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ROZDZIAŁ I


Kuter minął ostrą granicę między słonecznym blaskiem a mrokiem cienia. Takie nagłe przejście możliwe było jedynie w przestrzeni, ale dawało idealnie wyraźny obraz, toteż wysoka kobieta w czarno-złotym mundurze Royal Manticoran Navy mogła napawać się widokiem swego okrętu przez okno z armaplastu. W pewnym momencie zmarszczyła brwi, a siedzący na jej ramieniu kremowo-szary treecat gwałtownym ruchem zmienił położenie ciała, gdy wyciągnęła prawą rękę.
— Sądziłam, Andy, że przedyskutowaliśmy już wymianę bety 14 z komandorem Antrimem — powiedziała spokojnym sopranem.
Niski, młody komandor porucznik, do którego skierowane były te słowa, skrzywił się leciutko, rejestrując całkowity brak emocji w jej głosie.
— Przedyskutowaliśmy, ma’am — przyznał, sprawdzając coś w notesie. — Dokładnie szesnastego przed pani urlopem. Obiecał się z nami skontaktować w tej sprawie.
— Czego nigdy nie zrobił — dokończyła kapitan Honor Harrington.
— Zgadza się, ma’am — przytaknął komandor porucznik Venizelos. — Przepraszam, powinienem był go przycisnąć.
— Miałeś masę innych spraw — odparła i Andreas Venizelos z trudem ukrył kolejny grymas: Honor rzadko zwracała uwagę swoim oficerom, ale tym razem wolałby parę ostrych słów niż pełen zrozumienia ton, zupełnie jakby szukała dla niego usprawiedliwienia.
— Miałem, ma’am, ale powinienem był o tym pamiętać. Oboje wiemy, jak stoczniowcy lubią wymieniać węzły napędu — wdusił kilka klawiszy w notesie.
— Skontaktuję się z nimi, kiedy tylko znajdziemy się z powrotem na Vulcanie.
— Doskonale, Andy — odwróciła się ku niemu i uśmiechnęła złośliwie. — Daj mi znać, jak zacznie się wykręcać. Jeden lunch z admirał Thayer i choć co prawda nie otrzymałam jeszcze oficjalnych rozkazów, mogę się założyć, że zna ich treść chociażby w ogólnych zarysach.
Venizelos odwzajemnił uśmiech z całkowitym zrozumieniem i równą złośliwością — oboje wiedzieli, że Antrim próbuje starego numeru, który przeważnie okazywał się skuteczny. Kiedy załoga stoczni nie chciała wykonać jakiejś wyjątkowo kłopotliwej naprawy czy modernizacji, uważając, że nie jest ona konieczna, zajmowano się wszystkimi pozostałymi, i to wolniej niż zwykle, licząc na to, że zanim będą w stanie zabrać się za tę właśnie naprawę, minie czas na nią przeznaczony. Konsekwencją był dylemat kapitana i zazwyczaj wolał on opuścić stocznię w wyznaczonym terminie bez wykonania prac, niż ryzykować niezadowolenie Ich Lordowskich Mości z powodu opóźnienia. Pech komandora Antrima polegał na tym, że metoda skutkowała tylko wobec kapitanów wykazujących małe zdecydowanie w stosunkach ze stoczniowcami, czego o Honor nie dało się powiedzieć. Na dodatek wieść niosła, iż Pierwszy Lord Przestrzeni ma konkretne plany względem HMS Fearless, co oznaczało, że ktoś oberwie za opóźnienie w remoncie, jeśli takowe wystąpi. A Venizelos podejrzewał, że dowódca Stacji Kosmicznej Jej Królewskiej Mości Vulcan będzie wolał wszystko od tłumaczenia się admirał Danvers, bowiem Trzeci Lord Przestrzeni słynęła z niewielkiej cierpliwości i skłonności do kolekcjonowania skalpów.
— Rozumiem, skipper. Czy ma pani cos przeciwko temu, żebym wspomniał o tym lunchu Antrimowi?
— Nie dobijaj biedaka, Andy. Chyba że zacznie się uczciwie wykręcać, ma się rozumieć.
— Oczywiście, ma’am.
Honor uśmiechnęła się, tym razem bez złośliwości, i odwróciła do okna.
Fearless miał włączone biało-zielone światła pozycyjne, jak zawsze w czasie cumowania. Patrząc na okręt, Honor nadal czuła znajomą już dumę. Kadłub ciężkiego krążownika lśnił bielą w blasku słońca, a miał tysiąc dwieście metrów długości i masę trzystu tysięcy ton, więc było na co popatrzeć. Z otwartego stanowiska artyleryjskiego, znajdującego się sto pięćdziesiąt metrów przed rufowym pierścieniem napędu, promieniowało światło, gdyż trwała naprawa grasera numer 5. Co prawda sądziła, że problemy wywołane są przez oprogramowanie fabryczne, ale komisja stoczniowa uznała, że winien jest wadliwy sprzęt, toteż teraz kręcili się wokół niego technicy w skafandrach próżniowych.
Wzruszyła mimowolnie ramionami, co spotkało się z niezadowolonym prychnięciem Nimitza, zmuszonego głębiej wbić pazury w wywatowany naramiennik, by utrzymać równowagę. Mruknęła przepraszająco, gładząc go za uszami, ale ani na moment nie oderwała wzroku od okna, za którym powoli przesuwał się kadłub okrętu.
Przelot kutra wywoływał chwilowe przerwy w pracy i wiedziała, że przyglądający mu się stoczniowcy nie robią tego z ciekawości, ale z irytacji — z zasady nie lubili kapitanów kontrolujących prace przed ich zakończeniem, prawie tak samo jak kapitanowie nie lubili, gdy ktoś poza załogą grzebał przy ich okręcie.
Uśmiechnęła się w duchu — co prawda nigdy tego od niej nie usłyszą, ale była pod wrażeniem. Bardzo wiele zrobiono w czasie jej dwutygodniowej nieobecności i to mimo biernego oporu w sprawie wymiany węzła napędu. Co prawda spora w tym była zasługa Venizelosa, który okazał się całkiem utalentowanym nadzorcą niewolników, ale przy niechętnym podejściu załogi stoczni on także niewiele by wskórał. Rozumiała ich niechęć do wymiany węzła, bo była to duża i kłopotliwa naprawa, ale Antrim nie miał cienia szansy, by jej uniknąć. A to dlatego, że węzeł beta 14 sprawiał kłopoty niemalże od momentu przyjęcia okrętu po próbach i załoga maszynowa wystarczająco długo się z nim męczyła. Nie był naturalnie tak istotny jak węzeł alfa i okręt mógł się bez niego poruszać ze zwyczajowym osiemdziesięcioprocentowym przyspieszeniem, ale komandora Antrima nie będzie na pokładzie następnym razem, gdy okaże się, że potrzebna jest pełna prędkość. Albo i trochę więcej. I fakt, że wymiana kosztować będzie jakieś pięć milionów dolarów, co również miało wpływ na jego niechęć do jej wykonania, nie miał dla Honor najmniejszego znaczenia.
Kuter skręcił łagodnie, przeleciał za rufowymi stanowiskami uzbrojenia pościgowego i geometrycznie doskonałym kształtem głównej anteny szerokopasmowych sensorów, której większa część i tak była niewidoczna, gdyż nie mieściła się w obramowaniu okna. Mimo to Honor z zadowoleniem dostrzegła, że najważniejsze elementy zostały wymienione.
Okręt był nowy — miał dwa i pół roku standardowego, ale pewne elementy trzeba było wymienić, gdyż czas ten spędzony został na lotach bojowych, a nie siedzeniu na orbicie. Sprawował się naprawdę dobrze i jego budowniczowie mogli być z niego dumni. To, że wciśnięto im nie do końca sprawdzony węzeł napędu rufowego, nie było ich winą. Zresztą okazało się to dopiero w czasie normalnej eksploatacji, a nie rejsu próbnego. Co prawda patrole antypirackie nie stanowiły aż takiego obciążenia dla napędu, ale zawsze lepiej było mieć w pełni sprawny okręt do dyspozycji. Nie były wymarzonym przydziałem Honor, ale ktoś musiał je przeprowadzać, a pozytywną stroną była całkowita samodzielność. Pryzowe ze zdobytych jednostek, na które się natknęła, a które udając silesiańskich korsarzy, zajmowały się klasycznym piractwem, także było miłą gratyfikacją finansową, zaś uratowanie pasażerskiego liniowca mogło stanowić powód do dumy dla każdego. Niestety, takie atrakcje w służbie patrolowej zdarzały się rzadko i oddzielały je nudne okresy monotonnej, ciężkiej służby, męczące, od kiedy minęła pierwsza radość z dowodzenia ciężkim krążownikiem i to w dodatku zupełnie nowym.
Zapamiętała położenie porysowanego fragmentu kadłuba nad stanowiskiem grasera, który wymagał odmalowania po zakończenia remontu, i uśmiechnęła się w duchu, przypominając sobie plotki związane z następnym przydziałem. Ochota z jaką admirał Courvosier przyjął zaproszenie na tradycyjne party towarzyszące przyjęciu okrętu do służby, wskazywała, że może w nich być więcej prawdy niż zazwyczaj. Byłaby z tego bardzo zadowolona — nie widziała Courvosiera od dawna, a nie służyła pod nim jeszcze dłużej. Co prawda politycy i dyplomaci byli jeszcze gorszą bandą niż piraci, ale przynajmniej zapowiadało się, że będzie to ciekawsze zajęcie od patrolowania.

— Ten młodzian ma całkiem zgrabny tyłek nawet jak na oficera — zauważyła doktor Allison Chou Harrington. — Założę się, że miałabyś niezłą uciechę, uganiając się za nim po pokładzie.
— Mamo! — Honor z trudem zdusiła chęć uduszenia rodzicielki tu i teraz i rozejrzała się szybko.
Na szczęście nikt nie zareagował, czyli nikt nie usłyszał tego komentarza. Pierwszy raz w życiu była zadowolona ze zwyczajowego, wszechobecnego gwaru towarzyszącego każdemu przyjęciu.
— Nie przesadzaj — obruszyła się matka ze złośliwym błyskiem. w migdałowych oczach. — Powiedziałam tylko…
— Wiem, co powiedziałaś, a ten „młodzian” jest moim zastępcą!
— I bardzo dobrze — ucieszyła się doktor Harrington. — To tylko ułatwia sprawę. I nie będziesz mi chyba usiłowała wmówić, że nie jest przystojny?! Założę się, że musi się kijem opędzać od adoratorek. Naturalnie, jeśli jest na tyle głupi… Popatrz tylko na jego oczy: mają taki sam wyraz jak ślepia Nimitza w okresie, gdy szuka partnerki.
Honor poczuła, że za chwilę — i to krótką — trafi ją apopleksja, a Nimitz spojrzał z naganą na mówiącą, przekrzywiając łeb z dezaprobatą. Nie żeby miał cokolwiek przeciwko komentarzom dotyczącym swoich osiągnięć seksualnych, ale doskonale wyczuwał, jaką satysfakcję czerpała matka jego człowieka z tych przycinków.
— Komandor Venizelos nie jest treecatem, jakbyś nie zauważyła, a ja nie mam najmniejszego zamiaru ganiać za nim gdziekolwiek — oznajmiła Honor stanowczo.
— Niestety, tak podejrzewałam. Nigdy nie wykazywałaś elementarnego rozsądku w sprawach seksu.
— Ostrzegam cię…
— Nie ośmieliłabym się cię krytykować — przerwała jej matka niewinnie ze śladami powagi w głosie. — Ale kapitan Królewskiej Marynarki dawno powinna skończyć z jakimiś głupimi zahamowaniami.
— Nie mam żadnych zahamowań — poinformowała ją Honor z całą godnością, na jaką mogła się zdobyć.
— Skoro tak twierdzisz… ale i tak pozwalasz, by zmarnował się smakowity młody człowiek, obojętnie, zastępca czy nie.
— Fakt, że urodziłaś się na tak niecywilizowanej i rozpustnej planecie jak Beowulf, nie upoważnia cię jeszcze do podrywania mojego zastępcy! Poza tym, co ojciec by o tym powiedział?!
— Co bym powiedział o czym? — spytał, podchodząc do nich, chirurg-komandor (emerytowany) Alfred Harrington.
— A, jesteś nareszcie — ucieszyła się Honor, spoglądając mu prosto w oczy, gdyż byli równego wzrostu, i wskazała w dół na znacznie drobniejszą rodzicielkę. — Matka znowu zaczyna robić słodkie oczy do mojego zastępcy.
— Może sobie robić; i tak nie będzie miała okazji do czegoś więcej.
— Oboje jesteście siebie warci!
— Miau — skomentowała Allison i Honor z trudem zachowała powagę.
Odkąd sięgała pamięcią, jej rodzicielka czerpała nieustającą radość ze skandalizowania co bardziej konserwatywnych elementów społeczności Królestwa Manticore, które zresztą uważała za beznadziejnie pruderyjne. Jej celne, a złośliwe komentarze doprowadzały niektóre przedstawicielki wyższych klas bądź to do szału, bądź do dłużej trwającej utraty mowy. To, że była piękna, wierna mężowi i nigdy nie zrobiła nic, za co można by ją towarzysko zbojkotować, jedynie pogarszało sytuację.
Pikanterii zaś całej sprawie dodawał fakt, że gdyby miała inklinacje do postępowania zgodnego z zasadami wychowania, bez trudu zebrałaby harem samców, szczęśliwych, że się w nim znaleźli. Była drobna, zgrabna, prawie czystej orientalnej krwi — i to według standardów Ziemi. Wyraziste rysy twarzy, które u siebie Honor uważała za toporne, w jej przypadku stanowiły esencję egzotycznego piękna, a proces prolongu spowodował, że wyglądała nadal na około trzydzieści lat standardowych. Mimo że była znacznie niższa od córki, a może właśnie dlatego, przypominała treecata — była delikatna, lecz silna, pełna wdzięku, fascynująca i dla uważnego obserwatora również drapieżna. Fakt, iż zaliczano ją do najlepszych chirurgów genetycznych w Królestwie, zwiększał jedynie jej oryginalność i atrakcyjność.
Była również szczerze zaniepokojona brakiem życia seksualnego swojej jedynej córki. Prawdę mówiąc, Honor czasami sama się tym martwiła, ale nie miała ku temu specjalnie wielu okazji — to jest tak do martwienia się, jak i do ewentualnego podjęcia tegoż życia. Kapitan okrętu miał z jednej strony mnóstwo zajęć, a z drugiej — nie umawiał się na randki i nie sypiał z członkami załogi, nawet gdyby miał na to ochotę. A ona nie była pewna, czy ją ma. Powód był prosty — jej doświadczenia seksualne sprowadzały się praktycznie do zera, jeśli nie liczyć nader nieprzyjemnego epizodu w Akademii i jednego zauroczenia, które zresztą skończyło się raczej nieszczęśliwie. Dla kogoś bardziej życiowo doświadczonego powód byłby oczywisty — po prostu nie spotkała jeszcze mężczyzny, z którym chciałaby się poważniej związać.
Nie interesowały jej także kobiety — jak dotąd nikt jej specjalnie nie zainteresował, co zresztą miało swoje dobre strony. Unikało się w ten sposób części problemów zawodowych… i określonych rozczarowań osobistych. Przecież ktoś, kto wyglądał jak przerośnięta klacz, miał raczej niewielkie szanse na wzbudzenie zainteresowania u wybranego partnera, a taką właśnie żywiła opinię o sobie. Nie była tym stanem rzeczy zachwycona, ale czasami maskowana złośliwością troska matki okazywała się zdecydowanie mało zabawna. Tym razem tak się nie stało i zaskoczyła oboje, obejmując ich w rzadkiej publicznej demonstracji uczuć.
— Próbujesz mnie przekupić, żebym się poprawiła, co? — burknęła doktor Harrington.
— Nigdy nie próbuję dokonać niemożliwego, mamusiu — uśmiechnęła się niewinnie Honor.
— Jeden zero dla ciebie — ocenił ojciec i podał ramię żonie. — Chodź, Alley: Honor powinna krążyć między gośćmi, a ty chwilowo możesz zatruć życie komuś innemu.
— Ech, wy z Królewskiej Marynarki… — westchnęła z dobrze udawaną bezsilnością Allison, spoglądając wymownie na córkę. — Same kłopoty z wami…
Honor z uśmiechem obserwowała rodziców znikających w tłumie gości. Nie widywali się tak często, jak by chciała, toteż ucieszył ją przydział remontowy krążownika, bowiem stacja Vulcan krążyła wokół jej rodzinnej planety Sphinx, podczas gdy główna stocznia remontowa Królewskiej Marynarki Hephaestus orbitowała wokół bliższej o dziesięć minut świetlnych w stosunku do słońca planety Manticore. Honor wykorzystywała sytuację zgoła bezwstydnie, spędzając sporo czasu w domu i zajadając się smakołykami gotowanymi przez ojca.
Jego ostatnie słowa przypomniały jej jednak o obowiązkach gospodyni, więc wyprostowała ramiona i zagłębiła się w ciżbę gości.
Admirał Eskadry Zielonej Raul Courvosier uśmiechał się niczym dumny posiadacz, obserwując, z jaką pewnością siebie kapitan Harrington rozmawia z gośćmi. Pamiętał kościstą midszypmen, długą, chudą, składającą się z samych kolan i łokci, o trójkątnej twarzy, którą spotkał szesnaście lat temu (czyli ponad dwadzieścia siedem lat standardowych). Była całkowicie oddana służbie, nieśmiała tak, że momentami mowę jej odbierało, i zdeterminowana nie okazać tego po sobie. Poza tym przerażały ją zajęcia z matematyki a równocześnie była urodzonym taktykiem o intuicyjnej zdolności manewrowania okrętem, jakiej nigdy w życiu u nikogo nie spotkał. Była także jedną z bardziej frustrujących adeptek — taki potencjał i prawie udało jej się wylecieć z Akademii, nim zdołał ją przekonać, by wypełniała testy z matematyki równie intuicyjnie, jak wykonywała manewry w symulatorach. Kiedy jednak stanęła na nogi i nabrała pewności co do własnych możliwości, nie było w stanie jej powstrzymać.
Sam nie miał ani żony, ani dzieci i zdawał sobie sprawę, że zbyt wielką część życia poświęcił studentom, niejako w formie rekompensaty, ale z nielicznych był tak dumny jak z Honor. Zbyt wielu z nich wyłącznie nosiło mundur Royal Manticoran Navy. Honor żyła życiem RMN i wychodziło jej to na dobre. Obserwując ją, gawędzącą z żoną jednego z oficerów, zastanawiał się, gdzie zniknął ten wstydliwy i kościsty midszypmen. Wiedział, że nadal nie lubiła przyjęć i uważała się za brzydkie kaczątko, ale nie okazywała tego i pewnego dnia ocknie się i stwierdzi, że z brzydkiego kaczątka zrobił się łabędź. Jednym bowiem z minusów procesu prolongu, zwłaszcza w jego ostatniej, udoskonalonej wersji, było przedłużenie okresu dorastania fizycznego i Honor na pierwszy rzut oka rzeczywiście nie była atrakcyjna. Miała błyskawiczny refleks i szybkość, o co zatroszczyła się grawitacja jej rodzimej planety, wynosząca 1 koma 35 g, ale z gracją niewiele miało to wspólnego, a przecież poruszała się z takim wdziękiem, iż nawet jako pierwszoroczniak przyciągała wzrok tych, którzy ignorowali dziecinne rysy. A jej twarz piękniała z wiekiem, o czym nie miała zielonego pojęcia aż do teraz. Ostre rysy wygładziły się, a migdałowego kształtu oczy, odziedziczone po matce, nadawały jej nieco trójkątnej twarzy intrygujący, nieco egzotyczny wygląd. Nigdy nie była ładna i nigdy ładną nie będzie. Natomiast stanie się piękna… kiedy tylko zda sobie z tego sprawę.
Co jedynie zwiększało jego obecne zmartwienia. Zmarszczył brwi, sprawdził czas i westchnął. Przyjęcie należało do naprawdę udanych i wyglądało, że potrwa jeszcze parę ładnych godzin, ale on nie miał tyle czasu. Musiał dograć zbyt wiele szczegółów na Manticore, a to oznaczało, że będzie musiał odciągnąć gospodynię od gości. Za co, jak się spodziewał, będzie mu tylko wdzięczna.
Prześliznął się przez tłum z wieloletnią wprawą i dotarł do Honor. Ta odwróciła się, nim zdążył się odezwać, zupełnie jakby jakiś wewnętrzny zmysł poinformował ją o jego obecności. Ponieważ Courvosier był niewiele wyższy od Allison Harrington, uśmiechnął się, spoglądając w górę.
— Niezły tu tłok, Honor — zauważył.
— Prawda, sir? — uśmiechnęła się w odpowiedzi nieco kwaśno. — I jeszcze większy hałas.
— Faktycznie. Obawiam się, że za godzinę muszę złapać prom na Hephaestusa, a wcześniej chciałbym z tobą porozmawiać. Możesz się urwać?
Przymrużyła oczy, słysząc niespodziewanie poważny ton, i rozejrzała się ukradkiem.
— Naprawdę nie powinnam… — zaczęła, ale z taką niechęcią w głosie, że Courvosier ledwie zdołał ukryć uśmiech, widząc, jak pokusa bierze w niej górę nad poczuciem obowiązku.
Wynik był z góry wiadomy, jako że tak naprawdę mogła spokojnie zniknąć z przyjęcia na kilkanaście minut, a do pokusy dochodziła ciekawość. Zacisnęła usta, podejmując decyzję, i uniosła dłoń. Na ten znak obok zmaterializował się główny steward James MacGuiness.
— Mac, możesz zaprowadzić admirała Courvosiera do mojej kabiny? — spytała, zniżając głos, by nie usłyszał nikt niepowołany.
— Naturalnie, ma’am.
— Dziękuję. Przyjdę tam, jak tylko będę mogła: najpierw muszę odnaleźć Andy’ego i uprzedzić go, że został samodzielnym gospodarzem.
— Rozumiem — tym razem Courvosier nie uśmiechnął się. — I dziękuję.
— To ja dziękuję, sir. — Honor nawet nie próbowała ukryć radości.
Courvosier odwrócił się od panoramicznego okna, słysząc odgłos otwieranych drzwi, ale odezwał się dopiero, gdy zamknęły się one za Honor.
— Wiem, że nie przepadasz za tego typu imprezami, ale to przyjęcie jest naprawdę udane, i przepraszam, że cię z niego tak bezceremonialnie wyciągnąłem.
— Biorąc pod uwagę, jak się rozwija, będę miała aż za dużo czasu, by dołączyć do gości, sir. Przecież ja nawet połowy z nich nie znam! Zaproszenie przyjęło znacznie więcej ludzi z powierzchni planety, niż się spodziewałam!
— To zupełnie zrozumiałe: jesteś jedną z nich. I wszyscy są z ciebie dumni.
Machnęła lekceważąco ręką i zarumieniła się jak pensjonarka.
— Musisz coś z tym zrobić — oświadczył poważnie, a widząc jej minę, wyjaśnił: — Z tym niekontrolowanym czerwienieniem się. Skromność skromnością, ale po placówce Basilisk nie jesteś pierwszym z brzegu oficerem RMN, tylko kimś, na kogo zachowanie zwraca się szczególną uwagę.
— Miałam po prostu szczęście — zaprotestowała.
— Naturalnie — zgodził się z kamienną twarzą i dopiero widząc jej badawcze spojrzenie, uśmiechnął się złośliwie. — A tak poważnie, jeśli ci tego dotąd nie powiedziałem, naprawdę jesteśmy z ciebie dumni.
— Dziękuję — odparła cicho. — To naprawdę wiele dla mnie znaczy — usłyszeć to od pana.
— Doprawdy? — uśmiechnął się bez złośliwości i westchnął, spoglądając na złote galony na swoim rękawie. — Wiesz, naprawdę nie mam ochoty rozstawać się z mundurem.
— Przecież to tylko czasowo, sir. — Honor zmarszczyła brwi. — Prawdę mówiąc, nie rozumiem, dlaczego Ministerstwo Spraw Zagranicznych tak się przy tym upiera.
— Tak? — przekrzywił głowę i przyjrzał się jej ze zwykłym sardonicznym błyskiem w oczach. — Uważasz, że takiemu staremu oszustowi jak ja nie należy ufać w kwestiach dyplomacji międzyplanetarnej?
— Oczywiście, że nie! Sądzę natomiast, że jest pan znacznie przydatniejszy jako szef Zaawansowanego Kursu Taktyki niż dyplomata. To marnowanie czasu. Gdyby w Admiralicji mieli odrobinę zdrowego rozsądku, kazaliby ministerstwu się wypchać i dali panu dowództwo zespołu wydzielonego czy ciężkiej eskadry liniowej, sir!
— Są czasami ważniejsze rzeczy niż szkolenia, nawet zaawansowane, czy dowództwo zespołu wydzielonego. W tej chwili, prawdę mówiąc, polityka zagraniczna i dyplomacja są ważniejsze… — słysząc pogardliwe prychnięcie Honor, dodał miękko: — Nie zgadzasz się z tą opinią?
— Nie lubię polityki, sir — odparła uczciwie. — Za każdym razem, kiedy mam z nią do czynienia, sprawy się komplikują i kończą niepotrzebnymi problemami. Intrygi polityków omal nie kosztowały nas utraty systemu Basilisk i przez nich zginęła większość mojej załogi. Nie lubię polityki, polityków i dyplomacji, sir. Nie rozumiem jej i nie chcę zrozumieć ich!
— W takim razie radzę ci szybko zmienić zdanie — w głosie Courvosiera pojawiła się stalowa nuta, tak niespodziewanie, iż nawet Nimitz przyjrzał się zaskoczony cherubinkowej postaci, unosząc łeb znad ramienia Honor. — To, z kim śpisz, jest twoją prywatną sprawą, Honor, ale żaden oficer w służbie Jej Królewskiej Mości, a zwłaszcza żaden kapitan, nie może być polityczną dziewicą. Szczególnie jeśli w grę wchodzi dyplomacja.
Tym razem rumieniec był ciemniejszy, ale odruchowo Honor wyprostowała się — zupełnie jak w Akademii, gdy — wówczas jeszcze — kapitan Courvosier określał zasady postępowania. Oboje wiele przeszli od czasów zajęć na wyspie Saganami, ale pewne sprawy się nie zmieniły.
— Przepraszam, sir — powiedziała bardziej formalnie. — Chodziło mi głównie o to, że politycy zawsze są bardziej zainteresowani własnymi korzyściami albo budowaniem imperiów niż uczciwym robieniem tego, co do nich należy.
— Jakoś nie wydaje mi się, żeby książę Cromarty był w stanie docenić twoją opinię. Ani żeby była ona prawdziwa, jeśli o niego chodzi — skomentował Courvosier i gestem powstrzymał Honor, już otwierającą usta. — Wiem, że miałaś na myśli premiera i większość rządu. I całkowicie rozumiem twoją reakcję po tym, co wydarzyło się w systemie Basilisk. Tylko widzisz: obecnie dyplomacja jest sprawą absolutnie kluczową dla dalszego istnienia Gwiezdnego Królestwa Manticore. Dlatego zgodziłem się przewodniczyć delegacji wysłanej do systemu Yeltsin.
— Rozumiem, sir. Chyba nie do końca przemyślałam to, co powiedziałam, prawda?
— Prawda — zapytany uśmiechnął się lekko.
— Prawdę mówiąc, z dyplomatami niewiele miałam dotąd do czynienia. Moje doświadczenia ograniczały się do domorosłych polityków i to tego gatunku, który jest najpowszechniejszy, czyli osobników mających na uwadze tylko swoje interesy.
— Jest ich rzeczywiście sporo — przyznał Courvosier. — Ale to dotyczy zupełnie innych spraw niż polityka wewnętrzna i dlatego chciałem z tobą porozmawiać… Choć jestem trochę zaskoczony, że akurat ciebie Admiralicja wyznaczyła do tego zadania.
— Tak? — odparła, próbując ukryć bolesne zaskoczenie. Nie przypuszczała, że uważał ją za nieodpowiedzialną tylko dlatego, że nie lubiła polityki; powinien ją lepiej znać.
— Nie dlatego, że jestem zdania, że zadanie cię przerasta, czy dlatego, że nie lubisz polityki. — Courvosier potarł brew. — Tylko… co właściwie wiesz o sytuacji w systemie Yeltsin?
— Niewiele, ponieważ nie otrzymałam jeszcze oficjalnych rozkazów. W zasadzie tyle, ile przeczytałam w gazetach i w Królewskiej Encyklopedii. To niewiele, a ich marynarka nie jest nawet wylistowana w Jane’s. Sądzę, że nie licząc położenia, Yeltsin nie bardzo nas dotąd interesował.
— Z twoich ostatnich słów wnoszę, że wiesz, dlaczego zależy nam, by ten system stał się naszym sprzymierzeńcem. — Było to stwierdzenie, nie pytanie, ale mimo wszystko przytaknęła.
System Yeltsin leżał o mniej niż trzydzieści lat świetlnych na północny wschód od układu Manticore i praktycznie dokładnie pomiędzy Królestwem Manticore a Ludową Republiką Haven. A jedynie kompletny idiota, albo członek partii liberalnej czy postępowej, mógł uważać, że nie dojdzie do wojny między Królestwem a Republiką. Stosunki między nimi stale się pogarszały, a przez ostatnie dwa i pół roku standardowego, kiedy to Haven próbowało zająć system Basilisk, były po prostu fatalne. Obie strony robiły co mogły, by zająć jak najlepsze pozycje, nim zacznie się nieuchronna konfrontacja. I dlatego właśnie Yeltsin stał się nagle tak ważny. Podobnie jak i sąsiedni system Endicott posiada po jednej zamieszkałej planecie i były to jedyne dwa światy skolonizowane przez ludzi w sferze mającej dwadzieścia lat świetlnych, położonej prawie pośrodku, między przyszłymi przeciwnikami. Posiadanie w tym rejonie sojusznika albo — co ważniejsze — wysuniętej bazy floty byłoby dla każdej ze stron niezwykle ważnym atutem.
— Możesz natomiast nie zdawać sobie sprawy, że chodzi o coś więcej niż strategicznie położony kawałek galaktyki — Courvosier przerwał milczenie. — Nasz rząd próbuje stworzyć strefę buforową między nami a Haven. Królestwo jest wystarczająco bogate, by prowadzić wojnę, mamy też sporą przewagę techniczną, ale brakuje nam ludzi i przestrzeni. Potrzebujemy sojuszników, a co więcej: musimy stworzyć wrażenie, że jesteśmy silni i zdecydowani przeciwstawić się Republice. W okolicy istnieje wiele neutralnych systemów, sporo z nich takimi pozostanie, gdy zacznie się walka, ale nie wszystkie. Poza tym, jest różnica między neutralnością neutralną a neutralnością przychylną.
— Doskonale to rozumiem, sir.
— Bardzo mnie to cieszy. Natomiast wracając do tego, dlaczego dziwi mnie decyzja Admiralicji… Otóż powód jest tylko jeden: jesteś kobietą.
Honor zamrugała, całkowicie zaskoczona, a Courvosier roześmiał się bez śladu wesołości.
— Obawiam się, że nie rozumiem, sir — przyznała po chwili.
— Zrozumiesz, kiedy zapoznasz się z informacjami, które dostaniesz razem z rozkazami — obiecał kwaśno. — Na razie wytłumaczę ci najważniejsze. Lepiej usiądź, bo to trochę potrwa.
Honor posłusznie usiadła, przenosząc Nimitza na kolana, i przyjrzała się z namysłem rozmówcy. Wyglądał na szczerze zmartwionego, choć nie miała bladego pojęcia, co wspólnego może mieć jej płeć z przydatnością do wykonywania zadań.
— Należy zacząć od tego, że Yeltsin został zasiedlony znacznie wcześniej niż Manticore — zaczął Courvosier tonem wytrenowanym przez lata wykładów. — Pierwsi koloniści wylądowali na planecie Grayson, jedynej nadającej się do zasiedlenia planecie systemu w roku 988 Po Diasporze, czyli prawie pięćset lat wcześniej niż nasi przodkowie tutaj. Kiedy opuszczali Ziemię, system, do którego zmierzali, nie został jeszcze zbadany, a sam proces kriogeniczny dostępny był od jakichś dziesięciu lat.
— Dlaczego, na litość boską, zapuścili się tak daleko?! Przecież systemy leżące bliżej Słońca były znacznie dokładniej zbadane?
— Były, ale przypadkiem najwłaściwiej określiłaś motywy ich postępowania — uśmiechnął się lekko, widząc jej zaskoczenie. — Bóg miał bowiem podstawowe znaczenie, choć o litości trudno mówić… System Yeltsin został skolonizowany przez fanatyków religijnych poszukujących nowego domu tak daleko od Ziemi, żeby nikt im się nie naprzykrzał. Doszli do wniosku, że pięćset lat świetlnych to wystarczająca odległość, tym bardziej, że w owym czasie nie prowadzono jeszcze nawet teoretycznych rozważań o możliwości lotów w nadprzestrzeni. Dlatego też Kościół Ludzkości Uwolnionej postawił wszystko na wiarę i wyemigrował w całości, nie mając pojęcia, co czeka emigrantów na końcu podróży.
— O rany! — jęknęła wstrząśnięta Honor: dla zawodowego oficera sam pomysł był idiotyzmem. Mógł się zdobyć na niego tylko ktoś całkowicie pozbawiony wyobraźni.
— Poczekaj, najbardziej ciekawe jest, dlaczego to zrobili — Courvosier uśmiechnął się złośliwie. — Chcieli mianowicie uciec od „zgubnego, korupcyjnego i niszczącego duszę wpływu techniki”, koniec cytatu.
Zamilkł i ze sporą satysfakcją obserwował, jak Honor powoli odzyskuje dar wymowy.
— Użyli statku kosmicznego, żeby uciec od techniki?! — wykrztusiła w końcu. — Przecież to czysty obłęd!
— Nie do końca — Courvosier oparł się o stół i skrzyżował ręce na piersiach. — W pierwszej chwili też tak pomyślałem, ale po zastanowieniu zmieniłem zdanie. To ma sens, w pokrętny sposób, ale ma. Trzeba pamiętać, że oni odlecieli z Ziemi w czwartym wieku Po Diasporze, kiedy na planecie panowało przeludnienie, kończyły się surowce naturalne, środowisko było niewyobrażalnie zatrute… Co prawda przez poprzednie dwa stulecia sytuacja poprawiała się, jednak bardzo powoli. Na szczęście rozmaici ekoszaleńcy i inne ruchy „Pierwszeństwa dla Ziemi” nie zdołały wykończyć różnych inicjatyw lotów kosmicznych. Fakt, statki kolonizacyjne stanowiły poważne obciążenie dla gospodarki, ale równocześnie ich budowa doprowadziła do powstania przemysłu w kosmosie, górnictwa w pasie asteroidów czy udoskonalenia orbitalnych kolektorów energetycznych. To wszystko w czwartym wieku już funkcjonowało i poziom życia poprawiał się w całym Układzie Słonecznym. Większość ludzi była zachwycona, a ekomalkontenci mogli jedynie narzekać, że poziom życia poprawiłby się szybciej, gdyby zaprzestano budowy międzyplanetarnych statków kolonizacyjnych. Z drugiej strony, nadal istniały ekstremalne grupy maniaków, jak Zieloni czy Neoluddyści, nie czyniący rozróżnienia między budową jednostek kolonizacyjnych a czegokolwiek innego w przestrzeni. Każda z tych grup, co prawda z odmiennych powodów, twierdziła to samo: że należy odrzucić technikę i żyć w sposób naturalny, jak człowiek żyć powinien.
Przerwał na moment, bo Honor prychnęła z takim obrzydzeniem i pogardą, że z trudem opanował atak wesołości.
— Wiem, czystym wariactwem było próbować taką bzdurę zrealizować, mając na Ziemi dwanaście miliardów ludzi do wyżywienia, że o mieszkaniach nie wspomnę. Jak się należało spodziewać, większość tych kretynów pochodziła z wysoko rozwiniętych państw: w innych ludzie nie mieli czasu na głupoty. Im problemy bliższe są rozwiązania, tym ekstremiści stają się bardziej ekstremalni, bo rozwiązania nie są po ich myśli. Na dodatek tamci pojęcia nie mieli, co tak naprawdę oznacza życie bez techniki, bo nigdy tego nie doświadczyli, a poza tym po trzech wiekach kazań o tym, jaka to technika jest zła, a ich własne społeczeństwo chciwe, wyzyskujące i winne, przytłaczająca większość była technicznymi analfabetami lub w najlepszym wypadku posiadała przestarzałe i nikomu niepotrzebne umiejętności zawodowe. Z tych powodów tak naprawdę nie rozumieli, co się dzieje, a proste i głupie rozwiązania skomplikowanych problemów zawsze były bardziej pociągające, niż zabranie się do poważnych rozmyślań, jak by je sensownie rozwikłać. Przechodząc do sedna: Kościół Ludzkości Uwolnionej wymyślił i zorganizował niejaki Austin Grayson. Oficjalnie: wielebny Austin Grayson, pochodzący z jakiegoś stanu Idaho, cokolwiek by to było. W ministerstwie powiedziano mi, że w tych czasach istniały tabuny mniej lub bardziej zwariowanych grup religijnych. Grayson pierwotnie głosił hasła powrotu do Biblii, a potem jakoś wplątał się w ruch antytechniczny i stworzył mieszankę obu tych idei. Jedyne, co odróżniało go od pozostałych proroków, obłąkańców i terrorystów, to charyzma, determinacja i zdolność przyciągania wiernych ze sporymi możliwościami, dzięki czemu zdołał zebrać fundusze potrzebne na sfinalizowanie ekspedycji, która miała doprowadzić wszystkich jego wyznawców do wolnych od techniki, rajskich ogrodów New Zion. A była to kwota ładnych parunastu miliardów dolarów. Obiektywnie rzecz oceniając, był to całkiem elegancki pomysł: użyć najnowszych osiągnięć techniki, by uciec od techniki.
— Elegancki — prychnęła Honor i tym razem Courvosier roześmiał się.
— Jakimś cudem udało im się dotrzeć do celu bez awarii — kontynuował po chwili. — I tu czekała ich niemiła niespodzianka, bowiem Grayson to niezwykle urocze miejsce — ale tylko wizualnie. Jest to planeta o niezwykłej koncentracji ciężkich pierwiastków, zwłaszcza metali, i nie ma na niej ani jednej rośliny czy zwierzęcia, którego dłuższe spożywanie nie groziłoby człowiekowi śmiercią. Co oznaczało, że…
— Jeśli chcą przeżyć, nie mogą wyrzec się techniki — dokończyła.
— Dokładnie. Żeby sprawa była jasna: nigdy tego oficjalnie i publicznie nie przyznali, ani przywódcy religijni, ani władze planety. Sam Grayson także się na ten temat nie zająknął, choć żył jeszcze dziesięć lat standardowych. Każdego roku koniec techniki był tuż za rogiem, a następnego rogi mu się mnożyły. Jeden z jego pomocników, Mayhew, znacznie wcześniej zorientował się, jak sprawy stoją i, z tego, co wyczytałem w archiwach, dogadał się z kapitanem statku kolonizacyjnego Yanakovem. Obaj po śmierci Graysona przeprowadzili doktrynalną rewolucję, wprowadzając koncepcję głoszącą, że technika sama w sobie nie jest zła, za to jak najbardziej godzien potępienia jest sposób jej użycia na Ziemi. Złem nie jest używanie maszyn, lecz niegodny sposób życia, jaki prowadziła ludzkość epoki technicznej… Jak by to nie brzmiało, z teologii wyrzucili całą ideę antytechniczną i skoncentrowali się na stworzeniu społeczeństwa zgodnie ze Świętym Słowem Bożym. A jednym z elementów tej doktryny była teoria, że kobieta jest podległa mężczyźnie.
Przerwał, przyglądając się uważnie, choć nie natarczywie, Honor i czekając na jej reakcję. Ta zmarszczyła brwi i nie odezwała się, więc westchnął lekko zdesperowany.
— Cholera, nie dotarło — sapnął. — Wolę nawet nie myśleć, co by się stało, gdyby twoja matka kiedykolwiek znalazła się na Graysonie!
— Obawiam się, że nadal nie do końca rozumiem, sir.
— Oczywiście, że nie rozumiesz, więc spróbuję z innej beczki. Kobiety na planecie Grayson nie mają żadnych praw. Żadnych, jasne?!
— Co?! — Honor wyprostowała się na krześle tak gwałtownie, że Nimitz prawie zleciał z jej kolan na podłogę, i żeby się ratować, wbił pazury w jej nogę głębiej, niż zamierzał. Nawet tego nie zauważyła.
— Wreszcie! — ucieszył się Courvosier. — Nie mają prawa głosu, nie mogą posiadać majątku, być ławnikami, nie mogą całej masy innych rzeczy. No i naturalnie nie służą w wojsku.
— Że… jak… przecież to barbarzyństwo!
— No nie wiem… — bąknął ze złośliwym uśmiechem. — Może i barbarzyństwo, ale jakie miłe… flota byłaby znacznie spokojniejszym miejscem… czasami.
Honor spojrzała na niego z taką mieszaniną osłupienia i zgorszenia, że czym prędzej przestał się uśmiechać.
— No dobrze, to nie był udany żart — przyznał już normalnym tonem. — Sytuacja jest niewesoła. Otóż widzisz: jedyna nadająca się do skolonizowania planeta w systemie Endicott — nazywa się Masada — została zasiedlona przez część mieszkańców Graysona i to nie dobrowolnie. Schizma zapoczątkowana przez Mayhewa i Yanakova podzieliła społeczność, gdy dotarło do nich, że bez maszyn rzeczywiście nie przeżyją, a potem stała się, jak to zwykle bywa, samonapędzającą się waśnią teologiczną. Zwolennicy wykorzystania techniki nazwali się Umiarkowanymi, zaś jej zagorzali przeciwnicy stali się znani jako Wierni. Kiedy ci ostatni zostali zmuszeni do zaakceptowania przykrej prawdy, że bez techniki nie przeżyją, skoncentrowali się na stworzeniu idealnego społeczeństwa. Jeśli sądzisz, że obecne władze Graysona to barbarzyńcy, to poczekaj, aż się dowiesz, co tamci wymyślili! Prawa zakazujące jedzenia rozmaitych rzeczy, rytualne oczyszczania za każdy możliwy grzech, prawa karzące każde odstępstwo od Prawdziwej Drogi śmiercią przez ukamienowanie i tym podobne rzeczy rodem ze zboczonej wyobraźni maniaka. W końcu doszło do wojny. Umiarkowani potrzebowali pięciu lat, by zwyciężyć, ale niestety sukces nie był ostateczny, bowiem Wierni po ostatnim roku walki, gdy jasne już było, że nie wygrają, zdołali zbudować broń ostateczną. Doszli do wniosku, że skoro nie potrafią wprowadzić w życie Słowa Bożego, gdyż trafiło im się nieodpowiednie społeczeństwo, zniszczą całą planetę. Naturalnie, ma się rozumieć, zgodnie z Wolą Boga.
Courvosier przerwał i prychnął z obrzydzeniem, potem zamilkł i westchnął, potrząsając ze smutkiem głową.
— Broń nuklearna, nawet prymitywna, zawsze pozostaje niezwykle skuteczna w warunkach planetarnych — podjął po chwili. — Dlatego też rząd Graysona, czyli Umiarkowani, zmuszony był pójść na kompromis. W jego efekcie wszystkich żyjących wiernych wygnano hurtem wraz z rodzinami i pomagierami na Masadę, zapewniając im niezbędne do przeżycia środki i transport. Tam mogli sobie tworzyć społeczeństwo, jakie chcieli, i według takich nakazów Słowa Bożego, na jakie mieli ochotę. Uratowało to Graysona, ale Wierni stali się jeszcze mniej tolerancyjni, o ile można w ogóle mówić o tolerancji w odniesieniu do nich. O wielu konkretnych kwestiach, dotyczących ich tak zwanej religii, nie mam dokładnych informacji, ale podam ci przykład, który mówi sam za siebie. Otóż wyrzucili z Biblii cały Nowy Testament, ponieważ według nich, gdyby Chrystus rzeczywiście był Mesjaszem, technika na Ziemi nigdy by się nie wykształciła, oni nie zostaliby wyrzuceni z Graysona, a ludzkość dawno ustawiłaby kobietę na właściwym miejscu, czyli w roli niewolnicy mężczyzny.
Honor przyglądała mu się niepewnie, nie do końca przekonana, że to, co słyszy, nie jest mocno ubarwioną wersją, ale znając rozmówcę od dawna, nie podejrzewała go o przejaskrawienie.
— Gdyby ograniczyli się jedynie do tworzenia raju na Masadzie, byłoby jeszcze pół biedy — odezwał się ponownie Courvosier. — Niestety, wierzą święcie, że Bóg kazał im naprawić wszystko, co Mu we wszechświecie nie wyszło, i nadal są zdecydowani przywrócić na Graysonie jedyną prawdziwą wiarę. Oba systemy nie należą do zamożnych i rozwiniętych technicznie, ale leżą tak blisko siebie, że miało już miejsce kilka wojen, i to z użyciem broni nuklearnej. A to naturalnie stwarza okazję, którą tak Haven, jak i my próbujemy wykorzystać. Dlatego dałem się przekonać argumentom dyplomatów, że na czele delegacji powinien stanąć w miarę znany i doświadczony oficer wyższego stopnia, czyli uniżony sługa pani kapitan. Rząd i mieszkańcy Graysona doskonale zdają sobie sprawę z zagrożenia, jakie stanowi Masada, której przywódcy, tak na marginesie, rozpoczęli bodajże wszystkie konflikty. Zrozumiałe, że chcą, by osoba, z którą będą negocjować, także miała tę świadomość, stąd wymóg doświadczenia wojskowego. Ogólnie rzecz biorąc, sprawa jest skomplikowana, a nasze motywy bynajmniej nie charytatywne: potrzebujemy wysuniętej bazy w tym rejonie i powinniśmy uniemożliwić Republice założenie własnej w tak bliskim sąsiedztwie. Jest równie oczywiste dla władz Graysona, jak i dla nas, że nie unikniemy udziału w kolejnym lokalnym konflikcie. W najlepszym razie wystąpimy jako rozjemcy, ale nie liczyłbym na to. Jeśli planetą nie rządzą krótkowzroczni naiwniacy, a nic na to nie wskazuje, uprą się przy naszym aktywnym udziale w najbliższym starciu, a to dlatego, że podstawowe kredo teologii obowiązującej na Masadzie głosi, iż Wierni pewnego dnia powrócą w tryumfie na Graysona i ukarzą potomków heretyków, którzy wygnali ich przodków z rodzinnej planety. Mówiąc wprost: Grayson potrzebuje silnego, nowocześnie uzbrojonego sojusznika. Drugą stroną medalu jest zaś smutna prawda, że jeżeli uda nam się doprowadzić do sojuszu z władzami Graysona, Haven natychmiast zrobi to samo z przywódcami Masady. Nie ulega kwestii, że woleliby dogadać się z władzami Graysona, ale te świetnie zdają sobie sprawę z fatalnych konsekwencji zostania „przyjacielem” Ludowej Republiki. I właśnie dlatego musisz mieć doskonałe rozeznanie w sytuacji dyplomatycznej tego zadupia. Będziesz uważnie obserwowana, a to, że Królestwo wysyła kobietę jako wojskowego dowódcę misji…
Przerwał i wzruszył ramionami.
Tym razem Honor ze zrozumieniem skinęła potakująco głową, choć nadal próbowała dojść do ładu z informacjami o dysponującej nowoczesną techniką kulturze, której zwyczaje pasowały jak ulał do mrocznego średniowiecza.
— Rozumiem, sir — powiedziała cicho. — Teraz rzeczywiście rozumiem.



ROZDZIAŁ II


Honor puściła pierścienie i wylądowała niemal zupełnie płynnie po salcie w powietrzu, którego nie powstydziłaby się zawodowa gimnastyczka. Ćwiczenie zakończyła zgrabnym ukłonem w stronę widowni, która skwitowała całość tolerancyjnym machnięciem ogona. Publiczność stanowił bowiem Nimitz, wygodnie rozłożony na równoważni. Odetchnęła głęboko, otarła pot z czoła i dwucentymetrowej długości włosów, po czym przerzuciła ręcznik przez ramię i spojrzała surowo na leniucha.
— Trochę ćwiczeń by ci nie zaszkodziło, Stinker — oceniła, jeszcze lekko zadyszana.
Nimitz zignorował komentarz i odetchnął z ulgą, widząc, jak Honor podchodzi do ściany i przestawia siłę przyciągania na przepisowe jeden g. Kiedy grawitacja wróciła do normy obowiązującej na wszystkich okrętach RMN, treecat błyskawicznie zeskoczył na podłogę. Nigdy nie był w stanie zrozumieć, dlaczego Honor upierała się ćwiczyć przy jeden koma trzydzieści pięć g, czyli przyciąganiu rodzinnej planety. Nie żeby z natury był leniwy, tylko zawsze uważał, że wysiłek jest koniecznością życiową, a nie sposobem spędzania wolnego czasu, po co więc podejmować go dobrowolnie, Uważał zresztą niższą siłę przyciągania panującą na pokładach okrętów za największy wynalazek po selerze, a skoro już Honor uparła się ćwiczyć, mogłaby to robić w sposób, z którego i on miałby jakąś radość.
Przemaszerował do szatni. Po chwili dał się tam słyszeć odgłos otwierania drzwi szafki, a potem pełne zadowolenia bleeknięcie. W ostatnim momencie zdążyła unieść rękę i przechwycić plastikowy dysk, który wystrzelił z drzwi szafy.
— Ty łajzo! — roześmiała się, widząc Nimitza tańczącego na środkowych i tylnych łapach niczym bramkarz przed rzutem karnym. Wrażenie potęgowały rozstawione szeroko górne chwytne kończyny, gotowe do złapania dysku.
Roześmiała się ponownie i odrzuciła starożytny wynalazek, na co treecat zareagował pełnym zadowolenia mruczeniem, mimo że sala była zbyt mała, by można było nadać dyskowi bardziej skomplikowaną trajektorię, tak jak na powierzchni planety. Dysk nazywał się frisbee i był naprawdę wiekową zabawką służąca do gry na świeżym powietrzu, a Nimitz stał się jego miłośnikiem od dnia, w którym zobaczył znacznie wówczas młodszego ojca Honor bawiącego się nim ze swoim psem. Tyle, że pies nie był w stanie odrzucić złapanego dysku…
Złapała gwiżdżącą odpowiedź i z uśmiechem satysfakcji zamarkowała wysoki paraboliczny rzut, po czym posłała go prostym lotem na wysokości kolan… czyli brody Nimitza. Ten nie dał się zwieść, złapał zręcznie plastikowy talerz i zakręcił się niczym dyskobol przed rzutem. Tym razem zabolały ją palce; musiała użyć sporo siły, by nie wypuścić go z rąk. Odrzuciła zabawkę i potrząsnęła głową — przez te wszystkie lata nigdy nie udało jej się go oszukać. Nikt dokładnie nie wiedział, jak działa zmysł empatii treecatów i na czym polega psychiczna więź między nim a wybranym przez niego człowiekiem, ale futrzasty diablik zawsze wiedział, kiedy próbuje go oszukać.
Czego nie dało się powiedzieć o niej. Dysk nadleciał zakrzywionym łukiem na podobieństwo bumerangu i nie zdołała go złapać. W ostatnim momencie umknęła świszczącemu pociskowi, kucając. Przemknął nad jej głową i wylądował, rykoszetując, na podłodze, gdzie już czekał Nimitz, który zdążył przebiec prawie całą sale gimnastyczną i długim susem wylądował na jeszcze poruszającym się plastiku. A potem bleekając tryumfalnie, odtańczył improwizowany taniec zwycięstwa.
Honor wyprostowała się i przyznała z rezygnacją:
— No dobrze, wygrałeś. — Uśmiechnęła się. — I pewnie chcesz taką samą jak zawsze nagrodę?
Nimitz przytaknął zgodnie, westchnęła więc i dodała:
— Niech już będzie: dwa selery do jutrzejszego lunchu. Ale tylko dwa!
Nimitz zastanowił się, machnął czubkiem ogona na znak aprobaty i podszedł do niej, po czym wyprostował się na pełne sześćdziesiąt centymetrów, stając na tylnych łapach, środkowymi obejmując ją za kolano, a górnymi klepiąc po udzie. Nie potrafił mówić, ale należał do gatunku znacznie inteligentniejszego, niż sądziła większość ludzi, i Honor doskonale go rozumiała. Poklepał ją ponownie — tym razem silniej, toteż uśmiechnęła się, spoglądając w dół i jedną ręką zdejmując przepocony strój, a drugą wachlując się ręcznikiem.
— Wybij to sobie z głowy, Stinker! Nie ma mowy, żebyś mi siedział na ramieniu „ kiedy mam tak cienkie ubranie. Zaufanie zaufaniem, pazury pazurami.
Fuknął cicho, wyglądając jednocześnie na: zawiedzionego, godnego zaufania, opuszczonego i nieszczęśliwego. A zaraz potem przestał, mrucząc z zadowolenia, gdy skapitulowała częściowo i wzięła go na ręce. Na ramieniu go nie posadziła — w końcu jakoś musiałby utrzymywać równowagę, więc pazury wbiłby w jej ciało odruchowo, ale to mu akurat nie przeszkadzało: przekręcił się na grzbiet, i ściskając w górnych łapach dysk, zaczął machać radośnie pozostałymi czterema.
— Ale ty jesteś rozpieszczony — oceniła, wtulając nos w kremowe futro na jego brzuchu.
— Bleek! — zgodził się radośnie.
Ponieważ była późna noc, sala gimnastyczna świeciła pustkami — każdy rozsądny i nie mający służby człowiek spał sobie smacznie. Honor także powinna to robić, ale doszła do wniosku, że zbyt wiele czasu spędza za biurkiem. A w ciągu „okrętowego dnia” nigdy nie starczało jej czasu na ćwiczenia. Poza tym, mając salę tylko dla siebie, mogła zmienić ustawienie pola grawitacyjnego, nie sprawiając tym nikomu kłopotu — przyspieszony oddech i lekkie zmęczenie dobitnie świadczyły o tym, że nie poświęcała dość czasu i uwagi swej kondycji fizycznej.
Przeszła do szatni, posadziła Nimitza na ławce i obiecała sobie więcej trenować. Zanim się rozebrała, treecat zdążył schować ukochaną zabawkę do szafki i przyglądał się jej z ledwie maskowanym obrzydzeniem, gdy wchodziła pod prysznic. Gorąca woda była wspaniała. Namydlając się płynnym mydłem z dozownika, Honor doszła do wniosku, że najwyższa pora, by znalazła sobie nowego sparingpartnera. Porucznik Wisner był dobry, ale już parę tygodni temu przeniesiono go w ramach rotacji personelu, a ona zwlekała z wyborem nowego przeciwnika do ćwiczeń w walce wręcz pod pozorem, że nie ma czasu na przemyślenie tej kwestii.
Wcierając mydło we włosy, zdecydowała, że dobrym wyborem powinna być sierżant major Babcock, najstarsza rangą podoficer w pokładowym kontyngencie marines. Może nawet zbyt dobrym. Od czasów Akademii minęło sporo lat i to, że wtedy Honor należała do pierwszej drużyny, nie zmieniało faktu, że potem nie ćwiczyła tyle, ile powinna. Sądząc po tym, co zdobiło kurtkę jej wyjściowego munduru, Iris Babcock powinna powiązać ją w pęczki, nie pocąc się przy tym specjalnie. Co byłoby może i nie najgorszym wyjściem. Z tą świetlaną myślą wyłączyła prysznic — zawsze potrzebowała konkretnego wyzwania, by zdobyć się na najwyższy wysiłek, więc powinna szybko wrócić do formy, mając taką przeciwniczkę.
Ociekając wodą, wróciła do szatni i złapała świeży ręcznik. Nimitz zwinął się w kłębek i cierpliwie czekał, aż Honor się wysuszy, ubierze i włoży na wilgotne jeszcze włosy biały beret kapitana okrętu Jej Królewskiej Mości. Gdy wreszcie skończyła, był bardziej niż gotów do zajęcia przynależnego mu miejsca na prawym, specjalnie wywatowanym ramieniu jej kurtki mundurowej. Posadziła go na ramieniu i skierowała się do swojej kabiny, a ponieważ miała jeszcze sporo pracy, włączyła światło i siadła za biurkiem, zmuszając się, by nie patrzeć przez panoramiczne okno zaczynające się na wysokości jej kolan, a kończące pod sufitem. Po drodze sprawdziła przytwierdzony do ściany moduł ratunkowy Nimitza. Znajdował się on w pobliżu biurka i był najnowszym dostępnym na rynku modelem o wzmocnionej odporności, zwiększonych zapasach tlenu i całą masą świetnych zabezpieczeń. Normalnie sprawdzała stan modułu codziennie, ale jak długo nie potrafiła obsługiwać odruchowo tego nowego modelu, postanowiła robić to za każdym razem, gdy przechodzi obok.
Widząc, czym się zajmuje, Nimitz zamruczał z aprobatą — doskonale wiedział, do czego i dla kogo przeznaczone było to urządzenie, a doświadczenia sprzed paru lat spowodowały, iż stał się zdecydowanym zwolennikiem ich istnienia. Uśmiechnęła się, słysząc jego poparcie, spojrzała na zdeformowaną od gorąca złotą plakietkę zawieszoną nad modułem i zabrała się do pracy. Zdążyła włączyć komputer, gdy obok niej wyrósł MacGuiness z dymiącym kubkiem kakao. Szybkość, z jaką to zrobił, kolejny raz spowodowała przelotne podejrzenie, czy przypadkiem nie podłączył gdzieś miernika mocy do jej sprzętu, bo pojawiał się zawsze, kiedy go uruchamiała, niezależnie od pory dnia czy nocy. W sumie byt to nieistotny szczegół, ale gorące, aromatyczne kakao zawsze stanowiło mile urozmaicenie.
— Dzięki, Mac — uśmiechnęła się, odbierając kubek.
— Nie ma za co, ma’am, Smacznego — odparł poważnie, dopełniając rytuału.
Steward MacGuiness przeszedł wraz z nią z poprzedniego okrętu i w ciągu ostatnich dwudziestu siedmiu miesięcy wypracowali odpowiadający obojgu model wzajemnych stosunków, choć jak na jej gust był nieco zbyt troskliwy. Jednak ku swemu zaskoczeniu Honor odkryła, że rozpieszczanie od czasu do czasu sprawiało jej przyjemność.
MacGuiness zniknął w kuchni, a ona wróciła do komputera. Oficjalnie nie należała do misji dyplomatycznej admirała Courvosiera, ale dowodziła eskortą konwoju, którego ostatecznym celem był system Casca leżący dwadzieścia dwa lata świetlne za układem Yeltsin. Ponieważ żaden z nich nie znajdował się w szczególnie przyjaznej okolicy, a pojedyncze systemy często miały niemiłe doświadczenia z piratami lub też po cichu wspomagały swe gospodarki piractwem, Admiralicja przydzieliła frachtowcom silną eskortę. Zwłaszcza że ostatnio sytuacja stała się groźniejsza i Ministerstwo Spraw Zagranicznych podejrzewało, że miało to bezpośredni związek z zainteresowaniem tym obszarem ze strony Ludowej Republiki Haven. Stąd też konwój miał eskortę złożoną z dwóch krążowników i pary niszczycieli.
Honor sprawdziła codzienne meldunki ze wszystkich okrętów i zadowolona pokiwała głową — jak się spodziewała, donosiły o pełnej gotowości. Tym niemniej nadal jeszcze sprawiały jej satysfakcję: w końcu po raz pierwszy dowodziła własną eskadrą, i to mając pod sobą naprawdę dobrych kapitanów. Skończyła czytać i odchyliła się na oparcie fotela, przyglądając się w zamyśleniu Nimitzowi skulonemu na przytwierdzonej do ściany wyściełanej półce. Pomijając fakt, iż ciągle miała za mało czasu, była zadowolona z dotychczasowego przebiegu misji. Brak czasu był zresztą częściowo jej własną winą — Andreas mógł samodzielnie dowodzić okrętem, a ona za bardzo martwiła się codziennymi operacjami konwojowymi. Zawsze największą trudność sprawiało jej zdawanie się na innych. Powinna pozwolić dowodzić Andreasowi i skupić się na kwestiach związanych z dowodzeniem konwojem. Wiedziała, że ta niechęć ma też podświadomy powód innej natury — nie żeby uważała Venizelosa za niekompetentnego, ale obawiała się utraty tego, czego zawsze najbardziej pragnął każdy oficer marynarki — faktycznego dowodzenia własnym okrętem, na którym było się dosłownie pierwszym po Bogu.
Prychnęła cicho i dopiła kakao — MacGuiness wiedział, jak należy je przygotować, by było smaczne, co również powinno ją zdopingować do intensywniejszych ćwiczeń: człowiek nie zauważał, kiedy pochłaniał nadmiar kalorii. W końcu wstała i podeszła do okna, za którym roztaczał się dziwny i zmienny obraz nadprzestrzeni. To okno było jedną z niezaprzeczalnych zalet nowego okrętu, ponieważ dawało ciągłe poczucie nieograniczoności wszechświata, pozwalając zarówno na odprężającą kontemplację, jak i na utrzymanie właściwego poczucia perspektywy. Spoglądając przez nie, miało się świadomość, jak mały jest człowiek i jego osiągnięcia wobec bezmiaru stworzenia. Czasami stanowiło to wyzwanie, a czasami doskonały relaks, tak jak teraz, gdy z ulgą wyciągnęła się na miękkiej leżance ustawionej pod nim tak, że leżąc, spoglądało się prosto w przestrzeń. W tym przypadku w nadprzestrzeń, jako że w niej się właśnie poruszali, korzystając z fali grawitacyjnej, która jeszcze nie dorobiła się nazwy, a jedynie numeru katalogowego. Jej kwatera znajdowała się zaledwie około stu metrów przed rufowym pierścieniem napędu i widok w pierwszej kolejności wypełniał niematerialny, a wyglądający jak zamarznięta błyskawica, tyle że wielobarwna, rufowy żagiel Warshawskiej. Był to dysk o trzystukilometrowej średnicy, przechwytujący energię fali grawitacyjnej, Jego poziom przechwytywania ustawiony był na niewielką moc, dając stosunkowo niewielkie przyspieszenie kompensowane przez ustawienie dziobowego żagla na dokładnie przeciwną wartość, dzięki czemu okręt utrzymywał stałą prędkość, wynoszącą pięćdziesiąt procent prędkości światła. Krążownik mógłby lecieć z szybkością prawie o połowę większą, ale zagęszczenie cząsteczek w paśmie, w którym się znajdowali, byłoby również większe niż możliwości ochronne pól siłowych frachtowców, co spowodowałoby ich zagładę.
Honor obserwowała żagiel, jak zawsze zafascynowana jego pięknem, przywodzącym na myśl zorzę polarną. Mogła kazać zwinąć żagle i pozwolić, by okręt leciał za pomocą już osiągniętego przyspieszenia, ale żagle utrzymywały go w doskonalej równowadze w stosunku do fali grawitacyjnej i pozwalały na natychmiastowe manewry w razie niespodzianek. Ta fala miała ledwie pół miesiąca świetlnego głębokości i tyle samo szerokości; przypominała rzekę, w porównaniu do na przykład Ryczących Głębi, a i tak nadawała krążownikowi przyspieszenie pięciu tysięcy g w ciągu dwóch sekund. Gdyby czujniki grawitacyjne wykryły turbulencję czy inne zakłócenie fali, takie właśnie przyspieszenie byłyby niezbędne, a osiągnąć je można było jedynie przy rozwiniętych żaglach.
Żagiel rufowy zasłaniał widok na to, co znajdowało się z tyłu krążownika, natomiast w pozostałych kierunkach rozciągała się wspaniała panorama. Najbliższy frachtowiec utrzymywał pozycję o tysiąc kilometrów z boku, pozwalając, by żagle obu jednostek dzieliła bardziej niż bezpieczna odległość. Z tego dystansu nawet mający pięć milionów ton frachtowiec był niewidocznym punkcikiem, ale wyszkolony wzrok Honor był w stanie dostrzec połyskliwe powierzchnie jego żagli, stanowiące zogniskowaną stałość w zmiennym chaosie nadprzestrzeni. Przed nim leciał inny frachtowiec, ale jego żagle było już znacznie trudniej dostrzec.
Jakże to ładnie brzmiało: „jej frachtowce”. Powolne, niezgrabne i całkowicie nie uzbrojone, za to najmniejszy był ponad sześciokrotnie większy od liczącego trzysta tysięcy ton HMS Fearless. Wartość łączna ich ładunków była praktycznie niewyobrażalna — ponad sto pięćdziesiąt miliardów dolarów warte było tylko to, co przeznaczono dla Graysona, Sprzęt medyczny, materiały edukacyjne, ciężkie urządzenia, precyzyjne narzędzia, komputery najnowszej generacji i oprogramowanie do starych, mające zmodernizować przestarzałą bazę danych. A wszystko w ramach tzw. Królewskiej Pożyczki, czyli eufemizmu oznaczającego w istocie, że Grayson dostanie to w prezencie po podpisaniu traktatu. Już ten fakt świadczył o tym, jak wielką wagę rząd Królestwa Manticore przywiązuje do misji admirała Courvosiera. A zadaniem Honor było dopilnowanie, by ładunek ten dotarł bezpiecznie do miejsca przeznaczenia.
Wyciągnęła się wygodniej, czując miły błogostan mięśni i coraz cięższe powieki.
Żaden kapitan nie lubił służby konwojującej, gdyż frachtowce nie posiadały tak mocnych kompensatorów bezwładnościowych jak okręty, toteż podróżowały w nadprzestrzeni, wykorzystując najwyżej pasmo delta, podczas gdy okręty mogły osiągać pasmo theta. Konwój leciał w środkowej części pasma delta, co dawało mu prędkość obiektywną nieco ponad tysiąc razy większą od prędkości światła, dzięki czemu liczącą trzydzieści jeden lat świetlnych odległość do systemu Yeltsin pokonywało się w ciągu dziewięciu dni. Sam Fearless mógłby ją przebyć w niecałe cztery.
Nimitz skorzystał z okazji i wdrapał się na nią, moszcząc się z cichym mruczeniem tak, że łeb położył jej między piersiami. Podrapała go za uszami, czując, jak ogarnia ją senność, i dochodząc do wniosku, że tym razem prędkość jest bez znaczenia — nie miała bić rekordów tylko bezpiecznie dostarczyć ładunek powierzonych jej pieczy frachtowców. I do takich właśnie zadań przeznaczone były krążowniki.
Ziewnęła, zastanawiając się czysto abstrakcyjnie, czy nie lepiej byłoby przejść do sypialni, ale widok szaro-czarnej nadprzestrzeni pulsującej zielenią i purpurą był zbyt piękny, a ona zbyt zmęczona. Bezgwiezdny i ciągle zmieniający się widok był równocześnie atrakcyjnie różnorodny i odprężający, a ciche mruczenie Nimitza dziwnie kojarzyło jej się z kołysanką. Przymknęła oczy…
Kapitan Honor Harrington nawet nie drgnęła, gdy do jej kabiny wszedł cicho główny steward MacGuiness i delikatnie przykrył ją kocem. Przez chwilę stał obok, przyglądając się jej z uśmiechem, po czym wyszedł równie bezgłośnie, gasząc po drodze światło.



ROZDZIAŁ III


Biały obrus lśnił, srebra i porcelana prawie świeciły, a konwersacja zaczynała się rozkręcać, gdy stewardzi pod bacznym okiem MacGuinessa sprzątali bezszelestnie naczynia po deserze. Sam MacGuiness nalewał siedzącym wino nabierające w kielichach głębokiej rubinowej barwy. HMS Fearless był najnowszym ciężkim krążownikiem Royal Manticoran Navy i jak większość jednostek klasy Star Knight przewidziany był na okręt dowódcy eskadry, toteż jego wnętrze dostosowano odpowiednio, dodając kabiny dla oficera flagowego i jego sztabu. Mimo to jadalnia kapitańska, jak na standardy RMN, była olbrzymia — co prawda nie zmieściliby się w niej wszyscy oficerowie okrętu, ale dla delegacji i szefów wszystkich działów wystarczyło miejsca aż nadto.
MacGuiness skończył rozlewanie trunku, a Honor rozejrzała się po twarzach ludzi siedzących wzdłuż długiego stołu. Po prawej miała Courvosiera w wieczorowym stroju, zgodnie z teorią, że nie był chwilowo w czynnej służbie. Po jej lewej, czyli naprzeciw niego, siedział Andreas Venizelos, a dalej oficerowie i członkowie delegacji, zgodnie ze stopniem starszeństwa czy ważnością stanowiska w przypadku cywilów. Miejsce na samym końcu zajmowała chorąży Carolyn Walcott, odbywająca pierwszy lot bojowy po ukończeniu Akademii, W mundurze galowym wyglądała jak uczennica w stroju swej matki i widać było, że jest ciężko spłoszona, czemu trudno się było dziwić — pierwszy raz brała udział w formalnym obiedzie kapitańskim. O jej napięciu najdobitniej świadczyła staranność, z jaką kontrolowała każde swoje zachowanie przy stole. Królewska Marynarka wychodziła z założenia, że oficerowie powinni nauczyć się wykonywania obowiązków tak służbowych, jak i towarzyskich jak najszybciej i w każdych warunkach, stąd też przy kapitańskim stole zawsze było przewidziane miejsce dla jednego lub kilku chorążych. Honor poczekała, aż Carolyn spojrzy w jej stronę, i nieznacznym ruchem dotknęła swego kielicha.
Walcott zarumieniła się, przypominając sobie o obowiązku ciążącym na najmłodszym rangą oficerze przy stole, i wstała. Pozostali goście umilkli, spoglądając na nią. Wyprostowała się, ujęła kielich i wzniosła tradycyjny toast głębszym i bardziej melodyjnym głosem, niż się Honor spodziewała:
— Panie i panowie: za królową!
— Za królową! — odpowiedział jej niezbyt zgodny chór głosów.
Po odstawieniu kielichów Walcott usiadła z wyraźną ulgą. Spojrzała jeszcze niepewnie na Honor i uspokoiła się, widząc jej aprobującą minę.
— Wiesz, nadal pamiętam, jaki byłem przerażony kiedy przyszła moja kolej — powiedział Courvosier tak cicho, że tylko Honor mogła go zrozumieć. — Zaskakujące, prawda?
— Wszystko jest względne, sir. I to chyba dobrze — odparła z lekko ironicznym uśmieszkiem. — Czy to przypadkiem nie pan tłumaczył mi niedawno, że oficer Królewskiej Marynarki powinien znać się nie tylko na taktyce, ale również na dyplomacji?
— Święte słowa, kapitanie — rozległ się inny glos i Honor z trudem stłumiła grymas. — Chciałbym, żeby więcej oficerów Królewskiej Marynarki zdawało sobie sprawę, że dyplomacja jest znacznie ważniejsza niż taktyka czy strategia — dodał Reginald Houseman głębokim barytonem.
— Obawiam się, że nie mogę się zgodzić z pańską opinią — odparła cicho Honor, mając nadzieję, że panuje nad irytacją wywołaną bezpardonowym wtrąceniem się w jej prywatną rozmowę. — Z punktu widzenia Królewskiej Marynarki, dyplomacja jest rzeczą ważną, ale naszym zadaniem jest wkroczyć, gdy dyplomaci przestają dawać sobie radę.
— Doprawdy? — Houseman uśmiechnął się z wyższością wywołującą u Honor odruchową żądzę mordu. — Rozumiem, że wojskowym często brak czasu na studiowanie historii, ale już pewien wojskowy na długo przed zjednoczeniem Ziemi napisał, że wojna jest po prostu kontynuacją polityki przy użyciu niedyplomatycznych metod. I nadal jest to prawda.
— Jest to parafraza, a użycie słów „po prostu” znacznie spłyca sens wypowiedzi, ale w ogólnych zarysach zgadzam się, że oddaje ducha wypowiedzi generała Clausewitza. — Houseman zaskoczony zmrużył oczy, a większość obecnych umilkła i zaczęła przyglądać się Honor, czując, że nie będzie to zwykła pogawędka przy stole. — Trzeba pamiętać, że Clausewitz żył na Ziemi w epoce napoleońskiej, która doprowadziła do finalnego Wieku Zachodniego Imperializmu, a jego książka o wojnie nie dotyczy tak naprawdę polityki czy dyplomacji w innym znaczeniu niż to, że podobnie jak wojna są narzędziami państwowymi. To samo zresztą ponad dwa standardowe tysiąclecia wcześniej napisał Sun Tzu, myślę, że zna pan to nazwisko? Mimo to żaden z nich nie miał i nie ma monopolu na pomysł, nieprawdaż? Tanakow w Doktrynach Wojny twierdził podobnie, a było to, jak pan wie, w czasach, w których wynalezienie żagla Warshawskiej umożliwiło prowadzenie działań wojennych w przestrzeni. Zaś Gustaw Anderman udowodnił, w jaki sposób skutecznie połączyć środki dyplomatyczne i militarne, by się wzajemnie umacniały, kiedy zdobył New Berlin, a potem zbudował Imperium Andermańskie w szesnastym wieku. Czytał pan może jego Sternenkrieg, panie Houseman? Interesujące kompendium zawierające esencję myśli większości wcześniejszych teoretyków z kilkoma ciekawymi wnioskami autora, opartymi prawdopodobnie na jego własnych doświadczeniach jako najemnika. Uważam, że najlepsze dostępne tłumaczenie jest autorstwa admirała White Haven. Chyba się pan ze mną zgodzi?
Po czym z uprzejmym uśmiechem umilkła, czekając, aż coraz bardziej czerwieniejący Houseman odzyska zdolność mowy.
— Ach… nie… obawiam się, że nie czytałem — wykrztusił po chwili dyplomata.
Courvosier otarł serwetką usta, maskując szeroki uśmiech, i czekał na ciąg dalszy.
— Chodziło mi o cos innego. — Houseman nie poddawał się łatwo. — Uważam, że przy odpowiednio przeprowadzonej misji dyplomatycznej militarna strategia staje się nieważna, ponieważ przestaje istnieć groźba wojny. Rozsądni ludzie, negocjujący w dobrej wierze, zawsze osiągną sensowny kompromis. Weźmy choćby obecny problem: ani system Yeltsin, ani układ Endicott nie są na tyle atrakcyjne, czy to z uwagi na posiadane środki, czy na położenie, by przyciągnąć międzyplanetarny handel. Każdy z nich posiada jednak zamieszkałą planetę; łącznie oba systemy mają prawie dziewięć miliardów mieszkańców, a leżą w odległości dwóch dni lotu nadprzestrzennego frachtowca. Teoretycznie daje im to świetne podstawy do stworzenia lokalnego dobrobytu, a w praktyce gospodarki obu systemów znajdują się na krawędzi bankructwa. Dlatego absurdem jest, że przez tak długi czas toczą wojnę na tle jakichś bzdurnych różnic religijnych! Obie planety powinny z sobą handlować i wspierać się ekonomicznie, a nie marnować środki na wyścig zbrojeń. Kiedy ich społeczeństwa odkryją wreszcie korzyści płynące z handlu i zrozumieją, że ich dobrobyt i rozwój zależy od współpracy z drugą stroną, problem rozwiąże się sam i skończy się na potrząsaniu szabelkami.
W miarę jak mówił, wracała mu pewność siebie oraz pełen wyższości uśmieszek i ton. Honor, słuchając jego wywodu, zdołała zapanować nad sobą na tyle, by nie wgapiać się weń z niedowierzaniem, ale gdyby nie znała tak dobrze Courvosiera, doszłaby do wniosku, że ktoś nie wytłumaczył jego zastępcy, na czym polega problem, i nie zapoznał go z historią konfliktu. Pewnie, że najlepiej byłoby doprowadzić do pokoju między obiema planetami, ale informacje, które otrzymała wraz z rozkazami, potwierdzały wszystko, co usłyszała od Courvosiera, dodając tylko szczegóły. A poza tym, celem rządu Jej Królewskiej Mości i zadaniem tej misji nie było krzewienie pokoju we wszechświecie, co byłoby i tak z góry skazane na fiasko, ale zyskanie sprzymierzeńców przeciwko Haven.
— Nie przeczę, że byłoby to pożądane zakończenie, panie Houseman, ale nie widzę realnej możliwości jego zaistnienia — powiedziała po chwili.
— Doprawdy? — najeżył się Houseman.
— Walczą ze sobą od ponad sześciuset standardowych lat — zaczęła tłumaczyć łagodnie jak niezbyt rozgarniętemu dziecku. — Na dodatek wojny religijne są najmniej logiczne, za to najzacieklejsze ze wszystkich w dziejach ludzkości.
— Właśnie dlatego niezbędny jest nowy punkt widzenia nie zaangażowanej, trzeciej strony, która zdoła im to wytłumaczyć.
— Przepraszam, ale wydawało mi się dotąd, że naszym celem jest zyskanie sojusznika i utworzenie bazy floty — stwierdziła już mniej uprzejmie. — Że nie wspomnę o zapobieżeniu usadowienia się w tym rejonie Haven zamiast nas…
— Naturalnie, że to są nasze cele — odparł zniecierpliwiony. — I najlepszym sposobem ich osiągnięcia jest zlikwidowanie lokalnego konfliktu. Potencjalne zagrożenie, tak z uwagi na niestabilność sytuacji, jak i poczynania Ludowej Republiki, będzie się utrzymywać tak długo, jak długo obie planety będą wobec siebie wrogie, i nie zmienia tego żadne nasze działanie. Kiedy jednak doprowadzimy do zakończenia sporu, nie będzie ich kusiło, by zaprosić Haven do towarzystwa w celu uzyskania przewagi militarnej. Najlepszym dyplomatycznym klejem jest wspólny interes, a nie wspólny wróg — Houseman upił łyk wina. — W rzeczy samej, zainteresowanie tym obszarem jest efektem naszej własnej klęski, bo nie potrafiliśmy dotąd znaleźć takiego wspólnego interesu z Ludową Republiką Haven. Zawsze znajdzie się jakiś sposób na uniknięcie zbrojnej konfrontacji, jeśli wytrwale się go szuka, pamiętając, że na dłuższą metę przemoc niczego nie rozwiązuje. Dlatego właśnie mamy dyplomatów, kapitan Harrington i dlatego też uciekanie się do brutalnej siły jest oznaką dyplomatycznej nieudolności. Niczym więcej i niczym mniej.
Major Tomas Ramirez dowodzący kontyngentem Marines przydzielonym na krążownik przyglądał się mówiącemu najpierw z zaskoczeniem, potem z obrzydzeniem, a na końcu ze złością. Gdyby nie uspokajająca i dyskretna interwencja pierwszego mechanika, komandor porucznik Higgins, Houseman miałby pierwszy raz w życiu okazję usłyszeć w bezpośredni i zrozumiały sposób, co o jego teorii sądzą oficerowie Korpusu. Honor zauważyła całą scenkę. Całkowicie rozumiała Ramireza. Barczysty oficer miał dwanaście lat, gdy Haven podbiło Trevor Star, gdzie się urodził. Wraz z matką i siostrami uciekli do systemu Manticore przez terminal Manticore Junction w ostatnim konwoju, który wydostał się z terenu walk. Konwój zdołał odlecieć tylko dlatego, że ojciec Ramireza osłaniał jego odwrót, dowodząc resztkami systemowej floty, i zapłacił za to życiem.
— Rozumiem — mruknęła, unosząc powoli kielich i zastanawiając się, jakim cudem Courvosier był w stanie tolerować tego pompatycznego teoretyka-cymbała.
Houseman cieszył się reputacją doskonałego ekonomisty, i jeśli wziąć pod uwagę zacofanie gospodarcze Graysona, włączenie go do misji miało sens. Ale był także najczystszym, podręcznikowym przykładem teoretyka, który nosa nie wystawiał poza Kolegium Ekonomiczne Mannheim University, gdzie miał doskonale płatną posadę. Mannheim nie bez podstaw nazywano „socjalistyczną uczelnią”. Prominentny ród Housemanów osiągnął silną pozycję w dyplomacji, jego członkowie zaś byli zadeklarowanymi zwolennikami partii Liberalnej. Żaden z tych powodów nie wpływał korzystnie na jej nastawienie do rozmówcy, ale dopiero uproszczona i całkowicie nieżyciowa wizja tego, jak rozwiązać konflikt między Masadą a Graysonem, była naprawdę przerażająca. Każda głupota może być groźna, a głoszona przez kogoś, kto mógł ją realizować, zawsze groźną się okazywała.
— Nie zgadzam się z pańskim rozumowaniem — powiedziała, starając się zachować spokojny i w miarę uprzejmy ton, i odstawiła kielich. — Jest ono oparte na co najmniej dwóch błędnych założeniach, co powoduje, że wnioski są równie błędne. Pierwszym jest założenie, że wszyscy negocjujący są uczciwi, a drugim, że zawsze dojdą do porozumienia w kwestii tego, co konkretnie w danej sytuacji oznacza „rozsądny kompromis”. Historia udowadnia nam, jasno i wielokrotnie, że jedno z tych założeń występuje w praktyce nader rzadko, oba naraz — prawie nigdy. Jeśli chodzi o konkretną sytuację między społecznościami obu planet, o których mowa, skoro pan po zaledwie krótkim przestudiowaniu jej dostrzega potencjalne korzyści płynące z handlu i współpracy, to przez tyle stuleci powinno stać się to oczywiste i dla nich. A nic nie wskazuje na to, by którakolwiek ze stron kiedykolwiek próbowała rozpocząć rozmowy na temat takiego rozwiązania. Świadczy to jednoznacznie o takim poziomie wrogości, w obliczu którego interesy ekonomiczne stają się nieistotne. To z kolei sugeruje z dużym prawdopodobieństwem, że to, co uważamy za racjonalne przesłanki, może nie odgrywać zbyt dużej roli w ich myśleniu czy postępowaniu. Zresztą nawet gdyby było inaczej, sytuacja łatwo może się wymknąć spod kontroli, a ludzie znajdujący się w stanie stresu znacznie szybciej popełniają błędy. I wtedy pozostają już tylko wojskowi.
— Takie „błędy”, jak to pani ujęła, często zdarzają się właśnie dlatego, że wojskowi działają zbyt szybko albo udzielają złych rad.
— Oczywiście że tak — przyznała, zaskakując go całkowicie. — Praktycznie rzecz biorąc, finalna pomyłka prawie zawsze popełniona zostaje przez kogoś w mundurze. Albo dlatego, że źle doradził on przełożonym, jeśli są stroną atakującą, albo dlatego, że za szybko kazał strzelać, jeśli zajmował pozycje obronne. Czasami mylimy się, planując coś zbyt szczegółowo i nie mogąc w realnej sytuacji uwolnić się od teorii zaplanowanej, tak jak notorycznie zdarzało się uczniom Clausewitza. Ale pamiętać trzeba, panie Houseman, że sytuacje, w których błędy militarne stają się możliwe lub nabierają decydującego znaczenia, powstają w wyniku poprzedzających je zabiegów i manewrów dyplomatycznych i politycznych. — Mówiąc to, spojrzała mu prosto w oczy.
— Doprawdy? — Houseman przyglądał się jej z mieszaniną wymuszonego podziwu i odruchowej niechęci. — W takim razie wojny są głównie winą cywilów, a nie zaś nieskalanych obrońców suwerenności paradujących w mundurach?
— Tak bym tego nie ujęła, choć brzmi to atrakcyjnie — Honor uśmiechnęła się przelotnie. — Z zasady „nieskalany” i „wojskowy” rzadko chodzą w parze. Z drugiej zaś strony, w każdym systemie sprawowania władzy, takim jak nasz, wojsko kontrolowane jest przez powołane do tego cywilne władze, a więc ostateczna odpowiedzialność za polityczne decyzje w okresach między wojnami spoczywa na nich. Nie chcę sugerować, że wszyscy ich członkowie są głupi czy niekompetentni ani też że wojskowi zawsze udzielają im najlepszych możliwych rad, ale całkowicie sprzeczne interesy rozmaitych nacji mogą i przeważnie stanowią nierozwiązywalne dylematy, niezależnie od dobrej woli obu stron. Jeżeli na dodatek któraś ze stron nie prowadzi negocjacji uczciwie, czyli z rzeczywistą wolą rozwiązania problemu w pokojowy sposób… Zresztą Clausewitz napisał także, iż z polityki rodzą się wojny, panie Houseman. Ja osobiście mam inne zdanie, uważam, że wojna może był wynikiem dyplomatycznego fiaska, ale każdy, nawet najlepszy dyplomata działa na kredyt. Prędzej czy później ktoś mniej rozsądny od niego zechce sprawdzić, co stoi za jego słowami, i jeśli okaże się, że nie jest to wystarczająca siła militarna, przegra i straci wiarygodność.
— Cóż, zadaniem tej misji jest uniknięcie takiej sytuacji, nieprawdaż? — Houseman uśmiechnął się chłodno. — Sądzę, że nie ma pani nie przeciwko uniknięciu wojny, jeśli okaże się to możliwe?
Honor ugryzła się w język i skinęła z uśmiechem głową. Nie powinna dać się sprowokować i pozwolić, by tak ją zirytował. To nie jego wina, że wychowany został w miłym, cywilizowanym i bezpiecznym społeczeństwie, co uchroniło go od kontaktu z brutalną rzeczywistością. Poza tym, misją kierował nie ten nadęty bufon, tylko Courvosier, a co do jego zdrowego rozsądku nie miała żadnych wątpliwości.
Venizelos wykorzystał taktycznie chwilę ciszy, pytając Housemana o nową politykę podatkową rządu, a Honor zajęła się rozmową z komandorem porucznikiem DuMorne.
Zebrani w sali odpraw wstali, gdy weszła do niej Honor, a w ślad za nią Courvosier. Oboje podeszli do wolnych foteli u szczytu stołu i usiedli. Pozostali oficerowie także zajęli miejsca i Honor przyjrzała się im, korzystając z okazji, która nie nadarzała się często.
Obecni byli: Andreas Venizelos, jej zastępca, porucznik Stephen DuMorne — drugi oficer HMS Fearless, komandor Alice Truman dowodząca lekkim krążownikiem Apollo i jej zastępca, komandor porucznik Lady Ellen Prevost — obie złotowłose. Naprzeciwko nich siedział komandor Jason Alvarez, dowódca niszczyciela Madrigal wraz ze swym zastępcą, komandor porucznik Mercedes Brigham, najstarsza z obecnych, nie licząc Courvosiera, i podobnie jak i on pozbawioną jakichkolwiek złudzeń. Przyglądając się jej ciemnej twarzy, Honor przypomniała sobie, jak kompetentna jest Brigham. Najmłodszy stażem dowódca siedział na końcu: był nim komandor Alistair McKeon — kapitan niszczyciela HMS Troubadour. Obok miejsce zajął jego zastępca porucznik Mason Haskins.
Żaden z cywilnych podwładnych Courvosiera nie był obecny.
— Panie i panowie, dziękuję za przybycie i obiecuję, że postaram się nie zająć wam więcej czasu, niż jest to niezbędne — zagaiła Honor. — Jak wszyscy wiecie, jutro wychodzimy z nadprzestrzeni na granicy systemu Yeltsin. Dlatego chciałam spotkać się z wami wszystkimi i admirałem Courvosierem.
Odpowiedziały jej milczące przytaknięcia, choć kilku z obecnych, którzy dotąd jej nie znali, z początku było zaskoczonych koniecznością fizycznej obecności na odprawach. Większość starszych oficerów wolała odprawy elektroniczne, w czasie których wszyscy dowódcy pozostawali na swych okrętach. Honor uważała, że kontakty osobiste zbliżają, a siedzenie przy tym samym stole dobitniej uświadamia, iż wszyscy stanowią część jednego zespołu. Ułatwiało to także wymianę pomysłów, czasami z pozoru zwariowanych, dzięki którym zespól taki dysponował znacznie większym potencjałem niż suma jego elementów składowych. Czy zdanie to podzielał ktokolwiek z obecnych, nie miała pojęcia, i prawdę mówiąc, niewiele ją to obchodziło.
— Ponieważ zadaniem o priorytetowym znaczeniu jest pańska misja, admirale, być może najlepiej będzie, jeśli to pan zacznie, sir — zaproponowała, spoglądając na Courvosiera.
— Dziękuję, pani kapitan — Courvosier rozejrzał się i uśmiechnął. — Sądzę, że wszyscy jesteście aż do obrzydzenia zaznajomieni z celami tej misji, ale chciałbym mimo to omówić raz jeszcze jej najważniejsze aspekty. Po pierwsze: absolutnie najważniejsze jest zawarcie sojuszu z władzami Graysona. Ideałem, który nasz rząd chciałby osiągnąć, jest podpisanie formalnego traktatu, ale zgodzi się na każde rozwiązanie, które umocni naszą pozycję w tym systemie planetarnym i osłabi możliwość wciśnięcia się tu Ludowej Republiki Haven. Po drugie: pamiętajcie, że każda nasza oficjalna wypowiedź będzie odbierana przez pryzmat zagrożenia, jakie stanowią dla Graysona fanatycy z Masady, i cokolwiek by nie myśleli niektórzy członkowie mojej delegacji, tak władze, jak i mieszkańcy Graysona nie mają cienia wątpliwości, że obietnice powrotu tamtych jako zdobywców na ojczystą planetę nie są retoryką, tylko poważną groźbą. Od ostatniego starcia zbrojnego nie minęło aż tak wiele czasu. A obecna sytuacja jest bardzo, ale to bardzo napięta. Po trzecie: możecie pamiętać, bo jest to związane z układem sił w tym rejonie, że ta eskadra to siedemdziesiąt procent całej Marynarki Graysona. A biorąc pod uwagę ich zacofanie technologiczne, myślę, że sam Fearless mógłby ją zniszczyć w zwykłym boju spotkaniowym. Będą tego świadomi, obojętne, czy przyznają to oficjalnie czy nie, ale nie należy na każdym kroku przypominać im o tym. Trzeba natomiast uzmysłowić, jak cennymi możemy być sojusznikami. Nie pozwólcie pod żadnym pozorem sobie czy swoim ludziom wytykać im, że są gorsi czy pośledniejsi.
Pomimo cywilnego ubrania widać było, że mają do czynienia z wyższym rangą oficerem, a wagę słów podkreślała śmiertelnie poważna twarz, zwykle przypominająca oblicze zadowolonego cherubinka.
— Doskonale — ocenił, gdy siedzący skończyli potakiwać. — I pamiętajcie, że nie mamy do czynienia z ludźmi wywodzącymi się z tego samego środowiska kulturowego. Dopilnujcie, by wasze załogi także zdawały sobie z tego sprawę. Zwłaszcza kobiety muszą wykazać nadzwyczajną ostrożność w kontaktach z mieszkańcami. Proszę się nie krzywić, komandor Truman, i pomyśleć: skoro nam wydaje się to głupie, o ileż głupsze musi być dla młodszych oficerów czy reszty załogi. Zresztą niezależnie od naszej opinii, taki jest sposób życia gospodarzy i musimy go uszanować. Żebyśmy się dobrze zrozumieli: chcę, by wszyscy zachowywali się przez cały czas jak na profesjonalistów przystało, i to niezależnie od płci i od reakcji gospodarzy, dla których kobieta w mundurze, a zwłaszcza kobieta w oficerskim mundurze będzie naprawdę trudna do zaakceptowania.
Zawtórowały mu kolejne milczące potaknięcia, rozejrzał się więc ostatni raz i podsumował:
— To by było wszystko. Dopóki nie spotkam się z ich reprezentantami, nie będę miał lepszego wyczucia sytuacji ani większej znajomości faktów.
I usiadł.
— Dziękuję, sir — Honor pochyliła się nad stołem. — Chciałabym dodać tylko jedno do tego, co powiedział admirał Courvosier. Musimy zachować ostrożność, ale naszym zadaniem jest pomóc misji dyplomatycznej, nie zaś wywołać zamieszanie. Jeżeli wystąpią jakiekolwiek problemy, czy to z przedstawicielami rządu planetarnego, czy to z mieszkańcami Graysona, chcę się o nich dowiedzieć natychmiast i to nie od nich, lecz od was. Nie możemy sobie pozwolić na uprzedzenia, obojętnie jak bardzo nie wydawałyby się uzasadnione. I nie chcę o żadnych słyszeć. Czy to jasne?
Odpowiedział jej cichy, potakujący pomruk.
— Doskonale. — Potarła palcami lewej dłoni grzbiet prawej i dodała: — W takim razie przejdźmy do naszego rozkładu zajęć. Cztery frachtowce klasy Mandrake pozostają w systemie Yeltsin, ale ich ładunek może trafić na powierzchnię Graysona wyłącznie na polecenie admirała Courvosiera. Kiedy to nastąpi, zależy od wyników negocjacji. Oznacza to, że statki wraz z ładunkiem pozostają pod naszą opieką mimo dotarcia do systemu planetarnego, co powoduje, że musimy rozdzielić eskortę. W dodatku nasza obecność tutaj jest pokazem siły i ma na celu przypomnienie władzom Graysona, jak cennej pomocy może udzielić RMN w kwestii zabezpieczenia układu przed atakiem Masady czy Haven. Z drugiej strony, musimy dostarczyć bezpiecznie pięć frachtowców do układu Casca, a meldunki wywiadu donoszą o zwiększonej aktywności „piratów” w okolicy. Dlatego sądzę, że Fearless, jako robiąca największe wrażenie jednostka, powinien pozostać tutaj wraz z niszczycielem Madrigal jako jednostka wspierającą i zwiadowczą. Apollo zaś i Troubadour polecą z resztą konwoju, Mając Alistaira jako zwiadowcę, powinnaś sobie poradzić z każdą niespodzianką, Alice. Dotarcie do celu zajmie wam nieco ponad standardowy tydzień, ale w drodze powrotnej nie będziecie musieli nikogo eskortować, ta więc potrwa krócej. Chcę, żebyście wracali natychmiast i zrobili to na tyle szybko, by znaleźć się tu z powrotem po jedenastu dniach. My zaś, Jason, będziemy tymczasem działali w oparciu o założenie, że władze Graysona rzetelnie poinformowały nas o zagrożeniu, jakie stanowią fanatycy z Masady. Wątpię, prawdę mówiąc, by spróbowali nas zaatakować, ale w przeciwieństwie do pewnych członków delegacji dyplomatycznej nie zamierzam zakładać, że są ludźmi racjonalnymi i trzeźwo myślącymi… Nie ma się co śmiać, należy mu współczuć naiwności, ale nie to jest tematem naszej rozmowy. Chcę, by oba okręty utrzymywały przez cały czas zdolność manewrową, a jeśli będzie możliwość zejścia na powierzchnię, co jak sądzę nastąpi, nie powinno się tam znaleźć jednocześnie więcej niż dziesięć procent załóg.
— Rozumiem, ma’am — potwierdził komandor Alvarez.
— Dobrze. Czy ktoś z was ma cos do dodania?
— Chciałbym zapytać, skipper — odezwał się McKeon i Honor przekrzywiła głowę, uśmiechając się lekko. — Czy ktokolwiek był uprzejmy poinformować władze Graysona, że eskadrą dowodzi kobieta?
— Nie wiem — przyznała zaskoczona Honor, bo jej samej nie przyszło to do głowy. — Panie admirale?
— Nie byliśmy uprzejmi — odparł Courvosier, marszcząc brwi. — Postąpiono tak za radą ambasadora Langtry’ego przebywającego od trzech lat na Graysonie. Mieszkańcy planety są dumni i łatwo ich urazić, na co, jak sądzę, spory wpływ ma strach spowodowany zagrożeniem ze strony Masady. Wiedzą, że kobiety służą w Królewskiej Marynarce i w Marines, i zdają sobie sprawę, jak naprawdę wygląda stosunek sił między nimi a Królestwem Manticore i nie podoba im się, że są tak słabi. Nie chcą nas prosić o pomoc i z tego, co wiem, nie zdobędą się na oficjalne przyznanie, że jej potrzebują. Sir Anthony jest przekonany, że niepotrzebnie urazilibyśmy ich, informując specjalnie o płci dowódcy eskadry, gdyż uznaliby to za przytyk, iż uważamy ich za niecywilizowanych. Przekazaliśmy im jednak pełną listę okrętów wraz z nazwiskami i imionami dowódców, a ponieważ ich przodkowie prawie w całości pochodzili z zachodniej półkuli Ziemi, podobnie jak nasi, powinni bez trudu rozpoznać żeńskie imiona.
— Rozumiem… — powiedział wolno McKeon.
Znająca go dobrze Honor wiedziała, że coś w tym, co właśnie usłyszał, nie spodobało mu się, ale nie naciskała. Rozejrzała się ponownie po obecnych i spytała:
— Cos jeszcze?
Odpowiedziały jej przeczące gesty.
— Doskonale. W takim razie, panie i panowie, proszę wrócić na okręty.
Wszyscy wstali i ruszyli ku wyjściu — dowódcy do swoich pinas, Honor i Courvosier, by ich odprowadzić, zgodnie z tradycją i dobrymi manierami.



ROZDZIAŁ IV


Miecz Wiernych, Matthew Simonds, maszerował gniewnie korytarzem swego nowego okrętu flagowego, przypominając sam sobie, że nie powinien rozmawiać z kapitanem Yu jak z pogańskim psem, którym zresztą był. Nie miał wątpliwości, że Yu nie będzie zadowolony z tego, co usłyszy, a choć kapitan był zawsze nienagannie uprzejmy, nie do końca potrafił ukryć poczucie wyższości. Było to wysoce denerwujące u każdego poganina, a szczególnie u kogoś pochodzącego z tak heretyckiej kultury, ale Kościół potrzebował Yu, przynajmniej na razie. Simonds utrzymywał panowanie nad sobą jedynie dzięki ciągłemu powtarzaniu, że sytuacja ta niedługo ulegnie zmianie, bowiem zbliżała się chwila, w której Bóg wyda wreszcie w jego ręce prawdziwych wrogów Wiary. Od tego dnia bezbożni obcy przestaną być potrzebni… A jeśli te niedowiarki zdołają stworzyć warunki, by powiodła się operacja Machabeus, to dzień ten może nadejść szybciej, niż się spodziewali. Drzwi prowadzące na mostek otworzyły się przed nim, przywołał więc na twarz uśmiech i zmusił się do spokojnego, dostojnego przekroczenia progu. Kapitan Alfredo Yu wstał z fotela stojącego na podwyższeniu w centrum półkoliście rozmieszczonych stanowisk kontrolnych. był wysoki i smukły — wyższy od Simondsa o co najmniej piętnaście centymetrów. I wyglądał elegancko w szkarłatno-złotym uniformie Marynarki Masady. Mimo iż widać było, że czuje się w nim swobodnie, nie całkiem właściwie oddał honory. Zrobił to nie bez szacunku czy niedbale, tylko troszkę inaczej, jakby ceremoniału wojskowego uczył się gdzie indziej i według innych zasad. Bo tak właśnie było.
— Dzień dobry, sir. Cóż za niespodziewany zaszczyt — powitał Simondsa. — W czym mogę być pomocny?
— Idąc ze mną do sali odpraw — odparł zapytany, ułagodzony nieco uprzejmością tamtego.
— Naturalnie, sir. Komandorze Manning, proszę przejąć wachtę.
— Aye, sir.
Simondsowi nie poprawiło humoru to, że Manning także był poganinem, ale bez słowa wyszedł do sali odpraw, słysząc za sobą energiczne kroki Yu. Weszli do sali i czekali w milczeniu, aż drzwi zamkną się za nimi. Simonds, obserwując pełną oczekiwania twarz Yu i jego pozbawione wyrazu oczy, nie po raz pierwszy zastanawiał się, o czym myśli ich właściciel. Yu i jego okręt mieli kluczowe znaczenie dla powodzenia planów Wiernych (przynajmniej tych, które znal Yu), a ponad jedna trzecia załogi Thunder of God nadal składała się z bezbożników. A to dlatego, że szkolenie specjalistów trwało znacznie dłużej, niż się spodziewali. No i wszyscy przebywający na pokładzie czekali na rozkazy Yu, ignorując polecenia Simondsa, dopóki nie zostały potwierdzone, i to nie dlatego, że Yu był kapitanem okrętu. Simonds przetrwał trzydzieści lat wewnętrznych sporów, tak politycznych jak i doktrynalnych, utrzymując się przy życiu i w górnych rejonach teokratycznej władzy nie dzięki naiwności — doskonale wiedział, że Yu i jego zwierzchnicy mają własne cele na uwadze. Jak dotąd ich cele i cele Wiernych były dokładnie takie same, ale wolał nie myśleć, co stanie się w dniu, w którym przestanie być to aktualne. Była to jednak ewentualność, którą musiał brać pod uwagę, stąd też tak istotny był sposób postępowania z kapitanem. Gdy bowiem nadejdzie dzień rozstania, a nadejdzie na pewno, musi ono nastąpić na warunkach Wiernych, a nie pogan.
Odchrząknął, koncentrując się na sprawach bieżących, i wskazał najbliższy fotel:
— Proszę spocząć, kapitanie.
Yu jak zwykle poczekał, aby Miecz usiadł, nim sam opadł elegancko na siedzisko, i Simonds kolejny raz z zazdrością obserwował sprawność jego ruchów. Yu był o dziesięć lat starszy od niego, a wyglądał na o połowę młodszego. Nie wyglądał — był młodszy, przynajmniej pod względem fizycznym, bo jego społeczeństwo tak dalece zatraciło Wiarę, że nie dostrzegało zła, jakie wywołuje mieszanie się w boskie plany dotyczące gatunku ludzkiego. Używali powszechnie procesu prolongu, zwłaszcza wśród rodzin przywódczych i kadry wojskowej, i Simonds zaniepokojony był świadomością, jak bardzo im tego zazdrości. Pokusa, by napić się z tej fontanny młodości, była śmiertelnie groźna. Dobrze się stało, że społeczność medyczna Masady nie potrafiła zduplikować procesu przedłużania życia. Nawet jeśli był to kolejny denerwujący dowód na wyższość pogańskiej wiedzy i techniki.
— Mamy problem, kapitanie — powiedział w końcu.
— Problem, sir? — spytał Yu, przeciągając nieco samogłoski, co podkreślało jego obcy akcent.
— Nasi agenci na Graysonie odkryli właśnie, że konwój ma silną eskortę.
— Jak silną, sir? — Yu siadł prosto.
— Jeszcze nie wiemy — Simonds uśmiechnął się kwaśno. — Wiemy jedynie, że jest silna! W zasadzie powinniśmy się spodziewać, że ta ich dziwka, królowa, będzie strzegła swoich trzydziestu srebrników, zanim Mayhew nie sprzeda jej za nie Graysona.
Alfredo Yu przytaknął, starannie ukrywając odruchową reakcję na słowa Simondsa — dla takich fanatyków jak ci tutaj sama myśl, że kobieta może rządzić czymkolwiek, a co dopiero państwem, była nie do przyjęcia. Przecież Biblia głosiła, że to z winy Ewy cała ludzkość została naznaczona grzechem pierworodnym. Ton Simondsa świadczył jednoznacznie, że czystym obrzydzeniem napawa go sama myśl, że władze nawet takiego zaprzaństwa, jakim jest Grayson, mogą rozważać sprzymierzenie się z tak nienaturalnym i przenikniętym złem reżimem jak Gwiezdne Królestwo Manticore. Z drugiej strony, musiało mu to sprawiać pewną satysfakcję, jako że wzmacniało przekonanie o własnej wyższości moralnej i herezji oraz odszczepieństwie mieszkańców Graysona. Dla bigotów i szaleńców religijnych każdy pretekst tego typu był dobry, ale dla Yu znacznie ważniejsza była sama informacja o eskorcie. Zastanowił się i spytał:
— Zdołaliście dowiedzieć się czegoś o rozkazach, jakie otrzymała ta eskorta?
— W jaki sposób!? — prychnął ponuro zapytany. — Już same plany Heretyków są wystarczająco trudne do przeniknięcia. Należy jednak założyć, że nie będą bezczynnie siedzieli i obserwowali, jak eliminujemy ich potencjalnego sojusznika.
— Nie jest to niemożliwe, a zachowanie okrętów RMN zależy właśnie od otrzymanych rozkazów, sir. Nie twierdzę, że jest to prawdopodobne, tylko że możliwe,… i chciałbym, by tak właśnie było w obecnych warunkach. — W spokojnym głosie oficera słychać było wyrzut i Simonds, zły na siebie, zaczerwienił się. Tak Yu, jak i jego przełożeni od tygodni domagali się od Rady Starszych rozpoczęcia operacji „Jerycho”. Robili to z szacunkiem i stanowczością, a co gorsza, z czysto militarnego punktu widzenia mieli całkowitą rację, co zresztą Simonds podkreślał na zebraniach Rady. I co miało niewielkie znaczenie, bo nie ogarniali całej złożoności sytuacji. Rada wyjątkowo jednomyślnie zdecydowana była poczekać, aż łapówka Królestwa Manticore znajdzie się na Graysonie. Ich własny sojusznik niezdolny był dorównać technicznie Królestwu i nie mógł dostarczyć jednorazowo takiej ilości dóbr stanowiących olbrzymi bodziec technologiczny i poprawę infrastruktury całej planety. Teraz okazywało się, że chcąc zgarnąć jak największe korzyści, czekali zbyt długo. Choć może niekoniecznie, ponieważ nie wszyscy członkowie Rady byli poinformowani o planach ścisłego kierownictwa. A te były wielotorowe i na najważniejszy z nich obecność czy nieobecność dowolnej ilości okrętów RMN nie miała żadnego wpływu. Istniała co prawda możliwość, że plan się nie powiedzie i będzie trzeba skorzystać z tego, który wszyscy znali, ale to również nie musiało oznaczać, że czekali zbyt długo. Jeśli bowiem klika rządząca Graysonem zaprzeda dusze i podpisze traktat, oznaczać to będzie, że towary znajdą się na planecie, eskorta wycofa się z frachtowcami, a Wierni będą mieli czas na atak. Niewiele, ale jednak, bowiem każdy traktat musi zostać ratyfikowany, a jeśli usunie się rząd, który mógłby to zrobić…
— Rada Starszych zdecydowała jednogłośnie, że dopóki nie stwierdzimy, czy dowódca eskorty ma rozkaz interweniowania, operacja „Jerycho” nie rozpocznie się, kapitanie.
— Z całym szacunkiem, sir, ale ich eskorta musiałaby być naprawdę silna, żeby zrównoważyć silę ognia takiego okrętu jak ten. Zwłaszcza że nie wiedzą w ogóle o jego istnieniu.
— Nie zmienia to w niczym faktu, że jeśli okręty Królewskiej Marynarki będą interweniować, to „Jerycho” zmieni się w bitwę z RMN, a konfrontacji z nią nie jesteśmy w stanie na dłuższą metę wygrać.
— Sami nie, sir — zgodził się Yu.
Simonds uśmiechnął się, pokazując zęby — doskonale wiedział, do czego tamten zmierza, i nie miał najmniejszego zamiaru tego, okazać. Rada nie podziękowałaby mu za stworzenie sytuacji, w której dalsze istnienie Masady zależałoby od tego, czy zwierzchnicy Yu wyślą na czas wystarczająco silną flotę, by obroniła planetę. Wierni staliby się wówczas w najlepszym przypadku więźniami w areszcie domowym, w najgorszym zaś częścią Ludowej Republiki Haven, której o to właśnie chodziło. Tego nie mógł jednak i nie chciał powiedzieć kapitanowi Yu.
— Taka akcja niesie ze sobą zbyt wielkie ryzyko popełnienia błędów, kapitanie — powiedział spokojnie. — Manticore znajduje się znacznie bliżej niż pańscy przyjaciele i jeśli doszłoby do walki, a którykolwiek z okrętów Royal Manticoran Navy zdołałby uciec, ich posiłki zjawiłyby się tu znacznie szybciej niż wasze. W tych okolicznościach nawet zwycięstwo byłoby katastrofą. A jest już za późno, by ściągnąć tu okręty Ludowej Marynarki, a dopiero potem rozpoczynać operację „Jerycho”.
— Rozumiem — Yu opadł na oparcie fotela i skrzyżował ramiona. — W takim razie, czego oczekuje ode mnie Rada?
— Rozmieścimy siły tak, jak zaplanowaliśmy, ale samej operacji nie rozpoczniemy, dopóki eskorta konwoju się nie wycofa.
— A jeżeli się nie wycofa, sir? Jeśli zostanie zastąpiona wcześniej regularną placówką wydzieloną?
— Sądzimy, że jest to wysoce nieprawdopodobne. Musimy zaryzykować pomyłkę, gdyż niepotrzebny konflikt z Królestwem jest zbyt groźną ewentualnością — wyjaśnił Simonds i zdecydował się na starannie ocenzurowane, tym niemniej w sumie zgodne z prawdą wytłumaczenie: — Kapitanie Yu, cele pańskich przełożonych i nasze nie są identyczne, o czym obaj wiemy. Doceniamy pańską pomoc, ale nie jesteśmy durniami i wiemy, że pański rząd pomaga nam tylko dlatego, że odpowiada to waszym zamiarom i celom.
Przerwał, dając czas rozmówcy na przetrawienie tego niewiarygodnie uczciwego oświadczenia. Kiedy ten bez słowa przytaknął, Simonds uśmiechnął się prawie szczerze — Yu był poganinem ale uczciwym i Simonds to doceniał.
— Doskonale — podjął. — Wiemy, że waszym podstawowym celem jest utrzymanie Królestwa Manticore z dala od tego rejonu galaktyki i jesteśmy skłonni zagwarantować wam to po zwycięstwie. Nie będziemy jednak ryzykować przetrwania Prawdziwej Wiary, by do tego doprowadzić. Czekamy od sześciu wieków na ostateczne pokonanie Herezji i jeśli będzie trzeba, poczekamy następnych sześć, ponieważ — przepraszam za bezpośredniość — w przeciwieństwie do was wiemy, że Bóg jest po naszej stronie.
— Rozumiem — Yu zmarszczył brwi, a po chwili wzruszył ramionami, — Otrzymałem rozkaz wspierania pańskich decyzji, sir, ale polecono mi również służyć panu radą, jak najlepiej wykorzystać Thunder of God i Principality do osiągnięcia wspólnego celu. Uważam, że obejmuje to również uczciwą opinię dotyczącą najwłaściwszego momentu do przeprowadzenia operacji „Jerycho”, a szczerze mówiąc, sądzę, że ten moment minął. Mam nadzieję, że nie poczuje się pan tym dotknięty, ale jestem wojskowym, nie dyplomatą, i moją podstawową troską jest unikanie nieporozumień, a nie ścisłe przestrzeganie form protokolarnych.
— Rozumiem to i doceniam — odparł Simonds i rzeczywiście tak było.
Gdyby Yu powiedział to mniej uprzejmie, na pewno miałby trudności z zapanowaniem nad sobą, a utrzymywanie go w niewiedzy w kwestii istnienia „Machabeusza” pogarszało tylko sprawę, natomiast nie ulegało wątpliwości, że korzystniej było go wysłuchać i próbować ignorować fakt, że jest poganinem, niż ryzykować, że zacznie działać za jego, Simondsa, plecami.
— W takim razie, z całym szacunkiem, chciałbym przypomnieć, że Bóg najskuteczniej pomaga tym, którzy starają się sami rozwiązywać swoje problemy — odezwał się Yu. — Eskorta może się nie wycofać aż do chwili, w której odwiezie na Manticore dyplomatów z podpisanym traktatem. Nawet nie ratyfikowany może spowodować zbrojne wystąpienie Królestwa przeciwko nam, jeśli uderzycie na Grayson po odlocie delegacji. Uważam, że czekanie na faktyczne rozpoczęcie współpracy i zaistnienie sojuszu znacznie zmniejszy szanse powodzenia akcji zbrojnych. Znacznie korzystniejsze wydaje się założenie, że eskorta otrzymała rozkazy dotyczące wyłącznie ochrony konwoju i delegatów. A prawdopodobieństwo takiego założenia wynosi pięćdziesiąt procent.
— Może pan mieć rację, kapitanie — przyznał Simonds — ale jedynie w sytuacji, w której atak uznalibyśmy za nieodwołalny. Rada jest przekonana, ja zresztą także, że nawet jeśli ten przeklęty traktat zostanie podpisany, będzie to sojusz wyłącznie obronny. A bez gwarancji aktywnego wsparcia ze strony Królestwa Heretycy nie odważą się nas zaatakować. A my jesteśmy cierpliwi, kapitanie. Wolelibyśmy pozostać waszymi przyjaciółmi i uderzyć teraz, lecz jeśli spowodowałoby to zagrożenie istnienia Prawdziwej Wiary, gotowi jesteśmy poczekać. Prędzej czy później, w taki czy w inny sposób Ludowa Republika i Manticore zaprzestaną sporu i Królestwo przestanie się interesować tym obszarem. Jakby się sprawy nie potoczyły, czas pracuje na naszą korzyść i w końcu nadarzy się pożądana okazja.
— Może tak, a może nie. Jak sam pan powiedział, czekacie już sześć wieków, ale to był okres względnego spokoju w tej okolicy, a istnieje spore prawdopodobieństwo, że wkrótce stanie się on przeszłością. Moi przełożeni żywią nadzieję, że wojna z Królestwem będzie krótka, ale tego nikt nie może zagwarantować. A zarówno system Endicott, jak i Yeltsin położone są w samym środku przyszłego pola walki, znajdą się więc pod ostrzałem obu stron. Jeśli Królestwo zdoła zbudować wysuniętą bazę floty w układzie Yeltsin, walka będzie się toczyć tutaj, a jej konsekwencji nikt nie zdoła przewidzieć.
W glosie Yu pobrzmiewały stalowe nutki i choć w żaden sposób nie dał do zrozumienia, co ma na myśli, mówiąc o konsekwencjach, obaj wiedzieli. że zajęcie systemu Endicott przez obecnego „sojusznika” Masady było rzeczą pewną. Podobnie jak próba zajęcia układu Yeltsin.
— W tych okolicznościach, sir — kontynuował cicho Yu — uważam, że każda operacja dająca spore szanse na zwycięstwo jest warta ryzyka. Nam pozwoli uniknąć ciężkiej bitwy, wam — przykrych skutków stania się w niedalekiej przyszłości miejscem zaciętych zmagań.
— W tym, co pan powiedział, jest wiele prawdy i będę o tym pamiętał, przemawiając na następnym zebraniu Rady — obiecał Simonds. — Z drugiej strony, nie wszyscy jej członkowie mogą być tak przekonani o waszym zwycięstwie, jak pan wydaje się być.
— Na wojnie nie ma nic pewnego, sir, ale na naszą korzyść przemawiają dwa czynniki: jesteśmy znacznie większym państwem i mamy o wiele liczniejszą flotę. A Królestwo Manticore, jak sam pan zauważył, jest na tyle słabe i zdegenerowane, by pozwolić kobiecie na sprawowanie rządów. — Simonds drgnął i poczerwieniał, a Yu ukrył uśmiech — jego rozmówca bez wątpienia wiedział, że ostatnie zdanie jest czystą manipulacją, ale brakowało mu tolerancji, by po prostu wzruszyć ramionami, jak zrobiłby to przedstawiciel bardziej cywilizowanej czy też normalniejszej kultury.
Simonds zaś przełknął ostry komentarz, spoglądając długo i przeciągle na kapitana, wyczuł bowiem ten stłumiony uśmiech. Wiedział też, że Yu nie wierzy w to, co mówi na temat Królestwa Manticore, ale sam pochodził ze zdegenerowanego społeczeństwa. Ludowa Republika Haven była bardziej skorumpowana i zakłamana niż większość galaktycznych społeczności, ale Wierni gotowi byli użyć każdego dostępnego narzędzia, by dokończyć Dzieło Boże. A narzędzia nie trzeba informować, że ma się także do dyspozycji inne — zwłaszcza że we właściwym czasie ma ono posłużyć do pozbycia się tego pierwszego. Cyniczne ambicje Haven były zbyt oczywiste i zbyt niebezpieczne, by ktokolwiek mógł zaufać Republice. I dlatego wszystko. co Yu powiedział, jakkolwiek rozsądnie i profesjonalnie by to nie brzmiało, musiało najpierw być rozważone na spokojnie.
— Przemyślę pański punkt widzenia, kapitanie — powiedział po chwili. — Na początek sam, potem z pozostałymi członkami Rady. I choć sądzę, że utrzymana zostanie decyzja oczekiwania na wycofanie się eskorty, jestem zarazem pewien, że Bóg pokieruje nami, byśmy podjęli najwłaściwszą z możliwych.
— Jak pan sobie życzy, sir. Moi przełożeni mogą nie być tego samego co wy wyznania, ale uszanują wasze przekonania.
— Zdajemy sobie z tego sprawę, kapitanie — Simonds ani przez moment w to nie wierzył, ale był przyzwyczajony do obłudy: zbyt często miał do czynienia z poganami czy niedowiarkami.
A jeżeli Yu przypadkiem powiedział prawdę i Haven rzeczywiście praktykowało tolerancję religijną, to było bardziej zdegenerowane niż Simonds dotąd sądził. Bowiem niedopuszczalny był kompromis z heretykami, którzy wyrzekli się własnych przekonań, takie współistnienie otwierało drzwi schizmie. Zaś społeczność podzielona wyznaniowo stawała się sumą swych słabości i każdy, kto sobie tego nie uświadamiał, był zgubiony.



ROZDZIAŁ V


Fluktuacje energii i prędkości naładowanych cząsteczek gnających przez nadprzestrzeń skutecznie ogłupiały sensory na odległość większą niż dwadzieścia minut świetlnych, ale na ekranie manewrowym cały konwój zbliżający się do granicy systemu Yeltsin był wyraźnie widoczny, jako że zajmował znacznie mniejszą przestrzeń. Przejście z nadprzestrzeni do normalnej przestrzeni musiało odbywać się z prędkością nie większą niż jedna trzecia prędkości świetlnej, gdyż inaczej przeciążenia rozerwałyby kadłub, dlatego jednostki wytracały energię, stopniowo przechodząc z pasma w pasmo tak, że gdy znajdą się w paśmie alfa, będą poruszały się naprawdę wolno. Sprzęt wytrzymałby większą prędkość, ale bez kompensatorów bezwładnościowych nie przeżyłyby tego załogi i to pomimo treningów, jakim poddawano cały personel wszystkich flot dysponujących możliwością poruszania się w nadprzestrzeni. Istniała bowiem granica ludzkiej wytrzymałości na gwałtowne mdłości stanowiące nieodłączny element wyjścia czy wejścia w nadprzestrzeń.
— Za czterdzieści jeden sekund osiągniemy gotowość do wyjścia, ma’am — zameldował komandor porucznik DuMorne siedzący przy pulpicie astrogacyjnym.
— Doskonale, panie DuMorne. Proszę przejąć stery.
— Aye, aye, ma’am. Przejmuję ster. Sternik, proszę przygotować się do wyjścia na moją komendę.
— Aye, gotów do wyjścia, sir — potwierdził bosmanmat Killian, trzymając dłoń w pobliżu przycisku kontroli ręcznej, na wypadek gdyby komputer astrogacyjny nie sprawdził się tym razem.
To jednak praktycznie się nie zdarzało. Honor siadła wygodniej i obserwowała w milczeniu rozwój wydarzeń.
— Teraz! — polecił DuMorne i ledwie słyszalny zazwyczaj dźwięk hipernapędu przeszedł w basowy pomruk.
Honor przełknęła ślinę, czując falę mdłości, gdy obraz na ekranie wizualnym zmienił się gwałtownie i zamiast nie kończących się i wiecznie zmieniających wzorów nadprzestrzeni pojawiła się wersja puszczona na przyspieszonych obrotach.
Fearless przekroczył granicę pasm gamma i beta przy ażurowym rozbłysku żagli i prędkość prawie natychmiast spadła z 0,3c do dziewięciu procent prędkości światła, a żołądek Honor podjechał do gardła, gdy wewnętrzne ucho wykryło spadek szybkości nieodczuwalny dla żadnego innego organu. DuMorne obliczył przerwę na mniej niż cztery minuty — tyle, ile było niezbędne, by nadmiar energii odpłynął z żagli i by przekroczyli granicę między betą a alfą. Tym razem wrażenia były mniej dokuczliwe, gdyż utrata prędkości była mniejsza — z siedmiu do dwóch procent prędkości światła. Na ekranach wizualnych panował ognisty chaos, gdy jednostki konwoju opadały prosto w „dół”, pokonując odległość, która fizycznie nie istniała. A zaraz potem przekroczyli granicę pasma alfa i znaleźli się w normalnej przestrzeni. Ekrany przestały migotać, ukazując ciemną przestrzeń i wyraźne na jej tle gwiazdy, a mdłości zniknęły prawie równie szybko, jak się pojawiły, Szybkość krążownika w dziesięć minut zmniejszyła się z dziewięćdziesięciu tysięcy kilometrów na sekundę do stu czterdziestu kilometrów na sekundę.
Honor odetchnęła głęboko i powstrzymała odruch potrząśnięcia głową, charakterystyczny dla nowicjuszy. Starzy wyjadacze szlaków nadprzestrzennych robili, co mogli, by niczego po sobie w czasie wejścia czy też wyjścia z nadprzestrzeni nie okazać. Było to naturalnie głupie, ale należało zachować się tak, jak załoga oczekiwała po doświadczonym dowódcy.
Spojrzała na ekran astrogacyjny — Stephen jak zwykle obliczył wszystko bezbłędnie i krążownik wraz z pozostałymi okrętami konwoju znajdował się o dwadzieścia cztery minuty świetlne od gwiazdy systemu Yeltsin, czyli tuż za granicą nadprzestrzenną gwiazd typu F6, do jakich się zaliczała. Nawet jednak najdokładniejsze logi mogły zawierać błędy, a nadprzestrzeń uniemożliwiała wcześniejsze ich wykrycie, toteż każde wyjście w miejscu, które nie było stałym szlakiem, mogło okazać się niebezpieczne. Tym razem niebezpieczeństwo było znikome, tak z uwagi na względnie niewielką odległość, jak i na to, że ostatnimi czasy trasa Manticore — Yeltsin była znacznie częściej przemierzana przez statki i okręty Królestwa. Dlatego DuMorne mógł spokojnie tak poprowadzić obliczenia, by jak najbardziej zaoszczędzić na czasie podróży w normalnej przestrzeni.
Nacisnęła przycisk interkomu, wybierając połączenie z maszynownią, i usłyszała głos pierwszego mechanika, komandora Higginsa.
— Proszę zrekonfigurować napęd, panie Higgins — poleciła.
— Aye, aye, ma’am… Napęd zrekonfigurowany, ma’am.
Wewnątrz okrętu nic nie wskazywało na to, by zaszły jakiekolwiek zmiany — informowały o tym ekrany i odczyty. Żagle, normalnie niewidoczne, z wyjątkiem momentów, kiedy spływała z nich energia po wyjściu z nadprzestrzeni, zostały zwinięte, za to nad i pod okrętem rozpostarł się ekran grawitacyjny tak potężny, że zakrzywiał promieniowanie widzialne gwiazd. Okręt był gotów do ruchu w normalnej przestrzeni, ale Honor nie wydała jeszcze odpowiedniego rozkazu, czekając na meldunek oficera łącznościowego.
Porucznik Metzinger odruchowo dotknęła prawego ucha, wyprostowała się, i spoglądając na Honor, zameldowała:
— Wszystkie jednostki zameldowały o zrekonfigurowaniu napędu, ma’am.
— Dziękuję, Joyce — Honor przeniosła wzrok na błękitno-zielony symbol, oddalony o dziesięć koma pięć minut świetlnych, a oznaczający planetę Grayson, i spytała: — Jak mniemam, panie DuMorne, ma pan już obliczony kurs na Graysona?
— Mam, ma’am. Kurs 115 na 004, przyspieszenie dwieście g, zwrot za sto dwadzieścia osiem minut.
— Sternik, proszę wykonać.
— Aye, aye, ma’am. Kurs 1-1-5 na 0-0-4.
— Dziękuję. Poruczniku Metzinger, proszę przekazać ten kurs pozostałym jednostkom.
— Aye, aye, ma’am — Joyce Metzinger nadała obliczenia dokonane przez DuMorne i zameldowała po krótkiej przerwie: — Konwój znajduje się na nowym kursie i jest gotów do drogi, ma’am.
— Doskonale. Bosmanmacie Killian, jesteśmy gotowi?
— Jak najbardziej, ma’am.
— W takim razie ruszamy.
— Aye, aye, ma’am. Prędkość 2-0-0 g.
Nic poza odczytami nie wskazywało na to, że krążownik w ogóle się poruszył — kompensatory bezwładnościowe pozwalały bezwstydnie oszukiwać sir Izaaka Newtona. Dwieście g nie stanowiło nawet połowy prędkości, jaką mógł rozwinąć HMS Fearless. Nie była to nawet połowa standardowej prędkości przyjętej w Royal Manticoran Navy, a wynoszącej osiemdziesiąt procent prędkości maksymalnej, ale dla frachtowców wchodzących w skład konwoju była to najwyższa bezpieczna prędkość. Mimo iż znacznie większe, miały nieporównywalnie słabsze napędy i kompensatory bezwładnościowe niż okręty wojenne.
— Porucznik Metzinger, zechce pani wywołać kontrolę lotów Graysona — poleciła Honor.
— Aye, aye, ma’am. Wywołuję.
— Dziękuje, Joyce.
Honor rozparła się wygodnie w fotelu, oparła łokcie na poręczach, a brodę na złączonych palcach obu dłoni i pogrążyła się w oczekiwaniu. Sygnał potrzebował dziesięciu minut, by dotrzeć do planety, i mniej, by wrócić, ale jak na razie Grayson był odległym punktem na ekranie wizualnym. Obserwując go kolejny raz, zastanawiała się, ile kłopotów spowoduje fakt, że jest kobietą.

Admirał Bernard Yanakov uniósł głowę znad czytnika, słysząc ciche pukanie w futrynę otwartych drzwi. Stał w nich jego adiutant.
— Słucham, Jason?
— Właśnie wykryliśmy ślad przejścia na granicy nadprzestrzeni, sir. Nie mamy jeszcze identyfikacji napędu, ale sądziłem, że będzie pan chciał wiedzieć od razu.
— I słusznie sądziłeś. — Yanakov wyłączył czytnik i wstał, odruchowo obciągając granatową kurtkę mundurową, nim sięgnął po czapkę.
Porucznik Andrews odsunął się od drzwi, a następnie ruszył za przełożonym, idąc nieco z tyłu i z boku od niego. Obaj skierowali się do centrum dowodzenia. Za dźwiękoszczelnymi drzwiami powitał ich gwar głosów i łomot mechanicznych drukarek. Yanakov z trudem opanował grymas niesmaku — drukarki były prymitywniejsze niż te, które koloniści przywieźli z Ziemi. Spełniały swoje zadanie, ale równocześnie stanowiły najlepszy dowód regresu technologicznego planety. Zwykle nie zwracał na to uwagi, ale dziś nie było „zwykle” — ten ślad wyjścia z nadprzestrzeni prawie na pewno oznaczał przylot konwoju z Królestwa Manticore. Dla wszystkich przebywających na pokładach zbliżających się jednostek będzie zawstydzająco oczywiste, jak zacofany stał się Grayson.
Widząc czerwone lampki alarmu, skinął z aprobatą głową — jak długo nie mieli pewności, że to rzeczywiście konwój, należało zakładać, że może to być atak fanatyków. Nie planowane ćwiczenia nie zaszkodziły jeszcze żadnej flocie, a będąc świadom napięcia, jakie panowało obecnie między systemami, nie miał najmniejszego zamiaru ryzykować bezpieczeństwa ojczystej planety.
Podszedł do komandora Brenthwortha, który widząc go, uniósł głowę, i zameldował:
— Pasywne czujniki wykryły nadlatujące napędy typu impeller, sir.
Znajdujący się za jego plecami ekran ożył, wyświetliły się na nim rozmaite symbole, a obok każdego pojawiły się drobniutkie rzędy liter i cyfr. Studiując je, Yanakov chrząknął z zadowoleniem.
— Liczba jednostek i szyk zgadzają się ze składem konwoju, sir. Naturalnie jeszcze przez około osiem minut nie usłyszymy ich ani nie zobaczymy, to są jedynie odczyty sensorów grawitacyjnych, panie admirale — poinformował go Brenthworth.
— Rozumiem, Walt. — Yanakov przeniósł spojrzenie na adiutanta. — Jason, uprzedź mój kuter, że będziemy natychmiast startować, a Graysona, że wkrótce zjawimy się na pokładzie.
— Tak jest, sir — Andrews wyprężył się i wyszedł, Yanakov zaś spojrzał ponownie na ekran.
Austin Grayson był niewielki i przestarzały w porównaniu do ciężkiego krążownika klasy Star Knight — jednostka dowodzenia eskorty, ale nadal stanowił jego flagowiec i zamierzał powitać gości z jego pokładu, zgodnie z tradycją wszystkich flot.
Na ekranie wizualnym planeta Grayson wyglądała dziwnie łaciato, co Honor mogła spokojnie ocenić, gdy Fearless wszedł na wyznaczoną orbitę parkingową. Dolatując do Graysona, z zaskoczeniem obserwowała skalę prac orbitalnych i ruch w pobliżu planety. Jak na zacofany technologicznie system, ilość frachtowców, holowników czy statków-przetwórni była zadziwiająca. Żaden co prawda nie wyglądał na zdolny do lotów w nadprzestrzeni, a największy miał ledwie z milion ton, ale było ich wiele i znajdowały się wszędzie. A niektóre z konstrukcji orbitujących wokół planety miały wielkość co najmniej jednej trzeciej takich stacji jak Vulcan czy Hephaestus. Ilość obiektów budowanych na różnych orbitach tłumaczyła też mnogość sygnatur napędu najrozmaitszych jednostek uwijających się w pasie asteroidów lub też lecących ku niemu bądź z powrotem. Jednak to, co zobaczyła, zaskoczyło ją. Gdy bosmanmat Killian zameldował o zajęciu wyznaczonej pozycji, krążownik wygasił ekran, a funkcje utrzymania okrętu w wyznaczonym miejscu przejęły silniki manewrowe, Honor mogła skupić się na obrazie ukazywanym przez ekran wizualny, odruchowo jedynie sprawdzając przepływ dwustronnej łączności między władzami planety a delegacją dyplomatyczną. Wszystko, co zaobserwowała i o czym meldowały sensory, zdawało się potwierdzać dziwną sprzeczność między skalą aktywności pozaplanetarnej a topornością środków, jakich tu używano.
Do montażu właśnie budowanej pobliskiej stacji wykorzystywano antyczne łuki elektryczne i spawarki laserowe, mimo że zużywały one olbrzymie ilości energii w porównaniu z nowoczesnymi, chemiczno-katalizacyjnymi. Robotnicy pracowali w kombinezonach prawie że pancernych, poruszając masywne wsporniki wyłącznie siłą mięśni, zamiast przezwyciężać ich masę i bezwładność kołnierzami grawitacyjnymi czy skafandrami holowniczymi. Dobra chwila minęła, nim uświadomiła sobie, że niektórzy używają mechanicznych nitownic. Orbitalne kolektory energetyczne były wielkie, niezgrabne i nie sprawiały wrażenia szczególnie skutecznych, a dane wyświetlane na ekranie wskazywały jednoznacznie, że przynajmniej połowa ukończonych już stacji orbitalnych korzysta z reaktorów atomowych. Były one nie tylko zabytkowe, ale też niesamowicie niebezpieczne. Nie bardzo rozumiała, dlaczego nadal pozostają w użyciu. Statek kolonizacyjny miał już reaktor fuzyjny, dlaczego więc potomkowie kolonistów dziewięćset lat później stosowali reaktory gorsze i groźniejsze?
Nie mogąc znaleźć odpowiedzi na to pytanie, skupiła uwagę na najbliższym, w pełni gotowym habitacie, obracającym się powoli wokół własnej osi, jednak zbyt wolno, by móc w ten sposób wytworzyć sensowną grawitację. Co oznaczało, że musiał posiadać generator grawitacyjny. Coś w tym powolnym ruchu zwróciło jej uwagę… Wcisnęła serię klawiszy i jej zaskoczenie wzrosło, gdy na ekranie taktycznym fotela wyświetliła się odpowiedź; obrót równał się planetarnej dobie. Dziwne. Jeszcze bardziej zastanawiał fakt, że habitat lśnił niczym wielościenny klejnot, gdy od jego powierzchni odbijało się światło Yeltsin, bowiem większość kadłuba była przezroczysta. Zwiększyła powiększenie, koncentrując się na takim właśnie obszarze, mającym dobry kilometr średnicy, i wytrzeszczyła oczy. Wewnątrz kadłuba znajdowało się coś, co można było określić jedynie mianem żaluzji, czyli kompletny przeżytek. Na Manticore od wieków używano samopolaryzacyjnego, odpornego na promieniowanie armoplastu. Żaluzje były w połowie odsunięte od strony oddalającej się od słońca, czyli tam, gdzie panował „wieczór”. Przez długie minuty pełne niedowierzania przyglądała się jego wnętrzu.
Nie był to bowiem orbitalny habitat, czy — ściślej rzecz ujmując — był, tyle że przeznaczony nie dla ludzi — wewnątrz znajdowała się łąka porośnięta sięgającą kolan trawą, na której pasło się stado krów. Miała przed oczyma jedną z najdroższych farm hodowlanych w znanej części galaktyki. Dopiero po dłuższej chwili zaczęły do niej docierać powody tej wzmożonej orbitalnej aktywności. Ponownie spojrzała na powierzchnię planety, dopiero teraz rozumiejąc, co oznaczają owe dziwne łaty. Lądy Graysona pokrywała zapierająca dech soczysta zieleń, urozmaicona paroma niewielkimi pustyniami. Większość roślinności miała głęboki, błękitno-zielony odcień, ciemniejszy niż wszystkie oglądane przez nią dotąd z orbity. Jaśniejsze łaty, o odcieniu czystej zieleni, miały podejrzanie równe i regularne kształty, znajdowały się co do jednej w głębi lądu i koncentrowały głównie wokół miast. Morza miały barwę niebieską, przechodzącą w granat, podobnie jak na planecie Sphinx, ale na wybrzeżu znajdowały się jedynie białe plaże — nie było tam ani jednego miasta, miasteczka czy wioski.
Pokiwała wolno głową, wreszcie rozumiejąc. Courvosier wspomniał, że planeta miała piękne krajobrazy i bogatą roślinność oraz że pomimo małej, bo wynoszącej trzynaście koma pięć minuty świetlnej odległości od dość jasnej gwiazdy, jaką był Yeltsin, i niewielkiego nachylenia osi, panowały na niej warunki klimatyczne, których mógłby jej pozazdrościć każdy rekreacyjny świat. Grayson rzeczywiście był piękny, ale nigdy nie został pomyślany jako planeta nadająca się do zasiedlenia przez ludzi. Choć mniejszy — i to znacznie — od Ziemi, miał równą jej masę, gdyż obfitował w ciężkie pierwiastki. Rośliny tu rosnące zawierały arsen, kadm, rtęć i ołów, a żywiącym się nimi zwierzętom zupełnie to nie przeszkadzało. Morza nie były zwykłymi roztworami soli, ale zawiesiną pełną naturalnych trucizn, w których nawet krótka kąpiel mogła okazać się śmiertelna. Nic dziwnego, że wszystkie miasta znajdowały się z dala od wybrzeży, a wolała nie myśleć, ile trudu wymagało odkażenie ziemi, na której widniały owe jaśniejsze łaty, oznaczające uprawy ziemskich roślin. Jej rodzice byli lekarzami, toteż zdawała sobie sprawę, jakie zniszczenia genetyczne czy defekty w systemie nerwowym wywoływało życie w podobnym środowisku. Egzystencję na Graysonie porównać można było jedynie do bytowania na składowisku odpadów chemicznych, a ludzie żyli tu od dziewięciuset lat! Nic dziwnego, że budowali farmy hodowlane w przestrzeni: gdyby mogli, prawdopodobnie przenieśliby całą populację do stacji kosmicznych. A piękno krajobrazu tylko utrudniało sprawę; był to jeden z najzłośliwszych kosmicznych dowcipów. Zwolennicy Austina Graysona przebyli pięćset trzydzieści lat świetlnych, by uciec od techniki zatruwającej ich macierzystą planetę — przynajmniej w ich własnej opinii — tylko po to, by znaleźć się na tak pięknym i tak zatrutym świecie, że jedynie technika umożliwiła im przeżycie.
Wstrząsnęła nią ta myśl, więc czym prędzej przestała przyglądać się śmiertelnemu pięknu i skoncentrowała na ekranie taktycznym. Jednostki floty systemowej, przybyłe, by ich powitać, zwalniały, wyrównując kurs i wchodząc na orbity parkingowe, toteż miała okazję przyjrzeć im się na spokojnie. W większości były to lekkie jednostki wewnątrzukładowe, jak dozorowce czy kanonierki — największa miała ledwie jedenaście tysięcy ton. Przy okręcie flagowym — lekkim krążowniku — wyglądały naprawdę niepozornie. Krążownik jednakże bynajmniej nie był olbrzymem — miał dziewięćdziesiąt tysięcy ton, czyli około dwóch trzecich masy Apolla Alice Truman, i trzydzieści lat. Co akurat o niczym nie świadczyło — poprzedni okręt Honor, także zresztą noszący nazwę Fearless, był mniejszy i starszy, a wszedł na zawsze do historii Royal Manticoran Navy. Z aprobatą obserwowała sprawne manewry wszystkich okrętów — mogły być stare i technicznie ustępować jej własnym, ale miały doświadczonych dowódców i dobrze wyszkolone załogi.
Westchnęła i rozejrzała się po mostku — na razie łącznością zajmował się sztab admirała i członkowie delegacji, ale korzystając z wcześniejszego zaproszenia Courvosiera, przysłuchiwała się rozmowom i z ulgą stwierdziła, że admirał Yanakov powitał ich ze szczerą radością w głosie. Może ta misja nie będzie aż tak kłopotliwa, jak się obawiała… a nawet jeśli, to świadomość warunków, w jakich od zawsze żyli mieszkańcy Graysona, powinna skutecznie łagodzić jej reakcje.
— Admirał Yanakov przybędzie za sześć minut, skipper — odezwała się nagle porucznik Metzinger i Honor przytaknęła bez słowa.
Naciśnięciem klawisza złożyła ekrany fotela kapitańskiego i wstała.
— Sądzę, że powinniśmy dołączyć do admirała na pokładzie hangarowym i powitać naszych gości, Andreas — powiedziała.
— Naturalnie, ma’am. — Venizelos także się podniósł i oboje podeszli do drzwi windy.
— Poruczniku DuMorne, proszę przejąć wachtę.
— Aye, aye, ma’am. Przejmuję wachtę — odparł DuMorne, wstając i podchodząc do fotela kapitańskiego.
Admirał Yanakov odczuwał czystą, żywą i skondensowaną zazdrość, przyglądając się rosnącemu przed dziobem krążownikowi: HMS Fearless był prawdziwym rasowym okrętem wojennym, o jakim on mógł jedynie marzyć. Smukły, biały kadłub lśnił na tle czarnej przestrzeni usianej gwiazdami, stanowiąc najpiękniejszy obraz, jaki w życiu widział. Ekrany i osłony burtowe zostały wyłączone, toteż mógł podziwiać gołym okiem kształt i szczegóły wrzecionowatego kadłuba usianego antenami szerokopasmowych sensorów, od pasywnych zaczynając, na radarach kończąc. Czarne oznaczenie taktyczne — CA-286 — kontrastowało z bielą kadłuba za dziobowym pierścieniem napędu, a tuż przed początkiem szeregów zamkniętych w tej chwili stanowisk artyleryjskich.
Kuter drgnął, gdy znalazł się w wiązce promieni ściągających, a pilot wyłączył napęd, kiedy zbliżyli się do olbrzymiego wlotu na jasno oświetlony pokład hangarowy. Kuter osiadł łagodnie w kołysce, kołnierze dokujące zamknęły się z metalicznym szczękiem, a do drzwi śluzy podjechał przezroczysty rękaw korytarza powietrznego. Po paru sekundach rozległ się brzęczyk oznaczający uszczelnienie połączenia i wyrównanie ciśnień.
Mając za plecami porucznika Andrewsa i resztę sztabu, Yanakov przepłynął rękawem i uśmiechnął się, widząc podoficera RMN strategicznie ustawionego tuż przed czerwoną poprzeczką znajdującą się dwa metry od linii oznaczającej początek wewnętrznej grawitacji okrętu. Podoficer otworzył usta i zamknął je pospiesznie bez słowa, widząc, że gość sięga do uchwytu. Co prawda Marynarka Graysona używała zielonego koloru, nie czerwonego, ale znaczenie kodu barwnego było dla Yanakova oczywiste, toteż z wieloletnią wprawą obrócił się w locie i dotknął stopami podłogi już za czerwoną linią, natychmiast ustępując miejsca adiutantowi i pozostałym oficerom. Powitał go świst trapowy i pełna warta okrętu.
W porównaniu z pokładem hangarowym Graysona ten był olbrzymi, ale zdawał się być szczelnie wypełniony ludźmi w tej części, w której panowała już grawitacja i atmosfera. Marines w zielono-czarnych uniformach prezentowali broń, personel Royal Manticoran Navy w czarno-złocistych mundurach prężył się, oddając honory, a Yanakov rozglądał się zaskoczony i najwyższym wysiłkiem woli powstrzymywał się przed mruganiem, bowiem wszyscy obecni sprawiali na nim nieodparcie wrażenie dzieci. Najstarsza obecna osoba nie miała więcej niż trzydzieści standardowych lat, a większość wyglądała, jakby dopiero ukończyła uczelnię!
Wytrenowane odruchy zadziałały, toteż oddał honory mimo zaskoczenia, a potem złości na własną głupotę. Owszem, mogli wyglądać młodzieńczo, gdyż w Królestwie Manticore prolong był powszechnie dostępny i to już w kolejnym pokoleniu, czyli poddawano mu dzieci, nie dorosłych. Zrodziło to kolejną komplikację, o której wcześniej nie pomyślał — nie był do tego stopnia obeznany z dystynkcjami RMN, by móc rozróżnić na pierwszy rzut oka, który z obecnych był najstarszy rangą.
Problem częściowo się rozwiązał, gdy do przodu wystąpił niewysoki mężczyzna o radosnej, okrąglej twarzy, ubrany po cywilnemu. Logika podpowiadała, że to szef delegacji — admirał Courvosier we własnej osobie. Przynajmniej wyglądał na dorosłego — był nawet szpakowaty — za to zdecydowanie nie odpowiadał wizerunkowi, jaki stworzył sobie Yanakov po lekturze wszystkich artykułów, jakie był w stanie znaleźć. Oczy spoglądały co prawda ostro i inteligentnie, ale z oblicza radosnego aniołka i…
— Witam na pokładzie, panie admirale — odezwał się Courvosier, ujmując dłoń Yanakova w silnym zdecydowanym uścisku.
Głos miał głęboki — dokładnie taki, jak gość się spodziewał, choć o nieco dziwnym akcencie. Podczas długiego okresu izolacji na Graysonie wykształcił się typ wymowy o łagodniejszym brzmieniu i mniej wyrazistych akcentach, ale to akurat doskonale pasowało do sytuacji. Tak głos, jak i uścisk ręki były zgodnie z oczekiwaniami Yanakova, który zaczął powoli odzyskiwać pewność siebie.
— Dziękuję panu, admirale Courvosier, i pragnę w imieniu mojego rządu i rodaków powitać pana serdecznie w systemie Yeltsin — powiedział, rewanżując się równie rzeczowym uściskiem dłoni.
Ta wymiana uprzejmości pozwoliła członkom jego sztabu przybyć na pokład i ustawić się w odpowiednim szyku za jego plecami. Yanakov zaś puścił dłoń Courvosiera i rozejrzał się już znacznie spokojniej.
I zesztywniał.
Wiedział naturalnie, że Królewska Marynarka zezwala kobietom służyć w swoich szeregach, ale to była świadomość czysto teoretyczna. A teraz zetknął się z praktyką, stwierdzając, że prawie połowa załogi i blisko jedna czwarta Marines to kobiety. Próbował się już wcześniej na to przygotować, ale dogłębny szok świadczył jednoznacznie, że mu się nie udało. Widok kobiet w mundurach nie był po prostu obcy — był wręcz nienaturalny. Próbując nie okazać odruchowego potępienia, zmusił się, by przenieść wzrok na Courvosiera.
— Dziękuję w imieniu królowej — odparł tenże i Yanakov z trudem wykonał uprzejmy ukłon.
Przypomnienie, że Gwiezdnym Królestwem Manticore rządzi kobieta, nie mogło przyjść bardziej nie w porę.
— Mam nadzieję, że ta wizyta pomoże zacieśnić stosunki między naszymi państwami — dodał Courvosier. — I chciałbym przedstawić panu członków delegacji, ale najpierw proszę pozwolić, że przedstawię kapitana HMS Fearless i dowódcę naszej eskorty jednocześnie.
Obok Courvosiera stanął wysoki oficer i Yanakov zaczął odruchowo wyciągać dłoń. Wtem spojrzał na jego twarz i zamarł. Patrząc na młode, piękne oblicze o zdecydowanych rysach, czuł, jak tężeją mu mięśnie, i nie był w stanie nic na to poradzić. Sam był niezwykle wysoki, jak na mieszkańca Graysona, ale stojąca przed nim postać była o dobre dwadzieścia centymetrów wyższa, co nie poprawiało sytuacji. Próbował zapanować nad szokiem, spoglądając w ciemne, migdałowe oczy, i wiedział, że mu się nie udaje, co tylko powiększało jego wściekłość na samego siebie. I na sytuację, o której nikt go nie uprzedził, bo jedynie potęgowała jego zawstydzenie.
— Admirale Yanakov, pozwoli pan, że przedstawię kapitan Honor Harrington — prezentacji Courvosiera towarzyszył zbiorowy ni to syk, ni to westchnienie pełne niedowierzania w wykonaniu sztabu Yanakova.



ROZDZIAŁ VI


— Nie podoba mi się to. Zupełnie mi się to nie podoba, panie ambasadorze.
Leonard Masterman, ambasador Ludowej Republiki Haven na planecie Grayson, przyjrzał się mówiącemu z pewnym zaskoczeniem — kapitan Michaels rzadko przemawiał z takim zdecydowaniem, a teraz w dodatku miał zaniepokojoną minę.
— Dlaczego, do cholery, musieli przysłać właśnie ją?! — główny attache militarny rozpoczął marsz w tę i z powrotem po ambasadorskim dywanie. — Ze wszystkich oficerów Królewskiej Marynarki Admiralicja musiała wybrać akurat tę cholerną Harrington! Zupełnie jakby historia lubiła się powtarzać.
— Bo lubi — odparł Masterman. — Natomiast przyznam, że nie całkiem rozumiem, co pana tak denerwuje, kapitanie. To nie system Basilisk, jakby nie było.
Michaels nie odpowiedział, a powód był prosty — Masterman był chodzącym anachronizmem. Członek znanej rodziny i zawodowy dyplomata wierzący święcie w rozdział dyplomacji od tajnych operacji i inne temu podobne, dawno przebrzmiałe dyrdymały, jak określano to w wywiadzie. Nic też dziwnego, że zdecydowano się go nie informować o operacji „Jerycho” i roli, jaką miał w niej odegrać kapitan Yu. Innym powodem było przeświadczenie, że znacznie lepiej zagra swoją rolę pogrążony w błogiej nieświadomości. Będzie wówczas bardziej przekonywający.
— Oczywiście, że to nie Basilisk — powiedział w końcu. — Ale jeżeli któryś z oficerów Royal Manticoran Navy ma powody, by nas naprawdę szczerze nienawidzić, to właśnie ona. Nie mówiąc już o tym, jakich problemów nam przysporzyła, niwecząc całą operację. Na Graysonie musieli o tym słyszeć i jeśli Courvosier odpowiednio to rozegra, wykorzystując jej obecność, by podkreślić, jakie stanowimy zagrożenie dla ich systemu…
— Pozwoli pan, kapitanie, że tym ja będę się martwił — przerwał mu Masterman z wyrozumiałym uśmiechem. — Może mi pan wierzyć, że w pełni kontroluję sytuację.
— Doprawdy? — Michaels nie krył niedowierzania.
— Całkowicie. — Ambasador odchylił fotel i założył nogę na nogę. — Prawdę mówiąc, nie ma żadnego innego oficera RMN, którego bardziej pragnąłbym tu zobaczyć. Jestem zaskoczony, że ich MSZ pozwolił Admiralicji właśnie ją tu wysłać.
— Przepraszam, nie rozumiem, prawda? — Michaels uniósł brwi, a Masterman zachichotał.
— Proszę spojrzeć na całą sytuację z punktu widzenia władz czy mieszkańców Graysona. Harrington jest kobietą, o czym nikt ich nie uprzedził, i jak dobrej nie miałaby reputacji, nic tego nie zrównoważy. Grayson to nie Masada, ale jego władze nadal z trudem przyjmują do wiadomości fakt, że Królestwem rządzi kobieta, choćby tytularnie. Teraz na dodatek rząd tej królowej zrobił, co mógł, by im udowodnić, jak głębokie różnice kulturowe dzielą obie nacje. — Masterman pokiwał głową, zauważając zmianę w wyrazie twarzy słuchacza. — Widzę, że zaczyna pan rozumieć. Co zaś tyczy się operacji w systemie Basilisk… Nie ukrywałem i nie ukrywam, że uważam je za błąd i to fatalnie zrealizowany, ale w przeciwieństwie do pana sądzę, że możemy tamtą klęskę obrócić teraz w zwycięstwo, jeśli odpowiednio to rozegramy. Proszę nie robić takiej zaskoczonej miny, tylko pomyśleć. Nikt na Graysonie nie wie, co naprawdę stało się w systemie Basilisk. Znają naszą wersję oraz wersję Królestwa i wiedzą, że obie strony są zainteresowane sojuszem z nimi, więc do każdej będą podchodzić krytycznie. Na naszą korzyść działa już samo ich uprzedzenie do kobiet w mundurach: będą chcieli uwierzyć w najgorsze, co usłyszą o Harrington, ponieważ potwierdzi to ich podejście do tej kwestii. Na ich tok myślenia będzie miało wpływ także to, że w naszych siłach zbrojnych nie ma oficerów płci żeńskiej.
— Ależ są i to takiej samej ilości jak w RMN!
— Oczywiście, ale żadna nie dostała nigdy przydziału do tego systemu — wyjaśnił cierpliwie ambasador. — i w przeciwieństwie do Królestwa, które nie mogło tego zrobić, bo wszyscy wiedzą, że jest kierowane przez Królową i to od ładnych paru lat, nie poinformowaliśmy ich, że kobiety służą w naszych siłach zbrojnych i to często na stanowiskach dowódczych czy flagowych. Nie powiedzieliśmy im co prawda także, że nie mamy kobiet żołnierzy czy kobiet oficerów, ale ich uprzedzenia dotyczące płci pięknej są tak głęboko zakorzenione, że założą a priori, iż tak właśnie jest, jak długo na własne oczy się nie przekonają, że tkwią w błędzie. A ponieważ teraz tego nie zobaczą, nadal będą nas uważać za porządne, normalne społeczeństwo patriarchalne, co oznacza, że choć nasza polityka zagraniczna wywołuje ich zaniepokojenie, nasza polityka socjalna stanowi mniejsze zagrożenie niż prowadzona przez Królestwo Manticore.
— Nie przyszło mi do głowy, że założą, iż nie mamy kobiecego personelu. Myślałem, że zgodnie z prawdą dojdą do wniosku, że jesteśmy uprzejmi. Teraz rozumiem, do czego pan zmierza.
— To dobrze. Nie wiem tylko, czy zdaje pan sobie sprawę, w jak niezręcznej sytuacji znajdzie się Harrington: nie dość, że jest kobietą robiącą to, co powinien robić mężczyzna, to na dodatek osądzoną morderczynią.
Michaels zamrugał zaskoczony.
— Z całym szacunkiem, panie ambasadorze, ale w to nikt nie uwierzy. Sam jej nie lubię, ale doskonale wiem, że proces był fikcją, a wyrok czystą propagandą.
— Naturalnie, że pan wie. Ja też. Ale na Graysonie tego nie wiedzą. Prawdę mówiąc, nie podobała mi się ta cała farsa, z procesem włącznie, zorganizowana na użytek zagranicy, ale odbyła się i możemy z tego skorzystać. Informacje władz i mieszkańców Graysona głoszą, że sąd uznał ją za winną wymordowania całej załogi frachtowca i zniszczenia statku. Królestwo naturalnie upiera się, że frachtowiec był w rzeczywistości rajderem złapanym w trakcie działań wojennych, ale co innego może uczynić? Sam fakt istnienia wyroku skazującego skłoni część ludzi do uwierzenia, że to prawda, tym bardziej, że jest kobietą. Wystarczy, jeśli będziemy mówili o jej udowodnionej winie bardziej ze smutkiem niż z oburzeniem, jako o naturalnej konsekwencji katastrofalnego postępowania, kiedy to kobietę, ze wszystkimi jej słabościami, czyni się zupełnie odpowiedzialnie kapitanem okrętu wojennego.
Michaels pokiwał głową, rozumiejąc w pełni celowość takiej manipulacji, i z zaskoczeniem stwierdził, iż czuje się z tego powodu winny. Lokalna mentalność spowoduje, że uwierzy w całą sprawę znacznie więcej ludzi, niż miało by to miejsce na jakiejkolwiek cywilizowanej planecie.
— Rozumie pan, kapitanie, że pozwoli nam to zmienić podejście mieszkańców Graysona do całej sprawy? — spytał cicho Masterman. — Z obiektywnego, spokojnego rozważania plusów i minusów sojuszu z Królestwem Manticore na emocjonalne odrzucenie propozycji w oparciu o kulturowe i obyczajowe uprzedzenia. A jedną z rzeczy, których nauczyło mnie życie, jest stara prawda: w konflikcie uczuć z rozsądkiem uczucia zawsze wygrywają.

— …a to, panowie, jest nasze centrum kierowania walką. — Andreas Venizelos nie należał do wysokich według norm Królestwa, ale i tak zdecydowanie górował nad oficerami z Graysona.
Admirał Yanakov zdołał nie otworzyć ust z wrażenia i nie wytrzeszczyć oczu, spoglądając na doskonale wyposażone wnętrze pomieszczenia, ale kosztowało go to wiele wysiłku. Holoprojekcja znajdująca się w jego środku miała ponad trzy metry, a otaczające go zwykłe, płaskie ekrany ukazywały dokładnie każdy obiekt znajdujący się w odległości mniejszej niż dziesięć minut świetlnych od Graysona. I to nie jako symbol oznaczający grupę jednostek lecących blisko siebie, ale każdy z osobna, wraz z informacjami o masie i kursie lotu.
Podszedł do jednego z operatorów i zajrzał mu nad ramieniem. Młody, a przynajmniej młodo wyglądający podoficer nawet nie drgnął. Yanakov odwrócił się do Venizelosa i spytał:
— Może pan włączyć holoprojekcję, komandorze? Venizelos przez moment przyglądał mu się z zaskoczeniem, po czym przeniósł wzrok w bok i spytał:
— Ma’am?
Yanakov zesztywniał i z największym wysiłkiem obrócił się. Obok stała kapitan Harrington z twarzą pozbawioną jakiegokolwiek wyrazu. Zmusił się, by spojrzeć jej w oczy, i poczuł, jak potęguje się w nim wrażenie obcości. Każdy widok jej munduru nasilał to wrażenie. Podejrzewał, że ona też to czuła, i dlatego rolę przewodnika przekazała swemu zastępcy.
— Czy miałaby pani coś przeciwko temu, byśmy zobaczyli działającą holoprojekcję… pani kapitan? — spytał nieswoim głosem, klnąc się w duchu za chwilę wahania.
— Oczywiście, że nie, panie admirale — jej melodyjny sopran jedynie potęgował wrażenie nierealności: brzmiał prawie jak głos jego trzeciej żony, a myśl o Ann w mundurze omal go nie powaliła.
— Proszę uaktywnić holoprojekcję, macie Waters — poleciła.
— Aye, aye, ma’am — odparł podoficer. Forma była dziwna, ale odpowiedź — jak najnormalniejsza w stosunku do oficera. Tylko że sam pomysł, by kobieta mogła być oficerem, był nienormalny. A tutaj funkcjonował — Yanakov miał nieodparte wrażenie, że śni mu się zboczony koszmar.
Holoprojekcja ożyła, rozciągając się prawie do pokładu i zebrani goście niemal jęknęli z zachwytu.
Obok miniaturki każdej jednostki widniały dodatkowe informacje: strzałki oznaczające kurs, przerywane linie wytyczające przewidywaną projekcję kursów, litery i cyfry podające rodzaj napędu, przyspieszenie i emisje aktywnych sensorów. W ten sposób musiał widzieć galaktykę Bóg. Yanakov zaczął jeszcze bardziej zazdrościć gospodarzom możliwości tego okrętu.
— Jak pan widzi, admirale — Honor wskazała na holoprojekcję — możemy przed…
Urwała, gdyż komandor Harris, oficer operacyjny Yanakova, podszedł bliżej, przyglądając się jakiemuś szczegółowi i stanął między nią a holoprojekcją. Przez moment czekała niezdecydowana, aż się cofnie, po czym Yanakov dostrzegł, jak jej usta zaciskają się na sekundę w wąską linię.
— Przepraszam, komandorze — odezwała się całkowicie pozbawionym emocji tonem — zasłania pan obraz mnie i admirałowi Yanakovowi.
Harris odwrócił się i Yanakov z zaskoczeniem dostrzegł jego lodowatą i pełną pogardy minę. Harris był zakamieniałym konserwatystą, ale takiej reakcji się po nim nie spodziewał. Harris już otwierał usta, ale widząc gest dowódcy, zamknął je błyskawicznie i zacisnął. Odsunął się, ale każdym gestem podkreślał, że czuje się obrażony.
— Jak pan widzi, admirale, możemy przedstawić prawdopodobny zasięg skutecznego ognia dla każdego okrętu — kontynuowała Honor tym samym beznamiętnym tonem. — Naturalnie, tak dokładny obraz byłby bardziej przeszkodą niż pomocą w rzeczywistej sytuacji taktycznej, dlatego na mostku zainstalowano mniejszą holoprojekcję, by uniknąć przeładowania informacyjnego. Centrum jest jednak odpowiedzialne za klasyfikację stopnia zagrożenia ze strony poszczególnych okrętów przeciwnika i dlatego…
Mówiła bez śladu złości z powodu obelżywego zachowanie Harrisa i Yanakov słuchał jej z zainteresowaniem, zastanawiając się równocześnie, czy powinien zrugać podwładnego tu i teraz. Bo że uczyni to prywatnie, przy pierwszej okazji, było pewne. Nie wiedział tylko, jak zareagowaliby na to oficerowie RMN. Przypadkowo przeniósł wzrok na Venizelosa, który się tego nie spodziewał, i błysk wściekłości w jego oczach udzielił mu wyczerpującej odpowiedzi.

— Wiem, że są inni, ale musimy się do tego przyzwyczaić i pogodzić się z tym — oznajmił Benjamin Mayhew IX, Planetamy Protektor Graysona, ścinając kolejną różę i umieszczając ją w koszu trzymanym przez służącego. — Wiedziałeś, że w Królewskiej Marynarce jest duże kobiet oficerów, musiałeś więc zdawać sobie sprawę, że prędzej czy później będziesz miał z którąś do czynienia.
— Oczywiście, że sobie zdawałem! — warknął Yanakov, przyglądając się nieżyczliwie koszowi: już dawno przestał ukrywać, że nie uważa sztuki układania bukietów za najwłaściwsze zajęcie dla głowy państwa, nawet w czasie wolnym.
Był jednym z niewielu, którzy się tak zachowywali, ale był również kuzynem Benjamina i całkiem dobrze pamiętał pędraka sikającego na pałacowe dywany, gdy on sam nosił już mundur.
— W takim razie nie całkiem rozumiem, co cię tak zdenerwowało — na znak Mayhewa służący oddalił się. — Taka gwałtowna reakcja zupełnie do ciebie nie pasuje.
— Nie mówię we własnym imieniu — Yanakov odparł nieco bardziej oficjalnie. — To, co powiedziałem, to opinia moich oficerów. Nie podoba im się to, a właściwie bardziej odpowiednie byłoby stwierdzenie, że nienawidzą całej sytuacji. Na dodatek pojawiły się plotki podające w wątpliwość jej zdolności i kompetencje.
— Jej kompetencje? Dobry Boże, ta kobieta dostała Krzyż Manticore! — Widząc minę rozmówcy, Mayhew westchnął. — Drogi kuzynie, radzę lepiej zapoznać się z hierarchią zagranicznych odznaczeń. Ten krzyż jest ledwie o oczko niżej niż Gwiazda Graysona i można go otrzymać wyłącznie za bohaterstwo na polu walki.
— Gwiazda Graysona?! — Yanakov zamrugał gwałtownie, próbując przetrawić wiadomość, że ktoś tak młody i ładny zasłużył na tak wysokie odznaczenie bojowe… i znów sklął się w duchu za głupotę: Harrington miała czterdzieści trzy standardowe lata, czyli była ledwie o dwanaście lat młodsza od niego! — No dobrze, przyznaję, że jest odważna, ale krzyż dostała po akcji na placówkę Basilisk, tak? To jedynie pogarsza sytuację, bo oficerowie, którzy jej nie ufają, staną się jeszcze bardziej podejrzliwi. Wiesz, że mam rację, Ben, więc nie patrz na mnie tak, jakby mi rogi rosły. Będą myśleli dokładnie to, co władze Haven mówiły głośno: że to odznaczenie stanowiło część propagandowej maskarady, mającej ukryć fakt, że zniszczyła nie uzbrojony frachtowiec najprawdopodobniej dlatego, że miała okres. Do cholery, skoro już musieli tu przysłać kobietę, nie mogli wybrać kogoś, o kim nie krążą plotki, że jest masową morderczynią?!
— Przecież to brednie — prychnął Mayhew, wędrując przez przykryty przezroczystą kopułą ogród ku pałacowi i ignorując towarzyszącego mu jak cień ochroniarza. — Słyszałeś wersję zdarzeń przekazaną przez Królestwo i wiesz doskonale, podobnie jak ja, o co toczyła się gra. Jak sądzisz, kto mówi prawdę, Manticore czy Haven?
— Oczywiście, że nie Haven, ale to, co ty czy ja uważamy, nie jest tematem naszej rozmowy. Większość moich podkomendnych widzi w niej niekompetentną i niebezpieczną osobę na stanowisku dowódczym. Ci, którzy nie sądzą tak z głupoty, mając kobiety za istoty z natury nieodpowiedzialne, są przerażeni perspektywą narażania ich na niebezpieczeństwo towarzyszące każdej walce, a prawdziwi konserwatyści, jak Garret i jego banda, kierują się czystymi emocjami, nie rozsądkiem. Dla tych ostatnich jej obecność stanowi świadomą obrazę naszego stylu życia. Jeśli uważasz, że przesadzam, powinieneś posłuchać pogawędki, jaką uciąłem sobie z własnym oficerem operacyjnym! W tych okolicznościach wersja Haven jedynie potwierdza to, co niepokoi wszystkie odmiany malkontentów. I nie mów mi, że tak dzieje się tylko w wojsku, bo znaczna część cywilów reaguje jeszcze gorzej, o czym wiesz. Co powiesz na temat Jarreda?
— Drogi, kochany kuzyn Jarred, żeby go nagła krew zalała — warknął z obrzydzeniem Mayhew i uniósł ręce. — No dobrze: masz rację. Stary Clinkscales jest jeszcze gorszy, ale przynajmniej nie jest drugi w kolejce do mojego stanowiska.
Protektor zapadł w miękki fotel i zamilkł na dłuższą chwilę.
— Nie możemy zaprzepaścić okazji z powodu takiej głupoty jak uprzedzenia kulturowe, Bernie — powiedział wreszcie Mayhew. — Manticore może dla nas zrobić więcej niż Haven. Królestwo leży bliżej, dysponuje nowocześniejszą techniką, poza tym istnieje znacznie mniejsza szansa, że pewnego dnia połknie nas, bo będzie miało taki kaprys.
— W takim razie sugeruję, żebyś powiedział to naszym negocjatorom.
— Powiedziałem. I to wielokrotnie. Ale to ty jesteś historykiem i najlepiej wiesz, jak w ostatnim stuleciu Rada ograniczyła konstytucyjny autorytet Protektora. Prestwick to nie najgorszy kanclerz, ale on też tak do końca nie chce stworzyć mi okazji do bezpośredniego sprawowania rządów. Tak się składa, że jestem przekonany o konieczności istnienia silniejszej władzy wykonawczej z powodu tego, co się wokół dzieje i będzie dziać, ale mogę nie być obiektywny z racji swej funkcji i planów. W praktyce obecnie mam władzę tytularną opartą na prestiżu i tradycji. Zgoda, klan Mayhew nadal cieszy się dużym poparciem, ale w znacznej mierze wśród konserwatystów, a ci, jak sam zauważyłeś, traktują przyjęcie każdej zewnętrznej pomocy jako „zagrożenie dla naszego stylu życia”. Jak dotąd udaje mi się utrzymywać Radę w ryzach, a wydaje mi się, że w izbie mam większość, ale jest to balansowanie na ostrzu noża i jeśli wojsko mnie nie poprze, przegram. Musisz przekonać swoich ludzi, żeby zaczęli myśleć rozsądnie.
— Ben, spróbuję, ale nie wiem, czy w pełni pojmujesz, o co prosisz — powiedział powoli Yanakov. — Znam cię od dziecka i wiem, że jesteś mądrzejszy niż ja. Zawsze byłeś. Wierzę ci, że potrzebujemy sojuszu z Królestwem, ale czasami wydaje mi się, że twój dziadek popełnił błąd, upierając się, byście — ojciec i ty — kształcili się poza Graysonem. Znam, ma się rozumieć, wszystkie przemawiające za tym argumenty i nawet się z nimi zgadzam, tylko zdaje mi się, że gdzieś po drodze straciłeś rozeznanie, co i jak większość ludzi sądzi o niektórych sprawach, a to jest niebezpieczne. Mówiłeś o konserwatystach w izbie. Ben: oni są mniej konserwatywni niż nasze społeczeństwo jako takie.
— Zdaję sobie z tego sprawę — odparł cicho Mayhew. — Wbrew temu, co możesz sądzić, patrzenie z odmiennej perspektywy ułatwia dostrzeżenie wielu rzeczy. Na przykład tego, jak trudno jest w praktyce zmienić długoletnie, zakorzenione głęboko podejście do pewnych kwestii. Nie proponuję, by w jedną noc przekształcić społeczeństwo, ale mówimy o przetrwaniu całej naszej planety, Berni. Mówimy o sojuszu, który da nam dostęp do nowoczesnej technologii i stałą obecność w systemie Royal Manticoran Navy, z którą Simonds i jego fanatycy nie odważą się zadrzeć. A musimy pamiętać jeszcze o jednym: obojętne, czy zawrzemy ten sojusz czy nie, zbliżającego się konfliktu nie zdołamy spokojnie przeczekać, stojąc z boku. Minie najwyżej jeden rok standardowy, nim Haven zacznie otwartą wojnę z Królestwem, a wtedy ich wojska przejdą prosto przez nas, chyba że coś ich powstrzyma. Mieszkamy na przyszłym polu bitwy, albo w najlepszym wypadku — na trasie ataku, i wiesz o tym lepiej ode mnie.
— Wiem — westchnął Yanakov. — Wiem i spróbuję, Ben. Naprawdę spróbuję, ale wolałbym, żeby Królestwo Manticore miało mądrzejsze władze i nie stawiało nas w takiej sytuacji, bo powiem ci prawdę: nie wierzę, żeby mi się udało.



ROZDZIAŁ VII


Sierżant major uśmiechnęła się, widząc Honor wchodzącą na matę. Pochodziła z planety Gryphon (oficjalnie Manticore B). Siła przyciągania Gryphona była ledwie o pięć procent większa od ziemskiego, czyli wynosiła około osiemdziesięciu procent panującej na Sphinxie, a na dodatek sierżant major była o dobre dwadzieścia centymetrów niższa, czyli miała znacznie mniejszy zasięg rąk i nóg. Poza tym miała prawie jeszcze raz tyle lat co Honor i należała do pierwszej generacji poddanej prolongowi, co znaczyło, że proces starzenia się został powstrzymany później niż w wypadku następnych pokoleń — rude włosy przetykała siwizna, a w kącikach oczu widniały zmarszczki.
Nie zmieniało to faktu, że z zawstydzającą Honor łatwością wycierała nią matę. Honor była wyższa i silniejsza, miała lepszy refleks i koordynację i, jak przekonała się, będąc jeszcze midszypmenem na wyspie Saganami, nie musiało to mieć większego znaczenia. Była w co najmniej równie dobrej kondycji jak ona, a ćwiczyła walkę wręcz ze czterdzieści standardowych lat dłużej i znała chwyty, których istnienia Honor nawet nie podejrzewała. Podejrzewała natomiast, że sierżant major jest zachwycona okazją (bo nie sposób było określić tego mianem wymówki), by dokopać starszemu rangą oficerowi floty.
Z drugiej strony rzecz ujmując, Honor zaczynała wracać do formy, a tego dnia naprawdę nie była w nastroju, by przyjąć kolejne upokorzenie.
Spotkały się na środku maty i przyjęły pozycje obronne. Honor nie uśmiechała się — miała zwyczajowo spokojny wyraz twarzy, ale wewnątrz gotowała się w niej złość i frustracja. Nie na przeciwniczkę, ale to akurat niczego nie zmieniało. Panowała nad tymi uczuciami i była w stanie je ukierunkować; jedynie ci, którzy ją dobrze znali, mogli po twardym wyrazie oczu zorientować się, jak poważne są to emocje.
Krążyły wokół siebie powoli, tkając rękoma złudnie łagodne wzory. Obie miały czarne pasy w coup de vitesse — sztuce walki opracowanej osiem wieków temu na Nouveau Dijon i łączącej w sobie to, co najskuteczniejsze we wschodnich i zachodnich odmianach walki wręcz.
W sali gimnastycznej zapadła cisza, gdy reszta obecnych przestała ćwiczyć i zaczęła je obserwować. Honor zdawała sobie z tego sprawę, ale w odległy, by nie rzec przytłumiony sposób, koncentrując uwagę i zmysły na przeciwniczce. Coup de vitesse był ofensywnym i twardym stylem stanowiącym połączenie samokontroli i zasady wykorzystywania każdego błędu przeciwnika z natychmiastową, pełną mocą. Miało to stanowić przeciwwagę dla wielkości i zasięgu zawodników rasy białej czy czarnej. Jego autorzy bezwstydnie wykorzystywali elementy wszystkich sztuk walki, od savate, przez sambo do tai chi, ale mniej obchodziła ich wysublimowana forma, bardziej czysta, skoncentrowana przemoc. Nie silili się na technikę obracania siły przeciwnika przeciwko niemu samemu, jak w większości wschodnich sztuk, lecz preferowali szybki atak, w pewnych przypadkach nawet kosztem koncentracji i obrony.
Jeden z kolegów Honor w Akademii, zafascynowany elegancją judo, porównał coup de vitesse do szermierki dwoma mieczami i było to bardzo bliskie prawdzie. Honor odpowiadała konieczność wytrenowania ruchów do etapu odruchów — w trakcie walki nie zastanawiała się, co powinna robić, reagowała instynktownie na ataki czy bloki przeciwnika. Nie musiała myśleć, przewidywać, co zrobi przeciwnik, i próbować układać własnej taktyki. Większość naprawdę dobrych w tej sztuce walki, jak choćby Babcock, była zbyt szybka na takie zabawy, a ustaliły na początku, że będą to w pełni kontaktowe starcia. Oznaczało to, że ta, która pozwoli sobie na nieuwagę, zapłaci za to poobijaniem.
Babcock rozpoczęła atak, markując cios lewą ręką, Honor więc zrobiła unik, prawą dłonią blokując prawą kostkę przeciwniczki, dzięki czemu uniknęła błyskawicznego kopnięcia w bok, a lewą przechwytując cios łokciem, który nastąpił zaraz potem. Sierżant major okręciła się na lewej stopie, używając siły bloku Honor do nabrania większej szybkości, i błyskawicznym ruchem zmieniła nogi, stając na prawej, a lewą wyprowadzając szybkie kopnięcie w tył. Które trafiło w próżnię, gdyż Honor wykorzystała przerwę na zmianę nóg, i Babcock jęknęła, czując jej pięść nad własną nerką.
Honor spróbowała objąć ją drugim ramieniem i przerzucić, ale przeciwniczka oklapła niczym marionetka, której przecięto nitki wyślizgując się z chwytu, i natychmiast zrobiła salto w tył z silnym wykopem. Jej stopa trafiła Honor w ramię, zmuszając do cofnięcia się, Babcock zaś odbiła się od maty niczym gumowa piłka i ruszyła do kolejnego ataku, którego nie zdołała jednak przeprowadzić, gdyż Honor przechwyciła ją w powietrzu i wybiła z trajektorii, rzucając oburącz o matę.
Babcock wylądowała twardo, ale już zaczynając przewrót, i zerwała się na nogi, nim Honor ją dopadła. Tym razem to Harrington jęknęła, czując wyprostowane i twarde jak stal palce trafiające w jej brzuch. Zgięła się, ale lewe ramię uniosło się odruchowo, blokując drugą część ataku major z siłą, która tą ostatnią dosłownie wstrząsnęła. Honor poczuła radosne uniesienie i kontynuowała atak, ale przeciwniczka miała w zanadrzu parę niespodzianek.
Tak do końca Honor nie była pewna, w jaki sposób znalazła się w powietrzu. Potem mata rąbnęła ją w podbródek i poczuła krew na wardze. Zrobiła przewrót i odbiła się, unikając ciągu dalszego ataku, nieruchomiejąc na kolanach. W tej pozycji zblokowała skrzyżowanymi nadgarstkami wyprowadzone kopnięcie w twarz i nagłym szarpnięciem przewróciła przeciwniczkę. Obie zerwały się i tym razem skoczyły ku sobie już z uśmiechami. I żądzą mordu w oczach.
— Mam nadzieję, że czujesz się lepiej?
Honor uśmiechnęła się krzywo spuchniętymi z jednej strony ustami, sprawdzając delikatnie językiem, gdzie dokładnie rozcięła sobie dolną wargę o zęby, i spojrzała prosto w oczy pytającego. Powinna nosić ochraniacz na twarzy, ale pozbawiało ją to połowy przyjemności, a siniaki stanowiły niewielką cenę. Czuła się naprawdę dobrze, bo rozłożyła na łopatki sierżant major Babcock trzy razy, sama przegrywając tylko cztery.
— Prawdę mówiąc tak. — Oparła się o szufladę, bawiąc się przerzuconym przez szyję ręcznikiem.
Nimitz wskoczył na ławkę i potarł głową o jej udo, mrucząc przy tym głośniej, niż zdarzyło mu się to w ciągu paru ostatnich dni. Jako empata był wrażliwy na jej nastroje; uśmiechnęła się, gładząc go po grzbiecie.
— To się cieszę — stwierdził admirał Courvosier, ubrany w wypłowiały strój gimnastyczny i opadł z westchnieniem na ławkę. — Ciekawi mnie, czy sierżant major ma świadomość, ile frustracji na niej wyładowujesz.
Honor przyjrzała mu się uważniej i westchnęła.
— Nigdy nie zdołam pana oszukać, prawda?
— Tego nie byłbym aż tak pewien, powiedzmy, że znam cię wystarczająco dobrze, by wiedzieć, co myślisz o naszych gospodarzach.
Zmarszczyła nos potwierdzająco i usiadła obok, przyglądając się nieuważnie świeżym plamkom krwi na swojej gi.
Sytuacja nie uległa poprawie, zwłaszcza odkąd ambasada Ludowej Republiki Haven włączyła się do akcji, a ponieważ niemożliwe było uniknięcie kurtuazyjnych wizyt między oficerami czy załogami jej okrętów a jednostek gospodarzy, wiedziała, że dyskomfort, jaki sprawiała tym ostatnim, zaczął oddziaływać na pozostały kobiecy personel Royal Manticoran Navy.
Nimitz przestał mruczeć i przyjrzał się jej z niesmakiem, zgadując, dokąd zmierzają jej myśli. Według niego Honor zbyt wiele czasu marnowała, martwiąc się różnymi bzdurami, toteż dał temu wyraz, łapiąc ją za ucho. A raczej zamierzał dać, bo znała go równie dobrze, jak on ją i przechwyciła go w połowie ruchu, przenosząc na kolana, skąd zamachy na całość jej małżowin usznych były znacznie trudniejsze.
— Przykro mi, sir. Wiem, jak ważne jest, żebyśmy wszyscy panowali nad nerwami… powtarzam to sobie i innym do znudzenia, ale przyznaję, że nie spodziewałam się, że sama będę tak wkurzona. Oni są tak… tak…
— Zakłamani? — podpowiedział. — Uparci?
— To i gorzej. Wystarczy, żebym weszła do pokoju, a zamykają się, jakby im ktoś gęby pozaklejał i powietrze spuścił.
— Uważasz, że ten opis pasuje również do admirała Yanakova? — spytał łagodnie.
Wzruszyła z irytacją ramionami.
— Prawdopodobnie nie — przyznała. — On jest jeszcze gorszy: tamci przyglądają mi się jak groźnemu i obrzydliwemu robalowi, a on tak bardzo próbuje zachowywać się naturalnie, że podkreśla w ten sposób, w jak niewygodnej jest sytuacji i co naprawdę czuje. A fakt, że nawet dawany przez niego przykład nie potrafi zmusić pozostałych choćby do takich prób, doprowadza mnie do szału; zadusiłabym ich własnoręcznie, gdybym mogła.
Umilkła, westchnęła i jakby zapadła się w sobie.
— Sądzę, że chyba miał pan rację: Admiralicja źle wybrała oficerów do tej misji, sir — powiedziała cicho. — To, że jestem kobietą, tak ich dusi, że nie są w stanie myśleć o niczym innym.
— Być może — Courvosier skrzyżował ręce na piersiach. — Jednak jesteś królewskim oficerem, a oni muszą się przyzwyczaić do starszych rangą oficerów płci żeńskiej, mogą więc zacząć od zaraz i oszczędzić nam kłopotów później. Takie jest stanowisko MSZ i choć ja zabrałbym się do tego nieco inaczej, zgadzam się z ich ogólną oceną sytuacji.
— A ja nie — odparła powoli, drapiąc Nimitza za uszami. — Sądzę, że lepiej byłoby zaoszczędzić, im szoku, dopóki traktat nie zostanie podpisany i ratyfikowany, sir.
— Pierdoły! — prychnął. — Tak naprawdę chodzi ci o to, że byłoby lepiej, gdybyśmy nie posłuchali Langtry’ego i ostrzegli ich, że jesteś kobietą.
— Chyba nie, sir. Sądzę, że to raczej sytuacja bez wyjścia, a Admiralicja popełniła błąd, wybierając mnie. Według wersji rozpowszechnianej tu przez Haven, jestem największym żądnym krwi maniakiem po Wladzie Palowniku, zwanym Draculą. Nie mogę sobie wyobrazić nikogo innego, o kim mogliby opowiadać takie brednie, nadając im pozory prawdy. O mnie po Basilisku mogą, i to jak widać skutecznie.
Pochyliła głowę, nadal głaszcząc Nimitza, a Courvosier przez długą chwilę miał okazję podziwiać czubek jej głowy w całkowitym milczeniu, Wreszcie wzruszył ramionami i oznajmił:
— Twoja służba w systemie Basilisk była głównym powodem, dla którego Admiralicja wybrała właśnie ciebie. Nie patrz na mnie z takim zaskoczeniem, tylko pomyśl. Ich Lordowskie Mości uważali, a MSZ zgodził się z nimi, że władze i mieszkańcy Graysona uznają to, co wydarzyło się tam, za ostrzeżenie dotyczące tego, co może zdarzyć się tutaj. Mnie wyznaczono, gdyż cieszę się reputacją dobrego stratega, ciebie zaś, bo jesteś doskonałym taktykiem, masz odwagę… i jesteś kobietą. Miałaś być żywym, oddychającym i gadającym przykładem na to, jak bezwzględna jest Ludowa Republika i jak dobre potrafią być kobiety oficerowie Królewskiej Marynarki.
— Cóż… — Honor prawie się skrzywiła na myśl, że może cieszyć się jakąkolwiek „reputacją” poza szeregami RMN. — Nadal sądzę, że się pomylili, sir. Albo że tym razem Haven okazało się sprytniejsze. Jestem bardziej przeszkodą niż pomocą dla pana, sir. Oni tutaj nie są w stanie myśleć logicznie na mój temat dlatego, że jestem kobietą. To ich przerasta.
— Wierzę, że to się zmieni — powiedział cicho Courvosier. — Może potrwać, fakt, ale nikt nie wyznaczał mi żadnego limitu czasowego, gdy wyruszaliśmy.
— Wiem — przewróciła Nimitza na plecy i podrapała go po brzuchu, po czym wstała i spojrzała prosto w oczy rozmówcy. — Tym niemniej sądzę, że powinnam usunąć się z równania, sir. Przynajmniej dopóki nie doprowadzi pan do tego, by sprawy zaczęły zdążać we właściwym kierunku.
— Naprawdę? — Courvosier uniósł brwi.
— Naprawdę — przytaknęła poważnie. — Ta myśl chodziła mi po głowie od chwili przybycia na pokład Yanakova i dlatego nie wysłałam dotąd reszty konwoju z taką eskortą, jak planowałam.
— Tak też mi się wydawało — Courvosier przyjrzał się jej z namysłem. — Chcesz dowodzić eskortą?… Nie wiem, czy to najlepszy pomysł, Honor. Ci z Graysona mogą odczytać to jako ucieczkę, a więc dowód, że „zwykła kobieta” nie potrafi wytrzymać napięcia.
— Być może, ale nie bardzo jestem w stanie wyobrazić sobie, w jaki sposób mogłabym wywołać gorsze reakcje z ich strony niż te, które już wywołałam samą swoją obecnością. Jeśli zabiorę Apolla, tutejszym dowódcą zostanie Jason Alvarez, który nie wydaje się mieć specjalnych problemów z miejscowymi oficerami. Naturalnie nie licząc tych, którzy uważają, że jest nienormalny, bo przyjmuje rozkazy od kobiety. Może do mojego powrotu osiągnie pan taki postęp w rokowaniach, że moja obecność przestanie mieć znaczący wpływ na ich wynik.
— Nie wiem… — Courvosier poskubał dolną wargę. — Jeśli zabierzesz oba krążowniki, nasza demonstracja siły znacznie straci na wymowie. Wzięłaś to pod uwagę?
— Wzięłam, sir. Widzieli już oba okręty i będą wiedzieć, że wrócimy; to powinno wystarczyć. Poza tym Alicja jako mój zastępca jest wyższa starszeństwem od każdego mężczyzny oficera… lepiej, żebyśmy obie na pewien czas zniknęły, sir.
Nie przekonała go, ale w jej wzroku była prawie prośba i tyle smutku, że zrobiło mu się jej żal. Zdawał sobie sprawę, jak bolało ją zachowanie gospodarzy, tym bardziej, że było całkowicie niesprawiedliwe. Widział, jak opanowuje złość i nerwy, zmuszając się do uprzejmości w stosunku do mężczyzn uważających ją, w najlepszym wypadku, za wybryk natury. I wiedział też, że była przekonana, iż swą obecnością utrudnia mu wykonanie zadania. Być może miała rację, ale najważniejsze było to, że wierzyła, iż tak właśnie jest, a świadomość, że co prawda nie z własnej winy, ale jednak utrudnia rozmowy, wykończyła ją. Stała się zła, niespokojna i bardziej zdesperowana, niż sądził. Zamknął oczy i rozważył jej propozycję na tyle starannie i obiektywnie, na ile potrafił.
Nadal uważał, że popełniała błąd — był oficerem floty, nie dyplomatą — zdawał sobie jednak sprawę, na ile uprzedzenia kształtowały punkt widzenia. To, co dla niej było sensownym taktycznym odwrotem, mogło przez gospodarzy zostać odebrane zupełnie inaczej. Istniało zbyt wiele implikacji i zbyt wiele możliwości błędnej interpretacji wzajemnych zachowań, by nie wiedział, kto ma rację.
Otworzył oczy, przyjrzał się jej ponownie i zrozumiał, że w tej chwili naprawdę nie ma dla niego żadnego znaczenia, co jest słuszne, a co niewłaściwe. Była przekonana, że ma rację, i jeśli nie pozwoli jej odlecieć, a z jakiegoś powodu do podpisania traktatu nie dojdzie, nigdy nie przestanie się o to obwiniać i zrezygnuje z dalszej służby w Królewskiej Marynarce, co byłoby wielką i bezsensowną stratą dla wszystkich.
— Nadal planujesz zabrać ze sobą Troubadoura? — spytał w końcu.
— Nie wiem… — potarła nos. — Myślałam, że lepiej będzie go tu zostawić, sir.
— Jeden niszczyciel nie zrobi żadnej różnicy ani w praktyce, ani w teorii, a pierwotne założenie było słuszne: eskorcie przyda się jednostka zwiadowcza, i niszczyciel jest idealny do tej roli. Choćby po to, by sprawdzić informacje o zwiększonej aktywności piratów w tym rejonie.
— Mogę do tego celu użyć Apolla… — zaczęła, ale umilkła, widząc, że Courvosier zdecydowanie kręci głową.
— Możesz, ale zbyt jednoznaczne byłoby zabranie stąd obu okrętów dowodzonych przez kobiety, a zostawienie tych, których kapitanami są mężczyźni. Nie sądzisz?
Przekrzywiła głowę, zastanawiając się, i po chwili przytaknęła.
— Może pan ma rację… — wzięła głęboki oddech i spytała: — Czy mam pańskie zezwolenie, sir?
— Masz — także westchnął i uśmiechnął się smutno. — Znikaj, ale żadnego marudzenia i opóźniania powrotu! Masz tu być za jedenaście dni i ani minuty dłużej. Jeśli przez ten czas nie dojdę do ładu z tą bandą tępych bigotów, niech idą do diabla!
— Tak jest, sir! — uśmiechnęła się z widoczną ulgą i opuściła wzrok, po czym dodała bardzo, bardzo cicho: — I… dziękuję, sir.

— Proszę spojrzeć, sir!
Komandor Theisman odwrócił się wraz z fotelem w stronę, z której dobiegał głos jego zastępcy, i uniósł brwi, widząc rozjarzone na głównym ekranie sygnatury napędów.
— Fascynujące, Allen — ocenił, wstając i podchodząc bliżej. — Mamy pozytywną identyfikację, kto jest kto?

— Z absolutną pewnością nie, sir. Śledzimy ich od trzech godzin. Minęli już połowę drogi, co w połączeniu z kursem, odległością i przyspieszeniem wskazuje jednoznacznie, że ich cel nie leży w tym układzie planetarnym, a więc to musi być konwój. A w takim razie te pięć jaśniejszych punktów to frachtowce, a trzy pozostałe, ciemnoczerwone, to okręty eskorty. Najprawdopodobniej dwa krążowniki i niszczyciel.
— Hmm — Theisman potarł podbródek. — Mamy tylko sygnatury napędu i żadnych informacji o masach… mogą być dwa niszczyciele i krążownik. Może Harrington została z okrętem flagowym na orbicie i wysłała pozostałe.
— Nie uważam, żeby to było prawdopodobne, sir. Wie pan, jak groźni stali się ostatnio piraci w tych rejonach — sprzeciwił się pierwszy oficer z porozumiewawczym uśmieszkiem.
Theisman jednak nie był do końca przekonany.
— Królewska Marynarka jest dobra w służbie eskortowej. Jeden lekki krążownik i dwa niszczyciele zrobiłyby bez trudu porządek z każdą bandą piratów, o czym wiemy równie dobrze jak oni.
— Myślę jednak, że ten to Fearless, sir — pierwszy oficer wskazał na jeden z ciemnoczerwonych symboli. — Z tej odległości nie ma szans na odczyt, ale sygnatura napędu jest większa niż pozostałych. Myślę, że przodem leci niszczyciel, a pozostałe okręty stanowią bezpośrednią osłonę konwoju… Moglibyśmy się zbliżyć do Graysona i sprawdzić, jaka jednostka pozostała na orbicie, sir.
— Zapomnij o tym — zgasił go Theisman. — Patrzymy, słuchamy i nie zbliżamy się do planety. Mogą mieć przestarzałe sensory, ale wystarczy, żeby mieli szczęście. Poza tym RMN na pewno dysponuje dobrym sprzętem, a jeden okręt eskorty prawdopodobnie pozostał na orbicie.
Pierwszy niechętnie przytaknął — od czasu starcia w systemie Basilisk Ludowa Marynarka nauczyła się, że elektronika, w którą wyposażona jest Royal Manticoran Navy znacznie przewyższa ich własną. O ile — to nadal stanowiło temat tak oficjalnych, jak i nieoficjalnych dyskusji, natomiast wystarczająco do myślenia dawał prosty fakt: w układzie Basilisk lekki krążownik dowodzony przez Harrington i mający zaledwie osiemdziesiąt pięć tysięcy ton zniszczył całkowicie rajdera mającego prawie osiem milionów ton. Rozsądek nakazywał ostrożność — dzięki temu niespodzianki byłyby przyjemne jedynie wtedy, gdyby doszło do faktycznej konfrontacji poziomów technicznego zaawansowania obu stron.
— W takim razie co robimy, sir?
— Doskonałe pytanie… Wiemy, że większość eskorty odlatuje, a jeśli udają się do systemu Casa, wrócą nie wcześniej niż za dziesięć dni. Daje nam to dość czasu, zakładając, że te dupki będą wiedziały, jak należy go wykorzystać… Obudź maszynownię, Al.
— Jaki mamy wziąć kurs, sir? Na Endicott czy na Blackbirda?
— Endicott. Musimy poinformować o wszystkim kapitana Yu. I Simondsa, ma się rozumieć. Kurier z Blackbirda leciałby zbyt długo, więc zawieziemy nowiny osobiście.
— Tak jest, sir.
Theisman wrócił na swój fotel, obserwując powoli przesuwające się po ekranie znaki. Konwój poruszał się z przyspieszeniem mniejszym niż dwieście g, a na mostek spływały meldunki o gotowości poszczególnych działów jego okrętu. Potwierdzał i nie wydawał żadnych rozkazów — spieszyć się nie musiał, a chciał mieć pewność, że żadna z obserwowanych jednostek nie zawróci.
Theisman czekał prawie trzy godziny, nim obserwowane jednostki osiągnęły prędkość czterdziestu czterech tysięcy kilometrów na sekundę i przekroczyły granicę nadprzestrzeni.
— Dobrze, Al, zabieramy się stąd — rozkazał, gdy konwój zniknął z ekranów.

Niszczyciel o masie siedemdziesięciu pięciu tysięcy ton, oficjalnie należący do Masady i nazywający się Principality, choć jego wiszący nadal w mesie herb głosił, że nazywa się Breslau i należy do Ludowej Republiki Haven, drgnął i powoli oddalił się od pasa asteroidów, w którym się dotąd ukrywał. Badając drogę przed sobą pasywnymi sensorami, leciał naprawdę wolno, ale jego dowódca był spokojny — okrętom nie groziło ani wykrycie, ani starcie, gdyż nie licząc jedynej w systemie jednostki RMN, żadna nie była w stanie rozwinąć takiej jak on prędkości, a tamta znajdowała się za daleko. W pasie asteroidów mieściły się stacje wydobywcze, wokół których panował naprawdę duży ruch, i rejony te Principality omijała jak zakażone. Jak długo uważał, gdzie jest i leci, używając niewielkiej części mocy, lokalne sensory nie miały prawa go wykryć. Zaś czujniki okrętu Królewskiej Marynarki nie powinny. Theisman zresztą robił, co mógł, by to nie nastąpiło, jako że wykrycie jego niszczyciela byłoby katastrofalne dla planów Ludowej Republiki… nie wspominając już o tym, iż kapitan Yu zrobiłby z jego jaj naszyjnik, gdyby tak się stało.
Minęły kolejne długie i nużące godziny, nim niszczyciel znalazł się na tyle daleko od Graysona, by mógł zwiększyć szybkość i oddalić się łagodnym łukiem od pasa asteroidów. Sensory pokładowe były w stanie wykryć każdy statek na długo przed tym, nim jego czujniki zdołałyby zasygnalizować obecność niszczyciela, toteż mógłby spokojnie zmienić kurs lub wyłączyć napęd. Zwiększał więc spokojnie prędkość, wylatując z systemu. Musiał znaleźć się co najmniej trzydzieści minut świetlnych od planety, by móc wejść w nadprzestrzeń, a z tej odległości nikt na orbicie Graysona nie był w stanie tego odkryć.
Gdy był już w nadprzestrzeni, Theisman odetchnął z ulgą — kolejny raz mu się udało niepostrzeżenie wykonać zadanie. Teraz pozostało tylko dopilnować, by informacje dotarły do kapitana Yu, i czekać, co też zrobi Simonds.



ROZDZIAŁ VIII


— Dziękuję za przybycie, admirale Courvosier — admirał Yanakov wstał, witając gościa, który uniósł brwi, widząc przy stole dwie kobiety, gdyż sądząc po strojach i biżuterii, były żonami gospodarza.
A zgodnie z obowiązującą na Graysonie etykietą żona nie pojawiała się nawet na prywatnym obiedzie, chyba że gość lub goście należeli do najbliższych przyjaciół męża. Yanakov był świadom, że on o tym wie… co znaczyło, że sama ich obecność jest ważną wiadomością.
— To ja dziękuję za zaproszenie — odparł, ignorując zgodnie z wymogami etykiety obecność pań, jako że nikt ich nie przedstawił.
Co teraz nastąpiło.
— Proszę mi pozwolić przedstawić moje małżonki — dodał Yanakov. — To Rachel, moja pierwsza żona… Rachel, oto admirał Raoul Courvosier.
— Witamy w naszym domu. — Głos kobiety siedzącej z prawej strony gospodarza był łagodny, podobnie jak uśmiech, ale spojrzenie szczere i pełne ciekawości, gdy podała mu dłoń.
Ponieważ nie miał pojęcia, jak należy witać żony wysoko postawionych ludzi, zareagował tak jak zwykle, czyli skłonił się i musnął jej dłoń ustami.
— Dziękuję, pani Yanakov. Jestem zaszczycony zaproszeniem.
Widać było, że pocałunek ją zaskoczył, ale nie cofnęła dłoni ani w żaden inny sposób nie okazała oburzenia — przeciwnie, uśmiechnęła się, gdy puścił jej rękę, i oparła ją na ramieniu drugiej kobiety.
— To Anna, trzecia żona Bernarda — ta również się uśmiechnęła i podała mu rękę, którą ucałował z galanterią. — Esther prosiła o wybaczenie, ale jest chora i doktor Howard polecił jej pozostać w łóżku. Zapewniam, że gdyby nie to, siostra byłaby z nami, gdyż z równą naszej niecierpliwością pragnęła pana poznać, admirale.
Courvosier omal nie zamrugał, zaskoczony, nim nie przypomniał sobie, że żony tego samego męża mówią o sobie per „siostra”. Musiał nie do końca nad sobą zapanować, bo w uśmiechu Rachel pojawił się autentyczny humor. Na wszelki wypadek wolał nie mówić, że chętnie spotka się z chorą przy innej okazji — w obliczu znanej zazdrości tutejszych mężczyzn komunał towarzyski mógł okazać się groźnym faux pas.
— Proszę przekazać, że bardzo żałuję, że choroba uniemożliwiła jej wzięcie udziału w tym spotkaniu — zdecydował się na najbezpieczniejszą wersję.
— Przekażę — obiecała, wskazując z wdziękiem na czwarte krzesło przy stole.
Kiedy usiadł, zadzwoniła niewielkim dzwoneczkiem, i w sali pojawiły się bezszelestne i doskonale wyszkolone służące z tacami pełnymi jedzenia. Przypomniał sobie, że na Graysonie prolong był niedostępny, nie były to więc, jak pierwotnie sądził, młode kobiety, lecz dziewczęta.
— Proszę jeść bez obaw — Yanakov przerwał milczenie. — Wszystkie produkty pochodzą z farm orbitalnych i zawierają tyle samo ciężkich związków, co uprawiane na Sphinksie czy Manticore.
Courvosier skinął głową, ale nie zabrał się do jedzenia. Poczekał, aż służące się oddalą, a gospodarz odmówi krótką modlitwę. Kuchnia stanowiła krzyżówkę orientalnej ziemskiej i spotykanej w New Toscana na Manticore. I była doskonała. Kucharz Yanakova bez trudu zdobyłby pięć gwiazdek w tak renomowanym lokalu jak „Cosmo”.
Rozmowa przy stole natomiast nie przebiegała tak, jak oczekiwał, znając już jako tako Yanakova i jego oficerów. Podobnie jak wszyscy spotkani dotąd obywatele Graysona, zachowywali się tak sztywno i nienaturalnie, nie licząc okazji, gdy lepiej lub gorzej próbowali ukryć pogardę w stosunku do oficerów płci żeńskiej RMN, że odruchowo stworzył sobie obraz ponurych, nadętych nudziarzy, w których domach panuje atmosfera zbliżona do tej z rodzinnych grobowców, a kobiety widzi się rzadko i nie słyszy wcale. Tymczasem obie tutaj obecne były elokwentne, wesołe i jak najbardziej ożywione — nie ulegało przy tym wątpliwości, że darzą męża szczerym uczuciem, sam zaś Yanakov stał się innym człowiekiem. Zniknął gdzieś jego formalizm i widać było, że czuje się pewnie i dobrze. Courvosier nie miał złudzeń — wieczór został zaplanowany tak, by pokazać mu „ludzką twarz” mieszkańców Graysona, co nie zmieniało w niczym faktu, że czuł się tu świetnie i uważał, że jest mile widziany.
Do posiłku przygrywała cicha muzyka z rodzaju, do jakiego nie był przyzwyczajony — klasyczna muzyka Graysona wywodziła się od czegoś, co na Ziemi nazywano country and western, ale była miła dla ucha pomimo przebijającego miejscami smutku. Jadalnia była duża, nawet jak na standardy planetarne Królestwa. Miała wysokie, łukowate sklepienie, ściany pokryte przypominającymi arrasy tkaninami i starymi olejnymi obrazami, głównie, choć nie wyłącznie, o tematyce religijnej. Wszystkie krajobrazy miały także wspólną cechę — przedstawiały piękne i jakby nawiedzone widoki naznaczone piętnem goryczy, zupełnie jak zakazany obraz Krainy Elfów, która mimo urzekającego piękna nigdy nie stanie się domem dla człowieka, a mimo to człowiek żył tuż obok niej. Pomiędzy dwoma takimi obrazami znajdowało się wysokie okno… o podwójnych, grubych szybach hermetycznie zamkniętych i wtopionych w futrynę. Nie miało ani klamki, ani zawiasów, za to pod parapetem znajdował się wlot klimatyzacji.
Courvosierem wstrząsnął wewnętrzny dreszcz — sceneria za oknem zapierała dech: poszarpane, pokryte śniegiem górskie szczyty, niżej porośnięte zielenią, zdawały się zapraszać do wspinaczki, a błękitno-zielona trawa do spaceru. A on miał na biodrze maskę gazową pobraną w ambasadzie. Co prawda Langtry powiedział mu, że nie powinien jej potrzebować, jeśli nie będzie niepotrzebnie przedłużał pobytu na powierzchni… no i naturalnie, jeśli nie zwiększy się ilość pyłów w atmosferze. Miał też świadomość, że przodkowie gospodarzy żyli tu od wieków w warunkach pod wieloma względami znacznie niebezpieczniejszych niż panujące na stacjach kosmicznych. Zmusił się do odwrócenia wzroku od okna i upił łyk wina. Gdy odstawił kielich i uniósł wzrok, napotkał ciemne i zamyślone spojrzenie gospodarza.
Posiłek dobiegł końca, kobiety oddaliły się, żegnając gościa, a nowy służący — mężczyzna — nalał do delikatnych pucharów importowaną brandy.
— Mam nadzieję, że obiad panu smakował, admirale? — spytał Yanakov, rozkoszując się bukietem z przesuwanego pod nosem kielicha.
— Był doskonały, admirale, podobnie jak towarzystwo. — Courvosier uśmiechnął się i dodał łagodnie: — Jestem przekonany, iż miało takie być z założenia.
— Touche — mruknął gospodarz, także się uśmiechając, i odstawił z westchnieniem naczynie. — Prawdę mówiąc, zaprosiłem pana niejako w celu przeprosin. Traktowaliśmy was źle, zwłaszcza kobiety-oficerów, i chciałem, by przekonał się pan, że nie jesteśmy zupełnymi barbarzyńcami. I nie trzymamy żon w klatkach.
Courvosier przestał się uśmiechać, skosztował brandy i odparł spokojnie:
— Doceniam to, ale prawdę mówiąc, to nie mnie powinien pan przeprosić, admirale Yanakov. Yanakov zaczerwienił się, lecz przytaknął.
— Zdaję sobie z tego sprawę, ale musi pan zrozumieć, że nadal szukamy sposobów zachowania się w zupełnie nowych okolicznościach. Zgodnie z nowymi zwyczajami, szczytem chamstwa z mojej strony byłoby zaprosić do domu kobietę bez jej protektora — poczerwieniał jeszcze bardziej, widząc uniesione brwi gościa, i dodał: — Wiem, że wasze kobiety nie mają „protektorów” w takim znaczeniu jak nasze i ich nie potrzebują, lecz z drugiej strony muszę brać pod uwagę podwładnych czy członków Izby i ich reakcję, gdybym tak radykalnie złamał obowiązujące od dawna zwyczaje. I chodziłoby tu nie tyle o mnie, ale o was, z uwagi na przyjęcie zaproszenia. Dlatego zaprosiłem pana, którego wielu moich rodaków uważa pod pewnymi względami za protektora wszystkich żeńskich członków waszych załóg.
— Rozumiem — Courvosier upił łyk brandy. — Rozumiem i doceniam pański gest. Z przyjemnością także przekażę swoim oficerom pańskie przeprosiny. Naturalnie dyskretnie.
— Dziękuję — ulga Yanakova była wyraźna. — Na tej planecie jest sporo przeciwników jakiegokolwiek sojuszu z Królestwem Manticore. Niektórzy boją się zewnętrznych wpływów, inni tego, że ściągniemy na siebie wrogość Haven, nie zyskując ochrony, a jeszcze inni mają czysto religijne powody. Ani ja, ani Protektor Benjamin nie należymy do nich i aż za dobrze zdajemy sobie sprawę, co ten sojusz może dla Graysona oznaczać, i to nie tylko pod względem militarnym. Okazuje się, że mimo tej świadomości wszystko, co zrobiliśmy od momentu waszego przybycia, zrobiliśmy źle, tworząc nowe podziały, które ambasador Hartman błyskawicznie wykorzystuje i pogłębia. Żałuję tego, podobnie jak Protektor, który zresztą polecił mi przekazać panu swoje przeprosiny, tak osobiste, jak i jako głowy państwa.
— Rozumiem — powtórzył cicho Courvosier, czując dziwne podniecenie: było to najuczciwsze przedstawienie stanowiska gospodarzy, z jakim zetknął się od dnia przylotu, i nadarzała się świetna okazja, której nie można było nie wykorzystać. Co nie zmieniało w niczym niesmaku, jaki czuł — jego obowiązkiem było doprowadzenie do podpisania traktatu, co więcej, chciał tego, bo podobała mu się większość mieszkańców Graysona, z którymi miał okazję się spotkać, i to pomimo rezerwy i sztywnych reguł obyczajowych, ale Honor zniknęła ze sceny zaledwie jeden dzień temu. I już powstały sprzyjające okoliczności.
— Proszę przekazać Protektorowi Benjaminowi, że doceniam wagę jego wiadomości, i w imieniu Królowej oczekuję formalnego przypieczętowania traktatu, który mamy nadzieję stworzyć. Ale chciałbym też powiedzieć panu, admirale Yanakov, że w opinii Królestwa nie istnieje wytłumaczenie sposobu, w jaki pańscy podwładni traktowali kapitan Harrington.
Yanakov ponownie się zaczerwienił, nie odezwał się jednak i nie wykonał najmniejszego gestu, zapraszając w ten sposób gościa, by kontynuował, co ten zrobił, pochylając się ku niemu nad stołem.
— Nie jestem pod żadnym względem „protektorem” kapitan Harrington, ponieważ ona nikogo takiego nie potrzebuje i szczerze mówiąc, byłaby urażona sugestią, że jest inaczej. Jest jednym z najlepszych, najodważniejszych oficerów, jakich miałem zaszczyt poznać, a jej stopień, który osiągnęła w bardzo młodym wieku jak na oficera Royal Manticoran Navy, wyraźnie świadczy, jak wysokie mniemanie ma o niej Admiralicja. Jest jednakże również kimś, kogo lubię i uważam za naprawdę drogą mi osobę: przyjaciela, ucznia i córkę, której nigdy nie miałem. Sposób, w jaki została potraktowana, jest obelgą dla całej Królewskiej Marynarki, a nie zareagowała na to tylko dlatego, że jest zdyscyplinowaną profesjonalistką. Natomiast oświadczam panu tu i teraz, że jeśli nie zaczniecie jej traktować — a przynajmniej nie zaczną tego robić wasi oficerowie — jak królewskiego oficera, którym jest, a nie jak dziwadło na wystawie cudów natury, to szanse na prawdziwą współpracę między Królestwem a Graysonem są naprawdę niewielkie. Kapitan Harrington jest jednym z naszych najlepszych oficerów, ale nie jedyną kobietą oficerem i bynajmniej nie najstarszą stopniem wśród nich.
— Wiem — Yanakov odpowiedział prawie szeptem, ściskając puchar z brandy. — Zrozumiałem to jeszcze przed waszym przybyciem i sądziłem, że jesteśmy w stanie sobie z tym poradzić. Sądziłem, że ja jestem na to gotów… Okazało się, że jest inaczej, i odlot kapitan Harrington głęboko mnie zawstydza, bo wiem, że spowodowany został naszymi zachowaniami, obojętnie, jaka by nie była wersja oficjalna. To właśnie… doprowadziło bezpośrednio do dzisiejszego zaproszenia… Nie będę próbował zaprzeczać czy łagodzić czegokolwiek, co pan powiedział, admirale. Zgadzam się, że to prawda, i daję panu słowo, że zrobię co w mojej mocy, by rozwiązać ten problem najlepiej, jak potrafię. Muszę jednak pana uprzedzić, że nie będzie to łatwe.
— Zdaję sobie z tego sprawę.
— Wierzę, ale może nie w pełni zdaje pan sobie sprawę dlaczego — Yanakov wskazał na pogrążający się w mroku krajobraz za oknem: zachodzące słońce zabarwiło śnieg na czerwono, a drzewa na czarno, i dodał cicho: — Ten świat nie jest dobry dla kobiet. Gdy tu przybyliśmy, na jednego dorosłego mężczyznę przypadały cztery kobiety, gdyż od początku Kościół praktykował poligamię… i tylko dzięki temu przetrwaliśmy.
Przerwał, pociągnął solidny łyk alkoholu i mówił dalej:
— Mieliśmy prawie tysiąc lat, by zaadaptować się do nowego środowiska, i zrobiliśmy to w pewnym stopniu: moja tolerancja na metale ciężkie, takie jak arsen czy kadm, znacznie przewyższa pańską, ale jesteśmy niscy, żylaści, mamy słabe zęby, kruche kości i średnią długość życia sięgającą ledwie siedemdziesięciu lat. Codziennie sprawdzamy poziom toksyczności ziemi uprawnej, destylujemy każdą kroplę wody, którą pijemy, a nadal na masową skalę cierpimy na uszkodzenia systemów nerwowych i ociężałość umysłową. Nadal rodzi się wiele kalek. Nawet powietrze, którym oddychamy, jest przeciwko nam: jedną trzecią zgonów powoduje rak płuc. Rak płuc! W siedemnaście wieków po wynalezieniu przez Lao Thana lekarstwa praktycznie likwidującego tę chorobę. Wszystko to po ponad dziewięciu wiekach adaptacji. Może pan sobie wyobrazić, jaka była sytuacja pierwszego czy drugiego pokolenia?… W pierwszym rodziło się jedno żywe dziecko na trzy, a z urodzonych połowa miała zbyt wielkie deformacje, by przeżyć okres niemowlęcy. Nie było żadnej możliwości, by zapewnić im opiekę. Nie było ludzi i środków, bo trzeba było zapewnić przeżycie silnym i zdrowym. Zaczęliśmy więc praktykować eutanazję i wysyłaliśmy kalekie dzieci do Boga. Nadal jest to coś, co nas prześladuje, tym bardziej, że dopiero nie tak dawno zaprzestano stosowania eutanazji w przypadkach nawet niewielkich, naprawialnych chirurgicznie deformacji. Pokazałbym panu cmentarze, ale nie istnieją. Nawet dziś nie chowamy zmarłych, bo w nieoczyszczonej ziemi nie ma to sensu; nikt nie odwiedzi grobów. A oczyszczonej mamy zbyt mało nawet na uprawy. Nasze zwyczaje się różnią, ale teraz zmarli dają życie ogrodom pamięci, nie uprawom ziemniaków czy grochu, jak to miało miejsce na początku… Kiedyś pokażę panu ogród Yanakovów. To bardzo… uspokajające miejsce… Nasi przodkowie nie mieli spokoju ani czasu, a największe koszty emocjonalne ponosiły kobiety, które traciły dziecko za dzieckiem, widziały, jak chorują i umierają, a nie miały innego wyboru, jak rodzić nowe. I to nie dlatego, że były zmuszane… Ale jedynie odpowiednia liczba dzieci jest w stanie zapewnić kolonii przetrwanie… Nawet jeśli działo się to kosztem życia matek… Może inaczej wyglądałoby to, gdybyśmy nie byli tak patriarchalnym społeczeństwem, albo tak ślepo religijnym. A nasza religia głosiła, że mężczyźni mają opiekować się i kierować kobietami, gdyż te są słabsze tak duchem, jak i ciałem. A my nie potrafiliśmy ich ochronić. Nie potrafiliśmy i siebie ochronić, lecz to one zapłaciły najstraszliwszą cenę, znacznie wyższą niż mężczyźni, którzy je tu przywieźli.
Yanakov zamilkł ponieważ słońce zaszło, a w jadalni nie zapalono świateł, Courvosier od dłuższej chwili nie widział jego twarzy. Natomiast ból w głosie był aż nadto słyszalny. Dopiero po dłuższej przerwie Yanakov zaczął mówić dalej.
— Nasi przodkowie byli religijnymi fanatykami, admirale Courvosier, i to głupimi fanatykami, co przeważnie idzie w parze. Inaczej nie byłoby nas tutaj. Część z nas pozostała głęboko religijna, ale fanatyzm albo się wypalił, albo wylądował na Masadzie. Wtedy było inaczej i część kolonistów obwiniała swoje kobiety za to, co się stało. Sądzę, że powód był prosty: łatwiej było winić je niż siebie. Poza tym nie mogli się przyznać do bólu po stracie synów i córek, bo przestaliby walczyć, co oznaczałoby śmierć dla wszystkich, więc zamknęli ten ból gdzieś głęboko w sobie i po pewnym czasie zmienił się on w złość. Złość, której nie mogli skierować przeciwko Bogu, więc zostało im tylko jedno…
— Uznać winnymi swoje żony — burknął Courvosier.
— Właśnie — westchnął Yanakov. — Proszę mnie zrozumieć: nie byli potworami, a ja nie próbuję wyszukiwać dla nich usprawiedliwień. Jesteśmy wytworem naszej przeszłości, dokładnie tak samo jak wy waszej. To jedyna kultura, jedyny rodzaj społeczeństwa i jedyna religia, jaką kiedykolwiek znaliśmy, i naprawdę rzadko kwestionowaliśmy jakieś elementy tego układu. Szczycę się sporą znajomością naszej historii, ale prawdę mówiąc, analizować ją zacząłem dopiero niedawno, zainspirowany różnicami, jakie między nami wystąpiły, i wątpię, by wielu mieszkańców Graysona naprawdę rozumiało, w jaki sposób i dlaczego staliśmy się tacy, jacy jesteśmy teraz. W waszym przypadku jest inaczej?
— Nie jest.
— Tak też myślałem. To były straszne dni i nawet przed śmiercią wielebnego Graysona żony przestały być kobietami, a stały się maszynami do rodzenia dzieci. Śmiertelność wśród mężczyzn również była wysoka, a na dodatek biologia wycięła nam kolejny dowcip: rodziło się trzy razy więcej dziewczynek niż chłopców. Jeżeli chcieliśmy zapewnić przetrwanie kolonii, każdy potencjalny ojciec musiał rozpocząć płodzenie dzieci tak szybko, jak to tylko było możliwe, i rozsiać swoje geny tak szeroko jak zdołał, nim planeta go nie zabiła. W ten sposób powstawały coraz większe rodziny, które stały się dla nas najważniejsze, a władza patriarchy w każdej z nich była absolutna. Dyktowało to chęć przetrwania, ale z drugiej strony aż za dobrze pasowało to do naszych przekonań religijnych. Wystarczył wiek i kobiety stały się własnością mężczyzn służącą do rodzenia dzieci i obietnicą fizycznej kontynuacji istnienia mężczyzny w świecie, w którym średnia długość życia nie przekraczała czterdziestu lat harówki. A nasze wysiłki stworzenia boskiej społeczności dodatkowo ów proces wsparły i zinstytucjonalizowały.
Zamilkł ponownie, a Courvosierowi zrobiło się wstyd — tego aspektu życia nie wziął pod uwagę, a znając historię Graysona, powinien. Potępiał ich zwyczaje i uważał się za tolerancyjnego kosmopolitę, a nawet nie starał się wyjść poza czarno-biały obraz gospodarzy, czyli podszedł do nich dokładnie tak, jak oni do niego. Nikt nie musiał mu mówić, że Bernard Yanakov był nietypowym przedstawicielem tego społeczeństwa ani że większości męskiej populacji Graysona nigdy nie śniło się nawet o tym, by kwestionować daną im przez Boga władzę nad kobietami. Ale Yanakov z pewnością nie był jedyny i to właśnie tacy jak on stanowili prawdziwą duszę Graysona. Zdawał sobie doskonale sprawę, że wielu obywateli Królestwa było wartych mniej niż pocisk z pulsera, którym należałoby ich odstrzelić — jak choćby Houseman, daleko nie szukając. Ale to nie oni byli solą tej ziemi. Prawdziwi i ważni, ci, którzy powodowali, że Królestwo stawało się lepsze, niż śnili jego założyciele, i zmuszali innych, by żyli zgodnie z tymi ideami, ponieważ sami w nie wierzyli i wychowywali następców — to dla takich jak Honor warto było się starać. Oni stanowili nadzieję i przyszłość Gwiezdnego Królestwa. Być może tacy jak Bernard Yanakov byli przyszłością Graysona.
Yanakov ocknął się z zamyślenia i klasnął — w sali zapaliły się światła i obaj znów wyraźnie się widzieli.
— Po pierwszych trzech wiekach sytuacja zaczęła się zmieniać — odezwał się ponownie. — Straciliśmy oczywiście olbrzymi zasób wiedzy, obniżył się poziom cywilizacyjny, co było zgodne z planami Graysona i Pierwszych Starszych, czyli jego zastępców i następców. Taki przecież był cel tej podróży, świadomie więc pozostawili na Ziemi nauczycieli, specjalistów i książki dotyczące nauk ścisłych. Mieliśmy szczęście, że nie traktowano równie podejrzliwie nauk przyrodniczych, ale i z tych dziedzin mieliśmy zbyt mało fachowców. W przeciwieństwie do was nikt nie wiedział, gdzie jesteśmy, nikogo to zresztą nie obchodziło. Dlatego pierwszy statek wyposażony w napęd nadprzestrzenny dotarł tu dopiero dwieście lat temu, a nasz statek kolonizacyjny opuścił Ziemię pięćset lat przed waszym, tak więc zaczynaliśmy z urządzeniami i wiedzą o pięćset lat prymitywniejszą od waszej. Nikt nie przybył, by nauczyć nas nowych technologii czy przekazać wiedzę, która pomogłaby nam przetrwać. To, że kolonia nie uległa zagładzie, jest najlepszym dowodem na istnienie Boga, admirale. Po trzech wiekach nastąpił kres gwałtownego regresu i rozpaczliwej walki o byt. Wiedzieliśmy, że przeżyjemy, i zaczęliśmy powoli odzyskiwać dawną wiedzę, choć startowaliśmy, mając jedynie jej strzępy z poziomu prawie pierwotnego. I wtedy zdarzyła się najgorsza możliwa rzecz w społeczności religijnej: schizma.
— Umiarkowani i Wierni — dodał cicho Courvosier.
— Właśnie. Wierni trzymający się kurczowo pierwotnej doktryny Kościoła i uważający technikę za przekleństwo mimo tego, że jedynie dzięki niej żyli. Przyznaję, że nie mogę pojąć, jak można myśleć w ten sposób. Wyrosłem w świecie techniki, może prymitywniejszej niż wasza, ale najlepszej, na jaką nas było stać, i wiedziałem, że od niej zależy moje przetrwanie. Jak, na litość boską, ludzie będący o krok od zagłady mogli wierzyć, że Bóg oczekuje od nich, że przetrwają bez niej?! Oni jednak mogli i, przynajmniej z początku, tak właśnie uważali. Umiarkowani wierzyli, że sytuację spowodowała Omyłka Wiary, dzięki której w końcu jasna stała się Wola Boga. Chciał, abyśmy stworzyli takie społeczeństwo, w którym technika wykorzystywana będzie w sposób, w jaki zamierzył to od początku, czyli jako sługa człowieka, nie zaś jego pan. Nawet Wierni w końcu to zaakceptowali, ale istniała już wówczas wrogość między obydwoma odłamami, a różnice potęgowały się, zamiast znikać. Nie dotyczyły już co prawda techniki, ale praktycznego zastosowania zasady „życia po bożemu”. Stali się reakcyjnymi fanatykami, dla których określenie „konserwatywni” było niezasłużonym komplementem. Kształtowali doktrynę Kościoła według własnych uprzedzeń, wyrzucając z niej to, co do nich nie pasowało, i dopisując to, czego brakowało. Wydaje się panu, admirale, że sposób, w jaki traktujemy kobiety, to barbarzyństwo i zacofanie… Słyszał pan kiedykolwiek o doktrynie Drugiego Upadku?
Courvosier zaprzeczył w milczeniu, a Yanakov westchnął i wyjaśnił:
— Wierni uznali cały Nowy Testament za heretycki wymysł, gdyż według nich rozwój techniki na Ziemi „udowodnił”, że Chrystus nie był prawdziwym Mesjaszem. O tym pan słyszał, jak sądzę?
Zapytany przytaknął.
— Posunęli się jeszcze dalej — gospodarz uśmiechnął się ponuro. — Według ich nowej teologii Pierwszy Upadek, w wyniku którego nastąpiło wygnanie z Raju, spowodowany był winą Ewy — i dlatego kobieta powinna być własnością mężczyzny. Umiarkowani mogli sobie uważać, co chcieli, na przykład tak jak obecnie wierzymy, że to, co nas tu spotkało, było częścią próby, na którą wystawił nas Bóg, gdyż zbłądziliśmy. Oni wierzyli w to, że Bóg nigdy nie zamierzał konfrontować nas ze środowiskiem Graysona. Miał nas przenieść do Nowego Raju, ale zgrzeszyliśmy śmiertelnie zaraz po przylocie. Ponieważ Pierwszy Upadek był wynikiem grzechu Ewy, drugi musiał zostać popełniony przez jej córy. Usprawiedliwiało to sposób, w jaki traktowali swoje żony i córki, i zażądali, żebyśmy wszyscy to zaakceptowali. Abyśmy przyjęli ich bezsensowne ograniczenia żywieniowe, publiczną chłostę, kamienowanie i inne okrucieństwa. Umiarkowani odmówili i rozdźwięk zmienił się w nienawiść, która szybko doprowadziła do wojny domowej. To była straszliwa wojna, choć bowiem Wiernych było mniej, a prawdziwi fanatycy stanowili ledwie drobną ich część, była to część przywódcza, całkowicie pozbawiona uczuć i bezwzględna. Wiedzieli, że Bóg jest po ich stronie, więc wszystko, co zrobili, robili w Jego Imię, czyli postępowali dobrze. Każdy, kto im się sprzeciwił albo choćby próbował pozostać neutralny — automatycznie zostawał uznany za heretyka, wcielenie zła, i nie miał prawa żyć. Jak już powiedziałem, zaczęliśmy wówczas dopiero odbudowywać utraconą wiedzę, ale broń palną, czołgi czy napalm mogliśmy już produkować w przemysłowych ilościach. A oni jako broń ostateczną zbudowali bomby atomowe w ilości wystarczającej, by zniszczyć całe życie na tej planecie, albo i samą planetę. Nie mieliśmy o tym pojęcia, dopóki Barbara Bancroft, żona najbardziej fanatycznego z przywódców, nie uciekła do nas i nie ostrzegła, uważając, że musimy wiedzieć o zagrożeniu, gdyż jest zbyt poważne dla wszystkich. W ten sposób uratowała nas, ale popełniła największe możliwe świętokradztwo z punktu widzenia Wiernych i z jak najlepszych pobudek doprowadziła do nowej tragedii.
Yanakov przestał mówić, wpatrzył się w zamyśleniu w zawartość swego pucharu. Courvosier zdecydował się nie odzywać i w efekcie milczenie trwało naprawdę długo.
— Barbara Bancroft stała się, można by powiedzieć, wzorcową bohaterką albo ideałem kobiety — odezwał się wreszcie gospodarz. — Jest naszą Joanną d’Arc, Panią Jeziora, zbawczynią planety i posiada wszystkie zalety, które cenimy u kobiet: miłość, troskliwość i gotowość do ryzykowania życiem, by uratować dzieci. Wtłoczyliśmy ją w ramki naszych własnych przekonań i uprzedzeń i zrobiliśmy z niej święty obrazek. Natomiast dla Wiernych kobieta, którą nazywamy Matką Graysona, jest uosobieniem Drugiego Upadku: żywym dowodem winy wszystkich kobiet i potwierdzeniem dogmatu mówiącego, że kobieta jest wcieleniem zła. Usunęli Nowy Testament, ale zachowali pojęcie Antychrysta, a ją nazywają Ladacznicą Szatana… Wracając do głównego wątku: dzięki Barbarze Bancroft byliśmy przygotowani, gdy nam zagrozili zniszczeniem. Wiedzieliśmy, że z fanatykami nie da się dyskutować: można ich albo zabić, albo wygnać. Zabić nie mogliśmy, nie ginąc przy tym do ostatniego, więc pozostało wygnanie. I wtedy wszechświat spłatał nam najokrutniejszego figla — ponieważ mieliśmy taką możliwość. Widzi pan, mój przodek Hugh Yanakov był kapitanem statku kolonizacyjnego i robił, co mógł, byśmy nie stracili możliwości lotów kosmicznych. Każdy mający choć resztki rozumu nie zatrute fanatyzmem religijnym najpierw przeprowadziłby dokładne badania planety, a dopiero potem lądował. Gdyby zobaczył wyniki, czym prędzej zmieniłby kurs, szukając innej, bardziej nadającej się do zasiedlenia planety. Dowodzący wyprawą Starsi nie byli zdolni do takiej logiki: ta planeta to był nowy świat obiecany im przez Boga, więc wylądowali natychmiast i zaraz po obudzeniu kolonistów, co zresztą też nastąpiło błyskawicznie i bez sensu, rozbili całą instalację hibernacyjną. Był to swoisty odpowiednik spalenia łodzi i odcięcia sobie i swoim następcom możliwości powrotu. Sądzę, że potem gorzko tego żałowano, ale to już niczego nie zmieniło. Ponieważ statek nie mógł dolecieć z żywą załogą do innego systemu, a sytuacja okazała się dramatyczna, by przetrwać, stopniowo wykorzystano większość jego elementów. Musieliśmy więc zostać tu i żyć; i jakoś się udało. Do czasów Wojny Cywilnej osiągnęliśmy z powrotem poziom techniki umożliwiający budowę prymitywnych, chemicznie napędzanych statków kosmicznych mogących latać z prędkością podświetlną. Nie miały urządzeń hibernacyjnych, ale do systemu Endicott i z powrotem mogły dotrzeć w dwanaście do piętnastu lat. Wysłaliśmy tam nawet ekspedycję i odkryliśmy planetę obecnie zwaną Masadą. Jej oś nachylona jest pod kątem czterdziestu stopni, a warunki pogodowe niezwykle surowe w porównaniu z panującymi na Graysonie, ale ludzie mogą jeść rosnące tam rośliny i uprawiać ziemskie bez obaw. Nie muszą używać filtrów przy oddychaniu… Większość mieszkańców Graysona oddałaby wszystko, by tam zamieszkać — ale tak się nie stało, ponieważ nie dysponowaliśmy technicznymi możliwościami przewiezienia tam wszystkich. Ale pod koniec wojny mieliśmy taką możliwość w stosunku do kilkunastu tysięcy ocalałych fanatyków, którzy mogli zabić nas wszystkich. Niech pan pomyśli, admirale: wysłaliśmy ich w jedyne dostępne miejsce, dając im możliwość życia w doskonałych, w porównaniu z tymi, warunkach. A sami musieliśmy zrezygnować z marzeń o wyniesieniu się z Graysona. Po wysłaniu tych pięćdziesięciu tysięcy zajęliśmy się robieniem z Graysona miejsca najbardziej nadającego się do życia. Tak na marginesie, złośliwym zrządzeniem losu wszystkie statki dotarły do Masady.
— Sądzę, że biorąc pod uwagę wszystkie okoliczności, udało się wam całkiem dobrze zaadaptować część planety — zauważył cicho Courvosier.
— Udało nam się. I prawdę mówiąc, kocham tę planetę, mimo że codziennie po trochu mnie zabija i któregoś dnia dopełni dzieła. To mój dom, ale w dużej mierze także powód, że jesteśmy tacy, jacy jesteśmy. Przetrwaliśmy i nie straciliśmy wiary, nadal wierzymy w Boga i w to, że jest to część próby, część procesu oczyszczenia. Sądzę, że uzna pan to za irracjonalne, admirale?
— Nie — odparł po chwili namysłu zapytany. — Wątpię, bym na pańskim miejscu nadal w to wierzył, wiedząc, co przeszli pańscy przodkowie i dlaczego. Ale sądzę, że pan także nie byłby w stanie zrozumieć tego, w co ja wierzę. Jesteśmy tym, co zrobiło z nas życie w określonej kulturze i do pewnego stopnia wola boska. Tak my pochodzący z Manticore czy Sphinxa, jak i wy z Graysona.
— Niezwykle tolerancyjny punkt widzenia — przyznał Yanakov. — Wątpię, by większość moich rodaków zdołała go zaakceptować. Jeśli o mnie chodzi, rozumiem pana, ale dla prawie wszystkich moich rodaków sposób traktowania kobiet i punkt widzenia w innych kwestiach dyktuje wiara. Och, zmieniliśmy się przez te stulecia, w końcu nasi przodkowie nie na darmo nazwali się Umiarkowanymi, ale panu te zmiany mogą wydać się minimalne. Kobiety nie są już niczyją własnością, wypracowaliśmy skomplikowane prawa i zasady, by je chronić i czcić, częściowo jak sądzę, była to reakcja obronna na to, jak Wierni traktowali swoje kobiety. Wiem, że sporo mężczyzn nadużywa swoich przywilejów w stosunku do żon i córek, ale nie zmienia to faktu, że każdy, kto publicznie znieważyłby jakąkolwiek kobietę mieszkającą na Graysonie, zostałby na miejscu zlinczowany, a gdyby miał szczęście, powieszony. Są różne formy samosądu… Położenia kobiet tu i na Masadzie nie da się porównać, ale ich sytuacja na Graysonie i pod względem prawnym, i religijnym jest gorsza od sytuacji mężczyzn. Pomimo tego, co zrobiła Matka Graysona, wmawiamy sobie, że dzieje się tak, gdyż kobiety są słabsze, mają zbyt wiele obciążeń, których żaden mężczyzna nie zdoła przejąć, więc nie ma sensu ich obciążać dodatkowo, zmuszając do głosowania czy do posiadania majątku… albo do służby wojskowej. I dlatego kapitan Harrington nas przeraża. Jest kobietą i potrafi robić dobrze to, czego według nas kobiety robić nie mogą. Bo tak w głębi duszy wszyscy wiemy, że Haven łże o tym, co zdarzyło się w systemie Basilisk. Może pan sobie wyobrazić, jakie ta sytuacja stanowi dla nas zagrożenie?
— Nie w pełni i nie do końca. Widzę pewne konsekwencje, ale kulturowo zbyt mocno się różnimy, bym mógł dostrzec je wszystkie, albo choćby uznać, że znam najważniejsze.
— W takim razie proszę zaakceptować to, co teraz powiem. Jeśli kapitan Harrington rzeczywiście jest tak doskonałym oficerem, jak pan twierdzi, burzy całe nasze rozumienie kobiecości. Oznacza, że się myliliśmy, że nasi przodkowie się mylili i że nasza religia się myli. Nie jest to katastrofa, bowiem potrafimy przyznać się do błędu, przecież zaakceptowaliśmy fakt, że założyciele kolonii postąpili źle, a pierwotne założenia religii okazały się nie całkiem słuszne. Sądzę, że i tym razem przyznamy się do pomyłki, ale to wymaga czasu. Nie będzie to łatwe i bezbolesne, zwłaszcza dla starszych osób, ale wierzę, że zdołamy tego dokonać. Powstaje natomiast inny problem: co stanie się z Graysonem? Poznał pan dwie z moich trzech żon. Kocham głęboko wszystkie trzy i oddałbym życie w ich obronie, ale jeśli kapitan Harrington samym swoim istnieniem udowadnia, że się myliłem, oznacza to, że zrobiłem z nich kobiety gorsze, niż mogłyby się stać. Prawdą jest, że są gorsze: mniej niezależne, nie potrafią podejmować odpowiedzialności i ryzyka. Nie są w stanie kierować i wymuszać posłuchu. Są podobnie jak i ja produktem określonego społeczeństwa, a wiara tego społeczeństwa wmawia im od urodzenia, że nie mogą równać się z mężczyznami. Nie jest to ich wina, tak po prostu jest, i kropka. Co mam zrobić, admirale? Kazać im przestać się podporządkowywać? Powiedzieć, że muszą pracować? Że mają domagać się swoich praw i włożyć mundury? Skąd mam wiedzieć, w którym momencie moje wątpliwości co do ich możliwości przestaną wynikać z miłości i troski, a zaczną być wynikiem strachu? Kiedy moje przekonania, że muszą wpierw przejść reedukację, zanim staną się naszymi równorzędnymi partnerkami, przestaną wynikać z realistycznej oceny ograniczeń, jakie im wpojono, a staną się wymówką mającą na celu podtrzymanie istniejącego stanu rzeczy i ochronę moich własnych praw i przywilejów? Takie pytania można mnożyć…
Zamilkł, a Courvosier zmarszczył brwi.
— Nie wiem… — przyznał po namyśle. — I sądzę, że nikt tego nie wie poza Panem i nimi.
— Właśnie — Yanakov upił kolejny spory łyk brandy i odstawił kielich na stół. — Nikt tego nie wie, lecz puszka Pandory została już otwarta. Na razie właśnie ledwie uchylona, ale jeśli podpiszemy ten traktat, zwiążemy się sojuszem militarnym i ekonomicznym z państwem traktującym kobiety na równi z mężczyznami, a tego musimy się dopiero nauczyć. I to wszyscy: tak kobiety, jak i mężczyźni, bo jedną z niewielu rzeczy pewnych w życiu jest to, że nikt nie zdoła na dłuższą metę zaprzeczyć prawdzie, robiąc z niej kłamstwo tylko dlatego, że jest ona bolesna. Obojętne, co by się z nami stało z winy Masady czy Ludowej Republiki Haven, ten traktat nas zniszczy. Nie wiem, czy nawet Protektor zdaje sobie w pełni z tego sprawę. Może tak, bo studiował poza planetą. Być może widzi w nim sposób na zmuszenie nas do zaakceptowania waszej prawdy. Nie, nie tak… nie waszej, po prostu prawdy.
Roześmiał się niewesoło i sięgnął po kielich.
— Wie pan, admirale Courvosier: sądziłem, że ta rozmowa będzie znacznie trudniejsza — przyznał.
— A nie była? — spytał niewinnie Courvosier.
— Była, w rzeczy samej była — tym razem gospodarz uśmiechnął się weselej, odetchnął i wyprostował na krześle, po czym dodał raźniej: — Ale sądziłem, że będzie gorzej. Mam nadzieję, że wytłumaczyłem panu, dlaczego zareagowałem tak, a nie inaczej. Przyrzekłem Protektorowi, że spróbuję przezwyciężyć uprzedzenia własne i podkomendnych, a swoje obowiązki i słowo dane Protektorowi traktuję równie poważnie jak pan, admirale, swoje dane królowej. Przysięgam, że będę się starał, ale proszę pamiętać, że jestem bardziej obyty w stosunkach z przybyszami spoza planety, bardziej doświadczony niż większość moich oficerów. Żyjemy znacznie krócej niż wy… proszę mi powiedzieć, czy nabieracie mądrości na tyle wcześnie, żeby przez większość życia móc z niej korzystać?
— Niespecjalnie — roześmiał się Courvosier. — Wiedzy tak, ale mądrość zdobywa się znacznie trudniej i przychodzi ona znacznie później, prawda?
— Prawda. Ale w końcu przychodzi nawet do takich upartych konserwatystów jak ja. Proszę okazać nam tyle cierpliwości, ile pan zdoła, admirale Courvosier. I proszę powiedzieć kapitan Harrington, gdy wróci, że byłbym zaszczycony, gdyby przyjęła moje zaproszenie na obiad.
— Z „protektorem”? — Courvosier uśmiechnął się złośliwie.
— Z albo bez, jak uważa. Winien jej jestem osobiste przeprosiny i sądzę, że najlepszym sposobem nauczenia moich oficerów, by traktowali ją tak, jak na to zasługuje, jest nauczyć się tego samemu.



ROZDZIAŁ IX


Gwiazda typu K4 zwana Endicott widoczna była w oknie sali odpraw, podobnie jak skąpana w jej blasku planeta nazywana Masadą. Gwiazdy tego typu są znacznie chłodniejsze od palenisk typu F6, jaką był Yeltsin, ale Masada okrążała swoje słońce w odległości ledwie jednej czwartej orbity Graysona. Kapitan Yu siedział ze skrzyżowanymi ramionami i opuszczoną głową, kontemplując gwiazdę i planetę i po raz kolejny żałując, że jego rząd nie wyznaczył kogoś innego do tego zadania. Nie lubił tajnych operacji z założenia, jak i przełożonych nie znających realiów w szczególności. Ten, kto wymyślił cały plan, był albo naiwnym nieukiem, albo nie docenił uporu, krótkowzroczności i ograniczenia fanatyków z Masady. Nie było to niemożliwe, gdyż fanatyzm religijny na taką skalę zdarzał się w galaktyce na szczęście niezwykle rzadko. Istniała również trzecia możliwość — okłamano go świadomie w czasie przygotowań i odpraw. Podejrzewał to pierwsze, ale nie mógł wykluczyć tego ostatniego. Nie w Ludowej Republice Haven.
Reszta galaktyki dostrzegała jedynie wielkość podbitych przez Haven terenów. Nikt nie miał pojęcia, jak krucha jest gospodarka Republiki i że to właśnie jej stan zmuszał Haven do ciągłych podbojów, a także jak cynicznymi i wyrachowanymi manipulatorami stali się przywódcy Ludowej Republiki pod presją tego ciągłego zagrożenia, nawet w stosunku do swych pomocników czy podkomendnych.
Yu wiedział. Znał lepiej historię, a przede wszystkim oficjalnie nie istniejące jej fragmenty, wiedział więcej niż większość oficerów Ludowej Marynarki i niż podejrzewali jego dowódcy. Prawie wyleciał z Akademii, gdy jeden z instruktorów odkrył skrytkę z zakazanymi tekstami historycznymi pochodzącymi z nie tak znów odległych czasów, gdy Ludowa Republika Haven była po prostu Republiką Haven. Yu zdołał tak zamącić kwestię ich przynależności, że uniknął wyrzucenia, ale był to jeden z najgorszych momentów w jego życiu. Prawdę mówiąc, nigdy tak się nie bał jak wówczas. Od tego czasu starannie ukrywał swoją wiedzę, zainteresowania i poglądy, co nie zawsze mu się podobało, ale miał zbyt wiele do stracenia.
Jego rodzina od ponad wieku była Dolistami, a on sam wydostał się z mrówkowca, w którym mieszkali i z beznadziei, w której środki do egzystencji zapewniało jedynie Podstawowe Stypendium Życiowe zwane Dolą, tylko dzięki uporowi i zdolnościom. W społeczeństwie, w którym te cechy stawały się coraz bardziej nieistotne, było to niezłe osiągnięcie. Proces ten pozbawił go złudzeń co do Ludowej Republiki i umocnił w postanowieniu, by nigdy nie wrócić do takiego życia, od jakiego uciekł.
Westchnął i sprawdził czas na chronometrze — Simonds jak zwykle się spóźniał, co stanowiło jeden z powodów, dla których Yu miał serdecznie dość Masady i zamieszkujących ją pomyleńców. Sam był punktualny i dokładny, więc niepomiernie irytowało go obcowanie ze społecznością, w której dowódcy mieli zwyczaj spóźniać się wyłącznie dlatego, by przypominać podkomendnym, kto tu rządzi. Haven nie było pod tym względem idealne, ale do takich absurdów nie dochodziło. Konkluzja ta doprowadziła go do następnych rozmyślań, których treść niezwykle ucieszyłaby Policję Higieny Psychicznej wyszukującą takich jak on malkontentów. Dwa wieki bezsensownego marnowania pieniędzy, by zapewnić sobie przychylność bezrobotnego motłochu, stanowiącego przytłaczającą większość obywateli, nie tylko zniszczyły gospodarkę, ale i poczucie odpowiedzialności wśród rodów, które rządziły Haven. Yu pogardzał motłochem tak bardzo, jak potrafi tylko ktoś, kto się z niego wyrwał, ale musiał przyznać jedno — darmozjady w przeważającej większości były uczciwe. Niedouczone, leniwe i bezproduktywne pijawki, ale uczciwe, a tego nie dało się w żaden sposób powiedzieć o Legislatorach czy zarządzających Dolistach. Ci mieli gęby pełne politycznej poprawności i frazesów na użytek reszty galaktyki i byli znacznie lepiej wykształceni, ale jedyne, co ich tak naprawdę interesowało, to utrzymanie się na stołkach, a więc robili wszystko, by zostać ponownie wybrani. Byli równie bezużyteczni co Doliści, a jedyne, co ich różniło, to uczciwość lub jej brak.
Prychnął pogardliwie, żałując w duchu, że nie potrafi szanować własnego rządu czy państwa. Człowiek powinien czuć, że to, o co walczy, jest tego warte — Haven czymś takim nie było i na pewno nie będzie. Przynajmniej nie w jego życiu. Ale nawet skorumpowane i cyniczne, było jednak jego ojczyzną. Gdyby mógł wybierać, wolałby, aby tak się nie stało, ale była to jedyna ojczyzna, jaką miał, i dlatego służył jej najlepiej, jak potrafił. I miał zamiar nadal to robić — być może dlatego, że osiągając sukcesy, udowadniał w jedyny możliwy sposób, że jest lepszy od systemu, który go stworzył.
Otrząsnął się i wstał, zły na samego siebie — siedzenie i czekanie na tego nadętego dupka zawsze kończyło się podobnymi ponurymi rozmyślaniami, a było to coś, czego zdecydowanie nie potrzebował w tym momencie…
Odwrócił się, słysząc syk otwieranych drzwi, i odruchowo przyjął postawę zasadniczą, widząc wchodzącego wreszcie Simondsa. Miecz Wiernych był sam, co poprawiło czekającemu nastrój. Gdyby Simonds miał zamiar przeciągać podjęcie decyzji, sprowadziłby paru oficerów flagowych swej floty, by sformalizować rozmowę i zapobiec zbytniemu upieraniu się kapitana przy swoim.
Simonds skinął na powitanie głową, nie odzywając się, natychmiast usiadł przy stole i zajął się klawiaturą komputera wbudowaną w blat. Yu stłumił uśmiech — jeszcze nie tak dawno gość nie miał pojęcia, jak uruchomić sprzęt, choć trzeba było mu przyznać, że uczył się szybko. I to nie tylko jak działa pokładowy system informacyjny. Zajął miejsce naprzeciwko i spokojnie czekał, aż Simonds skończy lekturę raportu przywiezionego przez Breslau. Mimo dość długiego już czasu nadal w myślach Thunder of God nazywał Saladinem, a Principality — Breslau. To, że Masada oficjalnie kupiła te okręty od Ludowej Republiki, miała więc prawo je przechrzcić, niczego nie zmieniało — każdy, kto potrafił liczyć choćby na palcach, mógł się bez trudu zorientować, iż wartość obu jednostek sięgała osiemdziesięciu procent całego rocznego produktu globalnego systemu Endicott, więc transakcja była fikcją. Jednakże była też jak najbardziej legalna, przynajmniej z technicznego punktu widzenia, i nikt nie był w stanie pociągnąć do odpowiedzialności Haven za to, jak władze Masady je wykorzystały. Dlatego też Yu i pozostający jeszcze na pokładach oficerowie i członkowie załóg stali się od chwili przekazania okrętów obywatelami Masady i członkami jej marynarki. Yu musiał bardziej uważać na to, co mówił, by rdzenni oficerowie tejże floty nie podejrzewali, że „imigranci” uważali ich za bandę przesądnych, zboczonych religijnie i tępych półgłówków, w stosunku do których określenie „niekompetentni” było niezasłużonym komplementem.
— Przedstawiłem pańską propozycję Radzie Starszych, kapitanie — odezwał się Simonds, siadając wygodniej. — Jednakże przed podjęciem ostatecznej decyzji Najstarszy Simonds chciałby usłyszeć pańskie argumenty z pańskich ust i dlatego za pana zgodą chciałbym nagrać naszą rozmowę.
Yu zmusił się do zachowania kamiennego wyrazu twarzy. To, co usłyszał, nie było specjalnie zaskakujące — Simonds strasznie chciał zostać Najstarszym, gdy jego brat umrze, ale jakoś nie był w stanie pojąć, że zdecydowanie szybciej zapewni mu to przychylność pozostałych członków Rady, o którą zabiegał, niż ciągłe stosowanie dupochronów. Z drugiej strony, jeśli odpowiedzialność miała spoczywać na nim, to w razie sukcesu jego część również musiała zostać przyznana autorowi, a Yu przekonał się niejednokrotnie, że nikomu jeszcze nie zaszkodziło wzmocnienie własnej pozycji. Nawet poganinowi wśród wariatów, choć w takiej sytuacji pozycja ta zawsze pozostawała niepewna.
— Naturalnie, może pan nagrywać, sir — odparł uprzejmie.
— Dziękuję — Simonds włączył nagrywanie. — W takim razie sądzę, że najlepiej będzie, jeśli zacznie pan od początku, kapitanie.
— Jak pan sobie życzy, sir. — Yu odchylił fotel i splótł ręce na piersiach. — Ujmując rzecz krótko, jestem przekonany, że odlot trzech czwartych eskorty stwarza nam okazję do wykonania operacji „Jerycho” z dużym prawdopodobieństwem sukcesu. Istnieje co prawda ewentualność, że okręty te odleciały na stałe, ale przypuszczać należy raczej, że powrócą w niedalekiej przyszłości. W każdym razie, jeśli zaczniemy działać szybko, pański rząd, panie Simonds, będzie w stanie przejąć planetę Grayson po pokonaniu jej obecnych władz.
Nie dodał rzecz jasna, że jedynie banda skretyniałych lunatyków chciałaby mieszkać na Graysonie, mając do dyspozycji znacznie przyjemniejszą planetę. Zrobił chwilę przerwy i kontynuował takim samym, równym i neutralnym tonem:
— Aktualnie w systemie Yeltsin znajduje się tylko jeden okręt Królewskiej Marynarki. Najprawdopodobniej jest to niszczyciel, którego zadaniem jest obrona obywateli Królestwa Manticore przebywających w systemie. Sądzę, że ma również za zadanie bronić frachtowce, które znajdują się na orbicie i jeszcze nie zostały rozładowane. Jeśli zaatakujemy, spodziewam się, że jego dowódca będzie czekał na rozwój wydarzeń, nie wdając się w walkę, jeśli nie wystąpi zagrożenie życia lub mienia tych, których ma strzec. Nie mogę tego naturalnie gwarantować, ale tak postąpiłby rozsądny dowódca, tym bardziej, że władze Graysona będą przekonane, że własnymi siłami uporają się z naszymi atakami. Jeżeli dowódca tego niszczyciela będzie podzielał to zdanie, pozostanie na orbicie tak długo, aż będzie za późno, bo po zniszczeniu większości okrętów marynarki Graysona, z czym nie powinniśmy mieć większych problemów, znajdzie się w beznadziejnej sytuacji. Jedynym sensownym wyjściem będzie wycofanie się wraz z członkami misji dyplomatycznej na pokładzie.
— A jeśli się nie wycofa? — spytał, starając się zachować obojętny ton, Simonds. — Albo, co gorsza, nie pozostanie na orbicie podczas naszego ataku?
— Na sytuację militarną żadna z tych możliwości nie będzie miała wpływu, sir. Siła ognia z niszczyciela nie zmieni wyniku walki, a jeśli poleci on z jednostkami graysońskimi, odpadnie kwestia, kiedy się wycofa, ponieważ zostanie zniszczony — Yu uśmiechnął się lekko. — Rozumiem, że pański rząd nie pragnie konfliktu z Królestwem Manticore, ale proszę pamiętać, że zgodnie z istniejącym traktatem Ludowa Republika gotowa jest bronić systemu Endicott i wszystkich przyłączonych doń terenów. Obaj zdajemy sobie także sprawę, że Królestwo zainteresowało się tym obszarem wyłącznie dlatego, by opóźnić wybuch wojny z Republiką i zająć jak najlepsze pozycje przed jej rozpoczęciem. W mojej opinii ryzyko wtrącenia się Królestwa w operację „Jerycho” jest niewielkie, ponieważ Królowa raczej nie angażuje sił w sytuacji bez szans, a przejęcie przez nas władzy na Graysonie to właśnie taka sytuacja. Nawet zniszczenie tego niszczyciela nie doprowadzi do czynnej akcji zbrojnej ze strony jej rządu, ponieważ sprowokowałoby to znacznie poważniejszy konflikt, czyli wojnę z Ludową Republiką Haven.
Yu specjalnie użył słowa „Królowa” i formy żeńskiej, wiedząc, jak działa to na Simondsa — na pozostałych powinno zadziałać jeszcze skuteczniej. Powstrzymał się też od przypomnienia, że gdyby władze Masady udzieliły Haven prawa do założenia bazy w systemie Endicott, siły niezbędne do rozprawy z pełną eskortą konwoju czy nawet z posiłkami przysłanymi przez RMN byłyby już na miejscu. Naturalnie stan taki oznaczałby poważny wzrost szans na wcześniejszy wybuch wojny z Królestwem, więc być może paranoiczna ksenofobia tych fanatyków miała pewne zalety, z których istnienia nie zdawali sobie nawet sprawy.
— A jeśli ten okręt to nie niszczyciel, jak pan twierdzi, ale ciężki krążownik?
— Jego klasa jest bez znaczenia, sir. Nawet jeśli jest to HMS Fearless, Thunder of God i tak go zniszczy. Owszem, będzie to trwało nieco dłużej i wymagało większej ilości manewrów, ale efekt końcowy pozostanie taki sam. Sytuacja będzie wyglądać podobnie, jeśli poczeka na orbicie; pojedynczy ciężki krążownik nie zdoła obronić planety przed siłami, jakimi dysponujemy.
— Rozumiem — Simonds podrapał się po brodzie. — Obawiam się, kapitanie, że nie podzielamy pańskiej pewności co do braku reakcji militarnej ze strony Królestwa Manticore… acz równocześnie ma pan całkowitą rację co do tego, że teraz zaistniała sprzyjająca okazja. Z psychologicznego punktu widzenia dowódca pojedynczego, osamotnionego do niedawna okrętu powinien być bardziej świadom odpowiedzialności wobec własnego rządu niż wobec kogoś, kto jeszcze nawet nie jest sojusznikiem.
— Właśnie, sir — przytaknął Yu z szacunkiem.
— Ile mamy czasu? — pytanie zadane zostało na użytek słuchaczy, bo sam Simonds znał odpowiedź aż za dobrze: przez ostatnich dwadzieścia godzin wielokrotnie rozmawiał o tym z Yu.
— Minimum jedenaście dni standardowych od chwili odlotu eskorty, czyli dziewięć od dziś, sir. W zależności od dokładnych rozkazów, jakie otrzymały jednostki, które odleciały, a których nie znamy, czas ten może się nieco wydłużyć, ale nie liczyłbym na to za bardzo.
— A ile czasu potrzebujemy na doprowadzenie operacji „Jerycho” do pomyślnego zakończenia?
— Powinniśmy być gotowi do pierwszego ataku w ciągu czterdziestu ośmiu godzin. Jak szybko potoczą się sprawy, trudno jest precyzyjnie określić, ponieważ wiele zależy od tego, jak szybko zareagują na Graysonie, ale i tak będziemy dysponowali prawie siedmioma dniami do powrotu eskorty, a w tym czasie po prostu będą musieli zareagować na nasze ataki. Sądzę, że zrobią to raczej prędzej niż później, choćby dlatego, by nie wyjść na słabeuszy i nie pogorszyć swej pozycji w rokowaniach.
— Rozumiem, że nie może pan dokładnie określić przebiegu wydarzeń, ale Rada byłaby wdzięczna za pańską przewidywaną ocenę rozłożenia w czasie wydarzeń, kapitanie.
— Rozumiem… — Yu z trudem ukrył pogardę: Simonds był oficerem marynarki, jakakolwiek by ona nie była, i powinien zdawać sobie sprawę, podobnie jak on, że każda taka prognoza będzie zwykłą zgadywanką.
Ponieważ Simonds nie był głupi, zapewne o tym wiedział, a pytanie było dupochronem — chciał mieć pewność, że w razie czego wina spadnie na kogoś innego. Pod tym względem politycy Haven i teokraci Masady niczym się nie różnili.
— Biorąc pod uwagę normalny stan gotowości sił zbrojnych Graysona, jak też i to, że jest to czysto teoretyczna ocena, sądzę, że możemy spodziewać się ich kontrakcji przy trzecim ataku. Nie wierzę, by dłużej niż dzień, góra dwa, zajęło im odkrycie „błędu” w naszej taktyce i wykorzystanie go.
— I jest pan pewien, że mamy wystarczające siły, by ich zniszczyć, kiedy przypuszczą kontratak?
— Tak pewien, jak to tylko możliwe, gdy w grę wchodzi starcie zbrojne. Jest wysoce nieprawdopodobne, nawet jeśli w akcji weźmie udział okręt RMN, by zdali sobie sprawę z sytuacji na tyle wcześnie, aby zdążyć uciec. Zresztą nawet jeśli przerwą walkę po wymianie pierwszych salw, ich siły zostaną prawie całkowicie zniszczone.
— Prawie?
— Rozmawiamy o walce w przestrzeni jednostek dysponujących impellerami. Nie sposób wyznaczyć czy przewidzieć dokładnych ich kursów w chwili, w której walka się rozpocznie, sir. Jeżeli nie nadlecą kursem, który uznamy za najprawdopodobniejszy, Thunder of God zdoła wystrzelić tylko parę salw burtowych, co może okazać się niewystarczające do całkowitego zniszczenia wszystkich okrętów. Na pewno jednak poniosą poważne ciężkie straty, a ciężko uszkodzone okręty dobiją jednostki lokalnej produkcji. Jest też bardziej prawdopodobne, że niedobitki zdołają nam uciec, co w sumie niczego nie zmienia, bo wycofać mogą się tylko na orbitę Graysona, a to będzie nasz następny cel. Albo się wówczas poddadzą, albo spróbują walczyć i zostaną zniszczone. Stamtąd już nie mają odwrotu, a Thunder of God jest w stanie samodzielnie zniszczyć całą ich flotę, jeśli zdecydują się walczyć.
— Hmm — Simonds energiczniej potarł podbródek i niespodziewanie wzruszył ramionami. — Dobrze, kapitanie Yu. Dziękuję panu za ocenę sytuacji. Przedstawię relację Radzie i sądzę, że za godzinę czy dwie będziemy mieli ostateczną decyzję.
I wyłączył nagrywanie.
— Miło mi to słyszeć, sir — Yu uniósł brwi. — Mogę zapytać jaka, w pańskim przekonaniu, będzie ta decyzja?
— Sądzę, że nie unikniemy ostrej dyskusji, ale powinni się zgodzić. Huggins jest za — choć reprezentuje grupę niewielką, to niezwykle wpływową. O’Donnel się waha, ale większość pozostałych skłania się bardziej ku stanowisku Hugginsa niż jego.
— A Najstarszy Simonds? — Yu nadał swemu głosowi neutralne brzmienie.
— Mój brat również jest za tym, byśmy zaczęli — odparł zwięźle Simonds. — Wykorzysta kilka starych zobowiązań, by nakłonić niezdecydowanych do stosownego głosowania, i sądzę, że postawi na swoim. Przeważnie mu się to udaje.
— W takim razie dobrze byłoby wydać okrętom rozkaz podwyższenia stanu gotowości, sir. Zawsze można go odwołać, jeśli decyzja Rady byłaby nie po naszej myśli.
— Zgadza się — Simonds ponownie potarł brodę i przytaknął, najwyraźniej własnym myślom. — Niech pan wyda taki rozkaz, kapitanie. Tylko proszę pamiętać, że jeśli Najstarszy będzie musiał użyć swego autorytetu, by rozpocząć operację „Jerycho”, i coś się nie powiedzie, polecą głowy. Moja może się między nimi znaleźć, pańska będzie tam na pewno, przynajmniej jeśli chodzi o kwestię dalszej pańskiej służby w naszych szeregach.
— Rozumiem, sir.
Yu poczuł niespodziewaną sympatię do Simondsa — jemu samemu groził co najwyżej powrót w niełasce do Ludowej Republiki. Jeśli wywiad i rząd przyjęłyby wersję władz Masady, że klęska była wyłącznie jego winą, a był pewien, że taka właśnie będzie wersja oficjalna, przy której będą obstawać z typowym dla siebie uporem maniaków, byłoby to upokarzające i być może katastrofalne dla jego kariery. W przypadku rozmówcy stwierdzenie o „lecących głowach” trzeba było traktować dosłownie, jako że karą za zdradę Wiary było tu nadal ścięcie… po serii innych, znacznie mniej przyjemnych przeżyć.
— Jestem pewien, że pan rozumie, kapitanie — Simonds westchnął i wstał, dając mu znak, by pozostał na miejscu. — Nie musi mnie pan odprowadzać, znam drogę. Wezmę przy okazji nagranie z działu łączności, a pan niech się zajmie podwyższeniem stanu gotowości floty.
I wyszedł, pozostawiając Yu ze znajomą panoramą Masady i jej słońca. Yu uśmiechnął się — Simonds mógł wyglądać jak ktoś, kto w każdej chwili spodziewa się strzału w plecy, ale przynajmniej był wreszcie zdecydowany. Tym razem „Jerycho” powinno faktycznie się zacząć, a kiedy Grayson zostanie w końcu zdobyty, kapitan Alfredo Yu będzie mógł strzepnąć kurz tego obrzydliwego zadupia z butów i wrócić do domu.



ROZDZIAŁ X


Chorąży Wolcott obgryzała paznokieć, rozważając kandydatury siedzących przy sąsiednim stoliku oficerów. Podporucznik Tremaine przybył na pokład jako pilot komandora McKeona i gawędził teraz z porucznikiem Cardonesem i komandorem porucznikiem Venizelosem, a ona zazdrościła mu swobody, z jaką traktował obu szacownych oficerów. Naturalnie wiedziała, że był z Harrington w systemie Basilisk, i choć i kapitan, i pierwszy oficer uważali, by w stosunkach służbowych wszystkich traktować jednakowo, wszyscy na pokładzie, i to nie tylko HMS Fearless, wiedzieli o istnieniu wewnętrznego kręgu.
Problem polegał na tym, że musiała porozmawiać z kimś, kto doń należał, ale nie z Venizelosem i Cardonesem. Obaj byli jak najbardziej otwarci w stosunku do podwładnych, ale bała się reakcji pierwszego oficera, jeśli pomyśli, że krytykuje dowódcę. Reakcja Cardonesa byłaby najprawdopodobniej jeszcze gorsza, nie wspominając już o tym, że dla kogoś, kto przybył prosto z wyspy Saganami, nawet oficer taktyczny, zwłaszcza uhonorowany tak wysokimi odznaczeniami jak Monarsze Podziękowanie czy Order Galanterii, był niewiele mniej groźny. Tremaine zaś był wystarczająco młody tak stopniem, jak i wiekiem, by nie wzbudzać podobnych obaw, a również znał Honor i na dodatek miał przydział na inny okręt, więc nawet jeśli zrobi z siebie kompletną idiotkę albo go zdenerwuje, nie będzie narażona na dalsze codzienne kontakty.
Odczekała, aż Venizelos i Cardones wstali i po pożegnalnej salwie śmiechu zniknęli w windzie. Dopiero wtedy wzięła kubek, zebrała się na odwagę i podeszła do sąsiedniego stolika na tyle naturalnie, na ile była w stanie. Tremaine właśnie sprzątał ze stołu, gdy chrząknęła — uniósł głowę, uśmiechając się, i Wolcott zaczęła się zastanawiać, czy jeszcze coś nie wpłynęło na jej decyzję, gdyż był to nader atrakcyjny uśmiech… W końcu należał do załogi innego okrętu, a przepisy nic nie mówiły o związkach między oficerami z różnych jednostek…
Zarumieniła się, przypominając sobie, o czym chciała z nim porozmawiać, i dała sobie w duchu kopa w tyłek.
— Przepraszam, sir — odezwała się. — Czy mógłby pan poświęcić mi chwilę?
— Naturalnie. — Uniósł brew, dając jej równocześnie znak, by usiadła. — Pani, panno?…
— Panno Wolcott, sir. Carolyn Wolcott, rocznik 81.
— Aha, pierwszy przydział — domyślił się bez specjalnego zaskoczenia.
— Pierwszy, sir.
— W czym mogę pomóc, panno Wolcott?
— Chodzi o to… — przełknęła nerwowo ślinę, zdając sobie sprawę, że pomimo jego uroku rozmowa będzie tak trudna, jak się spodziewała. — Był pan z kapitan Harrington na placówce Basilisk, a ja muszę porozmawiać z kimś, kto ją zna…
— Tak? — brwi Tremaine’a zjechały w dół, a głos stał się znacznie chłodniejszy.
— Tak, sir — powiedziała czym prędzej. — Chodzi o to, że coś się stało na… na Graysonie i nie wiem, czy powinnam…
Ponownie przełknęła ślinę, ale w jego oczach dostrzegła nagłe zrozumienie.
— Któryś z tych ich oficerów panią obraził, prawda? — spytał łagodnie i poczuła na policzkach gorąco rumieńca. — Dlaczego nie porozmawiała pani o tym z komandorem Venizelosem?
— Bo… bo nie wiem, jak by zareagował… jak zareagowałaby pani kapitan… no bo oni traktowali ją strasznie, a nigdy żadnemu nic nie powiedziała… Mogłaby pomyśleć, że jestem przewrażliwiona… albo coś…
— Wątpię. — Tremaine nalał sobie kawy z dzbanka i zatrzymał go pytająco nad jej kubkiem.
Skinęła głową, dolał więc i jej, odstawił dzbanek i spytał, przyglądając się jej uważnie:
— Dlaczego mam wrażenie, że to właśnie to „albo coś” jest najważniejsze?
Policzki Carolyn Wolcott przybrały ciemnoczerwoną barwę. Wbiła wzrok w kubek i wykrztusiła:
— Nie znam kapitan Harrington tak… tak dobrze jak pan, sir.
— Ostatni raz, gdy służyłem pod nią, byłem również chorążym świeżo po akademii. — Tremaine uśmiechnął się nieco ironicznie. — Nie było to zresztą tak dawno temu, ale nie mogę twierdzić, żebym ją dobrze znał. Szanuję ją i podziwiam, ale nie znam. Taka jest prawda, panno Wolcott.
— Ale był pan z nią w systemie Basilisk.
— Podobnie jak paręset innych osób. Byłem niedoświadczonym gówniarzem i większość czasu spędziłem, wykonując zadania poza okrętem… jeśli chce pani porozmawiać z kimś, kto ją naprawdę dobrze zna, to najlepszym wyborem będzie Rafe Cardones.
— Nie mogłabym zawracać mu głowy! — jęknęła z tak szczerym oburzeniem, że roześmiał się głośno.
— Cardones był wtedy podporucznikiem, i między nami mówiąc, dość mocno odbiegającym od ideału. To się naturalnie zmieniło, w czym skipper wybitnie mu pomogła — uśmiechnął się i spoważniał. — No dobrze, skoro pani zaczęła, proszę skończyć. Proszę mi powiedzieć, o czym nie chce pani rozmawiać z Rafem czy Venizelosem. No dalej, wszyscy wiedzą, że chorąży musi się prędzej czy później zbłaźnić; jak dotąd żaden jeszcze w tej kwestii nie zawiódł.
— Chodzi o to… sir, czy kapitan ucieka z Graysona? — wypaliła i z przerażeniem dostrzegła, jak twarz rozmówcy tężeje w pozbawioną jakiegokolwiek wyrazu maskę.
— Byłaby pani uprzejma wyjaśnić to pytanie, pani chorąży — zażądał lodowato.
— Chodzi o to, sir… komandor Venizelos wysłał mnie na planetę z bagażami admirała Courvosiera — przyznała nieszczęśliwą miną: nie chciała, by rozmowa potoczyła się właśnie tak, a wiedziała, że to pytanie zostanie przez każdego odebrane jako krytyka dowódcy. — Miałam na lądowisku spotkać kogoś z ambasady, ale był tam tylko ten… ten oficer z Graysona. Powiedział mi, że nie miałam prawa wylądować tam, gdzie wylądowałam, mimo że dostałam zezwolenie, by lądować właśnie na tym stanowisku od kontroli lotów. Powiedział też, żebym nie udawała oficera, bo nie mam do tego żadnego prawa i że… że powinnam wrócić do domu i dalej bawić się lalkami, sir.
— I nie powiedziała pani o tym pierwszemu oficerowi? — Głos nadal był lodowaty, ale z ulgą stwierdziła, że ten chłód nie miał nic wspólnego z jej osobą.
— Nie, sir — przyznała cicho.
— Ten… powiedział coś jeszcze? — warknął Tremaine.
— On… wolałabym o tym nie mówić, sir… Pokazałam mu rozkazy i zezwolenie, a on się tylko roześmiał. Powiedział, że są nieważne, bo wydała je kapitan, a nie prawdziwy oficer, i nazwał ją… a potem powiedział, że najwyższy czas, żeby „kurwy” odleciały z Graysona i… — zacisnęła dłonie na kubku i przygryzła wargę — …i próbował mi wsunąć rękę pod kurtkę mundurową, sir.
— Co takiego?!
Tremaine’a aż podniosło z fotela, a głos miał tak donośny, że wszyscy obecni w sali odwrócili głowy, przyglądając mu się z zaskoczeniem. Carolyn rzuciła błyskawiczne spojrzenia na boki i wbiła wzrok w blat. Tremaine siadł powoli i przyjrzał się jej zwężonymi oczyma.
— Dlaczego pani o tym nie zameldowała? — spytał ciszej. — Zna pani rozkazy wydane w tej kwestii przez kapitan Harrington!
— A bo… — Uniosła głowę i spojrzała mu prosto w oczy. — Przygotowywaliśmy się do odlotu… a on był przekonany, że kapitan… ucieka przed złym traktowaniem. A ja nie wiedziałam, czy on ma rację czy nie, a nawet gdyby nie miał, to za godzinę mieliśmy opuścić orbitę… Nic takiego nigdy mi się nie przydarzyło, sir. Gdyby to było w domu, to… a tutaj nie wiedziałam, co mam zrobić, a gdyby… gdybym powtórzyła kapitan to, co on o niej powiedział, to…
Tym razem umilkła na dobre, mocniej przygryzając wargę. Tremaine odetchnął głęboko i oświadczył:
— Dobrze. Zrobi pani tak, panno Wolcott: jak tylko pierwszy oficer zejdzie z wachty, opowie mu pani dokładnie, co się stało, z najdrobniejszymi szczegółami, wszystkimi, które sobie pani przypomni, ale niech przemilczy pani, że zastanawiała się nad tym, czy kapitan ucieka czy nie.
Widząc jej wygłupione i nieszczęśliwe spojrzenie, uśmiechnął się leciutko i powiedział już innym tonem, łagodniejszym i trochę mniej rzeczowym.
— Proszę posłuchać: wątpię, by kapitan Harrington wiedziała, jak się ucieka, albo raczej co naprawdę oznacza to słowo. Czym innym jest taktyczne wycofanie się, a to właśnie zrobiła, tyle że, cokolwiek na Graysonie myślą, powodem na pewno nie były ich szykany. Natomiast jeśli zasugeruje pani komandorowi Venizelosowi, że rozważała taką ewentualność, to najprawdopodobniej pani nogi z tyłka powyrywa, używając szeregu określeń powszechnie uznawanych za obelżywe i z zasady nie stosowanych na pokładach okrętów Jej Królewskiej Mości. Ujmując rzecz łagodnie.
— Tego się właśnie obawiałam. A jeżeli… on miał rację, to nie chciałam pogarszać sytuacji, bo to, co o niej powiedział, było obrzydliwe… i nie chciałam…
— Panno Wolcott — przerwał jej łagodnie. — Proszę się nauczyć, że jedyną rzeczą, za którą skipper nigdy pani nie obwini, to postępowanie kogoś innego. A co się tyczy fizycznego napastowania, to jest na to szczególnie wyczulona od… nieważne. Proszę o wszystkim powiedzieć pierwszemu, a jeśli zapyta, dlaczego pani tyle czasu zwlekała, proszę mu powiedzieć, że ponieważ zdarzyło się to na chwilę przed odlotem, sądziła pani, że do naszego powrotu i tak nic w tej sprawie nie da się zrobić. Jest to mniej więcej zgodne z prawdą, tak?
Przytaknęła bez słowa.
— To dobrze. Obiecuję, że spotka się pani ze wsparciem, a nie z ruganiem. — Tremaine uśmiechnął się już bardziej naturalnie. — Natomiast wydaje mi się, że potrzebuje pani kogoś, kogo mogłaby pani spytać o radę, nie ryzykując narażenia się któremuś z oficerów. Kiedy dopije pani kawę, zapoznam panią z kimś takim.
— Z kim, sir? — spytała, zainteresowana niecodzienną rekomendacją.
— Cóż, nie jest to z pewnością ktoś, kim byliby zachwyceni pani rodzice. — Tremaine uśmiechnął się złośliwie. — Nie zmienia to faktu, że wyprostował mnie skutecznie w czasie pierwszego lotu, i uważam, że pani też pomoże. Wydaje mi się, że polubi pani mata Harknessa, a poza tym jeśli ktoś na pokładzie wie, jak cicho i skutecznie postępować ze ścierwem typu tego graysońskiego oficerka, to właśnie on.
Wolcott czym prędzej dopiła kawę i oboje wstali.
Komandor Alistair McKeon obserwował z lekkim podziwem, jak Nimitz ogryza kolejną ćwiartkę królika. Z jakichś powodów, znanych jedynie Opatrzności, ziemskie króliki doskonale zaadaptowały się na Sphinksie. Było to zaskakujące, ponieważ lokalny rok liczył pięć lat standardowych, grawitacja była o trzydzieści procent wyższa od ziemskiej, oś planety miała czternaście stopni nachylenia — w efekcie zaowocowało to dość oryginalnymi i wywierającymi wrażenie odmianami lokalnej flory i fauny oraz klimatem, który wszyscy lubili wiosną i jesienią i nienawidzili w pozostałych porach roku. W tych warunkach należało się spodziewać, że coś tak genetycznie obciążonego głupotą jak królik szybko zginie marnie, a tymczasem stało się zupełnie inaczej. Prywatnie McKeon uważał, że jest to zasługa tempa rozmnażania się.
Nimitz ignorował fakt, iż jest obserwowany, oddzielając mięso od kości z chirurgiczną wręcz precyzją i zadowolonymi mruknięciami kwitując co smakowitsze kąski. McKeon uśmiechnął się do swoich myśli — króliki mimo dobrej aklimatyzacji nie stały się mądrzejsze, a podobnie jak ludzie mogli jeść większość lokalnych zwierząt, tak lokalne drapieżniki mogły żywić się królikami. I — jak właśnie było widać — robiły to ze smakiem.
— On chyba naprawdę lubi króliki — zauważył.
— Nawet bardzo — uśmiechnęła się Honor. — Nie wszystkie treecaty za nimi przepadają tak jak za selerami i pewnie dlatego króliki jeszcze na Sphinksie nie wyginęły. Nimitz jest epikurejczykiem, a mięsa króliczego nie jadał, dopóki mnie nie adoptował. Szkoda, że nie widziałeś, jak pierwszy raz poczęstowałam go pieczonym królikiem.
— Czyżby zapomniał o dobrych manierach?
— On nie miał wówczas żadnych manier przy stole, ale wtedy praktycznie wytarł sobą talerz.
Nimitz spojrzał na Honor z tak miażdżącą pogardą połączoną z urazą, że McKeon parsknął śmiechem. Niewiele treecatów opuściło planetę i większość ludzi ich nie doceniała, uważając za odmianę żywych maskotek, on jednak znał Nimitza wystarczająco długo, by nie popełniać tego błędu. Treecaty były inteligentniejsze od ziemskich delfinów, przynajmniej według oficjalnych danych, a McKeon podejrzewał, że w rzeczywistości pozwoliły ludziom odkryć tylko część prawdy o sobie.
Nimitz fuknął, kończąc swój komentarz do wypowiedzi Honor, i wrócił do niezwykle dystyngowanego ogryzania resztek królika.
— Chyba właśnie skończył rozstawiać pani rodzinę po kątach i to do piątego pokolenia, kapitan Harrington — ocenił i Honor roześmiała się, z czego był nader zadowolony, jako że od chwili przybycia do systemu Yeltsin nieczęsto słyszał jej śmiech.
Owszem, był najmłodszym z podległych jej dowódców, a okazji do uroczystych spotkań raczej nie było, biorąc pod uwagę zachowania mieszkańców Graysona. Ponieważ Honor nie była niczyją protegowaną i nie pochodziła z admiralskiej rodziny, starannie unikała faworyzowania któregokolwiek z podkomendnych i zaproszenia na prywatne obiady były u niej rzadkością. Prawdę mówiąc, to było pierwsze od chwili wyruszenia konwoju z Manticore. Zaproszona została także komandor Truman, ale nie zjawiła się, gdyż zaplanowała sobie na ten wieczór inną rozrywkę — niespodziewane ćwiczenia dla załogi. McKeonowi to odpowiadało i to bynajmniej nie dlatego, że jej nie lubił. Powód był innej natury — niezależnie od tego, jak bardzo pozostali dowódcy szanują Honor, nie mieli oni cienia szansy, by zmusić ją do rozmowy na temat, na który nie chciała rozmawiać. A z własnego doświadczenia wiedział, że sama nigdy nie zacznie z podkomendnymi rozmowy o tym, co ją gryzie. Zdawał sobie, również sprawę, że nie jest aż tak odporna na stres i pewna siebie jak sądziła.
Dlatego skończył deser, czyli krem brzoskwiniowy, i rozsiadł się wygodnie, z westchnieniem zadowolenia obserwując MacGuinessa nalewającego mu kawy.
— Dzięki, Mac. — Uśmiechnął się, a zaraz potem skrzywił, widząc, jak podaje Honor filiżankę kakao. — Pojęcia nie mam, jak ty możesz to pić! Zwłaszcza po tak słodkim deserze!
— To twoja sprawa — odparła z uśmiechem. — Ja nigdy nie mogłam i zresztą nadal nie mogę pojąć, jak wy jesteście w stanie pić coś równie ohydnego jak kawa. Owszem: zapach ma ładny, ale poza tym nie nadaje się nawet na chłodziwo do reaktora.
— Nie jest wcale taka zła.
— To musi być u oficerów marynarki odruch nabyty, którego jakimś cudem udało mi się uniknąć. Albo wypaczony smak.
— Przynajmniej nie jest tłusta i lepka.
— Co, nie licząc zapachu, stanowi wszystkie zalety, jakie da się przy maksimum dobrej woli znaleźć w tym napoju — odpaliła z błyskiem w oku. — Na pewno nie utrzymałaby cię przy życiu w czasie zimy na Sphinxie.
— Nie jestem pewien, czy mam ochotę dowiedzieć się, co to jest zima na Sphinxie.
— Bo jesteś rozpieszczonym mieszczuchem z cieplarni, którą jest Manticore. Tak wam się w głowach poprzewracało od życia w umiarkowanym klimacie, że głupi metr śniegu uważacie za zadymkę z oberwaniem chmury.
— Tak? To dlaczego nie przeniosłaś się jeszcze na Gryphona?
— To, że lubię zdecydowaną pogodę, nie znaczy, że jestem masochistką.
— Sądzę, że komandor DuMorne nie byłby zachwycony wynikającymi z twej wypowiedzi wnioskami dotyczącymi klimatu i mieszkańców swej ojczystej planety — ocenił uprzejmie, starając się zachować kamienną twarz.
— Wątpię, żeby Steve od ukończenia Akademii odwiedził Gryphon częściej niż dwa razy. A jeśli myślisz, że ja wyrażam się źle o tamtejszym klimacie, powinieneś jego posłuchać. Pobyt na Saganami tak go rozpuścił, że ładnych parę lat temu przeniósł się z całą rodziną nad Zatokę Jasona.
— Twoje na wierzchu — przyznał, bawiąc się filiżanką. Po chwili ciszy spojrzał Honor prosto w oczy i spytał poważnie, choć nie przestał się uśmiechać:
— Skoro o przekonaniach mowa: co myślisz o Graysonie i jego mieszkańcach?
Honor spochmurniała. Upiła łyk kakao, próbując zyskać na czasie, ale McKeon cierpliwie czekał. Cały wieczór dążył do sprowadzenia rozmowy na ten temat i nie ulegało wątpliwości, iż tym razem uparł się, by wreszcie dopiąć swego. Mógł być najmłodszym z podległych jej dowódców, ale był także jej przyjacielem.
— Staram się nie myśleć ani o planecie, ani o nich — odpaliła zwięźle, nie próbując ukryć niechęci. — Są ograniczonymi chamami z klapkami religijnego zboczenia na oczach i jeśli Admiralicja szybko mnie od nich nie uwolni, zacznę walić po pyskach, aż będą zębami pluli.
— Nie jest to najczęściej spotykana metoda prowadzenia delikatnych rozmów dyplomatycznych, ma’am — zauważył złośliwie.
Prawie się uśmiechnęła.
— Jakoś nie czuję specjalnego pociągu do dyplomacji. I prawdę mówiąc, nie zależy mi na rozmowach z nimi. Z nikim z nich i na żaden temat.
— W takim razie popełniasz błąd — powiedział cicho i zupełnie poważnie, po czym dodał, ignorując fakt, że Honor zacisnęła usta, co oznaczało, że upiera się przy swoim zdaniu: — Pewnego razu miałaś wyjątkowo głupiego zastępcę, który pozwolił, by uczucia przeszkodziły mu w pełnieniu obowiązków. Nie dopuść do tego, by z tobą stało się to samo, Honor, bez względu na to, jakie by to nie były uczucia i przez co wywołane.
Obserwował uważnie jej oczy i stwierdził z zadowoleniem, że tym razem dotarło do niej to, co najważniejsze.
Zapadła głęboka cisza.
Nimitz odsunął talerz i wsparł się środkowymi i przednimi łapami o blat, spoglądając wyczekująco to na Honor, to na McKeona.
— Cały wieczór chciałeś o tym porozmawiać? — spytała w końcu.
— Cały. Mogłaś skończyć moją karierę jednym raportem, a zasługiwałem na to, o czym oboje wiemy. Nie chcę patrzeć, jak popełniasz błędy z tego samego powodu jak ja, a robisz to. Możesz mi wierzyć, że wiem, co mówię.
— Błędy? — spytała ostrzej, co nie zrobiło na nim wrażenia.
— Błędy albo pomyłki, nazwij to, jak wolisz — odparł spokojnie. — Wiem, że nigdy nie zostawiłabyś admirała samego, tak jak ja ciebie zostawiłem, i nie o tym mówię. Jesteś kapitanem z szansą na stopień flagowy i musisz nauczyć się postępować z ludźmi i zrozumieć dyplomację, albo nigdy nie zostaniesz admirałem. To nie placówka Basilisk i nie mamy tu wprowadzać w życie teoretycznych przepisów czy kogoś zwalczać w aktywny sposób. Przynajmniej na razie. Musimy natomiast współpracować i współżyć z oficerami suwerennego państwa o radykalnie odmiennej kulturze, w związku z czym zasady naszego postępowania powinny być zupełnie inne.
— Jeśli mnie pamięć nie myli, co do wprowadzenia w życie przepisów celnych, też miałeś na początku obiekcje — prychnęła. Drgnął. Strzał był celny.
Nim jednak zdążył się odezwać, Honor uniosła dłoń i uśmiechnęła się przepraszająco.
— Nie powinnam była tego powiedzieć; starałeś się pomóc na swój sposób, ale ja po prostu nie jestem dyplomatą. Przepraszam, Alistair. Nigdy nie będę potrafiła zachowywać się dyplomatycznie w stosunku do takich zatwardziałych głąbów jak ci z Graysona.
— Nie bardzo masz wybór — odparł na tyle łagodnie, na ile potrafił. — Jesteś najstarszym stopniem oficerem, jakiego ma admirał Courvosier. Niezależnie od tego, czy ich lubisz, czy nimi gardzisz i czy oni cię lubią, nie zmienisz tego, podobnie jak nie da się zmienić faktu, że ten traktat jest dla Królestwa równie ważny, jak spora bitwa. Poza tym, uświadom sobie jedno: nie jesteś dla nich tylko Honor Harrington, jesteś królewskim oficerem i to najstarszym stopniem w tym systemie i…
— I uważasz, że źle zrobiłam, odlatując — weszła mu w słowo.
— I tak właśnie uważam. — Spojrzał jej prosto w oczy. — Rozumiem, że jako mężczyzna mam znacznie ułatwione kontakty z ich oficerami i że są one o wiele mniej stresujące niż twoje. Przyznaję, że część z nich to albo durnie, albo takie sukinsyny, że nadają się tylko do odstrzału, ale jest ich wbrew pozorom niewielu. Większość jest zaciekawiona, albo nawet bardziej niż zaciekawiona, i tak naprawdę to najbardziej chcieliby wiedzieć, jak ja mogę znosić to, że kobieta wydaje mi rozkazy. Mają co prawda dość zdrowego rozsądku, by nie zadać głośno tego pytania, ale wisi ono w powietrzu.
— A jak na nie odpowiadasz?
— Podobnie jak Jason Alvarez czy inni twoi oficerowie płci męskiej, choć może nie aż tak barwnie. Sprowadza się do tego, że nie obchodzi mnie, co kto ma w spodniach, ale jak wykonuje swoje obowiązki, a ty robisz to lepiej niż ktokolwiek inny. — Zarumieniła się, a on mówił dalej tym samym tonem: — Wstrząsa to nimi za każdym razem tak samo, ale wielu skłania do myślenia. Teraz martwią mnie właśnie ci, którzy zaczęli myśleć. Wiedzą doskonale, że nie musiałaś osobiście eskortować frachtowców: Apollo i Troubadour wystarczyłyby do osłony konwoju. Prawdziwym idiotom nie zrobi to różnicy, ale pozostali dojdą do prawdziwych powodów twojej decyzji i nie będzie miało dla nich znaczenia, czy pomysł był twój, czy admirała. Zaczną się zastanawiać, dlaczego chciałaś opuścić system: czy dlatego, że uważałaś, że swoją obecnością utrudniasz negocjacje, czy dlatego, że jesteś kobietą i niezależnie od tego, co im wmawiamy, po prostu nie wytrzymałaś presji.
— Chodzi ci o to, że będą przekonani, że uciekłam — podsumowała zwięźle.
— Chodzi mi o to, że mogą żywić takie przekonanie.
— Nie. Chodzi ci o to, że będą. — Oparła się wygodniej i przyjrzała mu się uważnie. — Ty też tak sądzisz?
— Nie. Albo raczej: sądzę, że wycofałaś się nie dlatego, że bałaś się walczyć, ale dlatego, że nie bardzo wiedziałaś jak i nie chciałaś doprowadzić do konfrontacji.
— Może rzeczywiście uciekłam — powiedziała powoli, na co Nimitz zareagował cichym prychnięciem. — Wydawało mi się… nadal mi się zresztą tak wydaje, że jedynie przeszkadzałam admirałowi… a poza tym… szlag by trafił, Alistair, ale ja naprawdę nie wiem, co mam z tym zrobić!
McKeon skrzywił się, słysząc ów „szlag”, choć trudno było ten zwrot uznać za przekleństwo, ale nigdy dotąd nie słyszał, by używała jakichkolwiek tego typu „ozdobników”, nawet wówczas, gdy rozstrzeliwano ich poprzedni okręt, zresztą z nimi na pokładzie.
— W takim razie proponuję, żebyśmy coś wymyślili — odezwał się, a gdy spojrzała nań, wzruszył ramionami. — Wiem: łatwo mi mówić, bo mam jaja, co w tym układzie stanowi podstawową zaletę. Natomiast nie zmienia to w niczym faktu, że gdy wrócimy, oni nadal będą tacy sami jak przedtem i będziesz musiała sobie z tym poradzić. Pamiętaj, że jesteś najstarszym rangą oficerem i to, co zrobisz lub powiesz, jak też to, na co pozwolisz, by zrobiono lub powiedziano tobie, będzie miało wpływ na sytuację wszystkich kobiet służących pod twoimi rozkazami, a co więcej, będzie odbijało się na honorze Królowej. I jeszcze jedno: prędzej czy później pojawi się na Graysonie więcej kobiet służących w Królewskiej Marynarce i to, w jaki sposób ustawisz teraz stosunki z mieszkańcami i wojskowymi planety, będzie rzutowało na ich przyszłe problemy lub też ich brak.
— Wiem o tym wszystkim. — Pochyliła się nad stołem i ujęła Nimitza, sadzając go na kolanach. — Ale co mam zrobić? Jak mam sprawić, żeby widzieli we mnie królewskiego oficera, a nie kobietę, która powinna siedzieć w domu, nie lejąc po pyskach?!
— Hej, ja tylko dowodzę niszczycielem! — McKeon roześmiał się, rejestrując jej przelotny uśmiech. — Z drugiej strony, może właśnie znalazłaś błąd popełniany przez ciebie od chwili pierwszego spotkania z Yanakovem i jego sztabem. Mówiłaś o tym, co oni mogą w tobie widzieć i o laniu po pysku. Nie żebym cię namawiał do tego rozwiązania, ale uświadomiłaś mi coś, z czego dotąd nie zdawałem sobie sprawy: dotąd grałaś według ich reguł, nie swoich.
— Przecież powiedziałeś, że mam postępować dyplomatycznie.
— Powiedziałem, że musisz rozumieć dyplomację, a to nie to samo. Gdybyś faktycznie uciekła z powodu ich reakcji, pozwoliłabyś, aby ich uprzedzenia zamknęły cię w klatce. Inaczej rzecz ujmując: pozwoliłaś się bezkarnie wygnać, zamiast podbić któremuś oko i zażądać, żeby wykazał, dlaczego nie powinnaś być oficerem.
— Chodzi ci o to, że poszłam na łatwiznę.
— Chyba tak, i dlatego czujesz się, jakbyś uciekła. Każda rozmowa to dialog, inaczej nie jest rozmową, tylko monologiem. Jeśli przyjmujesz warunki drugiej strony, nie żądając respektowania własnych, to wynik zależy wyłącznie od niej. Nie mówię, że pierwszego, który cię obrazi, masz spoliczkować i wyzwać na pojedynek, ale powinnaś w inny, mniej drastyczny sposób zacząć wymagać dla siebie szacunku należnego królewskiemu oficerowi.
— Hm — wtuliła nos w futro Nimitza, czując jego poddźwiękowe mruczenie: jasne było, że zgadza się z argumentami McKeona, albo przynajmniej z towarzyszącymi im emocjami.
Obiektywnie rzecz oceniając, Alistair miał rację. Ambasador Ludowej Republiki doskonale rozegrał swoją partię, dyskredytując ją całkiem skutecznie, a ona nie dość, że mu na to pozwoliła, to jeszcze pomogła bezsensowną delikatnością, zachowując się, jakby chodziła po polu minowym. Zamiast ukrywać złość i urazę, powinna od początku wymagać, by traktowano ją z szacunkiem należnym osobie o jej osiągnięciach i randze. Musiała zmusić ich, by przestali widzieć w niej kobietę, a zaczęli — oficera reprezentującego Królową. A Courvosier częściowo miał rację: uciekła, zostawiając go samego, by zwalczył uprzedzenia mieszkańców Graysona bez wsparcia, którego miał prawo oczekiwać od swego najwyższego rangą podwładnego. Częściowo, bowiem nadal uważała po trosze, że w sytuacji, do jakiej doprowadziła jej obecność, bardziej by przeszkadzała, niż pomagała w negocjacjach.
— Masz rację — powiedziała, unosząc głowę. — Spieprzyłam to.
— Och, nie sądzę, żeby było aż tak źle. Wystarczy, że resztę podróży spędzisz na porządkowaniu myśli i zdecydowaniu, co zrobisz z pierwszym kretynem, jakiego spotkasz po powrocie — zachichotał, widząc jej rozmarzony uśmiech, i dodał: — Obrazowo rzecz ujmując: razem z admirałem macie ich punktować tam, gdzie można, a poniżej pasa my już będziemy walili. Jeśli chcą traktatu z Królestwem Manticore, niech się nauczą, że królewski oficer jest królewskim oficerem niezależnie od płci. Jeśli to nie dotrze do ich zakutych łbów, ten sojusz nigdy nie będzie funkcjonował.
— Może — uśmiechnęła się naturalniej. — I dziękuję. Potrzebowałam kogoś, kto by mnie popchnął we właściwą stronę.
— A od czego ma się przyjaciół? Poza tym, tylko spłaciłem dług za taką samą przysługę — uśmiechnął się w odpowiedzi i wstał. — A teraz, jeśli mi pani wybaczy, czas wracać na okręt i do obowiązków, ma’am. Dziękuję za doskonały obiad.
— A ja za jeszcze lepszą radę. — Podeszła z nim do drzwi. — Nie będę pana odprowadzać na pokład hangarowy, komandorze McKeon: drogę pan zna, a ja muszę rozpocząć pracę koncepcyjną.
— Wiem, ma’am. — Uścisnął jej dłoń i dodał: — Dobrej nocy, ma’am.
— Dobrej nocy, komandorze — odparła, a gdy drzwi zamknęły się za nim, powtórzyła cicho: — Dobrej nocy.
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— Witaj, Bernard — Courvosier prawie wpadł na Yanakova w korytarzu prowadzącym do sali konferencyjnej. — Masz chwilę?
— Naturalnie, Raoul.
Sir Anthony Langtry z wprawą oddzielił resztę delegacji gospodarzy i poprowadził ich do sali, odcinając odwrót członkami własnej ekipy. Yanakov uśmiechnął się, widząc te manewry — w ciągu ostatnich paru dni zrozumieli się z Courvosierem całkiem dobrze, znacznie lepiej niż mógłby podejrzewać tydzień temu, toteż zdawał sobie sprawę, że to spotkanie bynajmniej nie było przypadkowe.
— Dziękuję — Courvosier odczekał, aż za dyplomatami zamknęły się drzwi, nim uśmiechnął się przepraszająco i wyjaśnił: — Chciałem cię tylko ostrzec, żebyś uważał, jak ci niedługo podskoczy ciśnienie.
— Moje ciśnienie? — Yanakov zdążył się już przyzwyczaić, że ktoś wyglądający na znacznie młodszego był w rzeczywistości o czterdzieści lat starszy, a skoro teraz go ostrzegał, to musiał mieć powody.
— Właśnie, twoje ciśnienie — Courvosier skrzywił się z niesmakiem. — Ponieważ dziś mamy rozmawiać o pomocy gospodarczej, będziesz miał wątpliwą przyjemność wysłuchać niejakiego Reginalda Housemana.
— Rozumiem, że pan Houseman może stanowić problem.
— Tak i nie. Wytłumaczyłem mu raczej dokładnie reguły i jestem pewien, że kiedy przyjdzie do ustalania ostatecznych zasad pomocy, będzie zachowywał się bez zarzutu, ale najpierw zechce wygłosić swoje zdanie. Uważa mnie za zwykłego oficera marynarki, a siebie za wielkiego ekonomistę i polityka. Poza tym jest przemądrzałym gnojkiem, przekonanym, że wszyscy wojskowi chcą rozwiązywać problemy, wyłącznie wymachując bronią. Najchętniej z pistoletem w każdej ręce i nożem w zębach.
— Rozumiem. Mamy podobne typki na Graysonie.
— Nie tego kalibru, możesz mi wierzyć. Należy do grupy chcącej zmniejszyć wydatki na flotę, żeby nie „prowokować” Haven, i jest szczerze przekonany, że możemy uniknąć wojny, jeśli tylko wojskowi przestaną straszyć parlament przesadzonymi opowieściami o przygotowaniach militarnych Ludowej Republiki. Co gorsza, cymbał uważa się za specjalistę w dziedzinie historii wojskowości. Na dodatek ma raczej niską opinię na mój temat, a szczególnie nie podobają mu się umowy o współpracy wojskowej, które podpisaliśmy wczoraj. Ma na poparcie swoich poglądów całą kupę argumentów niewartych funta kłaków, ale najważniejszym jest ignorancja i dogłębne przekonanie po „przestudiowaniu problemu”, że nasze sądy na temat wrogości panującej między wami i Masadą są bezzasadnie pesymistyczne”. — Yanakov wytrzeszczył oczy, a Courvosier pokiwał smętnie głową. — Nie przesadzam. On jest zakamieniałym zwolennikiem pokojowego współistnienia i nijak do niego nie dociera, że skalna owca może koegzystować z hexapumą jedynie od wewnątrz. Jak ci zresztą powiedziałem, ten teoretyk z bożej łaski uważa, że to my powinniśmy szukać sposobów koegzystencji z Haven.
— Żartujesz… prawda?
— To nie moje poczucie humoru: nigdy nie lubiłem perwersji. Podejrzewam, że zechce skorzystać z obecności waszego kanclerza, uważając ją za ostatnią szansę uratowania wszystkich przed nami, czyli podżegaczami wojennymi. Powiedziałem mu, żeby trzymał język za zębami, ale ponieważ nie jestem stałym pracownikiem MSZ, wątpię, by martwiło go to, że złożę skargę. A sądząc po jego minie, właśnie zamierza zbawić świat albo i dwa, jak na wielkiego polityka przystało. Prawdopodobnie zacznie prorokować, jakie to korzyści odniesiecie z gospodarczej współpracy z Masadą, jeśli tylko zechcecie rozwiązać wreszcie problem „drobnych rozbieżności religijnych”.
Yanakov przyjrzał mu się jeszcze raz z niedowierzaniem, po czym potrząsnął głową w niemym podziwie i niespodziewanie uśmiechnął się.
— Wiesz, Raoul, to prawdziwa ulga dowiedzieć się, że wy też macie ludzi z trocinami zamiast mózgu. Dzięki za ostrzeżenie, uprzedzę kanclerza i spróbuję powstrzymać resztę od samosądu.
— Powodzenia — Courvosier uścisnął mu dłoń z porozumiewawczym uśmiechem i obaj ramię w ramię ruszyli ku drzwiom sali konferencyjnej.
— …i dlatego najbardziej potrzebujemy pomocy, panie admirale, w unowocześnieniu przemysłu, ze szczególnym uwzględnieniem budowy stacji kosmicznych — zakończył kanclerz Prestwick. — W obecnej sytuacji priorytet mają naturalnie wszelkie inwestycje związane z rozbudową floty.
— Rozumiem — Courvosier wymienił porozumiewawcze spojrzenie z Yanakovem i wskazał na Housemana.
— Panie Houseman, będzie pan uprzejmy udzielić odpowiedzi panu kanclerzowi.
— Naturalnie, admirale — Reginald Houseman wyszczerzył się radośnie. — Panie kanclerzu, doceniam jasność i otwartość, z jakimi przedstawił pan wasze potrzeby, i zapewniam, że rząd Królestwa Manticore rozważy naprawdę starannie, w jaki sposób i w jakim stopniu zdoła je zaspokoić z największą dla was korzyścią. Jeżeli można, chciałbym ustosunkować się do poruszonych przez pana zagadnień w odwrotnej kolejności.
Prestwick siadł wygodniej i skinął potakująco głową.
— Dziękuję, panie kanclerzu. Otóż jeśli chodzi o rozwój floty, mój rząd, jak to już uzgodnili admirałowie Courvosier i Yanakov, gotów jest oddelegować pewną ilość okrętów, które stacjonowałyby na stałe w systemie Yeltsin, w zamian za prawo do utworzenia w nim bazy floty. Naturalnie zbudujemy też własną bazę naprawczą i magazynową, i nie widzę żadnych przeszkód, abyście nie mogli z niej korzystać — przerwał na moment, spojrzał zezem na Courvosiera i dodał pospiesznie: — Uważam jednak, że istnieją inne, niemilitarne rozwiązania, których jak dotąd nie rozważaliśmy wystarczająco uważnie i szczegółowo.
Yanakov dostrzegł nagle drgnięcie Courvosiera, a potem jego zrezygnowaną minę, gdy Prestwick spytał:
— Niemilitarne rozwiązania, panie Houseman?
— W rzeczy samej. Choć bowiem nie sposób nie dostrzegać czy lekceważyć zagrożenia natury militarnej, przed jakim stoicie, nie jest wykluczone, że istnieją inne sposoby zredukowania go lub nawet całkowitej eliminacji.
— Doprawdy? — Prestwick spojrzał pytająco na Yanakova, który ledwo dostrzegalne skinął głową, więc dodał, powoli wymawiając słowa: — Jakie to sposoby, panie Houseman?
— Cóż, zdaję sobie sprawę, że jestem tylko ekonomistą — natężenie obłudy w głosie Housemana spowodowało, że ambasador Langtry zakrył oczy dłonią — ale jest dla mnie oczywiste, że rozbudowa floty może odbyć się jedynie kosztem ludzi i materiałów przeznaczonych uprzednio do innych zadań. Biorąc pod uwagę konieczność zwiększenia ilości i wielkości farm orbitalnych, spowodowane wzrostem populacji, zastanowiło mnie, czy nie dałoby się znaleźć skuteczniejszych i ekonomiczniejszych sposobów, niż wysyłanie okrętów wojennych, by zapewnić pokojowe stosunki z Masadą.
— Rozumiem. — Prestwick zmrużył oczy i widać było, że ugryzł się w język, nim spytał: — A jakież to sposoby?
— Interesy, wasze własne interesy. — Houseman powiedział to tak, jakby właśnie wymyślił całą koncepcję. — Pomimo dysproporcji ludnościowych macie znacznie większy potencjał przemysłowy niż mieszkańcy Masady, choć ich jest więcej. I muszą sobie zdawać z tej różnicy sprawę. Na chwilę obecną ani ich, ani wasz system nie posiada niczego, co mogłoby przyciągnąć międzyplanetarny handel. Niewielka odległość dzieląca oba systemy powoduje, że są one jednym naturalnym rynkiem. Czas i koszty transportu byłyby niezwykle niskie, co oznacza, że macie realną możliwość nawiązania nadzwyczaj dochodowych stosunków handlowych.
— Z Masadą?! — spytał ktoś z takim niedowierzaniem, że Langtry już oburącz złapał się za głowę.
Houseman prawie obrócił głowę ku pytającemu — zdołał nad sobą zapanować i tego nie zrobił, za to jego uśmiech stał się sztuczny. Prestwick tymczasem nie spieszył się z odpowiedzią. W końcu wycedził wolno i wyraźnie:
— Jest to interesująca sugestia, ale obawiam się, że stopień wrogości między Graysonem a Masadą powoduje jej całkowitą… niepraktyczność.
— Panie kanclerzu, jestem ekonomistą, nie politykiem, a dla ekonomisty najważniejsze jest proste wyliczenie stosunku zysków i strat — powiedział Houseman, starannie unikając spoglądania w kierunku Courvosiera. — A stosunek ten zawsze zmienia się na korzyść zysków, jeśli wrogie lub potencjalnie wrogie grupy uświadomią sobie zalety prowadzenia wspólnych interesów i zaczynają przemyślaną działalność, by tę sytuację wykorzystać. W tym konkretnym przypadku mamy dwa sąsiadujące układy planetarne, każdy, przepraszam za szczerość, o ledwie dyszącej gospodarce. W takich warunkach wyścig zbrojeń między nimi nie ma sensu, więc sądzę, że każde rozwiązanie mogące zredukować wydatki na zbrojenia jest wskazane i pożądane. Zdaję sobie naturalnie sprawę, że przezwyciężenie trwającego parę wieków braku zaufania i wrogości nie będzie łatwe, ale z pewnością każdy racjonalnie myślący człowiek jest w stanie dostrzec korzyści dla wszystkich zainteresowanych stron, jeśli taki wysiłek zostanie podjęty i zakończony sukcesem, prawda?
Zrobił dramatyczną pauzę, a Courvosier zmusił się do spokojnego siedzenia. Jak każdy zadufany w sobie, utytułowany teoretyk, Houseman był przekonany, że słuszność celów, do których dąży, w jedyny rozsądny sposób usprawiedliwia środki, których używa, niezależnie do tego jakie by one nie były. W tym konkretnym przypadku złożona przezeń obietnica, że nie będzie poruszał tego tematu, absolutnie nic nie znaczyła, ponieważ tylko on znał sposób na zakończenie sześciowiekowego, bezsensownego i głupiego konfliktu i traktował to jako swoją misję dziejową. Jedynym sposobem, by uniemożliwić mu podzielenie się tym epokowym pomysłem z gospodarzami, było wyrzucenie go na zbity pysk z sali konferencyjnej, a było to niepraktyczne. Po pierwsze dlatego, że był zastępcą Courvosiera, po drugie — niezłym ekonomistą, jeśli miał założony kaganiec i robił, co mu kazano. Dlatego Courvosier postanowił dać mu szansę zrobienia z siebie idioty i zmusić do zajęcia się tym, po co go tu wysłano.
— Masada jest przeludniona, jeśli brać pod uwagę jej możliwości produkcyjne — ciągnął coraz bardziej zadowolony z siebie Houseman. — Natomiast Grayson potrzebuje zastrzyku kapitału do rozwoju przemysłu. Jeżeli stworzycie rynek w systemie Endicott, zapewnicie sobie równocześnie najbliższe źródło żywności i kapitału, dostarczając mieszkańcom Masady produktów i usług, których potrzebują, a nie są w stanie wytworzyć samodzielnie. Nawet w krótkim czasie zauważycie rozwój waszej gospodarki, a na dłuższą metę stosunki handlowe zapewniające obu stronom potrzebne usługi czy towary osłabią, czy też całkowicie wyeliminują wrogość dzielącą was tak długo. Może nawet stworzyć sytuację, w której dalszy rozwój flot obu planet — marnotrawstwo z ekonomicznego punktu widzenia — stanie się niepotrzebny.
Delegaci z Graysona przyglądali mu się od dłuższej chwili z pełnym osłupienia niedowierzaniem, teraz zaś jak jeden mąż zwrócili się ku Courvosierowi, który zgrzytnął zębami z wściekłości. Ostrzegał Yanakova, żeby uważał, bo skoczy mu ciśnienie, nie wziął jednak pod uwagę, że jego własne też może się podnieść, i to gwałtownie.
— Admirale Courvosier, czy mamy rozumieć to oświadczenie jako odrzucenie naszej prośby o pomoc w rozbudowie floty? — spytał niezwykle ostrożnie Prestwick.
— Nie, panie kanclerzu — odparł głośno i wyraźnie Courvosier, z przyjemnością zauważając głęboki rumieniec Housemana: ostrzegał dupka, ale tamten był tak przekonany o wyższości swego pomysłu, że go zignorował, więc teraz przyszła pora na kaganiec. — Rząd Jej Królewskiej Mości doskonale zdaje sobie sprawę, jakie zagrożenie dla wszystkich mieszkańców planety Grayson stanowią fanatycy z Masady. Jeżeli władze Graysona sprzymierzą się z Gwiezdnym Królestwem Manticore, rząd Królestwa zamierza przedsięwziąć wszelkie niezbędne i stosowne kroki, by uchronić nienaruszalność i suwerenność Graysona. Jeżeli według waszego rządu i dowództwa działania te winny obejmować zwiększenie liczebności i modernizację waszej floty, pomożemy w każdy możliwy sposób.
— Panie kanclerzu, admirał Courvosier jest co prawda bezpośrednim reprezentantem Jej Wysokości, ale przede wszystkim zawodowym wojskowym i rozważa każdą sytuację w kategoriach rozwiązań militarnych — wtrącił nieoczekiwanie Houseman. — Ja jedynie próbuję uzmysłowić wam, że rozsądni ludzie negocjujący z rozsądnych pozycji mogą…
— Panie Houseman! — przerwał mu Courvosier lodowatym głosem, wytrenowanym do panowania nad grupą wykładową midszypmenów, a nie pojedynczym ekonomistą, toteż wywołany odwrócił się ku niemu natychmiast. — Jak był pan łaskaw sobie przypomnieć, jestem bezpośrednim reprezentantem Jej Królewskiej Mości. Jestem też szefem tej misji dyplomatycznej.
Zapadła głucha cisza. Widać było, jak wściekłość i upokorzenie walczą w Housemanie z instynktem samozachowawczym. Instynkt wygrał — Houseman skinął potakująco głową, spuścił oczy i zacisnął usta w wąską, zaciętą linię.
— Jak więc mówiłem, panie kanclerzu, pomożemy wam w rozbudowie floty — podjął Courvosier normalnym tonem. — Naturalnie, macie również inne potrzeby, o których była i będzie mowa. Część z nich powinny zaspokoić urządzenia i informacje z rozładowywanych właśnie frachtowców, ale długofalowe rozwiązania będą skomplikowane i wymagają czasu oraz wysiłku. Zrównoważenie ich z potrzebami militarnymi niesie konieczność kompromisów i zmian w planach, a najlepszym sposobem ich rozpoczęcia będzie unowocześnienie waszego poziomu wiedzy i bazy technologicznej. Sądzę, że w tej sprawie pan Houseman zgodzi się ze mną bez zastrzeżeń. Sądzę także, że możemy przyjąć, iż głównym waszym partnerem handlowym będzie Manticore, nie Masada, przynajmniej w przewidywalnej przyszłości.
I uśmiechnął się lekko, na co delegaci gospodarzy odpowiedzieli spontaniczną falą pełnego ulgi śmiechu. Houseman miał żądzę mordu w oczach, ale już po chwili przybrał zawodowo obojętny wyraz twarzy.
— Sądzę, że jest to najrozsądniejsze z możliwych założeń — zgodził się Prestwick, gdy śmiech ucichł.
— W takim razie będzie stanowiło podstawę dalszych rozważań — oznajmił Courvosier i dodał tonem, w którym brzmiała stal: — Panie Houseman?
— Cóż, tak… naturalnie. Ja tylko… — Wywołany przełknął ślinę razem z resztą zdania i zmusił się do uśmiechu. — W takim razie, panie kanclerzu, sądzę, że powinniśmy na początek rozważyć kwestię rządowych gwarancji pożyczek dla konsorcjów działających na Graysonie. A później…
Yanakov oparł się wygodniej z westchnieniem ulgi, przestając słuchać ekonomicznego bełkotu, i spojrzał na siedzącego po przeciwnej stronie stołu Courvosiera. Obaj uśmiechnęli się lekko, za to z pełnym zrozumieniem.

Sześćdziesiąt pięć minut świetlnych od Yeltsina przestrzeń była pusta i ciemna, dopóki nie pojawiły się w niej dwie jednostki przez moment rozbłyskujące błękitem energii po wyjściu z nadprzestrzeni. Nie zauważył tego jednak żaden sensor, a w okolicy nie było nikogo, kto mógłby obserwować to gołym okiem. Obie jednostki przez chwilę pozostały w bezruchu, rekonfigurując napęd, po czym drgnęły, przyspieszając o zaledwie kilkanaście g i kładąc się szerokim łukiem na kurs, który prowadził do zewnętrznego skraju pasa asteroidów, gdzie mogły się bezpiecznie ukryć.

— Admirale Courvosier, jestem oburzony pańskim zachowaniem! Upokorzył mnie pan przed całą graysońską delegacją!
Raoul Courvosier odchylił się na oparcie fotela i zmierzył Reginalda Housemana lodowatym spojrzeniem, znanym pokoleniom zbłąkanych midszypmenów. Różnice były tylko dwie: biurko stało w ambasadzie Królestwa Manticore na planecie Grayson, nie zaś w budynku Akademii na wyspie Saganami, a Houseman na swoje nieszczęście nie był zbłąkanym midszypmenem.
— Nie musiał pan tak bezceremonialnie podważać mojej wiarygodności i podkreślać, że to pan tu rządzi. Każdy dyplomata wie, że należy zbadać wszystkie możliwości, a możliwości zredukowania istniejącego w tym rejonie konfliktu istnieją i przyniosłyby niewiarygodne wręcz korzyści, gdyby władze Graysona poważnie rozważyły zalety pokojowego handlu z Masadą.
— Mogę nie być dyplomatą — zgodził się Courvosier. — Ale wiem raczej sporo o podległości służbowej, obowiązującej tak w siłach zbrojnych, jak i w służbie cywilnej, do której zalicza się MSZ. Powiedziałem panu wyraźnie, żeby nie poruszał pan tego tematu. pan zaś dał mi słowo, że tego nie zrobi. Ujmując rzecz krótko: skłamał pan, a więc upokorzenie, jakiego pan zaznał, było konsekwencją pańskiego własnego wiarołomstwa i absolutnie mnie nie wzrusza.
Houseman wpierw pobladł, a potem poczerwieniał gwałtownie. Nie był przyzwyczajony do krytyki ze strony kogokolwiek, a pogardy w tak czystej postaci nie zaznał dotąd od nikogo, tym bardziej od jakiegoś prymitywa w mundurze. To on był mistrzem w swojej dziedzinie, na co miał dowody w postaci dorobku i stanowiska. Jak ten ignorant… ten kretyn ekonomiczny ośmielił się w ten sposób do niego odzywać?!
— Moim obowiązkiem było przedstawić prawdę, obojętne czy pan ją dostrzegał czy nie! — wybuchnął.
— Pańskim obowiązkiem było, jest i będzie wykonywanie moich poleceń i przytakiwanie temu, co mówię publicznie, albo powiedzenie mi uczciwie, że nie może pan tego zrobić, ponieważ uważa pan, że nie mam racji. Fakt, że przyleciał pan tu, mając w głowie wyłącznie własne bezsensowne teorie, i nie zadał sobie trudu, by znaleźć jakiekolwiek konkretne argumenty na ich poparcie lub podważenie, udowadnia jedynie, że jest pan równie głupi, jak nieuczciwy.
Housemanowi z wściekłości mowę odebrało i zamarł z rozdziawioną gębą, zaś nie wzruszony tym Courvosier kontynuował rzeczowym, stonowanym i podejrzanie spokojnym głosem:
— Powodem wzrostu populacji Graysona po stuleciach drakońskiej kontroli jej liczebności, jak też powodem, dla którego potrzebują tych farm orbitalnych, jest konieczność zapewnienia odpowiedniej liczby ludzi, ponieważ Masada przygotowuje się, by ich zniszczyć. Przybyłem tu przekonany, że ich wersja wydarzeń i obawy okażą się przesadzone, a po zapoznaniu się z danymi wywiadu i archiwum okazało się, że nie powiedzieli nam wcześniej wszystkiego. Owszem, mają lepiej rozwinięty przemysł i nowszą technikę, ale potrzebują tego przede wszystkim, by przeżyć na tej planecie. A Masada ma trzykrotnie więcej mieszkańców niż Grayson. Gdyby chciało się panu skorzystać z pierwszej z brzegu biblioteki czy choćby przeczytać opracowanie przygotowane przez naszą ambasadę, wiedziałby pan o tym, ale pan tego nie zrobił. I nie interesuje mnie, czy z głupoty, czy z lenistwa. Nie mam zamiaru pozwolić na to, by pańska ignorancja odbijała się negatywnie na oficjalnej pozycji tej delegacji.
— Niedorzeczność! — Houseman odzyskał głos. — Masada nie ma możliwości osiągnięcia takiej siły militarnej jak Grayson!
— Sądziłem, że kwestie militarne to moja specjalność.
— Nie trzeba być geniuszem, żeby to wiedzieć. Wystarczy porównać ich całościowe dochody roczne. Masada zrujnowałaby się, gdyby spróbowała im dorównać!
— Nawet zakładając, że to prawda, nie oznacza wcale, że nie próbuje. Problem, którego pan nie chce lub nie jest w stanie zrozumieć, polega na tym, że postępowaniem władz Masady nie kierował i nie kieruje zdrowy rozsądek. To są religijni fanatycy, którzy za wszelką cenę chcą podbić Grayson i wymusić na jego mieszkańcach swój styl życia, bo uważają to za swój święty obowiązek. Z wariatami religijnymi nie da się dyskutować, ponieważ logika dla nich nie istnieje: zastępuje ją wiara.
— Brednie! Nic mnie nie obchodzą ich mistyczne bzdury — prychnął pogardliwie Houseman. — Faktem, którego nic nie zmieni, jest to, że ich gospodarka nie wytrzyma takiego wysiłku jak „podbicie” planety o tak wrogim środowisku!
— Więc radzę panu powiedzieć to im, a nie ich ewentualnym przyszłym ofiarom. Masada ma o dwadzieścia procent silniejszą flotę niż Grayson, jeśli weźmie się pod uwagę tonaż całkowity, ale jest ona niewspółmiernie silniejsza, jeżeli porównać wyłącznie liczbę okrętów zdolnych do lotów w nadprzestrzeni. Masada ma pięć krążowników i osiem niszczycieli, a Grayson trzy krążowniki i cztery niszczyciele. Marynarka Masady nie jest więc przeznaczona do obrony, lecz do operowania w innym układzie planetarnym. Natomiast większość okrętów, jakimi dysponuje Grayson, to jednostki wewnątrzsystemowe, zdolne rozwijać jedynie prędkość podświetlną. A takie jednostki są znacznie słabsze, niż sugeruje to ich tonaż, ponieważ ich osłony burtowe są znacznie mniejszej mocy. Ich fortyfikacje stałe są bardziej nieruchomymi celami niż fortami bojowymi, gdyż nie potrafią generować sferycznych osłon, a więc pozbawione są głównej obrony antyrakietowej. Jak by tego jeszcze było mało, władze Masady nie dość, że w ostatniej wojnie zbombardowały cele na planecie pociskami nuklearnymi, to przez cały czas głoszą gotowość całkowitego zniszczenia „bezbożnych heretyków z Graysona”, jeżeli okazałoby się, że jest to jedyny sposób „wyzwolenia” i „oczyszczenia z diabelskiego pomiotu” planety — Courvosiera aż podniosło z fotela. — To wszystko znajduje się w dostępnej dla każdego publicznej bibliotece, a potwierdzają to raporty naszej własnej ambasady. Znajduje się w nich również potwierdzenie tego, że Masada przez ostatnie dwadzieścia lat przeznaczała jedną trzecią całego planetarnego produktu rocznego na zbrojenia! Rząd Graysona nie może sobie na to pozwolić, a utrzymuje jaką taką równowagę sił jedynie dlatego, że ma większy produkt, toteż poświęcając jego mniejszą część, zdołał przeznaczyć na cele militarne mniej niż połowę tego co przeciwnik, jeżeli weźmie się pod uwagę rzeczywiste kwoty, a nie procenty i żonglerkę cyframi. W tych warunkach jedynie idiota może sugerować, że powinni dostarczyć przeciwnikowi wytwory własnego przemysłu. Chyba jedynie po to, by mógł ich nimi wreszcie wybić do nogi.
— To pańska opinia — wymamrotał blady Houseman.
Jego bladość teraz miała dwojakie podłoże — wściekłość i zaskoczenie, bo faktycznie przejrzał jedynie informacje o całkowitym tonażu obu flot i na tej podstawie oparł swe rozumowanie. Nie przyszło mu nawet do głowy, by porównać klasy, możliwości i przeznaczenie wchodzących w ich skład okrętów.
— Tak, to moja opinia — zgodził się spokojnie i nieustępliwie Courvosier. — I dlatego jest to również opinia rządu Jej Królewskiej Mości, jak również tej misji dyplomatycznej. Jeśli się pan z nią nie zgadza, będzie pan miał dość okazji, by poinformować o tym premiera i parlament, jak tylko wrócimy do systemu Manticore. Do tego jednakże czasu powstrzyma się pan od bezsensownego i chamskiego obrażania naszych gospodarzy i przestanie pan traktować jak durni ludzi, którzy od pokoleń żyją w obliczu śmiertelnego zagrożenia, z którego pan nawet nie próbował zdać sobie sprawy. W przeciwnym wypadku usunę pana ze składu delegacji i osadzę w areszcie domowym. Czy wyraziłem się jasno i zrozumiałe, panie Houseman?
Zapytany spojrzał na niego wściekle, przytaknął bez słowa i wypadł z pokoju, omal nie zderzając się z drzwiami.



ROZDZIAŁ XII


Uporczywy dźwięk interkomu wyrwał Courvosiera ze snu — siadł na łóżku, przetarł oczy i wcisnął klawisz uciszający urządzenie i równocześnie przyjmujący połączenie. I wyprostował się, widząc na ekranie Yanakova. W szlafroku i z włosami w nieładzie, ale jak najbardziej przytomnego.
— Przepraszam, że cię budzę, Raoul, ale właśnie zameldowano mi o śladzie przejścia o trzydzieści minut świetlnych od Yeltsina. Dużym śladzie.
— Masada? — Courvosier również błyskawicznie oprzytomniał.
— Nie mamy pewności, ale pojawił się w namiarze 003 na 092, a to najprostszy kurs do systemu Endicott.
— A jakie są sygnatury napędów?
— Dla nas trochę za daleko — przyznał Yanakov. — Próbujemy wycisnąć coś konkretniejszego z…
— Przekaż namiar komandorowi Alvarezowi — przerwał mu Courvosier. — Madrigal ma znacznie lepsze sensory niż wy. Zobaczymy, co odczyta.
— Dziękuję, miałem nadzieję, że tak powiesz — w głosie Yanakova było tyle wdzięczności, że Courvosier uniósł brwi w szczerym zdumieniu.
— Nie dałeś się chyba przekonać temu dupkowi Housemanowi, że będzie inaczej?!
— Cóż, nie… ale nie jesteśmy jeszcze oficjalnie sojusznikami, więc…
— Tylko dlatego, że nie podpisaliśmy uroczyście jakiegoś świstka, nie znaczy, że obaj nie zdajemy sobie sprawy, co chcą osiągnąć głowy naszych państw. A jedną z przewag bycia admirałem, a nie dyplomatą… — w ustach Courvosiera słowo „dyplomacja” zabrzmiało jak obelga — …jest to, że możemy zacząć działać, kiedy trzeba. A teraz przekaż dane na Madrigal. I jak rozumiem, jestem zaproszony do centrum dowodzenia?
— Będziemy zaszczyceni, jeśli się zjawisz — odparł natychmiast zapytany.
— Dzięki. Aha: jak tylko skontaktujesz się z Alvarezem, spytaj, czy przygotował to, o czym rozmawiałem z nim w poniedziałek — Courvosier uśmiechnął się złośliwie. — Monitorowaliśmy wasz system łączności i myślę, że powinno nam się udać włączyć sensory niszczyciela w waszą sieć dowodzenia.
— Byłoby wspaniale — ucieszył się Yanakov. — Za kwadrans podjadę po ciebie.
Gdy obaj admirałowie zjawili się w centrum dowodzenia, drukarki pracowały pełną mocą, a na głównym ekranie widać było wolno przesuwającą się świetlistą, plamkę. Było to złudzenie wywołane skalą — ekran pokazywał wszystko w promieniu trzydziestu minut świetlnych, więc musiał zmniejszać odległości. Ponieważ pokazywał dane uzyskane przez sensory grawitacyjne, obraz przekazywany był w czasie rzeczywistym, bez opóźnień. W tym konkretnym przypadku niczego to akurat nie zmieniało.
Madrigal został już sprzężony z siecią łączności — inaczej obok plamki nie byłoby szczegółowych sygnatur napędu, na to sensory planetarne miały zbyt mały zasięg i rozdzielczość. Było to pocieszające. Mniej pocieszająca była treść informacji — plamka przedstawiała dziesięć okrętów przyspieszających po wyjściu z nadprzestrzeni do standardowej prędkości przelotowej w normalnej przestrzeni.
Nawet czujniki niszczyciela nie potrafiły jednoznacznie zidentyfikować jednostek, ale sądząc po mocy sygnałów napędów, znajdowały się tam cztery lekkie krążowniki i sześć niszczycieli, czyli więcej niż liczyła cała zdolna do lotów nadprzestrzennych flota planety Grayson.
Przewidywany kurs napastników nagle uległ zmianie, skręcając gwałtownie, i stojący obok Courvosiera Yanakov zaklął.
— Co się stało? — spytał cicho Courvosier.
— Kierują się prosto ku stacji Orbit 4, jednej z naszych stacji górniczych w pasie asteroidów.
— Macie w okolicy jakieś siły mogące ich powstrzymać?
— Niewystarczające — mruknął ponuro Yanakov i spytał głośniej: — Walt, za ile będą mieli w zasięgu ognia Orbit 4?
— Za około osiemdziesiąt sześć minut, sir.
— Możemy ich przechwycić?
— Judah zdąży nim będą w stanie wystrzelić pierwszą salwę — odparł opanowanym głosem Brenthworth. — Nic innego nie doleci tam na czas. Nawet dozorowce.
— Tak właśnie myślałem — Yanakov przygarbił się, opuszczając bezradnie ramiona.
Courvosier rozumiał go doskonale — wysłanie jednego niszczyciela nie mogłoby uratować stacji, a oznaczałoby bezsensowną zagładę okrętu i załogi.
— Walt, przekaż Judah rozkaz, by nie zbliżał się do wroga — polecił Yanakov. — A potem połącz się z Orbit 4 i daj mi mikrofon. Ktoś musi im powiedzieć, że są zdani tylko na siebie.

Holoprojekcja skrzyła się światełkami i zmieniającymi się zestawami informacji, z których część nadal była nie całkiem zrozumiała dla Simondsa. Nie zdradzał się jednak z tym przed nikim, zwłaszcza przed Yu. Teraz dodatkowy powód irytacji stanowił fakt, iż zamiast znajdować się na mostku Abrahama, tkwił na pokładzie Thunder of God i jedynie przyglądał się, jak jeden z jego zastępców prowadzi najsilniejszy z dotychczasowych ataków na system Yeltsin. Podczas gdy to on powinien nim dowodzić.
Tyle że nie mógł — bez względu na to, jak potężny był ten atak, stanowił jedynie fragment planu, którego w całości nie znał nawet kapitan Yu.

Dowódca Orbit 4 obserwował ekran i czuł, jak pot ścieka mu po twarzy. Komunikat docierał doń prawie pół godziny, ale i tak od ponad dwudziestu minut wiedział, co się święci, i znał jedyne możliwe zakończenie.
— Przykro mi, kapitanie Hill, ale jest pan zdany wyłącznie na własne siły. — Głos admirała Yanakova był spokojny, podobnie jak twarz przypominająca wykutą z kamienia maskę. — Oprócz Judah żaden nasz okręt nie zdążyłby z pomocą, a wysyłanie samotnego niszczyciela byłoby samobójstwem, nie zmieniającym w niczym waszej sytuacji.
Hill przytaknął w milczeniu, zaskoczony nieco własnym brakiem żalu czy rozczarowania. Oczywiste było, że on i stacja wraz z załogą zginą, a strata niszczyciela byłaby zupełnie bezsensowna. A gdyby został tu wysłany, tak by się skończyło. Przynajmniej zdążył odesłać jednostki górnicze i frachtowce — poza trzema przechodzącymi właśnie naprawy. Pozostałe, wypakowane rodzinami i częścią załogi stacji, gnały z pełną prędkością ku Graysonowi i jeżeli napastnicy w ciągu pięciu minut nie zaniechają ataku i nie zaczną pościgu, nie będą w stanie ich przechwycić, zanim tamci nie połączą się z lecącą z Graysona eskadrą. Przynajmniej jego żony i dzieci przeżyją.
— Proszę zrobić, co tylko będzie pan mógł, kapitanie — zakończył cicho Yanakov. — I niech was Bóg błogosławi.
— Poruczniku, proszę rozpocząć nagrywanie — polecił Hill blademu jak śmierć oficerowi.
— Nagrywanie rozpoczęte, sir.
— Admirale Yanakov, wiadomość otrzymałem i zrozumiałem — powiedział Hill tak spokojnie, jak tylko potrafił. — Zgadzam się całkowicie z pańską decyzją, by nie wysyłać tu Judah. Zrobimy, co będziemy w stanie, sir… I niech Bóg także ciebie błogosławi, Bernie…

Kapitan Yu zmarszczył brwi i pochylił się, sprawdzając odczyt, po czym wyprostował się nieznacznie, wzruszając ramionami. Dalszemu rozwojowi wydarzeń przyglądał się już bez zaskoczenia, za to z dezaprobatą.
Simonds zauważył to i miał już spytać, co się stało, lecz odległość między jego eskadrą a stacją zmniejszyła się do trzech i pół miliona kilometrów, i nie był w stanie oderwać oczu od holoprojekcji.

— Spóźniają się — szepnął Courvosier.
Mimo to Yanakov go usłyszał i przytaknął bez słowa.
Dowódca napastników popełnił błąd i zaprzepaścił najlepszą okazję do zniszczenia stacji — mógł otworzyć ogień, znajdując się jeszcze poza zasięgiem jej rakiet, a nie zrobił tego. Nie mogło to zmienić przeznaczenia kapitana Hilla i jego ludzi, ale mogło mieć inne konsekwencje…
Eskadra admirała Jansena należąca do Marynarki Masady stale przyspieszała, zaczynając szeroki zwrot, który miał ją sprowadzić z powrotem na kurs, którym przyleciała. Załogi wyrzutni rakietowych były gotowe do otwarcia ognia, a na pokładach wyczuwało się napięcie, lecz nie obawę — mieli ekrany i osłony burtowe, których nie posiadały stanowiska ogniowe broniące stacji. Jej załoga mogła liczyć jedynie na broń antyrakietową.
— Mamy kompletny namiar celu, panie admirale — zameldował szef sztabu.
Admirał Jansen, siedzący w fotelu kapitańskim na mostku lekkiego krążownika Abraham, uniósł głowę i zapytał:
— Odległość?
— Zbliża się do trzech milionów kilometrów, panie admirale.
Jansen skinął głową — jego rakiety były wolniejsze i słabsze od tych, którymi dysponował Thunder of God. Ich napęd wyczerpywał się po mniej niż minucie lotu, a maksymalne przyspieszenie wynosiło zaledwie trzydzieści tysięcy g. Okręty zbliżały się do celu z prędkością dwudziestu siedmiu tysięcy kilometrów na sekundę, toteż rakiety będą potrzebowały siedemdziesiąt osiem sekund na osiągnięcie celu. Wystrzelone przez stację dotrą do nich dopiero po dziewięćdziesięciu sekundach. Różnica dwunastu sekund nie była wielka, ale asteroidy w przeciwieństwie do okrętów nie mogły robić uników.
— Otworzyć ogień! — rozkazał.
Kapitan Hill beznamiętnie obserwował oddanie pierwszej salwy — jego rakiety straciłyby napęd w odległości ośmiuset tysięcy kilometrów od okrętów, zmieniając się z pocisków samosterujących w balistyczne. Dlatego nie strzelił, mając nadzieję, wbrew wszystkiemu, że przeciwnik zbliży się i znajdzie w zasięgu skutecznego ognia — nie spodziewał się takiego obrotu sprawy, ale byłaby to okazja, o jaką warto się modlić. Rakiety bez napędu łatwo było wyminąć okrętom w ruchu, toteż odpalenie ich w takiej sytuacji było swoistym marnotrawstwem, ale wrogie jednostki i tak zbliżyły się już bardziej, niż mógł zakładać, a nawet pocisk bez napędu był lepszy niż nic. Tym bardziej, że jego ludzie mieli szansę na oddanie co najwyżej trzech salw, nim do stacji dotrą rakiety agresorów. — Ognia! — warknął i dodał ciszej: — Uwaga obrona antyrakietowa, zaraz będziecie mieli pełne ręce roboty!
Odległość była zbyt duża — nawet dla szerokopasmowych czujników HMS Madrigal, by zdołały one zarejestrować poszczególne rakiety. Całą salwę natomiast dostrzegły bez trudu i obaj admirałowie w milczeniu przyglądali się lawinie ognia pędzącej ku Orbit 4. Obserwując kątem oka szarą i ściągniętą twarz Yanakova, Courvosier wiedział, że nie ma co się odzywać — nie jest w stanie powiedzieć niczego sensownego.
Simondsem wstrząsnął dreszcz, gdy obserwował rakiety na ekranach Thunder of God. Wystrzeliły je obie strony i na ekranie taktycznym wyglądały niczym krople krwi, piękne mimo swej obsceniczności. Powinny rozlegać się grzmoty i trzaskać błyskawice, ale słychać było jedynie szum klimatyzacji i spokojne, ciche głosy operatorów. A wszystko oświetlało stonowane światło lamp.
Rubinowe kropki poruszały się upiornie niemrawo, zupełnie jakby czas zwolnił. Trzydzieści pięć sekund po pierwszej salwie oddana została druga, chwilę później stacja odpowiedziała tym samym, a po kolejnych trzydziestu pięciu ukazała się kolejna seria, równocześnie z obu stron. A potem rakiety pierwszych salw zniknęły z ekranów — wypaliło im się paliwo i przestały działać napędy. Admirał Jansen zmienił lekko kurs, by zejść z drogi pociskom obrońców, poruszającym się już wyłącznie siłą bezwładu po torach balistycznych. Simonds wyobraził sobie rakiety, wystrzelone przez podległe mu okręty, mknące przez pustkę należącą do Boga i niewidoczne dla pasywnych sensorów, i było to niemal rozmarzone oczekiwanie na to, co było nieuchronne.
System obrony stacji nie został opracowany z myślą o samodzielnym powstrzymaniu salwy burtowej oddanej przez osiemdziesiąt procent Marynarki Masady. Fortyfikacje były praktycznie nieruchomymi celami — wszystko, co zostało celnie wystrzelone, musiało w nie trafić, jeśli nie zostało zniszczone przez obronę przeciwrakietową. A ta była po prostu za słaba, by powstrzymać nadlatującą chmarę.
Radary artyleryjskie namierzyły zbliżającą się salwę, na ich spotkanie pomknęły pociski antyrakietowe. Szanse na przechwycenie miały znacznie mniejsze niż ich w pełni nowoczesne odpowiedniki, ale artylerzyści kapitana Hilla sprawili się dobrze — zniszczyli ponad jedną trzecią nadlatujących rakiet, a potem odezwały się lasery i automatyczne działka szybkostrzelne.
Admirał Jansen wpatrywał się uważnie w ekran, ignorując salwy przeciwnika pędzące ku jego okrętom. Pierwsza i tak była nieważna: rakiety bez napędu nie stanowiły zagrożenia dla poruszających się okrętów. Rakiety z drugiej będą co prawda dysponowały resztkami napędów, gdy dolecą do okrętów, ale wystarczy ich zaledwie na najprostszy z możliwych ataków bez manewrowania. Jedynie te z trzeciej stanowiły realne zagrożenie, ale minie jeszcze trochę czasu, nim do niego dotrą. Widząc na ekranie jaskrawy rozbłysk, wyszczerzył z zadowoleniem zęby. Po pierwszym nastąpiły kolejne, jaskrawe mimo przyciemniających filtrów i wynoszącej dziesięć sekund świetlnych odległości.
Simonds pochylił się bliżej holoprojekcji, gdy elektroniczny zegar skończył odliczać czas, w jakim pierwsza salwa stacji powinna trafić w jego okręty. Żadna z sygnatur nie zniknęła, a eskadra ponownie zmieniła kurs, by uniknąć drugiej salwy. Przeniósł na moment wzrok na ekran wyświetlający czasy odpaleń Orbit 4 i uśmiechnął się z tryumfem.

Przez centrum dowodzenia przetoczył się bardziej wyczuwalny niż słyszalny jęk zawodu. Na ekranach pojawiały się coraz to nowe rakiety, ale wszystkie zaczynały swój lot przy okrętach i oddalały się od nich, kierując się ku stacji.
Courvosier poczuł gorzki smak niesprawiedliwości — załoga Orbit 4 zasłużyła na więcej. Zasłużyła…
— Dostali skurwiela! — wrzasnął nagle ktoś i admirał spojrzał na ekran.
Rakieta była sierotą z trzeciej i ostatniej salwy wystrzelonej przez załogę stacji. Powinna należeć do drugiej, ale zanik zasilania wyrzutni spowodował opóźnienie. Nim załoga i technicy usunęli awarię i odpalili rakietę, trzecia salwa od pięciu sekund była już w drodze. Nim sierota dotarła w zasięg ataku, ci, którzy ją wystrzelili, byli już martwi, ale o tym nie wiedziała i nic jej to zresztą nie obchodziło.
Rakieta zmieniła kurs, wyszukując wyznaczony cel, i kontynuowała atak. Komputery pokładowe obrony przeciwrakietowej najpierw ledwo ją zauważyły, potem przyznały jej niższy, niż na to zasługiwała, stopień zagrożenia, bo leciała na samym końcu salwy.
Okręty admirała Jansena zwijały się w gorączkowych unikach przed nadal posiadającymi napęd rakietami, ale obrona przeciwlotnicza likwidowała je jedną po drugiej antyrakietami lub ogniem laserów czy działek. Te, które przetrwały, eksplodowały bezskutecznie na ekranach i zaledwie kilka zdołało detonować na osłonach burtowych, nie będąc jednak w stanie ich przebić. Tylko jednej się to udało, ale niszczyciel, w który trafiła, nie został poważnie uszkodzony. Lecąca jako ostatnia „sierota” uznana została za niezbyt groźną.
Z dwóch wystrzelonych przeciwko niej antyrakiet nie trafiła żadna, co raczej nie zdarzyłoby się, gdyby były nowocześniejsze. Nie strzelały do niej lasery ani działka, mimo że została zaprogramowana do ataku dziobowego i od tej strony nadlatywała — po prostu komputer pokładowy celu przeoczył ją. W ustalonej odległości zaczęła wytracać prędkość, zdołała zrobić to w niewielkim, lecz wystarczającym stopniu, by zadziałały zapalniki zbliżeniowe, gdy dotarła na zaplanowaną odległość i pięćdziesięciomegatonowa głowica eksplodowała sto metrów od nie osłoniętego dziobu okrętu flagowego Marynarki Masady — lekkiego krążownika Abraham.
Simonds zbladł gwałtownie, gdy z holoprojekcji zniknęła sygnatura napędu jego flagowca. Wciągnął ze świstem powietrze i przez jedną nie kończącą się sekundę przyglądał się pustemu miejscu z niedowierzaniem. A potem przeniósł wzrok na kapitana Yu.
Ten odpowiedział mu poważnym spojrzeniem, ale bez śladu zaskoczenia czy przerażenia. Nie było w nim nawet zdziwienia.
— Szkoda — ocenił rzeczowo. — Powinni zacząć strzelać z większej odległości.
Simonds zgrzytnął zębami, czując żądzę mordu, i z najwyższym wysiłkiem powstrzymał się, by nie zwymyślać „doradcy”. Dwadzieścia procent floty właśnie zostało zniszczone, a wszystko, na co tamtego było stać, to krytykanctwo. Yu, widząc jego wściekły wzrok, spojrzał wymownie na członków sztabu Simondsa, spoglądających w osłupieniu na ekrany. Strata krążownika była całkowitą niespodzianką. Dlatego Yu powiedział głośno, tak by wszyscy go usłyszeli:
— Najważniejszy jest ostateczny cel, sir. Obojętne jak dobry nie byłby plan, w trakcie walki zawsze zdarzają się niespodzianki, a czasami i straty, których nikt nie przewidział. Grayson został pozbawiony stacji górniczej, a więc poniósł nieporównywalnie większe straty, a co ważniejsze, właśnie zastawiliśmy ostateczną pułapkę. Prawda, sir?
Simonds nadal przyglądał mu się wściekle, lecz już przypomniał sobie o obecności podkomendnych i zdał sprawę z nieodwracalnych zmian, jakie w ich morale i wierze w zwycięstwo mógł wywołać wybuchem złości. Rozumiał, co i dlaczego Yu właśnie robił, i musiał przyznać, że przeklęty poganin miał rację.
— Tak — odparł na tyle spokojnie, na ile potrafił, choć słowa paliły go w język niczym kwas. — Ma pan rację, kapitanie Yu: pułapka jest zastawiona… dokładnie tak jak zaplanowaliśmy.



ROZDZIAŁ XIII


Kurtka mundurowa Yanakova wisiała na oparciu fotela, górny guzik koszuli miał rozpięty — studiowanie meldunków o samych stratach nie wpływało dobrze na nastrój, więc chciał chociaż czuć się wygodnie we własnym gabinecie. Słysząc odgłos otwieranych drzwi i pogłos drukarek, naturalnie uniósł głowę i powitał wchodzącego zmęczonym uśmiechem.
Nawet w cywilnym ubraniu Courvosier nadal wyglądał jak zawodowy oficer, a Yanakov był szczerze wdzięczny za jego obecność na Graysonie. Nie dość, że umożliwił wykorzystanie sensorów niszczyciela, to służył także radą i doświadczeniem, wbrew protestom niektórych członków delegacji dyplomatycznej, domagających się załadowania na HMS Madrigal i wywiezienia w bezpieczne miejsce.
— Potrzebujesz snu — powitał go Courvosier.
— Wiem, ale… — gospodarz westchnął i umilkł, wzruszając wymownie ramionami.
Courvosier skinął głową — otępiały i zmęczony umysł nie służy najlepiej sprawie obrony systemu planetarnego, ale zrozumiałe było, dlaczego Yanakov nie mógł zasnąć. Los Orbit 4 podzieliły Orbit 5 i Orbit 6, a na dodatek ich obrońcy nie mieli tyle szczęścia — albo raczej napastnicy zmądrzeli. Ostrzeliwali stacje z odległości sześciu tysięcy kilometrów, czyli z zasięgu, przy którym rakiety obrońców na dobre pięć minut drogi do celu przestawały dysponować napędem. Co prawda dawało to obronie rakietowej więcej czasu na namierzanie i niszczenie nadlatujących pocisków, ale finał był ten sam, zwiększała się jedynie ilość wystrzelonych przez napastników rakiet, nim stacje zostały zniszczone. Nie ponosili jednak przy tym żadnych strat, a Grayson utracił już dziesięć procent orbitalnych stacji górniczych przetwarzających równocześnie wydobyte surowce… nie wspominając o dwóch tysiącach sześciuset wojskowych i szesnastu tysiącach pracowników cywilnych.
— Wiesz — powiedział powoli, patrząc przez szklaną ścianę na sąsiednie pomieszczenie pełne uwijających się sztabowców. — Jest coś dziwnego w tych wszystkich atakach… dlaczego nie lecą wzdłuż pasa asteroidów i nie atakują celów po kolei? Powinni tak zrobić albo po każdym ataku wycofywać się z systemu.
— Oni atakują cele wzdłuż pasa i to po kolei — zdziwił się Yanakov. — Dokładnie po kolei wzdłuż orbity pasa.
— Wiem, tylko nie rozumiem, dlaczego za każdym razem się wycofują i tracą tyle czasu? Gdyby wykonali atak ciągły, a nie serię uderzeń, do tej pory prawie skończyliby to, co zamierzyli.
— W ten sposób mogą obserwować naszą reakcję i zmieniać cel lub nawet przerwać atak, gdybyśmy byli w stanie ich przechwycić. Uniemożliwiają nam zjawienie się w porę na miejscu w wystarczającej sile. Moglibyśmy jedynie rozdzielić siły, ale wówczas każda formacja, która natknęłaby się na ich flotę, zostałaby z pewnością zniszczona.
— To nie to — Courvosier potarł w zamyśleniu podbródek, przyglądając się ekranowi, na którym jednostki napastników wycofywały się powoli po trzecim udanym ataku. — Nie mają lepszych sensorów niż my, prawda?
— Prawdopodobnie mają gorsze.
— Tym lepiej. Wasze orbitalne zestawy sensorów przekazują dane w czasie rzeczywistym z odległości do trzydziestu czterech minut świetlnych, czyli sięgają osiem minut za pas asteroidów, o czym napastnicy, jak podejrzewam, wiedzą.
— Należy to przyjąć za pewnik — Yanakov potarł piekące oczy i wstał. — Naturalnie, z innych czujników, zwłaszcza tych rozmieszczonych po przeciwległej stronie Yeltsina, otrzymujemy dane z opóźnieniem, ale ataki mają miejsce po naszej stronie gwiazdy, więc najważniejsze informacje docierają tu natychmiast. Dlatego wycofują się po każdym ataku poza zasięg naszych sensorów. Spokojnie biorą nowy kurs i wracają już z dużym przyspieszeniem. Jak sam wiesz, nasze sensory pokładowe mają o wiele mniejszy zasięg niż wasze, więc nawet gdybyśmy odgadli właściwe miejsce następnego ataku, dowodzący flotą nie musiałby zdążyć na czas, by zapobiec zniszczeniu kolejnej stacji czy choćby przechwycić ich po ataku, bo za późno byśmy się o nim dowiedzieli. Informacje przesyłane są stąd z prędkością światła i równie dobrze mogłyby nie dotrzeć do niego w porę.
— Zgadzam się z tym wszystkim, ale nie o to mi chodzi. Oni po każdym ataku wracają dokładnie w to samo miejsce, wiedząc, że możemy ich obserwować. Tego właśnie nie rozumiem: dlaczego zawsze w to samo miejsce? Żeby zniknąć wam z oczu, wystarczy wyjść poza zasięg sensorów, skądkolwiek rozpoczęli atak. Kurs oblicza się tak samo z każdego miejsca w systemie.
— Hę? — spytał zaskoczony Yanakov.
— Właśnie. Ponieważ wracają w to samo miejsce, czas odlotu do celu i powrotu wydłuża się po każdym ataku — dodał Courvosier. — To nie tylko przeciąga całą operację, ale i zwiększa ryzyko przechwycenia; w dodatku lecą z małym przyspieszeniem, a robią to z uporem maniaków. Nie powiesz mi, że są na tyle tępi, bo to niemożliwe.
— Cóż… — Yanakov podrapał się w głowę. Muszą mieć przynajmniej jeden okręt amunicyjny, bo magazynów artyleryjskich z taką pojemnością nie posiadają ani niszczyciele, ani krążownik. Żeby je napełnić, wracają w uzgodnione miejsce, gdzie czekają jednostki amunicyjne. Mała prędkość też jest logiczna: łatwiej przejść do walki, gdybyśmy niespodziewanie stanęli im na drodze.
— Możliwe — wymamrotał Courvosier. — Całkiem możliwe… Ale jest jeszcze coś: zgranie w czasie jednoznacznie wskazuje, że mają w tym systemie ukrytego obserwatora. Musieli wiedzieć o odlocie większości eskorty, być może sądzą, że poleciała z konwojem w całości, bo atak nastąpił zbyt szybko po odlocie, by mógł to być przypadek. Wniosek jest taki, że powinni się spieszyć, bo nie wiedzą, kiedy te okręty wrócą lub pojawią się inne należące do RMN, a prawdopodobieństwo takiego rozwoju wydarzeń jest zbyt duże, by zignorował je najgorszy nawet strateg, planując operację. Czyli powinni zrobić co w ich mocy, by w jak najkrótszym czasie zadać wam jak największe straty, w nadziei, że zdołają was wykończyć, nim jakiś admirał Królewskiej Marynarki przyjdzie wam z pomocą.
— Jeden już przyszedł — Yanakov uśmiechnął się zmęczonym uśmiechem.
— Wiesz, że nie o to mi chodzi.
— Wiem. Ale nie do końca zgadzam się z twoją teorią o obserwatorze: między Endicott a Yeltsinem nie istnieje ruch cywilny, więc nie ma przepływu informacji. Oni mogli w ogóle nie wiedzieć o waszym przybyciu, a termin ataku przypadkowo zbiegł się z odlotem większości eskorty.
— To, że wysyłamy misję dyplomatyczną i konwój do was, było powszechnie wiadome od miesięcy. Założenie, że konwój będzie miał eskortę, jest jedynym logicznym. Co prawda nie rozgłaszaliśmy dokładnej daty, jedynie orientacyjny termin, ale to wystarczy komuś naprawdę zainteresowanemu sprawą. A władze Masady są zainteresowane, prawda? Wystarczyło, że na krótko przed naszym przybyciem ukryły tu jeden okręt, co, jak sam wiesz, jest wykonalne. Prześledźmy teraz chronologię wydarzeń: po odlocie eskorty okręt ten potrzebował jednego lub dwóch dni na niezauważone powolne wycofanie się z układu planetarnego i dotarcie do Masady. Kolejny dzień to mobilizacja, w następnym są tu i zaczynają strzelać. I zaczęli. Wiedzą o odlocie eskorty i próbują was załatwić, nim zjawią się tu inne nasze okręty. Nie wierzę w cuda, Bernie, a taki zbieg okoliczności to byłby właśnie cud.
— Nie sądzę żeby mieli techniczną możliwość przeprowadzenia takiej akcji, Raoul — sprzeciwił się Yanakov. — Na pewno potrafią dostać się tu i odlecieć nie zauważeni: wystarczy, by wyszli z nadprzestrzeni poza zasięgiem naszych sensorów, a potem lecieli z prędkością statku handlowego — tyle się ich tu kręci, że zostaliby uznani za jeden z nich, jeżeli nie włączyliby pełnego napędu. A w pasie asteroidów nikt by ich nie znalazł. Odlot byłby równie prosty. Chodzi mi o to, że do całej reszty potrzebowaliby sensorów równie dobrych jak wasze, inaczej nie mogliby wiedzieć, co dzieje się wewnątrz systemu, a takich sensorów nie mają. Uważam, że to przypadek.
— Może — Courvosier nie był przekonany i nie ukrywał tego. — Tak czy siak, kapitan Harrington wróci za cztery dni i problemy się skończą.
— Nie mogę tak długo czekać — powiedział Yanakov, zaskakując go kompletnie. — Zniszczyli prawie dziesięć procent naszych stacji przetwarzających surowce, jeśli dam im jeszcze cztery dni, zaprzepaszczą czterdzieści lat naszej pracy i niezbędne do przeżycia stacje. Nie wspominając o zabiciu następnych kilkunastu tysięcy ludzi. Zwłaszcza jeśli przestaną atakować z doskoku, a zaczną lecieć wzdłuż pasa, ściągając za sobą jednostki amunicyjne. Musimy ich powstrzymać wcześniej… zakładając, że znajdę jakiś sposób, by ich przechwycić, dysponując wszystkimi okrętami.
— Rozumiem — mruknął Courvosier i przygryzł wargę. Przez pełną minutę panowała cisza. Przerwał ją dopiero głos Courvosiera:
— Wiesz, może to się da zrobić.
— Jak?
— Skoro wracają w to samo miejsce za każdym razem, nie musisz się zastanowić, gdzie uderzą, ani martwić tym, że cię zobaczą. Wystarczy obliczyć kurs, którym muszą wracać, i koordynaty miejsca, do którego zmierzają. To tak oczywiste, że gdybyś nie był do tego stopnia zmęczony, wpadłbyś na to wcześniej.
— Jasne! — Yanakov siadł przed klawiaturą i zabrał się do obliczeń. — Wystarczy, żebyśmy poczekali, aż wycofają się po tym ataku, wysłali wszystkie jednostki kursem na przechwycenie i byli gotowi, gdy ruszą do następnego ataku. Znając miejsce startu i rejon, do którego chcą się dostać, można obliczyć w przybliżeniu kurs, jaki biorą.
— Właśnie — uśmiechnął się Courvosier. — Wystarczy dotrzeć tam przed nimi, wyłączyć napędy i poczekać. Jakie możecie osiągnąć maksymalne przyspieszenie?
— Niszczyciele i krążowniki około pięciuset g, reszta trzysta siedemdziesiąt pięć g. — Yanakov popatrzył na obliczenia, skrzywił się i zaczął nanosić poprawki.
— Czy ta „reszta” ma wystarczającą siłę ognia, by warto było zabierać ich ze sobą?
— Nie. Właśnie zmieniam obliczenia; za bardzo opóźniałyby tempo… no, tak już lepiej. Zakładając, że utrzymają dotychczasowy wzorzec postępowania, mamy do dyspozycji trzy i pół godziny luki, w których nie będą w stanie nas dostrzec. Powiedzmy, że trzy, żeby nie ryzykować.
— Czyli niezbędna prędkość wyniesie…?
— Około pięćdziesiąt trzy tysiące kilometrów na sekundę. Do punktu, w którym nasze sensory tracą ich z pola widzenia, dotrzemy za… za około cztery godziny od momentu opuszczenia orbity Graysona — Yanakov nadal zajmował się obliczeniami. — W ciągu trzech godzin od rozpoczęcia ich ataku zdołamy ich przechwycić, nawet jeśli kurs będzie tylko zbliżony do dotychczasowych i zaczną się wycofywać, jak tylko nas dostrzegą! Na miły Bóg, miałeś rację! Możemy to zrobić!
Przestał stukać w klawisze i z podziwem przyjrzał się widniejącym na ekranie wynikom obliczeń.
— Wiem — w głosie Courvosiera było znacznie mniej entuzjazmu. Yanakov spojrzał na niego zaskoczony i zobaczył, jak tamten wzrusza bezradnie ramionami. — Wszystko to pięknie i podoba mi się pomysł wykorzystania ich błędu przeciwko nim, ale coś nadal nie daje mi spokoju… coś, czego nie jestem w stanie sprecyzować… to bezsensowne, że stwarzają nam przez głupotę czy niedbalstwo tak doskonałą okazję.
— Czy ktoś nie powiedział, że przegrywa ten generał, który popełni ostatni błąd?
— Powiedział. Myślę, że Wellington, choć mógł to być Rommel… a może Tanakov… nieważne. Problem w tym, że my za bardzo chcemy, żeby popełnili błąd.
— Nie rozumiem, w jaki sposób mogłoby to nam zaszkodzić. Pozostawiając nadal flotę w systemie planetarnym, nie osiągniemy niczego, a to daje nam przynajmniej cień szansy. A jeśli się nie uda, to jak sam powiedziałeś, za cztery dni wróci kapitan Harrington. W najgorszym wypadku możemy zniszczyć ich okręty amunicyjne, co z kolei powinno opóźnić kolejny atak o parę dni. A do tego czasu wrócą wasze okręty i tak skopią im ty… — urwał nagle z dziwnym wyrazem twarzy, a widząc uniesione brwi rozmówcy, dodał ciszej: — Przepraszam, założyłem bezpodstawnie, że polecisz tym okrętom, by nam pomogły.
— Dlaczego zaraz „bezpodstawnie”? — zaciekawił się Courvosier. — I dlaczego nie miałbym tego zrobić?
— No bo nie jesteś… to znaczy nie jesteśmy… — Yanakov przerwał, odchrząknął i zaczął od nowa. — Nie podpisaliśmy jeszcze traktatu. Jeżeli twoje okręty zostaną uszkodzone lub zniszczone, to twoje działania mogą zostać uznane za samowolne i nieodpowiedzialne, a wtedy twój rząd…
— Mój rząd zrobi to, co mu każe Jej Królewska Mość — przerwał spokojnie Courvosier. — A Jej Wysokość kazała mi wrócić z podpisanym przez was traktatem.
Yanakov patrzył na niego oniemiały, toteż Courvosier wzruszył ramionami i dokończył:
— Raczej trudno byłoby mi wykonać to polecenie, gdyby ci z Masady postawili na swoim, prawda? Coś ci powiem: nie martwi mnie reakcja rządu ani parlamentu. Stawką jest honor Królowej, a nawet gdyby nie, prawdę mówiąc, nie mógłbym zbyt dobrze spać, gdybym tylko stał bezczynnie i patrzył.
— Dziękuję — powiedział cicho Yanakov. Courvosier ponownie wzruszył ramionami, tym razem naprawdę czując się niezręcznie.
— Nie ma o czym gadać. A tak naprawdę jest to jedynie przemyślane i podstępne posunięcie mające na celu zamknięcie gąb naszym konserwatystom.
— Oczywiście — zgodził się radośnie Yanakov. Courvosier odpowiedział mu podobnym uśmiechem i dodał:
— Taka przynajmniej może być wersja oficjalna, jakby co. — Zamilkł, z namysłem trąc podbródek. — Jeżeli nie masz nic przeciwko temu, chciałbym wam towarzyszyć razem z Madrigalem.
— Co?! — zdziwienie Yanakova było tak wyraźne, że Courvosier jedynie potrząsnął głową z udawanym smutkiem.
— Mówiłem ci, że potrzebujesz snu. Madrigal ma sensory znacznie lepsze niż wszystko, czym dysponujecie wy, także przeciwnik. Dzięki nim dostrzeżemy ich co najmniej dwie minuty świetlne wcześniej niż oni nas, co oznacza przedłużenie czasu poruszania się z napędem, bo będziecie musieli go wyłączyć dopiero, gdy ich zobaczycie, a nie gdy będziecie sądzili, że ich możecie zobaczyć. A tak między nami, wątpię, by jakikolwiek ich krążownik był w stanie nawiązać równorzędną walkę z HMS Madrigal, Bernie.
— Ale… jesteś szefem misji dyplomatycznej. Jeśli ci się cokolwiek przytrafi…
— Houseman będzie bardziej niż uszczęśliwiony, mogąc przejąć moją funkcję — skrzywił się Courvosier. — Co nie byłoby, przyznaję, najszczęśliwszym rozwiązaniem, ale również nie katastrofalnym. Uprzedziłem ministra, przyjmując jego propozycję, że jest to jedynie czasowe zajęcie. Jeśli się nie mylę, to chyba odruchowo spakowałem jakiś mundur czy dwa.
— Ale…
— Chcesz mi powiedzieć, że nie masz ochoty mnie zabrać?
— Skądże znowu! Ale możliwe reperkusje…
— …są mniej groźne od możliwych korzyści. Jeżeli okręt Royal Manticoran Navy będzie walczył wraz z wami przeciwko waszym tradycyjnym wrogom to może, jedynie pomóc w ratyfikowaniu traktatu, nieprawdaż?
— Naturalnie, że tak — przyznał Yanakov nieco łamiącym się głosem, doskonale zdając sobie sprawę z prawdziwych motywów decyzji Courvosiera. — Ponieważ masz dłuższe starszeństwo jako admirał…
— Na pewno obejmę dowodzenie — przerwał mu ironicznie Courvosier. — Już lecę. Zwłaszcza że cała moja flota składa się z jednego niszczyciela. Daj spokój, Bernie.
— Nie dam: protokołu należy przestrzegać, zwłaszcza że jest to sprytny plan dyplomatyczny, a nie spontaniczna, wspaniałomyślna propozycja pomocy złożona ludziom, którzy zrobili wszystko, żeby obrazić twojego najwyższego stopniem podkomendnego i, lekko licząc, z połowę załóg — Yanakov uśmiechnął się z początku ironicznie, potem najzupełniej szczerze i wyciągnął prawą dłoń. — Proponuję panu oficjalnie stanowisko zastępcy dowódcy Połączonej Graysońsko-Manticoriańskiej Eskadry Wydzielonej, admirale Courvosier. Przyjmuje je pan?



ROZDZIAŁ XIV


Admirał w skafandrze próżniowym wydawał się być całkiem nie na miejscu na mostku HMS Madrigal. Mostek był zatłoczony, jako że niszczycieli nie projektowano z myślą o przejęciu funkcji okrętów flagowych, toteż pomocnik astrogatora został wyrzucony ze stanowiska obok pulpitu porucznika Macomba i w jego fotelu zasiadł Courvosier. Miał do dyspozycji ekran manewrowy, nie tak duży jak ten, z których korzystali dowódca czy jego zastępca, ale wystarczający, by obserwować rozwój wydarzeń. Komandor Alvarez sprawiał wrażenie, jakby wszystko przebiegało rutynowo, natomiast reszta obsady mostka wyglądała, jakby czuła się nieco nieswojo, łagodnie rzecz ujmując. Z wyjątkiem komandor porucznik Mercedes Brigham, która stała nad oficerem taktycznym, przyglądając się uważnie ekranowi. Ten i pozostałe ekrany były zresztą powodem admiralskiej obecności, ponieważ ukazywały znacznie więcej szczegółowych informacji niż którekolwiek inne działające na okrętach eskadry oddalającej się od planety Grayson. Ukazywały szyk, w centrum którego leciał Madrigal, osłaniany przez pozostałe jednostki, a całą formację wyprzedzały o półtorej sekundy świetlnej dwa niszczyciele graysońskie na wypadek napotkania jakiegokolwiek zagrożenia. Była to zapobiegliwość czysto teoretyczna, ale w czasie walki wszystkiego można się było spodziewać, o czym świadczyło choćby to, że stracili prawie pół godziny z wyliczonego czasu, w którym mogli bezkarnie lecieć, ponieważ jeden z należących do Masady niszczycieli leciał wolniej i później dotarł do wytyczonej granicy. Yanakov nie chciał też ryzykować i strzegł Madrigala jak oka w głowie, co było swoistym paradoksem, gdyż był to najsilniejszy okręt eskadry.
Nie tylko zresztą tej eskadry, bowiem okręty należące do Masady także były od niego słabsze zarówno pod względem opancerzenia, jak i uzbrojenia. Według standardów dużych, nowoczesnych flot, Madrigal był drobiazgiem w porównaniu z okrętami liniowymi, ale miał ledwie dwanaście tysięcy ton mniej od flagowego krążownika Yanakova, a jego sensory były niemal tak dokładne, jak orbitujące wokół Graysona potężne anteny.
Biorąc pod uwagę, jak pierwsi koloniści załatwili się, odlatując z Ziemi, i dokończyli dzieła natychmiast po wylądowaniu na Graysonie, postęp techniczny, jaki osiągnęli ich potomkowie, graniczył z cudem. Ponieważ wszystkie wysiłki skierowane zostały na zapewnienie przeżycia mieszkańcom kolonii, rozwój nie był równomierny, a baza techniczna poważnie przestarzała, lecz przez tysiąc pięćset lat, które minęły od odlotu z Ziemi do ponownego ich odkrycia, następcy technicznych imbecyli okazali się prawdziwymi geniuszami w adaptowaniu i rozwijaniu tego, co wiedzieli i mieli do dyspozycji, oraz wykorzystaniu każdego okruchu wiedzy czy fragmentu sprzętu, jaki wpadł im w ręce.
Ani Grayson, ani Masada nie zdołały przyciągnąć zewnętrznego handlu czy uzyskać pomocy w istotnym zakresie, dopóki nie doszło do wzrostu napięcia między Ludową Republiką a Królestwem Manticore, toteż obie planety cierpiały na niedorozwój i brak fachowców spoza planet, jako że nikt zdrów na umyśle nie emigrował w tak zabójcze środowisko jak to panujące na Graysonie, a teokracja rządząca Masadą wręcz nie życzyła sobie obcych. W tych warunkach mieszkańcy Graysona poczynili fenomenalne postępy w ciągu ostatnich dwustu lat, czyli od momentu ponownego odkrycia przez resztę galaktyki. Mimo to w ich wiedzy, a zwłaszcza technologii, istniały liczne niedociągnięcia, a niektóre z nich były naprawdę olbrzymie.
Reaktory fuzyjne musiały być czterokrotnie większe od standardowych, by dawały porównywalną ilość energii, dlatego używali aż tylu reaktorów atomowych. Ich sprzęt militarny był równie przestarzały — nadal funkcjonowały obwody drukowane, mimo że wielkie i o ograniczonej żywotności. Jednakże były i odwrotne przypadki — musieli wynaleźć od podstaw kompensatory bezwładnościowe, bo nie byli w stanie znikąd dostać niezbędnej do tego celu wiedzy, więc zrobili to trzydzieści standardowych lat temu. Były to wielkie i toporne urządzenia, ale jeśli parametry nie miały przekłamań, to mogły okazać się o parę procent wydajniejsze od używanych przez Royal Manticoran Navy. Należało tylko zmienić używane do ich budowy części, by zmniejszyć ich masę i uprościć naprawy.
Pokładowa broń energetyczna była żałosna według galaktycznych standardów, rakiety zaś jeszcze gorsze, a antyrakiety nie posiadały impellerów, który to fakt prawie odebrał Courvosierowi — kiedy się o tym dowiedział — dar wymowy. Najmniejsza rakieta z tym rodzajem napędu znajdująca się na wyposażeniu sił zbrojnych planety Grayson liczyła sto dwadzieścia ton. Czyli o połowę więcej od najcięższych rakiet będących na uzbrojeniu RMN. Musieli używać gorszych antyrakiet, bo były mniejsze, ale przynajmniej każdy okręt posiadał spore ich zapasy. Sytuacja zresztą nie wyglądała aż tak tragicznie, jeśli wzięło się pod uwagę, że musiały zwalczać nie nowoczesne rakiety, ale ich znacznie prymitywniejsze wersje. Rakiety, jakimi dysponował Grayson, były powolne, krótkowzroczne i głupie, na dodatek miały niewielki zasięg i nuklearne głowice wymagające prawie bezpośredniego trafienia. A te, którymi dysponowała Masada, były przynajmniej o klasę gorsze. Porównanie ich z będącymi na uzbrojeniu HMS Madrigal byłoby żałosnym żartem, dzięki czemu niszczyciel w normalnym boju spotkaniowym powinien być w stanie poradzić sobie z trzema lub może i z czterema lekkimi krążownikami lokalnej produkcji.
I mogło się okazać za parę godzin, że będzie musiał, bo Courvosierowi nadal coś się nie podobało w posunięciach napastników. Były zbyt przewidywalne i zbyt głupie — taki plan nie miał prawa istnieć, a co dopiero być realizowany. Fakt — wejście w zasięg skutecznego ognia Orbit 4 również nie było przejawem geniuszu, ale ostatnią wojnę obie planety stoczyły jeszcze przy użyciu rakiet na paliwo chemiczne i bez kompensatorów bezwładnościowych. W ciągu ostatnich trzydziestu pięciu lat przeskoczyli jakieś osiem wieków w ziemskim rozwoju uzbrojenia, ten błąd mógł więc wynikać z braku doświadczenia w użyciu nowych rodzajów broni.
Tyle tylko, że podkomendni Yanakova nie popełniliby tego błędu, bo byli zaznajomieni z możliwościami własnego sprzętu. No, ale Yanakov był nietuzinkowy pod wieloma względami, nie tylko jako oficer, i największą szkodą było to, że właściwie dożywał swoich dni, mając zaledwie sześćdziesiąt lat. Tego Courvosier żałował serdecznie, prawie tak bardzo jak braku Honor i HMS Fearless. Być może błędem było ocenianie przeciwników według standardu obrońców, ale jak dotąd nie spotkał nikogo pochodzącego z Masady. Dziwne jednak byłoby, gdyby okazało się, że tak doskonale wyszkolona flota jak graysońska, i to w dodatku dysponująca nieznacznie lepszym uzbrojeniem, nie była w stanie poradzić sobie przez tyle lat z głupim i prymitywnym przeciwnikiem. A na takiego wskazywały ich ostatnie posunięcia…
Wzruszył ramionami: być może zbyt wysoko ich oceniał, a może był zbyt podejrzliwy — jak by nie patrzeć, wkrótce pozna prawdę i…
— Mam sygnał… — zaczęła nagle meldować pomocnik oficera taktycznego w stopniu chorążego.
— Widzę, Mailing — przerwała Brigham i spojrzała na Alvareza. — Mamy ich na sensorach grawitacyjnych, skipper. Namiar 352 na 008, odległość dziewiętnaście minut świetlnych, prędkość trzydzieści tysięcy osiemset osiemdziesiąt dziewięć kilometrów na sekundę, przyspieszenie cztery koma dziewięć kilometra na sekundę kwadrat. Są wszystkie jednostki i kierują się ku Orbit 7.
— Kiedy nastąpi spotkanie?
— Przetną nasz kurs z lewej burty i zaczną zwiększać odległość za dwadzieścia trzy minuty dwadzieścia dwie sekundy, sir — zameldowała porucznik Yountz. — Przy obecnym przyspieszeniu znajdziemy się tam za dziewięćdziesiąt siedem minut i sześć sekund.
— Dziękuję, Janice. — Alvarez przeniósł wzrok na Mailing przypominającą Courvosierowi doktor Allison Harrington i uznawaną przez załogę za specjalistkę w kwestii możliwości lokalnego sprzętu. — Kiedy będą w stanie nas dostrzec, Mailing?
— Jeśli obie strony utrzymają obecne przyspieszenie, za… dwadzieścia minut i dziewięć sekund, sir.
— Dziękuję, — Teraz Alvarez spojrzał na Courvosiera: — Sir?
— Admirał Yanakov powinien już otrzymać te dane, ale proszę sprawdzić na wszelki wypadek.
— Aye, aye, sir — potwierdził Alvarez i na jego znak porucznik Cummings pochylił się nad stanowiskiem łączności.
— Mam potwierdzenie otrzymania danych z okrętu flagowego, sir — zameldował po chwili. — Grayson zarządza zmianę kursu.
— Astro, mamy już nowy kurs?
— Aye, aye, sir. — Porucznik Macomb przyjrzał się ekranowi przed sobą. — Nowy kurs 151 na 247, wyłączenie napędów za dziewiętnaście minut, sir.
— Wykonać — polecił Alvarez i Yountz zajęła się klawiaturą.
— Przetniemy ich kurs za sto dwanaście minut — zameldowała. — Zakładając, że ich prędkość pozostanie bez zmian, zasięg wyniesie cztery minuty świetlne i szesnaście sekund, ale w dziewięć minut po wyłączeniu przez nas napędów przeciwnik osiągnie punkt bez powrotu, jeśli nie zmieni kursu i przyspieszenia, sir.
Alvarez i Courvosier równocześnie skinęli głowami. Yanakov zdecydował się wyłączyć napęd nieco wcześniej niż zrobiłby to Courvosier, ale w tej sytuacji lepsza była daleko posunięta ostrożność. Admirał wykonał krótkie obliczenie i uśmiechnął się niczym syta heksapuma, gdy na ekranie wyświetlił się wynik — jeżeli włączą napędy po trzynastu minutach i ruszą z maksymalną prędkością, przeciwnik będzie zmuszony zawrócić natychmiast, gdy ich zauważy. Jeżeli tak postąpi, zdąży dotrzeć do granicy wejścia w nadprzestrzeń w miejscu, gdzie z niej wyszedł, jeżeli nie — będzie musiał podjąć walkę lub uciekać w innym kierunku. Zakładając, że Yanakov miał rację co do okrętów zaopatrzeniowych, ucieczka oznaczałaby pozostawienie ich na łaskę graysońskiej floty i zakończenie tym samym trwającego od paru dni ataku. I opóźnienie całej operacji do powrotu Honor. A to było mało prawdopodobne…
Uśmiechnął się szerzej, pokazując zęby — był prawie pewien, że napastnicy nie wycofają się. Mieli dziewięć okrętów przeciwko siedmiu Yanakova, bowiem Glory nadal znajdował się na orbicie. był to najstarszy i najsłabszy z krążowników, a w dodatku przechodził akurat przegląd okresowy, który miał zostać zakończony za dwadzieścia godzin. Dzięki temu ilość okrętów nie uległa zmianie, bowiem w miejsce Glory poleciał Madrigal, a to, że zamiast graysońskiego krążownika natkną się na niszczyciel Jej Królewskiej Mości, powinno dodatkowo spotęgować zaskoczenie.
Admirał Yanakov siedział w fotelu na mostku swojego okrętu flagowego i żałował, że fotel ten nie jest wyposażony w ekrany i klawiatury dublujące w mniejszej skali ekrany okrętu. Co prawda widział wszystko wyraźnie, ale nie mógł manipulować danymi i analizować możliwości taktycznych z taką łatwością jak zwykły kapitan Royal Manticoran Navy. Nie żeby mu to było potrzebne akurat teraz — dzięki sensorom HMS Madrigal sytuacja była wystarczająco klarowna. Prawdę mówiąc, czuł się trochę dziwnie — niemal bosko — widząc każdy ruch przeciwnika, podczas gdy napastnicy nawet nie zdawali sobie sprawy z tego, że są obserwowani. Lecieli spokojnie prosto w pułapkę. Sprawiało mu to prawdziwą satysfakcję.

— A gdzie reszta?! Są tylko niszczyciele i krążowniki! — powtórzył po raz kolejny zawiedziony i rozzłoszczony Simonds, przyglądając się z uwagą holoprojekcji.
Yu resztką woli powstrzymał się przed uduszeniem go gołymi rękoma — i to miał być zawodowy oficer marynarki?! Powinien cymbał wiedzieć, że żaden plan, nawet najlepszy, nie mówiąc już o tak skomplikowanym jak ten, nie przetrwa w konfrontacji z wrogiem. Nie da się po prostu przewidzieć wszystkich ewentualności — dlatego „Jerycho” było planem ogólnym, nie szczegółowym. Jedynie kretyn-teoretyk próbowałby stworzyć plan, w którym wszystko miałoby zostać przewidziane, a tylko głupiec spodziewałby się, że wszystko pójdzie zgodnie z jego założeniami.
A poza tym obecność czy też nieobecność okrętów wewnątrzsystemowych, takich jak dozorowce, kanonierki i reszta drobiazgu, nie miała żadnego znaczenia, ponieważ nie musieli ich niszczyć. Zresztą cała ta skomplikowana i czasochłonna pułapka również nie była potrzebna. Gdyby to od niego zależało, skończyłoby się na szybkim, zdecydowanym ataku — uzbrojenie jego własnego okrętu powinno wystarczyć do przełamania każdego oporu i zniszczenia większości okrętów przeciwnika na długo przedtem, nim osiągnie on zasięg umożliwiający prowadzenie skutecznego ostrzału. Tymczasem brutalna prawda wyglądała tak, że członkowie Sztabu Generalnego Sił Zbrojnych Masady, pomimo frazesów o tym, że Bóg jest z nimi i że są Wybrańcami, bali się przeciwnika bardziej niż diabeł święconej wody. Traktowali flotę Graysona niczym twór obdarzony nadnaturalnymi możliwościami, równocześnie nie doceniając przewagi, jaką dawało posiadanie Thunder of God. Żaden z dowódców Masady nie pojmował, do czego w praktyce zdolny jest ten okręt. Do pewnego stopnia Yu ich rozumiał — w czasie ostatniej próby podboju Graysona wszyscy byli młodszymi oficerami, a z tego co wiedział, próba skończyła się taką porażką, że nawet najkompetentniejsi wojskowi wspominaliby ją z obawą, gdyby to była ich porażka… W dodatku ci ze starszych rangą oficerów, którzy uszli z życiem i uciekli z układu Yeltsin, a nie było ich wielu, zostali zabici przez Kościół za „zdradę” (czytaj „niepowodzenie”). Konsekwencje dla morale i wyszkolenia, o doświadczeniu nie wspominając, odbudowanej potem floty okazały się zgodne z oczekiwaniami. A należało się liczyć z tym, że obecnie przeciwnik jest silniejszy; Yu zakładał realistycznie, że tak okręty graysońskie, jak i ich załogi przewyższają przynajmniej o pięćdziesiąt procent wszystko, czym dysponowała Masada, a co nie pochodziło z Ludowej Republiki.
Naturalnie władze Masady i oficerowie, z którymi miał do czynienia, kategorycznie temu zaprzeczali, równocześnie nalegając, żeby okręty przeciwnika zostały co do jednego zniszczone lub przynajmniej zdziesiątkowane, nim ujawnią istnienie Thunder of God. Możliwość interwencji okrętu RMN jedynie zwiększyła ich upór, ale tak naprawdę najbardziej bali się okrętów z Graysona — prymitywnie uzbrojonych i nie stanowiących równorzędnych przeciwników dla jego okrętu. Była to głupota, ale powiedzenie im tego prosto w oczy nie byłoby dyplomatycznym posunięciem.
— Musieli je zostawić na orbicie, sir — powiedział na tyle cierpliwie, na ile zdołał. — Według ich stanu wiedzy była to najrozsądniejsza decyzja, bo jednostki te zmniejszyłyby szybkość floty o jedną czwartą, będąc równocześnie bardziej wrażliwe na zniszczenie niż duże okręty wojenne.
— Czyli nie potrzebują tu ich, tak? — warknął wściekle Simonds. — Tak się sprawdzają pańskie przewidywania. Okrętu RMN też miało tu nie być, a jest.
— Taka możliwość zawsze istniała, sir. Mówiłem to panu. — Yu uśmiechnął się, nie wspominając, że świadomie pominął taką ewentualność w nagraniu dla Rady Starszych, choć był przekonany, że Królewska Marynarka dołączy do okrętów graysońskich.
Gdyby im to uświadomił, cała flota nadal krążyłaby wokół Masady, a dowództwo srało po nogach, bojąc się zacząć grubo spóźnioną operację „Jerycho”.
— Poza tym, to tylko niszczyciel, sir. Przykra niespodzianka, ale żaden przeciwnik dla Principality, nie mówiąc już o Thunder of God.
— Ale oni wcale nie lecą tym kursem, którym mieli! — Simonds nie ustępował.
Kilku operatorów odwróciło się, słysząc jego podniesiony głos, i natychmiast zrobiło to ponownie, widząc lodowaty wzrok Yu. Simonds nawet tego nie zauważył, zajęty wściekłym spoglądaniem na rozmówcę, jakby wzywając go, by zgodził się z tym oświadczeniem. Yu nie odezwał się — naprawdę nie było po co. Nie istniał żaden sposób dokładnego przewidzenia kursu przeciwnika, zwłaszcza od momentu, w którym wiedział on, że został zauważony, z czego zdawał sobie sprawę nawet midszypmen pierwszego rocznika każdej szanującej się marynarki. W tym konkretnym przypadku Yu był zdumiony, że przewidywany kurs tak dalece pokrył się z obranym przez obrońców. Thunder of God miał wystarczający zasięg sensorów, by móc nakierować resztę okrętów na właściwy kurs, nawet biorąc pod uwagę opóźnienie łączności. Dowódca floty Graysona leciał prawie tak, jak Yu przewidział, i tylko idiota albo nieuk (Simonds byt po części obydwoma w jednym) mógł mieć zastrzeżenia do tych prognoz. Dzięki temu, zamiast, jak Yu się spodziewał, użyć tylko jednego okrętu, będzie w stanie odpalić jedną lub dwie salwy burtowe z obu.
— Miną nas w odległości większej niż sześćset tysięcy kilometrów, lecąc z prędkością zero koma trzy c! — pienił się dalej Simonds. — A przy tym kursie nie ma możliwości ostrzelania ich dziobów, czyli broń energetyczna jest bezużyteczna!
— Nikt myślący nie spodziewa się, że przeciwnik dobrowolnie wystawi mu się na idealny strzał! — Yu zaczynał tracić cierpliwość. — Postawienie kreski nad T jest manewrem, który udaje się niezwykle rzadko, sir. A nasze rakiety mają głowice laserowe właśnie po to, by poradzić sobie z osłonami burtowymi.
— Ale…
— Może nie obrali takiego kursu, jaki moglibyśmy sobie wymarzyć, ale w najbliższym punkcie nasze rakiety dotrą do nich w ciągu ledwie czterdziestu sekund. Wystrzelone przez Principality będą potrzebowały trochę więcej czasu, fakt, ale oni nawet nie będą mieli pojęcia, że tu jesteśmy, dopóki nie oddamy salwy, a wówczas nie będą w stanie nas odnaleźć na tyle szybko, by odpowiedzieć ogniem.
Yu także wolałby, by tamci nadlecieli wprost na niego — wówczas rozstrzelałby ich po prostu rakietami i dobił laserami, waląc w nie osłonięte dzioby, ale nie miał najmniejszej ochoty informować o tym Simondsa. Ani też żałować, że tak się nie stało, czy rozpaczać, że działa okrętu nie wezmą udziału w walce, bowiem odległość będzie zbyt duża, by mogły przebić osłony burtowe. Będzie także musiał wystrzelić torpedy z odległości większej niż trzy miliony kilometrów, by dotarły do jednostek wroga na czas, a Principality będzie celował z jeszcze większej odległości, mając gorszą pozycję, ponieważ musiał rozdzielić okręty, by zapewnić możliwość ostrzału jak największego obszaru — nie wiadomo, w którym dokładnie miejscu będzie mijać go przeciwnik. Oznaczało to, że niszczyciel odpali rakiety z prawie ośmiu milionów kilometrów, a ich lot potrwa ponad minutę, za to salwy obu okrętów osiągną cel w odstępie dwudziestu sekund.
Thunder of God zdąży oddać tylko jedną salwę burtową, niszczyciel dwie, bo piętnaście sekund to najlepszy czas przeładowania, jaki ostatnio udało im się osiągnąć. A okręty Graysona będą leciały prawie dwa razy szybciej od rakiet, czyli druga salwa nie miałaby sensu, bo cel wyszedłby z zasięgu skutecznego ognia, a rakiety nie zdołałyby go dogonić. To były minusy. Plusem było to, że będzie to niemal podręcznikowa zasadzka, a Theisman zdoła odpalić z obu burt, programując pierwszą salwę tak, by rakiety włączyły napędy z opóźnieniem potrzebnym na obrócenie okrętu i wystrzelenie drugiej, dzięki czemu obie salwy dotrą równocześnie, a Principality wystrzeli prawie tyle samo rakiet co Thunder of God. On sam nie mógł wykonać tego manewru, gdyż okręt był zbyt duży i za wolno reagował na stery.
W sumie cieszył się, że nie dojdzie do użycia broni energetycznej — wyłączony napęd, zakłócenie i włączone po salwie zagłuszanie powinny uniemożliwić nawet okrętowi Królewskiej Marynarki zlokalizowanie jego okrętów, a więc i ostrzelanie ich. Gdyby użył laserów, zdradziłby swoją pozycję, a bez napędu nie miał ani ekranów, ani osłon. W dodatku Principality, czyli Breslau, należał do najnowszej klasy City i miał niewiele dział energetycznych, za to tyle wyrzutni rakiet, że salwy burtowej mógł mu pozazdrościć lekki krążownik…
— I nie podoba mi się tak duży zasięg — dodał nieco ciszej, ale równie uparcie Simonds. — Będą mieli za dużo czasu na uniki. Mogą obrócić się ekranami do nas i rakiety nic im nie zrobią.
— Odległość jest większa, niż bym sobie życzył, sir — przyznał Yu. — Ale zanim zareagują, muszą odkryć nasze rakiety i zrozumieć, czym one są, na co potrzeba czasu. Nawet jeśli zdążą obrócić okręty, rakiety nadal będą dysponowały napędem i możliwością manewru. A w przeciwieństwie do waszych, nie muszą bezpośrednio trafić w cel i obrona antyrakietowa będzie miała niewielkie szanse, by je zniszczyć. Wystarczy, żeby unieszkodliwiły oba krążowniki i niszczyciel RMN, a reszta nie ucieknie admirałowi Franksowi.
— Wystarczy — powtórzył Simonds i wreszcie, ku cichej uldze Yu, odwrócił się od holoprojekcji.
Przez moment Yu bal się, że Simonds każe odwołać całą operację z powodu obecności jednego niszczyciela.
— Proponuję, żebyśmy zajęli miejsca, sir — powiedział już normalnym tonem. — Niedługo zaczniemy i lepiej na wszelki wypadek zapiąć uprzęże, sir.

Napęd Austina Graysona był wyłączony prawie od dwunastu minut, a przeciwnik nadal nie zmienił kursu, co oznaczało, że już nie zdoła uciec w nadprzestrzeń, wracając na stary kurs. Mogli albo zawrócić i walczyć, albo uciekać, zostawiając jednostki zaopatrzeniowe. Yanakov zastanawiał się, co wybierze ich dowódca — wolałby to pierwsze, ale spodziewał się drugiego.
Odwrócił głowę i dal znak komandorowi Harrisowi.
— Sygnał z okrętu flagowego, sir — odezwał się porucznik Cummings. — Za dwadzieścia sekund wziąć kurs 085 na 003 i lecieć z maksymalnym przyspieszeniem.
— Proszę potwierdzić — polecił Alvarez i po chwili dodał: — I wykonać.
Courvosier poczuł znajome mrowienie w całym ciele, gdy zamknęła się wokół niego uprząż antyurazowa. Od trzydziestu standardowych lat nie brał udziału w walce, ale wiedział, czego się spodziewać, i przypływ adrenaliny powitał prawie z ulgą — skończyło się oczekiwanie.
Teraz przeciwnik mógł ich dostrzec, ale było już za późno — okręty Marynarki Graysona i HMS Madrigal runęły do przodu, odcinając mu drogę ucieczki.

— Dokładnie o czasie, sir — powiedział cicho Yu, widząc zmianę kursu okrętów admirała Franksa.
Wyglądało to tak, jakby próbowali uciec przed niespodziewanym przeciwnikiem, toteż graysoński admirał zrobił to, co uczyniłby każdy oficer na jego miejscu — zaczął ich ścigać z maksymalną prędkością, obierając kurs dokładnie taki, jak wyliczył Yu, gdy tamci wyłączyli napędy.
Obserwując ekran ze swego fotela, czuł dla tego oficera sporo sympatii — zaplanował wszystko idealnie w oparciu o informacje, którymi dysponował, i w efekcie prowadził prawie całą flotę planety Grayson w pułapkę.

Courvosier raz jeszcze sprawdził obliczenia i zmarszczył brwi — czegoś tu nie rozumiał. Okręty przeciwnika próbowały uniknąć walki, ale przy takim kursie, jaki przyjęli, pościg dopadnie ich, nim zdążą osiągnąć zero koma osiem c, czyli maksymalną prędkość, jaką wytrzymają siłowe pola cząsteczkowe w normalnej przestrzeni. Oznaczało to, że nie uciekną Yanakovowi, a miały już prędkość większą niż zero koma czterdzieści sześć prędkości światła, przy której można było bezpiecznie wejść w nadprzestrzeń. Jeżeli będą dłużej utrzymywali obecną prędkość, Yanakov dogoni ich, nim zdołają wytracić ją na tyle, by wejść w nadprzestrzeń. Sami więc doprowadzą do sytuacji, w której nie pozostanie im nic innego niż walka, i to wtedy, kiedy próbują rozpaczliwie tej walki uniknąć.
— Sir… mam coś dziwnego w odczycie aktywnych sensorów — odezwała się nagle chorąży Jackson.
— Co znaczy „dziwnego”?
— Trudno to konkretniej nazwać, sir — spróbowała delikatnie dostroić odczyt. — Wzdłuż pasa asteroidów przed nami coś jakby śnieżyło, albo co…
— Proszę przełączyć na mój ekran — polecił Alvarez.
Jackson wykonała rozkaz, przesyłając równocześnie te same dane na stanowisko admirała. Zjawisko było rzeczywiście dziwne — Courvosier nie znał dokładnie drobnych anomalii wewnątrzsystemowych, ale dwa obłoki „śnieżenia”, bo było to najwłaściwsze określenie, wyglądały rzeczywiście zastanawiająco. Tak jakby fale radarowe napotykały tam na coś i równocześnie nie napotykały. Obłoki oddzielała spora odległość i żaden nie był duży, ale komputer pokładowy nie potrafił zidentyfikować przyczyny takiego odczytu. Chmura mikrometęorytów mogłaby być wyjaśnieniem, ale nie zgadzała się prędkość, a raczej jej brak. Żadnych źródeł energii czy czegoś nienaturalnego sensory nie wykryły, a obłoki znajdowały się zbyt daleko od kursu, jakim lecieli, by biorąc pod uwagę możliwości lokalnego uzbrojenia, mogło w nich kryć się coś niebezpiecznego. Mimo że logika wykluczała zagrożenie, uaktywnił prywatną linię łączności z Yanakovem.
— Bernie?
— Tak, Raoul?
— Nasze aktywne sensory wykryły coś dziwnego w…
— Rakiety! — zameldowała nagle podniesionym głosem porucznik Yountz i Courvosier przerwał, spoglądając na ekran taktyczny z osłupieniem: byli miliony kilometrów poza zasięgiem skutecznego ostrzału ze strony Masady; nawet spanikowany dowódca nie marnowałby w ten sposób amunicji!
— Ślady nadlatujących rakiet w namiarze 042 na 019, sir — zameldowała poprawnie i już normalnym głosem Yountz. — Przyspieszenie osiemset trzydzieści trzy kilometry na sekundę kwadrat. Przewidywany czas dolotu do celu trzydzieści jeden sekund!
Courvosier zbladł — osiemset trzydzieści trzy kilometry na sekundę kwadrat oznaczały osiemdziesiąt pięć tysięcy g. Przez moment pewność niemożliwości takiej sytuacji sparaliżowała go, po czym zrozumiał skąd wystrzelono salwę — z tych tajemniczych „obłoków”. Równocześnie dotarło doń, czym one są i co mu się w całej tej operacji nie podobało.
— Daliśmy się nabrać, Bernie! — warknął. — Obróć okręty ekranami do salwy, to są nowoczesne rakiety!
Alvarez ustawił okręt dnem do rakiet, nim Courvosier skończył mówić, a reszta otaczających Madrigala okrętów zrobiła to samo chwilę po nim. Natomiast dwa lecące w szpicy niszczyciele znajdowały się o prawie dwie sekundy świetlne od reszty formacji i dotarcie do nich rozkazu wymagało czasu. Więcej czasu wymagało, by oszołomieni dowódcy przestali koncentrować uwagę na ściganych okrętach i zareagowali, wydając stosowne rozkazy, na które musieli z kolei odpowiedzieć sternicy.
Wszystko to wymagało czasu, którego nie mieli.
Niszczyciele Ararat i Judah zniknęły w oślepiających wybuchach — rakiety dotarły do nich trzynaście sekund wcześniej niż do sił głównych i oba okręty dopiero zaczynały wykonywać obrót, by ustawić się ekranami do zagrożenia, gdy rakiety eksplodowały. A wyposażone były w impulsowe głowice laserowe, czyli każda miała kilkanaście jednostrzałowych laserów emitujących promienie Roentgena i nie musiała bezpośrednio trafić w cel, by go zniszczyć. Standardowy zasięg detonacji wynosił ponad dwadzieścia tysięcy kilometrów, a przy takiej odległości prymitywna obrona antyrakietowa obu niszczycieli miała niewielkie szanse, nawet gdyby była wycelowana we właściwą stronę. A nie była.
Podobnie jak na pokładzie HMS Madrigal.
Tylko że na okręcie Royal Manticoran Navy zadania zaskoczonej obsługi przejęły komputery artyleryjskie, mające znacznie szybszy niż ludzie, bo cybernetyczny refleks. Dziewięć rakiet obrało niszczyciel za cel — pięć zostało zniszczonych przez lecące z przyspieszeniem prawie tysiąca kilometrów na sekundę kwadrat antyrakiety, dwie detonowały, kierując promienie laserowe prosto w nieprzebijalny ekran, a dwie ostatnie, manewrujące ku osłonom burtowym, zostały zniszczone przez sprzężone działka laserowe.
Dzięki temu niszczyciel przetrwał pierwszą salwę, ale przetrwanie to za mało i Courvosier zaczął kląć w duchu na czym świat stoi. Zakłócenie, którego używały okręty Haven, bo nie ulegało wątpliwości, że to właśnie one były tymi ”obłokami”, okazało się skuteczniejsze, niż podejrzewał wywiad Królewskiej Marynarki — obie jednostki musiały mieć wyłączony napęd, co oznaczało, że są bezbronne i wystawione na strzał, a zakłócenie było tak subtelne, że uniemożliwiało konkretny namiar nawet komputerom rakietowym, a co dopiero tym, w które wyposażone były rakiety. Obejmowało zaś takie obszary, że choć na skalę systemu planetarnego były to niezauważalne drobiny, nie sposób było skutecznie ostrzelać całych ”obłoków”. Madrigal gwałtownie potrzebował celu, by przeżyć i nie mógł go znaleźć.
— Przełączyć aktywną obronę przeciwrakietową na osłonę całej połączonej floty — rozkazał Alvarezowi.
— Wykonać, poruczniku Yountz — polecił Alvarez, po czym dodał spokojnie: — To nas mocno osłabi, sir.
— Nic na to nie poradzimy — Courvosier nie uniósł głowy znad ekranu. — Niezależnie od tego, jakiej klasy okręty by nas nie ostrzelały, nie zdążą oddać więcej niż dwie salwy, nim wyjdziemy z zasięgu ognia. Jeżeli zdołamy przeprowadzić okręty admirała Yanakova przez ten obszar…
— Rozumiem, sir. — Alvarez przeniósł wzrok na swoją oficer taktyczną. — Masz jakiś cel, Janice?
— Nadal nie możemy ich zlokalizować, skipper! — W głosie porucznik Yountz było więcej złości niż strachu, na który jeszcze nie miała czasu. — Muszą siedzieć bez napędu w tym zakłóceniu, ale radary nie są w stanie nic namierzyć, bo wszystkie fale są odbijane, a… teraz zaczęli zakłócanie. Wszystkie sensory zdechły, nic nie poradzę: nie namierzę ich w żaden sposób.
Alvarez zaklął, a Courvosier zmusił się, by to zignorować, wpatrując się w ekran ukazujący stan pozostałych okrętów po pierwszej salwie. Niszczyciel David ciągnął za sobą ślad skrystalizowanej atmosfery z rozhermetyzowanego kadłuba, ale nadal trzymał miejsce w szyku i leciał zwrócony ekranem ku nadlatującym pociskom drugiej salwy. Jego siostrzany okręt Saul wyglądał na zupełnie nie uszkodzony, ale oba krążowniki oberwały — Covington nadal utrzymywał miejsce w szyku, znacząc drogę powietrzem z rozprutego kadłuba, podobnie jak David, ale jego obrona przeciwrakietowa strzelała do mijających go rakiet. Nie mieli cienia szansy, by którąś trafić, ale natężenie ognia i prędkość wskazywały, że okręt nie został poważniej uszkodzony. Zgoła inaczej rzecz się miała z Austinem Graysonem. Za krążownikiem ciągnął się ślad nie tylko atmosfery, ale i szczątków, powoli wypadał z szyku, tracąc sterowność, a co gorsza — kontynuował obrót, ustawiając się burtą ku nadlatującym rakietom, a jego ekran miał wyraźne fluktuacje.
— Bernie? — spytał. Odpowiedziała mu cisza.
— Bernie!
Nadal brak odpowiedzi.
— Druga salwa dotrze do Davida za siedemnaście sekund! — zameldowała Yountz, ale Courvosier nie zwrócił na to uwagi.
— Chorąży Jackson, jaki jest stan okrętu flagowego? — spytał chrapliwie.
— Otrzymał kilka trafień, sir. Nie wiem jak poważnych, ale przynajmniej jedno w rufowy pierścień napędu. Teraz leci z czterysta dwadzieścia jeden g i nadal zwalnia.
Courvosier skinął głową potakująco, obserwując wystrzelenie antyrakiet. Tym razem komputerom pomagali ludzie, więc ogień był skuteczniejszy, ale bardziej rozproszony, gdyż obejmował wszystkie okręty, nie tylko niszczyciel, a nadlatujących rakiet było prawie tyle co w pierwszej salwie. Miały natomiast mniej celów, w dodatku strzelający wiedział, które miejsce w szyku zajmuje Madrigal, i na niego skierował główny ostrzał. Salwa wyglądała na klasyczną, oddaną z obu burt, a sądząc po ilości rakiet, odpalono je najprawdopodobniej z lekkiego krążownika. Wszystko to przemknęło mu przez głowę, gdy obserwował sześć rakiet i ciężko uszkodzony lekki krążownik Austin Grayson…
— Raoul? — rozległ się cichy i zniekształcony, jakby pozbawiony tchu głos.
Nie towarzyszył mu obraz, ale Courvosier i tak wiedział, że Yanakov jest poważnie ranny, a on nie był w stanie w żaden sposób mu pomóc.
— Słucham, Bernie — powiedział spokojnie.
Z dwóch rakiet, które obrały za cel Davida, jedną zniszczyła przeciwrakieta, druga eksplodowała w odległości mniejszej niż pięćset kilometrów od prawoburtowej ćwiartki rufowej. Burta niszczyciela chroniona była ekranem grawitacyjnym zdolnym osłabić siłę większości trafień z broni energetycznej, chyba żeby strzelano z bezpośredniej odległości. A pięćset kilometrów dla okrętu było tym, czym przyłożenie komuś pulsera do głowy… no i osłony graysońskie nie były aż tak silne według galaktycznych standardów. Sześć laserowych promieni trafiło w osłonę, która wygięła je i osłabiła, zabierając foton po fotonie, ale nie zdołała tego zrobić do końca. Cząsteczkowe pole siłowe, znajdujące się za nią, także je osłabiło, ale trzy przeszły i przez nie, prując kadłub jak blachę.
Niszczycielem wstrząsnęła najpierw jedna eksplozja, po której wyleciała z jego wnętrza chmura gazu, potem druga, po której zgasły ekrany, a potem trzecia, po której okręt przełamał się na dwie części, i chwilę później czwarta, w której zniknęła cała część dziobowa w eksplozji reaktora. Rufowy fragment odleciał, kręcąc zwariowany korkociąg, a najbliższe okręty gorączkowo zwiększały prędkość, chcąc znaleźć się jak najdalej od fali uderzeniowej.
Kolejne cztery rakiety wybrały na cel Saula, który i tym razem cudem uniknął trafienia — jego przeciwrakiety nic nie zdziałały, ale działka laserowe zniszczyły dwa pociski, Madrigal załatwił trzeci, a ostatni eksplodował nad ekranem, nie wyrządzając żadnych szkód.
Następny był Covington, przeciwko któremu skierowały się trzy rakiety. Madrigal zniszczył dwie z nich, trzecia trafiła w cel, lecz krążownik nie zmienił kursu ani prędkości.
Graysona wybrała tylko jedna rakieta, za to leciała w tak pokrętny sposób, że wykonujący unik Madrigal nie mógł użyć dział laserowych, a wystrzelone przez niego przeciwrakiety chybiły. A szwankujący napęd krążownika uczynił z niego łatwy cel. Przynajmniej cztery promienie laserowe trafiły w jego osłonę burtową, w następnej sekundzie okręt stracił napęd, a Courvosier usłyszał w głośniku wycie alarmów.
— Teraz wszystko zależy od ciebie, Raoul — rozległ się słaby glos Yanakova. — Wyprowadź moich łudzi, jeśli zdołasz.
— Spróbuję — obiecał w chwili, gdy Madrigal otworzył ogień ze sprzężonych działek do czterech rakiet nadal próbujących go trafić.
— Równy z ciebie gość — Yanakov odkaszlnął i dodał chrapliwie: — Cieszę się, że cię poznałem… Powiedz moim żonom, że je kocha…
Lekki krążownik Austin Grayson zmienił się w kulę ognia. Sekundę później ostatnia rakieta pokonała przeciążoną obronę niszczyciela Madrigal.

Admirał Marynarki Wiary Ernst Franks wpadał w coraz większy zachwytu, patrząc na ekran i obserwując masakrę okrętów heretyków. I czuł mściwą satysfakcję, przypominając sobie inną bitwę, w której okręty należące do Graysona z żenującą łatwością zmusiły do poddania się niszczyciela, na którym służył podporucznik Franks. Tym razem było inaczej. Admirał szczerzył zęby w tryumfalnym uśmiechu.

Okręty były za daleko, by mógł dostrzec szczegóły, ale pozostały tylko trzy z siedmiu sygnatur napędów i to kładące się właśnie na nowy kurs. Oznaczało to, że trzy okręty heretyków przetrzymały ostrzał i wyszły z zasięgu rakiet obu czekających w zasadzce jednostek. Teraz próbowały uciec, ale ponieważ w przeciwieństwie do ich dowódcy Franks wiedział o czasie i miejscu zasadzki, już wcześniej wziął odpowiedni kurs i zwiększył prędkość. Miał teraz takie samo jak oni przyspieszenie, a dzięki pozornie samobójczemu kursowi będzie w stanie przechwycić niedobitki za mniej niż dwie godziny. Dokładnie wtedy, gdy wyrównają kurs; musieli mieć jakieś uszkodzenia napędu, gdyż nie rozwijali maksymalnej prędkości.

— Mam sygnał z HMS Madrigal — zameldował oficer łączności.
Komandor Matthews uniósł głowę znad ekranu, na którym widniał wykaz zniszczeń. Covington ucierpiał poważnie: stracił czwartą część uzbrojenia i jedną trzecią prawoburtowej osłony, zaczynając od dziobu. Mimo to nadal był zdolny do walki i miał nie uszkodzony napęd. Coś w głosie oficera spowodowało, że uszkodzenia te przestały być nagle istotne.
— Proszę przełączyć na główny ekran — polecił.
Główny ekran łączności ożył, ale nie pojawiła się na nim twarz, której oczekiwał. Zobaczył komandora Alvareza w zamkniętym hełmie próżniowym, a za nim ziejącą dziurę w ścianie, przez którą migotały gwiazdy.
— Komandorze Matthews? — spytał chrapliwym i pełnym napięcia głosem Alvarez.
— Jestem. Gdzie admirał Courvosier, komandorze?
— Admirał Courvosier nie żyje, sir — w głosie Alvareza słychać było ból i nienawiść.
— Nie żyje?! — powtórzył tępo Matthews, tracąc resztki nadziei i dopiero w tym momencie zdając sobie w pełni sprawę, jak bardzo liczył, że ten człowiek zdoła dokonać niemożliwego i uratować resztki graysońskiej floty.
— Tak. I teraz pan dowodzi. — Nastąpiła chwila przerwy, nim Alvarez spytał: — W jakim stanie jest napęd pańskiego okrętu?
— W pełni sprawny. Straciliśmy sporo uzbrojenia i nie mamy dziobowej części osłon z prawej burty, ale napęd jest nie uszkodzony.
— A Saul w ogóle nie został trafiony — dodał zwięźle Alvarez. — Madrigal opóźnia wasz odwrót. Prawda, sir?
Matthews wolałby nie odpowiadać na to pytanie — niszczyciel musiał zostać trafiony co najmniej dwoma promieniami: w mostek i w napęd, gdyż cały czas zwalniał. Jednak gdyby nie ostrzeżenie Courvosiera i podjęcie przez Madrigala zwiększonego ryzyka, ani jego okręt, ani Saul już by nie istniały. Zresztą pozostawienie HMS Madrigal i tak opóźniłoby nieuchronne co najwyżej o kilkanaście minut.
— Prawda, sir? — powtórzył Alvarez.
Matthews zacisnął zęby i potwierdził ruchem głowy.
Alvarez odetchnął głęboko i usiadł prosto.
— To wszystko upraszcza, komandorze Matthews — powiedział spokojnie. — Musicie nas zostawić i lecieć z pełną szybkością na orbitę.
— Nie! — warknął Matthews.
— Tak, sir. I to nie jest sugestia: otrzymałem rozkazy od admirała Yanakova i admirała Courvosiera i zamierzam je wykonać.
— Rozkazy?! Jakie rozkazy?
— Admirał Yanakov chciał, by admirał Courvosier wyprowadził was w bezpieczne miejsce, sir… A admirał Courvosier żył na tyle długo, że polecił mnie tego dopilnować.
Widząc dziurę za plecami Alvareza, Matthews wiedział, że to kłamstwo — nikt, kto zginął w wyniku tego trafienia, nie żył dość długo, by móc wykrztusić jedno słowo, a co dopiero wydać rozkaz. Otworzył usta, by odpowiedzieć, gdy Alvarez dodał pospiesznie:
— Madrigal nie zdoła im uciec, co znaczy, że już jesteśmy martwi, sir. Natomiast mamy w pełni sprawne uzbrojenie. Pański okręt nie ma uzbrojenia, ale ma sprawny napęd. Zdecydowaliśmy, że zostaniemy tylną strażą… niech pan nie marnuje tej decyzji, sir.
— Saul jest w pełni sprawny, a Covington nie jest zupełnie bezbronny.
— Nie zdołacie nas uratować, a sami zginiecie — ostudził go Alvarez i niespodziewanie wyszczerzył zęby. — Jeżeli natomiast my ich zaatakujemy… ci zasrańcy nigdy dotąd nie mieli okazji się przekonać, co potrafi niszczyciel Jej Królewskiej Mości.
— Ale…
— Proszę, sir. — W głosie Alvareza dźwięczała desperacja. — Admirał chciałby, żebyśmy tak postąpili. Niech pan nie marnuje okazji.
Matthews zacisnął pięści, wiedząc, że Alvarez ma rację. Saul i Covington zyskiwały w ten sposób szansę… niewielką, ale zawsze… jeśli ją odrzucą, i tak nie uratują HMS Madrigal.
— Zgoda — szepnął.
— Dziękuję, sir — powiedział cicho Alvarez i odchrząknął, po czym dodał głośno: — Admirał Yanakov przed śmiercią prosił też admirała Courvosiera, żeby przekazał jego żonom, iż je kochał. Powtórzy im to pan?
— Tak — wykrztusił Matthews nieswoim głosem.
— Jeszcze jedno, sir: nie jestem pewien, jakie konkretnie okręty nas ostrzelały, ale sądząc po ilości rakiet, musiały to być przynajmniej lekkie krążowniki. Sądzę, że jeden to raczej ciężki krążownik. I oba są jak najbardziej nowoczesne — nie zbudowano ich na Masadzie. Nie mam dowodów, ale głowę dam, że to jednostki Ludowej Republiki Haven. Chciałbym powiedzieć panu coś bardziej konkretnego, ale nie zdołaliśmy ich namierzyć ani przeskanować… — przerwał i bezradnie wzruszył ramionami.
— Poinformuję dowództwo i władze o tym, co mi pan powiedział, kapitanie Alvarez. I naturalnie pański rząd i Admiralicję.
— Doskonale — Alvarez ponownie odetchnął głęboko i położył ręce na poręczach fotela. — W takim razie to chyba wszystko… Powodzenia, komandorze Matthews.
— Niech Bóg was przyjmie jak Wyznawców, kapitanie. Grayson nigdy tego nie zapomni.
— No to postaramy się, żeby było o czym pamiętać, sir. — Alvarez uśmiechnął się i zasalutował. — Te obsrańce zaraz się przekonają, jak Królewska Marynarka potrafi nakopać w dupę.
Połączenie zostało przerwane.
Covington i Saul ruszyły pełną prędkością, desperacko próbując uciec — niszczyciel osłaniał bezbronną burtę krążownika, a na mostkach obu okrętów panowała zupełna cisza. Wszyscy obecni wpatrywali się w ekrany.
Za ich rufami HMS Madrigal wykonał zwrot i samotnie skierował się ku przeciwnikowi.



ROZDZIAŁ XV


HMS Fearless zbliżał się do granicy wyjścia z nadprzestrzeni w systemie Yeltsin i tym razem Honor oczekiwała znalezienia się w normalnej przestrzeni w zupełnie innym nastroju. Troubadour wyprzedzał krążownik o pół minuty świetlnej, zaś na pokładach wszystkich trzech okrętów panowała całkowicie inna atmosfera niż wówczas, gdy opuszczali ten układ planetarny. Wyczuwało się determinację. Częściowo był to efekt radości z poruszania się z normalną szybkością, bowiem po dostarczeniu frachtowców do systemu Casca wracali w paśmie alfa, nie musząc przystosować prędkości do żółwiego tempa statków handlowych, które konwojowali tak długo, iż zapomnieli już, jak szybko normalnie latają okręty Royal Manticoran Navy.
To był powód mniej istotny — na zmianę nastrojów wpłynęły głównie konferencje, jakie odbyła z Alistairem i Alice Trumman, a których cel poznały załogi, czego nie omieszkała dopilnować. Bezpośrednim impulsem okazała się rozmowa z Carolyn Wolcott przyprowadzoną do jej kabiny przez Venizelosa.
Po wysłuchaniu relacji dziewczyny trafiła ją nagła cholera i skrystalizowało się postanowienie, do podjęcia którego nie zdołały jej zmusić wszystkie obelgi i przykrości, jakie dotknęły ją osobiście na Graysonie. Wszczęła śledztwo wśród załóg wszystkich trzech okrętów i dostała zimny prysznic. Co prawda niewiele kobiet i dziewczyn doświadczyło tak bezpośredniej napaści jak chorąży Wolcott, jednakże upokorzenia i obelgi okazały się znacznie powszechniejsze, niż się spodziewała — przypadków takich odkryto kilkadziesiąt, czyli takie traktowanie było regułą, nie wyjątkiem.
Podejrzewała, że dotychczasowe milczenie wynikało po części ze wstydu, po części zaś z podejrzeń takich, jakie żywiła Wolcott: co prawda nie przyznała się do nich wprost, ale dało się je wywnioskować z tego, co mówiła i jak mówiła. Nie ulegało wątpliwości, że w znacznej mierze uległość dziewczyny i bierność na lądowisku były winą Honor, podobnie zresztą jak i w innych przypadkach, bądź to dlatego, iż uznano, że skoro ona nie reaguje na obelgi, oczekuje takich samych zachowań po podkomendnych, bądź dlatego, iż upokorzone doszły do wniosku, że skoro nie wydrapała oczu żadnemu chamowi we własnej obronie, to tym bardziej nie zrobi tego dla innych. Oba wytłumaczenia były równie prawdopodobne, ale żywiła dziwne przekonanie, że większość załogi wybrała tę drugą wersję.
Świadomość własnej porażki spowodowała poza wściekłością coś ważniejszego — ukierunkowała ją i sprawiła, że przestała się wahać, jak ma dalej postępować. Większość z tego, co się stało, było rezultatem jej bierności, i choć przyjęła taką postawę w najlepszej wierze, nie tłumaczyło jej to. Natomiast nie ulegało również wątpliwości, że problem by nie zaistniał, gdyby męska część mieszkańców planety nie była bandą religijnie zboczonych, ksenofobicznych i szowinistycznych kretynów. Zdawała sobie sprawę, że nie wszyscy są tacy, ale było jej wszystko jedno. Miała dość.
Jej załogi również. Nadszedł czas ustawienia gospodarzy na właściwym miejscu i nauczenia ich szacunku. Podjęła tę decyzję i zdała sobie sprawę z dwóch rzeczy: po pierwsze, ulżyło jej i to znacznie, po drugie, miała za sobą milczące, ale zacięte poparcie załóg.
Nimitz zgadzał się z tym w zupełności, co wyraźnie dawał do zrozumienia za każdym razem, gdy jej myśli powracały do tego postanowienia. Tak było i tym razem, gdy czekała, aż DuMorne rozpocznie procedurę wychodzenia z nadprzestrzeni. Mruknął cicho i delikatnie złapał ją zębami za palec, gdy unosiła rękę, by go podrapać za uszami.
— A to zaiste przedziwne — mruknął porucznik Castairs i powiedział głośno: — Panie kapitanie, mam trzy sygnatury napędu przed dziobem, odległość dwie i pół sekundy świetlnej, kurs zbieżny i wyglądają jak dozorowce, ale nie pasują do żadnych znanych nam parametrów okrętów graysońskich.
— Tak? — McKeon uniósł głowę. — Proszę przełączyć odczyty na…
Umilkł, gdyż Castairs uprzedził polecenie i przesłał wszystkie dane na ekran taktyczny fotela kapitańskiego. McKeon nie przepadał za swoim oficerem taktycznym, ale zmuszony był przyznać, że Castairs bezwzględnie był profesjonalistą.
— Dziękuję — mruknął i zmarszczył brwi, przyglądając się temu, co pokazywał ekran.
Castairs właściwie zidentyfikował niespodziankę — sygnatury były zbyt słabe, by w grę mogły wchodzić jakiekolwiek inne jednostki niż okręty wewnątrzukładowe bez napędu przestrzennego, oficjalnie zwane w skrócie LAC, potocznie określane jako „drobnoustroje”. Zaliczały się do nich rozmaite typy w zależności od układu planetarnego, najczęściej dozorowce i kanonierki, czasami kutry torpedowe, ścigacze czy okręty celne. Grayson i Masada używały dozorowców pełniących także rolę kutrów torpedowych. Ich obecność w układzie była naturalna, ale miejsce nie bardzo — co robiły poza pasem asteroidów, czyli praktycznie poza systemem planetarnym? I dlaczego milczały? Jakakolwiek transmisja z Graysona mogła dotrzeć na Troubadoura nie wcześniej niż za szesnaście minut, ale dozorowce były tuż obok i zauważyły niszczyciel, bo gwałtownie zmieniały kurs. I nie odezwały się.
— Max?
— Sir?
— Domyślasz się, co one tu robią?
— Nie, sir — przyznał porucznik Stromboli — ale mogę dodać coś dziwnego: sprawdziłem zapisy astro: ich napędy pojawiły się dopiero jakieś czterdzieści sekund temu.
— Dopiero? — zdziwił się McKeon.
Dozorowce stanowiły niewielkie cele dla radaru, toteż nic dziwnego, że sensory Troubadoura nie wykryły ich, gdy miały wyłączone napędy. Natomiast sygnatury wszystkich trzech okrętów RMN były widoczne z daleka nawet dla tak prymitywnych sensorów jak lokalne. Jeśli dozorowce chciały się z nimi spotkać, to dlaczego dopiero po dziewięciu minutach włączyły napędy?!
— Dopiero, sir — potwierdził Stromboli. — Widzi pan, jaką małą mają prędkość? Tkwiły bez ruchu i dopiero przed chwilą ruszyły. Z początku oddalały się od nas z maksymalnym przyspieszeniem… o, widzi pan ten gwałtowny zakręt, sir?
Pytanie dotyczyło zielonej linii, która pojawiła się na ekranie taktycznym fotela.
— Potem zmieniły kurs o ponad sto siedemdziesiąt stopni na obecny, czyli spotkaniowy, sir.
— Potwierdza pan to, poruczniku Castairs?
— Tak, sir — słychać było, że oficer taktyczny jest zły na siebie, że nie zauważył tego pierwszy. — Zwróciłem na nie uwagę, dopiero gdy włączyły napęd, sir.
— Hmm — McKeon potarł czubek nosa, bezwiednie naśladując odruch Honor towarzyszący głębokiemu zastanowieniu.
Troubadour leciał z prędkością ledwie dwóch tysięcy sześciuset kilometrów na sekundę, nabierając dopiero szybkości po wyjściu z nadprzestrzeni, toteż do spotkania pozostało trochę czasu, ale zachowanie dozorowców było co najmniej dziwne.
— Czym różnią się od naszych, poruczniku Castairs? — spytał.
— Praktycznie wszystkim, sir. Mają zbyt mocne napędy, o dziewięć procent za niską częstotliwość impulsów radarowych i masę drobniejszych różnic. Naturalnie nie widzieliśmy wszystkich okrętów, jakimi dysponuje tutejsza flota, i nie otrzymaliśmy ich oficjalnych parametrów od władz Graysona, nie mogę więc porównać na przykład mas, ale ogólnie są raczej nietypowe.
— Nietypowe, to fakt — przyznał cicho McKeon. — Ale dozorowce nie mają hipernapędu, więc muszą należeć do graysońskiej floty… ciekawe, dlaczego nigdy nam nie powiedzieli o istnieniu takiej klasy? Oficer łączności, proszę przekazać pozdrowienia kapitan Harrington i spytać, czy chce, żebyśmy im się bliżej przyjrzeli.

Komandor Isaiah Danville siedział bez ruchu na pogrążonym w głuchej ciszy mostku dozorowca Bancroft. W powietrzu niemalże czuło się strach, rezygnację i bezsilność, a w rezultacie gotowość na śmierć. Na swój sposób mogło się to okazać pozytywnym bodźcem — ludzie mający pewność, że zginą, nie popełnią błędów wynikających ze strachu lub chęci przeżycia. Chęć mieli wszyscy, szansy nikt.
Danville zastanawiał się, dlaczego Bóg zdecydował się zabić ich wszystkich w taki właśnie sposób — wierzący nie kwestionuje Woli Bożej, ale miło byłoby wiedzieć, dlaczego umieścił flotyllę wprost na drodze pogan. Gdyby skierował ich trochę na bok, mogliby przeczekać bez napędu, nie zostając zauważeni. Tak, musieli zostać spostrzeżeni, skoro więc niemożliwością okazało się przeżyć…
— Odległość? — spytał cicho.
— Zbliża się do sześciuset tysięcy kilometrów, panie komandorze. Za trzydzieści dwie sekundy znajdą się w zasięgu naszych rakiet.
— Pozostać w pogotowiu i nie strzelać bez rozkazu — polecił. — Chcę ich mieć tak blisko, jak tylko się da.

Honor zamyśliła się głęboko — widziała dozorowce na ekranach krążownika i była tak samo zaskoczona ich obecnością i zachowaniem jak Alistair.
— I co, Andy? — spytała.
— Niby nie są groźne, ma’am, ale nie ma ich w naszej bazie danych o okrętach graysońskich. Nawet w informacjach od władz Graysona; przyznaję, że byłbym spokojniejszy, gdybym je tam znalazł.
— Ja też. — Honor z lekka przygryzła wewnętrzną stronę dolnej wargi.
Istniało wiele powodów, dla których ludzie Yanakova mogli pominąć jedną klasę drobnych, wewnątrzsystemowych okrętów, od zwykłego niedopatrzenia poczynając, ale nadal nie mogła znaleźć choćby jednego powodu, dla którego flotylla złożona z trzech takich okręcików znalazła się tak daleko od planety.
— Porucznik Metzinger, proszę ich wywołać — poleciła.
— Aye, aye, ma’am… Wywołuję. Minęło pięć sekund, potem dziesięć. W końcu porucznik Metzinger wzruszyła ramionami i zameldowała:
— Nie odpowiadają, ma’am.

— Wywołują nas, panie kapitanie — głos oficera łącznościowego był spokojniejszy niż powinien. — Potwierdzili, kim są. Nasze rozpoznanie okrętów jest właściwe. Mam odpowiedzieć?
— Nie. — Danville zacisnął usta.
A więc to rzeczywiście była eskorta konwoju dowodzona przez tę pozasystemową dziwkę. To znaczy, że Bóg w istocie był sprawiedliwy — skoro zdecydował, że nadszedł czas, by zginęli, dał im okazję do zabrania ze sobą tej, która bluźniła przeciw Jego Woli, przyjmując świętokradczo rolę należną mężczyźnie.
— Zrobią się podejrzliwi, jeśli nie odpowiemy, panie kapitanie — pierwszy oficer powiedział to tak cicho, że jedynie Danville mógł go usłyszeć. — Może powinniśmy spróbować ich oszukać?
— Nie uda nam się — odparł równie cicho Danville. — Za mało wiemy o używanych przez nich kryptonimach i zasadach łączności; zdradzimy się w pierwszym zdaniu. Lepiej niech się zastanawiają, kim jesteśmy i co tu robimy: to zwiększa nasze szanse.
Zastępca przytaknął bez słowa, a Danville ponownie skoncentrował się na ekranie, z którego zresztą ani na moment nie spuszczał wzroku. Okręty RMN miały większy zasięg tak rakiet, jak i broni energetycznej i nieporównywalnie lepsze środki aktywnej obrony przeciwrakietowej… tylko że jak na razie żaden z tych środków nie został uaktywniony, a znaleźli się już w zasięgu jego rakiet. Miał wielką ochotę otworzyć ogień, ale stłumił ją, wiedząc, że jedyna szansa, jaką miała jego flotylla, to salwa z najbliższej możliwej odległości. Jego atut stanowiło zaskoczenie oraz fakt, że tamci przybywali zbyt długo poza systemem, by wiedzieć, co się tu wydarzyło. Będą próbowali się z nim skontaktować, zastanawiając się, dlaczego nie odpowiada, a każda sekunda zbliżała nadlatujące okręty o trzy tysiące trzysta kilometrów do jego rakiet.

Na ekranie łączności fotela kapitańskiego pojawiło się oblicze komandora McKeona.
— Nie wiem, co się tu dzieje — przyznała Honor bez żadnych wstępów — ale lepiej będzie, jak pan im się przyjrzy, komandorze.
— Według rozkazu, ma’am. Prawdopodobnie mają jakieś problemy z łącznością. Nadal przyspieszają, kierując się ku nam, więc chcą nawiązać kontakt.
— Musiało zdarzyć się coś naprawdę poważnego, jeśli wszystkie trzy straciły radiostacje… proszę ich wywołać, gdy będą o jedną sekundę świetlną.
— Aye, aye, ma’am.

— Niszczyciel nas wywołuje, panie kapitanie — głos oficera łączności tym razem był napięty, o co trudno było mieć do niego pretensje: Troubadour przyspieszył, kierując się wprost na Bancrofta, i znajdował się już bliżej niż o jedną sekundę świetlną.
Czyli znacznie bliżej, niż Danville miał nadzieję. Niszczyciel był już w zasięgu broni energetycznej i nadal nic nie wskazywało, by jego dowódca coś podejrzewał. Oba krążowniki zaś weszły w zasięg skutecznego ostrzału rakietami.
— Poruczniku Early, proszę przygotować się do ostrzelania niszczyciela z dział laserowych — oznajmił formalnie Danville, żałując, że ma głos nie tak spokojny, jakby chciał. — Rakiety proszę wycelować w krążowniki.
Oficer taktyczny przekazał rozkazy na pozostałe okręty, używając kodowanej fali aktywnej, a Danville przygryzł wargę. Żeby niszczyciele jeszcze trochę się zbliżyły… jeszcze tylko troszeczkę… Cholera!

— Przecież to absurd! — warknął McKeon: znajdowali się o mniej niż sekundę świetlną od dozorowców, które nadal milczały jak zaklęte.
Wykluczając ogólnosystemową ciszę radiową, co było bez sensu, albo niezwykle poważną awarię łączności, co z kolei było niezwykle mało prawdopodobne, pozostawała tylko jedna możliwość — ktoś tu coś kombinował i na pewno nie była to Królewska Marynarka. Jeżeli były to na przykład jakieś dziwaczne ćwiczenia, to miał dość przymusowego w nich uczestnictwa.
— No dobrze, skoro chcą się bawić, to proszę bardzo! — zdecydował. — Panie Castairs, zechce pan oświetlić prowadzącego radarem, chcę mieć mapę ich kadłuba.
— Aye, aye, sir! — w zwykle chłodnym głosie oficera słychać było czystą radość i McKeon uśmiechnął się odruchowo.
To, co właśnie rozkazał zrobić sprowadzało się do omiecenia kadłuba wąską, ale silną wiązką radarową, i zwykle rozumiane było przez wszystkie floty jako odpowiednik zawołania ”te, durniu”. Przy tak małej odległości mogło popalić odbiorniki dozorowca, ale to już nie była jego sprawa. Odpowiadał po prostu nieuprzejmością na chamstwo i to, ile czasu ci tutaj byli odcięci od reszty galaktyki, nie miało znaczenia, bowiem zwyczaj wywodził się jeszcze z Ziemi, z okresu poprzedzającego kolonizację kosmosu.

— Co za…? — Early urwał, zagłuszony przez wycie alarmów.
Danville skrzywił się odruchowo, i podnosząc głos, by przekrzyczeć klaksony, rozkazał:
— Ognia!

HMS Troubadour nie miał szans na unik, bowiem lasery strzelają z prędkością światła, tak więc wiązka dociera do celu dokładnie w momencie, w którym sensory zaatakowanego informują go o tym. Każdy z dozorowców uzbrojony był w jedno działo laserowe i gdyby niszczyciel miał włączone osłony burtowe, prymitywna i słaba broń nie zdołałaby wyrządzić okrętowi żadnych szkód. Osłony jednak nie były włączone i trzy wiązki spolaryzowanego światła uderzyły w kadłub prawej burty w części dziobowej, prując pancerne płyty, dehermetyzując przedziały i niszcząc wszystko, co spotkały na drodze.
McKeon pobladł, czując gwałtowne szarpnięcie okrętu i słysząc wycie alarmów.
— Jezu, strzelają do nas! — Porucznik Castairs był bardziej rozzłoszczony niż przestraszony, ale jego uczucia nie miały dla McKeona żadnego znaczenia w tym momencie.
— Zwrot i obrót na burtę! — rozkazał, nie bawiąc się w formalności.
Sternik był równie zaskoczony jak wszyscy, ale dwadzieścia lat służby zrobiło swoje — myślenie zastąpiły odruchy i wykonał rozkaz, odwracając niszczyciel o dziewięćdziesiąt stopni, by skierować denny ekran w stronę dozorowców, równocześnie kładąc okręt w ostry skręt na lewą burtę, by uniemożliwić im strzały w nie osłonięty dziób. Zdążył w ostatnim momencie — sekundy po wykonaniu manewru kolejna salwa dział laserowych trafiła w ekran niszczyciela, nie wyrządzając mu żadnej szkody. Nastąpiło to dokładnie w chwili, w której na pokładzie HMS Troubadour rozbrzmiał sygnał alarmu bojowego.
McKeon poczuł lekką ulgę, ale błyskające na czerwono kody uszkodzeń na planie okrętu natychmiast przykuły jego uwagę. Nikt z załogi nie miał na sobie skafandra próżniowego, ponieważ niczego się nie spodziewali, a to oznaczało większe straty w ludziach niż przy takich samych zniszczeniach odniesionych w trakcie normalnej bitwy. Miał nadzieję, że zabitych będzie mniej, niż się spodziewał, podobnie jak liczył, iż krążowniki będą miały więcej szczęścia, bo Troubadoura mijały właśnie wystrzelone rakiety.
— Skipper, dozorowce właśnie ostrzelały Troubadoura — oznajmił z niedowierzaniem porucznik Cardones i prawie natychmiast zameldował: — Rakiety! Dolecą do nas za czterdzieści pięć sekund!
Honor przez moment z niedowierzaniem spoglądała na ekran, nie wierząc, że to, co widzi, jest rzeczywistością, nie koszmarnym snem. W następnej sekundzie ocknęła się i wyrzuciła z siebie serię rozkazów:
— Uaktywnić obronę antyrakietową! Ogłosić alarm bojowy! Ster, wykonać Zulu-2!
Chorąży Wolcott nacisnęła guzik alarmu bojowego umieszczony na pulpicie Cardonesa, wychodząc ze słusznego założenia, że jako oficer taktyczny będzie zbyt zajęty koordynacją obrony antyrakietowej.
— Aye, aye, ma’am — zameldował spokojnie bosmanmat Killian. — Jest Zulu-2.
Mimo flegmatycznego tonu reagował prawie tak szybko jak Cardones i HMS Fearless zaczął robić unik, choć brak mu było odpowiedniej prędkości do skutecznego wykonania tego manewru. Honor usłyszała ciche trzaski, gdy pazury Nimitza wbiły się w oparcie jej fotela, i nagle przypomniała sobie zagubionego i nieporadnego podporucznika sprzed paru lat. Po nieporadności nie pozostał nawet ślad — Rafe Cardones był doskonałym fachowcem, który wiedział, co robi. Na wystrzelenie przeciwrakiet brakowało czasu, toteż mógł zwalczać zagrożenie jedynie za pomocą sprzężonych działek laserowych, przejmując kontrolę od komputera. Kolejno zapalały się kontrolki gotowości sprzężonych laserów i generatorów osłony. Te ostatnie zaczęły działać w momencie, gdy wystrzelił pierwszy laser. Najbliższa rakieta zniknęła w ognistym wybuchu, po niej druga i następna. Komputer likwidował je zgodnie z klasyfikacją zagrożenia. Chwilę później eksplodowały kolejne, gdy do akcji włączyły się sprzężone działka laserowe HMS Apollo. Honor kurczowo zacisnęła dłonie na oparciach fotela, czując na szyi ogon Nimitza, ale tym razem ochrona treecata była nieskuteczna — zawaliła sprawę. Taka była brutalna prawda. Nie miała pojęcia, dlaczego graysońskie dozorowce tak się zachowały, ale pozwoliła im na to. Gdyby dowodzący flotyllą poczekał jeszcze kilkanaście sekund, nawet refleks Cardonesa nie byłby w stanie uratować krążownika, a mogłoby się okazać, że trzy zasmarkane drobnoustroje z zacofanej planety zniszczyłyby całą jej eskadrę.
Na szczęście tamten nie poczekał, a małe przyspieszenia rakiet nie tylko wydłużyły czas ich lotu, ale ułatwiły zadanie obronie. I nie były wyposażone w głowice laserowe tylko klasyczne, co oznaczało, że musiały trafić w okręt, aby wyrządzić szkody, a szanse na to malały z każdą sekundą. Uspokajała się powoli, już na trzeźwo oceniając sytuację. Znaczna część załogi jeszcze nie dotarła na stanowiska bojowe, ale kontrolki dział laserowych i graserów co do jednego informowały o pełnej gotowości do strzału.
— Panie Cardones — powiedziała spokojnie. — Może pan odpowiedzieć ogniem.

Komandor Danville zaklął z uczuciem. Nie brał udziału w pierwszej fazie operacji ”Jerycho” i z pewnym niedowierzaniem podchodził do informacji, że pojedynczy i do tego uszkodzony niszczyciel Royal Manticoran Navy zdołał zniszczyć dwa lekkie krążowniki i dwa niszczyciele, nim go rozstrzelano. Teraz zrozumiał, jak to było możliwe — Troubadour dostał dwa bezpośrednie trafienia i spadek prędkości wskazywał, że musiał mieć uszkodzony napęd, a obrócił się na burtę niezwykle szybko, kryjąc się za ekranem, przez który nie mogła przeniknąć żadna broń. Nie dość, że uciekła mu — jak się wydawało — pewna ofiara, to szybkość reakcji niszczyciela była niczym w porównaniu z szybkością reakcji krążownika. Bancroft i pozostałe jednostki należące do tej samej klasy miały ledwie po dziewięć tysięcy ton każda, wobec czego nie mogły posiadać magazynów amunicyjnych godnych tego miana. Konstruktorzy nie próbowali więc osiągnąć niemożliwego, lecz umieścili rakiety w zewnętrznych wyrzutniach na kadłubie. Każda była jednostrzałowa, ale ilość to rekompensowała. Dozorowce mogły dzięki temu pełnić w razie potrzeby rolę kutrów torpedowych, a porównać je można do jajek uzbrojonych w młoty kowalskie. Dlatego też starcia dozorowców z kanonierkami czy w ogóle drobnoustrojów między sobą były krótkie i niezwykle krwawe, często kończyły się wzajemnym zniszczeniem większości lub wszystkich biorących w nich udział jednostek. W konfrontacji z normalnym okrętem ich jedyną szansą było oddanie salwy z zaskoczenia, nim zostaną zmiecione przez artylerię pokładową zaatakowanej jednostki.
Flotylla, którą dowodził, przeprowadziła taki właśnie atak z pełnego zaskoczenia i minimalnej odległości. Wystrzelono ku dwóm celom łącznie trzydzieści dziewięć rakiet i przynajmniej jedna z nich powinna trafić.
A nie trafiła.
Wszystkie zostały przechwycone przez działka laserowe obrony przeciwrakietowej — ostatnia o tysiąc kilometrów od lekkiego krążownika. A w następnej sekundzie rozległ się ćwierkot oznaczający, że Bancroft został namierzony przez wrogi system celowniczy. Nie zważając na to, Danville dokończył desperacki manewr i porucznik Early odpalił rakiety z drugiej burty, mając pełną świadomość, że był to gest całkowicie bez znaczenia. Bóg zadrwił z nich i pozwolił, by zginęli, nie osiągając niczego.
Czyli za nic.

Aktywna obrona przeciwrakietowa była w pełni sprawna, choć Cardones zrezygnował z użycia ECM-ów z uwagi na zbyt małą odległość. W dodatku z danych, którymi dysponował, wynikało, że dezorientowanie graysońskich rakiet nowoczesnymi metodami radioelektronicznymi nie było konieczne — ze względu na ich prymitywność. Odpalił przeciwrakiety, ledwie dozorowce oddały drugą salwę, ale nadzorowanie ich pozostawił Carolyn Wolcott, a sam zajął się ważniejszą kwestią.
Wyrzutnie rakietowe krążownika zaczynały dopiero zgłaszać gotowość w przeciwieństwie do dział laserowych i graserów, od dłuższej chwili gotowych do strzału. Wprowadził namiary celów i ustalił kolejność strzelania i kwadratowy przycisk umieszczony na środku konsoli rozbłysł czerwienią na znak, że komputer artyleryjski przyjął rozkazy.
Cardones nacisnął guzik. Przez moment nic się nie działo, po czym bosmanmat Killian obrócił krążownik tak, by przez sekundę był zwrócony prawą burtą do dozorowców. Było to wszystko, czego potrzebował komputer artyleryjski. Wzdłuż burty rozbłysły kolejno wszystkie działa. Przy odległości niewiele większej niż ćwierć miliona kilometrów osłony burtowe dozorowców nie miały żadnych szans na powstrzymanie lawiny spolaryzowanego światła siejącego śmierć i zniszczenie. Promienie przeszły przez nie jak przez papier, a ponieważ każdy dozorowiec stał się celem dwóch działek laserowych i grasera, wszystkie przestały istnieć prawie równocześnie, zmienione w kule ognia, gazu i drobniutkich szczątków.



ROZDZIAŁ XVI


— Jakie uszkodzenia odniósł pański okręt, komandorze McKeon?
— Straciliśmy wyrzutnię numer dwa i dziobowy radar, ma’am. Uszkodzone są działka laserowe w prawej ćwiartce dziobowej, zniszczone zostały węzły alfa 4 i 8. To było pierwsze trafienie. Drugie przebiło kadłub przy wrędze numer 20, zniszczyło izbę chorych, przekaźnik kierowania ogniem wyrzutni numer 4 i linię przesyłową działa laserowego numer 3 oraz rozpruło poszycie magazynu artyleryjskiego numer 2. Magazyn należy spisać na straty, cud, że rakiety w nim nie wybuchły. Wyrzutnia czwarta działa na ręcznym naprowadzaniu, do lasera ciągniemy nową linię. Kadłub przy wrędze załatany — odzyskaliśmy hermetyczność. Drzwi do magazynu zaspawane na głucho. Mamy trzydziestu jeden zabitych, w tym doktora McFee i obu sanitariuszy. Ilu rannych — tego jeszcze nie wiem, ma’am.
Widoczna na ekranie twarz McKeona przypominała maskę, ale w głosie słychać było ból i złość. Zdawał sobie jednak sprawę, podobnie zresztą jak i Honor, że Troubadour miał niesamowite szczęście — strata wyrzutni, radaru i magazynu z rakietami osłabiały co prawda jego możliwości tak ofensywne, jak i obronne, ale mogło być znacznie gorzej, a liczba zabitych mogła być nieporównywalnie większa. Okręt został okaleczony i dopóki nie zostaną wymienione węzły napędu, nie będzie w stanie postawić dziobowego żagla, ale nadal mógł manewrować i walczyć.
— Dałem się podejść jak ostatni głupiec — przyznał ponuro McKeon. — Gdybym chociaż włączył osłony…
— Nie pańska wina, komandorze — przerwała mu zdecydowanie. — Nie mieliśmy żadnych podstaw, by oczekiwać ataku bez uprzedzenia ze strony okrętów graysońskich, a nawet gdyby było inaczej, ogłoszenie stanu podwyższonej gotowości to mój obowiązek, nie pański.
McKeon zacisnął wargi, ale nie odezwał się, za co Honor była mu wdzięczna. Ostatnią rzeczą, jakiej potrzebowali w tej sytuacji, było obwinianie się o to, co się stało.
— Wyślę panu doktora Montoyę za pięć minut — powiedziała, gdy nabrała pewności, że nie wróci do rozważań, kto jest czemu winien. — Kiedy stan rannych ustabilizuje się, przeniesiemy ich na pokład HMS Fearless.
— Dziękuję, ma’am — w jego głosie słychać było mniej żalu, ale tyle samo co chwilę przedtem złości.
— Dlaczego zaczęli strzelać?! — spytała Alice Truman, biorąca do tej pory jedynie bierny udział w tej trójstronnej odprawie na odległość. — To czyste wariactwo!
— Fakt — przyznała Honor.
Nawet jeśli negocjacje zostały zerwane, ostrzelanie jej okrętów było całkowitym idiotyzmem. Mieszkańcy Graysona mieli dość kłopotów ze starym wrogiem z Masady, by życzyć sobie nowego i to bez porównania groźniejszego. Gdyby udało im się zniszczyć eskadrę, Królewska Marynarka spacyfikowałaby cały system i siłą założyła w nim bazę, nawet ryzykując miano ”okupanta”.
— Ja również uważam to za szaleństwo — zgodziła się Honor — ale na chwilę obecną uznajemy, że jesteśmy w stanie wojny z Graysonem, i utrzymujemy stan podwyższonej gotowości. Zamierzam dotrzeć w rejon umożliwiający zaatakowanie planety i zażądać wyjaśnień oraz rozmowy z naszymi przedstawicielami na powierzchni. Zażądam również, by wszystkie jednostki graysońskie wyłączyły napędy. Jeżeli odmówią wykonania któregokolwiek z nich lub jeśli nasza delegacja ucierpiała w jakikolwiek sposób, zniszczymy ich flotę. Czy to zrozumiałe?
Oficerowie widoczni na podzielonym ekranie przytaknęli bez słowa.
— Doskonale. Komandorze Truman, poleci pani jako pierwsza, komandorze McKeon, proszę trzymać się blisko rufy w ten sposób, by radary HMS Fearless mogły wypełnić lukę w systemie obrony Troubadoura. Jasne?
— Aye, aye, ma’am — odparli oboje prawie równocześnie.
— Doskonale. W takim razie proszę wykonać.
— Mam transmisję z Graysona, ma’am — zameldowała nagle porucznik Metzinger i napięcie na mostku krążownika wzrosło.
Od ataku minęło ledwie pięć minut, toteż jeśli władze planety miały choć trochę rozumu (poza tym, że były szalone) nie mogły oczekiwać, że wyłgają się wiadomością wysłaną, zanim ich okręty otworzyły ogień.
— Pochodzi od ambasadora Langtry’ego, ma’am — dodała Metzinger.
— Od sir Anthony’ego? — zdziwiła się mimo woli Honor.
— Tam, ma’am.
— Proszę przełączyć na mój ekran.
— Aye, aye, ma’am.
Honor poczuła ulgę, gdy spojrzała na ekran, w tle bowiem widniała ściana ambasady, a obok ambasadora stał Reginald Houseman. Obawiała się, że cała delegacja została zatrzymana albo przytrafiło się jej coś równie przyjemnego. Skoro znajdowali się na terenie ambasady, sytuacja nie wymknęła się zupełnie spod kontroli… Dalsze rozmyślania przerwał jej poważny, by nie rzec ponury i pełen napięcia, głos Langtry’ego:
— Kapitan Harrington, właśnie poinformowano mnie o pojawieniu się w systemie śladu wyjścia z nadprzestrzeni. Mam nadzieję, że to pani okręty. Proszę uważać, ponieważ w systemie znajdują się okręty z Masady, patrolujące praktycznie całą przestrzeń układu Yeltsin poza najbliższym sąsiedztwem planety Grayson… — Honor zesztywniała, pierwszy raz biorąc pod uwagę możliwość, że dozorowce nie należały do floty Graysona. Tylko jak w takim razie znalazły się tutaj i dlaczego… Ciąg dalszy rozmyślań przerwały kolejne słowa nagrania, bijąc jak obuchem.
— Proszę założyć, że każdy napotkany okręt jest wrogi, i zachować szczególną ostrożność, ponieważ pomagają im co najmniej dwa, powtarzam co najmniej dwa nowoczesne okręty. Sądzimy, że są to krążowniki należące do Ludowej Republiki Haven.
Langtry przełknął ślinę. Był doświadczonym i wielokrotnie nagradzanym za dzielność oficerem Korpusu — nie miał zwyczaju ukrywać ponurych wieści.
— Nikt nie zdawał sobie sprawy z ich obecności, toteż admirał Yanakov i admirał Courvosier polecieli praktycznie z całą Marynarką Graysona, by przepędzić z systemu napastników niszczących stacje górnicze w pasie asteroidów. Bitwa miała miejsce cztery dni temu… i z prawdziwą przykrością informuję, że Madrigal oraz Austin Grayson zostały zniszczone wraz z całymi załogami. Zginęli także admirałowie Yanakov i Courvosier.
Honor poczuła, jak krew odpływa jej z twarzy, a pokład usuwa się spod nóg. To niemożliwe. Admirał nie mógł zginąć!
— Mamy poważne kłopoty — ciągnął tymczasem Langtry. — Nie wiem, dlaczego przerwali atak, ale to, co pozostało z Marynarki Graysona, nie ma szans, by ich powstrzymać. Proszę jak najszybciej poinformować mnie, co pani zamierza. Bez odbioru.
Ekran zgasł, a ona siedziała jak sparaliżowana w fotelu. To było kłamstwo. Okrutne, podłe oszustwo. Courvosier żył. Nie mógł zginąć. Nie zrobiłby jej tego. To musiało być kłamstwo!
Tylko że Langtry nie miał żadnego powodu, by kłamać.
Zamknęła oczy i zobaczyła Courvosiera, takiego, jakim widziała go ostatni raz — wtedy gdy go opuściła. A potem inne obrazy — pod powiekami przewinęło jej się dwadzieścia siedem minionych lat, każde wspomnienie boleśniejsze od poprzedniego, i uświadomiła sobie, że nigdy nie powiedziała mu, że go kocha… Na dodatek miała poczucie winy — opuściła go i uciekła. Chciał, żeby została, a pozwolił jej odlecieć tylko dlatego, że się uparła. Gdyby Fearless pozostał na miejscu, nie doszłoby do tego… a ponieważ go nie było, admirał zrobił, co mógł; poprowadził do bitwy jedyny okręt, jaki miał do dyspozycji, i zginął. Potrzebował jej, a jej nie było… i to go zabiło. Sama go zabiła swoim postępowaniem — pośrednio, ale równie skutecznie, jakby strzeliła mu w skroń…
Na mostku HMS Fearless panowała absolutna cisza. Oczy wszystkich zwrócone były na bladą jak trup postać siedzącą nieruchomo w kapitańskim fotelu. Miała tak oszołomiony wyraz twarzy, że żal było patrzeć. A jeśli ktoś miał wątpliwości co do stanu jej umysłu i emocji, wystarczyło, żeby przyjrzał się Nimitzowi. Treecat siedział gotów do skoku, ze stulonymi uszami, nieruchomym ogonem i wył cicho a przeraźliwie. Ten rozdzierający serce dźwięk był jedynym, jaki towarzyszył łzom spływającym po policzkach Honor Harrington.
— Rozkazy, ma’am? — spytał delikatnie Andreas Venizelos, przerywając w końcu ciszę.
Honor ocknęła się — rozdęła nozdrza, wciągnęła ze świstem powietrze i gwałtownym ruchem otarła łzy.
— Proszę rozpocząć nagrywanie, poruczniku Metzinger — poleciła tak stalowym głosem, prostując się w fotelu, że Metzinger z trudem przełknęła ślinę.
— Nagrywanie włączone, ma’am — zameldowała cicho.
— Do ambasadora Langtry: Pańska wiadomość została odebrana i zrozumiana — oznajmiła Honor tym samym głosem, w którym czuło się powiew śmierci. — Informuję, że zostałam wcześniej zaatakowana przez trzy dozorowce, które zniszczyłam. Sądzę, że pochodziły z Masady. Ponieśliśmy pewne straty, ale eskadra dysponuje pełną zdolnością bojową. Udaję się z pełną prędkością na orbitę Graysona, gdzie powinnam się znaleźć za około cztery godziny dwadzieścia osiem minut od tej chwili. Dopóki nie uzyskam kompletnych informacji, nie będę w stanie opracować szczegółowego planu, ale może pan poinformować rząd planety Grayson, iż zamierzam bronić systemu Yeltsin zgodnie z wolą admirała Courvosiera. Proszę przygotować kompletny raport o wydarzeniach mających miejsce od dnia mojego odlotu, ze szczególnym uwzględnieniem wyliczenia możliwości militarnych Graysona. Proszę również o przydzielenie oficera łącznikowego. Chciałabym w dziesięć minut po wejściu na orbitę spotkać się w ambasadzie z nim i z najstarszym rangą oficerem sił zbrojnych planety. Bez odbioru.
Umilkła, nie zmieniając pozycji ani wyrazu twarzy, czując, jak jej własna determinacja mobilizuje obsadę mostka. Wiedzieli równie dobrze jak ona, że nawet gdyby flota Graysona pozostała nie naruszona, byłaby bezużyteczna w konfrontacji z dwoma nowoczesnymi krążownikami. Oznaczało to, że sporo z jej ludzi zginie, a do tego nikomu nie było spieszno. Ale w tym systemie zginęli już ich przyjaciele, a oni sami zostali zdradziecko zaatakowani — zmieniało to radykalnie podejście załogi do sprawy.
Żaden z oficerów Honor nie był protegowanym admirała Courvosiera, ale wielu znało go jako nauczyciela, a ci, którzy nigdy nie zetknęli się z nim osobiście, znali jego reputację, był bowiem jednym z najbardziej szanowanych oficerów flagowych w Royal Manticoran Navy. Chcieli dostać jego zabójców i obojętne im było, czy zostanie to nazwane zemstą, czy sprawiedliwością.
— Nagranie gotowe, ma’am — zameldowała porucznik Metzinger.
— Proszę je nadać i proszę uruchomić trójstronne połączenie z pozostałymi okrętami. Zanim przełączy je pani na salę odpraw, proszę dopilnować, by komandor McKeon i komandor Truman dysponowali kopiami wiadomości od ambasadora.
— Aye, aye, ma’am.
Honor wstała, spojrzała wymownie na Venizelosa i skierowała się ku drzwiom sali odpraw, zabierając Nimitza z oparcia fotela.
— Proszę przejąć wachtę, panie DuMorne. A pana, komandorze, proszę ze mną — dodała martwym tonem.
Żal i wina zostały zablokowane na dnie świadomości — nie miała w tej chwili na nie czasu, nie dopuszczała ich więc do siebie. Gdy skończy zabijać, zajmie się rachunkiem sumienia.
— Aye, aye, ma’am. Przejmuję wachtę — odpowiedział cicho komandor DuMorne, obserwując jej plecy. Nie słyszała go nawet.
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Komandor Manning przystanął przed drzwiami sali odpraw i wziął głęboki oddech. Lubił kapitana Yu. Stanowił on prawdziwy ewenement — przytłaczająca większość starszych oficerów flot pochodziła z rodzin legislatorystów, czyli niejako dziedzicznie służyła w Ludowej Marynarce, a Yu zawdzięczał wszystko sobie. Z pewnością nie było to łatwe, ale jakoś dotarł do przedsionka stopnia flagowego, nie zapominając po drodze, kim był. Swoich oficerów traktował zdecydowanie, ale z szacunkiem, i nigdy nie zapominał o tych, którzy byli wobec niego lojalni i spisywali się dobrze. Thomas Theisman dowodził niszczycielem Breslau, przezwanym Principality dlatego, że służył już pod rozkazami Yu i ten chciał go mieć jako dowódcę drugiego okrętu. Manning został wybrany na pierwszego oficera Thunder of God dokładnie z tych samych powodów. Takie traktowanie powodowało, że Yu cieszył się niezwykłą jak na Ludową Marynarkę lojalnością i oddaniem tak oficerów, jak i załóg, ale był tylko człowiekiem i jak każdy miewał złe dni. Kiedy taki dzień nadchodził, wszyscy chodzili wokół niego na paluszkach. Nie zdarzało się to często i zawsze miało poważne podstawy. Dziś był właśnie taki dzień. Manning rozumiał doskonale przyczyny takiego stanu rzeczy, ale bynajmniej nie był szczęśliwy, naduszając przycisk interkomu.
— Tak? — Głos w głośniku był jak zawsze uprzejmy, ale dla kogoś, kto go znał, także niebezpiecznie opanowany.
— Komandor Manning, panie kapitanie. Drzwi otworzyły się, Manning wszedł i oddał honory zgodnie z regulaminem Ludowej Marynarki.
— Chciał mnie pan widzieć, sir?
— Tak. Siadaj, George — Yu wskazał najbliższy fotel i Manning wykonał polecenie, odprężając się nieco: skoro kapitan mówił mu po imieniu nie było jeszcze tak źle.
— Jak piąty emiter promieni ściągających?
— Powinien być sprawny za dziesięć do dwunastu godzin, sir. — Widząc, jak twarz Yu tężeje, Manning dodał: — Emiter nie został przystosowany do stałego obciążenia takiej mocy i poszła w nim masa części. Musieli go rozebrać do rdzenia, oczyścić i po kolei wymieniać uszkodzone elementy. To wymaga czasu, sir.
— Do kurwy nędzy! — warknął Yu i rąbnął pięścią w stół.
Manning prawie się skrzywił — naprawdę dawno nie widział go w podobnym nastroju, ale w pełni rozumiał: świry, z którymi mieli do czynienia, mogli świętego wyprowadzić z równowagi. Z Yu najwyraźniej udało im się konkursowo, sądząc po tym, jak klął. Od chwili przylotu do systemu Endicott nie pozwolił sobie na używanie podobnego języka nawet podczas prywatnych spotkań ze swym zastępcą, toteż zmiana w zachowaniu mówiła sama za siebie.
Yu ponownie rąbnął pięścią w stół, aż echo poszło, i opadł z jękiem na fotel.
— To jest banda idiotów, George — poinformował rzeczowo Manninga. — Banda pierdolonych kretynów. Mogliśmy w ciągu kwadransa rozwalić wszystko, co Grayson jeszcze miał w przestrzeni, a te pizdy nie pozwoliły nam tego zrobić.
— Zgadza się, sir — przyznał cicho Manning… Yu wstał i zaczął spacerować w kółko niczym tygrys w klatce.
— Gdyby ktoś powiedział mi, zanim tu przylecieliśmy, że gdziekolwiek w galaktyce istnieje planeta pełna tak konkursowych idiotów, nazwałbym go kłamcą — warknął. — Trzymaliśmy Grayson za jaja, a wszystko, co te chujki były w stanie zauważyć, to jakie straty ponieśli. Do cholery, jeśli prowadzi się wojnę, ponosi się straty i nic tego nie zmieni. A to, że Madrigal zrobił porządek z połową ich zaszczanej floty, to jeszcze nie powód, żeby srać po piętach ze strachu, zupełnie jakby Graysona broniła cała Home Fleet!
Tym razem Manning wolał taktownie milczeć, bowiem mógłby jedynie pogorszyć sprawę. Nikt, łącznie z Yu, nie był przygotowany na to, że aktywne systemy obrony przeciwrakietowej Królewskiej Marynarki będą tak dobre. Wiedzieli, że elektronika używana przez RMN jest lepsza od ich własnej, i zakładali, że z innymi systemami, zwłaszcza uzbrojeniem, może być podobnie, lecz szybkość i dokładność obrony antyrakietowej niszczyciela zaskoczyła wszystkich. Zasadzka, która powinna była skończyć się zniszczeniem lub co najmniej poważnym uszkodzeniem wszystkich okrętów, które w nią wpadły, przyniosła znacznie skromniejsze rezultaty. Gdyby Madrigal nie próbował bronić pozostałych jednostek, co przeciążyło możliwości jego aktywnej obrony, najprawdopodobniej wyszedłby z niej zupełnie bez szwanku.
Naturalnie sprawy potoczyłyby się inaczej, gdyby walka trwała dłużej i ich komputery mogły zanalizować reakcje obrony niszczyciela i przeprogramować na bieżąco własne rakiety — na pewno znaleźliby sposób na dobranie się przeciwnikowi do skóry, jeśli nie same komputery, to operatorzy, ale mieli tylko po jednej salwie na okręt i zbyt mało czasu. A Madrigal unieszkodliwił zbyt wiele z wystrzelonych przez nich rakiet.
Nie było to miłe dla „emigrantów” — w końcu to ich sprzęt zawiódł — ale jeszcze gorsze dla pochodzących z Masady. Simonds prawie dostał szału, widząc, jak trzy ocalałe z pogromu okręty wychodzą z zasięgu skutecznego ostrzału. Manning nadal nie mógł wyjść z podziwu, jakim cudem Yu go wtedy nie zabił lub przynajmniej nie zmieszał z błotem. Zwłaszcza wówczas, gdy odmówił wydania Franksowi rozkazu, by ominął Madrigala i ścigał pozostałe dwa okręty. Simonds był niezdolny nie tylko do logicznego, ale w ogóle do jakiegokolwiek myślenia, bo stopień, w jakim niszczyciel zniweczył skuteczność zasadzki, nie tylko doprowadził go do szału, ale i przeraził. Bał się, że rozproszone okręty Franksa, mijając HMS Madrigal, będą narażone na jego ogień, z którego na pewno nie wyjdą bez szwanku.
Zachował się więc jak dyplomowany kretyn, nie jak oficer o jakimkolwiek pojęciu o taktyce, i kazał całej formacji zaatakować niszczyciela. Straciłby jeden lub dwa okręty, nim pozostałe znalazłyby się poza zasięgiem rakiet. Madrigal nie miał technicznych możliwości, by ostrzelać równocześnie wszystkie mijające go jednostki Franksa, gdyby te się wcześniej rozproszyły. A tak zapłacił cenę, którą zawsze płacą tchórzliwi taktycy. Franks, idiota boży, zwolnił nawet, zbliżając się do niszczyciela, żeby móc jak najdłużej używać swojej godnej pożałowania broni energetycznej.
Przypominało to starcie bandy pijanych oprychów uzbrojonych w pałki z zawodowcem trzymającym w dłoni pulser. Madrigal rozstrzelał krążowniki Samson i Noah tak, że ślad po nich nie został, nie ponosząc żadnych strat. Podobny los spotkał niszczyciel Throne, a potem reszta znalazła się w zasięgu jego dział i sytuacja jeszcze się pogorszyła. Krążownik David co prawda nie eksplodował jak pozostałe, ale stał się do cna wypalonym wrakiem, zaś niszczyciele Cherubim i Seraphim zmieniły się w ledwie zdolne do samodzielnego poruszania i wymagające kapitalnych remontów kaleki, zanim zdążyły choćby wystrzelić z dział laserowych. Potem co prawda przyszła kolej tłumu i pał, bowiem choć reszta eskadry miała prymitywne działa laserowe, to także miała ich zbyt wiele jak na jeden niszczyciel i rozniosła go na strzępy. Ale nic za darmo: Madrigal skoncentrował ogień na parze niszczycieli Angel i Archangel i ostrzeliwał je, jak długo miał z czego. Efektem jego ostrzału były ciężkie uszkodzenia pierwszego i całkowite zniszczenie drugiego.
Ze wszystkich okrętów, którymi dowodził Franks, zdolność do dalszej walki zachowały jedynie krążownik Solomon i niszczyciel Dominion, co zresztą nie oznaczało, że wyszły z walki nie uszkodzone. A na dobitkę przez to, że kazał zmniejszyć prędkość przed tym samobójstwem na własną prośbę, pozostałe dwa okręty wroga dotarły bezpiecznie na orbitę Graysona.
Co zresztą nie powinno mieć żadnego znaczenia — to, co był w stanie zrobić Madrigal, powinno uświadomić wreszcie Simondsowi i reszcie półgłówków, że skoro niszczyciel zdołał spowodować takie spustoszenie, to co dopiero potrafi zrobić Thunder of God — większy i nieporównywalnie lepiej uzbrojony.
— Wiesz, co mi powiedział ten kutas zbolały? — Yu odwrócił się nagle, spoglądając na Manninga pałającymi oczyma. — Powiedział mi, że gdybym go nie okłamał co do możliwości mojego okrętu, to teraz być może by mnie posłuchał. A czego on się, kurwa, spodziewał, skoro jego pierdoleni „admirałowie” mają łby tak głęboko w dupach, że muszą oddychać przez rurki?!
Manning zdołał zachować milczenie i stosownie sympatyzujący wyraz twarzy, czekając, czy Yu splunie na pokład czy nie. Nie splunął — zgarbił się i padł na fotel.
— Cholera, żeby sztab znalazł kogoś innego do tego parszywego zadania! — westchnął z uczuciem, ale i znacznie mniejszą złością.
Wyglądało na to, że klnięcie przy zastępcy znacznie mu pomogło.
— Dobra — odezwał się po chwili prawie normalnie. — Skoro upierają się pozostać głupkami, to możemy jedyne próbować minimalizować konsekwencje ich tępoty. Co prawda parę razy miałem ochotę udusić Valentine’a, ale przyznaję, że gdyby nie było to absolutnie zbędne, podziwiałbym go za pomysłowość. Wątpię, czy ktokolwiek w ogóle rozważał możliwość holowania dozorowców przez nadprzestrzeń.
— Chyba nie, sir — Manning przerwał wreszcie milczenie. — Nowoczesne floty tego nie potrzebują, a takie jak ta, którą dysponuje Masada, nie zdołają tego zrobić z przyczyn technicznych: ani emitery promieni ściągających, ani napędy by tego nie wytrzymały. Gdyby mieli lepsze okręty, nie musieliby się do tego uciekać.
— Hmm — Yu odetchnął głęboko: zdawał sobie sprawę, że ten zwariowany pomysł pierwszego mechanika był jedynym powodem, dla którego klika rządząca Masadą nie popadła w całkowitą bezczynność.
Odmówili zaatakowania Graysona pozostałymi w systemie okrętami nadającymi się jeszcze do walki i Yu podejrzewał, że obawiali się, iż Królestwo dostarczyło władzom planety jakąś superbroń. Był to pomysł najgłupszy z tych, na które dotychczas wpadli władcy Masady, ale niekoniecznie musiał wynikać z dziecinnej głupoty. Nigdy nie widzieli nowoczesnego okrętu w walce, a to, co jeden niszczyciel zrobił z ich zabytkową flotą, miało prawo ich przerazić. Teoretycznie mieli świadomość, iż Thunder of God był wielokroć silniejszy od Madrigala, ale nigdy nie widzieli go w akcji. Czyli te możliwości były dla nich znacznie mniej realne, a wiarygodność Yu została poważnie podważona przez to, że Madrigal wyszedł z zasadzki jedynie z drobnymi (w ich opinii) uszkodzeniami.
Przez jeden dzień Simonds upierał się, że należy wstrzymać wszelkie akcje wojskowe i szukać rozwiązań w drodze negocjacji. Yu poważnie wątpił, by mieli na to jakiekolwiek realne szanse po zmasakrowaniu górników na trzech stacjach i zdradzieckim zniszczeniu niszczyciela RMN, ale tamten zaparł się, twierdząc, że nie ma wystarczającej ilości okrętów w systemie Yeltsin, by kontynuować działania wojenne.
Właśnie wtedy komandor Valentine wystąpił z sugestią, za którą Yu nie bardzo wiedział, czy go udusić, czy ucałować. Jak dotąd stracili przez nią trzy dni, a awaria emitera przedłuży zwłokę, ale przynajmniej Simonds zgodził się coś robić, a nie siedzieć bezczynnie i czekać nie wiadomo na co. Valentine zaproponował ni mniej, ni więcej, by Thunder of God i Principality przeholowały kolejno należące do Masady dozorowce do sąsiedniego systemu planetarnego. Obie jednostki miały na tyle wydajne generatory, że wytwarzały pole potrzebne do wejścia czy wyjścia z nadprzestrzeni rozciągające się na odległość sześciu kilometrów od kadłubów. Jeśli dozorowce byłyby skupione blisko wokół nich i utrzymywane na pozycjach przez promienie ściągające, mogłyby w ten sposób zostać zabrane w nadprzestrzeń, a następnie z niej wyprowadzone i działać w systemie Yeltsin.
W normalnych warunkach byłaby to ciekawostka, interesująca, lecz bez praktycznego zastosowania, bowiem nikt na pokładach dozorowców nie przeżyłby przyspieszenia, z jakim latano w nadprzestrzeni z uwagi na brak odpowiednio wytrzymałych kompensatorów bezwładnościowych. Valentine jednak miał i na to sposób — załogi należało zdjąć i przewieźć na pokładach holujących okrętów, a wszystko co ruchome na pokładach dozorowców unieruchomić lub usunąć. Okręty powinny bez trudu wytrzymać konstrukcyjne naprężenia wywołane przyspieszeniami, które wchodziły w grę.
Yu był przekonany, że pierwszy mechanik zbzikował, ale ten przedstawił na poparcie swojego pomysłu obliczenia udowadniające, iż przynajmniej teoretycznie jest to możliwe. Simonds w końcu zapalił się do pomysłu, a praktyka wykazała, ku zaskoczeniu Yu, że jest on rzeczywiście wykonalny.
Do tej pory stracili tylko dwa „drobnoustroje”. Każdy dozorowiec musiał być utrzymywany na pozycji przez trzy emitery, toteż gdy jeden się przegrzał w trakcie przyspieszania, holowany okręt został przecięty na pół. Drugi przebył drogę pomyślnie, ale załoga, gdy wróciła na pokład, już w układzie Yeltsin znalazła ponad trzymetrowej średnicy dziurę wybitą na śródokręciu przez dwunastotonowy zbiornik ciśnieniowy, który urwał się z mocowania i rozwalił wszystko, co spotkał na drodze, łącznie z burtą, niczym olbrzymia kula armatnia.
Naturalnie cała operacja była długa i męcząca — jednostki holujące przeładowane były załogami dozorowców, a emitery poddawane niesamowitym obciążeniom, ale oba okręty jakoś dawały sobie radę, latając między dwoma systemami. Podróż z dozorowcami trwała dwanaście godzin, bez nich nieco krócej, ale na raz można było zabrać tylko trzy: dwa holował Thunder of God, jednego Principality, ponieważ nie posiadały więcej emiterów. Tym niemniej w ciągu trzech dni przetransportowały osiemnaście z dwudziestu posiadanych przez Masadę dozorowców do systemu Yeltsin. Operowało w nim obecnie szesnaście z nich, jako że dwa zostały zniszczone, a Thunder of God miał wrócić z ostatnią parą, gdy emiter numer 5 odmówił współpracy. Co prawda Yu nie bardzo mógł zrozumieć, w jaki sposób obecność dozorowców zmieniała stosunek sił czy zwiększała siłę ognia, jaką dysponował, ale wpływała wyraźnie na morale Simondsa i reszty, toteż cała akcja nie była stratą czasu.
— Muszę porozmawiać z ambasadorem — powiedział nagle, wywołując zdziwienie Manninga. — O tym, jak pozbyć się Simondsa. Wiem, że musimy udawać, że to całkowicie ich operacja, ale gdyby ta stara pierdoła przestała nas blokować, jedno zdecydowane uderzenie zakończyłoby wszystko w ciągu paru godzin.
— Fakt, sir — przyznał Manning zaskoczony tą szczerością, rzadko spotykaną w Ludowej Marynarce.
— Może ta naprawa da mi dość czasu na odwiedzenie ambasady… bo muszę z nim rozmawiać osobiście: nie ufam coś ostatnio naszemu systemowi łączności.
Manning doskonale wiedział, że Yu nie ufał nie tyle systemowi łączności, ile oficerowi za nią odpowiedzialnemu, jako że było to jedno ze stanowisk obsadzonych już przez lokalnych oficerów.
— W zupełności pana rozumiem, sir.
— To dobrze. — Yu potarł czoło i wyprostował się. — Przepraszam, że musiałeś wysłuchiwać tych wiązanek, ale musiałem się przed kimś wykląć.
— Po to są zastępcy, sir — uśmiechnął się szeroko Manning, nie dodając, że niewielu kapitanów przeprosiłoby za swoje zachowanie.
— Może — Yu zdołał się uśmiechnąć. — Przynajmniej to będzie ostatnia podróż w roli holownika.
— Zgadza się, sir. A póki co komandor Theisman będzie miał oko na wszystko w układzie Yeltsin.
— Na pewno dopilnuje lepiej wszystkiego niż ten półgłówek Franks — zgodził się nieco jeszcze warkliwie Yu.

Miecz Wiernych Mathew Simonds zapukał, otworzył drzwi i wszedł do urządzonego z przepychem pomieszczenia. Thomas Simonds, Najstarszy z Wiernych Kościoła Ludzkości Uwolnionej, uniósł głowę i spojrzał nań średnio przychylnie, a siedzący obok Senior Starszy Huggins przyjrzał mu się jeszcze mniej życzliwie. Naprzeciwko Hugginsa siedział diakon Ronald Sands, jeden z najmłodszych diakonów w dziejach Kościoła Ludzkości Uwolnionej. Szef wywiadu Masady nie wyglądał na równie nieżyczliwego, jak pozostali najprawdopodobniej dlatego, że był znacznie sprytniejszy i inteligentniejszy.
Odwrócił się, słysząc szelest szat, i zobaczył najmłodszą żonę brata; nie pamiętał jej imienia, ale zwrócił uwagę, że ma odsłoniętą twarz i zrozumiał, że przynajmniej część złości Hugginsa wywołana była właśnie tym szokującym naruszeniem zasad. Thomas zawsze był próżny i lubił się chwalić; z tych właśnie powodów wziął za ostatnią żonę dziewczynę mającą ledwie osiemnaście standardowych lat. Miał już sześć żon i Mathew szczerze wątpił, czy starcza mu sił, by dosiąść którejkolwiek, ale Thomas korzystał z każdej okazji, by chwalić się pięknem nowego nabytku. Na szczęście robił to we własnych czterech ścianach i nie pozwolił sobie na więcej niż odkrycie twarzy — dziewczyna ubrana była w zakrywający kształty szeroki strój obowiązujący wszystkie kobiety. Odkryte oblicze małżonki brata doprowadzało Hugginsa do szału za każdym razem, gdy zmuszony był odwiedzić Thomasa, i jego złość stanowiła dodatkowy powód, dla którego gospodarz trwał przy swoim. Gdyby chodziło o kogokolwiek innego, Huggins dawno posłałby dziewczynę pod pręgierz, poprzedzając publiczną chłostę paroma gromami pod adresem mężczyzny, który dopuścił do tak bluźnierczego zachowania. Gdyby zaś chodziło o zwykłego człowieka, skończyć by się mogło nawet ukamienowaniem. Tak zmuszony był udawać, że nie widzi nic niestosownego.
Mathew podszedł do krzesła stojącego z drugiej strony stołu i usiadł. Całość wyglądała niczym sąd, a on siedział na miejscu oskarżonego i mógłby dać głowę, że taka organizacja wnętrza nie była dziełem przypadku.
— A więc jesteś. — W głosie Thomasa słychać było jego wiek: był najstarszym dzieckiem pierwszej żony Tobiasza Simondsa, podczas gdy Mathew — drugim dzieckiem jego czwartej żony.
— Naturalnie, że jestem — odparł z godnością, doskonale świadom tak niebezpieczeństwa, jak i tego, iż okazanie cienia słabości oznaczało natychmiastowy atak i to grupowy.
— Miło wiedzieć, że słuchasz przynajmniej jakichś poleceń — warknął Huggins, uważający Mathew za głównego konkurenta do krzesła Najstarszego.
Mathew nie zdążył się odciąć, gdy Thomas uniósł dłoń — znaczyło to, że przynajmniej on nie występuje jeszcze otwarcie przeciwko głównodowodzącemu Marynarką Masady.
— Pokój, bracie — polecił Thomas Hugginsowi. — Zebraliśmy się tu wszyscy, by dokończyć dzieło Boże, więc nie obwiniajmy się nawzajem.
Jego żona napełniła stojące na stole puchary, nie wydając przy tym żadnego dźwięku, i wycofała się do pomieszczeń dla kobiet na ostry znak męża. Huggins nieco się odprężył, gdy wyszła, i nawet zmusił do uśmiechu.
— Przyjmuję naganę i proszę o wybaczenie. Nasza sytuacja jest wystarczająco trudna, by narażać na próbę nawet Wiarę Świętego Austina — powiedział, spoglądając na Mathew.
— W rzeczy samej — przytaknął ten równie uprzejmie. — I nie mogę zaprzeczyć, że jako na dowódcy wojsk na mnie ciąży obowiązek jej poprawy.
— Może, ale wina jest tak twoja, jak i nasza — przerwał mu zniecierpliwiony Thomas. — Różnica jest w zasadzie tylko jedna: popierałeś plan tego poganina.
Po tych słowach wysunął dolną szczękę i wciągnął głowę w ramiona znajomym gestem.
— Uczciwość nakazuje przyznać, że argumenty Yu były przekonywające — wtrącił uprzejmie Sands tonem, jakim zawsze mówił, gdy odzywał się do przełożonych. — Zgodnie z moimi informacjami, były także uczciwe. Kierowały nim naturalnie inne pobudki, ale naprawdę wierzył, że ma możliwości, o których zapewniał.
Huggins prychnął, lecz nie odezwał się — nikt nie sprzeczał się z Sandsem, który wielokrotnie udowodnił, że jeśli coś mówi, zawsze ma na to dowody. Poza tym zadali sobie zbyt wiele trudu, by „sojusznik” nie miał pojęcia o ich tajnej operacji, a wszyscy obecni zdawali sobie sprawę, jak rozbudowaną siatką kierował Sands.
— Tym niemniej znaleźliśmy się w opałach, ponieważ daliśmy się przekonać jego argumentom — Thomas nie ustępował łatwo. — Jak sądzicie, czy ma rację, twierdząc, że jest w stanie zniszczyć to, co pozostało z floty Heretyków?
— Oczywiście, że jest w stanie — zapewnił Mathew. — Przeliczył się, uważając swoje rakiety za lepsze, a okręty RMN za gorsze, niż okazało się w rzeczywistości, ale nasi ludzie z sekcji taktycznej Thunder of God zapewnili mnie, że jego ocena podstawowych kwestii taktycznych jest jak najbardziej właściwa. Jeżeli jeden uszkodzony niszczyciel zdołał zadać takie straty naszej flocie, to Thunder of God i Principality, działając razem, bez trudu zniszczą wszystko, co pozostało jeszcze Heretykom.
Mathew zdawał sobie sprawę, iż Huggins nie ufa już ani Yu, ani nikomu, kto się z nim zgadza, ale to, co powiedział, było tak oczywiste, że nie mógł skłamać. Nie wspomniał także, co ci sami podkomendni mieli do powiedzenia na temat wsparcia, jakiego udzielił taktyce Franksa w układzie Yeltsin. Gdy to usłyszał, wpadł we wściekłość, ale nie dał nic po sobie poznać; gdyby ich ukarał, zaczęliby mówić to, co chciałby usłyszeć, zatajając swój osąd i opinie.
— Zgadzasz się z tym, diakonie? — spytał Thomas.
— Nie jestem wojskowym, ale zgadzam się. Nasze własne źródła już wcześniej wskazywały, że okręty Królewskiej Marynarki mają sporą przewagę techniczną nad okrętami Haven, ale jest to drobniutka różnica w porównaniu z przepaścią dzieląca Thunder of God i sprzęt Heretyków.
— Tak więc możemy pozwolić mu działać, jeśli będziemy zmuszeni? — upewnił się Thobias.
— Nie widzę innej możliwości, jeśli operacja „Machabeusz” się nie powiedzie — odparł Sands bez zmrużenia powiek. — Wówczas może nas uratować jedynie typowo militarne rozwiązanie. I z całym szacunkiem pragnę przypomnieć, że kończy nam się czas. Machabeusz nie był w stanie dowiedzieć się, kiedy wraca eskorta, ale należy założyć, że w ciągu kilku dni. Zanim to nastąpi, w ten lub inny sposób musimy kontrolować Grayson.
— Machabeusz jest naszą największą nadzieją — Huggins posłał Mathew jadowite spojrzenie. — Twoje akcje miały go wspomóc, miały stanowić pretekst, a nie poważną próbę podboju.
— Z całym szacunkiem… — zaczął Mathew, lecz zagłuszył go Thomas.
— Pokój, bracia! — huknął i tak długo a wymownie przyglądał się obu, nim nie znieruchomieli na swoich miejscach. — Wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, co powinno się stać, ale nie mogliśmy poinformować o tym Yu, a bez wsparcia Haven nie możemy liczyć na sukces, jeśli Machabeusz zawiedzie. Bóg jeszcze nie zdecydował, czy pobłogosławi nasze działania, czy też skaże nas na porażkę. Mamy łuk o dwóch cięciwach i jak dotąd żadna nie pękła.
Huggins jeszcze przez moment spoglądał wściekle na Mathew, nim skłonił sztywno głowę. Tym razem nie próbował nawet udać, że go przeprasza.
— Dobra — Thomas odwrócił się do brata. — Jak długo jeszcze zdołasz odwlekać dalszą akcję bez wzbudzania podejrzeń pogan?
— Nie dłużej niż trzydzieści do czterdziestu godzin. Uszkodzenie emitera dało nam dodatkową, niespodziewaną zwłokę, ale kiedy wszystkie dozorowce znajdą się w systemie, będziemy musieli albo rozpocząć bezpośrednią akcję przeciw Graysonowi, albo przyznać, że nie mamy zamiaru tego robić.
— Kiedy ostatni raz kontaktowałeś się z Machabeuszem?
— Po ostatnim uderzeniu Cherubim pozostał z tyłu i nawiązał z nim łączność. Machabeusz był przekonany, że obecne władze cieszą się jeszcze zbyt dużą popularnością pomimo naszych ataków. Od tej pory nie byliśmy w stanie się z nim skontaktować, ale powiedział, że jest gotów do działania, kiedy tylko morale społeczeństwa zacznie podupadać, a wynik operacji „Jerycho” musiał je poważnie nadwątlić.
— Zgadzasz się z tą oceną, Sands?
— Zgadzam się. Naturalnie, nie wiemy, na ile znacząca jest zmiana nastrojów, ale nie ulega wątpliwości, że nastąpiła. Na pewno nie wpłynął na to pozytywnie fakt, że ponieśliśmy straty, jak i to, że dwa ich okręty zdołały uciec, ale z drugiej strony wiedzą, że dysponujemy przynajmniej dwoma nowoczesnymi jednostkami. Ich media nie podlegają Synodowi Cenzorów. Jestem przekonany, że informacje o prawdziwym przebiegu bitwy, a więc i o tym, jaki jest obecnie stosunek sił, przedostały się do publicznych sieci informacyjnych.
— Machabeusz wie, czym dysponujemy? — spytał ostro Huggins.
— Nie wie — poinformował go rzeczowo Sands. — „Jerycho” i „Machabeusz” to dwie niezależne operacje i dopilnowałem, by przy ich realizacji zachowano najdalej posunięte środki bezpieczeństwa: nikt z uczestników jednej nie wie o drugiej. Natomiast biorąc pod uwagę jego pozycję na Graysonie, musi mieć świadomość, że ich marynarka nie jest w stanie nam sprostać.
— Święta prawda — przytaknął z ulgą Thomas. — Cóż, bracia; myślę, że nadeszła pora decyzji. Machabeusz jest najlepszym rozwiązaniem i gdyby uzyskał kontrolę nad Graysonem pokojowymi metodami, osiągnęlibyśmy znacznie lepszą pozycję na wypadek interwencji Królestwa Manticore. Na pewno zażądają odszkodowania, a ja gotów jestem nawet do publicznych przeprosin za „przypadkowe” zniszczenie ich okrętu w wyniku pomyłki. Sądziliśmy, że należy do Heretyków, a w ogniu walki… jeśli zabraknie reżimu, który gotów byłby poprzeć ich roszczenia w tym rejonie, nie będą mieli wyjścia i muszą się wycofać. Tym bardziej, iż wnioskując na podstawie ich dotychczasowej polityki zagranicznej, nie będą mieli odwagi i woli, by nas podbić tylko po to, by uzyskać bazę floty, na której w sumie najbardziej im zależy. Co ważniejsze; jeśli Machabeuszowi się powiedzie, uzyskamy stopniową kontrolę nad Graysonem bez dalszych działań zbrojnych, a to oznacza, że nie będziemy już potrzebowali „sojuszu” z Haven. Dlatego też uważam, że powinniśmy opóźnić powrót Yu do systemu Yeltsin o co najmniej pełną dobę, najlepiej dwie, by dać Machabeuszowi niezbędny do działania czas. Musimy jednak liczyć się także z możliwością, że mu się nie uda, albo będzie potrzebował kolejnej demonstracji beznadziejnego położenia, w jakim znaleźli się Heretycy… Mając na uwadze tę ostatnią ewentualność, nakazuję bratu Simondsowi, by wypełnił obowiązki spoczywające na Mieczu Wiernych i zniszczył pozostałości floty Heretyków, a w razie konieczności dokonania demonstracji siły nagłym atakiem nuklearnym na jedno czy dwa mniej ważne miasta. Konieczność taką tłumaczyć może jedynie uzależnienie od niej sukcesu Machabeusza, bowiem bez sensu jest niszczyć to, co i tak zdobędziemy innymi metodami. Do wykonania tych operacji przystąpisz w ciągu dwunastu godzin od znalezienia się z ostatnimi dozorowcami w układzie Yeltsin. Czy ktoś nie zgadza się z moimi decyzjami?
Pytaniu towarzyszyło całkowicie pozbawione uczuć spojrzenie zreumatyzowanych oczu, przypominających jednak w dalszym ciągu oczy węża.



ROZDZIAŁ XVIII


Honor poczuła ową specyficzną, teoretycznie bezwonną, a jednak zawsze wyczuwalną zimną woń paniki, ledwie wysiadła z pinasy. Wrażenie potęgowała wszechobecność uzbrojonych wart i ściągnięta twarz witającego ją kapitana wojsk lądowych. Witał ją już uprzednio i nie było to miłe doświadczenie, ale teraz miała ważniejsze sprawy na głowie, a sądząc po jego sztywnym i jak najbardziej poprawnym zachowaniu, gdy eskortował ją do samochodu, on również. Była to jedyna pozytywna cecha katastrofy militarnej na wielką skalę. Zadziałały te same mechanizmy, które każą skazanemu na śmierć koncentrować się na sprawach najważniejszych.
Nimitz poruszył się lekko na jej ramieniu. Miał stulone uszy i opierał się jedną chwytną łapą o jej beret — napięcie panujące wokół atakowało nachalnie jego zmysł empatii; spodziewając się tego, chciała zostawić go na pokładzie, ale urządził taką awanturę, że zrezygnowała. Prawdę mówiąc z ulgą. Nadal nie w pełni rozumiano, jak działa łącze empatyczne między treecatem a adoptowanym przez niego człowiekiem, ale Honor, podobnie jak inni adoptowani, była przekonana, że pomaga jej zachować równowagę umysłu i w znacznej mierze spokój. A nie ulegało wątpliwości, że jednego i drugiego będzie potrzebowała w najbliższym czasie w dużych ilościach.
Do ambasady dotarli szybko, ponieważ ulice były wyludnione, a nieliczni przechodnie spieszyli przed siebie, nerwowo spoglądając w górę, jakby Masada lada chwila miała wysadzić tu desant. Wóz był hermetyczny i wyposażony we własny zapas powietrza, ale mimo to ponownie poczuła woń paniki. Rozumiała to doskonale, bowiem pracownicy ambasady spisali się lepiej, niż się spodziewała — streszczenie ostatnich wydarzeń wraz z podsumowaniem i stanem sił, które pozostały władzom Graysona, dotarło do niej, gdy Fearless znajdował się o godzinę lotu od planety, toteż miała okazję dokładnie się z nim zapoznać i nie zazdrościła mieszkańcom. Przez sześć stuleci wrogowie, którzy udowodnili, że nie cofną się przed niczym i że rozmawiać się z nimi nie da, grozili im zniszczeniem. Teraz po raz pierwszy mieli realną możliwość spełnienia swych gróźb. A jedyną przeszkodę na ich drodze stanowiły trzy obce okręty, które być może zechcą bronić Graysona. Jak by tego było mało, dowodzone przez kobietę.
Rozumiała ich strach i nawet do pewnego stopnia im współczuła. Ale nie zapomniała, jak potraktowali ją i jej podkomendne.
Gdy wóz zatrzymał się przed drzwiami ambasady, na nowo ogarnęły ją bolesne wspomnienia na widok samotnie oczekującego jej sir Anthony’ego. Obok niego powinna ujrzeć znajomą, niewysoką sylwetkę mężczyzny z twarzą radosnego cherubinka i specjalnym uśmiechem zarezerwowanym tylko dla niej.
Weszła na schody, wartownik z Korpusu sprezentował broń — miał na sobie pełne oporządzenie bojowe wraz z kuloodpornym ekwipunkiem i załadowany pulser. Ambasador przywitał ją w pół drogi.
— Sir Anthony — uścisnęła jego dłoń, nie kryjąc żalu.
— Kapitan Harrington, dzięki Bogu, że już pani tu jest — Langtry zakończył służbę jako pułkownik Royal Manticoran Marine Corps i zachował pełne szacunku podejście do kapitana okrętu. Weszli do klimatyzowanego budynku, do którego powietrze dostawało się wyłącznie przez skomplikowany zestaw filtrów. Langtry był wysokim mężczyzną, acz odrobinę nieproporcjonalnie zbudowanym — miał długie ciało, lecz stosunkowo krótkie nogi, toteż musiał nimi dość szybko przebierać, by dotrzymać kroku długonogiej towarzyszce w drodze do sali konferencyjnej.
— Zjawił się dowódca sił graysońskich? — spytała, gdy stanęli przed drzwiami.
— Nie, nie zjawił się… — Langtry próbował coś dodać, zamilkł jednak, widząc jej ostre spojrzenie, i wdusił otwierający drzwi przycisk, po czym zaprosił ją gestem do środka. Wewnątrz oczekiwały jej dwie osoby: komandor w błękitno-granatowym uniformie Marynarki Graysona oraz Reginald Houseman.
— Kapitan Harrington, oto komandor Brenthworth — przedstawił go Langtry. — Pana Housemana już pani zna.
Honor skinęła głową Housemanowi i wyciągnęła dłoń ku oficerowi, wychodząc z założenia, że najprościej będzie od razu poznać jego reakcję na swoją osobę. Ku jej zaskoczeniu, podał jej rękę bez cienia wahania — sądząc po wyrazie oczu, nie był najszczęśliwszy, ale nie było to uczucie skierowane przeciwko niej. Albo raczej nie bezpośrednio przeciwko niej.
— Komandor Brenthworth jest oficerem łącznikowym, o którego pani prosiła — dodał Langtry nieco dziwnym i trudnym do natychmiastowego odszyfrowania tonem.
— Witam na pokładzie, komandorze — wygłosiła tradycyjną formułkę, i nie zważając na jego minę, dodała: — Mam nadzieję, że wasz głównodowodzący wkrótce się zjawi, ponieważ nie sądzę, abyśmy bez niego zdołali w pełni skoordynować dalsze plany.
Brenthworth chciał coś powiedzieć, ale Langtry uprzedził go i odezwał się z dziwnym współczuciem w głosie.
— Obawiam się, że admirał Garret nie przybędzie. Uważa, że jest niezbędny na stanowisku dowodzenia. Polecił przekazać komandorowi Brenthworthowi rozkazy dla pani, wynikające z opracowanego przez siebie planu obronnego rozmieszczenia sił.
Honor przyjrzała mu się, chwilowo niezdolna do wydania artykułowanego dźwięku, po czym przeniosła wzrok na Brenthwortha. Ten był purpurowy aż po nasadę włosów i wreszcie zrozumiała w pełni wyraz jego oczu i powód, który go wywołał. Był to wstyd.
— Obawiam się, że jest to sytuacja nie do przyjęcia, sir Anthony — powiedziała zadziwiająco spokojnym i nieugiętym tonem. — Admirał Garret może być doskonałym oficerem, ale nie jest w stanie w pełni zrozumieć możliwości moich okrętów, ponieważ ich nie zna, wobec czego nie może skutecznie ich wykorzystać. Z całym szacunkiem, komandorze Brenthworth, ale według mojej oceny sytuacji wasza flota nie ma szans samodzielnie obronić planety.
— Ja… — zaczął Brenthworth i zamilkł, a jego twarz nabrała jeszcze głębszego odcienia czerwieni.
— Rozumiem pańskie położenie, komandorze — dodała ciszej, bo żal się jej go zrobiło. — Proszę nie uważać tego, co powiedziałam, za krytykę swojej osoby.
Upokorzenie oficera wyraźnie wzrosło, ale zrozumienie sytuacji, w jakiej się znalazł, spowodowało również, że poczuł wdzięczność. Widziała to w jego oczach.
— Doskonale, sir Anthony — ponownie skoncentrowała się na ambasadorze. — Będziemy musieli zmienić przekonania admirała Garreta. By obronić Graysona, muszę dojść do porozumienia i ściśle współpracować…
— Momencik! — Głos Housemana w niczym nie przypominał pełnego wyższości tonu z ostatniej rozmowy, był napięty i lekko się łamał. — Nie sądzę, żeby pani w pełni rozumiała sytuację, kapitan Harrington. Jest pani oficerem Królewskiej Marynarki zobowiązanym chronić przede wszystkim interesy Królestwa Manticore, nie planety Grayson. Jest moją powinnością jako przedstawiciela Jej Królewskiej Mości przypomnieć pani, że ochrona obywateli Królestwa jest bezwzględnie najważniejszym ze spoczywających na pani obowiązków.
— Zamierzam w pełni chronić poddanych Jej Królewskiej Mości, panie Houseman — odparła, nie starając się nawet ukryć niechęci. — A najlepszym na to sposobem jest obrona całej planety, na której przebywają, nie zaś tego kawałka, na którym akurat stoją.
— Tylko nie tym tonem, dobrze?! Proszę nie zapominać, że to po śmierci admirała Courvosiera ja jestem szefem delegacji dyplomatycznej i traktować stosownie moje instrukcje.
— Doprawdy? — W oczach Honor błysnął lód. — A jakież to instrukcje będzie pan łaskaw wydać, panie Houseman?
— Jak to jakie? Natychmiastowej ewakuacji, oczywiście! — Houseman przyjrzał się jej jak jednemu ze swych studentów, który zapowiadał się obiecująco, a okazał się kompletnym matołem. — Chcę, żeby pani natychmiast zajęła się zaplanowaniem jak najszybszej, ale zorganizowanej ewakuacji wszystkich poddanych Korony na pokładach okrętów i frachtowców przebywających jeszcze na orbicie.
— A co z mieszkańcami planety, panie Houseman? — spytała dziwnie łagodnie. — Ich wszystkich również mam ewakuować?
— Oczywiście, że nie! — Houseman poczerwieniał. — I nie chciałbym być zmuszony ponownie zwracać pani uwagi z powodu impertynenckiego zachowania! Nie jest pani odpowiedzialna za mieszkańców Graysona. Jest pani natomiast w pełni odpowiedzialna za obywateli Królestwa Manticore!
— A więc nakazuje mi pan, żebym ich zostawiła — powiedziała całkowicie neutralnym tonem.
— Jest mi niezmiernie przykro, że znaleźli się w tak trudnej sytuacji. — Odwrócił wzrok pod jej spojrzeniem i powtórzył: — Jest mi strasznie przykro, ale nie my spowodowaliśmy tę sytuację, a w obecnych warunkach musimy skupić się na zapewnieniu bezpieczeństwa naszym ludziom.
— A przede wszystkim panu.
Aż go poderwało, tyle było w tym cichym sopranie lodowatej i bezdennej pogardy.
Przez sekundę nie wiedział, jak zareagować, po czym spurpurowiał, rąbnął pięścią w stół konferencyjny i wrzasnął:
— Ostrzegam panią po raz ostatni, kapitan Harrington! Albo będzie pani uważała na to, co mówi, albo panią zniszczę! Wykonuję jedynie swoje obowiązki i reprezentuję interes Jej Królewskiej Mości w systemie Yeltsin!
— No proszę, a wydawało mi się, że od pilnowania interesów Jej Wysokości mamy tu ambasadora — odpaliła. Langtry zrobił dwa kroki i stanął obok niej.
— Bo mamy, kapitan Harrington — powiedział równie lodowatym tonem, przyglądając się Housemanowi nie jak dyplomata, lecz jak pułkownik. — Pan Houseman może reprezentować rząd Jej Królewskiej Mości w kwestiach dotyczących misji dyplomatycznej w zastępstwie admirała Courvosiera, ale interesy Jej Wysokości na tej planecie reprezentuję ja.
— Czy uważa pan, że powinnam ewakuować poddanych Korony z planety Grayson na pokładach naszych okrętów? — spytała Honor, ani na moment nie przestając przyglądać się Housemanowi.
— Nie uważam, kapitan Harrington — odparł Langtry, a twarz Housemana wykrzywiła wściekłość. — Oczywiście, należy ewakuować tak wielu cywilów jak to tylko możliwe, zwłaszcza kobiet i dzieci, na pokładach frachtowców, które powinny jak najszybciej zostać odesłane do układu Manticore, natomiast pani okręty w mojej opinii zostaną najlepiej wykorzystane, broniąc Graysona. Jeżeli pani sobie życzy, dam to pani na piśmie.
— Do kurwy nędzy! — Houseman najwyraźniej tracił panowanie nad sobą. — Przestań się ze mną bawić w legalistyczne gierki, Langtry! Jeżeli będę musiał, wywalę cię na zbity pysk z MSZ-tu równie szybko, jak ją postawię przed sądem wojennym!
— Uprzejmie proszę próbować! — prychnął pogardliwie Langtry.
Housemana nadęła wściekłość, a Honor poczuła, jak drga jej kącik ust, w miarę jak jej własna złość i pogarda zmieniały się w niepohamowaną wściekłość. Taki kulturalny i pogardliwy dla zwykłych wojskowych, pewien własnej nadrzędności, mądrości i przenikliwości, a gdy zaczęło się robić niebezpiecznie, wszystko, o czym był w stanie myśleć ten uniwersytecki wykwit ekonomiczny, to ratowanie własnego bezcennego tyłka. A ratować go mieli rzecz jasna ci sami wojskowi, którymi pomiatał, bo tak im kazał jaśnie pan profesor ekonomii od siedmiu boleści. Wystarczyło teoretyczne zagrożenie — nikt nawet nie strzelił jeszcze w pobliżu Graysona — by ta fałszywa, acz starannie utrzymywana fasada pozera rozpadła się i wyjrzało zza niej obrzydliwe, pospolite tchórzostwo. A tchórzy nigdy nie potrafiła zrozumieć, a tym bardziej czuć do nich sympatii.
Houseman otwierał usta, by zrugać ambasadora, gdy Honor zdała sobie sprawę, że milczącym świadkiem tej żenującej sceny jest graysoński oficer. Zrobiło jej się wstyd, a do gniewu doszedł żal z powodu śmierci Courvosiera, który nigdy nie dopuściłby do podobnej kompromitacji. Zrodziła się z tej mieszanki wściekłość i determinacja: nie pozwoli, żeby taki gnój jak Houseman zniszczył to, co z takim trudem osiągnął Courvosier i za co zginął. Pochyliła się nad stołem, spoglądając mu w oczy z odległości mniejszej niż metr, i oznajmiła lodowatym tonem, starannie wymawiając słowa:
— Będzie pan łaskaw zamknąć swoją tchórzliwą gębę, panie Houseman!
W pierwszym momencie cofnął się przed tym głosem tnącym niczym skalpel laserowy. Potem poczerwieniał, zbladł i rysy wykrzywiła mu wściekłość, ale nie zdążył się odezwać, gdy Honor dodała:
— Wzbudza pan jedynie obrzydzenie. Sir Anthony ma całkowitą rację i oboje o tym wiemy, ale nie masz pan jaj, żeby to przyznać, bo jesteś pan zwykły podły i wszawy tchórz!
— Ja cię załatwię! — wrzasnął blady z furii Houseman. — Wylecisz z marynarki na zbitą mordę! Mam przyjaciół gdzie trzeba i już ja cię…
Urwał, bowiem Honor strzeliła go w pysk.
Nie powinna była tego robić i wiedziała o tym, biorąc zamach, ale nie mogła i nie chciała się opanować. Był to zwykły, klasyczny policzek wymierzony wierzchem dłoni, ale wyprowadzony z półobrotu i z całą silą mięśni. Odgłos, jaki towarzyszył zetknięciu się jej ręki z jego twarzą, przypominał trzask pękającego konaru, a Houseman wyleciał jak wystrzelony z katapulty i łupnął głucho tyłkiem o podłogę, krwawiąc ze złamanego nosa i rozbitych warg.
Pole widzenia przesłoniła jej czerwona mgła. Słyszała wściekły charkot Nimitza, słyszała, że Langtry mówi coś gorączkowo, ale nie rozumiała słów. I nie chciała ich zrozumieć. Złapała za róg ciężkiego stołu konferencyjnego i jednym szarpnięciem odrzuciła przeszkodę, po czym ruszyła za Housemanem. Ten, widząc to, zaczął się gorączkowo cofać rakiem, nawet nie próbując wstać — odpychał się rękoma i jechał na tyłku najszybciej jak potrafił. Nie wiedziała, co by z nim zrobiła, gdyby okazał choćby cień odwagi. I nie dowiedziała się nigdy, bowiem kiedy stanęła nad nim, usłyszała, jak płacze ze strachu, i stanęła jak wryta.
Wściekłość ustąpiła wraz z czerwoną mgiełką, toteż odezwała się spokojnym, lodowatym i bezlitosnym tonem:
— Jedynym powodem pańskiej tu obecności był zamiar przekonania tych ludzi, że sojusz z Królestwem Manticore może im pomóc i stać się dla nich korzystny. Taka była wola Królowej i decyzja rządu i admirał Courvosier rozumiał to doskonale. Rozumiał, że stawką jest honor Królowej i honor całego Królestwa Manticore, ale żeby to zrozumieć, trzeba samemu mieć honor. Jeśli uciekniemy, zostawimy Grayson, wiedząc, że Haven pomaga Masadzie i że to nasz spór z Ludową Republiką sprowadził ich tutaj, to będzie to plama na honorze Jej Wysokości i całego Królestwa, której nic nie będzie w stanie zmazać. Jeżeli nadal nie dociera to do pańskiej wyobraźni, powiem wprost. Nawet ekonomista-teoretyk powinien to zrozumieć: możemy sobie wówczas wybić z głowy jakikolwiek sojusz z kimkolwiek! I jeżeli uważa pan, że pańscy wysoko postawieni przyjaciele wyrzucą mnie z Królewskiej Marynarki, a sir Anthony’ego z dyplomacji za to, że wykonujemy swoje obowiązki, to radzę jak najszybciej udać się do odpowiedniego lekarza. Tymczasem ci z nas, którzy nie są podłymi tchórzami, zajmą się tym, co istotne dla obrony planety i jej mieszkańców, najlepiej jak potrafią bez pańskiej nieocenionej obecności i rady.
Pod jej wzrokiem chlipiący ekonomista zapadł się w sobie i odruchowo cofnął, na ile mógł, czyli prawie do kąta. Oczy Honor były zimne i bezlitosne, ale on widział w nich jedynie gotowość do zabijania i to mroziło mu krew w żyłach.
Honor spoglądała na niego jeszcze przez chwilę, po czym obróciła się ku ambasadorowi. Langtry pobladł, ale zarazem na jego twarzy malowała się pełna aprobata.
— Sir Anthony, komandor Truman opracowuje już plan ewakuacji rodzin pracowników ambasady — powiedziała znacznie spokojniej. — Będzie potrzebowała spisu pracowników, którzy nie są niezbędni, i innych poddanych Korony przebywających na planecie oraz danych dotyczących miejsc, w których można ich znaleźć. Mam nadzieję, że uda się pomieścić wszystkich na frachtowcach, ale muszą liczyć się z ciasnotą i trudnymi warunkami, bo statki te to nie transportowce. Komandor Truman musi jak najszybciej znać łączną liczbę przewidzianych ewakuacji.
— Moi pracownicy sporządzili już stosowne listy. — Langtry nie zaszczycił zasmarkanego ekonomisty nawet jednym spojrzeniem. — Jak tylko skończymy, przekażę je komandor Truman.
— Dziękuję — Honor odetchnęła głęboko i zwróciła się ciszej do Brenthwortha. — Przepraszam za to zajście, komandorze. Proszę mi wierzyć, że prawdziwą politykę Królowej w stosunku do Graysona reprezentuje ambasador Langtry.
— Oczywiście, sir… ma’am — odparł Brenthworth z błyskiem w oczach i zrozumiała, że już nie widzi w niej kobiety: po raz pierwszy ujrzał w niej królewskiego oficera, stając się pierwszym być może oficerem z tej planety zdolnym zignorować jej płeć na rzecz munduru.
— Doskonale.
Spojrzała na przewrócony stół, wzruszyła ramionami, przestawiła najbliższe krzesło i usiadła zwrócona twarzą do obu mężczyzn. Założyła nogę na nogę, czując lekko jeszcze drżące ciało Nimitza.
— W takim razie, komandorze Brenthworth, sądzę, że powinniśmy się zastanowić, jak najlepiej i najszybciej zapewnić sobie współpracę waszych dowódców, która jest niezbędna nam wszystkim.
— Jest — przyznał. — Ale z całym szacunkiem, kapitan Harrington, nie będzie to łatwe. Admirał Garret jest… cóż, nadzwyczaj konserwatywny i sądzę… i sądzę, że sytuacja, w której się znalazł, jest tak zła, że nie potrafi myśleć całkiem jasno…
— Przepraszam — wtrącił Langtry. — Mówiąc prościej, chce pan powiedzieć, że zachowuje się jak stara, spanikowana baba. Przepraszam za słowo „baba”.
Brenthworth zaczerwienił się, lecz nie zaprotestował.
Langtry potrząsnął ze smutkiem głową.
— Może zbyt ostro go oceniam, ale w tej chwili lepsza jest brutalna prawda od uprzejmych niedomówień. Doskonale zdaję sobie sprawę, że nikt nie zastąpi admirała Yanakova, i wiem, że Garret ma powody, by się obawiać. I to nie o własne bezpieczeństwo, żebyśmy się dobrze zrozumieli. Powód jest prosty: nie spodziewał się, że spadnie mu na barki obowiązek koordynowania obrony całej planety, i to w dodatku obowiązek niewykonalny przy siłach, którymi dysponuje. Ale choć się do tego nie nadaje, nie odda dobrowolnie dowództwa oficerowi pochodzącemu spoza Graysona, zwykłemu kapitanowi i to w dodatku kobiecie. Zgadza się?
— Nic nie mówiłam o przejęciu dowodzenia — zaprotestowała Honor.
— W takim razie proszę przestać być pierwszą naiwną i zacząć — doradził Langtry. — Jeśli atak ma być odparty, to walczyć będą głównie pani okręty i wszyscy zdają sobie z tego sprawę. Jak sama pani powiedziała, żaden graysoński oficer nie wie, jak najlepiej wykorzystać ich możliwości, a stanowią one nasz największy atut. W tej sytuacji ich plany muszą zostać podporządkowane temu, co pani zaplanuje, nie na odwrót. Czyli de facto staje się pani głównodowodzącym obroną planety. Garret doskonale o tym wie, ale głośno tego nie przyzna, gdyż stanowiłoby to w jego mniemaniu nie tylko porzucenie obowiązków, ale wręcz sabotaż, bo pani jest kobietą, czyli na dowódcę się nie nadaje. Garret nie powierzy więc obrony swojej ojczystej planety komuś, o kim wie, że nie potrafi wykonać tego zadania.
Honor przygryzła wargę, ale nie mogła nie zgodzić się z Langtry’m, który jako doświadczony oficer doskonale zdawał sobie sprawę, jak strach wpływa na ludzkie zachowanie, a najgorszą odmianą strachu, powodującą najwięcej pomyłek i ofiar, był nie strach przed śmiercią, ale przed porażką. To właśnie on sprawiał, że dowódcy nie radzący sobie z przerastającą ich sytuacją kurczowo trzymali się dowodzenia, niezdolni przekazać go komuś innemu, nawet mając pełną świadomość, że nie są w stanie zapobiec klęsce. Strach przed przyznaniem się do bezradności wystarczyłby, aby Garret nie oddał jej dowództwa, a Langtry miał rację także i w kwestii uprzedzeń obyczajowych, które dodatkowo spotęgują i wzmocnią upór graysońskiego admirała.
— Komandorze Brenthworth, rozumiem, że stawiam pana w bardzo niewygodnym położeniu — powiedziała miękko — ale muszę zadać to pytanie i dostać naprawdę szczerą odpowiedź. Czy ambasador Langtry właściwie ocenił admirała Garreta?
— Tak, ma’am. — Widać było, że zapytany zmusił się do tego wyznania, odchrząknął i dodał: — Proszę zrozumieć; nie ma na Graysonie oficera bardziej oddanego bezpieczeństwu planety, admirał bez wahania poświęciłby życie, gdyby to coś zmieniło, ale… ale to zadanie po prostu go przerasta.
— Niestety, to właśnie on został wyznaczony do jego zrealizowania — podsumował Langtry. — i nie będzie z panią współpracował, kapitan Harrington.
— W takim razie obawiam się, że nie mamy wyboru i musimy iść wyżej — Honor odruchowo wyprostowała się na krześle. — Z kim powinniśmy porozmawiać, sir Anthony?
— Cóż… — Langtry potarł dolną wargę. — Ministrem Floty jest Long, ale on nigdy nie służył w wojsku i raczej nie zrozumie, w czym rzecz, nie zna się na kwestiach merytorycznych, będzie to uważał za spór czysto formalny, wątpię, by wówczas sprzeciwił się stanowisku swego oficera flagowego ze sporym doświadczeniem.
— Na pewno tego nie zrobi, sir Anthony — Brenthworth także usiadł na krześle, co prawda z przepraszającym uśmiechem, ale gestem tym jednoznacznie przyłączył się do nich przeciwko własnemu głównodowodzącemu. — Long jest doskonałym administratorem, ale w sprawach militarnych zawsze polegał na zdaniu admirała Yanakova i wątpię, by teraz zmienił swoje postępowanie. Poza tym trzeba pamiętać, że on też jest zadeklarowanym konserwatystą, przepraszam, kapitan Harrington.
— Komandorze, coś mi się wydaje, że nie zajdziemy daleko, jeśli będzie pan przepraszał za każdego, kto będzie mieć problemy z traktowaniem mnie jak oficera. — Ku swemu zaskoczeniu roześmiała się szczerze i dodała, nim zdążył się odezwać: — To nie pańska wina i do pewnego stopnia nie ich, a poza tym ustalenie, kto jest temu winny, z pewnością nie jest w tej chwili najbardziej palącą kwestią. Jestem wystarczająco gruboskórna, by to przeżyć i zignorować, rozliczać się mogę później. Teraz mamy do załatwienia coś znacznie bardziej istotnego.
— Tak jest, ma’am — odparł z uśmiechem i widać było, że się rozluźnił. Zmarszczył brwi i spytał: — A admirał Stephens, sir Anthony? Jest, a raczej był jeszcze w zeszłym roku, szefem sztabu Marynarki?
— Odpada — zdecydował po namyśle Langtry. — Po pierwsze, jest na emeryturze, po drugie, nienawidzą się z Longiem serdecznie od dawna. Z przyczyn osobistych co prawda, ale skutecznie przeszkadzałoby to w kontaktach zawodowych.
— W takim razie nie wiem, kto jeszcze pozostał — westchnął Brenthworth. — Nie licząc naturalnie Protektora.
— Protektora? — Honor spojrzała pytająco na ambasadora. — To jest myśl. Dlaczego nie poprosić go o interwencję?
— Bo tak się nie robi. Protektor nigdy nie interweniuje w sprawach między ministrami a ich podwładnymi.
— Dlaczego? Nie ma takiej władzy? — zdziwiła się Honor.
— Cóż, technicznie rzecz biorąc, czyli zgodnie z zapisem konstytucyjnym, ma, ale praktycznie — zgodnie z niepisanym zwyczajem — nie ma. Rada ma prawo decyzyjne tak w kwestii mianowania, jak i nadzorowania pracy ministrów. W ciągu ostatniego stulecia zmieniło się to w faktyczne rządzenie planetą i szefem rządu, a równocześnie praktycznym władcą planety jest kanclerz.
— Moment, sir Anthony — wtrącił Brenthworth. — Ma pan rację, z jednym wyjątkiem: konstytucja nic nie mówi o takiej sytuacji jak obecna, zapewne dlatego, że jej twórcy nie przewidzieli takiej ewentualności, a flota jest znacznie bardziej przywiązana do tradycji niż cywile. Proszę pamiętać, że przysięgamy wierność Protektorowi, nie Radzie czy Izbie. Sądzę, że jeśli Protektor skorzysta ze swych konstytucyjnych uprawnień, Marynarka zaakceptuje jego decyzję.
— Nawet jeśli mianuje kobietę jej dowódcą? — spytał z powątpiewaniem Langtry.
— Cóż… — Teraz Brenthworth się zawahał. Wyręczyła go Honor, siadając prosto i oznajmiając:
— No cóż, panowie, nic nie zdziałamy, jeśli nie zdecydujemy się, z kim rozmawiać, a zdaje się, że nie bardzo mamy możliwość wyboru. Z tego, co obaj mówicie, wynika, że jeśli rozmowa ma przynieść efekt, i to szybko, musi to być Protektor.
— Mogę spróbować — Langtry zaczął głośno myśleć. — Najpierw jednak muszę uzyskać zgodę Prestwicka, a to wymaga przejścia przez Radę… część jej członków będzie się sprzeciwiać niezależnie od sytuacji… To zajmie przynajmniej dzień, a sądzę raczej, że dwa…
— Nie mamy dwóch dni. Jednego zresztą też nie, zwłaszcza na bezczynne czekanie.
— Ale…
— Nie, sir Anthony — przerwała mu zdecydowanie. — Przykro mi, ale jeśli będziemy się bawić w takie uprzejmości, skończy się na tym, że będę musiała bronić Graysona wyłącznie własnymi siłami. Zakładając, że przeciwnika nie zniechęci powrót moich okrętów, zacznie atak dość szybko. Jeśli przetransportowali do tego systemu wszystkie dozorowce, w ataku wezmą udział także wszystkie ich większe okręty, zwłaszcza że mieli parę dni na naprawę uszkodzeń, oraz dwa krążowniki Ludowej Marynarki. Brutalna prawda jest taka, że będę potrzebowała każdej możliwej pomocy, żeby móc nie martwić się dozorowcami w czasie walki z krążownikami i pozostałością lokalnej floty Masady.
— Co w takim razie mamy zrobić?!
— Wykorzystać fakt, że jestem zawodowym oficerem bez żadnego pojęcia o dyplomatycznych subtelnościach i zamiast pisać pismo czy wykorzystywać normalne procedury, zażądać bezpośredniego spotkania między mną a Protektorem.
— Nigdy się na to nie zgodzą! — jęknął Langtry. — Osobiste spotkanie Protektora Graysona z kobietą?! Oficerem obcych sił zbrojnych i na dodatek kobietą?! Mowy nie ma, żeby się zgodzili!
— W takim razie… — powiedziała z determinacją i obaj zrozumieli, że przestała pytać o radę, a zaczęła wydawać rozkazy, gdy niespodziewanie uśmiechnęła się szelmowsko. — Komandorze Brenthworth, za chwilę będzie pan uprzejmy ogłuchnąć. Zdoła pan to zrobić, czy mam poprosić, by fizycznie opuścił pan na parę minut to pomieszczenie?
— Z moim słuchem ostatnio dzieją się dziwne rzeczy, ma’am — odparł z identycznym uśmiechem i widać było, że nic poza fizyczną przemocą nie zmusi go do wyjścia.
— W porządku. Panie ambasadorze, powie pan rządowi planety Grayson, że jeżeli nie odbędę osobistego spotkania z Protektorem Beniaminem, uznam, że władze planety nie uważają za konieczne korzystanie z mojej pomocy, i nie pozostanie mi nic innego, jak ewakuować wszystkich obywateli Królestwa Manticore i wycofać się z systemu Yeltsin w ciągu najbliższych dwunastu godzin.
Brenthworth przyglądał się jej z otwartymi ze zdumienia ustami i przerażoną miną, dopóki nie mrugnęła doń porozumiewawczo i nie dodała:
— Bez paniki, nie zamierzam tego robić, ale oni nie będą o tym wiedzieć. A więc nie będą mieli wyboru i będą musieli spełnić moje żądanie. Prawda?
— Chyba… tak, ma’am — wykrztusił wyraźnie wstrząśnięty Brenthworth przy milczącej i niezbyt chętnej zgodzie Langtry’ego.
— Mają już kryzys militarny, możemy im dołożyć konstytucyjny — ocenił z wisielczym humorem ambasador. — Minister będzie zachwycony, kiedy się dowie, że wystosowaliśmy ultimatum władzom planety, z którą chcemy zawrzeć sojusz, ale sądzę, że Jej Królewska Mość nam wybaczy.
— Kiedy może im pan doręczyć wiadomość?
— Kiedy wrócę do gabinetu i siądę do komputera, ale wolałbym poświęcić trochę czasu na napisanie go przy użyciu stosownie ponurych i posępnych sformułowań. Żeby wyglądało to na pismo wymuszone na biednym dyplomacie przez tego wojskowego, do którego nijak nie dociera, że łamie wszystkie możliwe dyplomatyczne precedensy — oświadczył Langtry i niespodziewanie zachichotał. — Jeśli się postaram, mogę zmusić przyjazny rząd do współpracy szantażem i nie wylecieć przy okazji z roboty!
— Może pan robić, co chce, jeśli tylko ratowanie pańskiej kariery nie opóźni nas za bardzo. — Honor także się uśmiechnęła i wstała. — Może zajmiemy się posępnym stylem w drodze do pańskiego gabinetu?
Langtry przytaknął, nadal z uśmiechem, choć i z lekkim obłędem w oczach wywołanym opętańczym tempem wydarzeń. Wyszedł za Honor z sali już zatopiony w mylach, a w ślad za nimi wymaszerował znacznie bardziej oszołomiony komandor Brenthworth.
Nikt nawet nie spojrzał na ekonomistę leżącego cichutko za przewróconym stołem.
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— Jak oni śmieli?! — Jared Mayhew rozejrzał się wściekle po sali zebrań Rady, jakby spodziewał się, że gdzieś w kącie kryje się jakiś obywatel Królestwa Manticore. — Co oni sobie myślą?!
— Z całym szacunkiem, panie Mayhew, ale oni po prostu wiedzą, że są jedynymi, którzy mogą powstrzymać fanatyków z Masady przed zajęciem tej planety i tego systemu. I mają rację — ogłosił spokojnie kanclerz Prestwick.
— Bóg nie chciałby, żebyśmy uratowali się za cenę takiego… takiego świętokradztwa!
— Spokojnie, Jared — zmitygował go Protektor Benjamin. — Pamiętaj, że z ich punktu widzenia to żądanie jest co najwyżej niezwykłe. No, a ja nie jestem świętym.
— Może to nie jest świętokradztwo, ale na pewno obraźliwe, aroganckie i upokarzające żądanie — warknął minister bezpieczeństwa Graysona Howard Clinkscales, równie zatwardziały konserwatysta jak Jared, i dodał ponuro: — To obelga dla wszystkich naszych instytucji i przekonań!
— Proszę, proszę — mruknął Phillips.
Adams — minister rolnictwa — wyglądał, jakby miał ochotę na bardziej zdecydowany komentarz, ale podobne reakcje demonstrowała jedna trzecia obecnych i Prestwick rozglądał się po zebranych z coraz większą desperacją.
Przez pięć lat — od dnia, w którym Benjamin został Protektorem — był zdecydowanym przeciwnikiem jego dążeń. Przez cały ten czas spierali się — zachowując dobre maniery i pozostając przyjaciółmi — odnośnie do kwestii zakresu władzy, którą sześciu poprzedników Benjamina stopniowo traciło na rzecz poprzedników Prestwicka. Mimo to kanclerz pozostał lojalny wobec dynastii Mayhewów i obaj ściśle współpracowali, by doprowadzić do zawarcia sojuszu z Królestwem Manticore. Teraz wszystko waliło się w gruzy, czego miał pełną świadomość. Odchrząknął i zabrał głos:
— Obecnie naszym najważniejszym…
I urwał, widząc uniesioną dłoń Protektora.
— Wiem, jak ty to odbierasz, Howard. — Benjamin utkwił spojrzenie w twarzy Clinkscalesa, jakby poza nimi nikogo w sali nie było. — Ale należy sobie odpowiedzieć na trzy pytania. Czy naprawdę zdają sobie sprawę, jak obraźliwe jest to żądanie? Czy rzeczywiście się wycofają, jeśli się nie zgodzimy? I czy zdołamy utrzymać Graysona, zapewniając przetrwanie naszej kulturze i przekonaniom, o których mówiłeś?
— Oczywiście, że wiedzą, że jest to obraźliwe! — wybuchnął Jared. — Nikt nie zdołałby przypadkowo zawrzeć tylu obelg w jednym piśmie!
Protektor opadł na oparcie fotela, przyglądając się kuzynowi z mieszaniną niesmaku, zmęczenia i zniechęcenia — w przeciwieństwie do jego ojca wuj Oliver stanowczo odmówił wysłania któregokolwiek z synów na naukę na innej planecie — obawiał się, że zostaną tam „zarażeni”, jak był to uprzejmy ująć. Dlatego też Jared Mayhew był inteligentny, utalentowany, wykształcony i tak konserwatywny jak to tylko możliwe. Był także drugi w kolejce po bracie Benjamina do stanowiska Protektora. I był również o dziesięć lat starszy od Benjamina.
— Wcale nie jestem pewien, czy określenie „obelga” jest właściwe — powiedział spokojnie Protektor — a nawet gdyby, to byliśmy uprzejmi „naubliżać” im przynajmniej w równym stopniu.
Zaskoczony Jared wybałuszył na niego oczy i Benjamin westchnął w duchu. Jared był doskonałym dyrektorem zakładów przemysłowych, ale również niesamowitym pyszałkiem, przekonanym, że jeżeli jego poglądy czy zachowanie kogoś obrażały, to wyłącznie tego kogoś. Dla niego było to całkowicie bez znaczenia. Jeżeli oficerowie Królewskiej Marynarki czuli się obrażeni z powodu traktowania na Graysonie, niech się stąd zabierają. Jeżeli uprą się pozostać, będzie ich traktował dokładnie tak, jak Bóg by sobie tego życzył, a ich uczucia niewiele go obchodzą.
— Jeśli można — rozległ się wyjątkowo rozsądny głos. — Sądzę, że to, czy rozumieją, jak nas obrazili, jest mniej istotne niż dwa pozostałe pytania. Zacznijmy od tego, czy naprawdę wycofają się, pozostawiając nas na łaskę fanatyków z Masady. Co pan sądzi, kanclerzu?
Głos należał do Jego Wielebności Juliusa Hanksa, duchowego przywódcy Kościoła Ludzkości Uwolnionej. Odzywał się nader rzadko, ale zawsze sensownie, jak i tym razem.
— Nie wiem — przyznał szczerze Prestwick. — Gdyby żył admirał Courvosier, powiedziałbym, że nie. W tej sytuacji… ta Harrington jest teraz najstarsza stopniem, a to znaczy, że ma decydujące słowo także w kwestiach dyplomatycznych. Wątpię, by ambasador Langtry był zwolennikiem owego odwrotu, ale nie sądzę, aby mógł powstrzymać Harrington. A trzeba pamiętać, że… dotychczasowe doświadczenia kapitan Harrington i jej podkomendnych płci żeńskiej na Graysonie raczej nie nastawiły jej do nas korzystnie i może mieć szczerą ochotę wycofać się z naszego systemu.
— Oczywiście, że ma ochotę! — prychnął Clinkscales. — A czego się można spodziewać po kobiecie?! Co z tego, że nosi mundur, skoro brak jej samokontroli i zdecydowania. Cóż, poprzednim razem uraziliśmy jej uczucia, tak? No to teraz wiemy, skąd to żądanie: to jest zwykła zemsta, do cholery!
Prestwick z wyraźnym trudem powstrzymał się od cisnącej mu się na usta odpowiedzi, a Protektor stłumił kolejne westchnienie. Clinkscales służył trzeciemu pokoleniu Mayhewów i to nie tylko jako minister bezpieczeństwa — był także komendantem Wydzielonej Ochrony Protektoratu, czyli osobistej ochrony Benjamina i całej jego rodziny. Był także żywą skamieliną i jego nieoficjalnym wujem. Szorstkim, upartym i często denerwującym, ale troszczącym się na swój sposób o niego, tak jak poprzednio o jego ojca. Benjamin wiedział także, że traktuje swoje żony z wielką czułością, ale zdawał sobie sprawę, że działo się tak dlatego, że to były jego żony — dla Howarda były ludźmi, a więc kimś innym niż „kobiety” czy „żony” w ogólnym rozumieniu tego słowa. Natomiast do głowy by mu nie przyszło traktować je jak równe sobie. Pomysł, by jakikolwiek mężczyzna mógł traktować jakąkolwiek kobietę jak równorzędną partnerkę, był dlań nie tylko obcy — był całkowicie niezrozumiały, a uosobienie realizacji tego pomysłu, kapitan Honor Harrington, stanowiło fundamentalne zagrożenie dla wszystkiego, w co wierzył i czym się w życiu kierował.
— No dobrze — odezwał się po chwili Protektor — załóżmy, że masz rację i Harrington wycofa okręty z tak przyziemnego powodu zemsty, ponieważ jest kobietą. Niezależnie od tego, jak przykra by dla nas była konieczność przyjęcia jej ultimatum, czy ów brak samokontroli pani kapitan nie powinien skłonić nas do rozważania całej sprawy obiektywnie i bez uprzedzeń?
Clinkscales spojrzał na niego nieżyczliwie — mimo wieku i konserwatyzmu nie był głupcem, a metodę obracania jego własnych argumentów przeciw niemu Benjamin stosował z powodzeniem od lat. Konkretnie od powrotu z tego całego uniwersytetu. Poczerwieniał, ale nie dał się wciągnąć w dyskusję prowadzącą do oczywistego wniosku.
— Czy mamy szansę odparcia ataku fanatyków bez pomocy tej kobiety? — spytał radny Tompkins, przerywając ciszę.
— Oczywiście, że mamy! — warknął Jared. — Moje stocznie uzbrajają wszystkie nasze statki w rakiety, a robotnicy ćwiczą z bronią. Nie potrzebujemy obcych, żeby obronić się przed tymi śmieciami z Masady, a jedynie Boga i odwagi!
Nikt się nie odezwał, ale nawet Clinkscales przyjrzał mu się z politowaniem. Pogarda i nienawiść Jareda do mieszkańców Masady były powszechnie znane, ale najlepsza nawet retoryka nie mogła zmienić faktu, że byli bezbronni. Mimo to nikt nie miał dość odwagi czy woli, żeby powiedzieć Jaredowi, że opowiada bzdury, i Benjamin Mayhew rozejrzał się po zebranych z rosnącym uczuciem bezsilności.
Phillips i Adams od początku byli przeciwni traktatowi. Jared i Clinkscales również, ale Phillips zaczynał zmieniać zdanie pod wpływem Courvosiera, a po odlocie Harrington. Większość pozostałych członków Rady ostrożnie zgadzała się ze stanowiskiem Prestwicka i Tompkinsa albo wierzyła, że sojusz z Królestwem stanowił warunek przetrwania Graysona. Tak wyglądały ich stanowiska, gdy atak wroga był jedynie możliwością — gdy stał się faktem, a prawie cała ich flota została zniszczona, i dowiedzieli się, że pogardzany dotąd przeciwnik w jakiś sposób zdobył najnowsze uzbrojenie, wpadli w panikę. A ogarnięci paniką ludzie nie kierują się rozsądkiem, tylko uczuciami. I pomimo krytycznej sytuacji, z której wszyscy zdawali sobie sprawę, jeśli dojdzie do głosowania, większość opowie się za odrzuceniem żądania kapitan Harrington. Benjamin nie widział możliwości, by temu zapobiec, gdy niespodziewanie rozległ się ponownie cichy głos rozsądku.
— Wybacz, bracie Jared, znasz moją opinię o proponowanym traktacie, a Kościół po schizmie nauczył się nie wtrącać się do polityki, ale tak ja, jak wielu braci w wierze żywiliśmy poważne wątpliwości, czy rozsądne jest nawiązywanie tak bliskich kontaktów z ludźmi, których fundamentalne zasady tak bardzo różnią się od naszych. Było to jednak wówczas, gdy stosunek sił dawał nam jakieś szanse — przypomniał Jego Wielebność Hanks, i ignorując minę Jareda, uważającego te słowa za zdradę, mówił dalej: — Nie mam wątpliwości, że będziemy walczyli odważnie, że ty i twoi robotnicy z ochotą zginiecie za lud i wiarę Graysona, ale fakt pozostaje faktem: zginiemy co do jednego. I zginą także nasze żony i dzieci, bo tym razem ich nie powstrzymamy. Fanatycy wielokrotnie powtarzali, że są gotowi wybić nas do nogi, jeżeli okaże się to jedynym sposobem oczyszczenia planety z naszej „herezji”. Obawiam się, że trzeba potraktować tę groźbę dosłownie, a to pozostawia nam tylko jedno wyjście: zapewnić sobie wsparcie okrętów dowodzonych przez tę kobietę w każdy możliwy sposób. Inaczej przyjdzie nam albo poddać się i utracić wszystko, w co wierzymy i co kochamy, albo zginąć.
W sali zapanowała głęboka cisza — dla wielu obecnych większym szokiem była bezpośrednia wypowiedź Hanksa niż wiadomość o masakrze floty. Serce Benjamina zaczęło bić szybciej; czuł, jak zmienia się równowaga sił. Przez ostatnie sto lat Rada kawałek po kawałku pozbawiała Protektora władzy, krępując go coraz to nowymi ograniczeniami. Gdy objął to stanowisko, był praktycznie figurantem, ale figurantem mającym pełną świadomość, że w oczach mieszkańców Graysona Protektor zachował znacznie więcej autorytetu, niż sądzili tu zebrani. Teraz stanęli przed koniecznością podjęcia decyzji, której desperacko starali się uniknąć. Sparaliżowała ich bezczynność, dzięki której ograniczenia narzucone Protektorowi kłuły w oczy. I nagle zrozumiał, że historia i kapitan Honor Harrington dały mu szansę zmiany tej sytuacji.
Wziął głęboki oddech.
— Panowie — oświadczył, wstając i przyjmując dumną postawę, jakiej nie widział dotąd w jego wykonaniu żaden z obecnych. — Ta decyzja jest zbyt poważna, a my mamy zbyt mało czasu na nie kończące się debaty. Spotkam się z kapitan Harrington.
Dał się słyszeć ni to jęk, ni to świst, gdy obecni prawie równocześnie wzięli głębokie oddechy, ale nie dał żadnemu okazji dojść do głosu.
— W istniejących warunkach byłbym winny karygodnego zaniedbania jako Protektor Graysona, gdybym nadal bezczynnie czekał na rozwój wydarzeń. Spotkam się z kapitan Harrington i jeśli jej żądania nie okażą się totalnie nierozsądne, zgodzę się na nie w imieniu Graysona. — Clinkscales i Jared przyglądali mu się z pełnym niedowierzania przerażeniem, toteż dodał, spoglądając na kuzyna, ale kierując słowa do wszystkich: — Rozumiem, że wielu z was nie zgadza się z moją decyzją, i chcę wam powiedzieć, że nie przyszła mi ona łatwo. Uginanie się w obliczu ultimatum nigdy nie jest łatwe, ale czasami niezbędne. Moja decyzja jest ostateczna, ale sądzę, że można przedstawić różnicę w punktach widzenia, doprowadzając do tego spotkania w warunkach nieoficjalnych. Zaproszę kapitan Harrington, by zjadła ze mną obiad, na którym chciałbym widzieć także ciebie, Jared.
— Nie! — Jared poderwał się, spojrzał na niego wściekle i wykrzyknął: — Nigdy nie przełamię się chlebem z kobietą, która znieważa wszystko, w co wierzę!
Benjamin przyjrzał mu się ze smutkiem, mając nadzieję, że nie widać po nim bólu — zawsze byli sobie bliscy mimo różnic filozoficzno-ortodoksyjnych i myśl, że to się kończy, nie była miła. Jednak musiał się spotkać z dowódcą okrętów RMN, bo wymagał tego interes Graysona. Na dodatek zapoczątkował właśnie zmiany w strukturze władzy planetarnej i jeśli teraz się wycofa, planeta tego nie przetrwa, a szansa stworzenia postępowej, silnej władzy zostanie zaprzepaszczona.
— Przykro mi, że tak uważasz — powiedział cicho. — Będzie nam ciebie brakowało.
Jared spojrzał na niego z dziwnym wyrazem twarzy i wymaszerował z sali. To złamanie protokołu wywołało spore oburzenie pozostałych, ale Benjamin zmusił się, by je zignorować.
— Doskonale, panowie — oświadczył spokojnie. — Sądzę, że to zamyka naszą debatę.
I wyszedł przez drzwi prowadzące do prywatnych pomieszczeń Protektora i jego rodziny. Gdy zamknęły się za nim, obecni zdali sobie sprawę, że właśnie zakończyła się ich kontrola nad rządem planetarnym.

Na ekranie modułu łączności stojącego na zapleczu niewielkiego sklepiku nigdy nie pojawiał się żaden obraz, ale równocześnie odbierający nigdy nie miał pewności, czy to nie pułapka.
— Halo?
— Udręka opuszczenia nie powtórzy się — odezwał się znajomy głos.
— I nie musimy obawiać się klęski, albowiem jest to świat Boga — odparł z ulgą siedzący przed ciemnym ekranem. — Jak mogę ci służyć, Machabeuszu?
— Nadszedł czas, by odzyskać Świątynię, bracie. Protektor spotka się z bluźnierczynią dowodzącą obcymi okrętami.
— Z kobietą?!
— W rzeczy samej. Ale tym razem profanacja posłuży Bożej Sprawie. Za godzinę ogłoszą jego decyzję, a zanim to nastąpi, musisz zmobilizować ludzi. Jesteście gotowi?
— Tak, Machabeuszu. — Oburzenie we wzroku sklepikarza zmieniło się w coś zupełnie innego; oczy zaczęły mu pałać.
— Dobrze. Za trzy kwadranse skontaktuję się ponownie i podam ci ostateczne instrukcje, hasła i odzewy. Dalej wypełnienie Woli Bożej będzie już w twoich rękach, bracie.
— Rozumiem. Nie zawiedziemy cię. Ten świat należy do Boga.
— Zaiste, ten świat należy do Boga — odparł glos i tajemniczy rozmówca przerwał połączenie.



ROZDZIAŁ XX


Rzeczywiście była duża.
Była to pierwsza myśl Benjamina Mayhewa, gdy do pokoju weszła Honor Harrington. Natychmiast zresztą pojawiła się druga, właściwsza — nie tyle „duża”, ile „wysoka”. Górowała nad otaczającymi ją członkami jego ochrony i choć miała rozłożyste ramiona jak na kobietę i muskulaturę wskazującą, iż urodziła się na planecie o większej niż standardowa grawitacji, poruszała się z gracją tancerki. Ze sporym rozbawieniem obserwował kapitana Foxa, dowódcę swej osobistej ochrony, wyglądającego teraz niczym terier w towarzystwie smukłego, eleganckiego doga. Fox był jego prywatnym ochroniarzem od dzieciństwa, toteż Benjamin nie roześmiał się, bo uraziłoby to niewiarygodnie lojalnego człowieka, a to że irytowało go, iż Honor była od niego o dwadzieścia centymetrów wyższa, nie było już jego winą.
Irytowało go także sześcionogie, futrzaste, szaro-kremowe stworzenie siedzące na jej prawym ramieniu. Nie przychodzi się ze zwierzakami na formalną wizytę do głowy państwa, ale Protektor oficjalnie zaprosił ją tylko na obiad, a to, że ta upiorna baba wymusiła to, stawiając ultimatum całej planecie, nie miało w tym momencie żadnego znaczenia — oficjalnie. Nie dawało jej to jednak w oczach Foxa prawa do przynoszenia ze sobą stwora z innej planety. Jedynie dobry Bóg wiedział, ile pasożytów czy chorób mogło to sprowadzić na Protektora i jego rodzinę.
Na nieszczęście dla Foxa, kapitan Harrington skończyła już ze zwracaniem uwagi na uczucia mieszkańców Graysona. Nie wspomniała nawet o tym, że przyniesie swego ulubieńca — po prostu pojawiła się z nim na ramieniu, a Mayhew bawił się doskonale, obserwując przez kamery pałacowego systemu bezpieczeństwa, jak ignorowała wysiłki Foxa próbującego dać jej dyskretnie do zrozumienia, że obecność treecata nie jest mile widziana. Kiedy próbował przestać być delikatny, obdarzyła go spojrzeniem rezerwowanym zwykle przez nianie dla wyjątkowo upierdliwych i niezbyt rozgarniętych podopiecznych, którzy mimo niestosownego wieku nadal jeszcze robią w majtki. Fox ustąpił, ale nie zrezygnował, i Benjamin był pewien, że jeszcze tego wieczoru jakoś się na niej odegra. W przeciwieństwie do Foxa wiedział także, że ani treecat ani inni członkowie załóg Royal Manticoran Navy nie stanowili żadnego biologicznego zagrożenia dla mieszkańców innych planet, ponieważ przechodzili stosowne zabiegi medyczne przed postawieniem stopy na powierzchni takiej planety. Była to standardowa procedura w przypadku załóg wszystkich okrętów i statków posiadających zdolność do lotów w nadprzestrzeni w galaktyce.
Wstał z fotela na widok gościa — po sześciu latach spędzonych na Uniwersytecie Harvarda w Bogocie na Ziemi doskonale wiedział, jak należy się zachować wobec kobiet pochodzących spoza planety. Honor zaskoczyła go nie tylko słusznym wzrostem i sposobem zachowania, ale także wdziękiem, pewnością siebie i niekonwencjonalnym urokiem, którego istotę trudno było określić na pierwszy rzut oka.
Zatrzymała się, wyprostowana, w czarno-złotym uniformie z emblematem Królewskiej Marynarki, przedstawiającym szkarłatno-złotą mantykorę, i zdjęła biały beret. Dla Mayhewa był to gest szacunku, natomiast jego ochrona zauważyła przede wszystkim krótko ścięte włosy, które wywołały grymasy oburzenia. Kobiety zamieszkujące Graysona nie nosiły kwefów obowiązujących na Masadzie, ale żadna nie odważyłaby się odsłonić głowy w obecności mężczyzn i nie obcięłaby tak krótko włosów. Nie wspominając o włożeniu spodni.
Tylko że kapitan Honor Harrington nie była graysońską kobietą — wystarczyło jedno spojrzenie w ciemne, migdałowe oczy, by dostrzec w nich stalową wolę. Benjamin bez wahania wyciągnął ku niej rękę, tak jak zrobiłby to, witając mężczyznę.
— Witam, kapitan Harrington — powiedział z lekką ironią. — Miło, że pani przyszła.
— Dziękuję za zaproszenie, Protektorze Mayhew. — Uścisnęła jego dłoń zdecydowanie, ale z umiarkowaną siłą.
Głos miała dziwnie miękki i miły, choć w tej chwili także poważny, pomimo iż w oczach błyskały złośliwe iskierki.
— To wspaniałomyślne zaproszenie z pańskiej strony — dodała z błyskiem w oczach.
— Cóż, w tych warunkach wydawało się najwłaściwsze — odparł z kamienną twarzą i szerokim gestem zaprosił ją do wnętrza. — Zanim zasiądziemy do posiłku, chciałbym pani przedstawić moją rodzinę. Mój młodszy brat, Michael, jest szczególnie zainteresowany poznaniem pani. Ukończył Anderman University na planecie New Berlin i ma nadzieję kontynuować studia na Manticore, jeśli nasze wzajemne stosunki rozwiną się pomyślnie.
— Mam szczerą nadzieję, że tak się stanie — odparła, dając do zrozumienia, że zdaje sobie sprawę, iż Michael i Benjamin mieli już kontakty z niezależnymi kobietami.
Protektor ukrył uśmiech, ponieważ nie był to jedyny powód, dla którego Michael tak pragnął ją poznać.
Przeszli przez korytarz do jadalni, dwaj ludzie Foxa zostali przy drzwiach, czterej pozostali ustawili się w narożnikach pokoju, Fox zaś zajął miejsce za krzesłem Protektora. Ochrona była wyszkolona, by nie rzucać się w oczy, a Honor wzorem gospodarza nie zwracała na nią uwagi.
— Proszę pozwolić, że przedstawię swoje małżonki, kapitan Harrington — odezwał się Protektor. — Oto moja pierwsza żona, Katherine.
Nawet jak na mieszkankę Graysona Katherine Mayhew była drobnej budowy, w porównaniu z Honor zaś zgoła filigranowa. Łączyła tradycyjny kobiecy wdzięk z niezwykle przenikliwym umysłem, a ponieważ Benjamin zachęcał ją do nauki, pod względem wykształcenia dorównałaby absolwentce kilku fakultetów dowolnej uczelni, poza Graysonem naturalnie. Teraz przyjrzała się z zaciekawieniem Honor i bez wahania podała jej dłoń.
— Madame Mayhew. — Honor ujęła ją delikatnie.
— A to jest Elaine — dodał Benjamin, wskazując na drugą z kobiet.
Elaine była w ciąży. Znacznie ostrożniej uścisnęła dłoń gościa, ale wyraźnie się odprężyła, gdy Honor uśmiechnęła się do niej.
— Madame Mayhew — powtórzyła.
— Córki są już w łóżkach — wyjaśnił Benjamin — i niech lepiej tam pozostaną. A to jest mój brat i następca, Michael Patron Mayhew.
— Kapitan Harrington. — Michael był wyższy od brata, ale i tak niższy od niej.
Był również o dwanaście lat młodszy od Benjamina i pasjonował się flotą, okrętami i wszystkim, co było z tym związane.
— Mam nadzieję, że pozwoli mi pani zwiedzić swój okręt przed powrotem do Manticore. — Uśmiechnął się promiennie.
— Jestem pewna, że da się to zorganizować, lordzie Mayhew — odparła ze śladem uśmiechu.
Bezszelestnie pojawiła się służba, zupełnie jakby zmaterializowała się z boazerii, a Benjamin potrząsnął głową z podziwem.
— Widzę, że zyskała pani przynajmniej jednego zwolennika — ocenił, spoglądając z uśmiechem na brata.
— Przepraszam, jeśli wydałem się natrętny… — Michael zarumienił się.
— Nie ma pan za co przepraszać, lordzie Mayhew — odparła, siadając. — Będę zaszczycona, mogąc oprowadzić pana osobiście po okręcie, jeśli warunki na to pozwolą. Jestem z niego bardzo dumna.
Służący na znak Protektora ustawił obok jej krzesła wysoki stołek bez oparcia, po czym wycofał się z większym pośpiechem, niż należało, gdy zdjęła Nimitza z ramienia i postawiła go na stołku.
— Założę się, że jest pani dumna! — W głosie Michaela słychać było zazdrość. — Przeczytałem wszystko, co zdołałem zdobyć, o okrętach tej klasy, ale kuzyn Bernie mówi…
Urwał nagle i posmutniał.
— Żałuję, że nie miałam okazji bliżej poznać admirała Yanakova. Ambasador Langtry powiedział mi, że zaprzyjaźnili się z admirałem Courvosierem, co oznacza, że admirał Courvosier darzył go szacunkiem. Mam nadzieję, że będę mogła powitać pana na pokładzie, lordzie Mayhew, by sam pan mógł ocenić możliwości HMS Fearless.
Benjamin usiadł wygodnie i pokiwał głową, obserwując, jak służba nalewa wino — w głosie Harrington nie było wyzwania czy wyższości, których obawiał się, gdy dowiedział się o „ultimatum”. Podejrzewał, że był to wybieg mający na celu wykorzystanie strachu Rady do osiągnięcia jakiegoś innego celu — teraz nabrał pewności. Służba skończyła zastawianie stołu, toteż pochylił głowę w krótkiej modlitwie, dziękując za pożywienie i nie tylko.
W miarę trwania posiłku wewnętrzne napięcie opuszczało stopniowo Honor — Protektor i jego rodzina sprawiali wrażenie odprężonych i naturalnych mimo obecności ochrony. To ostatnie była w stanie zrozumieć — Królowa strzeżona była równie dokładnie, choć lepsza technika umożliwiała ochronie znacznie większą dyskrecję. Nie chciałaby żyć w ten sposób, ale podejrzewała, że każdy władca musi stosować takie środki ostrożności, nawet jeśli jest kochany przez poddanych.
Jeśliby pominąć obecność ochroniarzy i oceniać wyłącznie zachowanie, to gospodarze w ogóle nie wydawali się zaniepokojeni jej obecnością. Protektor był młodszy od niej o przynajmniej dziesięć lat, co ją zaskoczyło, w rozmowie okazał się czarujący, pewny siebie i swego autorytetu, czego zresztą nie próbował ukrywać. Jego brat zaś zachowywał się dokładnie tak, jak dziesiątki innych młodzieńców na wyspie Saganami. Natomiast naprawdę zaskoczyły ją żony Benjamina. Wiedziała, że obaj Mayhewowie chodzili do normalnych szkół — czyli nie znajdujących się na Graysonie — ale nie spodziewała się, że Katherine okaże się znacznie lepiej od niej samej wykształcona w dziedzinach mechanicznych. Elaine, jako młodsza i bardziej tradycyjna, najczęściej polegała na opiniach tamtej, ale nie dało się jej określić mianem prymitywnej, zacofanej czy nie potrafiącej brać udziału w rozmowie. Obie w niczym nie przypominały zahukanych kur domowych, z jakimi kojarzyły się jej mieszkanki planety po zapoznaniu się ze światopoglądem męskiej części populacji. Co prawda rodzina Protektora mogła pod tym względem stanowić wyjątek, ale sądząc po tym, co słyszała o stopniu zażyłości Courvosiera z Yanakovem, w domu tego ostatniego musiało to wyglądać podobnie, inaczej o przyjaźni nie mogłoby być mowy.
Gospodarz najwyraźniej zdecydował, by interesy i ewentualne nieprzyjemności zostawić na trawienie posiłku, toteż rozmowa między daniami płynęła potoczyście i chwilami wesoło. Głównym tematem były naturalnie różnice kulturowe między Graysonem a Królestwem Manticore. Natomiast Michaela i Elaine zafascynował Nimitz, i to od chwili, gdy Honor poprosiła, by podano mu osobny talerz. Co prawda kapitan Fox wyglądał, jakby połknął odbezpieczony granat, ale zarówno Michael, jak i jego szwagierka podsuwali Nimitzowi co smaczniejsze kąski, które ten przyjmował niczym należną mu daninę. Zachowywał się zresztą niezwykle dystyngowanie i to nawet wówczas, gdy Elaine odkryła jego skłonność do selera naciowego. To, że czuł się wśród nich dobrze, stanowiło dla niej najlepszy dowód słuszności jej decyzji. Co prawda zabrała go odruchowo, ale później obecność treecata stanowiła wyzwanie. Dawno już nauczyła się polegać na jego empatycznym zmyśle w ocenie uczuć innych.
Posiłek dobiegł końca, sprzątnięto ze stołu i służba zniknęła. Benjamin Mayhew rozsiadł się wygodniej i przyjrzał gościowi z namysłem.
— Dlaczego mam takie wrażenie, kapitan Harrington, że argumentacja użyta w pani „prośbie” o spotkanie była nieco… hm, powiedzmy, przesadzona?
— Przesadzona? — Honor uśmiechnęła się niewinnie. — Być może, ale sądziłam, że należy w jakiś sposób zwrócić pańską uwagę.
Kapitan Fox zdołał utrzymać drewnianą minę przynależną części umeblowania, ale kąciki ust drgnęły mu zauważalnie.
— A to, zapewniam, udało się pani — przyznał Protektor. — Skoro już pani zwróciła moją uwagę, co konkretnie mogę zrobić?
— Abym mogła skutecznie wykorzystać swoje okręty do obrony waszej planety, potrzebuję pełnej współpracy waszego głównodowodzącego i reszty jego sztabu. Niezależnie od tego, jak dobrzy czy zdeterminowani są wasi dowódcy, po prostu nie znają się oni na możliwościach moich okrętów i w związku z tym nie są w stanie wykorzystać ich optymalnie.
— Rozumiem. — Benjamin przyglądał się jej poważnie jeszcze przez moment, po czym spytał, unosząc brew: — Sądzę, że powinienem wnosić, że odmówiono pani takiej współpracy?
— Powinien pan — odparła rzeczowo. — Admirał Garret przydzielił mi wybitnie rozsądnego oficera łącznikowego, komandora Brenthwortha, oraz wydał rozkazy dotyczące rozmieszczenia moich jednostek, z których jasno wynika, że będą źle wykorzystane.
— Wydał rozkazy? — W głosie Benjamina Mayhewa pojawiła się groźba, i to nie udawana.
— Wydał. Uczciwość nakazuje przyznać, że zapewne zrozumiał moje oświadczenie przekazane przez ambasadora Langtry’ego o zamiarze pomocy w obronie Graysona w ten sposób, że chcę oddać swoje okręty pod jego dowództwo.
— A chce je pani oddać?
— Sądzę, że można to tak nazwać, bo nie jest istotne, kto dowodzi obroną planety, ale żeby wszystkie elementy tej obrony były włączone w logiczny plan obronny. Ten, który opracował admirał Garret, jest jednak w mojej opinii daleki od ideału, a nie mogę nic na to poradzić, ponieważ admirał odmówił przedyskutowania go ze mną.
— Po tym, co admirał Courvosier i Madrigal już dla nas zrobili?! — wybuchnął Michael i dodał, spoglądając na brata: — Mówiłem ci, że on nie odróżnia tego, czym myśli, od tego, na czym siedzi, Ben! Jeśli mamy mieć jakiekolwiek szanse, te okręty są nam niezbędne, a stary cymbał tego nie przyzna, bo będzie wtedy musiał przyjmować rozkazy od kobiety. Kuzyn Bernie zawsze mówił…
— Wiem, Mike — przerwał mu Benjamin i spytał spokojnie: — Jeśli dobrze rozumiem, prawdziwym powodem, dla którego chciała się pani ze mną spotkać, jest postawa admirała Garreta?
— Mniej więcej, Protektorze Mayhew.
— Podejrzewam, że raczej „więcej” niż „mniej” — ocenił rzeczowo. — Jeżeli mu rozkażę, by z panią współpracował, podejrzewam, że wykona ten rozkaz. Przynajmniej teoretycznie. Ale nie zapomni pani tego, że udała się pani do mnie.
— Wyjaśnijmy sobie jedną sprawę: funkcjonowanie waszej floty i panujące w niej układy to nie moja sprawa.
Jedyne, co mnie w tej chwili obchodzi, to obrona tej planety zgodnie z wolą mojej Królowej. Aby tego dokonać, niezbędna jest współpraca, o której mówiłam. Jeśli admirał Garret będzie ze mną uczciwie współpracował, jestem gotowa z nim współdziałać.
— Ale on nie będzie z panią współpracować. Obawiam się, że mój pyskaty brat ma w tej kwestii całkowitą rację. A to oznacza, że będę musiał pozbawić go dowództwa.
Honor stłumiła westchnienie ulgi i powiedziała cicho:
— Zna go pan lepiej niż ja.
— Znam i żałuję, że w pewnych kwestiach jest taki uparty… Doskonale, kapitan Harrington, admirał Garret przestanie być problemem. — Benjamin spojrzał na brata. — Jesteś tak dobrze poinformowany w sprawach floty, Mike… kto tam jest najstarszy stopniem?
— Z doświadczeniem liniowym czy sztabowym?
— Liniowym.
— Komodor Matthews, chyba że chcesz ściągnąć kogoś z emerytury, ale ja bym tego nie robił, Ben. On jest dobry — zapewnił bez wahania Michael i dodał: — A pani nie będzie miała z nim żadnych kłopotów, kapitan Harrington.
— W takim razie komodor Matthews — zdecydował Protektor i uśmiechnął się, słysząc westchnienie ulgi, które wyrwało się Honor. — Sądzę, że nie jest pani przyzwyczajona do rozgrywek dyplomatycznych, kapitan Harrington?
— Nie jestem — odparła z uczuciem.
— W takim razie rozegrała to pani całkiem dobrze. A może udało się pani lepiej, niż pani sądzi, biorąc pod uwagę naszą wewnętrzną sytuację — pochwalił Benjamin. — Spokojnie, Fox, nie chrząkaj ostrzegawczo; tu na pewno nie ma szpiegów Rady.
Fox na moment przestał być meblem — spojrzał z wyrzutem na Protektora, z irytacją na Honor i zamarł ponownie w pozycji na „spocznij”.
— Proszę mi powiedzieć, czy przypadkiem interesowała się pani kiedyś dokładniej historią Ziemi? — spytał niespodziewanie Benjamin.
— Przepraszam, Protektorze? — Honor zamrugała, zaskoczona, i wzruszyła ramionami. — Raczej nie jestem autorytetem w tej dziedzinie.
— Ja też nie byłem, dopóki ojciec nie wysłał mnie do Harvardu. Chodzi mi o to, że przypomina mi pani bardzo komodora Perry’ego w pewnym okresie jego życia. Wie pani, o kogo mi chodzi?
— Perry? — Honor zastanowiła się. — Amerykański dowódca w czasie bitwy na jeziorze Champlain?
— Raczej jeziorze Erie, jeśli dobrze pamiętam. To był Oliver Perry, a mnie chodzi o jego brata Matthewa, choć być może bardziej znany był w stopniu komandora.
— Obawiam się, że nic o nim nie wiem.
— Szkoda. Co prawda był nadętym pyszałkiem, ale wyciągnął cesarstwo japońskie z izolacji, i to pomimo głośnych wrzasków tamtejszych wielmożów. Miało to miejsce w czwartym wieku Przed Diasporą. Prawdę mówiąc, zainteresowałem się nim dzięki Japonii, choć Grayson i Japonia mają stosunkowo niewiele wspólnego. Oni chcieli, by zostawiono ich w spokoju, my przez ostatnie dwa stulecia próbowaliśmy skłonić każdego, by umożliwił nam rozwój i dołączenie do reszty galaktyki, ale zaczynam sądzić, że będzie pani miała podobnie duży wpływ na nas, jak Perry miał na Japończyków. — Benjamin uśmiechnął się słabo. — Mam nadzieję, że unikniemy ich najgorszych błędów, a zrobili kilka naprawdę imponujących, ale konsekwencje społeczne i kulturowe pani wizyty mogą okazać się większe nawet od zmian militarnych i technologicznych.
— Rozumiem. Mam nadzieję, że nie uważa pan tych hipotetycznych zmian za złe?
— Wręcz przeciwnie — odparł, gdy otworzyły się drzwi i do alkowy, z której wchodziło się do jadalni, wkroczyło dwóch mężczyzn w uniformach ochrony. — Sądzę, że na nich skorzystamy, choć może nam…
W ślad za nimi weszło dwóch następnych — wszyscy skierowali się do jadalni, nie wywołując zainteresowania nikogo z rodu Mayhewów.
Fox zmarszczył brwi, widząc nowo przybyłych, i uspokoił się, gdy jeden z pierwszej pary wyciągnął ku niemu aktówkę. Sięgnął ku niej… i w tym momencie Nimitz skoczył przy wtórze przenikliwego ni to syku, ni to warkotu, przypominającego odgłos rozdzieranego płótna.
Honor odwróciła się dokładnie w momencie, w którym treecat wylądował na plecach najbliższego z nowo przybyłych. Ochroniarz wrzasnął, gdy centymetrowej długości pazury wbiły mu się w ramiona, a wrzask zmienił się w wycie, gdy Nimitz sięgnął wokół jego głowy i wbił mu chwytne łapy aż po nasadę pazurów w oczy. Wycie urwało się w fontannie krwi, gdyż w następnej sekundzie środkowe łapy treecata rozszarpały mu gardło aż do kręgosłupa.
Zabity runął jak rażony piorunem, tryskając krwią z oczu i dziury nad kołnierzykiem, ale nim jego ciało dotknęło dywanu, Nimitz odbił się już od niego i wpadł na następnego, szarpiąc i tnąc wszystkimi kończynami. Jego bojowy warkot stał się jeszcze przenikliwszy i zarówno Fox, jak pozostali członkowie ochrony wpatrywali się w niego z przerażoną fascynacją zrodzoną z kompletnego zaskoczenia. Zdziwiła ich co prawda jego długość — sześćdziesiąt centymetrów bez ogona — gdy wyprostował się, zdjęty przez Honor z ramienia przed posiłkiem, ponieważ jednak był szczupły i poruszał się z wdziękiem łasicy, nie zwrócili uwagi na jego masę. Nie wiedzieli, że ważył ponad dziewięć kilo i trudno ich było o to winić — Honor przyzwyczaiła się do jego wagi przez te wszystkie lata tak, że jej prawie nie zauważała, a nie wzięli poprawki, że dla kogoś urodzonego na planecie o takim ciążeniu jak Sphinx dziewięć kilogramów stanowi subiektywnie znacznie mniejszą wagę. Uznali go z tych i z innych powodów za żywą maskotkę, a jego maniery przy stole upewniły ich, że mają do czynienia z domowym zwierzątkiem. O jego sile, nie wspominając już o inteligencji, nie mieli pojęcia, podobnie jak i o tym, że jest drapieżnikiem, toteż szybkość, z jaką zabijał, oszołomiła ich. Ale nie na długo — byli najlepiej wyszkolonymi osobistymi ochroniarzami na Graysonie i po pierwszej sekundzie szoku zadziałały odruchy.
Sięgnęli po broń. Wszyscy poza Foxem, bo on złapał Protektora, szarpnięciem wyrwał go z krzesła i cisnął za siebie. Dopiero potem sięgnął do kabury. Michael zareagował równie błyskawicznie — zbryzgany krwią zabitego, złapał obie szwagierki, wepchnął pod stół i padł na nie, osłaniając je własnym ciałem.
Honor dostrzegła to kątem oka, zbyt zaskoczona, by się ruszyć — wiedziała, że Nimitz potrafi wyczuwać jej emocje, ale sama nigdy świadomie nie zdołała poczuć jego. A tym bardziej emocji innych ludzi.
A teraz poczuła i jego, i nowo przybyłych członków ochrony. I gdy to się stało, skoczyła ku nim, przewracając krzesło. Od znajdującego się najbliżej Benjamina dzieliło ją z półtora metra — pokonała je jednym skokiem i kantem prawej dłoni uderzyła go w nasadę nosa z siłą, która wbiła zmiażdżone odłamki kości prosto w mózg. W tym samym momencie jego towarzysz z mniej niż metra strzelił do Foxa z broni ukrytej pod aktówką. Rozległ się wizg i huk, podobny do tego, jaki wydaje siekiera trafiająca w pień — Fox poleciał dobre dwa metry w tył, przewracając na dywan Protektora. Nie zdążył nawet do końca wyciągnąć broni, nim zginął. Honor skrzywiła się, słysząc ten dźwięk — strzelano z wyjątkowo paskudnej broni i na pewno nie wyprodukowanej na Graysonie: z miotacza sonicznego.
Nie tracąc czasu, z półobrotu złapała strzelca jedną ręką za kark, drugą za miotacz. A raczej chciała złapać za miotacz, nim zdąży strzelić do Protektora, ale nie trafiła i jej palce zacisnęły się na jego nadgarstku. Złapany zawył do wtóru pękających kości i wypuścił broń, a w następnej chwili, z miną pełną niedowierzania, zatoczył w powietrzu półkole i rąbnął plecami o stół. Kryształowe kielichy roztrysnęły się na wszystkie strony i nim ucichł dźwięk tłuczonego szkła, był martwy — łokieć Honor, wsparty całą jej siłą i wagą ciała, trafił go w mostek, łamiąc żebra i masakrując organy wewnętrzne. Zmarł, bo jego serce i płuca nie były w stanie dłużej funkcjonować. Drugi przeciwnik Nimitza leżał na dywanie, wyjąc i oburącz ściskając krwawą ruinę, przed sekundą będącą jeszcze twarzą, ale z korytarza słychać było kolejne tępe łupnięcia zmieszane ze strzałami z klasycznej broni palnej, a przez drzwi wpadła znacznie liczniejsza grupa ochroniarzy — wszyscy uzbrojeni byli w miotacze, toteż Honor porwała ze stołu ciężką, metalową tacę i cisnęła ją w prowadzącego. Taca pomknęła niczym ukochane frisbee Nimitza i trafiła kantem w czoło dowódcy, zabijając go natychmiast w fontannie krwi i odłamków kości. Padając, podciął nogi dwóm następnym, blokując na moment pozostałych, a zaraz potem rozpętało się piekło, gdy czterej prawdziwi członkowie ochrony zrozumieli, kto jest rzeczywistym przeciwnikiem.
Strzelanina wypełniła pokój i wśród napastników trup posypał się gęsto — ludzie Foxa byli doskonałymi strzelcami, a uzbrojeni byli co prawda tylko w pistolety, za to z eksplodującą amunicją. Mieli też doskonałe pozycje, ale było ich tylko czterech… Przez moment zamieszanie było jednak takie, że Honor nie bardzo wiedziała, kto jest kim, bo różnili się wyłącznie uzbrojeniem.
Nimitz nie miał podobnych problemów z rozpoznaniem przeciwników. Z przypominającym wycie warkotem skoczył na kolejnego napastnika, zmieniając jego twarz w miazgę niczym futrzasta piła tarczowa. Zaatakowany upadł, stojący najbliżej odwrócił się, celując w treecata. Honor włączyła się do walki. Dopadła mężczyzny trzema skokami, trafiła obcasem prawej stopy w ramię i złamała je natychmiast. Niejako w przelocie wyprowadziła lewą dłonią cios, który zmiażdżył mu tchawicę. Stanęła na obu nogach i rozejrzała się, zaskoczona ciszą — wszyscy ludzie Foxa byli martwi, podobnie jak większość napastników. A między pozostałymi znajdowali się ona i Nimitz… Wiedziała, że jest ich zbyt wielu, ale wiedziała też, że tylko ona i treecat stoją między Protektorem i jego rodziną a śmiercią. Jeśli zdołają utrzymać fałszywych ochroniarzy zablokowanych w alkowie przy wejściu, być może ochrona pałacu zdąży na ratunek, jeśli nie, cóż…
Mordercy wiedzieli, że ona tu będzie, ale przecież była tylko kobietą, więc nie brali jej pod uwagę jako przeciwnika. Nie mówiąc już o tym, że dodatkowym zaskoczeniem musiały być dla nich jej wzrost, siła i wyszkolenie w walce. A pierwsza zasada każdej sztuki walki sprowadza się do tego, że pierwszy cios, który nie zostanie zablokowany, kończy się śmiercią lub wyłączeniem z walki — a kiedy zadaje go ktoś urodzony na Sphinksie, prawie zawsze kończy się tym pierwszym. Nimitz zaś był czymś tak nieoczekiwanym, że w ogóle go nie brali pod uwagę: ot, głupie zwierzątko domowe.
W korytarzu strzelanina rozpętała się na dobre, tyle że tym razem słychać było więcej pistoletów niż miotaczy — siły bezpieczeństwa pałacu zareagowały na atak. Problem polegał na tym, że pozostali przy życiu napastnicy znajdowali się między nimi a Honor, czyli nadal skazana była na siebie i Nimitza. Zwinęła się w kulę i potoczyła, zmieniając miejsce i przewracając celnymi kopniakami dwóch napastników. Jednym zajął się natychmiast Nimitz, drugiego dobiła ciosem w skroń. Wybiła się rękoma i wstała, wyprowadzając natychmiast kopniak w twarz następnego. Obok jęknął miotacz i fala dźwiękowa przemknęła obok jej głowy. Rąbnęła strzelca na odlew w krtań, miażdżąc ją, i potężnym kopnięciem złamała kolano innego, tak że strzaskane kości wyszły tyłem nogi. Padając z wyciem, nacisnął spust i trafił któregoś z kompanów, nim zmiażdżyła mu stopą dłoń, w której trzymał broń. Następnego złapała od tyłu za szyję i obróciła się gwałtownie — wygiął się, a trzask kręgów szyjnych świadczył, że złamała mu kark. Odrzuciła trupa, przewracając kolejnego wroga. Z boku rozległ się tryumfalny okrzyk bojowy Nimitza.
Z korytarza słychać było krzyki, a stojący najbliżej drzwi napastnicy odwrócili się, strzelając przez nie na korytarz. Pozostali z furią zaatakowali powód swej klęski, a raczej dwa powody. Ktoś do niej wycelował, ale odbiła lufę kantem dłoni, drugą ręką łapiąc go od tyłu za głowę, i gwałtownie przyciągnęła do siebie i w dół. Doprowadziło to do energicznego zetknięcia twarzy napastnika z jej uniesionym kolanem — rozległ się trzask pękających kości i poczuła, jak nogawka przesiąka krwią. Złapała następnego dłońmi za szyję. Do sali wpadli prawdziwi członkowie ochrony. Zacisnęła dłoń i ktoś walnął ją kowalskim młotem w bok głowy. Usłyszała pełen furii wrzask Nimitza i poczuła, że pada — trupa wyrwało jej z dłoni, a siła ciosu obróciła ją w locie niczym szmacianą lalkę, tak że runęła na bok, odbiła się bezwładnie od dywanu i znieruchomiała na plecach.
Potworny ból wypełniający od momentu uderzenia całe jej ciało zniknął, pozostawiając otępienie i ślepotę lewego oka. Najgorsze było jednak to, że nie mogła się ruszyć, a prawym wyraźnie widziała, że ten, który ją trafił, chce ją dobić. Na zwolnionych obrotach widziała przesuwającą się broń i wykrzywioną wściekłością twarz, ale nim zdążył nacisnąć spust, jego pierś eksplodowała. Padł na nią, zalewając jej bezwładne ciało krwią; zdołała nieco przechylić głowę, czując, że za moment straci przytomność.
Ostatnią rzeczą, jaką zobaczyła, był Benjamin Mayhew z dymiącym pistoletem w dłoni.
Potem była już tylko ciemność…



ROZDZIAŁ XXI


— Kapitan Harrington?… Słyszy mnie pani?
Głos był natarczywie znajomy, więc otworzyła oczy. A raczej oko. Zmusiła się do zogniskowania ostrości i zamrugała, próbując rozpoznać twarz unoszącą się przed nią… Znajomy, trójkątny kształt szczęki stworzenia opierającego się o jej prawe ramię zwrócił jej uwagę i powoli odwróciła głowę…
Spojrzała prosto w zaniepokojone ślepia Nimitza leżącego obok niej, a nie jak zawsze zwiniętego w kłębek na niej. Mruczał tak intensywnie, że łóżko aż wibrowało. Uniosła powoli ciężką niczym z ołowiu dłoń i położyła na jego łbie… mruczenie trochę przycichło… pogłaskała go i usłyszała cichutkie chrząknięcie gdzieś z góry… Przeniosła spojrzenie na źródło dźwięku — koło łóżka stali komandor-chirurg Montoya i Andreas Venizelos wyglądający na prawie tak zmartwionego jak Nimitz.
— Sao see mąą? — chciała spytać „Co ze mną?”, ale słowa zabrzmiały niewyraźnie i bełkotliwie, bo zdołała poruszyć jedynie prawą połową ust.
— Mogło być znacznie lepiej, ma’am. — W oczach chirurga błysnęła złość. — Prawie panią zabili, skipper.
— Jest źle? — spytała wolno i starannie wymawiając słowa; brzmiało upiornie, ale przynajmniej było bardziej zrozumiałe.
— Nie tak źle, jak mogłoby być, skipper. Miała pani szczęście, bo wiązka tylko panią musnęła. Dwa centymetry bardziej w prawo albo centymetr wyżej i… — Montoya odchrząknął. — Najbardziej oberwał lewy policzek, choć przyznaję, że mięśnie nie są tak zniszczone, jak się pierwotnie obawiałem. Miękkie tkanki zostały jednak zmasakrowane, a kość policzkowa tuż pod okiem złamana. Połamała też pani sobie nos, upadając, ale to drobiazgi. Najpoważniejsze jest całkowite obumarcie nerwów od oka do podbródka z jednej i prawie do ucha z drugiej strony. Wiązka na szczęście ominęła ucho i nerwy słuchowe, dzięki czemu słyszy pani normalnie i powinna też pani mieć częściową kontrolę nad mięśniami szczęki po lewej stronie. Montoya był doświadczonym lekarzem i jego twarz wyrażała to, co chciał, aby pacjenci zobaczyli. Venizelos miał mniejszą kontrolę nad mimiką i widać było, że obaj dość radykalnie różnią się w rozumieniu słowa „szczęście”. Honor przełknęła ślinę i dotknęła lewą dłonią policzka — czuła pod palcami skórę, ale ani ucisku, ani odrętwienia w tym miejscu, po prostu nic.
— Jeżeli chodzi o długoterminową diagnozę, skipper, to wszystko będzie w porządku — dodał pospiesznie Montoya. — Potrzebuje pani pomocy neurochirurga, ale uszkodzenia są zlokalizowane na tak niewielkim obszarze, że powinny to być rutynowe zabiegi. Ja bym się na nie odważył, ale ktoś taki jak pani ojciec zrobi to jedną ręką. Tymczasem zajmę się złamaną kością i resztą uszkodzeń tkanki z przyspieszaczem.
— A oko?
— Źle, skipper — przyznał. — W oku mieści się olbrzymia ilość naczyń krwionośnych, większość z nich popękała, a ponieważ utraciła pani kontrolę nad mięśniami, powieka nie mogła się zamknąć, gdy uderzyła pani o dywan. Rogówka została silnie uszkodzona, a drobiny potłuczonego szkła i porcelany przebiły ją i dostały się do wnętrza oka… Nie sądzę, żeby można było je naprawić, ma’am, a jeżeli, to tylko na tyle, by odróżniała pani ciemność od światła. Potrzebny jest przeszczep, regeneracja albo proteza.
— Oko się nie regeneruje — zacisnęła pięści, słysząc własny niewyraźny głos, i dodała, starając się wyraźniej artykułować. — Lata temu matka to sprawdziła.
— Pozostają przeszczepy, skipper — podpowiedział spokojnie Montoya i zmusiła się do przytaknięcia.
Większość ludzi mogła korzystać ze stosunkowo nowej metody leczenia, czyli technik regeneracyjnych — ona należała do tych trzydziestu procent, które nie miało takiej możliwości.
— Jak wyglądam? — spytała.
— Okropnie — odparł rzeczowo. — Prawa strona twarzy jest w porządku, ale lewa… I nadal w paru miejscach występuje krwawienie. Usunąłem większość skrzepów i podskórnych wylewów, ale prawdę mówiąc, skipper, ma pani szczęście, że niczego pani nie czuje.
Ponownie skinęła głową, świadoma, że Montoya ma rację, i niespodziewanie zaczęła siadać. Lekarz i Venizelos spojrzeli na siebie i pierwszy wyglądał, jakby chciał zaprotestować, ale wzruszył ramionami i odsunął się tak, by mogła zobaczyć swoje odbicie w lustrze zamocowanym na ścianie za jego plecami.
Pomimo ostrzeżeń to, co zobaczyła, wstrząsnęło nią blada cera i biały opatrunek na lewym oku ostro kontrastowały z błękitno-czarno-purpurowymi śladami na twarzy. Wyglądała jak uderzona pałką, co w pewnym sensie było prawdą, ale nie siniaki i wybroczyny były najgorsze. Najgorsza była zupełna martwota lewej połowy twarzy. Nos bolał ją, niezbyt mocno, ale bolał, prawy policzek był ściągnięty i nieco zdrętwiały, ale w lewo od nasady nosa kończyły się jakiekolwiek odczucia. Nie zanikały, tylko kończyły się jak ucięte nożem. Lewy kącik ust zwisał żałośnie, częściowo rozchylony, więc spróbowała nim poruszyć, napinając mięśnie policzków. Bez absolutnie żadnego skutku. Przyglądając się swemu odbiciu, wmawiała sobie, że Montoya miał rację — w sumie były to drobne uszkodzenia, tyle że wyglądały okropnie. Ale czuła odrazę do samej siebie i nic nie mogła na to poradzić.
— Wyglądałam już lepiej — przyznała z masochistyczną fascynacją, patrząc, jak prawa połowa ust porusza się normalnie, a lewa ani drgnie. — Wyglądałam już lepiej.
Za drugim razem wyszło to wolno i niepewnie, ale zrozumiałe, i nawet przypominało jej normalny ton.
— Zgadza się, ma’am — przyznał Montoya.
— Cóż… — Oderwała wzrok od lustra i spojrzała na Venizelosa. — To mogę wstać, jak sądzę.
Słowa zabrzmiały prawie normalnie — najwyraźniej, jeśli koncentrowała się i mówiła powoli, pamiętając o tym, by używać prostych słów i krótkich zdań, mogła wyrażać się zrozumiałe.
— Nie jestem przekonany, czy to dobry po… — zaczął Montoya.
— Poradzę sobie ze wszystkim, dopóki nie… — zawtórował mu Venizelos.
Obaj zamilkli, gdy opuściła nogi z łóżka i dotknęła stopami podłogi. Montoya ruszył ku niej, jakby chciał ją fizycznie zmusić do pozostania w łóżku.
— Może pani tego nie czuje, ale oberwała pani solidnie. Komandor Venizelos da sobie bez trudu radę z dowodzeniem okrętem, a komandor Truman eskadrą, dopóki pani trochę nie odpocznie, ma’am. Parę godzin nie zrobi nikomu różnicy, poza panią.
— Doktor ma rację, skipper — poparł go Venizelos i dodał ostrzej, widząc, że Honor ignoruje ich obu. — Na litość boską, niech pani się nie wygłupia i wraca do łóżka!
— Nie. — Złapała się ściany dla równowagi, bo podłoga stała się dziwnie ruchoma, i dodała, starannie cedząc słowa: — Jak nic nie czuję, mogę to wykorzystać. Gdzie mój mundur?
— W łóżku nie jest nikomu potrzebny, a tam właśnie pani wraca.
— Aha — mruknęła, ogniskując spojrzenie na wbudowanej w ścianę szafie, i ruszyła w jej kierunku, z początku lekkim zygzakiem, ale do przodu.
— Tam go nie ma — powiedział szybko Montoya, więc stanęła i poczekała na wyjaśnienie. — MacGuiness go zabrał i powiedział, że spróbuje usunąć z niego krew.
— To chcę inny.
— Skipper… — jęknął i umilkł, gdy się do niego odwróciła z ironicznym uśmieszkiem wyglądającym upiornie, jako że widoczny był tylko po prawej stronie ust, podkreślając groteskowy bezruch lewej.
— Fritz, dasz mi inny mundur albo pójdę na mostek w tej głupiej koszuli nocnej. To jak będzie?!
Andreas Venizelos wstał, gdy do kabiny weszła Alice Truman, Honor tego nie zrobiła — Nimitza przyniosła tu w objęciach, nie na ramieniu, bo nadal nie czuła się zbyt pewnie na nogach i nie miała zamiaru pokazywać, jak słabe są jeszcze jej kolana. Własna niemoc denerwowała ją wystarczająco, by nie pragnęła okazywać jej częściej, niż musiała. Przyglądała się za to nowo przybyłej, czekając na jej reakcję. Szok i wściekłość MacGuinessa, który przyniósł jej uniform, i wyraz twarzy Venizelosa, nie próbującego udawać, że pochwala jej obecność poza łóżkiem, stanowiły przedsmak tego, czego powinna się spodziewać po innych. Truman prawie się cofnęła, widząc jej twarz.
— Jezu, co ty tu robisz?! Powinnaś być w izbie chorych! — jęknęła, zmuszając się do oderwania wzroku od zmasakrowanej części twarzy i skupienia go na zdrowym oku. — Mam wszystko pod kontrolą i naprawdę nie ma powodu, żebyś musiała dodatkowo nadwerężać własne zdrowie.
— Wiem. — Honor wskazała jej fotel i poczekała, aż usiądzie. — Ale jeszcze żyję i nie będę leżeć odłogiem. Truman spojrzała wymownie na Venizelosa.
— Próbowaliśmy obaj z Fritzem — wzruszył wymownie ramionami. — Jak widać bez skutku.
— Więc przestańcie — poradziła mu Honor powoli. — Chcę wiedzieć, co się dzieje.
— Jesteś w stanie… Przepraszam, ale wyglądasz strasznie, a mówisz nie lepiej — powiedziała z troską Truman.
— Wiem, to przez wargi — skłamała, dotykając lewej strony ust. — Mówcie, będę głównie słuchać. Protektor żyje?
— Cóż, skoro tak twierdzisz… — Alice nadal nie była przekonana, ale widząc upór Honor, wzruszyła ramionami. — No dobrze… Żyje i nic mu nie jest, jego rodzinie zresztą też… a przynajmniej tak to wyglądało kwadrans temu. Ponieważ od próby zabójstwa minęło zaledwie pięć godzin, nie znam jeszcze szczegółów, ale wychodzi na to, że znalazłaś się w samym środku próby zamachu stanu.
— Clinkscales?
— Nie, choć też tak z początku pomyślałam, kiedy dowiedziałam się, kim byli zabójcy. Okazało się jednak, że nie należeli do ochrony, tylko byli przebrani w jej mundury. To członkowie tak zwanego Bractwa Machabeusza, jakiegoś tajnego stowarzyszenia fundamentalistów religijnych, którego istnienia władze i siły bezpieczeństwa nawet nie podejrzewały… Nie jestem zresztą do końca przekonana, że faktycznie nic o nich nie wiedzieli.
— Ja jestem, skipper — wtrącił Venizelos. — Oglądałem planetarne serwisy informacyjne nieco dłużej niż komandor Truman, i nie licząc pewnego dynamicznego nagrania, wszystkie są zdrowo doprawiane histerią, a jedno wynika z nich niezbicie: nikt tam na dole nigdy nie słyszał o tej organizacji i nikt nie jest pewien, co właściwie chciała osiągnąć, próbując przejąć władzę.
Honor w milczeniu pokiwała głową — nie dziwiło jej, że Grayson przypominał gniazdo szerszeni, dziwne byłoby, gdyby tak się nie stało. Natomiast jeżeli Protektor żył, oznaczało to, że nadal władzę dzierży on i ten sam rząd — to było w tej chwili najważniejsze.
— Ewakuacja? — spytała.
— Zakończona — odparła Alice. — Frachtowce odleciały godzinę temu, posłałam z nimi Troubadoura, żeby towarzyszył im aż do wejścia w nadprzestrzeń, na wypadek, gdyby dozorowce próbowały im się naprzykrzać. Jeśli natrafią na coś większego, powinni zdążyć uciec, ale wątpię, żeby je zaatakowano.
— Dobrze — Honor potarła prawy policzek, którego mięśnie dawały o sobie znać, zmuszone samotnie poruszać szczęką; wolała nie myśleć o przeżuciu czegokolwiek. — Napastnicy?
— Nie wykryliśmy żadnych śladów. Wiemy, że tu są i powinni podjąć jakieś działania, ale jak dotąd cisza i spokój.
— Stanowisko dowodzenia Graysona?
— Ani mru mru, ma’am — poinformował ją Venizelos. — Komandor Brenthworth nadal jest na pokładzie, ale jemu też nie udało się dotąd niczego z nich wydobyć.
— To mnie akurat nie dziwi — dodała Alice. — Jeżeli ci fanatycy zdołali przeniknąć do serca pałacu, podszywając się pod ochronę, tak że nikt ich nie podejrzewał, to nim władze nie dowiedzą się szczegółów, muszą zakładać obecność zdrajców i informatorów wszędzie, zwłaszcza w wojsku. Prawdę mówiąc, należy się spodziewać, że jakiś idiota wpadł już na genialny pomysł, że to, co spotkało ich flotę, to wynik jakiejś zdrady w naczelnym dowództwie. To uzasadniałoby przewrót.
— Więc jesteśmy sami… Co z napędem niszczyciela?
— Stoczniowcy potwierdzili opinię Alistaira — odparła posępnie Truman. — Węzły zniszczone całkowicie, nie są w stanie ich naprawić. Ich technologia napędu nadprzestrzennego jest jeszcze prymitywniejsza, niż sądziliśmy, i części nie mają prawa pasować z naszymi. Inaczej sprawa ma się ze standardowym napędem i porucznik Anthony wraz z głównym mechanikiem stoczni wpadli na pewien pomysł, jeszcze zanim wysłałam Troubadoura jako eskortę: wymienią nasze alfy na swoje bety i połączą całość na krótko, co da mu maksymalne przyspieszenie pięćset dwadzieścia g, ale to jedyne, co da się zrobić. W nadprzestrzeń nie będzie w stanie wejść.
— Ile to potrwa?
— Anthony ocenia, że ze dwadzieścia godzin, stoczniowcy — że piętnaście, i sądzę, że są bliżsi prawdy. Anthony tak się rozczarował poziomem napędu, że nie docenia ich umiejętności.
Honor przytaknęła i powstrzymała się od dalszego masowania twarzy.
— Dobrze, jeśli możemy… — przerwał jej sygnał wywołania, toteż wcisnęła klawisz interkomu. — Tak?
— Mam transmisję z Graysona, ma’am — rozległ się głos porucznik Metzinger. — Osobiste połączenie adresowane do pani od Protektora Benjamina Mayhewa.
Honor wyprostowała się w fotelu.
— Proszę przełączyć tutaj — poleciła.
Ekran ożył, ukazując zmęczone oblicze Benjamina, który wytrzeszczył oczy i zamarł na moment z rozdziawionymi ustami, widząc jej twarz i opatrunek.
— Kapitan Harrington… — wykrztusił, odchrząknął i zamrugał gwałtownie, biorąc się w garść z wyraźnym wysiłkiem — dziękuję pani. Uratowała pani moją rodzinę i mnie. Jestem i zawsze pozostanę pani dłużnikiem.
Honor poczuła, że prawa strona jej twarzy zarumieniła się, i potrząsnęła głową.
— Pan także uratował mi życie… a ja się tylko broniłam, tak?
— Oczywiście — Mayhew uśmiechnął się ironicznie. — I dlatego razem z Nimitzem… nic mu się nie stało, prawda? Nie widzę go na pani ramieniu…
Zamiast odpowiedzieć, złapała siedzącego na kolanach treecata i uniosła go tak, by znalazł się w polu widzenia kamery, co wywołało widoczną ulgę rozmówcy.
— Dzięki Bogu! Elaine martwiła się o niego prawie tak samo, jak my wszyscy martwiliśmy się o panią.
— Jesteśmy twardzi — powiedziała powoli. — Nic nam nie będzie.
Sądząc po minie Protektora, nie podzielał jej optymizmu. Co prawda wiedział, że poziom medycyny Królestwa i Graysona nie da się porównać, ale widział krwawą ruinę, w jaką zamieniła się jej twarz i oko, zanim zabrali ją lekarze Królewskiej Marynarki, osłaniani przez pluton Marines w pełnym oporządzeniu bojowym. Teraz skutki zranienia były nawet bardziej widoczne, a niewyraźna wymowa i martwota połowy twarzy aż zbyt zauważalne… i wstrząsające. Spuchnięta, zastygła, nieruchoma twarz, która ledwie kilka godzin temu była tak pełna życia i ekspresji, stanowiła dla niego dowód już nawet nie zbrodni, ale zbezczeszczenia, ponieważ pomimo nauk odebranych poza planetą Benjamin Mayhew, podobnie jak wszyscy mieszkańcy Graysona, miał głęboko zakorzenione przekonanie, iż kobiety należy chronić. Fakt, że Honor odniosła te obrażenia, broniąc właśnie jego, jeszcze pogarszał sprawę.
— Naprawdę nic nam nie będzie — powtórzyła. Postanowił chwilowo dla świętego spokoju uwierzyć jej na słowo.
— Miło mi to słyszeć. A tymczasem pomyślałem, że może chciałaby pani wiedzieć, kto to wszystko zorganizował — dodał znacznie twardszym tonem.
— Wiecie już? — spytała, czując wzrastające gwałtownie zainteresowanie Alice i Andreasa.
— Wiemy. — Benjamin wyglądał na solidnie obrzydzonego. — Mamy nagrane jego przyznanie się do winy i to całkowicie dobrowolne… Mój kuzyn Jared.
— Kuzyn? — wymknęło się Honor.
— Ano kuzyn, żeby go… — westchnął smętnie Mayhew. — Cała ta nienawiść do Masady i płomienna retoryka były jedynie pozą i zasłoną dymną. Pracował dla nich, ścierwo, ponad osiem lat, a Howard Clinkscales podejrzewa, że cała sprawa z Machabeuszem ciągnie się znacznie dłużej, bo pierwotnym agentem o tym kryptonimie był mój wuj Oliver, który przygotował Jareda do tej roli i przekazał mu organizację tuż przed śmiercią… Zaczynamy docierać do prawdy, bo dzięki Nimitzowi wpadło w nasze ręce kilku żywych zabójców. Oprócz pierwszego pozostałych głównie oślepiał albo unieszkodliwiał skutecznie bez zabijania. Moja ochrona strzelała, żeby zabić, bo tak została wyszkolona, a z tych, którzy trafili w pani ręce, przeżył tylko jeden, ale nadal nie odzyskał przytomności.
Nic nie powiedziała, ale rozumiała jego uczucia — co prawda sama była jedynaczką, za to klan Harringtonów był spory i bardzo zżyty. Mogła sobie wyobrazić, co czułaby, gdyby któryś z jej kuzynów planował wymordowanie reszty rodziny.
— Howard i jego ludzie zebrali tych nie całkiem martwych, połatali i wydusili z nich zeznania — ciągnął Mayhew. — Nie wiem dokładnie jak, i prawdę mówiąc, niewiele mnie to obchodzi. Howard ma, jak podejrzewam, staroświeckie metody, których woli nie ujawniać, a ja go nie pytam: ważne, że są skuteczne. Z tego, co zeznali, zdołaliśmy odtworzyć kolejność wydarzeń i umiejscowić je w czasie, przynajmniej w ogólnych zarysach. Wychodzi na to, że piątą kolumnę złożoną z naszych rodzimych fanatyków wywiad Masady zaczął budować praktycznie zaraz po poprzedniej wojnie. Nawet nam to do głowy nie przyszło, o co zresztą Howard ma do siebie straszne pretensje, ale jesteśmy w pewnym sensie usprawiedliwieni. Członkowie tego bractwa pomimo dewiacji religijnej doskonale zdawali sobie bowiem sprawę, że jeśli zaczną głosić swoje poglądy, to będą mieli duże szczęścia, jeśli słuchacze nie zlinczują ich na miejscu, tak radykalnie rozmijały się one z przekonaniami naszego społeczeństwa. Spowodowało to niejako automatycznie utajnienie całego ruchu i brak jakichkolwiek aktywnych posunięć. Odizolowali się w ten sposób od społeczeństwa, nie dając żadnych znaków istnienia i czekając na stosowną okazję, gdy za pomocą jednego ciosu zdołają przejąć władzę.
— Zastępując pana kuzynem — dodała Honor.
— Mnie i brata, bo Michael miałby pierwszeństwo przed Jaredem. Co prawda żaden z zabójców nie wiedział, kto jest szefem, ale oryginalne mundury, przepustki, znajomość haseł i odzewów, plany pałacu, rozmieszczenie ochrony, to wszystko wskazywało na kogoś wysoko postawionego i mieszkającego w samym pałacu. A ponieważ znali swój system łączności, Howard zdołał złapać tych, którzy stali wyżej i wiedzieli, kim jest Machabeusz… Wstrząsnęło to Howardem, i to solidnie, bo od wielu lat on i Jared byli sojusznikami na posiedzeniach Rady, i poczuł się osobiście zdradzony. Skorzystał z tej zażyłości i zamiast go od razu oficjalnie aresztować, poszedł do niego sam, za to z ukrytą holokamerą. A Jared okazał się tak głupi albo tak zdesperowany, że przyznał, iż jest Machabeuszem. Najwyraźniej miał nadzieję, że Howard podziela jego poglądy na tyle, by się doń przyłączyć. Sądził, że mimo tej porażki uda się im nas zabić i zrobić z Jareda Protektora. Howard nagrał wszystko, a potem zawołał swoich ludzi, by go aresztowali.
— Protektorze Mayhew — powiedziała cicho — szczerze panu współczuję, że pański kuzyn…
— Skoro Jared mógł zdradzić swoją planetę, planować wydać jej mieszkańców na rzeź fanatyków, próbować zabić mnie i moją rodzinę i uśmiercić tych, którzy strzegli mnie od dziecka, przestał być moim kuzynem! — przerwał jej chrapliwie. — Taka rodzina to żadna rodzina, a więzy krwi przestają się liczyć. Prawo Graysona przewiduje tylko jedną karę za to, co zrobił, i daję słowo, że gdy nadejdzie właściwy czas, poniesie ją!
Honor w milczeniu pochyliła głowę, a Mayhew po paru głębokich oddechach uspokoił się na tyle, by móc mówić dalej w miarę normalnym tonem.
— Jared na razie milczy, ale był na tyle tępy, że wszystko zapisywał, i dzięki złamaniu szyfru Howard i jego podwładni sądzą, że w miarę szybko wyłapią innych członków organizacji. Ponieważ Jared, jak wcześniej jego ojciec, zajmował stanowisko ministra przemysłu, mógł obsadzić swoimi ludźmi całe jednostki górnicze czy konstrukcyjne i dzięki temu spotykać się z załogami okrętów przybywających z Masady, jeśli te wychodziły z nadprzestrzeni poza zasięgiem naszych sensorów, a potem leciały wolno w stronę pasa asteroidów. Howard nie jest pewny, ale podejrzewa, że ta wojna została pomyślana jako pretekst dla Machabeusza, nie zaś prawdziwa próba podboju. Mieliśmy zostać zabici w stosownym psychologicznie momencie, dzięki czemu Jared zostałby Protektorem, a przy odpowiednim poziomie paniki i zaskoczenia wprowadziłby dyktaturę pod pretekstem uporania się z kryzysem i doprowadziłby do negocjacji. Zakończyłoby to wojnę bez faktycznego ataku na Graysona i umocniło jego pozycję. Stopniowo mianowałby fanatyków na stosowne stanowiska i wprowadzał „reformy”, które stopniowo doprowadzałyby do przejęcia przez nasze społeczeństwo zasad wiary i życia obowiązujących na Masadzie, a w efekcie — do zjednoczenia z nią bez walki.
— Wątpię, żeby mu się to udało — oceniła Honor.
— Ja też, ale on był o tym przekonany i jego szefowie również. Z ich punktu widzenia byłoby to idealne rozwiązanie — zdobyliby nasz przemysł i podbili planetę bez zniszczeń i strat. Jednym z pierwszych posunięć Jareda byłoby zerwanie negocjacji z wami. Wtedy jedynym sojusznikiem zostałaby Masada współpracująca z Ludową Republiką — bo co do tego faktu nie ma już cienia wątpliwości. Gdyby jego „reformy” zawiodły, i tak mogliby nas podbić, i to bez większego trudu.
— Powstaje pytanie, czy Republika wie, co się święci — odezwała się Alice Truman, a widząc zaskoczoną minę Protektora, dodała: — Komandor Alice Truman, Protektorze Mayhew. Chodzi mi o to, że mało prawdopodobny wydaje mi się nie sprowokowany atak jednostek Haven na nasz okręt, co może doprowadzić do otwartej wojny między Ludową Republiką a Królestwem, jeżeli w Haven wiedzieliby, że ta inwazja to część długoterminowej tajnej operacji. A nawet zakładając, że ten incydent nie wywoła wojny, skoro nie mają zamiaru szybko podbić Graysona, mogą się zdarzyć tymczasem różne rzeczy, i w efekcie moglibyśmy ponownie zostać zaproszeni do tego systemu. Taka już jest natura tajnych operacji i wątpię, by sensowne było ujawnianie swej obecności przez ich okręty na tak wczesnym etapie czegoś tak skomplikowanego.
— Obawiam się, że na to pytanie nie mamy jeszcze odpowiedzi — odparł po namyśle Mayhew. — Poproszę Howarda, żeby to sprawdził, ale przyznam szczerze, że nie sądzę, by miało to większe znaczenie. Fanatycy muszą nas teraz zaatakować, bo po stracie Machabeusza nic innego im nie pozostało.
— Zgadzam się. — Honor zdała sobie sprawę, że odruchowo masuje lewy policzek, i opuściła rękę. — Jeżeli wiedzieli o wszystkim, dlaczego tak długo nie atakowali?
— Ale jeżeli wiedzieli, kiedy nas zaatakować, to wkrótce będą wiedzieć, że Machabeuszowi się nie udało — dodał Benjamin, widząc uniesioną brew Honor. — Gdyby mu się powiodło, komandor Truman jako pełniąca obowiązki waszego dowódcy po pani śmierci, kapitan Harrington, już opuszczałaby orbitę.
Alice Truman najeżyła się, słysząc te słowa, i spytała średnio uprzejmie:
— A niby dlaczego miałabym to zrobić?
— Dlatego, że po pierwsze — zażądałby tego nowy Protektor, a po drugie — cały pomysł polegał na tym, by wszystko wskazywało na to, że mnie i moją rodzinę zabiła kapitan Harrington — odparł cicho Mayhew, a widząc miny obu rozmówczyń, dodał: — Dlatego uzbrojeni byli w miotacze soniczne: takiej broni nie umiemy produkować na Graysonie i nie potrafią tego również fanatycy. Oficjalna wersja miała brzmieć tak: wymusiła pani spotkanie, by mieć pretekst do znalezienia się blisko mnie, zabiła pani przy użyciu miotacza moją ochronę, rodzinę i mnie, co stanowiło część intrygi zmierzającej do podporządkowania sobie Graysona przez Królestwo Manticore, i została pani zastrzelona przez posiłki sił bezpieczeństwa w czasie próby ucieczki.
— Sidiocieli?! — zdenerwowała się Honor i dodała wolniej: — Nikt by w to nie uwierzył!
— Nie byłbym taki pewien — powiedział z ociąganiem Mayhew. — Przyznaję, że brzmi to absurdalnie, ale proszę pamiętać, jakie są obecnie nastroje na planecie. Gdybym był martwy, nie pozostałby żaden świadek masakry, a jako dowód przedstawionoby podziurawione kulami pani zwłoki. Jared zdołałby prawdopodobnie stworzyć wystarczające zamieszanie, żeby móc objąć urząd i zerwać negocjacje. Gdyby tak zrobił i nakazał komandor Truman opuścić ten system planetarny, co miałaby zrobić? Zwłaszcza że jeżeli by odmówiła, natychmiast ogłosiłby, że jest to kolejny dowód na to, że Królestwo chce zająć system Yeltsin.
— On ma rację, Honor — mruknęła Alice. — Przykro mi, ale ma.
— Skoro nie odkryli sygnatur napędów oddalających się od planety, wiedzą, że się nie udało — podsumowała Honor.
— Chyba że mieliśmy szczęście i wzięli frachtowce za nas — zaoponowała Truman.
— Co jest raczej nieprawdopodobne, bo wiedzieli dokładnie, ile oraz jakich okrętów i statków przebywa na orbicie. Jared tego dopilnował… — zgasił ją Benjamin. — Podobnie jak tego, by wiedzieli dokładnie, do jakich klas należą wasze okręty wojenne.
— Cholera! — wyrwało się Venizelosowi. — Przepraszam, ma’am.
— Nie szkodzi. Należy więc spodziewać się rychłego ataku. — Honor ponownie potarła lewy policzek. — W takim razie natychmiast muszę naradzić się z waszym głównodowodzącym, Protektorze Mayhew.
— Zgadzam się z panią w zupełności i zapewniam, że nie będzie już pani miała w tej materii żadnych problemów.
— Admirał Garret stracił dowództwo? — spytała z nadzieją.
— Nie do końca. — Benjamin uśmiechnął się prawie naturalnie, widząc jej reakcję. — Zdołałem go spacyfikować, co jest dość istotne, biorąc pod uwagę stan nerwów większości oficerów na planecie. Zamiast pozbawić go dowództwa, mianowałem go dowódcą stałych umocnień planetarnych, a komodor Matthews został awansowany na admirała i objął dowództwo naszych mobilnych jednostek. Wytłumaczyłem mu dokładnie, że oznacza to dostosowanie działań i planów do pani postanowień, i nowy admirał nie widzi w tym żadnego problemu.
— Może zadziałać — oceniła Honor po namyśle — ale centrum dowodzenia pozostaje centrum łączności i jeżeli Garret zacznie się stawiać…
— Nie zacznie. Nie odważy się zrobić niczego, co ktokolwiek z mieszkańców Graysona mógłby odebrać jako obraźliwe dla pani, nie mówiąc już o niewykonaniu polecenia — przerwał jej z taką pewnością siebie, że ponownie uniosła brwi: okazało się bowiem, że może poruszać obiema.
Tym razem Protektor wyglądał na ciężko zaskoczonego jej zachowaniem.
— Nie oglądała pani naszych wiadomości? — spytał. — Obojętnie których.
— Pół godziny temu wstałam z łóżka — odparła, zastanawiając się, co wspólnego ma jedno z drugim.
Przypomniała sobie dziwne słowa Venizelosa o serwisach informacyjnych, spojrzała więc na niego ostro — wzruszył niewinnie ramionami, ale w kącikach ust czaił mu się przekorny uśmieszek.
— Rozumiem — głos Benjamina Mayhewa przyciągnął jej uwagę do ekranu. — W takim razie nie ma pani prawa wiedzieć… proszę chwilę zaczekać.
Wyłączył głos, odwrócił się do kogoś znajdującego się poza zasięgiem kamery i po krótkiej wymianie zdań ponownie spojrzał na nią, włączył dźwięk i powiedział:
— To, co pani teraz zobaczy, to nagranie z kamer połączonego systemu bezpieczeństwa, kapitan Harrington. Jest puszczane na przemian z komentarzami przez wszystkie stacje od chwili próby zamachu i wątpię, by ktokolwiek z obywateli Graysona jeszcze go nie widział.
Zanim Honor zdążyła cokolwiek powiedzieć, ekran na moment zrobił się całkowicie czarny, po czym pojawił się na nim zupełnie inny obraz. Z artystycznego punktu widzenia pozostawiał wiele do życzenia, ale był kolorowy i niezwykle ostry. Przedstawiał jadalnię, do której weszło czterech nowych ochroniarzy. Zobaczyła samą siebie słuchającą z uwagą Protektora, a zaraz potem Nimitz ruszył do akcji, skacząc na pierwszego napastnika. Siedziała, nie mogąc wydobyć z siebie słowa, zaskoczona rozmiarami masakry, jaką do spółki z treecatem urządziła, i skutecznością, z jaką to oboje zrobili. Gdy zobaczyła lecącą tacę i siebie skaczącą ku nowym napastnikom przy drzwiach, poczuła strach, na który wtedy nie miała czasu. Oglądając teraz, jak gęsto słał się trup w wyniku obustronnej strzelaniny, nie mogła wyjść z podziwu, jakim cudem ani ona, ani Nimitz nie zostali trafieni. Gdy zginął ostatni z prawdziwych ochroniarzy, obraz został spowolniony, ale nagranie i tak było bardzo dynamiczne. Obserwując własne wyczyny, zastanawiała się, jak też to „rękodzieło” oceniliby jej instruktorzy walki wręcz z Akademii.
Obserwując, jak Nimitz unieszkodliwia napastnika, który miał zamiar strzelić jej w plecy, zrozumiała, że bez treecata nie przeżyłaby tej walki. Nie odrywając wzroku od ekranu, pogłaskała go, na co zareagował zadowolonym mruczeniem. Nim odwody ochrony wdarły się do pokoju, podłoga wokół niej usłana została trupami i umierającymi. Poczuła ponowny przypływ napięcia, gdy ten, który ją postrzelił, stanął nad nią, by ją dobić, a potem ulgę, gdy padł z rozerwaną przez pocisk Protektora klatką piersiową. A potem ekran znów stał się czarny.
I pojawiła się na nim twarz Mayhewa.
— To właśnie od paru godzin ogląda cały Grayson — powiedział cicho. — Jak pani uratowała życie mojej rodziny i moje.
Honor poczuła, że prawa strona twarzy dosłownie stanęła w ogniu.
— Ja… — zaczęła i umilkła, widząc jego uniesioną dłoń.
— Niech pani nic nie mówi, a ja nie będę pani zawstydzał powtarzaniem się. Nie muszę; to nagranie raczej jednoznacznie załatwia kwestię podejrzeń, że to pani rząd zorganizował napad. A poza tym nie wydaje mi się, by po jego obejrzeniu ktokolwiek na Graysonie, łącznie z admirałem Garretem, śmiał jeszcze kiedykolwiek poddawać w wątpliwość to, czy nadaje się pani na oficera. Prawda?
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Honor pierwszy raz była w głównym centrum dowodzenia Graysona i jego wielkość zrobiła na niej wrażenie. Podobnie jak poziom hałasu wywołanego sygnałami interkomu, dzwonkami priorytetowych połączeń i krzyżującymi się głosami, nade wszystko zaś łomotem drukarek. Znacznie wrażliwszy na hałas Nimitz stulił uszy, wyprostował się na jej ramieniu i bleeknąl z takim oburzeniem, że rozmowy umilkły natychmiast.
Na drukarki i dzwonki to nie podziałało.
Wszyscy obecni w dużej sali odwrócili się jak na komendę i Honor poczuła się jak poczwara, a stojący u jej boku komandor Brenthworth najeżył się, spoglądając ostrzegawczo na wszystkich niezależnie od rangi. Już miał się odezwać, ale powstrzymała go dotknięciem, bowiem w tych spojrzeniach była ciekawość, szok i odraza, ale nie wrogość czy chamstwo, a prawie wszyscy czerwienili się i wracali do pracy, gdy spojrzała im w oczy.
Komodor Brenthworth oczekiwał ich przybycia, toteż od razu podszedł do Honor i wyciągnął ku niej dłoń jedynie ze śladem wahania.
— Jestem komodor Walter Brenthworth, kapitan Harrington — przedstawił się równym głosem. — Witam w głównym centrum dowodzenia.
— Dziękuję, komodorze — odparła tak wyraźnie, jak była w stanie.
Ćwiczyła intensywnie wymowę, ale nagły ruch jego oczu świadczył, że nie udało jej się w pełni opanować nieruchomej części warg. Miał ochotę wbić spojrzenie w uszkodzony fragment jej twarzy, ale powstrzymał się.
— Oto moi dowódcy — ciągnęła. — Komandor Truman z HMS Apollo i komandor McKeon z HMS Troubadour; sądzę, że komandora Brenthwortha już pan zna.
Ostatnim słowom towarzyszył lekki uśmiech na prawej stronie ust.
— Sądzę, że faktycznie go znam — komodor odpowiedział jej uśmiechem, skinął synowi głową i uścisnął dłonie dwojga pozostałych oficerów, po czym spojrzał ponownie na Honor. — Kapitan Harrington, proszę pozwolić mi przeprosić za wszystkie…
— Żadne przeprosiny nie są konieczne, komodorze Brenthworth — przerwała mu, ale ponieważ widać było, że jest równie uparty jak syn, dodała szybko: — Pochodzimy z różnych kultur. Musiały być tarcia. Ważne, żebyśmy dopilnowali, by już ich nie było.
Przyjrzał się jej uważniej, zwłaszcza obrzmiałej, nieruchomej twarzy, i powoli przytaknął.
— Ma pani rację. — Niespodziewanie uśmiechnął się. — Mark uprzedzał mnie, że jest pani rozsądna i inteligentna, nie wspominając o uporze, a już dawno nauczyłem się ufać jego sądom.
— Dobrze, bo ja też — odparła zwięźle i komandor zaczerwienił się.
A jego ojciec roześmiał się i wskazał na przeciwległą ścianę, w której znajdowało się kilkoro par drzwi.
— Proszę pozwolić za mną do gabinetu admirała Garreta — powiedział z lekkim rozbawieniem i czymś zbliżonym do oczekiwania. — Jak sądzę, oczekuje pani odwiedzin z pewną niecierpliwością.
Admirał Leon Garret miał pooraną zmarszczkami twarz i krzaczaste brwi, spod których obserwował Honor z fascynacją. Obejmowała ona również Nimitza i Honor zastanawiała się przez dobrą chwilę, kto wydał mu się dziwaczniejszy — sześcionogie „udomowione zwierzątko”, które okazało się śmiertelnie groźne, czy kobieta w mundurze kapitana. Wstał, gdy podeszła, ale nie wyciągnął ręki, i gdyby nie zaskoczenie widoczne tak w oczach, jak i w całym jego zachowaniu, uznałaby to za obrazę. Stanowił jednak tak komiczny widok, iż mimo powagi sytuacji omal nie wybuchnęła śmiechem. Stłumiła całkowicie niestosowny chichot, korzystając z chwili spokoju, gdy komodor Brenthworth kolejno ich przedstawiał, a potem dokonał prezentacji kilku towarzyszących admirałowi oficerów.
Jej uwagę zwrócił zajmujący miejsce z prawej strony Garreta oficer — nosił mundur komodora i admiralskie dystynkcje na kołnierzu, toteż nie zdziwiła się zbytnio, gdy usłyszała, że jest to admirał Wesley Matthews. Przyjrzała mu się uważnie — bez natręctwa, ale i nie ukrywając, że go ocenia. Wyprostował ramiona i odpowiedział jej równie zaciekawionym spojrzeniem.
Podobało jej się to, co zobaczyła — Matthews był niski nawet jak na graysońskie standardy, masywny i solidny, o inteligentnej, ruchliwej twarzy, na której nie ujrzała śladu zastrzeżeń co do swej osoby. Przypomniała sobie, co mówili o nim obaj Meyhewowie, i zdecydowała, że mieli rację. Nie powinna mieć problemów ze współpracą z nim.
— Dziękuję za przybycie… kapitan Harrington — Garret zaczerwienił się, słysząc wahanie w swoim głosie, i wskazał na puste krzesła po przeciwnej stronie stołu konferencyjnego. — Proszę zająć miejsca.
— Dziękuję, admirale. — Usiadła, a po niej zrobili to pozostali.
Nimitz poruszył nerwowo ogonem, ale miał świadomość, że powinien się zachowywać dostojnie, więc nie poruszył się. Zdjęła go i postawiła na stole obok szklanki. Dopiero w tym momencie dostrzegła uwagę, z jaką graysońscy oficerowie obserwowali każdy jego ruch — najwyraźniej byli pod wrażeniem nagrania pokazującego jego krwawe wyczyny. Paru wyglądało na nieco przestraszonych i trudno było im się dziwić — niewielu mieszkańców Sphinxa zdawało sobie sprawę, jak niebezpieczny potrafi być treecat, gdy ktoś zagraża jemu lub jego człowiekowi.
— Cóż, jak pani wie, kapitan Harrington — Garret tym razem się nie zaciął — kom… admirał Matthews został dowódcą naszych mobilnych sił. Jak rozumiem, jest pani przekonana, że lepiej będzie rozmieścić je jako wysuniętą formację obronną prowadzoną przez pani okręty, niż wykorzystać do obrony satelitarnej samej planety.
Honor musiała przyznać, że dobrze ukrył żal i rozczarowanie, jako że pomysł obrony orbitalnej, czyli wykorzystania okrętów jako ruchomych fortów, był jego autorstwa.
— Tak uważam, sir — odparła, starając się, by nie pojawiła się w jej głosie satysfakcja. — Według naszych ocen, lokalne okręty, którymi dysponują władze Masady, wspierane są przez jeden lekki i jeden ciężki krążownik Ludowej Marynarki Haven. Jeśli to prawda, to moje okręty powinny poradzić sobie z nimi bez pomocy orbitalnych fortów. Trzydzieści pięć lat temu Grayson został zbombardowany ładunkami nuklearnymi, a przeciwnik powtarza, że gotów jest to zrobić ponownie; po fiasku Machabeusza należy założyć, że spełni groźbę, uważam więc, że należy przechwycić go tak daleko od Graysona, jak to tylko będzie możliwe.
— Jeżeli pani okręty znajdą się w niewłaściwym namiarze, napastnicy zdołają się przemknąć bez walki i ostrzelają planetę — zauważył cicho jeden z oficerów. — A bez pani okrętów nasza obrona nie zdoła powstrzymać nowoczesnych rakiet, prawda?
— Komandorze Calgary, jestem pewien, że pani kapitan przewidziała taką możliwość — osadził go Garret, niezbyt uszczęśliwiony tym, co robi.
Widać było, że Benjamin Mayhew istotnie odbył z nim długą i poważną rozmowę. Honor przytaknęła, ale Calgary zasługiwał na konkretniejszą odpowiedź, bo kwestia istotnie była poważna.
— Ma pan rację, komandorze, ale należy wziąć pod uwagę, że nasi wrogowie doskonale wiedzą, gdzie leży Grayson, i gdyby chodziło im wyłącznie o ostrzał nuklearny, mogliby wystrzelić rakiety z bardzo dużej odległości, nadając im prawie prędkość światła. Kiedy ich napędy wypaliłyby się, nawet nasze sensory miałyby problem z ich znalezieniem. Zdołalibyśmy przechwycić większość, ale przy głowicach jądrowych chodzi o przechwycenie wszystkich, a to jest najłatwiejsze, gdy jeszcze dysponują napędami. — Calgary skinął głową ze zrozumieniem, a Honor dodała: — Faktem jest, że oddalenie od planety może ułatwić im zadanie, ale mamy pewną przewagę techniczną, o której, jak sądzimy, Haven nie ma pojęcia.
Wśród graysońskich oficerów dało się zauważyć poruszenie, a Alice Truman wyraźnie nie była szczęśliwa, jako że to, o czym Honor zamierzała poinformować gospodarzy, nadal znajdowało się na czele wykazu supertajnych technologii wojskowych. Truman była przeciwna temu, co Honor chciała zrobić, choć zdawała sobie sprawę, że nie mają innego wyjścia niż użycie nowego wynalazku, a to pociągało za sobą konieczność poinformowania o tym gospodarzy.
— Przewagę techniczną, kapitan Harrington? — odezwał się pytająco Garret.
— Owszem, sir. Specjalistą w dziedzinie tego systemu jest komandor McKeon, lepiej więc będzie, gdy on wyjaśni, o co chodzi. Proszę, komandorze.
— Panowie, to, o czym wspomniała kapitan Harrington, to nowy typ sondy zwiadowczej. Sondy takie zawsze odgrywały istotną rolę w naszej doktrynie obronnej, ale ich podstawowym mankamentem, podobnie jak innych systemów dalekiego rozpoznania i zwiadu, była szybkość transmisji danych ograniczona do prędkości światła.
Ograniczało to zasięg i możliwość reakcji, ponieważ sondy były w stanie poinformować nas o tym, że ktoś nadlatuje, ale jeśli okręty znajdowały się zbyt daleko, nie mogliśmy zareagować na czas, to znaczy przechwycić lub inaczej zneutralizować zagrożenie. Z tym problemem borykała się zresztą od lat nie tylko Manticoran Navy, ale wszystkie marynarki w znanej galaktyce. Nasi naukowcy i inżynierowie wypracowali jednakże zupełnie nowe podejście do zagadnienia i dysponujemy obecnie sondami zwiadowczymi o ograniczonej możliwości przesyłania danych z prędkością większą od prędkości światła.
— Że jak? — wykrztusił Calgary, nie będąc zresztą jedynym zaszokowanym tą rewelacją: od prawie dwóch tysięcy lat rasa ludzka poszukiwała sposobu przesyłania wiadomości z prędkością większą od prędkości światła.
— Mają co prawda ograniczony zasięg — do około czterech godzin świetlnych — co powoduje, że nadają się jedynie do taktycznego zastosowania, ale powinno nam to zapewnić znaczną przewagę — kontynuował McKeon, ignorując średnio gramatyczne pytanie.
— Przepraszam, komandorze McKeon — wtrącił admirał Matthews. — Ale jak one działają? Jeżeli naturalnie może nam pan odpowiedzieć na to pytanie, nie narażając względów bezpieczeństwa.
Pytanie zadał McKeonowi, ale spoglądał na Honor, toteż ona odpowiedziała:
— Wolelibyśmy nie wdawać się w szczegóły, i to nie tyle z uwagi na bezpieczeństwo, ile stopień skomplikowania kwestii technicznych. Wyjaśnienia zabrałyby sporo czasu, sir.
— A ponadto urządzenie jest zbyt skomplikowane, byśmy zdołali je skopiować, nawet gdybyśmy zrozumieli, jak działa — dodał spokojnie Matthews, zaskakując ją zupełnie, podobnie jak śmiech, którym skwitowali jego uwagę pozostali.
Matthews miał całkowitą rację, a ona nie chciała za bardzo podkreślać przewag technicznych swoich okrętów — okazało się, że źle ocenia gospodarzy, a Matthews znalazł oryginalny, ale i skuteczny sposób, by jej uzmysłowić, że przesadna delikatność nie zawsze jest najwłaściwszą metodą.
— Sądzę, że to prawda, sir — uśmiechnęła się w odpowiedzi prawą stroną twarzy. — Przynajmniej dopóki nie opanujecie technologii komputerów molikirycznych i supergęstych butli fuzyjnych. Naturalnie po podpisaniu traktatu autorytet waszej floty w okolicy znacznie wzrośnie.
Odpowiedział jej głośniejszy wybuch śmiechu silnie zabarwionego ulgą. Miała nadzieję, że nie spodziewają się po niej jakiejś cudownej broni, ale w tej sytuacji istotny był każdy wzrost morale, toteż dała znak Alistairowi, by kontynuował.
— Mówiąc najogólniej, jest to nowe zastosowanie starego kodu Morse’a, panie admirale. Sondy wyposażone są w dodatkowy generator grawitacyjny, wytwarzający nadzwyczaj silne impulsy kierunkowe. Ponieważ sensory grawitacyjne są szybsze od światła, otrzymujemy informacje w czasie rzeczywistym, w granicach zasięgu, który podałem.
— Genialne — mruknął kapitan ze znaczkiem stoczni na mundurze. — I trudne, jak sądzę.
— Trudne — przyznał McKeon. — Potrzebne są do tego olbrzymie ilości energii — musieliśmy opracować nową generację reaktorów fuzyjnych, by je uzyskać, a to był dopiero pierwszy problem. Opracowanie generatora na tyle małego, by zmieścił się w sondzie, było następnym, ponieważ ma on znacznie większą masę niż napęd. No i cały system ma pewne, niejako fundamentalne, ograniczenia; najważniejsze jest to, że generator musi mieć przerwy między impulsami albo się spali, a to znacznie ogranicza przesyłanie danych. W tej chwili jesteśmy w stanie generować impuls co dziewięć i pół sekundy, co powoduje, iż przesłanie długich czy skomplikowanych wiadomości trwa dość długo.
— Chcemy jednak tak zaprogramować komputery sond, by reagowały na najbardziej prawdopodobne parametry wroga i informowały o jego wykryciu trzy-, cztero impulsowymi kodami — dodała Honor. — Skład napastników i ich kurs sondy są w stanie zidentyfikować w mniej niż minutę, a gdy odpowiemy na sygnał, mogą zacząć przekazywać dokładniejsze informacje.
— Rozumiem — odezwał się Matthews. — Przy tak wczesnym ostrzeżeniu zawsze zdążymy ich przechwycić, zanim osiągną optymalną pozycję do ostrzału planety.
— Zgadza się, sir — przytaknęła i dodała, spoglądając na Garreta: — Co więcej, zdołamy osiągnąć odpowiednią prędkość, która pozwoli nam dotrzymać kroku napastnikom, a nie tylko da nam prędkość bazową pozwalającą jedynie na ograniczone starcie, nim nam uciekną.
— Rozumiem, pani kapitan… — Garret podrapał się po brodzie i dodał bez urazy: — Gdybym wcześniej wiedział, że macie takie możliwości, podszedłbym do całego zagadnienia inaczej… naturalnie, gdybym zadał sobie trud, by panią spytać, wiedziałbym wcześniej, prawda?
Słowom towarzyszył złośliwy autoironiczny uśmiech i pełne zaskoczenia spojrzenia większości podkomendnych, nie całkiem wierzących w to, co właśnie usłyszeli. Zanim Honor zdążyła się zastanowić, jak zareagować, Garret wzruszył ramionami i dodał z normalniejszym uśmiechem:
— Cóż, mówię, że nie ma większego durnia od starego durnia. Znacie to powiedzenie w Królestwie?
— Tak, ale nie używamy go w odniesieniu do starszych rangą oficerów, sir — przyznała z żalem Honor.
I Garret zaskoczył ją ponownie, wybuchając śmiechem. Co prawda przypominał on rżenie konia, ale nie dało się zaprzeczyć jego szczerości. Przez dłuższą chwilę Garret nie był w stanie wykrztusić słowa, wskazał na nią tylko palcem, więc też się uśmiechnęła, choć krzywo.
— Trafiony i uśmiercony — wychrypiał w końcu, czemu towarzyszyły uśmiechy podkomendnych. — W rzeczy samej, zrozumiałem. Ma pani jeszcze jakieś pomysły, kapitan Harrington?
— Cóż, sir, jak pan wie, ewakuowaliśmy cywilnych obywateli Królestwa na pokładach frachtowców. — Garret przytaknął, dodała więc: — Raport komandor Truman zawiera prośbę o natychmiastowe posiłki i jestem pewna, że Admiralicja wyśle je natychmiast, ale frachtowce są raczej powolne. Wolałabym posłać któryś z okrętów, ale Apollo jest tu niezbędny, biorąc pod uwagę, że mamy do czynienia z dwoma krążownikami, a Troubadour nie może wejść w nadprzestrzeń. Może gdyby wysłać jeden z waszych okrętów z hipernapędem…
Urwała, bo tak Garret, jak i Matthews potrząsnęli przecząco głowami — Matthews spojrzał na Garreta, i odczytując przyzwolenie w jego wzroku, wyjaśnił:
— Możemy naturalnie to zrobić, ale nasza technologia nadprzestrzenna jest znacznie prymitywniejsza od waszej i nasze okręty używają co najwyżej pasm gamma, przy czym żagle nie pozwalają na osiągnięcie podobnych do waszych przyspieszeń. W najlepszym więc razie okręt zdołałby dotrzeć nawet nie na dzień przed frachtowcami, sądzimy więc, że lepiej wykorzystać go tu do trzymania z dala od waszych okrętów lokalnych jednostek, którymi dysponuje Masada, byście mogli skoncentrować się na okrętach Haven.
Honor spojrzała na swoich oficerów — Truman nieznacznie przytaknęła, a McKeon wzruszył ramionami: nikt nie zdawał sobie sprawy, że Grayson dysponuje jedynie tak przestarzałym napędem nadprzestrzennym. W tej sytuacji ocena Matthewsa była jak najbardziej słuszna, gdyż na miejscu potrzebny był każdy okręt, a ataku należało spodziewać się za kilka godzin.
— Myślę, że ma pan rację, sir — przyznała. — W takim razie możemy tylko rozmieścić sondy i…
Ktoś zapukał do drzwi, a następnie otworzył je i wszedł do środka, wywołując zaskoczenie wszystkich obecnych. Mężczyzna był siwy i nosił mundur służby bezpieczeństwa, nie marynarki.
— Radca Clinkscales! — Garret i jego podkomendni wstali, toteż Honor i pozostali poszli za ich przykładem. — W czym możemy pomóc?
— Przepraszam, że przeszkadzam panom… i paniom. — Clinkscales przyjrzał się uważnie Honor i Alice, nie ukrywając zaciekawienia, po czym podszedł i niespodziewanie wyciągnął do Honor prawą dłoń. — Kapitan Harrington.
Uścisk był zdecydowany, jakby radca pieczętował nim ostateczną decyzję pozbycia się uprzedzeń dotyczących kobiecej zaradności. Odpowiedziała mu uściskiem równie mocnym, wywołując lekki uśmiech na pooranej zmarszczkami twarzy.
— Chciałem pani podziękować — powiedział. — Grayson jest pani dłużnikiem i ja osobiście też.
Widać było, że nie jest mu łatwo to powiedzieć, ale widoczna była także jego determinacja, by to uczynić.
— Po prostu byłam na miejscu we właściwym czasie. A poza tym to Nimitz nas wszystkich uratował; gdyby nie zareagował tak szybko… — urwała i wzruszyła wymownie ramionami.
— Prawda — Clinkscales przyjrzał się treecatowi. — Zastanawiam się, czy nie chciałby wstąpić do osobistej ochrony Protektora?
— Obawiam się, że nie — uśmiechnęła się krzywo i dopiero w tym momencie zrozumiała, że był pierwszym, któremu nie przeszkadzały jej obrażenia: najwyraźniej Clinkscales oczekiwał po wojskowym, że nie będzie się wstydził swoich blizn bitewnych, tak jak on sam nie wstydził się swoich.
Honor odkryła, że zaczyna lubić starego dinozaura.
— Szkoda — mruknął Clinkscales i przeniósł spojrzenie na Garreta. — Raz jeszcze przepraszam za najście, ale moi ludzie złapali jednego z pilotów pracujących dla Machabeusza jako kurierzy i wycisnęli z niego ciekawe informacje.
— Dotyczące? — spytał z zainteresowaniem Garret.
— Ano właśnie — Clinkscales sposępniał. — Co prawda gów… to jest, nie wie nic konkretnego o okrętach Ludowej Republiki, ale wie, że Masada ma w naszym systemie bazę wojskową.
— Co?! — Garret nie był w stanie nad sobą zapanować.
— Tak twierdzi, a ja byłbym skłonny mu wierzyć. Sam tam co prawda nie był i słyszał, że niełatwo było ją zbudować, ale wie, gdzie się znajduje, i przysięga, że „największy okręt”, cokolwiek by to oznaczało, powinien w tej chwili przebywać w systemie Endicott.
— Dlaczego? — spytała z zaciekawieniem Honor.
— Coś się zepsuło podczas holowania tutaj dozorowców.
Honor wytrzeszczyła na niego zdrowe oko, zamilkł więc. A ona uświadomiła sobie, że choć nigdy nie słyszała o czymś podobnym, nie oznaczało to, iż pomysł był niewykonalny, a te dozorowce jakimś cudem znalazły się w systemie planetarnym, w którym ich nie zbudowano. Co prawda nadal nie rozumiała, po co ktoś miałby zadawać sobie trud sprowadzania tak słabych i prymitywnych okręcików, mając do dyspozycji dwa nowoczesne krążowniki, ale to była już zupełnie inna kwestia.
— Skąd on wie, że ten okręt odleciał? — spytała, otrząsając się z szoku. — I kiedy ma wrócić?
— Poleciał po ostatnie dozorowce, a pilot nie jest pewien, czy już nie wrócił; wie, że coś się w nim psuło. Mnie natomiast przyszło na myśl, że jeżeli rzeczywiście miał jakąś awarię i jest naprawiany, to tłumaczy to, dlaczego nas jeszcze nie zaatakowali. Jeżeli nie ma tu ich najsilniejszej jednostki, zrozumiałe jest, dlaczego czekają bezczynnie.
— Możliwe — mruknęła, spoglądając na Truman i McKeona. — Z drugiej strony, jesteśmy w systemie już dwadzieścia sześć godzin i nawet jeśli ów okręt odleciał tuż przed naszym przybyciem, powinien już wrócić… Alice, masz pojęcie, ile potrzeba czasu na przeholowanie takich dozorowców między Endicott i Yeltsinem?
— Wątpię, by można to było obliczyć inaczej niż doświadczalnie. Nikt tego nigdy nie próbował, i szczerze mówiąc, nie wydaje mi się, by się to udało, gdyby oba układy były bardziej oddalone… Na pewno holują je wolno, ale jak wolno… — Truman wzruszyła ramionami. Honor potarła lewy policzek, a McKeon dodał:
— Dużo zależy od tego, czego używają jako holownika: decydujący jest stosunek mas jednostek. No i jeden emiter promieni ściągających nie poradzi sobie z dozorowcem, bez względu na to, jak silny by nie był. Muszą być dwa, a najprawdopodobniej trzy.
Honor skinęła głową, nadal masując lewy policzek. W końcu wzruszyła ramionami.
— W każdym razie wiemy, gdzie ich znaleźć, i to jest dużym plusem — oceniła. — Zakładając, że informacja jest wiarygodna.
Spojrzała pytająco na Clinkscalesa i dostrzegła w jego oczach błysk będący najlepszą odpowiedzią.
— Zapewniam panią, że jest wiarygodna — powiedział spokojnie tonem, od którego w sali zrobiło się zauważalnie chłodniej. — Zbudowali ją na Blackbirdzie — to jeden z księżyców Uriela.
Honor skinęła głową ze zrozumieniem — Uriel, czyli szósta planeta układu, był gazowym gigantem większym od Jowisza w Układzie Słonecznym. Miał orbitę o promieniu prawie pięćdziesięciu jeden minut świetlnych, dzięki czemu znajdował się poza zasięgiem sensorów, jakie Grayson miał do dyspozycji.
— Jakie są parametry tej bazy? — spytał Matthews. — Ilu członków liczy załoga, jak silnie i w co jest uzbrojona?
Clinkscales wzruszył ramionami i wyjął z kieszeni coś, co Honor rozpoznała dopiero po chwili — zabytkową kasetę magnetofonową.
— Nie wiem, admirale, i on też nie. Tutaj jest jego pełne zeznanie, może dowiecie się z niego więcej niż my. Jedyne, czego pilot był pewien, to to, że Machabeusz pomógł im ją zbudować, używając statków obsadzonych swoimi zwolennikami. Pilot do nich nie należał, ale słyszał, jak jeden z kapitanów, którzy brali udział w budowie, mówił o nowoczesnych sensorach, które zrobiły na nim duże wrażenie. Na pewno jest uzbrojona w ciężkie wyrzutnie dostarczone przez Haven, ale nie wie w ile i nie zna ich parametrów.
— Cholera — mruknął ktoś ze sztabu Garreta. Honor też nie słuchała tej relacji z radością.
— Nie wierzę, żeby zdołali zmienić księżyc w fort — ocenił Matthews. — Chyba że Haven dało im generatory kulistych osłon zdolne otoczyć nimi coś, co ma osiem tysięcy kilometrów średnicy.
Spojrzał pytająco na Honor, która potrząsnęła przecząco głową.
— Ani Haven, ani my nie posiadamy takich możliwości — przyznała. — Cuda nie są specjalnością Królewskiej Marynarki.
— W takim razie obrona została zaprojektowana tak, by powstrzymać nas. — Matthews odetchnął z ulgą. — Platform orbitalnych nie rozmieścili, bo to zbyt wielkie ryzyko. Samą bazę mogli przed nami ukryć, zwłaszcza że Machabeusz informował ich na pewno, gdzie i kiedy odbędą się ćwiczenia floty, i wtedy siedzieli cicho. Instalacji orbitalnych wokół księżyca nie zdołaliby ukryć nawet przed nami.
Matthews, podobnie jak wcześniej Clinkscales, z jakichś powodów nie chciał używać imienia zdrajcy, wolał jego pseudonim.
Honor ponownie przytaknęła, zgadzając się z jego tokiem rozumowania.
— Umocnienia stałe, zwłaszcza na powierzchni i pozbawione osłon, nie będą problemem dla moich okrętów — dodała szybciej, a więc mniej wyraźnie, na co nikt jakoś nie zwrócił uwagi.
— Właśnie, a jeżeli jeden krążownik jest nadal w systemie Endicott… — Matthews nie musiał kończyć.
Honor pokiwała entuzjastycznie głową i przestała masować lewy policzek, by nie uszkodzić pozbawionej czucia skóry.
— Kiedy pańskie okręty mogą wyruszyć, sir? — spytała.



ROZDZIAŁ XXIII


— Kapitanie?
Thomas Theisman usiadł, mrugając gorączkowo, i przyjrzał się z wyrzutem swojemu zastępcy.
— Co się stało? — spytał, trąc zaspane oczy. — Kapitan Yu wrócił?
— Nie, sir — przyznał wyraźnie nieszczęśliwy porucznik Hillyard. — Wykryliśmy zbliżające się sygnatury napędów.
— Ku Urielowi? — Theisman oprzytomniał natychmiast.
— Prosto ku Blackbirdowi — odparł z grymasem Hillyard.
— O kurwa! — zaklął Theisman, wstając i żałując, że opuścił Ludową Republikę. — Harrington?
— Nie, sir.
— Al, nie jestem w nastroju do głupich żartów!
— Nie żartuję, kapitanie. Sygnatur napędów jej okrętów nie wykryliśmy.
— Cholera, nie ma takiej możliwości, żeby tu przylecieli bez niej! Musi gdzieś tu być!
— Jeżeli nawet, to pojęcia nie mam gdzie, sir.
— Szlag by to trafił. — Theisman pomasował twarz, usiłując zmusić mózg do pracy: Yu spóźniał się już ponad czterdzieści godzin, meldunki z bazy doprowadzały go do mdłości, a teraz jeszcze to.
— No dobrze — wyprostował się, czując, jak coś mu chrupie w kręgosłupie. — Chodźmy na mostek i zorientujmy się, co tu się, do diabła, dzieje, Al.
— Tak jest, sir.
Gdy wyszli na korytarz, Hillyard dodał:
— Odkryliśmy ich dopiero pięć minut temu, bo sprawdzaliśmy anomalie grawitacyjne wewnątrz systemu. Jakieś dziwne impulsy grawitacyjne, zupełnie bez sensu. Ich źródła są rozsiane po całym układzie i poza tym, że od czasu do czasu się uaktywniają, nie robią zupełnie nic. Ale przez nie mieliśmy anteny wycelowane w złą stronę. Oni mogą od pół godziny wytracać szybkość, sir.
— Hmm. — Theisman potarł w zamyśleniu podbródek. Hillyard przyjrzał się z namysłem jego profilowi i odezwał się ponownie:
— Skipper, to nie moja sprawa, ale słyszał pan, co się wyrabia w bazie?
— To rzeczywiście nie twoja sprawa! — warknął Theisman z taką wściekłością, że porucznik aż się cofnął. — Przepraszam, Al. Słyszałem i cholera mnie trzęsie, bo nic nie mogę zrobić. Nic, kurwa! Gdybym mógł, wystrzelałbym tych skurwysynów kolejno, a nie mam na pokładzie nawet jednego komandosa! Tylko ani słowa na ten temat, zwłaszcza naszym ludziom!
Hillyard przytaknął, a Theisman przetarł twarz, czując obrzydzenie do samego siebie.
— Jak ja nienawidzę tej zasranej roboty i tych pieprzonych zboczeńców! — stwierdził z uczuciem Theisman. — Kapitan się tego nie spodziewał i wiem, że mu się to nie podoba. Powiedziałem Franksowi jasno i wyraźnie, co o tym myślę, ale nie zazdroszczę kapitanowi, tym bardziej że nie mam pojęcia, jak można to załatwić inaczej niż siłą, której nie mamy…
— Nie wiem, sir. — Pierwszy oficer wbił wzrok w pokład. — Może to głupio zabrzmi, sir, ale… czuję się współwinny… i brudny… jak nigdy.
— Ja też. — Theisman westchnął i ruszył korytarzem, a spieszący za nim Hillyard usłyszał, jak mówi do siebie półgłosem:
— Kiedy wrócę… jeżeli wrócę naturalnie, znajdę tego sztabowego kutasa, który to wszystko wymyślił, i tak mu skuję mordę, że chirurg będzie miał pełne ręce roboty przez tydzień! I gówno mnie obchodzi, kim się okaże ten piździelec: nie najmowałem się na oprawcę, a w ciemnej alejce ranga nie ma znaczenia… Pan żeś tego nie słyszał, poruczniku!
— Oczywiście, że nie, sir — zapewnił Hillyard i spytał go po kolejnych dwóch krokach. — A nie trzeba go będzie panu przytrzymać w tej alejce, skipper?

Brakowało jej Nimitza, bez którego fotel kapitański wydawał się dziwnie pusty, ale treecat znajdował się w swoim hermetycznym module zastępującym skafander próżniowy. Rozłąka nie podobała mu się ani trochę bardziej niż jej, ale wszedł bez protestów do środka, świadom, że chodzi o jego bezpieczeństwo. Honor zaś, zła na samą siebie, zmusiła się do skupienia na tym, co było teraz najważniejsze.
Jej okręty leciały w formacji trójkąta — prowadził Fearless, mając po bokach Apolla i Troubadoura — a z przodu, góry i dołu osłaniały ich graysońskie dozorowce, kanonierki i trzy ocalałe większe okręty, tworząc kształt przypominający grot strzały. Była to zdecydowanie nieortodoksyjna formacja, zwłaszcza że najlepsze sensory nie mogły skutecznie funkcjonować, znajdując się we wnętrzu jej okrętu, ale jeśli zadziała tak, jak powinno…
Cichy szczęk dobiegający z boku spowodował, że uniosła głowę znad ekranu. Komandor Brenthworth bawił się hełmem próżniowego skafandra, nie mając nic do roboty oprócz czekania i zamartwiania się. W swoim obszernym, grubym skafandrze wyglądał dziwnie i niezgrabnie na tle dyżurnej wachty ubranej w spełniające tę samą rolę, ale znacznie bardziej przylegające do ciała i nie krępujące ruchów skafandry używane przez Royal Manticoran Navy.
Poczuł na sobie jej wzrok i spojrzał w dół, uśmiechnęła się więc krzywo i spytała cicho:
— Czujesz się obco, Mark?… Nie martw się, miło jest mieć cię na pokładzie.
— Dzięki, ma’am. Czuję się bardziej bezużytecznie niż obco, podobnie zresztą jak reszta naszej floty.
— Nie, tak dłużej nie może być! — rozległo się z drugiego boku fotela i w polu widzenia Honor pojawił się dziwnie radosny Venizelos. — Coś panu zaproponuję, komandorze: zostawcie nam okręty Haven, a oddamy wam wszystkie należące do Masady. Możecie je rozstrzelać według własnego uznania. Co pan na to?
— Uczciwa propozycja, komandorze — Brenthworth wyszczerzył zęby w odpowiedzi.
— Pięknie! — ucieszył się Venizelos i dodał poważniej, spoglądając na Honor. — Steve mówi, że jeszcze sto osiemnaście minut, skipper. Sądzi pani, że wiedzą o nas?

— Zwolnili do trzysta siedemdziesiąt pięć g, sir — zameldował oficer taktyczny, gdy Theisman znalazł się na mostku. — Odległość dziewięćdziesiąt dwa koma dwa miliony kilometrów. Powinni zatrzymać się dokładnie na naszej pozycji za sto osiemnaście minut.
Theisman podszedł do głównego ekranu taktycznego i przyjrzał mu się podejrzliwie — ciasno upakowany trójkąt, jaki tworzyły sygnatury napędów, należał do dozorowców, względnie innych „drobnoustrojów” graysońskiej floty, a trzy silniejsze sygnatury napędów z pewnością nie były sygnaturami okrętów RMN. Sensory Principality nie miały żadnych problemów z rozpoznaniem mas tych jednostek i nie ulegało wątpliwości, że są to pozostałości graysońskiej floty.
— Czy ktoś zajmuje pozycję umożliwiającą zajrzenie za tę ścianę? — spytał.
— Nie, sir. Wszystkie jednostki oprócz Virtue znajdują się tutaj, sir.
— Hmm — Theisman podrapał się w ciemię, klnąc w duchu samego siebie, że nie przekonał Franksa do wysłania jednego niszczyciela do systemu Endicott, kiedy tylko wróciły okręty Harrington.
Franks sprzeciwiał się, dowodząc, że Thunder of God ma już dwie godziny opóźnienia, musi więc zjawić się lada chwila, i będzie to marnotrawienie możliwości potrzebnego na miejscu niszczyciela. Jedyne, do czego zdołał go namówić, to wysłanie Virtue na spotkanie powracającego okrętu, by Yu został natychmiast po wyjściu z nadprzestrzeni uprzedzony o zmianie stosunku sił w układzie planetarnym. Nastąpiło to, zanim wszystko stanęło na głowie i flota Graysona wypuściła się samodzielnie na karną ekspedycję. Wymagało to nie lada odwagi, ale było też czystą głupotą, biorąc pod uwagę, w co się pakowali.
Tyle że oni wcale nie musieli o tym wiedzieć. Na pewno posiadali jakieś informacje, inaczej by ich tu nie było, natomiast nie miał pojęcia, czego dotyczyły. Musieli w jakiś sposób wpaść na ślad bazy na Blackbirdzie, i to raczej nie dzięki Harrington — jej okręty nie zwolniły nawet po rozstrzelaniu dozorowców Danville’a, tak więc nie przeszukali szczątków i nie dowiedzieli się niczego ciekawego. Być może dlatego, że nie było czego przeszukiwać. Nie był tego pewien, bo w okolicy nie krążyły inne okręty należące do Masady, natomiast niszczyciel Power znajdował się na tyle blisko, by móc uzyskać wyraźny odczyt kursów i prędkości okrętów Królewskiej Marynarki.
Oznaczało to, że informacje musieli zdobyć na samym Graysonie. I tylko to jedno nie ulegało wątpliwości, bowiem baza powstała, nim Haven wplątało się w tę awanturę, a władze Masady były dziwnie małomówne w kwestii jej budowy. Musieli mieć pomocników na miejscu i najwyraźniej któryś z nich wpadł i zaczął sypać. A w takim przypadku na Graysonie nie mieli prawa wiedzieć, kto ich tu oczekuje — albo raczej powinien oczekiwać, gdyby się nie spóźnił. Cholera, przypominało mu to coraz bardziej cyrk na wrotkach, z których ktoś ukradł kółka, a na dodatek nie miał pojęcia, czego po nim oczekuje w takiej sytuacji Yu.
Wziął głęboki oddech i zajął się rozważaniem najgorszego scenariusza — przeciwnik odkrył istnienie bazy i dowiedział się, do jakich klas należą Principality i Thunder of God. I poinformował o wszystkim Harrington. Co by wówczas zrobił, będąc na jej miejscu? Na pewno nie przeprowadziłby frontalnego ataku — wysłałby niszczyciela po pomoc, a krążowniki trzymał w pobliżu Graysona, osłaniając go i mając nadzieję, że posiłki z systemu Manticore przybędą na czas.
Z drugiej jednak strony nie był nią, a ona była naprawdę dobra — wywiad marynarki zajął się nią bliżej po fiasku operacji „Odyseusz”. Mogła znaleźć sposób — albo przynajmniej uważać, że go znalazła — pokonania obu okrętów Haven, jeśli ocalałe jednostki graysońskiej floty związałyby skutecznie walką lokalnej produkcji okręty Masady. Nie potrafił sobie co prawda wyobrazić, jak mogłaby tego dokonać, ale nie zamierzał kategorycznie zakładać, że tego zrobić nie zdoła. Tylko gdzie w takim razie była, do ciężkiej cholery?!
Przyjrzał się ponownie graysońskiej formacji — jeżeli Harrington leciała tutaj, mogła znajdować się jedynie za nimi, na tyle blisko, by napędy dozorowców maskowały napędy jej okrętów przed sensorami znajdującymi się bezpośrednio z przodu. Gdyby chodziło o kogokolwiek innego, byłby pewien, że tak właśnie postąpił, ale Harrington zasłużenie cieszyła się opinią przebiegłego i nieortodoksyjnego taktyka. Mogła wyekspediować tylko te okręty, których napędy widział na ekranie, by sprowokować oba okręty Haven do ataku na pozornie bezbronnego przeciwnika, a sama znajdować się zupełnie gdzie indziej i czekać…
Odruchowo spojrzał na ekran ukazujący obraz Uriela — planeta była tak wielka, że tworzyła własną granicę wyjścia z nadprzestrzeni wynoszącą prawie pięć minut świetlnych. A to oznaczało, że Principality musiałby lecieć z maksymalnym przyspieszeniem przez dziewięćdziesiąt siedem minut, zanim mógłby wejść w nadprzestrzeń. Krążowniki Harrington mogły poruszać się z wyłączonymi napędami jako obiekty balistyczne po nabraniu stosownego przyspieszenia i czekać na kursie przechwytującym na każdego, kto by tego spróbował. Nie byłby w stanie ich wykryć, zanim nie znalazłyby się w zasięgu radaru, za to sam byłby doskonale widocznym celem od momentu, w którym włączyłby napęd. Co prawda nie doszłoby do klasycznego boju spotkaniowego, ale nawet pojedyncze salwy burtowe dwóch krążowników wystarczyłyby aż nadto, by zmienić jego niszczyciel w obłok gorącego gazu. Było to wykonalne, jeżeli Harrington wiedziała o nieobecności Yu i zakładała, że Principality będzie uciekał…
Zaklął w duchu ponownie i sprawdził czas — okręty graysońskie dotrą na miejsce za sto siedem minut, toteż jeśli miał zamiar uciekać, musiał to zrobić szybko. A to byłoby chyba najrozsądniejsze rozwiązanie. Thomas Theisman nie był tchórzem, ale zdawał sobie sprawę, co się stanie, jeśli okręty Honor Harrington wraz z graysońskimi uderzą na bazę i obecne w jej pobliżu jednostki, pozbawione siły ognia Thunder of God. Na dodatek, jeżeli posłała po pomoc, zjawi się tu ona znacznie wcześniej niż posiłki Ludowej Republiki. Nie wspominając już o takim drobnym szczególe, iż celem całej maskarady było zawładnięcie systemem Yeltsin bez wywoływania wojny z Gwiezdnym Królestwem Manticore. Wszyscy wiedzieli, że w końcu do niej dojdzie, ale nie był to ani czas, ani miejsce na jej rozpoczynanie.
Tyle że wojny mają to do siebie, że często wybuchają w nie planowanym czasie czy miejscu. Wyprostował ramiona, odwrócił się od ekranu i polecił:
— Połącz mnie z admirałem Franksem, Al.
— Niech pan nie będzie śmieszny, komandorze! — prychnął admirał Ernst Franks.
— Nie jestem śmieszny i zupełnie poważnie twierdzę, że okręty Harrington lecą zaraz za graysońskimi.
— Nawet jeśli ma pan rację, w co szczerze mówiąc, wątpię, to uzbrojenie, jakim dysponuje baza, wyrównuje szanse: najpierw zniszczymy jednostki Heretyków, a potem okręty Harrington.
— Panie admirale, nie byłoby ich tutaj, gdyby nie wiedzieli o bazie. — Theisman próbował panować nad nerwami. — A to oznacza, że…
— To nic nie oznacza, komandorze. — Franks zmrużył podejrzliwie oczy: słyszał plotki o komentarzu tego bezczelnego bezbożnika dotyczącym bitwy z HMS Madrigal. — To pańscy rodacy dostarczyli nam rakiety, zna pan więc ich zasięg i skuteczność. Nic, czym dysponują Heretycy, nie jest w stanie ich powstrzymać.
— Ale nie będzie pan miał do czynienia z graysońską obroną antyrakietową! A jeżeli uważa pan, że skuteczność obrony HMS Madrigal była porażająca, to nie ma pan pojęcia o możliwościach obronnych krążownika klasy Star Knight. I o tym, co ten krążownik potem z nami zrobi… sir!
— Nie wierzę, że tu leci! — warknął Franks. — A w przeciwieństwie do pana wiem dokładnie, jakie informacje mogli uzyskać Heretycy, nie będę uciekał przed duchami, komandorze! To zwykły zwiad mający sprawdzić mało prawdopodobnie brzmiące pogłoski. Nie odważyliby się zabrać okrętów tej niewiernej dziwki z orbity, by sprawdzać plotki, gdyż nie mogą wiedzieć, że Thunder of God nie ostrzela planety w czasie jej nieobecności.
— A jeżeli pan się myli, sir? — spytał Theisman z napięciem w głosie.
— Nie mylę się. A jeżeli nawet, tym razem to my dyktujemy warunki: rozstrzelamy jednostki Heretyków i zniszczymy okręty Harrington ogniem z bliskiej odległości, tak jak Madrigal.
Theisman zmełł w ustach przekleństwo — jeżeli Harrington znajdowała się tam, gdzie podejrzewał, to właśnie miał okazję wysłuchać projektu samobójstwa: co prawda, dość skomplikowanego, za to z gwarantowanym skutkiem. Skoro jeden niszczyciel parę dni temu skopał dupę Franksowi, to co z nim zrobią dwa krążowniki?
Pytanie było retoryczne, a dyskusja niemożliwa, bowiem do Franksa nie trafiały żadne argumenty. Za bardzo go skrytykowano za poprzednią taktykę i zdołał ocalić głowę wyłącznie dzięki argumentowi, że nie mógł nic poradzić na znacznie większy zasięg rakiet używanych przez Królewską Marynarkę, bo to właśnie spowodowało największe straty. Teraz sam miał przewagę zasięgu dzięki rakietom rozmieszczonym w bazie i był zdecydowany udowodnić, że wybronił się zgodnym z prawdą argumentem.
— W takim razie, jakie są pańskie rozkazy, sir? — zażądał Theisman.
— Okręty zgromadzą się za Blackbirdem, tak jak zaplanowano. Wyrzutnie bazy ostrzelają jednostki Heretyków, kiedy te znajdą się w zasięgu skutecznego ognia, a jeżeli jakiś okręt ich czy RMN przetrwa, wykończymy ich, mając równe prędkości w boju spotkaniowym.
— Rozumiem…
Był to zdecydowanie najgłupszy plan bitwy, o jakim Theisman kiedykolwiek słyszał przy uwzględnieniu siły obu stron. I nic nie był w stanie na to poradzić — mógł albo wykonać bezsensowne rozkazy, albo uciec, a sądząc po minie Franksa, to kazał on wycelować działa laserowe w Principality. Znając jego upór i tępotę, Theisman ani przez moment nie wątpił, że jeśli tamten zacznie podejrzewać, iż niszczyciel ucieka, każe go zniszczyć.
— Dobrze, sir — warknął i przerwał połączenie. A potem klął przez dwie minuty, aż echo niosło.

— Czterdzieści minut do celu, ma’am — zameldował Stephen DuMorne. — Odległość dziesięć koma sześć miliona kilometrów.
— Panie Venizelos, proszę skontaktować się z admirałem Matthewsem i poprosić go o otwarcie szyku — poleciła Honor. — Najwyższy czas się rozejrzeć.
Jeżeli Ludowa Republika dała fanatykom to, co podejrzewała, oboje z Matthewsem przekonają się o tym za około sto czterdzieści sekund.

— Wiedziałem! Kurwa, wiedziałem! — zaklął komandor Theisman.
Co prawda sensory niszczyciela nie były w stanie dostrzec napastników zza księżyca, ale obraz na ekranie pochodził z sensorów bazy. I pokazywał rozciągającą się na wszystkie strony formację dozorowców, za którą pojawiły się trzy sygnatury napędu znacznie silniejsze niż wszystkie pozostałe. Były to więc okręty Harrington, które właśnie przyspieszyły, przechodząc przez dotąd osłaniające je jednostki i ustawiając się w klasyczny szyk antyrakietowy. Okręty Królewskiej Marynarki odstrzeliły boje ECM i to, co pozostało z floty Graysona, praktycznie zniknęło z ekranów.

Admirał Matthews obserwował ekran taktyczny i czekał. Covington nadal nie miał pięciu wyrzutni, ale generatory osłon burtowych i wszystkie działa laserowe zostały naprawione w rekordowym czasie. Zdawał sobie jednak sprawę, że okręt, podobnie jak pozostałe, którymi dowodził, był praktycznie bezbronny wobec ataku, którego spodziewała się Honor Harrington. W pierwszym momencie przeraziły go możliwości, jakimi dysponowały według niej rakiety odpalane z naziemnych wyrzutni, ale na Honor zdawało się to nie robić większego wrażenia. Teraz nadszedł czas, by sprawdzić, czy jego strach był uzasadniony.
Jeżeli kapitan Harrington nie przesadzała, rakiety te mogły osiągać niewiarygodną prędkość stu siedemnastu tysięcy kilometrów na sekundę i dolatywać na odległość ośmiu milionów kilometrów, nadal dysponując napędami. Biorąc pod uwagę szybkość zbliżania się okrętów do księżyca, dawało to skuteczny zasięg ponad dziewięciu milionów kilometrów, a to oznaczało, iż powinni je odpalić właśnie… teraz.
— Odpalenie rakiet z księżyca — zameldował Rafael Cardones. — Zbliżają się z przyspieszeniem osiemset trzydzieści trzy kilometry na sekundę kwadrat. Będą tu za sto trzydzieści pięć sekund!

— Komandorze Venizelos, proszę rozpocząć realizację planu obronnego „Able” — poleciła Honor.
— Aye, aye, ma’am. Plan obronny „Able”.

Komandor Theisman zdołał przestać kląć, gdy okręty RMN wystrzeliły pierwsze antyrakiety. Spojrzał za to wściekle na porucznika Trottera. Porucznik nie był niczemu winien, ale na swoje nieszczęście należał do niewielu oficerów niszczyciela pochodzących z Masady i był pod ręką. Prawdę mówiąc, wydawał się całkiem sympatyczny, co postępowało dzięki stopniowemu zarażaniu się duchową zgnilizną od pozostałych, z Theismanem na czele, ale tym razem okazało się całkowicie bez znaczenia.
Czując na sobie wzrok dowódcy, Trotter zaczerwienił się i zrobił minę, która miała wyrażać upokorzenie, poczucie krzywdy i przeprosiny. Chciał coś powiedzieć, ale zastanowił się i zamknął usta, co spowodowało, że Theisman przestał się na niego gapić; wzruszył ramionami i utkwił wzrok na ekranie taktycznym.
W salwie było trzydzieści rakiet — więcej niż się Honor spodziewała. W dodatku były: duże, wredne i niebezpieczne. Każda ważyła sto sześćdziesiąt ton, czyli była ponad dwukrotnie cięższa od pokładowych pocisków HMS Fearless, a tę dodatkową masę wypełniały silniejsze napędy, lepsze systemy samonaprowadzania i pojemniejsze komputery, które trudniej było zdezorientować. Ponieważ jednak spodziewała się ich, Rafe Cardones i komandor porucznik Amberson, oficer taktyczny HMS Apollo, opracowali trójstopniowy plan obronny. Pierwszą linię obrony stanowiły antyrakiety Fearless, drugą wystrzelone z Apolla i Troubadoura, a trzecią — zajmującą się niedobitkami — sprzężone działka wszystkich trzech okrętów kierowane przez kontrolę ogniową okrętu flagowego.
Honor tymczasem pracowała przy swoim komputerze taktycznym, by na podstawie torów lotów rakiet wyśledzić ich wyrzutnie na powierzchni Blackbirda.
— Ostrzelać wyrzutnie, ma’am? — spytał Cardones po odpaleniu przeciwrakiet.
— Jeszcze nie.
Honor chciała zdobyć bazę, nie uszkadzając jej, choć zdawała sobie sprawę, że może się to okazać niemożliwe. Poza tym nie wiedziała jeszcze, z iloma i jakiej klasy okrętami przeciwnika będzie miała do czynienia — mogła się o tym przekonać albo szybko, w drodze konfrontacji, albo przeszukując bazę: gdzieś tam musiały istnieć dane albo osoby, które mogłyby jej udzielić potrzebnych informacji.
Druga salwa zawierała dokładnie tyle samo rakiet, a wystrzelona została po trzydziestu czterech sekundach. Zgodnie z danymi wywiadu, stacjonarne wyrzutnie Ludowej Republiki były trzystrzałowe i miały szybkostrzelność jednego odpalenia na trzydzieści do czterdziestu sekund. Wskazywało to, iż baza dysponuje trzydziestoma wyrzutniami, a więc powinny być trzy salwy, chyba że wywiad się mylił…
Z pierwszej salwy piętnaście rakiet przedarło się przez zewnętrzną obronę Cardonesa — miały lepsze środki radioelektroniczne, niż sądził wywiad, ale komputery już zmieniały obliczenia, dostosowując kolejność zagrożeń do aktualnej sytuacji i posyłając dane na pozostałe dwa okręty. Rakiety dzięki silniejszym napędom osiągały niewiarygodne prędkości — już leciały o połowę szybciej niż rakiety z jej krążownika, ale prędkość nie stanowiła cudownego środka gwarantującego niezniszczalność, a zasięg był tak duży, że dawał czas na zmiany w obliczeniach kursów przeciwrakiet.
Kolejne punkty na ekranie oznajmiły wystrzelenie trzeciej salwy i odruchowo przygryzła dolną wargę — z lewej strony za mocno. Poczuła krew. Przeciwnicy wystrzelili już dziewięćdziesiąt rakiet, czyli więcej, niż spodziewała się, że Haven przekaże fanatykom z Masady. Jeżeli wywiad pomylił się i nastąpi czwarta salwa, może zapomnieć o zajęciu nie uszkodzonej bazy i będzie musiała ją zniszczyć.
Cztery rakiety przeleciały przez środkową strefę obrony i komputery krążownika uaktywniły działka laserowe, nie przerywając naturalnie obliczeń kursów własnych przeciwrakiet dla trzeciej salwy, a dla pocisków z Apolla i Troubadoura dla drugiej salwy. Z dumą obserwowała eksplozje kolejnych rakiet. Ostatnia z prawej strony została zniszczona o trzydzieści tysięcy kilometrów od HMS Fearless.
Admirał Wesley Matthews miał serce w gardle, widząc ilość i przyspieszenie wrogich rakiet — pamiętał, co znacznie mniejsze i powolniejsze pociski zrobiły parę dni temu z flotą Graysona. Tylko że tym razem nie wpadli w zasadzkę, a okręty Królewskiej Marynarki budowali chyba czarownicy, nie inżynierowie!
Z bezbłędną precyzją i skutecznością kolejno likwidowały nadlatujące rakiety, tak że z pierwszej salwy ani jedna nie dotarła na tyle blisko, by stanowić jakiekolwiek zagrożenie.
Dyżurna wachta na mostku Covingtona zapomniała o chłodnym profesjonalizmie, wiwatując i klaszcząc niczym kibice na wyjątkowym meczu, a Matthews nie dołączył do nich tylko z jednego powodu. I nie było nim przekonanie, że powinien dawać przykład, czy brak aprobaty dla takiego zachowania. Powodem była świadomość, że gdzieś tam, skąd nadlatują rakiety, znajduje się przynajmniej jeden wrogi okręt dorównujący technicznie tym dowodzonym przez kapitan Harrington.

— Ostatnia, skipper — ocenił posępnie Hillyard. Theisman skwitował te słowa ponurym chrząknięciem.
Franks właśnie udowodnił, że jest nie tylko głupi, ale i rozrzutny — okręty Harrington przechwyciły i zniszczyły wszystkie rakiety z obu pierwszych salw bez strat własnych, udowadniając, jak doskonałą obroną przeciwrakietową dysponują. Gdyby cymbał poczekał z otwarciem ognia, aż zmniejszy się odległość, a tym samym czas, jaki komputery pokładowe mają na reakcję, najprawdopodobniej kilka z nich zdołałoby dotrzeć do celu. Ale nie — dla głupiego pajaca liczyła się tylko ilość, w efekcie czego zmarnował całkiem dobre i drogie rakiety.
Sprawdził swój ekran taktyczny — Harrington była oddalona o trzydzieści minut od księżyca, miał więc czas na małą poprawkę kursu, jeżeli naturalnie ten półgłówek nie weźmie jego manewru za próbę ucieczki. Końcowy efekt byłby taki sam, ale nie miał zamiaru ginąć bez osiągnięcia czegokolwiek. Wprowadził nowy kurs i skinął z zadowoleniem głową.
— Astrogator, proszę zgrać zmianę kursu z mojego komputera — polecił.
— Aye, aye, sir… Zgrane, sir.
— Proszę być gotowym do zmiany kursu na mój rozkaz. Poruczniku Trotter, zechce pan poinformować admirała Franksa, że za czternaście minut i sześć sekund zmienimy pozycję, by zwiększyć skuteczność ostrzału.
— Aye, aye, sir.
Tym razem Theisman uśmiechnął się do niego — w głosie Trottera, podobnie jak w głosie astrogatora, nie było bowiem śladu wahania.
Druga salwa została zniszczona wcześniej niż pierwsza, a czwarta nie nastąpiła, toteż Honor nieco się odprężyła. Szybkość, z jaką oddano trzy pierwsze salwy, wskazywała, że wywiad miał tym razem rację, choć naturalnie istniała możliwość, że ktoś na księżycu chciał być przebiegły i nie wystrzelił kolejnej salwy tak szybko, jak mógł.
— Nie sądzę, żebyśmy byli zmuszeni zbombardować bazę, Andy — powiedziała do Venizelosa, obserwując nadlatujące rakiety trzeciej salwy. — Nadal mam nadzieję, że…
Przerwało jej czerwone światełko alarmu i dźwięk syreny na jednym z ekranów.
— Trzecie stanowisko przeciwrakietowe odrzuciło główny plan ogniowy! — Dłonie Cardonesa migały na klawiaturze. — Nie mogę przejąć ręcznego sterowania!

Honor zacisnęła pięści, widząc, jak trzy rakiety przelatują przez lukę w systemie ognia, której nie powinno być.
— Baker Dwa! — warknął Cardones, nadal próbując usunąć awarię.
— Aye, aye, sir. — W kontralcie Wolcott słychać było napięcie, ale jej dłonie poruszały się na klawiaturze równie szybko jak dłonie Cardonesa. — Baker Dwa uaktywniony!
Jedną z rakiet zniszczyła przeprogramowana przez Wolcott antyrakieta z HMS Apollo, ale pozostałe dwie leciały dalej. Komputer HMS Fearless uznał je za zniszczone i teraz, po awarii trzeciego stanowiska, gorączkowo próbował przeprogramować sekwencję ogniową, zmieniając priorytety celów. Jeżeli nie zdoła zniszczyć rakiet, nim te zbliżą się na odległość dwudziestu siedmiu tysięcy kilometrów… Druga rakieta eksplodowała tuż przed osiągnięciem tej odległości, a lewoburtowa boja odciągnęła trzecią z kursu, ale zbyt późno. Rakieta detonowała sześć setnych sekundy później i krążownik zatoczył się pod gradem kilkunastu promieni laserowych. Lewoburtowa osłona wyłapała je wszystkie i większość zdołała odchylić lub pochłonąć, natomiast dwa przedarły się przez nią i przeszły przez pole siłowe, tracąc sporo energii, ale zdołały dotrzeć do burty. Kompozytowy pancerz ze spieków ceramicznych i stopów przyjął i odbił energię wystarczającą do rozprucia tytanowego pancerza okrętu graysońskiego, ale nie zdołał powstrzymać ich zupełnie — zawyły alarmy uszkodzeniowe.
— Bezpośrednie trafienie wyrzutni numer 4 i lasera numer 2! Trzeci magazyn amunicyjny zdehermetyzowany. Drugie stanowisko przeciwrakietowe wypadło z systemu ognia. Kontrola uszkodzeń próbuje je naprawić, ale ponieśli duże straty przy trafieniu lasera numer 2.
— Rozumiem — powiedziała ostro Honor, mając równocześnie świadomość, że i tak dopisało im szczęście. Zabitym i ich rodzinom nie robiło to jednak najmniejszej różnicy. Myśl o nich nie poprawiała samopoczucia Honor. Gdyby nie awaria sprzętu, nie doszłoby do tego.
— Stanowisko 3 w pełni sprawne, ma’am — zameldowała cicho Carolyn Wolcott, co Honor skwitowała kiwnięciem głowy i poleciła:
— Oficer łączności, proszę połączyć mnie z admirałem Matthewsem.
Po sekundzie na jednym z ekranów fotela kapitańskiego pojawiła się twarz Matthewsa.
— Jak zła jest sytuacja, kapitan Harrington? — spytał bez wstępów.
— Mogło być znacznie gorzej, straty są niewielkie, sir.
Widać było, że chciał coś powiedzieć, i ugryzł się w język, widząc wyraz prawej strony jej twarzy. Skinął bez słowa głową i czekał na ciąg dalszy.
— Za dwadzieścia siedem minut wyjdziemy poza Blackbirda — dodała. — Mogę zasugerować, żebyśmy zmienili szyk?
— Może pani, kapitan Harrington — odparł posępnie, ale z błyskiem w oczach. — Do wszystkich okrętów: proszę utworzyć formację do ataku!
Theisman odetchnął z ulgą, gdy Principality ruszyła i żaden „sojusznik” jej nie ostrzelał. Co prawda niszczyciel nie bardzo nadawał się do walki na małą odległość — miał silne uzbrojenie rakietowe, a słabą broń energetyczną, co przy tym dystansie musiało mieć fatalne skutki — ale Harrington w końcu popełniła błąd: skupiła siły, oblatując Blackbirda w poszukiwaniu ukrywających się za nim okrętów, dokładnie tak jak się spodziewał. Było to rozsądne posunięcie, jako że Harrington nie wiedziała dokładnie, z jakimi okrętami będzie miała do czynienia, nie chciała więc rozproszyć swych sił. Gdyby zdarzyło się na przykład, że niszczyciel natknąłby się na krążownik, zostałby zniszczony, nim dotarłyby doń pozostałe dwa okręty.
Posunięcie było tym bardziej rozsądne, że przeciwnik również musiał skoncentrować siły lub zaryzykować klęskę — dokładnie z tego samego powodu. Planując bitwę, nie wiedziała tylko o jednym — bo nie mogła wiedzieć. Nie miała pojęcia, jakim półgłówkiem jest Franks i jak słabym okrętem Principality. Ponieważ Franks nie mógł wygrać, niszczyciel nie miał cienia szansy na przetrwanie tej bitwy, a zdesperowany samobójca ma zupełnie inne opcje niż logicznie walczący zawodowiec.
Dlatego okręt Theismana przyspieszał, oblatując księżyc i kierując w tę samą stronę, co przeciwnik.

— Ogień do dowolnie wybranych celów! — poleciła Honor, ledwie na ekranie rozbłysły symbole oznaczające nieprzyjacielskie okręty.
Nie było czasu na ostrożność ani zaplanowanie tej bitwy — była to strzelanina z minimalnej odległości i wygrywał najczęściej ten, kto strzelił pierwszy.
Liczebność obu stron była prawie równa, a graysońskie dozorowce były większe i lepiej uzbrojone. No i jak dotąd nie odkryto wśród nadlatujących jednostek żadnego nowoczesnego okrętu. Z drugiej strony, sensory bazy przekazywały dane umożliwiające wycelowanie, zanim atakujący w ogóle zdołali ich dostrzec, dlatego też pierwsze strzały należały do okrętów Masady.
HMS Fearless targnął wstrząs — został trafiony z bezpośredniej odległości promieniem lasera, którego nie miała prawa powstrzymać osłona burtowa, i w efekcie stracił działo laserowe numer 9. Za jego rufą eksplodował graysoński dozorowiec, a Apollo został trafiony dwukrotnie w sekundowym odstępie. A potem atakujący odpowiedzieli ogniem. Covington został trafiony raz, a w rewanżu rozstrzelał dwa dozorowce, które znalazły się najbliżej. Niszczyciel Dominion wygrał pojedynek artyleryjski z niszczycielem Saul, zmieniając go w płonący wrak, ale sam został dosłownie rozpruty przez działa Troubadoura i zniknął w ognistej eksplozji. Para graysońskich dozorowców dopadła Power — siostrzaną jednostkę zniszczonego Dominiona — niczym zawzięte ogary i zmusiła do walki manewrowej na niewielką odległość.
Ernst Franks klął potępieńczo, widząc, jak nieprzyjacielskie okręty masakrują jego jednostki. Solomon zniszczył dwa dozorowce, ale walka toczyła się zbyt szybko i zbyt blisko, by jego komputery zdołały ją śledzić na bieżąco — ostrzelał już poważnie uszkodzony cel, a zaraz potem Power eksplodował i na sekundę ekrany zgłupiały. Gdy ponownie było na nich coś widać, pokazały znajdujący się prostopadłe przed dziobem krążownik HMS Fearless.
Był to ostatni obraz, jaki zobaczył Franks i reszta załogi — salwa burtowa okrętu Royal Manticoran Navy trafiła prosto w nie osłonięty dziób i ostatni krążownik zbudowany na Masadzie zmienił się w obłok stygnącego gazu.
Honor z napięciem wpatrywała się w ekran — jednostki przeciwnika były niszczone szybciej, niż oczekiwała, ale nadal nigdzie nie dostrzegła żadnego okrętu Ludowej Marynarki. Gdzie w takim razie znajdował się ten, o którym wiedzieli, że pozostał w systemie?! Skrzywiła się, widząc, jak kolejny graysoński dozorowiec zmienia się w ognistą kulę, ale pocieszające było, że dozorowców przeciwnika została mniej niż połowa, a jednostki Matthewsa rozstrzeliwały je kolejno z metodyczną pasją. No i nie mieli już żadnego dużego okrętu.
— Ster, kurs dwieście siedemdziesiąt — poleciła.
— Aye, aye, ma’am… Jest dwieście siedemdziesiąt.
HMS Fearless wykonał skręt, oddalając się od księżyca, by dać sensorom większe pole obserwacji i umożliwić im odnalezienie okrętu Haven. Honor miała pewność, że gdzieś tam był.

— Przygotować się do strzału! — polecił Theisman, obserwując jednym okiem poszarpaną powierzchnię Blackbirda, przesuwającą się w dole z coraz większą prędkością, a drugim dane przekazywane przez sensory bazy. — Uwaga, ognia!

— Skipper, za rufą! — krzyknął nagle komandor porucznik Amberson.
Alice Truman spojrzała na ekran i pobladła.
— Lewo na burt! Cała naprzód! — warknęła i krążownik skoczył do przodu, kładąc się równocześnie w ciasny skręt.
Ale było już za późno — dowódca niszczyciela, który pojawił się niespodziewanie za burtą, obliczył wszystko idealnie i pierwsza salwa rakiet detonowała tuż za nie osłoniętą rufą. Wiązki spolaryzowanego światła z impulsowych głowic laserowych rozpruły lewą burtę niczym olbrzymie pazury i na całym okręcie zawyły alarmy uszkodzeniowe.
— Zwrot na lewą burtę! — krzyknęła. — Sternik, zwrot na lewą burtę!
Druga salwa była już w drodze i niejako odruchowo zastanowiła się, dlaczego tamten ostrzeliwuje ją rakietami, zamiast użyć znacznie skuteczniejszej z tej odległości broni energetycznej, ale nie miała głowy, by się nad tym głębiej zastanawiać. Apollo zdążył wykonać zwrot, ustawiając się burtą do nadlatujących rakiet, i dwie pierwsze rozbiły się na osłonie, cztery kolejne detonowały tuż przed nią, dziurawiąc już poszarpaną burtę, a siódma minęła krążownik i detonowała z prawej burty. Dym i krzyki wypełniły mostek, a Alice Truman, blada jak śmierć, bezsilnie obserwowała, jak znika osłona prawoburtowa, a wrogi okręt manewruje, by zająć dogodną pozycję do salwy dobijającej.

Theisman warknął tryumfalnie, mając jednak pełną świadomość, że to przelotny tryumf. Mógł kolejną salwą zniszczyć krążownik, ale już mu przetrącił kręgosłup i Yu będzie w stanie bez trudu go dobić. Jego zadaniem zaś było uszkodzenie możliwie jak największej ilości okrętów RMN, zanim go zniszczą.
— Cel: niszczyciel! — warknął.
— Aye, aye, sir.
Principality skręciła ostro na prawą burtę, ustawiając się lewą, załadowaną, do Troubadoura, ale jego kapitan znał się na rzeczy. Królewski okręt odpalił z broni energetycznej salwę trzy razy potężniejszą, niż Theisman byłby w stanie oddać, i obrócił się, ustawiając dennym ekranem do nadlatujących rakiet. Principality wstrząsnęły kolejne trafienia, jej rakiety zaś poza dwiema — eksplodowały przy zetknięciu z ekranem. Te dwie ostatnie zostały zniszczone przez działka laserowe Troubadoura, który w następnej sekundzie obrócił się i oddał kolejną salwę z dział.
Tym razem Principality szybciej wykonał obrót i zdążył odpalić salwę z prawej burty, nim trafiły weń wiązki laserów i graserów, prując kadłub i otwierając kolejne przedziały głęboko we wnętrzu okrętu. Prawdę mówiąc, Theisman nie miał nawet czasu sprawdzić, jakich uszkodzeń doznał jego okręt, nim wydał komendę:
— Ster, kurs 093 na 359!
Principality runęła w dół ku księżycowi, wykręcając równocześnie tak, by ustawić się górnym ekranem ku Troubadourowi, podczas gdy niedobitki artylerzystów w gorączkowym pośpiechu ponownie ładowały nadające się jeszcze do użytku wyrzutnie. Jedyne ocalałe działo laserowe na lewej burcie zniszczyło graysoński dozorowiec, który nawet nie zaczął robić uniku, a potem niszczycielem targnęło, gdy lekki krążownik floty Graysona rozstrzelał przedni pierścień napędu celnym ogniem dział laserowych. Prędkość okrętu spadła, ekran zgasł, włączył się ponownie i tak pozostał, ale cztery ocalałe wyrzutnie lewej burty zameldowały gotowość, a Theisman zarządził obrót, by wziąć na cel lekki krążownik.
Nie zdążył — z góry spadł Fearless i huragan spolaryzowanego światła rozniósł lewą burtę niszczyciela, zupełnie jakby osłona lewoburtowa nie istniała.
— Osłona lewej burty nie istnieje! — krzyknął Hillyard. — Całe uzbrojenie lewoburtowe zniszczone! Awaryjne wyłączenie reaktora albo zaraz nas nie będzie!
Reaktor został natychmiast wyłączony, Principality przeszła na zasilanie awaryjne, a Theisman prawie się uśmiechnął. Jego okręt był wrakiem, ale osiągnął więcej niż cała flota tego zasrańca Franksa, więc nie było sensu niepotrzebnie marnować ludzi.
— Wyłączyć ekran! — polecił cicho.
Zszokowany Hillyard przyglądał mu się przez sekundę bez żadnej reakcji, po czym wcisnął czerwony klawisz na swojej konsolecie i ekran niszczyciela zniknął. Theisman przyglądał się temu spokojnie, zastanawiając się, czy zdążył na czas — wyłączanie ekranu było uniwersalnym sygnałem kapitulacji, ale Harrington mogła strzelić chwilę wcześniej. Albo nie być w nastroju do brania jeńców.
Okazało się, że zdążył. Troubadour podleciał z lewej burty, ciągnąc za sobą warkocz powietrza ze zdehermetyzowanych przedziałów, i Principality drgnął, uchwycony w wiązki promieni ściągających. Theisman odetchnął z ulgą — on i jego ludzie jeszcze pożyją. Choć wolał się nie zakładać, jak długo.
— Panie kapitanie, wywołuje nas HMS Fearless — zameldował cicho porucznik Trotter.



ROZDZIAŁ XXIV


Honor rozsiadła się wygodniej, słysząc dźwięk otwierających się drzwi. Do kajuty wszedł major Ramirez, eskortując przeciętnie wyglądającego szatyna w szkarłatno-złotym mundurze Marynarki Masady z dystynkcjami komandora. Ramirez był o sześć centymetrów niższy niż ona, ale San Martin, jedyna nadająca się do zamieszkania planeta w układzie Trevor Star, z której pochodził, posiadała największą siłę grawitacji ze wszystkich planet, na których osiedlili się ludzie. Ciśnienie na poziomie morza było tak duże, że stwarzało prawie śmiertelną koncentrację dwutlenku węgla i azotu. Major dokładnie odzwierciedlał warunki, w jakich się urodził: był niski, krępy i masywny, dysponował potężną siłą i nienawidził Ludowej Republiki Haven z pasją, której nie mógł dorównać żaden obywatel Gwiezdnego Królestwa urodzony w systemie Manticore. W tym momencie panował nad uczuciami jedynie dzięki wieloletniej dyscyplinie, o czym świadczyła kompletnie pozbawiona wyrazu twarz.
Honor znacznie bardziej interesował jeniec, choćby dlatego, że Ramireza miała okazję dokładnie poznać i polubić. Mężczyzna wyglądał na bardziej opanowanego, niż można się było w tych okolicznościach spodziewać, i przyglądał jej się spokojnie i bez uniżoności, zyskując sobie niechętny, ale jednak szacunek. Nie musiała go lubić i nie lubiła za to, co zrobił, ale zmuszona była przyznać, że doskonale wykonał zadanie. Podejrzewała, że lepiej, niż ona zdołałaby to zrobić w tych warunkach. Wyczuwała jednak w nim napięcie i zastanawiała się, co miało ono wspólnego z jego prośbą o prywatną rozmowę.
Komandor wsunął czapkę pod ramię, wyprężył się w pozycji zasadniczej i wyrecytował:
— Komandor Thomas Theisman, Marynarka Wiernych z planety Masada, ma’am.
Akcent i wymowa mogły pochodzić z różnych miejsc ale, na pewno nie z Masady czy Graysona, mających wspólne naleciałości językowe.
— Naturalnie, skądby indziej — prychnęła ironicznie, choć wyszło to gorzej, niż chciała — przez defekt ust.
Widać było, jak rozszerzyły mu się oczy, gdy przyjrzał się nieruchomej połowie jej twarzy i zasłoniętemu opatrunkiem oku. Ale nie zareagował na jej słowa, toteż po paru sekundach wzruszyła ramionami i spytała:
— W jakiej sprawie chciał się pan ze mną widzieć, komandorze?
— Ma’am, ja… — Theisman spojrzał wymownie na Ramireza, który zesztywniał jeszcze bardziej, ale nie odezwał się.
Honor przyjrzała się z namysłem czekającemu także w milczeniu Theismanowi.
— Dziękuję panu, majorze — zdecydowała w końcu. Ramirez zjeżył się, ale bez słowa strzelił obcasami i wyszedł.
— Słucham, komandorze — ponagliła Theismana, gdy za Ramirezem zamknęły się drzwi. — Może zechce mi pan powiedzieć, dlaczego Ludowa Marynarka zaatakowała okręty Royal Manticoran Navy?
— Kapitan Harrington, jestem oficjalnym obywatelem Masady, a mój okręt o nazwie Principality jest… był niszczycielem Marynarki Masady.
— Pańskim okrętem był Breslau, niszczyciel klasy City. Został zbudowany w stoczni Gunther Yord dla Marynarki Ludowej Republiki Haven. Może przestanie pan udawać durnia? — zaproponowała rzeczowo, a widząc jego minę, dodała: — Grupa abordażowa oprócz nienagannych oficjalnych danych znalazła także sygnaturę stoczni i plakietę herbową okrętu. Nie ma więc sensu dalej kłamać. Przez moment milczał, po czym powiedział równie rzeczowo jak ona:
— Mój okręt został zakupiony przez władze Masady i włączony w skład jej floty. Wszyscy moi podkomendni mają obywatelstwo tej planety i ja także, ma’am.
Skinęła potakująco głową — oboje znali swoje obowiązki, a on najwyraźniej otrzymał rozkazy, by trzymać się oficjalnej wersji, obojętne, czy ktoś będzie w nią wierzył, czy nie. I wypełniał te rozkazy.
— Jak pan chce — westchnęła. — Skoro jednak powtarza pan oficjalne brednie, po co chciał się pan ze mną zobaczyć, komandorze?
— Bo… — pierwszy raz dało się zauważyć, że mówi szczerze, choć z trudem. — Nie wiem, co pani zamierza zrobić z bazą na Blackbirdzie, ale uważam, że powinna pani wiedzieć, iż przetrzymywany jest w niej personel Królewskiej Marynarki.
— Co?! — Honor aż podniosło z fotela. — Jeżeli to jakiś…
— Nie, ma’am. To żaden wybieg czy kłamstwo. Kapitan Y… jeden z moich przełożonych zmusił głównodowodzącego do zebrania ocalałych członków załogi HMS Madrigal. Zostali przeniesieni do bazy na księżycu Blackbird… i przekazani stosownemu przedstawicielowi wojsk lądowych.
Honor opadła na fotel, analizując jego wypowiedź — starannie dobrane słownictwo i intonacja brzmiały dziwnie alarmująco. Założyła, podobnie zresztą jak graysońscy oficerowie, że nikt z załogi Madrigala nie przeżył, bo zwycięzcy nikogo nie próbowali ratować — przynajmniej dotąd, a nic nie wskazywało na nagły przypływ miłosierdzia. Wolała nie myśleć, kto przeżył bitwę i jaką śmiercią następnie umarł. Informacja, że część ludzi nadal żyła, była radosna, ale sposób, w jaki Theisman wypowiedział ostatnie słowa, skutecznie stłumił tę radość. Trzymając się uparcie oficjalnej wersji, równocześnie wyraźnie nie chciał mieć z tym procederem nic wspólnego. Powstawało pytanie dlaczego.
Już miała je zadać, gdy dostrzegła niemą prośbę w jego oczach i zmieniła zdanie, a raczej pytanie.
— Dlaczego mi pan to powiedział, komandorze?
— Bo… — zaczął ostro, zamilkł i odwrócił wzrok. — Bo zasługują na lepszy los… niż zginąć od własnych pocisków wystrzelonych w nieświadomości przez ich towarzyszy, ma’am.
— Rozumiem… — mruknęła, przyglądając mu się z namysłem.
Zaczął odpowiadać z gniewem, a gniew i obrzydzenie, gdy wspomniał o „stosownych przedstawicielach”, zaczynały stanowić groźną mieszankę, gdy mowa była o jeńcach.
— A gdybyśmy chwilowo pozostawili bazę własnemu losowi, komandorze — powiedziała miękko. — Nadal uważałby pan, że coś im zagraża?
— Ja… — Theisman przygryzł wargę i odpowiedział niezwykle formalnie. — Z całym szacunkiem, zmuszony jestem odmówić odpowiedzi na to pytanie, kapitan Harrington.
— Rozumiem — powtórzyła.
Zaczerwienił się, poznając po jej głosie, że jednak odpowiedział na pytanie, ale nie spuścił wzroku. Przyglądając mu się z szacunkiem, Honor miała równocześnie nadzieję, że Ludowa Marynarka ma w swoich szeregach niewielu takich oficerów.
— Doskonale pana rozumiem, komandorze Theisman — powiedziała i nacisnęła guzik na poręczy. Drzwi za plecami Theismana otworzyły się. Wszedł Ramirez.
— Majorze, proszę odprowadzić komandora Theismana do jego kabiny. Jest pan osobiście odpowiedzialny za to, by jego i jego podkomendnych traktowano zgodnie z przysługującymi im prawami. — Poczekała, aż zgaśnie błysk w oczach Ramireza, i dodała, spoglądając na Theismana: — Dziękuję za informacje, komandorze Theisman.
— Mam nadzieję, że wykorzysta je pani właściwie, ma’am.
— Może pan być pewien, komandorze. Majorze Ramirez, po odprowadzeniu komandora proszę natychmiast tu wrócić. I proszę przyprowadzić wszystkich dowódców kompanii.
Zebrani zaczęli wstawać, gdy w drzwiach pojawił się admirał Matthews, ale gestem dał im znak, żeby usiedli, zawstydzony ich szacunkiem, po tym jak wygrali bitwę praktycznie za niego. Skinął głową komandorowi Brenthworthowi, zauważając, że obecni są także oficerowie Royal Manticoran Marine Corps.
— Dziękuję za szybkie przybycie, panie admirale — powitała go Honor. — Wiem, jak musi być pan zajęty.
— Tym wszystkim mogą zająć się szef sztabu i kapitan mojego okrętu — zapewnił ją Matthews. — Jakie uszkodzenia odniosły pani okręty, kapitan Harrington?
— Poważne, choć mogło być gorzej. Napęd Apolla jest nienaruszony, ale na lewej burcie sprawne pozostało tylko jedno działo laserowe, a osłona prawoburtowa jest nie do naprawienia bez generalnego remontu. Straty w zabitych i rannych sięgają prawie dwustu osób.
Matthews nic nie powiedział, ale widać było, że lista zrobiła na nim wrażenie. Co prawda wśród jego załóg było znacznie więcej zabitych i rannych, a cała flota Graysona została zredukowana do jedenastu dozorowców i dwóch krążowników, z których Glory był poważnie uszkodzony, ale tak naprawdę liczyły się wyłącznie okręty Królewskiej Marynarki i wszyscy obecni o tym doskonale wiedzieli.
— Fearless miał więcej szczęścia — kontynuowała Honor. — Straty w ludziach są niewielkie, a zniszczone zostały w zasadzie wyłącznie sensory dalekiego zasięgu. Kontrola ognia, napęd i uzbrojenie są na dobrą sprawę całe. Troubadour stracił dwudziestu ludzi, dwie wyrzutnie rakiet i działo laserowe, jak też anteny łączności dalekiego zasięgu, natomiast sensory pozostały nienaruszone. Obawiam się, że Apollo nie nadaje się do dalszej walki, ale Fearless i Troubadour — jak najbardziej.
— To dobrze. Bardzo mi przykro z powodu strat i zniszczeń, zwłaszcza na okręcie komandor Truman, ale przyznaję, że inne nowiny sprawiły mi ulgę. Jestem też ogromnie wdzięczny za wszystko, co pani i pani podkomendni zrobiliście dla nas. Przekaże im pani moje podziękowania?
— Dzięki, sir. Przekażę. Wiem, że ponieśliście większe straty, ale zniszczyliście wszystkie okręty zbudowane przez Masadę. Proszę przekazać swoim ludziom wyrazy uznania i gratulacje.
— Zrobię to. — Matthews uśmiechnął się złośliwie. — A teraz, skoro skończyliśmy z uprzejmościami, może przejdziemy do rzeczy i powie mi pani, o co chodzi.
Honor posłała mu swój dziwaczny uśmiech, który ponownie go zszokował, mimo że powinien się już przyzwyczaić do rażącego kontrastu pomiędzy obiema połowami jej twarzy. Starał się to ukryć, podobnie jak od chwili pierwszego spotkania z nią starannie ukrywał swe przekonanie, iż jej obrażenia stanowią argument przeciwko udziałom kobiet w walce. Wiedział, że nie wszyscy tak uważają, że jego przekonanie opiera się bardziej na uwarunkowaniach kulturowych niż na logice, ale przez dwa dni nawet nie próbował przekonać samego siebie, że nie ma racji — miał zbyt wiele spraw do załatwienia, a jeszcze więcej do przemyślenia.
— Rozważaliśmy właśnie kwestię bazy — odparła. — Jak rozumiem, sytuacja nie uległa zmianie?
— Zgadza się — przytaknął Matthews posępnie. Oboje zgodzili się wcześniej, że żądanie kapitulacji powinien wygłosić Matthews, gdyż widok kobiety-oficera na ekranie jedynie utwierdzi fanatyków na dole w samobójczym uporze. Niewiele do tego było trzeba jako że rozsądek i tak był im z założenia obcy.
— Odmawiają poddania się, jak podejrzewam w nadziei, że zdołają nas tu przetrzymać do powrotu drugiego okrętu; są przekonani, że ich uratuje.
— Albo liczą na to, że zatrzymają nas na tyle długo by zdążył on dotrzeć do pozbawionego ochrony Graysona. — Honor spojrzała najpierw na Venizelosa, potem na Matthewsa. — Żaden z jeńców nie wie lub nie chce powiedzieć, jakiej klasy to okręt. Sądzę, że pochodzący z Masady nie wiedzą, a oryginalna załoga niszczyciela otrzymała stosowne rozkazy. Wszyscy są jednak niepokojąco pewni, że poradzi sobie z nami wszystkimi.
— Wiem. I dlatego obawiam się, że nie mamy wyboru. Wiem, że potrzebujemy informacji, ale nie mamy ani czasu, ani — w przypadku moich sił — środków do przeprowadzenia desantu i zdobycia bazy w walce naziemnej, albo raczej podziemnej, bo tam znajduje się jej większa część. Jeżeli się nie poddadzą, pozostaje albo ją zostawić i wrócić z wojskami lądowymi, co nie bardzo mi odpowiada, bo znów trzeba będzie się tu przebić silą, albo ją zbombardować i przekonać już posiadanych jeńców, by stali się bardziej komunikatywni.
— I tu właśnie mamy problem — powiedziała ostrożnie Honor. — Dlatego zaprosiłam pana na pokład, sir. Według zeznań kapitana tego niszczyciela, w bazie znajdują się jeńcy z HMS Madrigal.
— Mówi pani poważnie?!… Głupio pytam, oczywiście, że tak. — Matthews przygryzł wargę. — To zmienia postać rzeczy, kapitan Harrington. W takim układzie zbombardowanie bazy nie wchodzi w grę.
— Dziękuję, sir — powiedziała cicho. — Doceniam to.
— Madrigal uratował mój okręt. Jedynie straty, jakie zadał napastnikom, powstrzymały ich przed natychmiastowym zbombardowaniem lub lądowaniem na Graysonie. Jeżeli ktoś z jego załogi nadal żyje, Grayson zrobi wszystko, co tylko będzie mógł, by ich uwolnić. — Matthews przerwał i zmarszczył brwi. — A biorąc pod uwagę, z jaką bandą sadystów mamy do czynienia, lepiej będzie się pospieszyć.
Honor przytaknęła — co prawda Brenthworth był pewien, że Matthews zareaguje w ten właśnie sposób, mimo to z ulgą przyjęła jego słowa.
— Główny problem polega na tym, sir, że ich tam w dole jest znacznie więcej niż nas tu na górze.
— Właśnie — zgodził się Matthews. — A co gorsza, żaden z moich okrętów nie ma na pokładzie marines czy ciężkiego uzbrojenia piechoty. Posiadamy broń ręczną w dość dużych ilościach, ale to wszystko.
— Wiem, sir. My jednakże mamy marines. Właśnie dyskutowałam z majorem Ramirezem nad najwłaściwszym sposobem ich wykorzystania. Jeżeli nie ma pan nic przeciwko, poproszę, by przedstawił wnioski, do których doszliśmy.
— Oczywiście. — Matthews spojrzał wyczekująco na Ramireza.
Ten odchrząknął i rozpoczął:
— Mamy do dyspozycji trzy kompanie zaokrętowane na HMS Fearless i kolejną z HMS Apollo, choć ma ona dwudziestu zabitych i rannych w ostatnim starciu. Daje to prawie batalion, z czego ponad kompanię w zasilanych zbrojach. Z tego, co wiemy, załoga bazy liczy ponad siedem tysięcy ludzi. Ilu z nich jest wyszkolonych do walki w terenie zamkniętym i jakim uzbrojeniem dysponują — nie wiadomo. Stosunek sił jest jednak zdecydowanie korzystny dla nich, bo ja dysponuję zaledwie pięcioma setkami marines. — Ramirez mówił zadziwiająco śpiewnie jak na kogoś tak masywnie zbudowanego. — Gdyby Haven nie maczało paluchów w tej całej sprawie, przewaga liczebna nie byłaby tak istotna, ale skoro dali im ciężkie rakiety, mogli również dać nowoczesną broń piechoty. Poza tym nie znamy planu bazy, jedyne, co zdołaliśmy w miarę dokładnie ustalić, to bezpośrednia okolica wejść i rozmieszczenie hermetycznych drzwi pancernych. Wnioskując z tego, co powiedziała mi kapitan Harrington, nie możemy sobie pozwolić na metodyczne zdobywanie bazy i oczyszczanie terenu, przed kolejnym atakiem nie mamy na to czasu — nie możemy zostawić Graysona bez obrony to raz, dwa — fanatycy mogą zabić jeńców. Brak czasu wyklucza więc także taktyczny zwiad walką i opracowanie skutecznego planu na podstawie uzyskanych tą drogą informacji. Dlatego zmuszony byłem opracować plan, za który instruktorzy taktyki natychmiast wysłaliby mnie do cywila. Wizualne i radarowe rozpoznanie wykryło trzy wejścia do bazy, w tym jedno prowadzące z hangaru patrolowców czy innych drobnych pojazdów terenowych. Zamierzam przez to właśnie wejście dostać się do bazy, używając wyłącznie siły, a potem iść do przodu, rozwalając wszystko i wszystkich, którzy staną mi na drodze, tak długo, aż znajdziemy naszych ludzi albo reaktor czy centralę dowodzenia. Znalezienie jeńców byłoby najlepsze, gdyż pozwoliłoby na natychmiastowe wycofanie się. Konieczność opanowania dwóch pozostałych celów przedłuży walkę, ale w efekcie zmusi garnizon do kapitulacji, ponieważ będziemy mogli bądź to ich zniszczyć, bądź wyłączyć system podtrzymujący życie na terenie całej bazy. A przynajmniej mam taką nadzieję.
— Rozumiem. — Matthews spojrzał na Honor i ponownie przeniósł wzrok na Ramireza: — Jak możemy panu pomóc w zdobyciu bazy, majorze?
— Zdaję sobie sprawę, że pańscy ludzie nie są ani odpowiednio wyszkoleni, ani wyposażeni, a wasze skafandry próżniowe są znacznie delikatniejsze od standardowego wyposażenia marines. Dlatego nie mogę wykorzystać ich do wzmocnienia ataku. Spowodowałoby to niepotrzebne, a duże straty. Ma pan jednak sporo ludzi do dyspozycji i chciałbym użyć ich jako dywersji, sir.
— Jako czego?!
— Dywersji, sir. Chciałbym wykorzystać pinasy i kutry z pańskich okrętów do przeprowadzenia dużych i głośnych ataków pozorowanych przy obu pozostałych wejściach. Nasze pinasy są przystosowane do roli jednostek wsparcia naziemnego i dwie z nich zapewnią pańskim ludziom odpowiednią siłę ognia przed rozpoczęciem pozorowanego ataku, by przekonać obrońców, że to prawdziwe uderzenie. Spowoduje to koncentrację ich głównych sił w pobliżu obu wejść, a ponieważ mój atak zacznie się piętnaście minut po rozpoczęciu desantów, zdążą spokojnie zająć stanowiska. Zanim zorientują się, gdzie nastąpiło rzeczywiste uderzenie, i przegrupują siły, będziemy już głęboko we wnętrzu bazy, a w walce na bliską odległość zbroje są naprawdę skuteczne, toteż opancerzeni marines będą torować drogę pozostałym.
— Rozumiem. — Matthews zastanawiał się przez chwilę i niespodziewanie uśmiechnął. — Uprzedzam, majorze, że spora część moich ludzi będzie poważnie rozczarowana. W czasie ostatniej wojny miało miejsce kilkanaście abordaży i radziliśmy sobie całkiem nieźle, toteż sądzę, że rola widzów może ich zirytować. Ma pan jednakże całkowitą rację co do różnic w wyszkoleniu i w sprzęcie, a bezsensem jest niepotrzebnie tracić ludzi. Zrobią, co do nich należy, nie ma obawy, choć z drugiej strony czas jest w tej chwili ważniejszy od ludzi. Grayson jest bezbronny, a jeńcy nie będą mieli kombinezonów próżniowych: jeśli w czasie walki ich cele zostaną zdehermetyzowane, zginą. Co gorsza, obrońcy mogą wykorzystać ich jako zakładników, jeśli będą mieli czas na myślenie, więc może lepiej, że zginie trochę moich ludzi, jeśli przyspieszy to zdobycie bazy.
— Miałby pan rację, sir, gdyby nie dwie rzeczy — odparła cicho Honor. — Wasze frachtowce rozmieściły już satelity zwiadowcze, a tak Troubadour, jak i Apollo mają sprawne sensory grawitacyjne, toteż w razie powrotu tego krążownika zostaniemy uprzedzeni wystarczająco wcześnie, by Troubadour i Fearless zdążyły go przechwycić, zwłaszcza że najprawdopodobniej będzie się kierował właśnie tutaj. Co się zaś tyczy ryzyka dla jeńców: obecność pańskich ludzi niczego nie zmieni, a obawiam się, że im dłużej jeńcy pozostaną w rękach fanatyków, tym mniejsze są szanse, że przeżyją. Nasze informacje w tej kwestii są dość ograniczone, ale zupełnie jednoznaczne. I pomimo niskiej samooceny majora Ramireza mam pełne zaufanie do jego planu i jego ludzi. Jestem przekonana, że zaproponowane przez niego rozwiązanie jest najlepsze, i za pana zgodą chciałabym rozpocząć przygotowania.
— Moją zgodą? — Matthews uśmiechnął się prawie smutno. — Oczywiście, że się zgadzam, kapitan Harrington. I będę się modlił, żeby wam się udało.



ROZDZIAŁ XXV


Kapitan wojsk lądowych Wiernych Williams spacerował tam i z powrotem po swoim gabinecie, żując dolną wargę. Stanowisko zawdzięczał w znacznej mierze pobożności, która teraz była powodem jego wściekłości, bo nieszczęście na nich wszystkich sprowadziła kobieta. Na dodatek, obojętnie jak bardzo starał się temu zaprzeczyć, oprócz wściekłości czuł strach. Strach o siebie i o Dzieło Boże. Admirał Heretyków kurwiący się dla tej nierządnicy szatana przestał domagać się kapitulacji, a to oznaczało tylko jedno — że gotowi są przejść do bardziej konkretnych działań.
Nie wiedział tylko jakich i to właśnie mroziło mu krew w żyłach. Gdyby ta dziwka nie wróciła do systemu planetarnego, w którym ani ona, ani ta druga kurwa — jej królowa — nie miały nic do szukania, Wierni ukończyliby już Dzieło Boże. Ale ona wróciła, a wraz z nią te przeklęte okręty, które zniszczyły wszystko, czym Wierni dysponowali w przestrzeni, poza Virtue i Thunder of God, i to w ciągu ledwie dwóch dni. Sprzeciwiła się Woli Bożej. Kobiety postępowały tak od zawsze. Williams klął, aż powietrze jęczało.
Jako dowódca bazy na księżycu Blackbird wiedział o Machabeuszu i znał prawdziwe plany. Często zresztą zastanawiał się, czy Starsi nie byli przepadkiem zbyt sprytni. Choć z drugiej strony od dziesięcioleci kultywowali Machabeusza, a siły bezpieczeństwa Heretyków niczego nie podejrzewały, co było nieomylnym znakiem, iż Bóg był z nimi. A potem ci bezbożnicy z Haven dali im ostatni element niezbędny do stworzenia kryzysu potrzebnego Machabeuszowi. Stanowiło to koronny dowód łaski Pańskiej, bo jakże inaczej można wytłumaczyć sposobność użycia pogan przeciw Heretykom?
A mimo to wątpił, szczególnie w koszmarach, które nawiedzały go od czasu operacji „Jerycho”, a zwłaszcza od powrotu tej latającej ladacznicy. Czyżby jego brak Wiary spowodował, że Bóg się od nich odwrócił? Byłby to on tym, który pozwolił temu szatańskiemu pomiotowi i jej okrętom zniweczyć Dzieło Boże? Te noce wątpliwości były jeszcze gorsze od pierwotnych — wiedział, że grzeszy śmiertelnie, a mimo to nie mógł przestać. Nawet nocne modły i pokuty nic nie pomogły. Odkryły jednak przed nim inną prawdę — służebnice Szatana trzeba było ukarać przykładnie, a on zaniedbał się w obowiązkach. Ukarał je więc czym prędzej, mając nadzieję, że odwróci w ten sposób Gniew Boży od Wiernych.
I zawiódł raz jeszcze. Bóg odwrócił się od nich — bo jak inaczej wytłumaczyć fakt, że Thunder of God nie wrócił na czas, by zniszczyć ten szatański pomiot, a rakiety z bazy nie zdołały trafić choćby jednego marnego dozorowca? Odpowiedź była tylko jedna, toteż modlił się gorączkowo, by Bóg wejrzał znów łaskawie na swój lud i uratował go od niechybnej zguby.

— Covington melduje gotowość, panie majorze.
— Dziękuję, Gunny. — Thomas Ramirez spojrzał na stojącą w wejściu do pełnej marines pinasy sierżant major Babcock i spytał: — A my jesteśmy gotowi?
— Jesteśmy, sir. — Szare oczy spoglądały spokojnie z otwartego wizjera hełmu pełnej zasilanej zbroi. — Broń sprawdzona, kompanie kapitan Hibson i pluton dowodzenia w zbrojach gotowe do desantu, sir.
— Dobrze, Gunny. — mruknął Ramirez, dziękując w duchu losowi, że poprzednim przydziałem Susan Hibson był ciężki batalion szturmowy: miała tam okazję do perfekcji wyćwiczyć to, co dziś będzie robiła na serio, i dlatego też mianował ją dowódcą kompanii szturmowej HMS Fearless w dniu, w którym zjawiła się na pokładzie. — Kapralu, proszę połączyć mnie z Covingtonem.
— Tak jest, sir.
W słuchawkach hełmu bipnęło i Ramirez znalazł się w sieci zewnętrznej łączności.
— Covington, tu Ramrod, jak mnie słyszysz?
— Ramrod, tu Covington, głośno i wyraźnie.
— Covington, rozpocznijcie desant. Powtarzam: rozpocznijcie desant.
— Tu Covington, rozumiem i potwierdzam: rozpoczynamy desant. Niech Bóg będzie z wami, Ramrod.
— Dziękuję, Covington. Ramrod bez odbioru. — Ramirez przełączył brodą kanał łączności na częstotliwość Królewskiej Marynarki. — Ramrod do Decoy Flight, rozpocznijcie naloty.
— Tu Decoy Flight, rozpoczynamy atak.

— Kapitanie Williams!
Okrzyk dyżurnego oficera wywabił Williamsa z gabinetu — wpadł na stanowisko dowodzenia i spojrzał na główny ekran. I z trudem przełknął ślinę. Od orbitujących okrętów odrywały się dziesiątki mniejszych jednostek i nurkowały ku powierzchni księżyca. A falę desantową prowadziły dwie pinasy o niemożliwych odczytach energetycznych. Nabrały błyskawicznie prędkości i pogrążyły się w wodorowej atmosferze Blackbirda, a czerwone linie na ekranie wskazywały ich prawdopodobne cele.
— Lecą do głównego i zapasowego wejścia! — zauważył Williams. — Zaalarmować oddziały dyżurne! Każcie pułkownikowi Harrisowi posłać ludzi w te rejony!
Załogi pinas przygotowane były na ogień przeciwlotniczy, toteż ze sporym zaskoczeniem stwierdziły, że nikt do nich nie strzela. Piloci przestali robić uniki, włączyli systemy antygrawitacyjne na pełną moc i pomknęli w dół, prosto ku wyznaczonym celom.
— Jesteście na kursie bombowym, uzbroić pociski! — polecił kierujący akcją oficer uzbrojenia na pokładzie HMS Fearless i żółte kontrolki zmieniły barwę na czerwoną.
Palce strzelców w każdej pinasie spoczęły na spustach.
— Ognia! — rozległo się w słuchawkach.
Palce nacisnęły spusty i z każdej pinasy wystrzeliło dwanaście rakiet. Montowane były po cztery na zewnętrznych pylonach pod kadłubem i miały po pięćdziesiąt centymetrów średnicy oraz głowice o sile tysiąca kilogramów — taką moc zniszczenia zapewniała kiedyś jedynie broń atomowa.
Dwadzieścia cztery takie rakiety pomknęły niczym meteory przed obu pinasami.
Kapitan Williams zbladł niczym nieświeży nieboszczyk, gdy pierwsza rakieta eksplodowała. Cała baza drgnęła przy wtórze odległego, ale wyraźnie słyszalnego grzmotu, światła zamigotały, a skalne sklepienie jęknęło. Z sufitu posypał się kurz i nim opadł, nastąpiła kolejna eksplozja.
A potem jeszcze jedna. I następna.
Po trafieniu ostatnich rakiet odezwały się zamontowane na dziobach pinas działka pulserowe, wypluwając z siebie trzydzieści tysięcy trzydziestomilimetrowych pocisków na sekundę. Ostrzał trwał ledwie trzy sekundy, potem pinasy przemknęły nad celami i zrzuciły bomby plazmowe.
Większość żołnierzy wyznaczonych do obrony obu wejść już była martwa. Reszta zginęła, gdy w wejściach zapłonęły miniaturowe słońca.
— Boże Miłosierny, bądź z nami grzesznymi! — wyszeptał przerażony Williams.
Wszystkie kamery i anteny przy wejściach oraz w ich sąsiedztwie przestały istnieć, ale dalej położone pokazywały chmury kurzu, dymu i okruchów skał oraz gęste słupy atmosfery uciekającej ze zdehermetyzowanej części bazy. Spojrzał na plan bazy i wybałuszył oczy — napastnicy przebili się ponad sto metrów w głąb, nie stawiając jak dotąd kroku na powierzchni. Awaryjne grodzie pancerne zamknęły się, odcinając zewnętrzne rejony od uszkodzonych, a w odległości dwóch kilometrów od wybitych wejść wylądowały pierwsze promy desantowe, z których zaczęli wyskakiwać ubrani w skafandry próżniowe atakujący. Były ich setki. Williams nerwowo oblizał nagle suche usta.
— Powiedzcie Harrisowi, żeby się pospieszył! — krzyknął chrapliwie.

— No, no — mruknął Ramirez. — Postarali się, nie, Gunny?
— Skoro pan major tak uważa. — Sierżant major Babcock uśmiechnęła się, nie kryjąc zadowolenia. — Myśli pan, że zrozumieją podpowiedź?
— Chyba tak: zapukaliśmy do drzwi na tyle głośno, że najgłupsi powinni się zorientować — ocenił niefrasobliwie Ramirez, sprawdzając czas, i włączył mikrofon. — Ferret Leader, tu Ramrod. Bądźcie gotowi do nalotu za dziesięć minut.
Obie pinasy Decoy Flight wystrzeliły świecą w górę, zawróciły i zaczęły drugi nalot. Obrońcy byli o tym uprzedzeni przez ocalałe radary, ale to one właśnie stanowiły pierwsze cele ataku. Samosterujące rakiety antyradarowe w ciągu sześciu sekund zniszczyły wszystkie radary bazy, oślepiając obrońców, a pinasy przystąpiły do właściwego ataku. Pułkownik Harris zdążył jedynie ostrzec swoich ludzi o nalocie, gdy bazą wstrząsnęły kolejne eksplozje.
Tym razem każda pinasa wystrzeliła tylko jedną rakietę, zaprogramowaną tak, by trafić dokładnie tam, gdzie kończył się wyłom — efekt pierwszego nalotu. Rakiety uderzyły w pancerne śluzy z prędkością ośmiu tysięcy metrów na sekundę — nie miały głowic z materiałem wybuchowym, bo nie było to potrzebne: siła uderzenia każdej równa była sile eksplozji dwudziestu trzech i pół tony dawno nie używanego trotylu i zmieniła pancerne konstrukcje i skałę w gaz i szrapnele dehermetyzujące kolejne sekcje bazy i uśmiercające około pół tysiąca żołnierzy.
Gdy opadł pył, pułkownik Harris zmusił swoich ludzi do zajęcia pozycji strzeleckich, mimo iż za nimi zamknęły się główne śluzy bazy. Widoczność w tunelach ograniczał pył i kurz, poruszanie się utrudniały oderwane od sufitu skały, a niektóre miejsca już były niedostępne, bo uchodziło z nich powietrze.
— Ramrod, tu Ferret Leader: zaczynamy. Powtarzam: tu Ferret Leader, zaczynamy nalot.
— Ferret Leader, tu Ramrod, rozumiem — potwierdził Ramirez i polecił pilotowi: — Leć za nimi, Max.

Williams z trudem opanowywał zniecierpliwienie, czekając, aż operatorzy częściowo uszkodzonych sensorów będą w stanie uzyskać jako tako spójny obraz sytuacji. Większość ludzi Harrisa przeżyła naloty, i sądząc po urywkach rozmów radiowych, zajmowali właśnie pozycje obronne. Radary i sensory powierzchniowe zostały zniszczone w całości, więc nie mógł ani sprawdzić, gdzie są napastnicy, ani jak są uzbrojeni, ani też kiedy dokładnie zaatakują.
I nie był również w stanie dostrzec nowej fali promów poprzedzanej przez pinasę, kierującej się ku hangarowi i trzeciemu wejściu do bazy.
— Ognia!
Rakiety tej salwy były mniejsze niż pierwszej, która rozniosła hangar — ich głowice miały ledwie po trzysta kilogramów materiałów wybuchowych, ponieważ ich przeznaczeniem było utorowanie drogi marines, a nie zmienienie doliny w lej i rumowisko. Śluza prowadząca do wnętrza bazy zniknęła w serii eksplozji, kopuły otaczające pozostałości hangaru zostały rozprute jedna po drugiej, a z luków desantowych pinasy wysypało się stu dwudziestu opancerzonych marines. Uruchomili silniki antygrawitacyjne i opadli ku wybitym przez rakiety wejściom do bazy. Za nimi, z kutrów i promów desantowych, spłynęła druga fala — czterystu marines, co prawda już bez pancerzy, ale niewiele mniej groźnych.
Zawyły nowe alarmy i Williams z osłupieniem przyjrzał się kolejnym błyskającym czerwienią sektorom na elektronicznym planie bazy.
W tej operacji czas miał kluczowe znaczenie, toteż kilku techników w skafandrach próżniowych, którzy przeżyli ostrzał, zostało rozstrzelanych seriami z pulserów, nim zdecydowało się, czy się poddać, czy walczyć. Pierwsza grupa marines dostała się do pancernych drzwi śluzy i w czasie gdy jedni saperzy zakładali ładunki, inni zmontowali przenośną śluzę z plastiku w korytarzu za nimi.
Kapitan Hibson niecierpliwiła się tak, że miała ochotę przytupywać. Powstrzymywała ją jedynie świadomość, że w tej zbroi nie uda się zrobić tego delikatnie, a wstrząsy korytarza nie były nikomu potrzebne. Nie miała nic do zarzucenia sprawności swoich podkomendnych — tylko że cała operacja wymagała czasu, którego z założenia nie mieli.
— Szczelne! — zameldował porucznik Hughes.
— Wysadzać! — warknęła zwięźle i opancerzone postacie na wszelki wypadek odwróciły się plecami do drzwi.
Przez sekundę panowała pełna napięcia cisza, a potem rozległa się głucha eksplozja i zamki oraz zawiasy śluzy zniknęły w deszczu odłamków. Jeden złośliwie przedziurawił świeże zamontowaną przenośną śluzę, ale zdołało z niej uciec ledwie parę metrów sześciennych powietrza, nim saperzy ją naprawili, i pierwsza szóstka marines znalazła się wewnątrz bazy. W innych miejscach montowano kolejne tego typu śluzy, zwiększając liczbę atakujących i tempo ataku bez konieczności dalszego rozhermetyzowywania bazy.

Pułkownik Harris rozejrzał się dziko wokół — mniej więcej do wysokości kolan unosił się obłok osiadającego pyłu i dymu, jako że Blackbird miał niewielką grawitację, a gęstą atmosferę. Przez dłuższy czas ograniczało to widoczność, ale teraz nie ulegało wątpliwości, że atak nie nastąpił. A przecież desant powinien był wykorzystać zamieszanie i straty wywołane nalotami i zniszczeniami i iść tuż za własną ścianą ognia. Nie zrobił tego, dając obrońcom czas na zajęcie stanowisk i otrząśnięcie się z szoku, więc coś tu było nie tak. Skoro nie atakowali tu, to gdzie?
— Hangar! — krzyknął ktoś w słuchawkach. — Atakują również przez hangar!
Również?! Harris ponownie rozejrzał się i zrozumiał — atak szedł tylko przez hangar. Tutaj wykonano tylko pozorowane uderzenie, a wszyscy jego ludzie znajdowali się po złej stronie głównej śluzy bazy…
Marines gnali do przodu z taką szybkością, na jaką pozwalały pancerze. Co prawda korytarze uniemożliwiały użycie silniczków odrzutowych, a „mięśnie” egzoszkieletów zużywały energię w zastraszającym tempie, lecz niska siła przyciągania księżyca pozwalała im na trzydziestometrowe skoko-ślizgi oszczędzające czas i powiększające terror, który rozprzestrzeniał się przed nimi jak zaraza.
Nie wszyscy obrońcy poddawali się przerażeniu — tu i ówdzie rozlegał się terkot broni maszynowej, ale metalowe pociski rykoszetowały bezsilnie od pancerzy, nie będąc w stanie ich przebić. A marines uzbrojeni byli w trójlufowe pulsery i karabiny plazmowe, przed którymi nie było osłony. I poruszali się niczym jeden skomplikowany organizm z precyzją i płynnością będącą efektem długotrwałych ćwiczeń.
Kapitan Hibson z zadowoleniem obserwowała prowadzącą drużynę — dotarli do skrzyżowania korytarzy, dwaj strzelcy z karabinami plazmowymi zatrzymali się, zrobili zwrot o dziewięćdziesiąt stopni i ostrzelali korytarze prostopadłe względem tego, którym się poruszali. W tym czasie druga drużyna przeszła przez pozycje pierwszej, a saperzy umieścili ładunki na sufitach bocznych korytarzy i wycofali się.
Ładunki eksplodowały, zawalając korytarze na odcinkach ponad dziesięciu metrów i pierwsza drużyna ruszyła w ślad za drugą.
Całą operacja — według jej chronometru — zajęła szesnaście sekund.

Harris zaczął przegrupowanie do wewnętrznej części bazy. Mógł użyć do tego jedynie awaryjnych śluz w głównych grodziach, które mieściły trzy osoby, manewr więc musiał potrwać. A jedyną informacją o sytuacji, jaką zdołał uzyskać od Williamsa, był histeryczny bełkot o demonach i diabłach.

— Ramrod, tu Ferret Jeden — w słuchawkach Ramireza rozległ się głos Hibson. — Weszliśmy na dwa kilometry i jesteśmy w korytarzu mającym oznaczenia prowadzące do siłowni i do centrum dowodzenia. Co mam zająć jako pierwsze?
— Ferret Jeden, tu Ramrod: zajmij centrum dowodzenia. Powtarzam: zajmij centrum.
Rezerwa pułkownika Harrisa była niewielka i uzbrojona gorzej od reszty, ponieważ broń dostarczoną przez Haven przydzielił pierwszoliniowym jednostkom. Ale te znajdowały się zbyt głęboko we wnętrzu bazy, by być w stanie szybko dotrzeć do każdego zagrożonego miejsca. Harris dobrze zdawał sobie sprawę, co spotka tych ludzi, jeśli pośle ich przeciwko atakującym, ale nie miał wyjścia. A oni pobiegli korytarzami, bez wahania wypełniając jego rozkaz.
Część natknęła się na zawalone korytarze i stanęła, krztusząc się pyłem. Inni mieli mniej szczęścia — znaleźli atakujących.
Zasilane taśmowo, trójlufowe pulsery marines wystrzeliwały sto eksplodujących czteromilimetrowych pocisków na sekundę z prędkością początkową dwóch tysięcy metrów na sekundę. Pociski były w stanie przeciąć opancerzoną burtę patrolowca niczym szybkobieżna piła łańcuchowa. To, co robiły z nieopancerzonymi skafandrami próżniowymi i odzianymi w nie ludźmi, najlepiej określa słowo jatka.
— Ramrod, tu Ferret Jeden, napotkaliśmy zorganizowany opór. Jak dotąd bez problemów.
— Ferret Jeden, tu Ramrod, nie zatrzymujcie się, o ile to możliwe.
— Jak na razie możliwe, sir.
Pułkownik Harris wypadł z drzwi śluzy i pognał na czoło oczekujących podkomendnych.

Williams — wnioskując z tego bełkotu, który słyszał w słuchawkach — przekroczył już granicę histerii. Na przemian modlił się, bluźnił i obiecywał ukaranie nierządnic szatana. Gdyby nie skafander, Harris splunąłby z obrzydzeniem — nigdy nie przepadał za zboczeńcami religijnymi, a za Williamsem w szczególności. A to, co on i jego podkomendni wyczyniali przez ostatnie dwa dni, uważał za karalne z wojskowego punktu widzenia, a za grzech śmiertelny z religijnego. Tylko że nie on tu dowodził, a jego obowiązkiem było bronić bazy lub przynajmniej próbować nie odstrzeliwać przełożonych. Mimo to miał ochotę na ostatnie i wiedział, że nie uda mu się wykonać pierwszego.

— Ramrod, tu Ferret Jeden, moja szpica jest jeden korytarz od centrum dowodzenia. Powtarzam: jeden korytarz od centrum.
— Ferret Jeden, tu Ramrod, dobra robota, Hibson! Zajmijcie centrum, tylko proszę pamiętać, że zależy nam na jak najmniejszych zniszczeniach.
— Rozumiem, sir. Spróbujemy bez zniszczeń. Bez odbioru.
Kapitan Williams usłyszał zbliżający się odgłos gromu. Nacisnął przycisk zamykający i blokujący pancerne drzwi centrum dowodzenia. Nim dotarło doń, że operatorzy uciekają przez nadal otwarte drzwi prowadzące do jego gabinetu i dalej w głąb bazy, ignorując go całkowicie, przez moment przyglądał się im wytrzeszczonymi oczyma.
— Wracać na stanowiska! — wrzasnął, sięgając po pistolet.
Okrzyk podziałał jak uderzenie batem na niezdecydowanego dotąd porucznika siedzącego przy najbliższej konsoli — zerwał się i pognał za innymi. Williams strzelił mu w plecy. Krzyk padającego dodał energii reszcie, a szału Williamsowi — operatorzy pryskali przez drzwi, aż się kurzyło, a Williams strzelał, póki mu nie zabrakło amunicji. Gdy skończył zmieniać magazynek, stwierdził, że został sam. Postrzelony porucznik czołgał się, płacząc i znacząc krwią drogę do drzwi.
Williams przełączył broń na ogień ciągły, podszedł do niego i wypróżnił cały magazynek w pełznącego.

Kapral Montgomery umieściła ładunek wybuchowy na zamku pancernych drzwi, odbezpieczyła i odwróciła się od nich plecami. Huknęło, drzwi prawie wpadły do środka, a tuż za nimi wskoczył do pomieszczenia sierżant Henry.
Jakiś oficer zaczął do niego strzelać z odległości mniejszej niż dziesięć metrów — stalowe pociski odbijały się z wizgiem od pancerza, rykoszetując na wszystkie strony. Henry uniósł pulser, przypomniał sobie o rozkazie nie niszczenia sprzętu w centrum dowodzenia, i klnąc w duchu, opuścił broń. A potem ignorując dzwoniące o pancerz pociski, podszedł do strzelca i zdzielił go pięścią, posyłając w przeciwległy kąt sali.

Pancerne drzwi korytarza zatrzasnęły się bez ostrzeżenia, rozcinając biegnącego przed Harrisem żołnierza na dwie połowy w fontannie krwi, kości i wnętrzności. Harris zatrzymał się zaskoczony i odwrócił, słysząc w słuchawkach przeraźliwe wycie. Drzwi w drugim końcu korytarza, przez które przed momentem przebiegł, także się zamknęły, miażdżąc nogę jednemu z jego ludzi. A potem przez wycie rannego usłyszał coś znacznie bardziej przerażającego.
— Uwaga! Uwaga cały pochodzący z Masady personel bazy! — Głos w słuchawkach mówił z obcym akcentem, jakiego Harris nigdy dotąd nie słyszał, ale nie to spowodowało, że zbladł jak ściana: głos był bowiem kobiecy i niezwykle rzeczowy: — Mówi kapitan Susan Hibson z Royal Manticoran Marine Corps. Zajęliśmy centrum dowodzenia bazy i kontrolujemy wszystkie grodzie i śluzy, jak mieliście właśnie okazję się przekonać. Kontrolujemy także kamery i sensory na terenie bazy oraz system podtrzymujący życie. Rzućcie broń i poddajcie się albo go wyłączymy.
— Słodki Boże! — jęknął ktoś.

Harris z trudem przełknął ślinę.
— C… co robimy, panie pułkowniku? — spytał jego zastępca znajdujący się po drugiej stronie grodzi.
Słysząc bliski paniki głos, Harris westchnął i oznajmił ciężko:
— Jest tylko jedna rzecz, którą możemy zrobić. Rzućcie broń, chłopcy! Przegraliśmy.



ROZDZIAŁ XXVI


Kuter wylądował wśród ruin hangaru i po rampie zeszła wysoka, zgrabna postać w skafandrze próżniowym z dystynkcjami kapitana Królewskiej Marynarki. Czekająca u podnóża rampy drużyna opancerzonych marines sprezentowała broń.
— Sierżant Talon, druga drużyna, trzeci pluton, kompania A, ma’am — przedstawiła się dowodząca podoficer.
— Witam, sierżancie. — Honor oddała honory i spojrzała przez ramię na pilota.
Ponieważ żadna z jednostek pokładowych jej krążownika nie wróciła jeszcze z operacji desantowej, zarekwirowała drugi kuter Troubadoura — McKeon miał zbyt wiele zajęć związanych z usuwaniem uszkodzeń i naprawami po bitwie, by móc jej to uniemożliwić, wymyślając jakiś sensowny pretekst. Widać było, że najchętniej by jej go po prostu nie dał i zakazał ryzykownej, a całkowicie zbędnej wyprawy na księżyc, ale to ona była starsza stopniem. Nie mogąc zatrzymać jej na górze, zrobił, co mógł, by zapewnić jej bezpieczeństwo: stąd drużyna marines i przydział porucznika Tremaine’a na jej pilota i osobistą ochronę. Honor zgodziła się dla świętego spokoju i z rozbawieniem obserwowała porucznika schodzącego w ślad za nią po rampie, z ciężkim karabinem plazmowym na ramieniu.
Wewnątrz bazy grupy obrońców nadal stawiały opór — były odizolowane od siebie i niezbyt duże, ale za to liczne, toteż nie sposób było wykluczyć, że po drodze znajdą się w tarapatach. Dlatego miała broń i dlatego Ramirez nie protestował, tylko przydzielił jej pełną drużynę w zbrojach. Mimo wszystko wybór broni dokonany przez Tremaine’a wydał jej się nieco przesadzony.
— Scotty, naprawdę nie potrzebuję kolejnej niańki.
— Nie, ma’am. Naturalnie, że pani nie potrzebuje niańki — zgodził się posłusznie, sprawdzając, czy zasilacz jest w pełni załadowany.
— Zostaw przynajmniej tę armatę! — zaproponowała i wyjaśniła, widząc jego zranioną minę: — Nie jest pan marine, poruczniku, i może pan tym zrobić komuś krzywdę.
— O to właśnie chodzi, ma’am — rozpromienił się Scotty. — Proszę się nie martwić, wiem, jak się z tego strzela. Westchnęła ciężko i spróbowała jeszcze raz:
— Scotty…
— Ma’am, stary obedrze mnie ze skóry, jeżeli pani się coś stanie — przerwał jej radośnie i dodał, spoglądając z szerokim uśmiechem na ponurą panią sierżant: — Bez obrazy, sierżancie, ale komandor McKeon bywa czasami ździebko uparty i mało podatny na logiczne argumenty.
Talon przyjrzała się niechętnie plazmówce, parsknęła i spojrzała pytająco na Honor.
— Jest pani gotowa, ma’am?
— Jestem — odparła zwięźle Honor, rezygnując z prób spacyfikowania nadgorliwej ochrony osobistej.
Talon dała znak i pierwsza sekcja wysunęła się na szpicę, a sekcja kaprala Liggita została nieco z tyłu jako tylna straż. Talon i trzecia sekcja dołączyli do Honor i Tremaine’a, przebierającego szybko nogami, by nadążyć za Honor, sunącą długimi krokami.
Obserwujący go kapral Liggit zachichotał radośnie.
— Co pana tak śmieszy, panie kapralu? — spytał któryś z podkomendnych na częstotliwości sekcji.
— On. — Liggit wskazał Tremaine’a zmuszonego właśnie przejść w galop.
— Dlaczego?
— Bo byłem swego czasu instruktorem strzelania na wyspie Saganami i przypadkiem wiem, że wystrzelał sobie Strzelca Wyborowego z karabinu plazmowego — odparł radośnie Liggit.
Pytająca spojrzała na niego z niedowierzaniem, po czym sama wybuchnęła śmiechem.
— Nadal uważam, że rozsądniej byłoby poczekać z przylotem, ma’am — oświadczył na powitanie Ramirez, średnio zachwycony widokiem Honor wchodzącej do kantyny, która stała się obozem jenieckim. — Wszędzie jeszcze bronią się grupki idiotów strzelających do wszystkiego, co się rusza. A o poziomie tych kretynów najlepiej świadczy fakt, że trzech moich ludzi zginęło rozerwanych granatami w samobójczych atakach tych ”poddających się” wariatów.
— Zdaję sobie sprawę z niebezpieczeństwa, majorze — odparła, przekładając hełm pod lewą pachę i rozglądając się uważnie.
O tym, że Ramirez nie przesadzał, świadczyły tak ilość uzbrojonych Marines, jak i fakt, że wszyscy, łącznie z ludźmi sierżant Talon trzymali broń odbezpieczoną i gotową do strzału. Tremaine także przestał się radośnie uśmiechać i trzymał palec na spuście karabinu wycelowanego bardziej w jeńców niż w podłogę.
— Niestety, majorze Ramirez, nie wiem, ile mamy czasu — dodała cicho i posępnie. — A chcę znaleźć ocalałych z Madrigala. Jeżeli będziemy musieli się stąd niespodziewanie wycofać, chcę, żeby szli z nami.
— Rozumiem, ma’am. — Ramirez bez dalszych komentarzy wskazał na nie całkiem świeżo wyglądającego oficera.
— Kapitan Williams, dowódca bazy. Prawa strona głowy i twarzy Williamsa była prawie równie poobijana i spuchnięta jak lewa część twarzy Honor, mundur zaś poszarpany i brudny, zupełnie jakby ktoś wytarł nim podłogę. Druga połowa twarzy miała natomiast napięty i dziki wyraz.
— Kapitanie Williams — powiedziała uprzejmie — chciałabym…
Przerwała, gdyż napluł jej w twarz.
Trafił w lewy policzek, toteż nic nie poczuła i przez moment nie mogła uwierzyć, że to się naprawdę wydarzyło. Major Ramirez nie miał takich wątpliwości — lewą ręką złapał za klapy munduru Williamsa i wspomagany przez serwomechanizmy zbroi bez trudu uniósł go i rąbnął plecami o ścianę, aż echo poszło. Prawą zaś, zaciśniętą w pięść, wyprowadził cios…
— Majorze! — Głos Honor brzmiał niczym bicz i w ostatniej sekundzie Ramirez zdołał nieco zmienić trajektorię ciosu: pancerna pięść z hukiem uderzyła w ścianę tuż obok głowy Williamsa, wyłupując w niej spore wgłębienie i posyłając na bok odłamki skały.
— Przepraszam, ma’am. — Ramirez puścił przerażonego i podduszonego jeńca, który osunął się po ścianie na podłogę, gorączkowo łapiąc powietrze.
Ramirez obtarł dłonie o oporządzenie, jakby właśnie bił się z gównem i próbował usunąć ślady, a Talon podała Honor serwetkę z podajnika stojącego na najbliższym stoliku. Honor starannie wytarła twarz, spoglądając na Williamsa, krwawiącego ze świeżych rozcięć po skalnych odłamkach na twarzy i zastanawiając się, czy tak naprawdę zdaje sobie sprawę, jak bliski był śmierci.
— Rozumiem pańskie uczucia, majorze — powiedziała cicho — ale to nasz jeniec. Pozostali również.
— Tak, ma’am. Rozumiem. — Ramirez wziął głęboki oddech i dodał z pogardą: — To ścierwa i zboczone skurwysyny, jeden zabił sanitariusza, który próbował go opatrzyć, ale jednak jeńcy. Postaram się o tym pamiętać, ma’am.
— Proszę spróbować. — Położyła mu dłoń na opancerzonym ramieniu i uśmiechnęła się.
— Spróbuję, ma’am — powtórzył i wskazał na ekran, na którym widać było plan bazy. — Pokażę pani, gdzie jesteśmy… otóż kontrolujemy trzy górne poziomy, a jeden pluton z kompanii kapitan Hibson siedzi w siłowni na piątym poziomie, pilnując, żeby te ścierwa nie wysadziły reaktora. Części poziomów cztery i pięć są nadal w rękach najbardziej fanatycznych członków garnizonu. Niektórzy wiedzą, jak ręcznie otworzyć drzwi, mogą się więc przemieszczać i zbierać w większe grupy oporu. Specjaliści wypożyczeni przez admirała Matthewsa siedzą przy komputerach i twierdzą, że coś z nich wyciągną. Niestety, z tego co dotąd zdołaliśmy się dowiedzieć, nasi ludzie przetrzymywani są gdzieś na poziomie czwartym.
— Jeszcze nie zdołaliście ustalić ich miejsca pobytu? Dlaczego?
— Bo ci, których dotąd pytaliśmy, nie wiedzą, a oficerów, jak pani widzi, nie ma tu zbyt wielu. To bydle ocknęło się dopiero przed chwilą, a na uczciwe przesłuchanie nie mieliśmy dotąd czasu. Natomiast wszyscy, których pytaliśmy dotąd, są dziwnie wystraszeni, słysząc, o co chodzi. W połączeniu z informacjami komandora Theismana nie wygląda to dobrze. Zaraz się do nich weźmiemy na serio, jeńcy czy nie, i jeśli pani woli, proszę poczekać na korytarzu, bo…
Urwał, gdyż porucznik marines, nie w zbroi, tylko w skafandrze, wprowadził kolejnego jeńca w oficerskim mundurze. Jeniec wyglądał na zmęczonego, ale mniej przestraszonego od pozostałych.
— To jest pułkownik Harris, dowódca obrony bazy, sir… ma’am — zameldował porucznik, strzelając obcasami.
— Aha — ucieszył się Ramirez, spoglądając na jeńca z ciekawością. — Jestem major Ramirez, Royal Manticoran Marine Corps, a to jest kapitan Harrington z Królewskiej Marynarki.
Harris drgnął. Słysząc nazwisko Honor, zmrużył oczy, przyglądając się jej z odrazą, choć nie była pewna, czy z powodu uszkodzeń twarzy, czy dlatego, że jest oficerem. Po chwili skinął głową w oszczędnym pozdrowieniu.
— Pozwoli pan, że pogratuluję rozkazu kapitulacji — dodał Ramirez. — Uratował pan w ten sposób życie większości swoich ludzi.
Harris ponownie ostro skinął głową, nadal bez słowa, ale na jego twarzy widać było ulgę, że nie musi słuchać głosu kobiety.
— Tym niemniej mamy pewien problem — kontynuował Ramirez. — Część pańskich ludzi nadal stawia opór na poziomach cztery i pięć. Nie są w stanie nas powstrzymać, bo nie mają czym i sporo z nich zginie, gdy zaczniemy na serio oczyszczać bazę. Byłbym zobowiązany, gdyby polecił im pan złożyć broń, dopóki jeszcze są w stanie to zrobić.
— To nic nie da — powiedział cicho, lecz spokojnie Harris, nie kryjąc żalu. — Wszyscy, którzy chcieli posłuchać mojego rozkazu, już to zrobili, majorze. Ci zdecydowali się walczyć dalej i moje słowa nic w ich postanowieniu nie zmienią.
— W takim razie nie pozostaje nam nic innego, jak wezwać ciężką broń wsparcia — ocenił Ramirez, przyglądając się uważnie twarzy Harrisa.
Ta stężała, a potem zmieniła się w obojętną maskę.
— Nie robiłbym tego na pańskim miejscu, majorze — powiedział spokojnie, wskazując palcem rejon na planie. — Tu są przetrzymywani jeńcy z waszego okrętu.
— Harris, ty jebany zdrajco!
Honor odwróciła się gwałtownie — toczący pianę Williams wił się w uścisku pancernego marine, wywrzaskując inwektywy pod adresem Harrisa i jego przodków. Tym razem nie odezwała się, gdy marine strzelił go w pysk z wolnej ręki, Williams stracił parę zębów i przytomność. Zapanowała cisza.
— Proszę kontynuować, pułkowniku — powiedziała cicho.
Harris drgnął jak uderzony, słysząc jej głos, ale ponownie wskazał na plan i powiedział, ignorując ją zupełnie:
— Tutaj są przetrzymywani, majorze, i na pana miejscu zrobiłbym wszystko, by tam dotrzeć jak najszybciej. Albo jeszcze prędzej.

— Może by się pani jednak cofnęła, ma’am?! — warknęła sierżant Talon, za wszelką cenę starając się nie stracić resztek samokontroli.
Korytarzem snuł się dym, a w przodzie słychać było wybuchy granatów, terkot broni maszynowej i wizg pulserów.
— Nie cofnęłabym się, sierżancie — odparła ostro, także próbując nad sobą panować, Honor.
Wiedziała doskonale, że nie powinno jej tu być — walka piechoty nie była jej specjalnością, ale tam, w przodzie, przed marines kapitan Hobson, uwięziono jej ludzi.
— Jeżeli się pani coś stanie, major mi nogi z dupy powyrywa — warknęła Talon i dodała po dłuższej chwili: — Że się tak niepolitycznie wyrażę, ma’am.
— Nic mi się nie stanie — zapewniła ją Honor. Scotty Tremaine, słysząc to, wzniósł oczy do nieba. A raczej do sufitu.
— Nie… — zaczęła Talon i umilkła, bowiem kanonada przybrała na sile, by nagle umilknąć. — Przebili się do korytarza 7-17… I tym razem zechce pani łaskawie pozostać cały czas ze mną, ma’am!
— Dobrze, sierżancie — zgodziła się potulnie Honor.
Ruszyli przez dym i rumowisko, mijając ciała leżące w kałużach krwi. Krwią zresztą zbryzgane były podziurawione pociskami ściany, a miejscami także i sufit. Kilka trupów i paru rannych to byli marines, bowiem pomimo tego, że broń, jaką dysponowali obrońcy, nie była w stanie przebić zbroi, ci tutaj mieli dość czasu na przygotowanie i głupie pomysły. Do tych ostatnich należeli samobójcy obwieszeni ładunkami wybuchowymi i ukryci w niszach czy innych naturalnych przeszkodach, pełniących rolę ruchomych pól minowych. Jeżeli taki fanatyk doszedł wystarczająco blisko, nawet zbroja nie do końca neutralizowała siłę wybuchu. Przytłaczająca większość trupów należała jednak do obrońców, jako że po kilku ofiarach ze swej strony marines strzelali już do wszystkiego, co się ruszało, nawet kiedy już przestało się ruszać.
Honor obchodziła właśnie kilka trupów leżących na kupie, gdy z przodu nadbiegł jakiś porucznik i zatrzymał się przed nią z sykiem serwomotorów.
— Wyrazy szacunku od majora Ramireza, ma’am, wraz z prośbą, by pani do niego dołączyła jak najszybciej… Znaleźliśmy jeńców, ma’am… — wyrecytował nieswoim głosem.
Honor chciała go zapytać o stan odnalezionych, ugryzła się jednak w język i skinęła potakująco głową, ruszając prawie biegiem. Tym razem sierżant Talon nie protestowała — posłała sekcję przodem, by oczyścili drogę, a gdy Honor potknęła się o kolejnego nieboszczyka, złapała ją oburącz i bez słowa pognała korytarzem tak szybko, jak na to pozwalały warunki. Kapral Liggit zrobił to samo ze Scottym i ściany korytarza zlały się dla obojga w szare pasma.
Talon zatrzymała się i postawiła Honor na ziemi, gdy znaleźli się na czymś w rodzaju placyku. Był on pełen dziwnie nieruchomych i milczących marines, którzy rozstąpili się przed nią bez słowa. Za sobą słyszała kroki Tremaine’a i był to odgłos w okolicy. Kolejny górujący nad nią marine w pancernym skafandrze nie ustąpił z drogi, lecz odwrócił się — był to Ramirez, z kamienną twarzą, rozszerzonymi nozdrzami i czystym mordem w oczach.
Za jego plecami widać było otwarte drzwi z żelaznych sztab, a tuż za nimi — parę sanitariuszy klęczących w kałuży krwi i gorączkowo ratujących mężczyznę w podartym i brudnym mundurze podoficera Royal Manticoran Navy. Obok niego leżał trup oficera w mundurze sił zbrojnych Masady. Nie został zastrzelony — miał ukręconą i urwaną głowę leżącą zresztą w pobliżu. Pancerne ręce stojącego najbliżej niego marine były ubabrane po łokcie we krwi.
— Znaleźliśmy sześciu zabitych, jak dotąd — oznajmił Ramirez bez wstępów. — To bydlę szło od celi do celi i rozstrzeliwało ich kolejno, gdy wdarliśmy się do bloku więziennego…
Urwał, widząc, jak starszy sanitariusz wstaje i potrząsa ze smutkiem głową. Ramirez zmełł w ustach przekleństwo i zamilkł.
Przyglądająca mu się Honor przypomniała sobie, jak powstrzymała go przed zabiciem Williamsa, i poczuła, że płonie jej prawy policzek. Bez słowa czekała, aż Ramirez się opanuje.
— Obawiam się, że to nie wszystko, ma’am — powiedział w końcu chrapliwie. — Pozwoli pani ze mną?… Panie, poruczniku.
Tremaine zatrzymał się w pół kroku i już otwierał usta, by zaprotestować, ale dotarła do niego jakaś ostrzegawcza nuta w tonie Ramireza i cofnął się bez słowa, stając obok sierżant Talon. Honor także usłyszała coś niepokojącego w głosie majora, i również milczała.
Ramirez poprowadził ją jakieś czterdzieści metrów w głąb jednego z korytarzy, a gdy dotarli do zakrętu, niespodziewanie zatrzymał się, przełknął ślinę i powiedział:
— Sądzę, że lepiej będzie, jeżeli tu zaczekam.
Już miała go spytać, o co chodzi, gdy dostrzegła wyraz jego twarzy. Zamknęła usta, skinęła głową i minęła załamanie korytarza, wychodząc po paru krokach na mniejszy od poprzedniego placyk. Stało na nim z tuzin marines i dopiero po sekundzie zdała sobie sprawę, że wyglądają dziwnie. A po paru kolejnych wiedziała dlaczego — wszyscy zdjęli hełmy i nie było wśród nich ani jednego mężczyzny. Przeczuwając, o co chodzi, przyspieszyła kroku i stanęła przed otwartymi drzwiami celi.

— Kochanie, musisz nam pozwolić do niej dojść — usłyszała czyjś łagodny, cichy głos. — Proszę. Musimy się nią zaopiekować.
Głos należał do kapitan Hibson, która pochylała się nad nagą, posiniaczoną i pokrwawioną dziewczyną na wpół siedzącą na brudnym materacu, na wpół wspartą plecami o równie brudną i poznaczoną zakrzepłą krwią ścianę. Pod warstwą siniaków, strupów i opuchlizny rysy twarzy dziewczyny były prawie niewidoczne, ale Honor rozpoznała ją od pierwszego wejrzenia. Podobnie jak drugą, również nagą, ale znacznie bardziej zmasakrowaną kobietę, którą tamta tuliła do siebie kurczowo, próbując osłonić ją własnym ciałem.
Podeszła do posłania i przyklęknęła. Dziewczyna spojrzała na nią wzrokiem zaszczutego zwierzęcia i pisnęła przerażona.
— Chorąży Jackson — powiedziała spokojnie Honor i coś przypominającego przebłysk rozsądku pojawiło się w podbitych, zapuchniętych oczach. — Poznaje mnie pani, Mailing?
Mailing Jackson przyglądała się jej przez długą jak wieczność chwilę, nim potwierdziła gwałtownym, nieskoordynowanym ruchem głowy.
— Jesteśmy tu, żeby wam pomóc. — Honor nigdy nie zdołała odpowiedzieć sobie na pytanie, jakim cudem cały czas mówiła spokojnie i łagodnie, tym bardziej, że gdy dotknęła skołtunionych, zlepionych krwią włosów Jackson, dziewczyna drgnęła jak uderzona. — Jesteśmy tu, żeby wam pomóc, ale jak długo nie puści pani komandor Brigham, tak długo nic nie możemy zrobić. Lekarze czekają, proszę ją puścić.
Jackson zaskomlała i jeszcze silniej przytuliła się do bezwładnej Brigham.
— Proszę, Mailing — powtórzyła Honor, gładząc ją po włosach i czując, jak po jej policzkach płyną łzy. — Pozwól nam jej pomóc.
Chorąży Mailing Jackson spojrzała na zmasakrowaną twarz Mercedes Brigham i przestała skomleć. Wybuchnęła za to płaczem tak rozdzierającym, że Honor straciła nadzieję na przekonanie jej. Pozostało jedynie rozdzielić je siłą, co nie było najlepszym rozwiązaniem, ale nim się na to zdecydowała, uścisk zelżał. Hibson zareagowała błyskawicznie, unosząc delikatnie ledwie oddychającą Mercedes w swych pancernych ramionach, a Honor przytuliła Mailing, która zaczęła krzyczeć przeraźliwie niczym dusza potępiona.
Sanitariuszki straciły dziesięć minut i musiały zastosować potężną dawkę środków uspokajających, by przełamać napad histerii Jackson, a i tak wszyscy zdawali sobie sprawę, że jest to jedynie pozorny i chwilowy spokój. W migdałowych oczach malowało się zbyt wiele obrazów piekła, by mogło być inaczej, a drobnym, leżącym na noszach ciałem co chwila wstrząsały dreszcze. Leżała jednak spokojnie, ściskając dłoń Honor jak przerażone dziecko i wzrokiem błagając ją, by odegnała koszmary. Honor przyklęknęła przy noszach i spytała łagodnie:
— Możesz nam opowiedzieć, co się stało? Mailing podskoczyła, ale tym razem oblizała opuchnięte usta i leciutko, z przestrachem skinęła głową.
— Tak, ma’am — szepnęła, ale potem jej usta poruszyły się bezdźwięcznie, a z oczu popłynęły łzy.
— Nie musisz się spieszyć — dodała Honor równie łagodnie i spokojnie.
Leżąca zdawała się czerpać siłę z tonu jej głosu, bowiem zaczęła szeptać z wysiłkiem i urywanymi zdaniami, ale zrozumiałe i w miarę logicznie:
— Zzzdjęli nas z wraku… kapitan, pierwszy i ja byliśmy jedynymi oficerami, którzy przeżyli… Mmyślę, że z załogi przeżyło dwudziestu… albo trzydziestu… nie jestem pewna, ale niewielu więcej…
Przełknęła z trudem ślinę i ktoś włożył Honor w dłoń kubek z wodą. Przysunęła go delikatnie do ust Mailing. Ta piła powoli, długo, drobnymi łykami, a potem zamknęła oczy i dłuższą chwilę leżała bez ruchu. Gdy się odezwała, głos miała silniejszy, ale całkowicie pozbawiony uczuć, jakby to, co opowiadała, w żaden sposób jej nie dotyczyło.
— Przywieźli nas tu i przez parę dni nie było najgorzej… tyle że wszystkich oficerów umieścili w jednej celi. Powiedzieli… powiedzieli, że skoro pozwalamy dziwkom nosić mundury, to kapitan może spać ze swoimi kurwami…
Na twarzy Honor nie drgnął ani jeden muskuł.
— Potem… potem dostali szału… zabrali mnie i komandor Brigham… myśleliśmy, że na przesłuchanie, ale wrzucili nas do tej wielkiej sali, gdzie byli ci… zboczeńcy i oni… oni… — głos jej się załamał i zaczęła szlochać.
Honor pogładziła ją delikatnie po twarzy i czekała.
— Powiedzieli, że to dlatego, że jesteśmy kobietami… śmiali się… a potem mówili, że tak z Woli Bożej karzą… nierządnice szatana! — Otworzyła oczy i wpatrzyła się w twarz Honor, wczepiając się równocześnie w jej dłoń palcami. — Walczyłyśmy, ma’am! Naprawdę. Ale byłyśmy skute, a ich było tylu… choć z początku ich zaskoczyłyśmy i komandor połamała paru solidnie… mnie się nie udało, ale też próbowałam… naprawdę, ma’am… próbowałyśmy!
— Wiem, Mailing — powiedziała cicho Honor, przytulając ją delikatnie.
Jackson oparła głowę na jej ramieniu i dodała martwym głosem:
— Kiedy już nas zgwałcili, wrzucili z powrotem do celi… kapitan… kapitan Alvarez robił, co mógł, ale mógł niewiele… i nie wiedział, co oni zrobią… nikt z nas nie wiedział…
— Rozumiem — głos Honor wypełnił dłuższą niż dotąd ciszę.
Zęby Mailing zadzwoniły nagle, gdy jej ciałem wstrząsnął kolejny dreszcz.
— Ppotem wrócili… jja już nie mogłam walczyć, ale komandor mogła… mmyślę, że tym razem któregoś zabiła… a może dwóch, zanim jej nie powalili i nie zaczęli kopać… i bić, i bić, i bić!… Kapitan też z nimi walczył i paru dokopał, zanim… zanim któryś go nie uderzył kolbą… stracił przytomność, a oni tłukli go kolbami, a potem… potem…
Szarpnęła się nagle, toteż Honor zakryła jej usta dłonią, a sanitariuszka czekająca w pobliżu pospiesznie zrobiła zastrzyk. Wiedziała, co stało się z Alvarezem — na podłodze celi widać było dużą plamę zakrzepłej krwi i ślady pozostawione przez obcasy kogoś, kogo z niej ciągnięto do drzwi.
— A potem znowu nas zgwałcili — powiedziała spokojnie Mailing, spoglądając na nią szklistymi oczyma. — I znowu… i jeszcze raz… i powiedzieli, że to miłe, że ich dowódca dał im nas do zabawy…
Umilkła, zamknęła oczy i zachrapała cicho. Honor ostrożnie ułożyła ją na noszach, otuliła delikatnie kocem i wstała.
— Opiekujcie się nią dobrze — powiedziała, patrząc przez łzy na starszą sanitariuszkę.
Zapłakana kobieta przytaknęła w milczeniu.
A Honor otarła łzy i odwróciła się ku drzwiom. Wychodząc z celi, wyjęła z kabury broń i sprawdziła magazynek.
Major Ramirez czekał w tym samym miejscu przy zakręcie korytarza.
— Co mam zrobić z…? — zaczął na jej widok i umilkł, bowiem minęła go bez słowa z twarzą całkowicie pozbawioną wyrazu.
Jedynie prawy kącik ust drgał jej jak żywe stworzenie.
No i trzymała w dłoni pulser.
— Kapitan Harrington? — zrobił krok i złapał ją za ramię.
Spojrzała na niego i powiedziała niezwykle wyraźnie i dobitnie:
— Zejdź mi pan z drogi! Proszę przeszukać ten rejon. Znaleźć wszystkich naszych ludzi i ewakuować ich na okręty. Ze strażnikami może pan zrobić, co pan zechce.
— Ale…
— Otrzymał pan rozkazy, majorze — powiedziała spokojnie lodowatym tonem i uwolniła się z jego uchwytu, ruszając miarowym krokiem w głąb korytarza.
Ramirez spoglądał bezradnie w ślad za nią.
Marines na placu przed celami rozpierzchli się na jej widok, robiąc pospiesznie przejście, choć nawet na żadnego nie spojrzała. Po prostu szła przed siebie. Sierżant Talon i jej drużyna ruszyli za nią, ale powstrzymała ich zdecydowanym gestem, nie zwalniając kroku.
Porucznik Tremaine przyglądał się temu, przygryzając wargę. Wiedział już, kogo i w jakim stanie znalazła, i w pierwszym momencie nie chciał w to uwierzyć. Uwierzył, gdy zobaczył nieprzytomną i zmasakrowaną komandor Brigham na noszach. Jego wściekłość była większa niż wściekłość marines, bowiem dobrze znał Mercedes Brigham. By nie rzec, bardzo dobrze.
Honor chciała być sama. Dobrze. Rozkazała wszystkim, by zostawili ją samą. Też dobrze. Była kapitanem i miała do tego prawo. Ale Scotty Tremaine widział wyraz jej twarzy. I wiedział, co powinien zrobić.
Odstawił pod ścianę karabin plazmowy i pospieszył za nią.
Honor wspięła się na przysypane gruzem schody, ignorując zasapany oddech kogoś, kto od dłuższej chwili próbował ją dogonić. Nie miało dla niej znaczenia, kto to był. Nic nie miało znaczenia. Pokonała schody błyskawicznie dzięki swym długim nogom i niskiej sile grawitacji księżyca, a spotykani od czasu do czasu marines ustępowali jej z drogi. Jej jedyne zdrowe oko pałało niczym roztopiona stal.
Przeszła przez ostatni korytarz, wpatrując się w drzwi kantyny. Ktoś za nią wołał, ale głos był odległy i nierealny. A przede wszystkim nieistotny, więc go zignorowała i przestąpiła próg zatłoczonego pomieszczenia. Jakiś oficer zasalutował i cofnął się, widząc wyraz jej twarzy. Minęła go, jakby w ogóle nie istniał, przeszukując wzrokiem zgromadzonych, aż znalazła twarz, której szukała.
Williams uniósł głowę, czując na sobie jej spojrzenie, i zbladł. Ruszyła ku niemu, roztrącając stojących. Wołający ją głos stał się głośniejszy, ale nadal nie zwracała nań uwagi. Williams spróbował się wyśliznąć, więc złapała go lewą ręką za włosy i rąbnęła tyłem głowy o najbliższą ścianę. Zawył i próbował coś powiedzieć, ale nie chciała nawet słuchać, a co dopiero zrozumieć. Uniosła prawą rękę, przytknęła mu wylot lufy do czoła i zaczęła naciskać spust.
Ktoś uwiesił się jej ramienia i szarpnął gwałtownie, przez co pocisk z pulsera, zamiast rozwalić łeb Williamsa, wybił sporą dziurę w suficie. Bez słowa spróbowała się uwolnić, ale ten ktoś trzymał jej rękę desperacko i krzyczał coś do ucha. A w następnej chwili dołączyli do niego inni, odciągając od Williamsa i krzycząc. Williams padł na kolana, rzygając i płacząc równocześnie. Nie mogła się uwolnić, bo trzymających ją rąk było za dużo, i w końcu opadła na kolana. Ktoś wydarł jej broń z dłoni, a ktoś inny złapał za głowę i zmusił do obrócenia w bok.
— Skipper! Nie możesz! — Scotty Tremaine trzymał oburącz jej głowę tak, by musiała patrzeć na jego twarz. Po jego policzkach płynęły łzy. — Proszę! Nie możesz zastrzelić tego skurwiela bez sądu!
Przyglądała mu się nieco zaskoczona, nie bardzo rozumiejąc, co ma do tego wszystkiego jakiś sąd.
— Proszę! — powtórzył. — Jeżeli zastrzelisz jeńca bez sądu, Admiralicja… Nie może pani zastrzelić gnoja bez sądu, obojętne, jak na to zasługuje, ma’am.
— Ona nie może — rozległ się głos o temperaturze płynnego tlenu i Honor zaczęła wracać świadomość na widok admirała Matthewsa, który mówił dalej, wolno i wyraźnie, wiedząc, że musi do niej dotrzeć. — Przybyłem, gdy tylko się dowiedziałem, co odkryliście. Porucznik ma rację: nie może go pani zastrzelić od ręki.
Spojrzała mu głęboko w oczy i coś w niej pękło na widok jego bólu, wstydu i wściekłości.
— Ale? — wycharczała przez zaciśnięte gardło. Matthews spojrzał z pogardą na łkającego oficera.
— Ale ja mogę. Nie bez sądu. Zapewniam panią, że tak on, jak i reszta zwyrodnialców, których złapiemy żywych, staną przed sądem. Będą mieli naprawdę sprawiedliwy proces, a zaraz po nim ich powiesimy. Takie sadystyczne ścierwo jak on nie zasługuje na to, by marnować na niego kule. Daję pani na to moje oficerskie słowo i przysięgam na honor całej Marynarki Graysona.



ROZDZIAŁ XXVII


Honor Harrington siedziała przy oknie w nastroju równie mrocznym, co przestrzeń za płytą z przezroczystego armoplastu. Podobnie czuli się pozostali siedzący przy stole — admirał Matthews, Alice Truman i Alistair McKeon.
Dziewiętnastu. Dziewiętnastu członków załogi HMS Madrigal odbili żywych. Liczba ta przełamała posłuszeństwo wobec rozkazów komandora Theismana. W bazie danych na Blackbirdzie nie było żadnych informacji o jakichkolwiek jeńcach, ale to właśnie Theisman zdejmował ich z wraku, więc doskonale wiedział, ilu uratował. A uratował pięćdziesięciu trzech, z czego dwadzieścia sześć to były kobiety. Wśród dziewiętnastki uratowanych jedynie Mailing Jackson i Mercedes Brigham były płci żeńskiej, a Fritz Montoya był blady z wściekłości, gdy relacjonował obrażenia wewnętrzne i złamania kości komandor Brigham.
Theisman był obecny przy tej relacji, czego Honor osobiście dopilnowała.
— Przysięgam, że nie wiedziałem, jak źle to naprawdę wygląda, ma’am — wykrztusił, gdy odzyskał głos. — Proszę mi wierzyć. Wiedziałem, że ich biją i robią różne rzeczy, ale… nawet gdybym chciał, nie mogłem nic zrobić… a naprawdę nie wiedziałem, że jest aż tak źle.
Mówił szczerze i udowodnił to. Honor w pierwszej chwili chciała go znienawidzić, gdy dowiedziała się od bosmana z Madrigala, że to rakieta z salwy wystrzelonej przez Theismana zabiła admirała Courvosiera, ale nie potrafiła, widząc jego reakcję.
— Wierzę panu, komandorze — powiedziała spokojnie i spytała. — Jest pan gotów zeznawać w tej sprawie przed graysońskim sądem? Nikt nie będzie pana pytał o powody „emigracji” na Masadę, mam w tej sprawie obietnicę admirała Matthewsa, ale niewielu prawdziwych mieszkańców tej planety zechce dobrowolnie zeznawać przeciwko Williamsowi i reszcie.
Tę „resztę” stanowiło dwóch strażników z bloku więziennego — wzięto ich do niewoli, zanim znaleziono jeńców. Pozostali zginęli w walce albo w czasie próby ucieczki, jak głosiła oficjalna wersja. Honor nie wnikała w szczegóły, podobnie jak nie pytała Ramireza, jakim cudem tak szybko dysponował pełną listą winnych — od zastępcy Williamsa po szeregowych strażników z bloku więziennego.
— Tak, ma’am — odparł Theisman zdecydowanie. — Będę zeznawał przed każdym sądem, jeśli zajdzie taka potrzeba. I… przepraszam, kapitan Harrington. Jest mi naprawdę bardziej przykro, niż potrafię to wyrazić.
Baza danych nie zawierała informacji o jeńcach, ale za to masę innych, ciekawych, choć nie zawsze miłych nowin. Na przykład pełne dane drugiego okrętu przekazanego Masadzie przez Ludową Marynarkę. Nie był to bynajmniej ciężki krążownik.
— Cóż… — odezwała się w końcu Honor. — Teraz przynajmniej wiemy.
— Wiemy — przyznała cicho Truman i po chwili spytała o to, o co wszyscy chcieli zapytać od momentu, w którym się dowiedzieli. — Co teraz zrobimy, ma’am?
Honor uśmiechnęła się półgębkiem bez odrobiny humoru, bo odpowiedź na dobrą sprawę znali wszyscy. Miała uszkodzony ciężki krążownik, niezdolny do walki lekki krążownik i uszkodzony niszczyciel, a przeciwko sobie w pełni sprawny krążownik liniowy klasy Sultan o masie ośmiuset pięćdziesięciu tysięcy ton. Tego, co zostało z graysońskiej floty, nie należało nawet brać pod uwagę — z równym powodzeniem mogła ich załogi własnoręcznie rozstrzelać, skutek byłby taki sam jak po pierwszej salwie Thunder of God. Zresztą sama nie miała o wiele większych szans — okręty klasy Sultan były prawie dwukrotnie lepiej uzbrojone niż krążowniki klasy Star Knight, miały pięć razy pojemniejsze magazyny amunicyjne i znacznie potężniejsze generatory osłon burtowych. Nie było sensu się oszukiwać — niewielu członków załogi przeżyje, jeśli dojdzie do boju spotkaniowego Fearless i Troubadoura z Thunder of God.
— Zrobimy, co będziemy mogli, Alice — powiedziała cicho, i odwracając się od okna, dodała normalnym już tonem: — Istnieje możliwość, że zrezygnują. Stracili wszystkie lokalnie zbudowane okręty i bazę, co oznacza, że Haven przestało mieć oficjalną osłonę i wymówkę. Dowódca tego okrętu będzie tego tak samo świadom, jak my jesteśmy. W dodatku nie wie, jak szybko możemy spodziewać się posiłków.
— Ale my wiemy, ma’am — odezwał się spokojnie McKeon. — Frachtowce dotrą do układu Manticore za dziewięć dni, flota potrzebuje czterech, by tu dotrzeć, a ile czasu zajmie podjęcie decyzji i zebranie okrętów…
— Wiem. — Honor spojrzała na Truman. — Apollo ma w pełni sprawny napęd, Alice. Możesz skrócić nasz czas oczekiwania przynajmniej o pięć dni.
— Wiem, ma’am — komandor Truman miała głęboko nieszczęśliwą minę i nie próbowała tego ukryć, wiedząc, że w walce jej okręt nie przyda się absolutnie na nic.
— W drodze powrotnej na Graysona trzeba się dobrze zastanowić, Alistair. Jeżeli będziemy zmuszeni walczyć, nie możemy walczyć standardowo, bo w takim wypadku nie mamy szans.
— Zgadza się, ma’am — przyznał McKeon.
Admirał Matthews odchrząknął, toteż Honor spojrzała nań pytająco.
— Nikt z nas nie podejrzewał aż takiej dysproporcji sił, kapitan Harrington. Pani i pani podkomendni zrobiliście już więcej i wycierpieliście więcej, niż ktokolwiek mógłby oczekiwać — powiedział spokojnie Matthews. — Mam nadzieję, że kapitan Thunder of God będzie miał dość rozsądku, by zrozumieć, że jego mocodawcy z Masady przegrali, i wycofa się. Jeżeli nie, Grayson przetrwa parodniowe rządy fanatyków, a potem zjawią się tu posiłki Królewskiej Marynarki i rządy te się skończą.
Zamilkł, a Honor doskonale wiedziała dlaczego, podobnie jak zdawała sobie sprawę, dlaczego nie powiedział wprost tego, co miał na myśli. Wiedział, że jej okręty mają nikłą szansę przetrwania starcia z krążownikiem liniowym i jako mężczyzna wolał, by się wycofała i przeżyła. Jako admirał zaś wolałby, aby została, bowiem zdawał sobie sprawę, że fanatycy stracą resztki zdrowego rozsądku, gdy dowiedzą się, co się stało z ich okrętami i bazą. A nawet gdy mieli jeszcze resztki rozsądku, robili rzeczy irracjonalne, co w połączeniu z wielokrotnie deklarowaną gotowością do zbombardowania planety stwarzało ponurą perspektywę. Z jej punktu widzenia przesądzało to sprawę, bowiem jedynie obecność Fearless i Troubadoura stała między pewnością, że na Graysona nie spadną rakiety z głowicami nuklearnymi, a pobożnym życzeniem, by to nie nastąpiło. Mieli niewielkie szanse — fakt, ale jeżeli się wycofają…
— Może i tak, admirale — przyznała spokojnie. — Ale biorąc pod uwagę, co dotąd zrobili i z jakim uporem usiłują zrealizować swoje plany, nie sposób przewidzieć, jak postąpią. Jak dotąd zresztą ich postępowania nie można nazwać ani logicznym, ani rozsądnym, a moim obowiązkiem jest obrona planety.
— Nie jesteście z Graysona, kapitan Harrington. — Głos Matthewsa był prawie przepraszający.
— Nie jesteśmy. Ale wiele z wami przeżyliśmy, a poza tym jesteśmy coś winni tym zboczeńcom z Masady. — uśmiechnęła się krzywo, słysząc przypominające warkot potakujące mruknięcie McKeona. — Admirał Courvosier oczekiwałby, że będę walczyła razem z wami, tak jak on to zrobił… A co ważniejsze, moja królowa tego po mnie oczekuje… Najważniejsze zaś jest to, że ja również spodziewałabym się po sobie takiego zachowania… Nigdzie nie lecimy, admirale Matthews; jeżeli ta banda religijnych sadystów chce podbić Graysona, najpierw będzie musiała nas pokonać.

— Obawiam się, że to potwierdzona informacja — potwierdził posępnie Yu, przyglądając się ambasadorowi Ludowej Republiki Haven, Jacobowi Lacy’emu.
Znajdowali się w gabinecie tego ostatniego i obaj wyglądali równie ponuro. Lacy był emerytowanym oficerem Ludowej Marynarki, dzięki czemu, w przeciwieństwie do przeważającej większości korpusu dyplomatycznego, nie zasługiwał zdaniem Yu na pogardę i lekceważenie.
— Cholera — mruknął zmartwiony Lacy. — Breslau także?
— Wszystkie okręty poza Virtue. Theisman posłał mu skondensowany meldunek tuż przed rozpoczęciem ataku, a jego los znamy z ostatnich raportów, jakie zdołała przekazać baza na Blackbirdzie. Praktycznie pozostał tylko mój okręt.
W jego głosie słychać było tłumioną furię i żal. Gdyby emiter numer 5 nie uległ uszkodzeniu, byłby w systemie Yeltsin i albo nie doszłoby do tej bitwy, albo miałaby ona diametralnie inny przebieg. A tak zaplanowana na dwanaście godzin naprawa przeciągnęła się w dwudziestopięciogodzinną, a potem upór tego idioty Simondsa kosztował ich kolejne półtorej doby. Gdyby ten pomysł nie był czystym wariactwem, Yu przysiągłby, że ten niekompetentny kretyn robił, co mógł, by opóźnić ich odlot! A rezultat spóźnienia był katastrofalny.
— Jakie mają teraz szanse ci zboczeńcy, kapitanie? — spytał Lacy.
— Żadne. Mogą leżeć krzyżem, modlić się i czekać na cud, efekt będzie ten sam. Naturalnie mogę zniszczyć Harrington. Oberwę przy tej okazji, fakt, bo krążowniki klasy Star Knight to trudny przeciwnik, ale wygram. Tylko że to niczego nie zmieni, bo ona już posłała po pomoc. W bitwie wzięły udział wszystkie jej okręty, ale wcześniej odesłała frachtowce, a to oznacza, że posiłki dotrą tu najdalej za dwanaście dni. A przybędą na pewno i nie pozwolą się zbyć dyplomacją. Zniszczyliśmy okręt Królewskiej Marynarki i uszkodziliśmy co najmniej dwa inne, sądząc z meldunków z bazy. A Harrington na pewno zdobyła dowody, że Principality to nasz okręt, może nawet wie, że tak naprawdę nazywał się Breslau. Niezależnie od tego, co o tym sądzi sztab czy gabinet, tym razem Royal Manticoran Navy nie uwierzy w kłamstwa i nie pozostanie bezczynna.
— A jeżeli Grayson zostanie zdobyty przed przybyciem posiłków? — sądząc z tonu, Lacy znał odpowiedź. Yu prychnął pogardliwie.
— To niczego nie zmieni, a poza tym wątpię, by mieszkańcy Graysona poddali się, wiedząc, że pomoc jest w drodze. A wtedy ten idiota Simonds zarządzi „demonstracyjne uderzenie jądrowe”. Sam by się, kutas, jądrami rąbnął… przepraszam, panie ambasadorze. Jeżeli wyda taki rozkaz, odmówię jego wykonania.
— To oczywiste! Nie ma moralnego usprawiedliwienia dla masakrowania cywilów bronią masowego rażenia. Rzeź taka wywołałaby katastrofalne reperkusje dyplomatyczne.
— Co w takim razie mam robić? — spytał cicho Yu.
— Nie wiem — wyznał Lacy, trąc skronie.
Następnie utkwił wzrok w suficie i przez naprawdę długą chwilę milczał. W końcu westchnął ciężko i oświadczył:
— Tę operację należy spisać na straty i to nie z pańskiej winy, kapitanie.
Yu przytaknął, choć bez większego przekonania, że dowództwo podzieli punkt widzenia ambasadora Lacy’ego.
— Władze Graysona dostaną teraz zadyszki z pośpiechu, by podpisać traktat z Królestwem Manticore, bo ostatnie wydarzenia nie tylko potwierdziły realność zagrożenia ze strony Masady, ale i fakt naszej pomocy tym fanatykom. Można powiedzieć, że wepchnęliśmy Graysona w objęcia Królestwa. Wdzięczność, rozsądek i instynkt samozachowawczy połączą ich — nie ma cienia wątpliwości. I nie widzę sposobu, by temu zapobiec. Gdyby nasi szurnięci gospodarze działali energiczniej albo zgodzili się na pobyt w systemie Endicott eskadry czy dwóch jako wsparcia, wszystko wyglądałoby inaczej. Ale tak się nie stało i mamy, co mamy… Na dobrą sprawę korci mnie, żeby umyć ręce, problem w tym, że po podpisaniu tego traktatu będziemy bardziej niż kiedykolwiek potrzebować bazy w tym systemie. I choć najchętniej obserwowałbym z boku, jak ktoś wreszcie robi porządek z tą bandą zboczeńców religijnych, prawda jest taka, że będziemy ich potrzebować. A oni nas, i to bardziej niż dotąd, bo nowi sojusznicy będą mieli ochotę wyrównać rachunki. Problem polega głównie na tym, by rządzący Masadą pożyli wystarczająco długo, by to zrozumieć.
— Fakt. I jak mamy tego dokonać?
— Grając na zwłokę. To wszystko, co możemy zrobić. Wyślę kuriera z prośbą o wizytę kurtuazyjną eskadry liniowej, ale dolecą tu najwcześniej za standardowy miesiąc. W jakiś sposób musimy przez ten czas powstrzymać tych furiatów przed zrobieniem czegoś głupiego, a raczej głupszego niż zwykle. A równocześnie będziemy musieli odeprzeć atak Królewskiej Marynarki na ten system.
— Jeżeli nam się uda, będzie to rzeczywiście niezły numer, jeśli można tak to ująć.
— Nie wiem, czy mi się uda, ale nie mamy innego wyjścia — odparł Lacy spokojnie. — Jeżeli zdoła ich pan powstrzymać od wszczynania awantur w systemie Yeltsin, pański okręt będzie w pogotowiu, gdy przybędą posiłki z Manticore. Chciałbym, żeby powiedział mi pan teraz naprawdę szczerze jedną rzecz. Czy jeśli komandor Theisman lub któryś z jego ludzi przeżyli i dostali się do niewoli, będą się trzymali oficjalnej wersji?
— Będą — odparł Yu bez chwili wahania. — Nikt w nią oczywiście nie uwierzy, ale oni mają pełen komplet oficjalnych dokumentów na jej potwierdzenie i na pewno wykonają rozkazy.
— Dobrze. W takim razie zrobimy tak: pan będzie opóźniał poczynania młodszego Simondsa, a ja popracuję nad starszym i resztą Rady. Jeśli zdołamy zapobiec ofensywie przeciwko Graysonowi i zachować pański krążownik w pełnej sprawności bojowej, spróbuję przeszkodzić Królestwu w ukaraniu Masady. Kiedy w systemie Endicott pojawią się okręty Królewskiej Marynarki, Thunder of God stanie się na powrót Saladinem, okrętem Ludowej Marynarki, broniącym sojusznika Ludowej Republiki Haven.
— Przecież oni tego nie kupią!
— Prawdopodobnie nie, ale zmusi ich to do zastanowienia się nad skutkami wszczęcia otwartej wojny z nami. To stworzy okazję do rozmów i jeżeli będę mówił wystarczająco szybko, a władze Masady zgodzą się na stosownie wysokie odszkodowanie, może uda się zapobiec natychmiastowej inwazji i zdobyciu całego systemu przez RMN do chwili pojawienia się naszych posiłków.
— Przecież Masada nie ma środków, by mogłaby zapłacić jakiekolwiek odszkodowania, i obaj o tym doskonale wiemy. Wydatki na zbrojenia doprowadziły gospodarkę do bankructwa!
— Wiem. Oznacza to, że będziemy musieli im pożyczyć, a więc w rzeczy samej kupimy ich.
— Wiem, że ma pan niewiele możliwości, ale to jest naprawdę nieprawdopodobna kombinacja. — Yu potrząsnął głową. — I gwarantuję, że ci pomyleńcy się na to nie zgodzą. Przynajmniej nie dobrowolnie. Wydaje mi się, że oni mają większego fioła, niż sądziliśmy, a jedno wiem na pewno: Simonds, a raczej obaj Simondsowie są zdecydowani nie dopuścić do tego, by Masada stała się częścią Republiki.
— Nawet jeśli alternatywą będzie zniszczenie wszystkiego, w co wierzą, i kolonizacja Masady przez Graysona i Królestwo Manticore?
— Nawet wtedy. Poza tym oni muszą dojrzeć do tego, żeby przyznać, że jest to jedyna alternatywa. Wie pan jak to jest z fanatykami religijnymi, a przesądy tych tutaj są bardziej powikłane od większości.
— Wiem — westchnął Lacy. — I dlatego nie możemy im wyjawić, co planujemy, dopóki nie będzie za późno, żeby mogli coś zepsuć. Pozostaje nam liczyć na to, że gdy się już dowiedzą, o co nam chodzi, przyznają nam rację.
— To byłby cud! — stwierdził z przekonaniem Yu. — Nie jest pan przypadkiem zbytnim optymistą, panie ambasadorze?
— Kapitanie, nikt nie wie lepiej niż ja, jaki worek żmij daję panu w prezencie. — Lacy uśmiechnął się smętnie. — Ale to jest jedyne, co mogę panu dać. Poradzi pan sobie z nimi?
— Wątpię — odparł uczciwie Yu. — Ale muszę spróbować. Nie widzę innej możliwości!

— …Nie widzę innej możliwości! — powiedział glos kapitana Yu i Diakon Sands wyłączył magnetofon.
W sali Rady zapadła dzwoniąca w uszach cisza. Sands spojrzał na najstarszego Simondsa, ale ten przyglądał się pałającymi oczyma nieruchomej twarzy brata.
— I to byłoby tyle, jeśli chodzi o twoich drogocennych sojuszników, Matthew, żeby ich piekło pochłonęło! — prychnął z uczuciem Thomas Simonds. — Zresztą twoi ludzie spisali się niewiele lepiej!
Matthew przygryzł wargę — przerażona wrogość Rady była prawie aż nazbyt wyczuwalna; czego by nie powiedział i tak nic by to nie dało. Toteż milczał, czując spływający po czole pot. Zdziwił się więc solidnie, gdy usłyszał rzeczowy głos Hugginsa:
— Z całym szacunkiem, ale nie sądzę, by winą można było obarczyć wyłącznie Miecz Wiernych. To my poleciliśmy mu opóźnić całą operację militarną jak długo się tylko da.
Thomas spojrzał na Hugginsa pełnym niedowierzania wzrokiem, nie wierząc w to, co słyszy. Nienawiść i zazdrość, jakie Huggins żywił wobec Matthewa, były legendarne. Tymczasem Huggins kontynuował spokojnie:
— Kazaliśmy mu robić to, co uznaliśmy za najlepsze, ale nie wzięliśmy poprawki na siły szatana, bracie. Nasze okręty i baza zostały zniszczone przez jego nierządnicę. — W głosie Hugginsa pojawiła się czysta nienawiść. — To ona sprofanowała to, co dla nas najświętsze. Przeciwstawiła się Woli Bożej i Jego Dziełu i trudno mieć o to pretensje do Miecza Simondsa, bo to my wystawiliśmy go na działanie diabelskiego pomiotu.
Zebrani zastygli w oczekiwaniu i Huggins uśmiechnął się zimno.
— Co się natomiast tyczy naszych „sojuszników”… Przecież to niewierni bezbożnicy i od samego początku wiedzieliśmy, że ich cele różnią się od naszych. Czyż to nie strach przed staniem się częścią Haven doprowadził nas do uznania „Machabeusza” za rozwiązanie lepsze od inwazji? — Wzruszył ramionami. — Myliliśmy się. Machabeusz zawiódł, jeżeli w ogóle dotrzymał słowa. Bowiem albo jego próba się nie powiodła, albo też nigdy jej nie podjął. A po wspólnych walkach ladacznica rządząca Królestwem Manticore i Heretycy staną się sobie bliżsi niż bracia. To nieuniknione, jeśli pozwolimy diabłu zatryumfować.
Thomas oblizał wargi i spytał ostrożnie, przerywając ciszę:
— Sądząc z ostatniej uwagi, masz, bracie, jakąś propozycję. Czy możemy ją poznać?
— Poganie nie zdają sobie sprawy z tego, że ich podsłuchujemy, bo inaczej nie rozmawialiby głośno o zdradzie. — Huggins zaczął w miarę normalnym tonem i Matthew odruchowo ugryzł się w język — interpretacja zachowania przedstawicieli Haven podana przez Hugginsa nie zgadzała się z jego oceną, ale przezorniej było zmilczeć. — Myślą, że zrobią głupców z ludzi wykonujących Dzieło Boże, o którym nawet nie pomyśleli, jako że jest im obojętne. Jedyne, czego chcą, to zmusić nas do ”sojuszu” przeciwko swoim wrogom. Wszystko, co od tej chwili nam powiedzą, będzie służyło tylko temu celowi i dlatego musimy to, bracia, traktować jako słowa szatana. Czyż nie jest to prawda?
Rozejrzał się — odpowiedziały mu potakujące skinienia. Zebrani wyglądali tak, jakby dostrzegli w lustrze szatana we własnej, rogatej osobie, co do pewnego stopnia było prawdą. Zdali sobie bowiem sprawę z przegranej, czyli z katastrofy, która dotknęła całą planetę za sprawą ich machinacji. Przerażało ich to, a jedyną stałą we wszechświecie, który z ich punktu widzenia stanął na głowie, była Wiara. Huggins postanowił to wykorzystać, dlatego zaczął używać proroczego tonu i biblijnych sformułowań.
— Skoro więc nie możemy im ufać, należy poczynić własne plany i zrealizować je w Imię Boże. Uważają, że nasza sytuacja jest beznadziejna, my zasię bracia wiemy, że Bóg jest z nami. Mamy wypełnić Jego Wolę i dokończyć Jego Dzieło, nie możemy więc pozwolić sobie na zwątpienie. Zaiste powiadam wam: nie może być Trzeciego Upadku.
— Amen — wymamrotał ktoś.
Matthew Simonds poczuł, że coś mu drgnęło w duszy. Był wojskowym, niezależnie od tego, co twierdził Yu; większość decyzji, które doprowadzały tego niedowiarka do szału, podejmował właśnie z wojskowych pobudek. Tylko że Yu nie miał pojęcia — bo nie miał prawa mieć — o skali posunięć przeciwko Graysonowi. Z tego co wiedział, Yu musiał uważać Simondsa za rozhisteryzowanego przygłupa. Matthew zdawał sobie w pełni sprawę, że z militarnego punktu widzenia ich sytuacja jest tragiczna. Ale był też głęboko wierzący. Wierzył — mimo ambicji, wykształcenia i kontraktów z poganami — i słuchając słów Hugginsa, usłyszał głos Wiary.
— Szatan przebiegły jest — ciągnął Huggins kaznodziejskim tonem. — Dwakroć już odsunął człowieka od Boga, używając swych służebnic jako narzędzia. Teraz próbuje raz trzeci, za narzędzie mając Wszetecznicę z Manticore i jej godną służkę, nierządnicę Harrington. Gdybyśmy, bracia, spoglądali na swą sytuację oczyma ciała, zaiste byłaby ona bez nadziei. Aliści mamy takoż oczy inne: oczy duszy, oczy Wiary. Ileż razy musimy dać się omamić szatanowi, nim rozpoznać zdołamy Prawdę Bożą? Musimy zaufać Bogu i podążać za Jego głosem, jako uczynił Daniel, wstępując do jaskini lwów. Powiadam wam otóż: nasza sytuacja nie jest beznadziejna. Zaprawdę, nigdy beznadziejną być nie może, jak długo Bóg jest naszym Kapitanem.
— Nikt z nas nie wątpi, że to prawda, bracie. — Nawet w głosie Thomasa słychać było szacunek. — Ale wszyscyśmy jedynie śmiertelnikami. Co nam pozostało, skoro straciliśmy całą flotę, a Haven pozbawia nas Thunder of God? Jak możemy przeciwstawić się potędze Królewskiej Marynarki, gdy ta się zjawi w naszym systemie? A zjawi się na pewno.
— Musimy tylko wykonać nasz obowiązek. Sposób, by dokończyć walkę z Heretykami, mamy w zasięgu ręki. I to zanim zjawią się okręty ladacznicy z Manticore — odparł Huggins, rezygnując po części z biblijnego stylu. — Musimy jedynie skorzystać z broni, jaką dał nam Bóg, i udowodnić, iż zaprawdę jesteśmy Mu wierni. A On już pokieruje sprawami tak, by pokonana została takowa ladacznica, jako i bezbożnicy z Haven.
— Co konkretnie masz na myśli, bracie? — spytał ostrożnie Matthew.
— Wiemy, że Królestwo słabe jest i dekadenckie. Jeśli będziemy władali Graysonem, a w systemie Yeltsin nie przetrwa żaden okręt Harrington, tylko nasza wersja wydarzeń będzie się liczyć. Co wtedy zrobi dziwka? Cofnie się przed Boskim Blaskiem. Pan nas osłoni, tak jak obiecał. Nie widzicie, że Pan dał nam sposób, by tego dokonać? — W oczach Hugginsa ponownie zapłonął mesjanistyczny ogień, gdy wskazał kościstym palcem na magnetofon Sandsa. — Znamy plany pogan, bracia! A oni nie wiedzą, że my je znamy! Bracie Simonds, gdybyś miał pełne dowództwo Thunder of God, ile czasu zajęłoby ci podbicie systemu Yeltsin?
— Około jednego dnia. Może trochę mniej, może trochę więcej, ale…
— Ale nie masz pełnego dowództwa. Poganie tego dopilnowali. Lecz jeśli udamy, że daliśmy się omamić ich kłamstwem, i uśpimy ich czujność, zachowując się tak, by uwierzyli, że wygrali, możemy to zmienić… Jaką część załogi stanowią Wierni?
— Około dwie trzecie, ale większość oficerów to bezbożnicy, a bez ich pomocy nie będziemy potrafili w pełni wykorzystać tego okrętu.
— Ale to niedowiarki — powiedział dziwnie łagodnie Huggins. — To obcy obawiający się śmierci, nawet śmierci W Imię Boga, bowiem dla nich śmierć to koniec, a nie początek jak dla nas. Jeśli będą zmuszeni walczyć, mając do wyboru walkę lub śmierć, jak sądzisz, bracie, co wybiorą?
— Walkę — szepnął Matthew. Huggins uśmiechnął się szeroko.
— A teraz mam pytanie do najstarszego z nas — powiedział tryumfalnie. — Jeśli na niewiernych z Haven spadnie przed galaktyką odpowiedzialność za inwazję na Graysona, to czy nie będą zmuszeni przynajmniej udawać, że wspierali nas świadomie? Endicott to zaledwie jeden biedny system planetarny, jeśli wyjdzie na jaw, że zmusiliśmy ich, by zrobili to, co chcieliśmy, a nie to, czego sami pragnęli, jaką opinię o nich będzie miała reszta galaktyki i podbite wcześniej planety?
— Chęć uniknięcia wstydu zaiste będzie wielka — przyznał powoli Thomas. — I to za wszelką cenę.
— Idźmy krok dalej, bracia. — Huggins przyjrzał się zebranym z ogniem w oczach. — Jeśli ladacznica z Manticore uwierzy, że za nami stoi Haven, gotowe zetrzeć jej Królestwo w pył, to czy odważy się na konfrontację? Czy też pokaże swą prawdziwą naturę, podwinie ogon i ucieknie, zostawiając Heretyków własnemu losowi?
Odpowiedzią był gardłowy pomruk obecnych.
Huggins uśmiechnął się z zadowoleniem.
— I tak oto Bóg pokazał nam drogę — oznajmił po prostu. — Pozwolimy, aby myśleli, że zyskują na czasie, ale wykorzystujemy ten czas na umieszczenie na pokładzie Thunder of God większej ilości naszych ludzi, tylu by wystarczyło do pokonania niewiernych w czasie lotu. Gdy okręt będzie należał do nas, zrobimy z niego prawdziwy Grzmot Boga. Niewierni będą mieli wybór: albo pewną śmierć z naszych rąk, albo szansę na przeżycie, jeśli pomogą nam pokonać Heretyków i służebnicę szatana. Wybiorą to drugie i przy ich pomocy zniszczymy okręty ladacznicy Harrington i odbierzemy Heretykom Graysona. A nierządnica z Manticore będzie wierzyła, że zrobiliśmy to przy pomocy Haven, które stanie za nami, bo rządzący Republiką poganie nie będą mieli odwagi przyznać, że dali się oszukać. A na dodatek spełnimy ich największe pragnienie, bo pozbawimy Manticore sojusznika i bazy w tym rejonie. Ludową Republiką kierują ambitni i skorumpowani ludzie, jeśli osiągniemy cel, na którym im zależy, wbrew ich własnemu tchórzostwu, bez wahania uznają nasz tryumf za własny!
Odpowiedziała mu pełna osłupienia cisza. A potem ktoś zaczął bić brawo — najpierw były to pojedyncze oklaski, ale szybko dołączył do nich ktoś drugi, a potem trzeci i po paru sekundach aplauz odbił się echem od sufitu. Matthew Simonds także klaskał mimo świadomości, że Huggins definitywnie zajął jego miejsce jako następcy brata. Wszedł tu, wiedząc, że są zgubieni, teraz wiedział, że był w błędzie. Pozwolił, by ogarnęło go zwątpienie, zapomniał, że jest narzędziem w ręku Boga. Nadszedł czas wielkiej próby — Bóg postanowił wypróbować Wiarę swego ludu i jedynie Huggins był w stanie rozpoznać, że Pan dał im równocześnie okazję odnowić się w wierze po Drugim Upadku!
Spojrzał w oczy Hugginsa, wstał i skłonił się, akceptując zmianę układu sił. Nawet to, że jakaś część jego świadomości podpowiadała, że pomysł Hugginsa był w istocie nieuzasadnionym ryzykiem, że stawiali wszystko na jedną kartę — albo zwyciężą, albo zginą — nie miało znaczenia.
Desperacja okazała się silniejsza od rozsądku, a trzeciego wyjścia nie było. Nie do przyjęcia była także świadomość, że swym postępowaniem zawiedli Boga i skazali na zagładę Wiarę.
I w sumie do tego właśnie wszystko się sprowadzało.



ROZDZIAŁ XXVIII


— Lecisz do domu, Mailing — powiedziała cicho Honor, ściskając lekko dłoń leżącej kobiety przy wtórze uspokajającego mruczenia Nimitza.
Mailing Jackson zdołała się delikatnie uśmiechnąć — ale nie był to uczciwy uśmiech i Honor zmusiła się do lepszego, mając nadzieję, że specjaliści na Manticore zdołają jakoś poskładać psychikę dziewczyny do mniej więcej normalnego stanu. Po czym przestała się uśmiechać i rozejrzała się po zatłoczonej izbie chorych. Najbliższe łóżko, obstawione aparaturą medyczną, zajmowała Mercedes Brigham — nadal była nieprzytomna, ale oddychała równo i spokojnie, a Fritz Montoya twierdził, że choć jej stan nadal jest poważny, przestał być krytyczny.
Puściła dłoń Jackson i odwróciła się, prawie wpadając na porucznik chirurg Wendy Gwynn — izba chorych HMS Apollo była niewielka w porównaniu z tą, którą dysponował Fearless, i pełna rannych. Pacjenci leżeli również w mesie oficerskiej i prawie każdej nadającej się do tego celu hermetycznej kabinie lekkiego krążownika. Gwynn w drodze powrotnej będzie miała pełne ręce roboty, ale przynajmniej ranni zostaną bezpiecznie odesłani do domu i przeżyją.
— Proszę się nimi opiekować, pani doktor — powiedziała, zdając sobie sprawę, że wygłasza niepotrzebny frazes.
— Na pewno, ma’am. Przyrzekam.
— Dziękuję — mruknęła cicho Honor i wyszła, zanim tamta zdążyła spostrzec łzy w jej zdrowym oku.
W korytarzu Honor wzięła głęboki oddech i wyprostowała protestujące plecy, na co Nimitz miauknął z wyrzutem. Nie spała od momentu wstania z łóżka po zranieniu i była zmęczona, co zdecydowanie nie podobało się treecatowi. Podobnie jak jej depresja, na którą nie bardzo miała czas zwracać uwagę. Honor wiedziała, że ledwie zaśnie zaczną ją dręczyć koszmary. Wiedziała też, że nie tylko poczucie obowiązku trzyma ją na nogach tak długo. Nimitz miauknął powtórnie, tym razem z większym wyrzutem, pogłaskała go więc przepraszająco i skierowała się ku windzie jadącej na mostek.
Komandor porucznik Prevost miała lewą rękę w plastokoście i na temblaku, a poruszała się, kulejąc i krzywiąc przy każdym kroku, lecz rozkazy wydawała jak zawsze krótkie i zdecydowane. Nie była jedyną ranną pełniącą służbę — wszyscy mogący chodzić pełnili wachty. Ponad połowa załogi HMS Apollo została zabita lub ciężko ranna, a z oficerów przytomni i mobilni pozostali tylko: Alice Truman, jej zastępca komandor porucznik Prevost i pierwszy mechanik komandor porucznik Hackmore.
— Jesteś gotowa do odlotu, Alice? — spytała Honor.
— Jestem, ma’am, choć wolałabym… — Truman urwała, wzruszyła ramionami i rozejrzała się bezradnie po wyglądającym jak pobojowisko mostku.
Stanowiska taktyczne i astrogacyjne były ruiną, w ścianie widać było załataną dziurę, a wszędzie ślady osmaleń. I nie był to efekt bezpośredniego trafienia, lecz eksplozji wtórnej. Która wystarczyła, by zabić komandora porucznika Ambersona, porucznik Androunoskin i całą obsadę stanowiska nawigacyjnego. Bezpośrednie trafienie prawdopodobnie wybiłoby obsadę mostka do nogi.
— Też wolałabym, żebyś została, mając w pełni sprawny okręt — przyznała Honor. — Chciałabym ci dać więcej sanitariuszy, bo porucznik Gwynn będzie ich naprawdę potrzebował, ale…
Teraz sama wzruszyła ramionami, a Truman pokiwała ze zrozumieniem głową — jeśli Troubadour i Fearless będą musiały walczyć z Thunder of God, lekarze i sanitariusze na obu okrętach będą mieli bardziej niż pełne ręce roboty.
— Powodzenia, skipper — powiedziała cicho.
— Nawzajem. — Honor uścisnęła jej rękę, poprawiła beret i dodała: — Masz mój raport… I… i powiedz im, że próbowaliśmy.
— Rozumiem, ma’am.
— Wiem. — Honor skinęła głową, odwróciła się i wyszła, kierując się do windy.
Dziesięć minut później Honor stała na mostku HMS Fearless, obserwując na ekranie wizualnym, jak HMS Apollo schodzi z orbity Blackbirda. Dopiero teraz, na spokojnie, mogła ocenić, jak zmasakrowane zostały burty lekkiego krążownika, ale okręt leciał już z pięćset g i to w tej chwili było najważniejsze. Zrobiła wszystko, co mogła, by wezwać pomoc, ale miała od dawna zakorzenioną świadomość, że odsiecz, jeżeli jest naprawdę potrzebna, zjawia się z zasady zbyt późno.
Odwróciła się od ekranu, czując muskuły napinające się pod ciężarem Nimitza, więc wyprostowała się, przełączając obraz na zbliżenie powierzchni księżyca. W rogu ekranu migotały ostatnie sekundy odliczania i gdy wyświetliły się same zera, na powierzchni wykwitł bezgłośnie oślepiająco biały kwiat wybuchu. Widokowi temu towarzyszył pełen satysfakcji pomruk załogi. Powiększająca się eksplozja pochłonęła całą bazę, likwidując wszelki po niej ślad. Obserwowała z zadowoleniem, jak rozwiewa się dym, ukazując imponujący krater, i pogłaskała Nimitza.
— Steve, odlatujemy — powiedziała, nie odwracając wzroku od ekranu.
Księżyc zaczął się zmniejszać, do burty zaś zbliżył się Troubadour, zajmując ustaloną wcześniej pozycję, i oba okręty skierowały się w stronę Graysona. Wszystko, co pozostało z jej pierwszej eskadry, było w końcu razem. Myśl ta wywołała jedynie zgorzknienie i smutek. Bez dwóch zdań — była zmęczona.
— Jak nasze połączenie z Troubadourem, Joyce? — spytała.
— Solidne i bez zakłóceń pod warunkiem, że nie oddalimy się zbytnio od siebie, ma’am.
— Doskonale. — Przyjrzała się Metzinger, zastanawiając się, co zrobić: była dobrym oficerem i na pewno da jej znać, jeśli pojawią się jakiekolwiek problemy, ale Fearless miał uszkodzone sensory grawitacyjne i nie mógł odbierać transmisji sond.
Jej okręt był jednooki tak jak ona i bez Troubadoura…
Spojrzała na chronometr i podjęła decyzję — koszmary czy nie, jeśli będzie padać na nos ze zmęczenia, nikomu na nic się nie przyda, a wręcz przeciwnie. Wstała, splotła dłonie na plecach i pomaszerowała w stronę windy.
Oficerem wachtowym był Andreas Venizelos, ale wstał bez słowa i poszedł w ślad za nią. Gdy doszła do drzwi windy, odwróciła się i spojrzała nań wyczekująco.
— Wszystko w porządku, skipper? — spytał cicho. — Wygląda pani na bardzo zmęczoną.
Tak w głosie, jak i w spojrzeniu Venizelosa była autentyczna troska.
— Jak na kogoś, kto stracił połowę okrętów i ludzi z pierwszego zespołu, jakim dowodził, czuję się całkiem dobrze — odparła, uśmiechając się krzywo.
— Pewnie można na to i tak spojrzeć, ma’am, ale jednocześnie sporo osiągnęliśmy i nieźle skopaliśmy im tyłki. Jak trzeba będzie, dokopiemy im jeszcze.
Ku swemu zaskoczeniu Honor zachichotała i poklepała go po ramieniu.
— Oczywiście, że dokopiemy, Andy — uśmiechnęła się, nie kryjąc zmęczenia. — Idę się zdrzemnąć, obudź mnie, jeśli cokolwiek się wydarzy.
— Naturalnie, ma’am.
Weszła do windy, a Venizelos poczekał, aż zamkną się drzwi, nim wrócił na fotel kapitański.
Alice Truman przygryzła wargę, obserwując Fearless i Troubadoura oddalające się w kierunku Graysona. Nie chciała ich opuszczać, ale Theisman uczciwie załatwił jej okręt i jedyne, co mogłaby robić w starciu z krążownikiem liniowym, to służyć za ruchomy cel. Co byłoby szczytem idiotyzmu i mordem na załodze.
Nacisnęła przycisk interkomu i w głośniku rozległ się zmęczony głos:
— Komandor Hackmore, słucham.
— Charlie, mówi kapitan. Jesteście gotowi do wejścia w nadprzestrzeń?
— Jesteśmy, ma’am. Jedyna rzecz na tym okręcie, za którą mogę ręczyć, to napęd, skipper.
— To dobrze. — Truman ani na moment nie oderwała wzroku od oddalających się punktów. — Miło mi to słyszeć, Charlie, bo chciałabym, żebyś zdjął blokady z hipernapędu.
Przez chwilę w głośniku panowała cisza, potem Hackmore chrząknął i spytał:
— Jest pani tego pewna, ma’am?
— Stuprocentowo.
— Skipper, wiem, co powiedziałem o napędzie, ale oberwaliśmy mocno i to wielokrotnie: nie mogę gwarantować, że znalazłem wszystkie uszkodzenia.
— Wiem, Charlie.
— Jeżeli wejdziemy za wysoko i coś puści albo wdadzą się drgania harmoniczne…
— Wiem, Charlie — powtórzyła bardziej stanowczo. — I wiem też, że mamy na pokładzie wszystkich rannych zespołu. Ale wiem również, że jeżeli zdejmiesz blokady, możemy zaoszczędzić dwadzieścia pięć do trzydziestu godzin na czasie przelotu. A może nawet trochę więcej.
— Sama pani na to wpadła, skipper?
— Byłam nie najgorszym astrogatorem i nadal potrafię liczyć. Przestań więc ględzić i bierz się do roboty.
— Aye, aye, ma’am. Jeżeli pani sobie życzy… — skapitulował Hackmore i spytał ciszej: — Czy kapitan Harrington wie, co pani zamierza, ma’am?
— Chyba zapomniałam jej o tym wspomnieć w tym całym zamieszaniu.
— Aha. — W głosie pierwszego mechanika dały się słyszeć iskierki humoru. — Ta cholerna skleroza…
— Właśnie. Możesz to zrobić?
— Jasne, że mogę. Przecież jestem najgenialniejszym inżynierem w całej Królewskiej Marynarce, no nie? — Ton Hackmore’a wrócił już do normalnej radosnej złośliwości.
— Podobno — zgodziła się łaskawie Truman. — Wiedziałam, że ci się spodoba. Daj mi znać, kiedy tylko skończysz.
— Naturalnie, ma’am. Chciałbym tylko dodać, że pani świadomość, iż się zgodzę, sprawia mi autentyczną satysfakcję. Oznacza bowiem, że jest pani przekonana, że jestem prawie takim samym wariatem jak pani.
— Pochlebca. Baw się swoimi kluczami i śrubokrętami, sio!
Alice przerwała połączenie i rozsiadła się wygodniej, trąc dłońmi o poręcze fotela i zastanawiając się przelotnie, co też powiedziałaby o jej pomyśle Honor. Zgodnie z przepisami mogła powiedzieć tylko jedno, ponieważ Alice zamierzała złamać wszystkie możliwe zasady bezpieczeństwa. Honor miała jednak i bez tego dość zmartwień, a skoro Apollo nie mógł pomóc w walce, to mógł przynajmniej możliwie najszybciej sprowadzić odsiecz. Nie było sensu dokładać kapitan zmartwień zbędną informacją. A poza tym wtedy Truman musiałaby złamać rozkaz.
Zamknęła oczy, ale i tak nie mogła zapomnieć wyczerpania i bólu, widocznych w zdrowym oku Honor i pogłębiających się od chwili śmierci admirała, z każdą śmiercią podkomendnego. Obie wiedziały, że zginie ich jeszcze wielu. A wyczerpanie i napięcie było ceną, którą kapitan płacił za przywilej dowodzenia. Cywile i większość młodszych oficerów dostrzegała jedynie szacunek i przywileje oraz niemal boską władzę, jaką posiadał kapitan Królewskiego Okrętu. Nie zauważali drugiej strony medalu — ciężaru odpowiedzialności i świadomości, że nieuwaga czy błąd mogą i najprawdopodobniej będą kosztować życie, nie jego, ale innych, albo nie tylko jego. I o wiele gorszej świadomości skazywania własnych ludzi na śmierć, gdy nie było innego wyjścia. Ich obowiązkiem było ryzykować życie, a kapitana — prowadzić ich do zwycięstwa lub wysyłać na śmierć…
Truman nie znała co prawda większego zaszczytu niż dowodzenie Królewskim Okrętem, ale bywały momenty, gdy nienawidziła tłumu zwanego „obywatelami Królestwa” lub „poddanymi Korony”, którego przysięgała bronić, a to dlatego, że obrona ta kosztowała życie ludzi takich jak członkowie jej załogi. Albo takich jak Honor Harrington. Prawda bowiem wyglądała tak, że to nie patriotyzm, poczucie obowiązku czy inne szlachetne pobudki utrzymywały załogi na nogach w sytuacjach, gdy człowiek najchętniej padłby i zasnął tam, gdzie stał, albo opuścił ręce, usiadł w kąciku i poczekał na śmierć. Takie motywy mogły spowodować, że zaciągali się do marynarki czy korpusu w czasach pokoju i spokoju, kiedy mieli świadomość, że groźba może zaistnieć, ale jeszcze nie zaistniała. W sytuacjach kryzysowych nie zasypiali i nie opuszczali rąk mimo braku nadziei z powodu łączących ich więzi, lojalności względem kolegów i świadomości, że inni na nich liczą i od nich zależą, podobnie jak oni liczą i są zależni od postępowania pozostałych członków załogi. A czasami, choć jak na jej gust zbyt rzadko, wszystko sprowadzało się do tego, że na pokładzie była jedna osoba, której po prostu nie można było zawieść. Ktoś, co do kogo miało się pewność, że nigdy nie zawiedzie i nie pozostawi reszty własnemu losowi, a więc nie do pomyślenia było, by sami mogli zachować się wobec niej inaczej. Alice Truman wiedziała, że tacy ludzie istnieją, acz nigdy kogoś takiego nie spotkała do chwili poznania Honor Harrington. I dlatego czuła się jak zdrajca, mimo świadomości, że nie mogła postąpić inaczej. Wiedziała bowiem, że Honor jej potrzebowała.
Otworzyła oczy i wzruszyła z determinacją ramionami — cóż, jeśli Lordowie Admiralicji zdecydują się oceniać jej postępowanie zgodnie z regulaminem, skończy przed sądem wojennym za beztroskie narażanie okrętu i załogi. Zresztą nawet jeśli nie, wielu kapitanów będzie przekonanych, że ryzyko, które podjęła, nie było uzasadnione, ponieważ gdyby Apollo został zniszczony, nikt nie dowiedziałby się, że Harrington potrzebuje pomocy.
Jednak od chwili ich odlotu sytuacja w układzie Yeltsin zmieniła się i to tak drastycznie, że liczyły się tam dosłownie godziny, a to oznaczało, że komandor Truman nie mogłaby spojrzeć samej sobie w oczy, gdyby nie zaryzykowała i nie wykorzystała tej możliwości.
Interkom bipnął, nacisnęła więc przycisk połączenia.
— Mostek, kapitan, słucham.
— Blokady zabezpieczające zdjęte, skipper — zameldował Hackmore. — Ta poobijana balia jest gotowa do wyścigu.
— Dziękuję, Charlie — odparła z ulgą, sprawdzając dane na ekranie manewrowym. — Przygotuj się do wejścia w nadprzestrzeń za osiem minut.
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Alfredo Yu miał świadomość, że powinien się skupić na raporcie dotyczącym przeglądu i stanu emiterów promieni ściągających okrętu, ale wpatrywał się w litery niewidzącym wzrokiem. Coś w reakcji fanatyków niepokoiło go i fakt, że nie potrafił powiedzieć co, powodował, że był coraz bardziej rozkojarzony i zaniepokojony.
Wstał, i spacerując po kabinie, usiłował wytłumaczyć sobie, że zachowuje się głupio. Oczywiście, że reakcja gospodarzy nie była normalna, bo oni i normalność wzajemnie wykluczali się niejako z założenia. Mimo to nie ulegało kwestii, że z ich punktu widzenia zawiódł — to, że nie z własnej winy, nie miało znaczenia. I powinno to rzutować na ich stosunek do niego. A żadnych zmian w ich zachowaniu względem siebie nie zauważył.
Zatrzymał się, próbując ustalić, co go najbardziej niepokoiło: milczenie Rady Starszych? Słabe, jakby pro forma zgłaszane protesty Simondsa dotyczące powodów, dla których Thunder of God nadal pozostawał w systemie Endicott? Czy po prostu wszechobecne poczucie klęski?
Spodziewał się histerii i lawiny sprzecznych rozkazów, desperackiego miotania się przerażonych teokratów i fakt, że nic podobnego nie nastąpiło, powinien sprawić mu ulgę. Ta cisza bardzo ułatwiała realizację scenariusza uzgodnionego z ambasadorem Lacy. Dlaczego więc go niepokoiła? Dlatego, że wszystko, co szło zgodnie z planem, było podejrzane?
Zachowanie Simondsa nie było takie dziwne, jeśli wzięło się pod uwagę, że musiał być nadal mocno zaskoczony, że jeszcze żyje. Zapewne też cały czas zastanawiał się, kiedy skończy się ten nieoczekiwany immunitet, a człowiek czujący na karku oddech śmierci rzadko kiedy zachowuje się tak jak zawsze, choćby to „zawsze” było niezmiernie denerwujące dla wszystkich. Co się zaś tyczy poczucia nieuchronnie zbliżającej się zagłady — czego innego się spodziewał?! Mimo iż mówił to nawet zaufanym oficerom, nie wierzył, by Królestwo Manticore wycofało się z uwagi na obecność w układzie Endicott jednego krążownika liniowego Ludowej Marynarki. Zwłaszcza tego, który rozpoczął całą strzelaninę. Skoro sam był tego zdania, jak mógł się spodziewać, że fanatycy czy załoga pomyślą inaczej? Na okręcie panowało pełne napięcia oczekiwanie — załoga wykonywała swe obowiązki w milczeniu, próbując wierzyć, że jakimś cudem przeżyje.
Wszystkie te wyjaśnienia brzmiały prawdopodobnie, ale nie tłumiły jego niepokoju. Odruchowo spojrzał na kalendarz wiszący na ścianie — od zniszczenia bazy minęły trzy dni. Frachtowce najpewniej odleciały przed rozpoczęciem ataku, a jeśli nie, na pewno zrobiły to, ledwie dowiedziano się, że Thunder of God jest krążownikiem liniowym. Jeśli przyjąć to drugie założenie, miał osiem do dziesięciu dni do przybycia odsieczy z Manticore. Każda mijająca sekunda oczekiwania grała mu na nerwach coraz bardziej.
Przynajmniej rządzący fanatykami zdawali sobie sprawę, że przegrali. Albo robili takie wrażenie. Miłą niespodziankę stanowiło szybkie i w zasadzie bezproblemowe przyjęcie przez Radę Starszych jego argumentów, iż dalsze ataki byłyby niepotrzebnym marnotrawstwem sil i środków. Co prawda prywatnie uważał, że decyzja Simondsa o wzmocnieniu rozsianych po systemie umocnień też była bez sensu, ale stanowiła bezwzględnie przyjemniejsze zajęcie od samobójczego ataku na Graysona.
Wychodziło na to, że gospodarze robili dokładnie to, czego sobie obaj z ambasadorem życzyli, dlaczego więc zamiast zadowolenia czuł niepokój?
Jedynym logicznym wyjaśnieniem była świadomość daremności wysiłków — poczucie, że finał i tak jest już przesądzony i nic nie może go zmienić. W tej sytuacji bezczynność była niezwykle atrakcyjną perspektywą.
Być może właśnie dlatego nie protestował przeciwko ostatnim rozkazom, mimo iż Thunder of God nigdy nie był przewidziany do pełnienia roli transportowca wojskowego. Był jednak znacznie szybszy od jednostek gospodarzy i w tym punkcie Simonds miał rację, a poza tym — jak długo bawił się w transportowiec nie musiał wracać do Yeltsina. No i miał przynajmniej złudzenie, że coś robi.
Zastanowiła go ta ostatnia myśl — może obaj z Simondsem byli bardziej podobni, niż dotąd przyznawał. Zależało im na zachowaniu pozorów. Ponownie spojrzał na kalendarz — pierwsze promy powinny zjawić się za dziewięć godzin. Wyprostował się i ruszył ku drzwiom. Będzie musiał odbyć naradę z Manningiem i ustalić, gdzie poupychać żołnierzy na czas lotu. Miało to swoje dobre strony — przynajmniej przez jakiś czas będzie miał konkretne powody do zmartwień.

Admirał Eskadry Zielonej Hamish Alexander, trzynasty earl White Haven, czekał przy wylocie korytarza pokładu hangarowego HMS Reliant. Jego okręt flagowy leciał już ku granicy wejścia w nadprzestrzeń z pełną prędkością, podobnie jak reszta dowodzonych przez niego jednostek. Robił wrażenie spokojnego, choć w jego lodowato błękitnych oczach widać było napięcie — zdawał sobie sprawę, że właściwy szok jeszcze nie nadszedł. Raula Courvosiera znał całe życie, a dzięki prolongowi był to naprawdę długi czas. był o dwanaście lat standardowych młodszy od niego, gdy się poznali, i awansował szybciej, częściowo dzięki urodzeniu, ale zawsze byli ze sobą blisko i to nie dlatego, że zmuszały ich do tego obowiązki. Porucznik Courvosier uczył go astronawigacji, gdy był jeszcze midszypmenem, po kapitanie Courvosierze objął stanowisko starszego instruktora taktyki na wyspie Saganami. Z admirałem Courvosierem przez lata dyskutował i planował strategię Królewskiej Marynarki i stosowaną przez nią taktykę, jak i współpracę z politykami. A teraz, ot tak, Raula Courvosiera już nie było.
Miał takie dziwne wrażenie, jakby obudził się bez ręki czy nogi, które stracił we śnie. Ale to nie bólu po stracie bliskiej osoby bał się najbardziej. Nawet nie tego, że flota straciła nietuzinkowego oficera i nadzwyczajnego stratega. Najbardziej obawiał się, że oprócz czterystu ludzi, o których śmierci już wiedział, Royal Manticoran Navy straciła lub straci następny tysiąc w układzie Yeltsin, a to oznaczało, że on osobiście wyda rozkazy, które zakończą się wojną z Ludową Republiką Haven.
Na korytarzu pojawiła się niewysoka komandor o zaplecionych blond włosach przykrytych białym beretem. Rozległ się świst trapowy, warta okrętowa sprezentowała broń, a oficer zasalutowała zgrabnie.
— Witam na pokładzie, komandor Truman — odezwał się Hamish Alexander.
— Dziękuję, sir.
Na twarzy Truman malowało się zmęczenie — to nie był łatwy przelot. Ale w zielonych oczach ujrzał także świeży żal, który doskonale rozumiał.
— Przykro mi, że tak bezceremonialnie wyciągnąłem panią z Apolla — powiedział cicho, gdy szli do windy. — Ale wyruszyliśmy natychmiast, a potrzebuję kogoś, kto tam był i wszystko widział, by zdał mi relację i doradził w razie potrzeby. W tych warunkach…
Wzruszył lekko ramionami, a Truman przytaknęła.
— Rozumiem, sir. Żal mi było opuścić okręt, ale Apollo w tej chwili potrzebuje stoczni, nie mnie, a komandor Prevost na pewno da sobie doskonale radę.
— Cieszę się, że pani to rozumie.
Drzwi windy zamknęły się za nimi i Alexander wykorzystał drogę na mostek, by dokładnie przyjrzeć się komandor Truman. Jego okręty opuściły orbitę Manticore piętnaście minut po otrzymaniu kodowanego i skomplikowanego meldunku z HMS Apollo. Widział zniszczenia, jakich doznał lekki krążownik, gdy Reliant spotkał się z nim, by przejąć na pokład Alice Truman, ale wydarzenia, które rozegrały się w systemie Yeltsin, znał nadal jedynie pobieżnie. Jedno spojrzenie na zmasakrowany kadłub upewniło go, że sytuacja jest zła. To, że Apollo był w stanie wejść w nadprzestrzeń, zakrawało na cud, a to, w jakim tempie pokonał odległość między systemami, było zjawiskiem rajskim. Gdy dowiedział się o tym wyczynie, zastanawiał się, jak wygląda dowódca okrętu. Teraz już wiedział.
— Zauważyłem, że osiągnęła pani doskonały czas przelotu z Yeltsina, komandor Truman — powiedział, starannie dobierając słowa.
— To prawda, sir — przyznała całkowicie neutralnym głosem.
— To nie jest pułapka ani zarzut — uspokoił ją. — Ale wiem doskonale, że nie da się poprawić starego rekordu przelotu o trzydzieści godzin bez zabawy z hipernapędem.
Alice Truman przyglądała mu się badawczo przez kilka sekund. Lord Alexander, a raczej earl White Haven, po śmierci ojca cieszył się zasłużoną reputacją kogoś, kto ignoruje regulaminy, jeśli przeszkadzają w wykonaniu zadania. Teraz w dodatku w jego oczach widać było radosne błyski.
— Ma pan rację, sir.
— Do którego pasma dotarliście?
— Do zbyt wysokiego, sir. Odbiliśmy się od ściany ioty dzień po opuszczeniu Yeltsina.
Alexander mimo wszystko drgnął — to, co usłyszał, oznaczało zdjęcie wszystkich blokad hipernapędu. A żaden okręt nie dotarł do pasma iota, a jeśli nawet, to nie przeżył nikt, kto mógłby o tym poinformować. Nie było nawet wiadome, czy jakikolwiek okręt zdołałby przetrwać w tym paśmie.
— Rozumiem — odchrząknął. — Miała pani nadzwyczajne szczęście, komandor Truman. Ufam, że zdaje sobie pani z tego sprawę.
— Zdaję sobie aż zbyt dobrze, sir.
— Musi pani być naprawdę dobra — dodał tym samym tonem. — Biorąc pod uwagę, że mimo to doleciała pani do celu.
— Jak pan powiedział, sir: miałam szczęście. Miałam też doskonałego pierwszego mechanika, który być może zacznie mi nawet kiedyś znowu mówić „dzień dobry”.
Alexander niespodziewanie wyszczerzył zęby niczym uczniak po udanym kawale. Odpowiedziała mu tym samym. Trwało to jednak tylko chwilę, potem spoważniała i wyprostowała się.
— Zdaję sobie sprawę, sir, że złamałam wszystkie procedury bezpieczeństwa, ale wiedząc, co grozi kapitan Harrington, uważałam, że to uzasadnione ryzyko.
— Zgadzam się z panią całkowicie. I tak też powiedziałem Pierwszemu Lordowi Przestrzeni Websterowi.
— Dziękuję panu, sir.
— Prawdę mówiąc, wkrótce przekonamy się, jak dobrych mechaników mają moje okręty. Obawiam się wprawdzie, że nie znajdę sensownego uzasadnienia dla takiego zwiększenia prędkości dwóch pełnych eskadr krążowników liniowych, by wyrównać pani rekord, ale nie ulega wątpliwości, że czas jest luksusem, którego nie mamy.
Truman przytaknęła, mając bolesną świadomość, że dla Honor i jej okrętów czas mógł się już skończyć.
Winda przystanęła i drzwi otworzyły się, ukazując zatłoczony mostek okrętu flagowego. Panowało tu zorganizowane zamieszanie, zwiększone w sporym stopniu przez fakt, iż trzy okręty nie należały do oryginalnego składu eskadry — zostały przeniesione, by zastąpić jednostki, które nie osiągnęły gotowości do natychmiastowego odlotu w ciągu kwadransa, toteż załogi zgrywały dopiero łączność i procedury z resztą. Ich przybycie jako pierwszy zauważył kapitan Hunter, szef sztabu Alexandra. Powiedział coś oficerowi operacyjnemu i podszedł do nich, wyciągając rękę do Alice Truman.
— Witaj, Alice. Słyszałem, że Apollo oberwał, ale cieszę się, że ty jesteś cała. Szkoda tylko, że nie spotykamy się w innych okolicznościach.
— Dziękuję, sir. Też tego żałuję.
— Chodź do sali odpraw, Byron — polecił Alexander. — Sądzę, że obaj powinniśmy zastanowić się nad szczegółami relacji komandor Truman.
— Naturalnie, sir.
Hamish Alexander ruszył przodem, a gdy weszli do przestronnej kabiny, dał znak obu podkomendnym, by usiedli, i poczekał, aż drzwi się zamkną, odcinając wszelkie odgłosy z zewnątrz.
— Obawiam się, że nie miałem dotąd okazji spotkać kapitan Harrington — wyjaśnił Truman. — Słyszałem o jej dokonaniach i przebiegu służby, ale nie znam ani jej samej, ani sytuacji, w jakiej się obecnie znajduje. Dlatego chciałbym, aby zaczęła pani od samego początku i opowiedziała nam szczegółowo o wszystkim, co wydarzyło się od chwili, gdy znaleźliście się w systemie Yeltsin.
— Dobrze, sir. — Truman wzięła głęboki oddech, wyprostowała się na fotelu i zaczęła: — Przybyliśmy o wyznaczonym czasie i…
Alexander rejestrował uważnie zarówno to co mówiła, jak i to, czego nie mówiła, oddzielając równocześnie fakty od komentarza i analizując je. Zapamiętywał pytania, na które nie słyszał odpowiedzi, i odpowiedzi na wcześniejsze wątpliwości, ale pod tą całą trzeźwą koncentracją czaił się strach. A raczej nie tyle strach, ile poważna obawa wynikająca z prostej logiki. Niezależnie bowiem od ryzyka, jakie podjęła Alice Truman, istniało bardzo poważne prawdopodobieństwo, że gdy przybędą do systemu Yeltsin, Honor Harrington i jej ludzie będą już martwi. A wówczas on, Hamish Alexander, rozpocznie wojnę, której Gwiezdne Królestwo Manticore starało się uniknąć od prawie czterdziestu lat.

— Skipper?
Honor uniosła głowę znad ekranu. W otwartych drzwiach widać było głowę Venizelosa.
— Tak, Andy?
— Pomyślałem, że może chciałaby pani wiedzieć, że laser numer 4 jest znowu sprawny, ma’am. To znaczy prawie sprawny, bo nadal istnieje przekłamanie na łączach z kontrolą ognia i załoga będzie musiała ręcznie wbijać koordynaty celu do komputera, ale poza tym działo jest naprawione, a działobitnia hermetyczna.
— Dobra robota, Andy! — uśmiechnęła się prawostronnie. — Gdybyście tak z Jamesem naprawili jeszcze sensory grawitacyjne…
— Skipper, niemożliwe robimy własnoręcznie, cuda zostawiamy stoczni.
— Tego się właśnie obawiałam — wymamrotała, pokazując mu fotel.
Venizelos usiadł i przyglądał się jej spod łba.
Wyglądała zdecydowanie lepiej — przyspieszona kuracja zastosowana przez Montoyę prawie zlikwidowała opuchliznę i siniaki. Połowa jej twarzy nadal była nieruchoma, ale do tego już się przyzwyczaił. Poza tym czarna przepaska, którą zastąpiła opatrunek, nadawała jej zawadiacką szorstkość.
Zresztą to nie wygląd był najważniejszy. Najistotniejsze było, że w końcu się wyspała po pięćdziesięciu trzech godzinach nieustannego działania i napięcia. Spała bite piętnaście godzin i obudziła się wściekła jak wszyscy diabli. Okazało się, że Montoya i MacGuiness zaserwowali jej kakao ze środkiem nasennym. Przez moment Venizelos był przekonany, że obaj wylądują w areszcie. Uratowało ich najprawdopodobniej zaprzysiężone oświadczenie Fritza, że gdyby Thunder of God się pojawił, zdołałby ją doprowadzić do pełnej przytomności w mniej niż trzydzieści minut. Być może zresztą uświadomiła sobie, jak bardzo potrzebowała tego snu…
Nie wiedział, co planuje Montoya, ale gdyby wiedział, własnoręcznie wsypałby jej środek nasenny do kakao, bo trzymała się na nogach jedynie resztką woli i zaczynał się poważnie martwić i o nią, i o okręt. Przykro było na nią patrzeć, gdy dowiedziała się o śmierci Courvosiera, gdy poznała losy jeńców z Madrigala, lepiej było tego w ogóle nie robić. Trudno ją było winić za nienawiść, ale nie podzielał jej przekonania, że zawiodła admirała, a przede wszystkim miał świadomość, że potrzebują jej przytomnej i myślącej, jeśli mają przeżyć. Żeby Fearless mógł przetrwać walkę, Honor Harrington musiała być sobą na mostku, by ponownie dokonać niemożliwego, a nie automatem działającym na rezerwowym zasilaniu.
— Cóż… — Oparła się wygodniej, wytrącając go z rozmyślań. — …Sądzę, że jesteśmy na tyle gotowi, na ile jest to w tych warunkach możliwe. Pozostaje tylko czekać.
— Jest pani pewna, że Thunder of God się tu zjawi, skipper? Minęły już cztery dni, jeśli chcieli przylecieć, powinni już tu być.
— Logika na to wskazuje.
— Ale pani sądzi inaczej. — Było to stwierdzenie, nie pytanie. — Dlaczego?
— Nie potrafię tego uzasadnić… — Skrzyżowała ręce na piersiach, przyglądając mu się z namysłem. — Wszystko, cokolwiek by teraz zrobili, pogorszy jedynie ich sytuację. Jeżeli nas zniszczą lub zbombardują Graysona, odsiecz zmieni ich we wspomnienia. Nawet jeśli ci zboczeńcy nie zdają sobie z tego sprawy, co nie jest niemożliwe, oficerowie i ambasador Ludowej Republiki wiedzą, że tak się stanie. Najrozsądniej dla nich byłoby nic nie robić, ale rozsądek i fanatyzm religijny nie idą w parze. Z drugiej strony, skoro już zdecydowali się nas zaatakować, powinni zrobić to natychmiast, kiedy tylko się dowiedzieli o utracie bazy, a nie dawać nam czas na naprawę uszkodzeń i na doczekanie przybycia pomocy. A mimo to…
Umilkła, a Venizelosem wstrząsnął wewnętrzny dreszcz. Cisza przeciągała się, aż wreszcie odchrząknął i spytał cicho:
— A mimo to, ma’am?
— On gdzieś tam jest i leci tu — odparła, przyglądając mu się z krzywym uśmieszkiem. — Nie martw się, Andy; nie odbiło mi na starość i nie stałam się jasnowidząca. Zastanów się: gdyby myśleli logicznie, powinni się wycofać, gdy wróciliśmy z układu Casca. Nie zrobili tego. Kiedy zbliżaliśmy się do Blackbirda, powinni odlecieć stamtąd z pełną szybkością, bo nie mieli szans. Ale oni zostali i walczyli. A sposób traktowania jeńców? Tu już logika i rozsądek nie miały absolutnie nic do powiedzenia… Problem polega na tym, że to są maniacy, Andy. Oni nie kierują się rozsądkiem ani nawet nie żyją w tym samym świecie co my i reszta galaktyki. Nie potrafię przeprowadzić wyczerpującej analizy ich intencji, ale na podstawie ich dotychczasowych zachowań jestem pewna, że nie zrezygnują z dalszej walki. Oni nie potrafią się zmienić, Andy, i nic ich nie zmieni.
— Nawet jeśli Haven odbierze im Thunder of God?
— A to mogłoby ich zmusić do bezczynności — przyznała. — Natomiast rodzi się pytanie, czy Ludowa Marynarka będzie w stanie to zrobić. Wiedząc, co działo się przy i na Blackbirdzie, nie byłabym w tej kwestii zbytnią optymistką… Nie, Andy; wydaje mi się, że on tu leci i że wkrótce się o tym przekonamy. Albo jeszcze szybciej.



ROZDZIAŁ XXX


Pomieszczenie żołnierzy piechoty na okręcie okazało się zadaniem trudniejszym, niż Yu podejrzewał. Wszystkie wolne lub częściowo wolne kabiny zostały załadowane do granic możliwości bronią i ludźmi, tak że trudno się było poruszyć, żeby na któregoś nie nadepnąć, i Yu z niecierpliwością czekał na wyładunek pierwszego kontyngentu. Naturalnie obciążało to poważnie pokładowy system podtrzymywania życia i to właśnie było powodem spotkania z komendantem Valentine’em i komandorem DeGeorge’em, intendentem pokładowym, w kapitańskiej kabinie. Razem z Yu sprawdzili obliczenia i wynik bynajmniej nie poprawił nastroju DeGeorge’a.
— Najgorsze jest to, że większość nie ma nawet skafandrów próżniowych, sir. Jeżeli system podtrzymujący życie nawali, to zrobi się naprawdę paskudnie.
— Głupie kutasy — burknął Valentine, ignorując pełne wyrzutu spojrzenie Yu. — Wystarczyło, żeby ich ubrali w skafandry przed startem. Nie byłoby im przyjemnie, fakt, ale przynajmniej mieliby jakąś szansę w przypadku awarii. I jeszcze jedno; przewozimy te zające do baz w pasie asteroidów, tak? Jak będą pełnić tam służbę?! Bo nie wierzę, że w bazach mają taką ilość zapasowych skafandrów na wszelki wypadek.
Yu zmarszczył brwi — pierwszy mechanik miał rację, a wcześniej nikt nie zwrócił uwagi na brak logiki takiego postępowania. Bazy w pasie asteroidów były miejscami, w których osoba bez skafandra próżniowego miała niewielkie szanse przeżycia, a magazynowanie w nich takiej ilości zapasowych skafandrów byłoby marnowaniem miejsca. Ta ewentualność wydawała się mało prawdopodobna, tym bardziej że do niedawna władze Masady nie liczyły się w ogóle z możliwością zaatakowania ich własnego systemu przez kogokolwiek. Yu był zaskoczony, że wcześniej nie przyszło mu to do głowy.
— Cóż, nic na to nie poradzimy. Wszystko, co można zrobić, to uważać na wskazania czujników — podsumował własne wątpliwości DeGeorge. — Jak na razie system podtrzymywania życia daje sobie radę, miejmy nadzieję, że tak pozostanie do końca lotu.
George Manning siedział na fotelu kapitańskim i starał się emanować spokojem i pewnością siebie kapitana Yu, co, jak samokrytycznie przyznawał, średnio mu wychodziło. Nie czuł się specjalnie pewnie, ale miał dość czasu, by pogodzić się z losem i świadomością przegranej, a poza tym nie miał specjalnego wyboru. Sprawdził czas — byli pół godziny spóźnieni, polecił więc:
— Poruczniku Hart, proszę skontaktować się z bazą numer 3 i podać im uaktualniony czas naszego przybycia.
— Aye, aye, sir. — Porucznik Hart, mimo iż pochodził z Masady, dawno przyswoił sobie tradycyjne formy obowiązujące na okręcie.
Tym razem jednak coś w jego głosie zwróciło uwagę Manninga — brzmiało w nim bowiem coś więcej niż zrozumiałe w tych warunkach zniechęcenie, które odczuwali wszyscy, i z trudem tłumiona wzajemna wrogość. Manning przyjrzał mu się uważniej, maskując zresztą starannie swe nagłe zainteresowanie oficerem łączności.
Hart pochylił się nad konsolą łączności laserowej i Manning nagle zesztywniał. Pod kurtką mundurową oficera widniało dziwne, kanciaste wybrzuszenie, którego nie powinno tam być. Co ważniejsze, wybrzuszenie to miało kształt pistoletu automatycznego… Zmusił się, by oderwać od niego wzrok. Co prawda mógł się mylić, ale bardzo w to wątpił. Mogły także istnieć w miarę niegroźne powody, dla których Hart zabrał broń na wachtę — mógł czuć się dzięki temu bezpieczniej albo po prostu zaczynał wariować, co zdarzało się osobom wystawionym na działanie długotrwałego stresu. Obecność uzbrojonego świra w zamkniętym pomieszczeniu o stosunkowo niedużych rozmiarach, a takim był mostek, nie stanowiła miłej perspektywy, ale Manning wolałby takie wytłumaczenie od znacznie gorszego i znacznie bardziej prawdopodobnego. Uaktywnił interkom.
— Tu kapitan — rozległ się głos Yu.
— Komandor Manning, sir — zameldował, starając się by jego głos brzmiał naprawdę, ale to naprawdę naturalnie. — Właśnie zawiadomiłem bazę numer 3 o uaktualnionym czasie przybycia ich kolegów.
Alfredo Yu zesztywniał, słysząc słowo „kolegów”. Przeniósł wzrok na twarze pozostałych i zobaczył na nich takie samo zaskoczenie. Przez sekundę nie był zdolny do niczego, czując jedynie, jak jego żołądek zmienia się w lodową kulkę. Potem jego umysł zaczął ponownie funkcjonować.
— Rozumiem, panie Manning — powiedział spokojnie. — Właśnie zastanawiamy się z komandorem Valentine’em nad wymogami systemu podtrzymywania życia. Może pan zejść na chwilę do nas?
— Obawiam się, że w tej chwili jest to niemożliwe, sir — odparł równie spokojnie Manning.
— Dzięki, George. — Yu pokonał skurcz mięśni szczęki. — Dziękuję za wiadomość.
— Nie ma za co, sir — powiedział cicho Manning i wyłączył się.
— Jezu! — jęknął Valentine. — Nie możemy go tam samego zo…
— Zamknij się, Jim. — Brak jakichkolwiek uczuć w głosie Yu robił większe wrażenie od wściekłości czy żalu i Valentine zamknął usta.
Obaj z DeGeorge’em czekali w milczeniu i napięciu, aż Yu zdecyduje, co dalej.
Yu tymczasem przymknął oczy i klął się w duchu od ostatnich naiwnych kretynów. Taki był zadowolony, że Simonds chce jedynie wzmocnić garnizony wewnątrzsystemowe, że do głowy mu nie przyszło inne, równie logiczne wytłumaczenie obecności tak wielkiej liczby uzbrojonych i lojalnych wobec władz Masady ludzi na pokładzie jego okrętu akurat w tym momencie. A przecież przekonał się już nie raz, jak pokrętne są drogi rozumowania tych maniaków!
Na szczęście George był bardziej czujny. Tylko że to, co zaplanowali na wypadek próby przejęcia okrętu przez fanatyków, przewidziane było na normalny stosunek sił na pokładzie, a nie na taką sytuację. Ledwie jedna trzecia załogi rekrutowała się z Ludowej Marynarki. A z żołnierzami, których właśnie przewozili, przeciwnik miał przewagę liczebną co najmniej pięć do jednego.
Otworzył oczy, podszedł do drzwi kabiny, otworzył je i odetchnął z ulgą — na korytarzu stał na warcie kapral marines. Dał mu znak, by podszedł bliżej, i powiedział cicho:
— Marlin, idź do majora Bryana i przekaż mu, że mamy stan „Kolega 4-1”.
Wołałby co prawda nie wysyłać go osobiście, ale nie miał wyboru. Zdołał zatrzymać oficerów i większość podoficerów marines z pierwotnego składu załogi. Wszyscy zostali uprzedzeni, co oznacza ten kryptonim. Natomiast prawie połowa kontyngentu pokładowego pochodziła już z Masady i miała te same zestawy łączności. Nie ulegało wątpliwości, że oni również biorą udział w akcji, i gdyby którykolwiek usłyszał dziwną wiadomość przekazywaną przez Marlina…
Kapral zbladł, skinął bez słowa głową i pomaszerował energicznie korytarzem. Yu obserwował go, dopóki nie zniknął za narożnikiem, mając nadzieję, że dotrze na czas do Bryana, i wycofał się do kabiny.
Otworzył ścienny sejf, którego skaner ustawiony był na jego linie papilarne. Wewnątrz znajdowała się wyłącznie broń — pistolety pulserowe w policyjnych podramiennych kaburach z szelkami. Podał każdemu z obecnych broń, zdjął kurtkę i założył uprząż.
— No to siedzimy po uszy w gównie, Jim — ocenił Valentine, idąc za jego przykładem. — Nie widzę żadnej możliwości, żebyśmy byli w stanie utrzymać okręt przy takiej dysproporcji sił.
— Co oznacza, że musimy go uszkodzić na tyle, na ile zdołamy — zgodził się Yu, wkładając kurtkę mundurową.
— Zgadza się. — Valentine także nałożył kurtkę i zaczął upychać po kieszeniach zapasowe magazynki.
— Kto ma wachtę w maszynowni?
— Workman — odparł zwięźle Valentine, nie kryjąc niesmaku.
— Szkoda. — Yu pokiwał smętnie głową. — Musisz się tam jakoś dostać i awaryjnie wyłączyć reaktor. Zdołasz to zrobić, Jim?
— Spróbuję. Co prawda większość wachty to fanatycy, ale Joe Mount ich pilnuje, żeby czegoś do reszty nie schrzanili, więc jest szansa, skipper.
— Jim, nie mam prawa cię o to prosić, ale…
— Ale nie ma pan specjalnego wyboru, skipper. Zrobię, co będę mógł.
— Dziękuję. — Yu spoglądał mu przez chwilę w oczy, zabierając się równocześnie do zapięcia kurtki mundurowej, po czym zwrócił się do DeGeorge’a. — My spróbujemy dostać się na mostek. Major Bryan wie, co ma robić i…
Drzwi kabiny za jego plecami otworzyły się, więc Yu umilkł i odwrócił głowę. Stał w nich pułkownik wojsk lądowych Masady z pistoletem w dłoni, a za nim widać było czterech również uzbrojonych, tyle że w broń długą, żołnierzy.
— Co to za zwyczaje, włazić bez pukania do kabiny wyższego rangą oficera, pułkowniku?! — warknął Yu przez ramię, wsuwając prawą dłoń w rozpięcie kurtki i ujmując kolbę pulsera.
— Kapitanie Yu — pułkownik jakby nie słyszał jego słów — mam obowiązek poinformować pana, że ten okręt znajduje się od tej chwili pod do…
Yu odwrócił się i nacisnął spust. Pulser zawył jękliwie, wypluwając z siebie serię strzałek, bowiem załadowany został nie typowymi eksplodującymi pociskami, ale strzałkami o znacznie większej sile przebicia i nastawionymi na ogień ciągły. Plecy pułkownika eksplodowały stalą, fontanną krwi oraz strzaskanych kości. Padł na pokład bez jednego jęku, a strzałki tymczasem masakrowały stojących za nim żołnierzy. Ściana na wprost drzwi spłynęła krwią, a ktoś w korytarzu wrzasnął z przerażenia. Yu wypadł przez drzwi i ledwie znów znalazł się w korytarzu, ponownie otworzył ogień.
Stało tam sześciu żołnierzy wpatrujących się z osłupieniem w rozerwane pociskami ciała towarzyszy. Na widok Yu pięciu gorączkowo sięgnęło po broń, szósty zaś zrobił w tył zwrot i uciekł, co uratowało mu życie, bowiem ciała pozostałych pięciu na tyle długo powstrzymały strzałki z pulsera, że zdążył dopaść narożnika. Yu zaklął, wskoczył z powrotem do kabiny i dopadł konsoli łączności, uaktywniając system przekazujący jego głos do wszystkich głośników na pokładzie.
— Koledzy 4-1! — powiedział głośno i wyraźnie. — Powtarzam: Koledzy 4-1!
Major Joseph Bryan wyciągnął broń boczną, odwrócił się i nacisnął spust bez jednego słowa. Ośmiu żołnierzy znajdujących się wraz z nim w zbrojowni nadal wpatrywało się z głupimi minami w głośnik, gdy rozszarpały ich pociski z pistoletu pulserowego. Dopiero gdy ciała znieruchomiały na podłodze, Bryan zaklął długo i soczyście. Zastanawiał się od początku, dlaczego ten porucznik tak namolnie chciał zwiedzić zbrojownię — teraz już wiedział. Trzydzieści lat doświadczeń w roli konkwistadora Ludowej Republiki wyrobiło w nim jednak pewne odruchy — pochylił się nad trupem rzeczonego porucznika i szarpnięciem rozdarł mu kurtkę mundurową. A potem uśmiechnął się z zimną satysfakcją — wszarz miał za paskiem pistolet.
Drzwi zbrojowni otworzyły się, obrócił się więc w półprzysiadzie, lecz nim nacisnął spust, poznał kaprala Marlina.
— A ty co tu robisz, do nagłej cholery? — warknął. — Miałeś pilnować kapitana!
— Wysłał mnie do pana, zanim ogłosił alarm przez głośniki, sir. Wychodzi na to, że miał mniej czasu, niż sądził, gdy ze mną rozmawiał.
Bryan chrząknął, wstał i zabrał się do nakładania pasywnego opancerzenia kuloodpornego na mundur. Wolałby co prawda zasilaną aktywną zbroję czy bojowy skafander próżniowy, ale nie miał czasu na dokładne sprawdzenie ani wcześniejsze ich uruchomienie. Marlin poszedł za jego przykładem. Bryan skończył nakładać oporządzenie i złapał z najbliższego stojaka z bronią automatyczną krótkolufową strzelbę systemu flechette. Zdążył dołączyć do niej magazynek i przeładować, wprowadzając pocisk do komory, gdy na korytarzu rozległa się kanonada prowadzona z klasycznej broni palnej. Zakończyła się wizgiem pulserów równie nagle, jak rozpoczęła. Wycelował broń w drzwi, ale poczekał z naciśnięciem spustu. I dobrze zrobił, bowiem w drzwiach pojawił się kapitan Young.
— Mam dziewięciu ludzi, sir — zameldował bez żadnych wstępów.
— Bardzo dobrze — pochwalił Bryan, obwieszając się amunicją i analizując sytuację. Wiadomość ogłoszona przez głośniki oznaczała, iż Yu nie wierzy, by udało im się utrzymać okręt, z czym Bryan musiał się zgodzić, biorąc pod uwagę liczbę żołnierzy Masady na pokładzie. Jego własne zadanie przy tym scenariuszu było proste i jasne, tyle że spodziewał się dysponować większą liczbą ludzi do jego wykonania.
Odsunął się od stojaka z bronią, robiąc miejsce Youngowi, który wraz z pięcioma podkomendnymi zaczął wkładać oporządzenie kuloodporne. Pozostała czwórka zajęła pozycje na korytarzu, osłaniając dojście do zbrojowni. Uzbrojeni byli w garłacze, jak popularnie zwano strzelby systemu flechette, podane przez kolegów będących już wewnątrz.
— Wezmę Merlina i czterech pańskich ludzi, kapitanie Young — zdecydował Bryan. — Ma pan utrzymać się tu trzydzieści minut albo do usłyszenia mojego rozkazu. Tylko nie życzę sobie żadnych martwych bohaterów: jeżeli nie będzie pan w stanie dłużej tu siedzieć, proszę mnie o wszystkim powiadomić przed opuszczeniem zbrojowni. I niech pan dopilnuje, żeby nic nie dostało się w ręce tych świrów.
— Tak jest, sir — wyprężył się Young. — Hadley, Marks, Banner, Jancowitz, idziecie z majorem Bryanem.
Wymienieni przytaknęli, nie przestając obwieszać się bronią i amunicją. Bryan poczekał, aż skończą, nim wyprowadził ich na korytarz.

— …wtarzam: Koledzy 4-1!
Porucznik Mount drgnął, nie mogąc ukryć zaskoczenia, gdy słowa te rozległy się z głośnika. Przez moment przyglądał się urządzeniu z niedowierzaniem, podobnie jak pozostali członkowie wachty maszynowej. A potem sięgnął do tablicy kontrolnej.
Komandor porucznik Workman nie miał pojęcia, co to takiego „Koledzy 4-1”, ale znał zamierzenia Simondsa względem okrętu i uznał, że taka nagła, niezrozumiała i na pozór bezsensowna wiadomość może oznaczać tylko jedno. Toteż na wszelki wypadek od razu odstrzelił porucznika Mounta. Pocisk roztrzaskał mu głowę, nim zdążył uruchomić przycisk awaryjnego wyłączenia reaktora.
Kapitan Manning nawet nie drgnął, słysząc głos kapitana Yu — wiedział, co usłyszy, i pogodził się już z tym, że nie zdoła opuścić mostka. Kiedy tylko glos Yu przebrzmiał, Manning dotknął palcami prawej dłoni dolnej części poręczy kapitańskiego fotela. Otworzyła się klapka, której próżno by szukać na planach okrętu czy schematach elektronicznych. Nacisnął jedyny znajdujący się pod nią przełącznik i cofnął palec w momencie, w którym porucznik Hart wyciągnął z zanadrza pistolet.
— Proszę wstać z fotela, komandorze Manning! — warknął. — I trzymać ręce na widoku!
Sternik skoczył na niego bez ostrzeżenia, ale nie zauważył, że ma za plecami jeszcze jednego członka załogi pochodzącego z Masady. Huknął strzał i ciało podoficera Ludowej Marynarki zwaliło się bezwładnie na pokład. Zabójca przekroczył trupa i podszedł do stanowiska sterowego. Manning ledwie powstrzymał się przed splunięciem.
— Wstawaj! — warknął Hart, gestykulując bronią.
Wstał więc, nie starając się ukryć pogardy. Wiedział, że klapka wróciła na miejsce, i żałował jedynie, że nie zobaczy, jak będą się męczyć.
— Tak lepiej — pochwalił go Hart. — A teraz…
— Poruczniku Hart! — przerwał mu zabójca sternika. — Okręt nie słucha steru, panie poruczniku!
Hart odwrócił się ku niemu, a Manning sprężył się do skoku. A potem odprężył — przypomniał sobie, że ma za plecami przynajmniej jednego uzbrojonego członka załogi rodem z Masady.
Hart podszedł do stanowiska sternika, nacisnął kilka przycisków, przesunął jakąś dźwignię, i tak jak się Manning spodziewał, nic nie osiągnął. Wyprostował się i spojrzał wściekle na pierwszego oficera.
— Coś ty zrobił?!
— Ja? — zdziwił się Manning. — Nic. Może mat Sherman zablokował stery, zanim twój pomagier go zamordował.
— Nie łżyj, zasrany heretyku! — syknął Hart. — Nie wierzę w…
Przerwał mu ryk alarmu, do którego natychmiast dołączył drugi, trzeci i następne. Hart spojrzał z niedowierzaniem za siebie — stanowisko taktyczne, konsola łączności, stacja astrogacyjna; wszystkie rozbłysły czerwienią światełek awaryjnych i kolejno wyłączały się.
— Wygląda na to, że macie problem. — Manning uśmiechnął się chłodno. — Może powinniście…
Przerwał mu huk wystrzału, gdy Hart nacisnął spust.

Kapitan Yu zaryzykował użycie windy. Było to niebezpieczne, ale oszczędzało czas, a tego właśnie mieli najmniej. Valentine i DeGeorge osłaniali go, pilnując obu stron korytarza, gdy odblokował drzwi i ściągnął windę używając kodu kapitańskiego.
— Do środka! — polecił.
Nim drzwi się zamknęły, ktoś na korytarzu krzyknął i o metal zadźwięczały kule.
— Cholera!
Valentine upadł, łapiąc się za lewe podudzie, i Yu zaklął, widząc na nogawce powiększającą się plamę krwi. DeGeorge rozerwał nogawkę i obmacał ranę przy wtórze jęków Valentine’a.
— Chyba ominęła główne arterie, skipper — zameldował DeGeorge i dodał, spoglądając na rannego: — Będzie bolało jak wszyscy diabli, Jim, ale jeśli wydostaniemy cię stąd żywcem, będziesz tańczył.
— Dzięki za tryb warunkowy — zgrzytnął zębami Valentine.
DeGeorge prychnął, drąc nogawkę spodni na opatrunek.
Yu słuchał tego jednym uchem, nie spuszczając oczu z kursora ukazującego położenie windy na planie okrętu. Mrugał i zmieniał położenie, zmierzając tam, gdzie zaprogramował windę, i już zaczynał mieć nadzieję, gdy kursor nagle zamarł w miejscu. Wkurzony rąbnął pięścią w ekran, co naturalnie niczego nie zmieniło.
DeGeorge uniósł głowę, słysząc łupniecie w ścianę, ale nie przerwał nakładania opatrunku.
— Skurwiele odcięli zasilanie — wyjaśnił Yu.
— Ale tylko wind — glos Valentine’a był chrapliwy, gdy uniósł zakrwawioną dłoń i wskazał na ciemną kontrolkę awaryjnego zasilania. — Reaktory pracują, czyli Joe nie zdążył…
— Wiem. — Yu zdawał sobie sprawę, że Mount już był martwy, ale nie miał czasu go żałować: mocował się właśnie z klapą otwierającą wyjście awaryjne.
Major Bryan zatrzymał się przed zamkniętym włazem przejścia technicznego, by złapać oddech. Przejście było tunelem, w którym można było tylko się czołgać, co nawet dla marine było na dłuższą metę męczącym zajęciem. Żałował, że nie ma sposobu, by cokolwiek przez niego zobaczyć — musiał atakować w ciemno i liczyć na szczęście, a nie dzięki temu wychodził dotąd cało z opresji i dosłużył się stopnia majora.
— No dobrze — powiedział cicho — ja w prawo, Marlin w lewo. Hadley i Marks za mną, Brenner i Jancowitz za kapralem. Zrozumiano?
Odpowiedziały mu ciche, potakujące pomruki, więc nie zwlekając, złapał garłacz i zwolnił ramieniem dźwignię blokującą właz. Ten otworzył się i Bryan wyskoczył przez niego szczupakiem, lądując na brzuchu i rejestrując już w locie stanowiska przeciwników. Pierwszy pocisk wystrzelił, szorując jeszcze brzuchem o ziemię.
Garłacz wypalił z basowym pierdnięciem, wypluwając z lufy pocisk, który natychmiast rozpadł się, uwalniając swą zawartość — kilkanaście niewielkich, ostrych jak brzytwy stalowych krążków, które wirując, pomknęły w stronę celu. Ciało w oficerskim mundurze zostało dosłownie poszatkowane, nim plecy eksplodowały fontanną krwi, kości i tkanek, obryzgując ścianę, w którą wbiły się dyski zwane flechettes. Była to broń przeciwpiechotna straszliwa w starciach na krótki dystans, czyli idealna do abordażu. Miała nad pulserem jedną przewagę: nie sposób było z niej przebić kadłub.
Trzej żołnierze towarzyszący oficerowi zaczęli się dopiero odwracać w stronę krwawej miazgi, będącej jeszcze przed chwilą ich dowódcą, gdy Bryan ponownie nacisnął spust. I jeszcze raz, i jeszcze.
Trzy pociski trafiły w cele tak szybko, że tylko jeden z trafionych zdążył coś krzyknąć, nim zwalił się zmasakrowany na pokład hangarowy. Personel Ludowej Marynarki Haven, trzymany przez żołnierzy pod lufami, padł tam wcześniej — gdy tylko usłyszał pierwsze charakterystyczne pierdnięcie garłacza.
Inny garłacz odezwał się z lewej strony Bryana, tym razem strzelając serią. Odpowiedziała mu kanonada z klasycznej broni palnej. Ignorując gwiżdżące w powietrzu rykoszety, Bryan przełączył garłacz na ogień ciągły i wygarnął długą serię do żołnierzy próbujących przepchnąć się przez drzwi prowadzące na pokład hangarowy, zmieniając ich w krwawego, wyjącego i niezdolnego do walki hamburgera.
A zaraz potem Hadley rzucił tam granat. W zamkniętej przestrzeni korytarza eksplozja przypominała trzęsienie ziemi. Nagle zapadła cisza i nikt już nie próbował tamtędy wejść.
Bryan wstał i rozejrzał się. Marlin leżał na podłodze, krwawiąc obficie ze strzaskanego przez kulę lewego ramienia, ale wokół spoczywały ciała osiemnastu martwych żołnierzy, a z pokładu podnosiło się ponad dwudziestu członków załogi.
— Znajdźcie sobie broń — polecił, wskazując zakrwawione pistolety maszynowe leżące przy trupach. Nie czekając, aż wykonają polecenie, włączył komunikator. — Young, tu Bryan, jaka jest wasza sytuacja?
— Mam trzydziestu dwóch ludzi, w tym porucznika Wardena, sir — rozległ się głos Younga na tle kanonady. — Ciężki ogień z 1-15 i 1-17. 1-16 odcięty na wysokości windy, ale wysadziłem kostnicę, nim zdołali tam wejść.
Bryan zacisnął wargi — zbrojownia była odcięta od reszty okrętu, tak więc jego ludzie nie zdołają już do niej dotrzeć. A fakt, że Young zmuszony był zniszczyć magazyn skafandrów, tak pancernych, jak i zwykłych, zwany kostnicą, oznaczał, że pozostali będą musieli walczyć bez żadnej osłony przed kulami.
— Weźcie, ile zdołacie, broni i amunicji i dołączcie do mnie — polecił chrapliwie. — I niech pan nie zapomni o pożegnalnym prezencie, kapitanie.
— Nie zapomnę, sir.

Alfredo Yu płynął głową do przodu nad drabinką inspekcyjną, odpychając się od czasu do czasu od jej szczebli. Ten sposób poruszania się w kabinie windy zapewniał kołnierz antygrawitacyjny nałożony w pasie — ludzie DeGeorge’a ukryli po kilkanaście takich kołnierzy pod podłogą każdej z wind na jego rozkaz, zanim okręt dotarł pierwszy raz do systemu Endicott. Była to chwalebna ostrożność, bo dzięki niej mogli w tej chwili swobodnie się poruszać i to z rannym w nogę. Valentine nadal był przytomny, ale coraz słabszy — musiał używać obu rąk, by odpychać się od szczebli; powoli, ale stopniowo się wykrwawiał, o czym świadczyła coraz ciemniejsza barwa nogawki spodni.
Yu dotarł do końca rozgałęzienia, sprawdził oznaczenia i skierował się w prawo. Tunele pogrążone były w półmroku i bolały go oczy od wypatrywania oznaczeń, ale ostatnią rzeczą, jakiej potrzebował, była latarka, której promień z daleka zdradzałby ich obecność każdemu, kto tylko zajrzałby…
Z przodu coś szczęknęło — dał znak pozostałym, by zaczekali, i powoli ruszył przed siebie w absolutnej ciszy. Lewą dłonią sunął wzdłuż szczebli, w prawej trzymał kolbę pulsera. Coś się poruszyło, więc lewą ręką złapał się szczebla, a prawą uniósł broń. Prawie nacisnął spust, gdy zauważył, że trzej znajdujący się przed nim ludzie nie noszą mundurów piechoty i nie są uzbrojeni. Powoli podpłynął bliżej i jeden z nich zauważył go, alarmując pozostałych. Wszyscy obejrzeli się nerwowo i po chwili na ich twarzach odmalowała się wyraźna ulga, gdy go rozpoznali.
— Jak dobrze, że to pan, sir — szepnął ten z naszywkami pomocnika bosmańskiego. — Kierowaliśmy się ku pokładowi hangarowemu, gdy mało nie wleźlim im w łapy, sir. Otworzyli, takie syny, drzwi do windy na korytarzu 3-9-1.
— Ot, cwaniaczki — mruknął Yu, zatrzymując się i czekając, aż DeGeorge podholuje Valentine’a. — Wiesz, Evans, ilu ich tam siedzi?
— Może z pól tuzina, sir. Niewielu, ale mają broń, a my…
— Jasne. Jim, daj Evansowi pulser i kołnierz — polecił Yu.
Valentine przy pomocy DeGeorge’a wykonał polecenie.
— Musimy oczyścić trasę, bo nie dość, że gnojki ją blokują, to wyłapią wszystkich korzystających z tej trasy — wyjaśnił Yu. — Sam, trzymaj się tylnej ściany szybu, ja będę się trzymał prawej, a Evans lewej.
Poczekał, aż pomocnik bosmański kiwnął głową, potwierdzając, że zrozumiał polecenie.
— Uważajcie na mnie: kiedy dam znak, skaczemy i strzelamy do wszystkiego, co się rusza. Przy odrobinie szczęścia załatwimy ich, nim się zorientują. Jasne?
— Aye, aye, sir — szepnął Evans. DeGeorge po prostu skinął głową.
— Dobrze, to bierzemy się do dzieła! — polecił Yu.
Kapitan Young jako ostatni wydostał się na pokład hangarowy. Nim jego grupa dotarła tu ze zbrojowni, rozmaitymi przejściami technicznymi i innymi pomysłowymi drogami przybyło piętnastu ludzi. W większości nie mieli broni — jedynie paru posiadało pistolety maszynowe odebrane zabitym po drodze żołnierzom. Young i jego ludzie przynieśli tyle uzbrojenia, że starczyło garłaczy dla wszystkich obecnych, a na pokładzie leżała jeszcze sympatyczna kupka na zapas. Ładunki, które Young uzbroił przed opuszczeniem zbrojowni, dawały gwarancję, że przeciwnicy nie będą dysponowali podobnie nowoczesnym uzbrojeniem.
Major Bryan był zadowolony, choć nie absolutnie szczęśliwy — łącznie miał około siedemdziesięciu ludzi, co oznaczało, że pokład hangarowy zdoła utrzymać przez dość długi czas, natomiast o atakowaniu nie było mowy. Co prawda, jak dotąd nie pojawił się żaden z oficerów krążownika.
— Aparaty tlenowe rozdzielone, sir — zameldował sierżant Towers.
Bryan chrząknął z zadowoleniem — pokład hangarowy standardowo wyposażony był w szafki zawierające olbrzymią ilość aparatów tlenowych na wypadek awaryjnej utraty hermetyczności. Rozdanie ich oznaczało, że przeciwnikowi nic nie da ani wypompowanie z pokładu powietrza, ani wpuszczenie gazu systemem wentylacyjnym.
Dwaj podoficerowie z załogi unieruchomili zaś awaryjny system dokowania, dzięki czemu nie można było również rozhermetyzować pokładu. Marines opanowali korytarz aż do grodzi ze śluzą awaryjną, co pozwalało na kontrolowanie tak głównego wejścia, jak i wylotów wind na pokład. Te ostatnie jednak nie działały, gdyż odcięto im zasilanie.
— Rozkazy, sir? — spytał cicho Young i Bryan skrzywił się odruchowo: chciałby kontratakować, a wiedział, że wiele nie zdziała, mając siedemdziesięciu ludzi.
— Na razie utrzymać pozycje — odparł równie cicho. — I przygotować do startu pinasy.
Pinasy były najszybszymi jednostkami pokładowymi i posiadały uzbrojenie, choć w tej chwili nie miały podwieszonego zewnętrznego w stylu rakiet. Były jednakże znacznie wolniejsze od krążownika, a jego uzbrojenie pokładowe mogło je roznieść na atomy bez trudu jednym trafieniem. Young wiedział o tym równie dobrze jak Bryan, ale bez słowa komentarza skinął potakująco.
— Tak jest, sir.
Szczebel wyślizgiwał się ze spoconych rąk Yu. Kapitan miał przyspieszony puls, jako że ten typ walki nie należał do jego ulubionych, ale nikt inny nie był w stanie jej poprowadzić. Sprawdził, czy Evans i DeGeorge są na miejscach, wziął głęboki oddech i skinął głową.
Wszyscy trzej odepchnęli się z całych sił. Yu w locie obrócił się na bok, trzymając broń w oburącz, i gdy dostrzegł otwarte drzwi windy, nacisnął spust. Znajdujący się najbliżej włazu żołnierz zauważył go i otworzył usta do ostrzegawczego krzyku, gdy strzałki rozerwały mu pierś. Obok z jękiem odezwały się dwa inne pulsery i korytarz w pobliżu drzwi spłynął krwią czekających w zasadzce żołnierzy. Nie było czasu na staranne celowanie, ale strzałki miały taką siłę rażenia, że i tak były groźne.
Yu zaczepił stopą o szczebel i odrzut pulsera pchnął go w pobliże ściany, oparł się łokciem o próg otworu, i teraz już celując, oczyścił korytarz aż do załomu.
Gdy na zewnątrz ucichły wrzaski, stwierdził, że Evans i DeGeorge znajdują się obok, także z bronią gotową do strzału.
— Evans, spróbuj zebrać ich broń — polecił Yu — będziemy cię osłaniać.
— Aye, aye, sir.
Podoficer sprawdził, czy ktoś na korytarzu się rusza, potem podciągnął się, wydostał na górę, i przesuwając się na czworakach, zaczął ściągać ku sobie pistolety maszynowe, przekazując je kolejno DeGeorge’owi. Tymczasem dołączyli do nich pozostali. DeGeorge uzbroił ich kolejno i ostrzelał narożnik, zza którego próbował wyjrzeć żołnierz. Ktoś z zabitych miał przy sobie granaty, toteż Evans ze złośliwym i pełnym satysfakcji uśmiechem posłał jeden w tamtą stronę. Przerażone krzyki świadczyły, że granat dotarł do celu, a w następnej sekundzie uciszyła je eksplozja.
— Dobra robota! — pochwalił Yu. Zadowolony Evans zsunął się do szybu windy z resztą granatów.
— Znalazła się jeszcze dwójka naszych, sir — odezwał się ktoś z tyłu.
Yu przytaknął ruchem głowy — nie licząc przejść z rejonu zakwaterowania marines, była to najprostsza i najkrótsza droga na pokład hangarowy, toteż większość załogi, tak z dziobu, jak z rufy, którym udało się uniknąć śmierci czy niewoli, będzie jej używać. Tak więc trzeba ją będzie utrzymać otwartą, zwłaszcza tu, gdzie żołnierze już raz próbowali urządzić zasadzkę.
— Sam, wybierzcie z Evansem trzech ludzi i zostańcie tu — polecił. — Musicie utrzymać pozycję, żeby nasi mogli korzystać z szybu. My sprawdzimy, jaka jest sytuacja na pokładzie hangarowym.
— Jasne, skipper — zgodził się DeGeorge.
— Kto ma komunikator? Zgłosiło się dwóch ludzi.
— Granger, daj swój intendentowi — polecił Yu i odczekał, aż DeGeorge przypnie go do lewego nadgarstka. — Nie odbijemy okrętu, jeśli Bryan nie zgromadził wystarczającej liczby ludzi. Jeżeli będę mógł, Sam, przyślę ci paru marines do pomocy. Jeżeli nie, czekaj na mój sygnał, a potem najszybciej jak będziesz w stanie dotrzyj z ludźmi na pokład hangarowy. Jasne?
— Jasne, skipper — powtórzył spokojnie DeGeorge.
— Dobrze. — Yu klepnął go w ramię i ruszył w drogę.

— Majorze Bryan, jest kapitan!
Bryan spojrzał z ulgą na Yu wydostającego się przy pomocy marine z otwartych drzwi do szybu windy. W ślad za nim na pokład wyszło kilkunastu ludzi, w tym dwóch niosących na pół przytomnego komandora Valentine’a. Bryan strzelił obcasami i już miał się zameldować, gdy Yu powstrzymał go gestem. Kapitan szybkim spojrzeniem obrzucił pokład hangarowy, zacisnął usta i spytał cicho:
— To wszyscy?
Bryan skinął głową.
Wyglądało na to, że Yu ma ochotę splunąć na pokład, lecz opanował się, wyprostował ramiona i podszedł do najbliższej konsoli komputera. Wybrał na ekranie kombinację osobistego kodu i mruknął coś pod nosem. Dla zaglądającego mu przez ramię majora dane na ekranie były czystym nonsensem, ale Yu wyglądał na zadowolonego.
— Przynajmniej to się udało — ocenił z satysfakcją.
— Sir? — odezwał się uprzejmie Bryan.
— Komandor Manning zdołał wyłączyć cały system komputerowy na mostku — wyjaśnił Yu. — Dopóki tego nie naprawią, a zejdzie im na to naprawdę sporo czasu, nie będą w stanie ani manewrować, ani użyć broni. Wszystko jest zablokowane.
Widząc rozjaśniony wzrok Bryana, spytał po chwili:
— Przygotowaliście pinasy do startu?
— Tak jest, sir.
— To dobrze. — Yu przygryzł dolną wargę i dodał po namyśle: — Obawiam się, że będziemy musieli zostawić na pokładzie cholernie dużo ludzi, majorze.
— Też tak sądzę — przyznał posępnie Bryan. — Jak pan myśli, sir, co szaleńcy chcą z nimi zrobić?
— Aż boję się zastanawiać, majorze. A najgorsze jest to, że nie jesteśmy w stanie im przeszkodzić w dowolnym wykorzystaniu okrętu. Wszystko, co w tej chwili możemy zrobić, to zabrać z pokładu jak najwięcej naszych ludzi.

— Jak to nie możecie dostać się na pokład hangarowy?! — ryknął Simonds.
Prężący się przed nim brygadzista ledwie powstrzymał się przed nerwowym oblizaniem ust.
— Próbowaliśmy! Naprawdę! — zapewnił. — Ale mają tam za dużo ludzi. Pułkownik Nesbitt ocenia, że przynajmniej trzystu.
— Idiota! Na pokładzie było ich mniej niż sześciuset, a prawie dwie trzecie załatwiliśmy albo złapaliśmy. Powiedz Nesbitowi, żeby się wziął do roboty! Ten półgłówek Hart zastrzelił Manninga i jeżeli Yu także nam się wymknie…
Zapadła wymowna cisza, w której wyraźnie było słychać, jak brygadier nerwowo przełyka ślinę.

— Ilu? — spytał Yu.
— Stu sześćdziesięciu, sir — odparł ciężko Bryan.
W twarzy Yu nie drgnął ani jeden miesień, ale w oczach wyraźnie widać było ból. Znaczyło to, że mniej niż jedna trzecia załogi zdołała się uratować — od prawie piętnastu minut nie zjawił się już nikt, za to żołnierze zaczęli używać miotaczy ognia i granatników.
— Sam? — spytał, unosząc komunikator.
— Słucham, sir?
— Zbierajcie się. Czas ruszyć w drogę.

— Co zrobili?!
— Odlecieli pinasami — powtórzył bezradnie oficer. — A… a zaraz potem w zbrojowni i na pokładzie hangarowym eksplodowały ładunki wybuchowe. Zbrojownia została całkowicie zniszczona, pokład trudno powiedzieć, bo jest zdehermetyzowany.
Simonds zgrzytnął zębami, jakimś cudem powstrzymując się przed uduszeniem go, i odwrócił się gwałtownie do porucznika Harta.
— Co z komputerami? — warknął.
— Na… nadal próbujemy ustalić, co się stało. — Z oczu Harta bił strach. — Wygląda na jakieś zabezpieczenie i…
— Oczywiście, że to zabezpieczenie! — prychnął Simonds.
— W końcu je obejdziemy — obiecał blady Hart. — Musimy tylko kolejno sprawdzić oprogramowanie. Chyba że…
— Chyba że co?
— Chyba że to blokada sprzętowa. Jeżeli to wmontowane zabezpieczenie, będziemy musieli wyśledzić połączenie aż do włącznika. A bez komandora Valentine’a…
— Nie tłumacz się głupio, cymbale! — wrzasnął Simonds. — Gdybyś bez sensu nie zastrzelił Manninga, zmusilibyśmy go do powiedzenia, co zrobił!
— Ale… nawet nie wiemy, że to on! Chodzi mi…
— Idiota! — Simonds uderzył go na odlew w twarz i polecił brygadierowi: — Zamknąć go za zdradę Wiary!

Kapitan Yu siedział w fotelu drugiego pilota, patrząc na pozostający za rufą okręt. Jego okręt. Cisza panująca w przedziale desantowym pinasy świadczyła, że nie tylko on żegnał się z krążownikiem. Podobnie jak pozostali, czuł wielką ulgę, że udało im się przeżyć, ale radość tłumił wstyd — zbyt wielu swoich ludzi musieli zostawić własnemu losowi, a świadomość, że nie mieli wyboru, była niewielkim pocieszeniem.
Podświadomie żałował, że mu się udało — to był jego okręt i jego ludzie, a on ich zawiódł. Zawiódł też swój rząd i przełożonych, ale Ludowa Republika Haven, podobnie jak Ludowa Marynarka, nie budziły jego osobistych emocji i nawet świadomość, że to jego obwinią za fiasko całej operacji, nie miała takiego znaczenia jak to, że pozostawił większość podwładnych. Wiedział, że nie mógł postąpić inaczej — musiał uratować tylu, ilu był w stanie, ale niewiele to zmieniło.
Westchnął i zajął się mapą systemu planetarnego. Gdzieś tu znajdowała się kryjówka, w której mogli bezpiecznie doczekać przybycia posiłków wezwanych przez ambasadora. Musiał tylko znaleźć odpowiednie miejsce.



ROZDZIAŁ XXXI


Honor odkroiła kolejny niewielki kawałek steku i włożyła do ust. Jak się ostatnio przekonała, jedzenie było monumentalnym zgoła problemem, kiedy funkcjonowała tylko połowa twarzy. Lewa strona była całkowicie bezużyteczna, a na dodatek pożywienie przejawiało upokarzającą tendencję do spływania z lewego kącika ust, o czym przekonywała się dopiero, gdy lądowało ono na mundurze lub na stole. W ciągu ostatnich paru dni poczyniła w tej kwestii spore postępy, jednakże nie na tyle duże, by ryzykować spożywanie posiłku przy świadkach. Zmartwienia związane z posiłkami stanowiły przynajmniej w pewnym sensie rutynową rozrywkę w porównaniu z innymi. Od odlotu Apollo upłynęło pięć dni całkowitego spokoju i bezczynności, zżerających nerwy. Jeżeli fanatycy z Masady zamierzali jeszcze czegoś spróbować, a jak powiedziała Venizelosowi, była przekonana, że spróbują, jakkolwiek by to nie było idiotyczne, musieli to zrobić wkrótce. Ku swemu szczeremu zdumieniu, była w stanie myśleć o tym prawie spokojnie, denerwowało ją tylko oczekiwanie. Osiągnęła stan pewnej równowagi, mając świadomość, że podjęła decyzję i teraz pozostało jedynie rozegrać wszystko najlepiej, jak potrafi, kiedy nadejdzie czas. Pogodzenie się z tym, co nieuniknione, spowodowało, iż żal, poczucie winy, nienawiść i strach zbladły, stały się mało realne. Wiedziała, że ten stan długo nie potrwa i jest to jedynie reakcja obronna organizmu na przedłużające się oczekiwanie, ale cieszyła się z niej.
Przeżuła starannie mięso, uważając, by pozbawiony czucia policzek nie dostał się między zęby, jak się to z początku regularnie zdarzało. Na szczęście język nie ucierpiał — inaczej spożywanie czegokolwiek, co nie było płynne, mogłaby umieścić w sferze marzeń. Przełknęła i popiła łykiem piwa, przechylając głowę w prawo, by zmniejszyć szansę, że płyn również poleci po brodzie. Odstawiła szklankę, gdy rozległ się brzęczyk interkomu.
— Bleek? — zdziwił się siedzący na drugim końcu stołu Nimitz.
— Skąd mam wiedzieć? — odparła, nie ruszając się z miejsca.
Po paru sekundach MacGuiness wsunął głowę przez drzwi i z wysoce niezadowoloną miną, rezerwowaną prawie wyłącznie na okazje, gdy jakiś natręt ośmielał się przerywać jej posiłek, odezwał się:
— Przepraszam, ma’am, ale komandor Venizelos mówi, że to naprawdę ważne.
Honor otarła usta serwetką, ukrywając pod nią złośliwy półuśmieszek. MacGuiness pilnował jej rzadkich chwil odosobnienia i prywatności, zwłaszcza w czasie posiłków, z takim poświęceniem, że podśmiewając się z tego, zrobiłaby mu prawdziwą przykrość.
— Jestem pewna, że to rzeczywiście ważne, Mac — zapewniła go, wstając.
MacGuiness westchnął i pozwolił jej przejść. Podszedł do stołu i przykrył talerz podgrzewaną pokrywą. Nimitz spojrzał na niego pytająco, a gdy steward wzruszył ramionami, zeskoczył z krzesła i pomaszerował za swoim człowiekiem.
Honor nacisnęła klawisz i na ekranie pojawiła się zmartwiona twarz Venizelosa.
— O co chodzi, Andy?
— Sonda 93 właśnie zarejestrowała ślad wyjścia z nadprzestrzeni na granicy pięćdziesięciu minut świetlnych, ma’am.
Honor poczuła, jak prawa strona jej twarzy nieruchomieje, przybierając postać maski. A więc zaczęło się.
— Szczegóły?
— Na razie tylko sygnał alarmowy. Troubadour czeka na resztę sekwencji, ale… — przerwał, słuchając meldunku kogoś z boku, i dodał: — Komandor McKeon informuje, że 92 nadaje informację o ekranie małej mocy poruszającym się w jej rejonie. 93 ma taki sam odczyt, dokładnie na płaszczyźnie ekliptyki. Wygląda na to, że chcą oblecieć Yeltsina, by zaatakować Graysona od tyłu, sądząc, że tego nie zauważymy.
Przytaknęła, analizując sytuację. Taki kurs oznaczał, że może to być jedynie przeciwnik, ale niekoniecznie Thunder of God — wiedzieli, że Masada posiada jeszcze przynajmniej jeden zdolny do lotów w nadprzestrzeni okręt. A ponieważ Fearless nie był w stanie odbierać meldunków nadawanych przez satelity zwiadowcze, nie mogła wysłać Troubadoura, by to sprawdził, nie pozbawiając się możliwości śledzenia rozwoju wydarzeń w czasie rzeczywistym.
— Dobrze, Andy. Zawiadom admirała Matthewsa i uaktywnij nasz ekran. Niech Rafe i Stephen ustalą kurs. To wszystko, dopóki nie będziemy znali masy tej jednostki.
— Aye, aye, ma’am.
— Zaraz będę na mostku… — przerwała, czując za sobą czyjąś obecność, i odwróciła się. James MacGuiness przyglądał się jej bez słowa ze skrzyżowanymi na piersiach rękoma, więc dokończyła potulnie: — …jak tylko zjem.
Venizelos wyszczerzył się radośnie.
— Rozumiem, ma’am.
— To dobrze.
Przerwała połączenie, wstała i pod nieugiętym spojrzeniem MacGuinessa pomaszerowała prosto do stołu.
Chorąży Carolyn Wolcott była świadoma własnego lęku i zdawała sobie sprawę, że większość obsady mostka też się boi. Nanosiła nowe informacje, ale robiła to jakby odruchowo. Komandor Venizelos krążył między stanowiskami, ale i tak wszyscy bardziej odczuwali nieobecność Harrington niż obecność pierwszego oficera. Wolcott była tego pewna, ponieważ zauważyła, jak często większość ludzi spogląda w kierunku pustego fotela kapitańskiego.
Skończyła, usiadła wygodniej i podskoczyła, słysząc cichy głos mówiący wprost do jej lewego ucha.
— Spokojnie. Jeżeli gówno już miałoby trafić w wiatrak, skipper nie traciłaby czasu na dokończenie lunchu.
Odwróciła się gwałtownie i zaczerwieniła, napotykając pełne zrozumienia spojrzenie porucznika Cardonesa.
— Aż tak to widać, sir?
— Prawdę mówiąc, tak. — Cardones uśmiechnął się do niej radośnie. — Ja to widzę, może dlatego, że też chciałbym, aby tu była. Z drugiej strony, skoro jej nie ma, wiem, że w najbliższym czasie nic się nie wydarzy. Lepiej żeby odpoczęła, niż trzymała mnie za rączkę, tracąc siły wtedy, kiedy nie jest to konieczne.
— Rozumiem, sir. — Carolyn spojrzała na ekran, na którym odczyt masy z trzech satelitów wskazywał z dziewięćdziesięcioprocentową pewnością, że mają do czynienia z krążownikiem liniowym.
Nie była to uspokajająca myśl, toteż poczuła przyspieszony puls. Wiedziała, że jej włosy miejscami zlepia pot, a zamiast żołądka miała ćmiącą pustkę. Gdy Fearless ruszył na spotkanie rakiet z Blackbirda, była przerażona, ale to, co czuła teraz, było znacznie gorsze. Teraz bowiem wiedziała, co może się zdarzyć, gdyż wzięła już udział w pierwszej w życiu bitwie — widziała eksplodujące okręty i to, co zrobiono z Mailing, koleżanką z roku. Straciła dwóch kolegów na pokładzie Apolla. Miała pełną świadomość własnej śmiertelności, a powolne zbliżanie się przeciwnika dawało jej aż zbyt wiele czasu, by się nad tym zastanawiać.
— Sir, brał pan udział w większej ilości bitew niż ja — powiedziała cicho. — I zna pan znacznie lepiej kapitan Harrington. Czy my… jakie naprawdę mamy szanse, sir?
— Cóż… — Cardones podrapał się za uchem. — Ujmę to tak, Carolyn: kiedy skipper poprowadziła nas do pierwszej walki, wiedziałem, że tego nie przeżyję. Nie sądziłem, że tak będzie, tylko miałem pewność, i przyznaję, że omal się nie zesrałem ze strachu.
Uśmiechnął się na to wspomnienie radośnie i Wolcott stwierdziła, że także na jej drżących wargach pojawiło się coś na kształt uśmiechu.
— Okazało się, że nie miałem racji — ciągnął Cardones. — A potem wyszła zabawna rzecz: jak ona jest na mostku, człowiek zapomina się bać. Zupełnie, jakby się wiedziało, że jej nic nie mogą zrobić, a więc i tobie też. Albo może wstyd jest się bać, skoro ona się nie boi. Albo jeszcze coś innego… Faktem jest, że mając stary, lekki krążownik, zniszczyła rajdera mającego siedem i pól miliona ton. Myślę więc, że mając nowy, lekki krążownik, jest w stanie poradzić sobie z krążownikiem liniowym. Gdyby się naprawdę martwiła, siedziałaby teraz z nami i obmyślała taktykę, a nie kończyła posiłek.
— Tak, sir — przyznała znacznie naturalniejszym głosem Wolcott i pochyliła się nad klawiaturą, by wprowadzić nowe dane przekazywane przez Troubadoura.
Rafael Cardones spojrzał zaś ponad jej głową na Venizelosa — zrozumieli się bez słów. Carolyn Wolcott potrzebowała słów otuchy, więc je otrzymała… a oni mieli pełną świadomość, że czym innym jest zniszczyć uciekającego rajdera, a zupełnie czym innym jest zrobić to samo z krążownikiem liniowym, którego załoga jest żądna krwi.
Honor otworzyła moduł ratunkowy i Nimitz wskoczył do niego z rezygnacją. Tym razem nie było pośpiechu, więc spokojnie sprawdził podajniki wody i jedzenia, poprawił gniazdo i dopiero wtedy ułożył się wygodnie. Potem spojrzał wymownie na Honor i miauknął cicho.
— Ty też na siebie uważaj — powiedziała miękko, drapiąc go za uszami.
A gdy zamknął oczy, cofnęła rękę i zamknęła starannie drzwiczki.
— Mamy potwierdzenie odczytu masy, ma’am — poinformował ją czekający przy windzie Venizelos. — To Thunder of God. Oblatuje w tej chwili Yeltsina.
— Czas przybycia?
— Jest nadal prawie dwa miliardy kilometrów od nas, ma’am, i porusza się, nie przekraczając pięćdziesięciu g, prawdopodobnie dlatego, by uniknąć wykrycia. Ma obecnie prędkość pięćdziesiąt dziewięć koma pięć tysiąca kilometrów na sekundę. Zakładając, że utrzyma obecne przyspieszenie, dotrze do Graysona za około osiem godzin z prędkością około siedemdziesięciu czterech tysięcy kilometrów na sekundę.
Honor skinęła głową i odwróciła się, słysząc, że winda zatrzymała się ponownie na mostku. Wysiadł z niej komandor Brenthworth w przepisowym skafandrze próżniowym Royal Manticoran Navy, najwyraźniej wyszukanym w magazynach przez intendenta. Wyróżniały go jedynie graysońskie dystynkcje wymalowane na ramionach. Widząc ją, uśmiechnął się, nie próbując jednak ukryć napięcia.
— Jeszcze możesz wrócić na powierzchnię, Mark — powiedziała tak cicho, by nikt inny tego nie usłyszał.
— Mam przydział na ten okręt, ma’am — głos Brenthwortha był całkowicie spokojny, co spotkało się z jej aprobatą, ale nie skłoniło do zaniechania tematu.
— Nie przeczę, że masz tu przydział, ale w ciągu najbliższych paru godzin nie bardzo będziesz miał możliwość wykonywania obowiązków oficera łącznikowego: w akcji nie bierze udziału żaden wasz okręt.
— Kapitan Harrington: jeśli chce się mnie pani pozbyć, musi pani rozkazać mi opuścić okręt. Inaczej zostaję. A co do wykonywania obowiązków… Skoro leci pani złoić skórę naszym wrogom, na pokładzie powinien być choć jeden graysoński oficer.
Honor na moment zaniemówiła i pokiwała głową. Komandor Mark Brenthworth rzeczywiście był uparty. Poklepała go delikatnie po ramieniu, podeszła do stanowiska astrogatora i spojrzała na ekran nad ramieniem komandora porucznika DuMorne’a.
Thunder of God albo Saladin, jak kto wolał, leciał wolno, co było średnio zrozumiałe, jako że od Graysona dzieliło go nadal ponad sto minut świetlnych, a od Yeltsina — dobre czterdzieści, czyli znajdował się daleko poza zasięgiem sensorów, jakimi dysponował Grayson. Naturalnie kapitan wiedział, że ma przeciwko sobie nowoczesne okręty Królewskiej Marynarki, ale z tej odległości również nie miał prawa ich dostrzec, a zakładanie, że Królestwo ma aż taką przewagę techniczną, byłoby niczym nie uzasadnione. Gdyby nie sondy, nadal nie wiedzieliby o jego obecności, sondy zaś były tak ekranowane, że powinny być niezauważalne dla sensorów krążownika liniowego. Zakładając, że nie wiedział o ich istnieniu i rozmieszczeniu w systemie, a nie mógł o tym wiedzieć. Musiał więc być przekonany, że nadal pozostał nie zauważony.
A to mówiło wiele o jego charakterze.
Potarta z namysłem czubek nosa. Biorąc pod uwagę różnice uzbrojenia i opancerzenia, sama nie postąpiłaby w ten sposób, ale najwyraźniej miała do czynienia z kimś znacznie bardziej ostrożnym. Zaplanował sobie, że zanim dotrze w zasięg planetarnych sensorów, znajdzie się po przeciwnej stronie Yeltsina, i wcześniej wyłączy napęd, co przedłuży czas dotarcia do Graysona, ale go nie zdradzi, bo będzie poruszał się torem balistycznym. W efekcie znajdzie się w miejscu umożliwiającym ostrzelanie Graysona nie zauważony przez sensory, które zarejestrują dopiero odpalenie rakiet.
Nawet nieźle to sobie wymyślił, musiała mu to przyznać. Sytuacja wyglądała jednak inaczej, ponieważ sondy meldowały o każdym jego ruchu w czasie rzeczywistym, a więc stale wiedziała, gdzie jest. Problem polegał na tym, jak najlepiej wykorzystać te informacje… Sięgnęła nad ramieniem siedzącego DuMorne’a i wyrysowała na ekranie krzywą zaczynającą się przy Graysonie i biegnącą wokół Yeltsina wewnątrz przewidywanego kursu Saladina.
— Steve, zaprogramuj i oblicz taki manewr przy założeniu, że polecimy z maksymalnym przyspieszeniem — poleciła. — Sprawdź, gdzie i kiedy znajdziemy się w zasięgu jego sensorów.
DuMorne zajął się obliczeniami, a Honor spokojnie czekała, obserwując, jak jej szkic zmienia się w starannie obliczony i wyrysowany kurs.
— Zauważy nas mniej więcej tu, ma’am, sto trzydzieści pięć milionów kilometrów od Yeltsina, za około sto dziewięćdziesiąt minut. Będziemy mieli wtedy prędkość pięćdziesięciu sześciu tysięcy sześćset sześćdziesięciu siedmiu kilometrów na sekundę, a on będzie tutaj: około czterysta dziewięćdziesiąt siedem milionów kilometrów od Yeltsina i jeden koma trzy miliarda kilometrów od Graysona. Nasze kursy zetkną się dwa koma trzy miliarda kilometrów przed Graysonem pięć godzin i dwadzieścia pięć minut później — zameldował DuMorne i dodał: — Zakładając naturalnie, że przyspieszenia pozostaną bez zmian.
Skinęła głową, zdając sobie sprawę, że jedyną naprawdę pewną rzeczą było to, że przyspieszenie Saladina nie pozostanie bez zmian, gdy ich dostrzeże.
— A gdybyśmy okrążyli w przeciwną stronę Yeltsina i przyjęli kurs odwrotny do jego kursu?
— Momencik, ma’am. — DuMorne ponownie pochylił się nad klawiaturą i po chwili na ekranie pojawiła się następna linia. — Wtedy zauważyłby nas jakieś półtora miliarda kilometrów przed orbitą Graysona za dwieście pięćdziesiąt minut. Prędkość zbliżania wyniosłaby sto czterdzieści jeden tysięcy czterysta dziewięćdziesiąt siedem kilometrów na sekundę, a kursy zetknęłyby się czterdzieści osiem minut po wykryciu nas.
— Dziękuję. — Splotła dłonie i powoli skierowała się ku fotelowi kapitańskiemu, pogrążona w myślach.
Jedyną rzeczą, której absolutnie nie mogła zrobić, było bezczynne czekanie, aż Saladin się zbliży — dysponując takim czasem, osiągnąłby wystarczającą prędkość, by zdobyć całkowitą przewagę w pojedynku artyleryjskim, i mógłby praktycznie bez przeszkód okrążyć planetę i jej okręty. By temu zapobiec, mogła po prostu przyjąć kurs odwrotny do jego kursu i doprowadzić do klasycznego spotkania czołowego. Wówczas Saladin nie uniknąłby walki, ale przy tak dużej prędkości, z jaką okręty zbliżałyby się do siebie, walka ta trwałaby naprawdę krótko — cztery minuty pojedynku przy użyciu rakiet dysponujących jeszcze napędami i siedem sekund wymiany salw z broni energetycznej. W takiej sytuacji najważniejszym czynnikiem byłoby po prostu szczęście.
Mogła również lecieć kursem zbliżonym do kursu Saladina, ale tworzącym ciaśniejszą parabolę wokół Yeltsina. Saladin będzie miał wtedy nadal większą prędkość, gdy ich odkryje, ale okręty będą na kursie zbliżeniowym i jeśli nie przerwie ataku, nie będzie w stanie uniknąć walki. Jej okręty będą miały do przebycia krótszą drogę, a walka potrwa nieporównywalnie dłużej. Minus takiego rozwiązania stanowił rodzaj walki — byłby to klasyczny bój spotkaniowy z długą wymianą salw burtowych. A w tym przypadku liczniejsze wyrzutnie, pojemniejsze magazyny i silniejsze osłony burtowe z każdą sekundą dawałyby Saladinowi większą przewagę. Im dłużej trwałaby walka, tym gorzej wyszłyby na tym Fearless i Troubadour. Chociaż z drugiej strony, miałyby również więcej czasu na uszkodzenie okrętu przeciwnika.
Tak więc miała do wyboru albo krótki, zacięty bój przechwytujący i nadzieję, że będzie miała szczęście w przeciwieństwie do Saladina, albo długi pojedynek artyleryjski, którego efektem będą poważne straty w ludziach i sprzęcie.
Naturalnie należało wziąć pod uwagę jeszcze jedno: dysponowała poważną przewagą — dokładnie taką samą jak Saladin wówczas, gdy zmasakrował flotę Graysona i zabił admirała. Wiedziała, gdzie znajduje się przeciwnik i co robi, podczas gdy on nie miał pojęcia ani o tym, że jest obserwowany, ani też o jej posunięciach.
Sprawdziła jeszcze kilka wariantów, zmieniając nieco parametry na klawiaturze fotela kapitańskiego, i westchnęła. Gdyby Saladin leciał nieco wolniej lub poruszał się kursem trochę bardziej oddalonym od Yeltsina, miałaby dość czasu, by znaleźć się na kursie przechwytującym i wyłączyć napęd, nim wejdzie w zasięg jego sensorów, zachowując lot balistyczny i pozostając nie zauważona. Ale tego nie zrobił, a więc nie miała tej możliwości. Nie mogła też ryzykować krótkiego starcia czołowego, bowiem musiała założyć, że kapitan Saladina jest wystarczającym wariatem, by mimo wszystko zbombardować głowicami nuklearnymi planetę. A to oznaczało, że nie może liczyć na szczęśliwe trafienie, bowiem jeśli będzie miała pecha, Saladin minie ją i droga do Graysona stanie przed nim otworem. Wniosek końcowy: mogła zrobić tylko jedno… Odchyliła się na oparcie fotela, pocierając lewy policzek i analizując sposób zbliżania się przeciwnika. Kapitan krążownika liniowego należał zdecydowanie do ostrożnych. Było to zaskakujące, zwłaszcza jeżeli wzięło się pod uwagę, że zaatakowanie Graysona w tych warunkach stanowiło akt desperacji. Jedyną rzeczą, jaką z pewnością uzyskała Ludowa Marynarka w ciągu ponad pięćdziesięciu lat standardowych podbojów, było doświadczenie, którego ten oficer zdawał się w ogóle nie posiadać. Ani trochę nie przypominał Theismana, na co zresztą nie miała najmniejszego zamiaru narzekać.
Stwarzało to natomiast ciekawą możliwość — jeżeli postawi ostrożnego kapitana w sytuacji, w której będzie mógł jedynie albo bić się do upadłego zbyt daleko od Graysona, by mógł go ostrzelać, albo też wycofać się, by przemyśleć sprawę, zwłaszcza gdy zrobi to w sposób sugerujący, że może go obserwować ze znacznie większej odległości, niż uważał za możliwą, to… powinien się wycofać. Czyli stracić co najmniej kilka godzin, a każda godzina przybliżała chwilę przylotu odsieczy.
Naturalnie istniała możliwość, że przeciwnik będzie miał dość ostrożnego skradania się i zrobi to, co sama zrobiłaby już dawno, czyli ruszy prosto na nią, wystawiając się na ostrzał, dopóki nie znajdzie się w odległości pozwalającej na użycie broni energetycznej i nie zmieni jej okrętów w rozpraszające się skupisko atomów.
Zamknęła prawe oko, odetchnęła głęboko i podjęła decyzję.
— Joyce, połącz mnie z admirałem Matthewsem — poleciła.
— Aye, aye, ma’am… Admirał Matthews na wizji, ma’am.
Matthews wyglądał na zaskoczonego połączeniem, ponieważ Troubadour przekazywał także dane na pokład jego okrętu, ale starał się to ukryć.
— Dobry wieczór, sir — powiedziała, powoli wymawiając słowa, by sprawiać wrażenie opanowanej i pewnej siebie, jak wymagały tego zasady gry.
— Witam, kapitan Harrington.
— Zabieram Fearless i Troubadoura na spotkanie z Saladinem — poinformowała go bez zbędnych wstępów. — Ostrożność wykazywana przez jego kapitana skłania mnie do wniosku, że próbuje on dostać się nie zauważony w pobliże Graysona. Może się wycofać, jeśli zrozumie, że się nie powiodło, i wtedy go przechwycimy.
Matthews przytaknął, ale widać było, że nie wierzy, by na tym się wszystko skończyło.
— Ponieważ istnieje szansa, że Masada ma więcej własnych okrętów zdolnych do lotów w nadprzestrzeni, niż sądzimy, Covington, Glory i dozorowce muszą pilnować, że się tak wyrażę, kuchennego wejścia — dodała.
— Rozumiem.
Oboje wiedzieli o jeszcze jednym: Saladin może zostać tak poważnie uszkodzony, nim pokona jej okręty, że graysońskie będą miały szansę go dobić. O tym jednakże oboje woleli nie wspominać.
— W takie razie, sir… życzę powodzenia.
— Ja pani także. Lećcie z Bogiem i naszymi modlitwami.
Honor skinęła głową i zakończyła rozmowę.
— Komandorze DuMorne, proszę uaktualnić pierwszy kurs i przekazać go strażnikowi — oznajmiła głośno. — Ruszamy, panie i panowie.
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— Znowu odebraliśmy te impulsy grawitacyjne, sir.
— Gdzie? — Simonds pochylił się nad oficerem taktycznym.
— Tu, sir. — Porucznik Ash wskazał plamkę na ekranie i wzruszył ramionami. — Tym razem był tylko jeden impuls. Nie wiem, sir… to mogło być odbicie… nigdy samodzielnie nie kierowałem sondami zwiadowczymi…
— Hmm — mruknął Simonds i wrócił do spacerowania po mostku.
Zdawał sobie sprawę, że powinien siedzieć w fotelu kapitańskim, promieniując pewnością siebie, ale nie był do tego zdolny. Świadomość, że Yu tak by się zachowywał i w dodatku jeszcze wyglądał, jakby robił to bez żadnego wysiłku, jedynie potęgowała jego złość i niemożność usiedzenia na miejscu. Fakt, że nie spał od trzydziestu godzin i był nieludzko zmęczony, nie pomagał w zachowaniu zimnej krwi. Odganiał jednak od siebie pokusę, bowiem sen był luksusem, na który nie mógł sobie pozwolić.
Stracili dwanaście godzin, by wyśledzić układ blokujący system komputerowy na mostku i wyłączyć go. Simonds miał upokarzającą pewność, że inżynier-poganin zrobiłby to znacznie szybciej, tylko że nie miał żadnego do dyspozycji — Mount i Hara nie żyli, Valentine, Timmons i Linderman uciekli, a ten kretyn Hart zastrzelił jedynego starszego oficera, którego udało im się wziąć do niewoli.
Zanim odzyskali kontrolę nad okrętem, Yu i jego ludzie odlecieli i zniknęli w jakiejś kryjówce, co i tak niczego nie zmieniało, ponieważ nie mogli zrezygnować z ataku. Opanowanie okrętu było wypowiedzeniem wojny Ludowej Republice i jedynie Bóg oraz podbicie systemu Yeltsin mogło ocalić Wiernych przed konsekwencjami tego czynu.
Simonds zwiększył tempo marszu, nie chcąc nawet sam przed sobą przyznać, jak bardzo liczył na współpracę Yu czy choćby Manninga. Workman radził sobie w maszynowni, ale Ash jako oficer taktyczny był wyraźnie zagubiony, a nikogo lepszego nie miał. I jeszcze ta jego obsesja na punkcie anomalii grawitacyjnych w najmniej odpowiednim czasie i miejscu… Był kiepskim substytutem Manninga.
Podobnie jak on sam był kiepskim substytutem Yu, co podszeptywała mu przerażona podświadomość.

— Sonda 17 melduje o kolejnym odpaleniu sond zwiadowczych przez Saladina, ma’am.
— Przewidywany kurs?
— Taki sam jak dotychczasowe, ma’am: przeczesują sektor sześćdziesiąt stopni przed dziobem. Nie ma śladu, by sprawdzali sąsiedztwo z którejkolwiek burty.
— Dzięki, Carolyn. — Honor odwróciła się ku jednemu z ekranów fotela, na którym widziała oblicze McKeona, toteż nie dostrzegła uśmiechu, który zagościł na twarzy Wolcott, gdy użyła jej imienia. — Jesteś naszym ekspertem, Alistair. Na ile prawdopodobne jest, by odkryli nasze impulsy grawitacyjne?
— Prawie na pewno je odkryli, skoro znaleźli się wewnątrz sfery nadawania sond — odparł spokojnie McKeon — ale wątpię, by domyślili się, czym one rzeczywiście są. Dopóki Sonja Hemphill nie zainteresowała się tą sprawą, nikt u nas nie sądził, że jest to możliwe.
Honor pokiwała głową, a McKeon uśmiechnął się ponuro — oboje mieli powody, by darzyć Upiorną Hemphill głębokim a serdecznym uczuciem, ale wyglądało na to, że tym razem udało jej się wymyślić coś użytecznego.
— Poza tym impulsy są kierunkowe — dodał McKeon — a tempo nadawania tak wolne, że istnieje niewielka szansa, by byli w stanie odebrać więcej niż dwa, trzy impulsy z każdej sondy, nim znajdą się poza wiązką jej nadawania. W takich warunkach nawet najlepsi analitycy nie byliby w stanie rozpoznać tego, co odbierają.
— Hmm — potarła w zamyśleniu czubek nosa: McKeon miał rację, ale gdyby to jej okręt odbierał dziwne impulsy grawitacyjne, których nie powinno w ogóle być, na pewno nie zignorowałaby ich.
— Cóż, nic na to nie poradzimy — oceniła, nie dodając, że cała nadzieja w tym, że przeciwnicy nie będą specjalnie ciekawscy.
McKeon przytaknął z miną świadczącą, że też doszedł do tego wniosku.
Honor zaś sprawdziła kurs — byli dwie i pół godziny drogi od orbity Graysona, a w zasięg sensorów Saladina powinni wejść za około czterdzieści minut.

— Sir! — Simonds odwrócił się, słysząc podniecony i podniesiony głos Asha. — Mamy dwa źródła napędu! Właśnie pojawiły się na ekranach!
Simonds dopadł jego stanowiska w trzech długich susach — na ekranie widać było dwa czerwone punkty oznaczające wrogie okręty znajdujące się ledwie dwadzieścia cztery minuty świetlne od lewej ćwiartki rufowej jego okrętu.
— Prędkość pięćdziesiąt sześć tysięcy sześćset siedemdziesiąt dwa kilometry na sekundę — zameldował spokojniej Ash.
— Nasza prędkość?
— Sześćdziesiąt cztery tysiące pięćset dwadzieścia osiem kilometrów na sekundę, ale idą po ciaśniejszym skręcie i doganiają nas dzięki temu, że mają mniejszą odległość do pokonania.
Simonds zacisnął zęby i potarł przekrwione oczy, zastanawiając się, jak ta nierządnica tego dokonała. Jej kurs nie był dziełem przypadku — nie mógł nim być. Wiedziała dokładnie, gdzie jest i co robi Thunder of God, a nie miała prawa tego wiedzieć! Opuścił ręce i wbił wściekle wzrok w ekran, zastanawiając się, co ma zrobić. To, jak to osiągnęła, nie miało w tej chwili znaczenia, choć przesądna część jego świadomości uporczywie twierdziła, że miało. Teraz najważniejsze było, że znajdowała się tu, blokując mu drogę i utrzymując na kursie zbliżeniowym. Oba okręty zbliżały się z prędkością dwunastu tysięcy kilometrów na sekundę i prędkość ta powoli, ale stale wzrastała, co oznaczało, że za około trzy godziny znajdą się w zasięgu skutecznej wymiany ognia, na długo przedtem, nim będzie w stanie ostrzelać Graysona. Mógł co prawda zwiększyć prędkość, ale niczego by w ten sposób nie osiągnął — wystarczyło, by ladacznica i pomiot szatana zmniejszyli promień skrętu i sytuacja pozostanie bez zmian. Nadal nie będzie mógł jej ominąć i dotrzeć na odległość umożliwiającą ostrzelanie Graysona bez walki. A Thunder of God był ostatnią nadzieją Wiernych…
— Kurs osiemdziesiąt stopni na prawą burtę, prędkość czterysta osiemdziesiąt g! — warknął.
— Tak jest, sir — potwierdził sternik. — Jest osiemdziesiąt stopni prawo na burt i czterysta osiemdziesiąt g.
Ash przyglądał mu się zaskoczony i Simonds z trudem powstrzymał się, by go nie skląć. Odwrócił się plecami do porucznika, podszedł do fotela kapitańskiego i usiadł w nim z westchnieniem ulgi. Poczekał, aż rozłożą się ekrany i klawiatura otaczająca fotel, i przymknął oczy, oczekując reakcji przeciwnika.

— Nie wierzę! Ten głupi kuta… — Andreas Venizelos ugryzł się w język w ostatnim momencie. — Chciałem powiedzieć, że on ucieka, ma’am.
— Nie ucieka. A przynajmniej jeszcze nie. — Honor złączyła palce dłoni w piramidkę i oparła na nich podbródek. — To odruchowa reakcja, Andy. Zaskoczyliśmy go, więc chce się znaleźć w bezpiecznej odległości, żeby przemyśleć nową sytuację.
— Oddala się kursem prostopadłym z przyspieszeniem cztery koma siedem kilometra na sekundę kwadrat, ma’am — zameldował Cardones.
Honor przytaknęła lekko — nie sądziła, by to długo potrwało, ale póki co Saladin leciał w najwłaściwszym z jej punktu widzenia kierunku.
— Steve, oblicz kurs pościgowy — poleciła. — Chcę, żeby leciał szybciej od nas jedynie o dwa koma pięć g.
— Aye, aye, ma’am — potwierdził DuMorne. Odchyliła się na oparcie fotela, obserwując, jak punkt oznaczający Saladina porusza się nowym kursem.

Simonds zmusił swoje dłonie do bezruchu. Thunder of God utrzymywał nowy kurs i prędkość przez ponad siedemnaście minut, a ta służebnica szatana leciała w ślad za nim, nie próbując zmniejszyć dzielących ich odległości. Pozwalała mu zwiększyć prędkość, mimo że jej okręty mogły osiągać większe przyspieszenie maksymalne. I to właśnie było bardziej niż niepokojące.
Odległość między okrętami zwiększyła się do ponad dwudziestu czterech i pół minuty świetlnej, a mimo to ten czarci pomiot Harrington wiedziała dokładnie, gdzie znajduje się Thunder of God, podczas gdy on widział jej okręty tylko dzięki sondom pozostawianym przez Asha za rufą. A wokół nie było śladu jakichkolwiek innych sond, boi czy sztucznych obiektów. Wyglądało na to, że Królewska Marynarka miała sensory znacznie lepsze, niż Yu sądził — inaczej lecące za nim okręty nie byłyby w stanie go dostrzec, nie mówiąc już o powtarzaniu każdego manewru czy poprawki kursu. Oznaczało to przerażającą i równocześnie doprowadzającą do szału przewagę techniczną i co ważniejsze, znaczyło, że nie jest w stanie ani ich zgubić, ani też zbliżyć się nie zauważony do Graysona innym kursem. Na dodatek już znalazł się poza pasem asteroidów, a z każdą chwilą zwiększał odległość od orbity Graysona.
Nic dziwnego, że pozwalała mu odlecieć, nie spiesząc się do walki. Tracił cenny czas, próbując uników wobec przeciwnika widzącego każdy jego ruch, a nim wytraci prędkość i z powrotem znajdzie się w zasięgu skutecznego ognia, minie ponad sześć godzin od chwili, gdy odkrył okręty tej suki. Zakładając naturalnie, że nierządnica będzie bezczynnie czekać i nie wymyśli jakiejś nowej diabelskiej sztuczki, by utrudnić mu wypełnienie Woli Bożej.
Zgrzytnął zębami, ale fakt pozostawał faktem. Prawdą też było, że to, co okręty Królewskiej Marynarki dotąd zrobiły z jego jednostkami, spowodował, że obawiał się kolejnego starcia, zwłaszcza że Yu i Manning wbili mu do głowy, że są niezastąpieni, manewrując tak, by młodsi oficerowie pochodzący z Masady nie mieli odpowiedniego doświadczenia. Ash był tego najlepszym przykładem — on i jego podkomendni, mimo że pełni zapału, nie byli w stanie w pełni wykorzystać możliwości sprzętu, którym dysponowali. Napięcie wywołane świadomością, iż nadal są obserwowani mimo tak wielkiej odległości dzielącej obie strony, nie pomagało im w wykonywaniu obowiązków.
Z drugiej jednak strony, nic też nie było w stanie zmienić faktu, że Thunder of God był ponad dwukrotnie potężniejszy od obu przeciwników razem wziętych i jeżeli będzie musiał się przez nich przebić, by dotrzeć do Graysona, zrobi to. Tylko czy potem będzie w stanie wykonać resztę zadania…
— Obliczcie mi nowy kurs — polecił chrapliwie. — Chcę zbliżyć się do nich na granicę skutecznego ostrzału i utrzymywać ten dystans.
— Saladin zmienia kurs! — zameldował Cardones. — Wraca z maksymalnym przyspieszeniem, ma’am.
Honor skinęła głową — wiedziała, że prędzej czy później to właśnie nastąpi, tylko prawdę mówiąc spodziewała się, że prędzej, i nadal nie mogła zrozumieć kapitana Saladina. Wszystkie odmiany krążowników budowane były z myślą o zdecydowanym ataku i zniszczeniu wroga, a nie o ostrożnym macaniu się z nim na odległość czy też innych wyrafinowanych manewrach taktycznych.
W końcu się jednak zdecydował, a więc powinien zaatakować zdecydowanie, by zrównoważyć swe poprzednie zachowanie.
— Komandorze DuMorne, proszę obliczyć kurs na spotkanie Saladina. Nie będziemy go jednak prowokowali do pojedynku artyleryjskiego, więc proszę uwzględnić przyspieszenie… nie większe niż sześć kilometrów na sekundę kwadrat — poleciła cicho.
— Aye, aye, ma’am.
Następnie nacisnęła klawisz interkomu, wybierając stosowne połączenie.
— Kabina kapitańska, steward MacGuiness — rozległo się w głośniczku.
— Mac, możesz mi zrobić parę kanapek i kubek kakao?
— Naturalnie, ma’am.
— Dziękuję — wyłączyła interkom i spojrzała wymownie na Venizelosa.
Jedną z uświęconych tradycji Royal Manticoran Navy było, iż jeśli tylko okazywało się to możliwe, załogi rozpoczynały bitwy najedzone i wypoczęte, a jej ludzie pozostawali w stanie alarmu bojowego od prawie pięciu godzin.
— Andy, ogłoś drugi stopień gotowości i powiedz kucharzom, by przygotowali ciepły posiłek dla wszystkich — poleciła, uśmiechając się półgębkiem. — Biorąc pod uwagę to jak ten osioł manewruje, zdążymy spokojnie się najeść. Chorąży Carolyn Wolcott uśmiechnęła się pochylona nad klawiaturą i zupełnie uspokojona pewnością siebie bijącą z głosu kapitan Harrington.

Fotel kapitański wydawał się jakiś większy niż wówczas, gdy siedział na nim Yu. Simonds potarł piekące oczy, wpatrując się w ekran taktyczny. Wszetecznica nie uciekała — utrzymywała pozycję między nim a Yeltsinem i czekała. Gdy zmniejszył prędkość, zrobiła to samo, zupełnie jakby miała nadzieję, że dojdzie do pojedynku rakietowego.
I to właśnie go martwiło — Thunder of God był krążownikiem liniowym, miał więc cięższe rakiety, o silniejszych głowicach i lepszych systemach samonaprowadzających. A Wierni przekonali się już na własnej skórze, że technika, jaką dysponowało Gwiezdne Królestwo Manticore, przewyższała wszystko, czego używała Republika Haven. Czy różnica ta była tak wielka, by mogła wyrównać dysproporcję w uzbrojeniu obu okrętów? Sądząc z zachowania służebnicy szatana, była o tym przekonana. A to rodziło jeszcze bardziej przerażającą myśl — znała możliwości swoich jednostek, mogła więc mieć rację…
Zmusił się do spokojnego siedzenia i obserwowania ekranów, czując coraz silniejsze zmęczenie. Do osiągnięcia granicy skutecznego ostrzału rakietowego pozostało dwanaście minut.

— No dobrze, Andy: wracamy do alarmu bojowego — zdecydowała Honor i na całym okręcie rozległ się dźwięk klaksonów.
Wsunęła dłonie w rękawice skafandra i uszczelniła połączenia, a potem sprawdziła, czy hełm znajduje się na prowadnicach fotela i zatrzasnęła uprząż antyurazową. Teoretycznie powinna nałożyć hełm, ponieważ mostek, choć solidnie opancerzony i usytuowany głęboko wewnątrz kadłuba, mógł zostać trafiony i zdehermetyzowany. Zawsze jednak uważała, że kapitanowie nakładający hełmy przed rozpoczęciem bitwy poważnie zwiększają nerwowość załóg.
Większość ludzi zdążyła się przespać — sama zdrzemnęła się ponad dwie godziny, więc samopoczucie obsady mostka było dobre, no i wszyscy byli na tyle wypoczęci, na ile było to w tych warunkach możliwe.
— Jak pani sądzi, co on teraz zrobi, ma’am? — Ciche pytanie padło z lewej strony, zmuszając ją do odwrócenia głowy.
— Trudno powiedzieć, Mark — odparta. — Powinien zaatakować w chwili, w której nas spostrzegł, ponieważ nie zdoła się prześliznąć obok nie zauważony. Sposób, w jaki go przechwyciliśmy, powinien być wystarczającym tego dowodem. Zamiast tego stracił sześć godzin, próbując nas zgubić. Trudno przewidzieć, jak postąpi.
— Wiem, ma’am. Ale teraz leci prosto na nas.
— Owszem, ale wątpię, by miał zamiar walczyć na poważnie. Zwróć uwagę, w jaki sposób wytraca prędkość. Zajmie pozycję równoległą do naszej, w odległości około sześciu koma pięć miliona kilometrów, czyli w maksymalnym zasięgu wolno lecących rakiet. Nie jest to zachowanie typowe dla agresywnego kapitana. Nadal jest niepewny, sprawdza, na co nas stać, i przyznaję, że tego nie rozumiem.
— Może boi się naszej przewagi technicznej? Prychnęła, uśmiechając się gorzko.
— Chciałabym, aby tak było, ale to niemożliwe. Theisman był dobry, a ktoś, kogo wybrano na dowódcę Saladina, powinien być lepszy od niego. — Widząc zaskoczenie Brenthwortha, dodała: — Nasza obrona artyleryjska jest lepsza, elektronika również, zwłaszcza ECM-y, tak w rakietach, jak i pokładowe, ale on dowodzi krążownikiem liniowym. Ma o pięćdziesiąt procent wytrzymalsze niż Fearless osłony, nie wspominając o Troubadourze, i znacznie silniejsze uzbrojenie energetyczne. Owszem, możemy go poważnie uszkodzić, zwłaszcza w pojedynku rakietowym, ale na bliższą odległość on nas zmasakruje, a sama wytrzymałość pasywnej obrony antyrakietowej powinna dodać mu pewności siebie… Można to ująć w ten sposób: w pojedynku rakietowym my mamy ostrzejszy miecz, ale on ma grubszy pancerz, powinien więc dążyć do zwarcia, bo zamiast miecza ma topór. Powinien iść pełną szybkością ku nam, odpalając rakiety tak szybko, jak zdoła, dotrzeć na odległość strzału z działa i obrócić nasz okręt w pył. Oberwie przy tym, ale musi wygrać.
Brenthworth przytaknął bez słowa, a Honor wzruszyła ramionami i dodała:
— Żebyś mnie dobrze zrozumiał: nie narzekam, że tego nie robi, tylko chciałabym wiedzieć, dlaczego, bo wówczas byłabym w stanie przewidzieć jego zachowanie.

— Jesteśmy w zasięgu skutecznego strzału! — oznajmił Ash.
Simonds wyprostował się w fotelu.
— Otworzyć ogień zgodnie z wcześniejszymi rozkazami! — polecił.

— Saladin wystrzelił rakiety! Lecą z przyspieszeniem czterystu siedemnastu kilometrów na sekundę kwadrat. Dotrą do nas za sto siedemdziesiąt sekund!
— Plan ogniowy „Able” — rozkazała Honor spokojnie. — Sternik, proszę rozpocząć manewry według planu Foxtrot Dwa.
— Aye, aye, ma’am. Plan ogniowy „Able” — potwierdził Cardones.
Bosmanmat Killian potwierdził plan manewrowy, gdy tylko porucznik umilkł.
Troubadour obrócił się, ustawiając się lewą, nie uszkodzoną burtą do przeciwnika, i oba okręty rozpoczęły skomplikowane zygzakowanie, nie schodząc jednak z bazowego kursu, i odpowiedziały ogniem. Boje ECM i zagłuszacze rozmieszczone wcześniej wzdłuż burt i utrzymywane na pozycjach przez promienie ściągające obudziły się do elektronicznego życia.

— Nieprzyjaciel odpowiedział ogniem — zameldował porucznik Ash pełnym napięcia głosem. — Szesnaście rakiet, czas dolotu sto siedemdziesiąt dziewięć sekund, sir.
Simonds skinął głową. Thunder of God miał o dwie wyrzutnie więcej, co przy silniejszych rakietach powinno wystarczyć. A przynajmniej taką żywił nadzieję.
— Przeciwnik zagłusza system namierzania — oznajmił Ash, spoglądając na telemetryczne informacje napływające z rakiet. — Przełączam samonaprowadzanie na nowy algorytm.

Rafe Cardones oddał drugą salwę trzydzieści sekund po pierwszej, podobnie jak Troubadour, którego uzbrojenie zostało sprzężone z centralą kierowania ogniem krążownika. Trzecia salwa została odpalona po kolejnych trzydziestu sekundach, a w ślad za nią czwarta. Gdy Saladin wystrzelił czwartą salwę, Rafe polecił Carolyn:
— Odpalaj przeciwrakiety!

Simonds obserwował ekran taktyczny i klął cicho, acz zawzięcie, widząc, jak ponad połowa rakiet z pierwszej salwy traci namiar i leci w różnych kierunkach. Reszta co prawda nadal zmierzała do celu z prędkością przekraczającą pięćdziesiąt tysięcy kilometrów na sekundę, ale na ich spotkanie gnały już przeciwrakiety z przyspieszeniem większym niż dziewięćset kilometrów na sekundę kwadrat.
Honor przyglądała się uważnie, jak Wolcott radzi sobie z pociskami pierwszej salwy. Saladin ostrzeliwał równocześnie oba jej okręty, co było najgłupszą rzeczą, jaką dotąd zrobił jego kapitan. Powinien był skoncentrować ogień na słabszej jednostce, ponieważ jej okręty były zwrotniejsze, ale równocześnie i delikatniejsze. Ostrzeliwując równocześnie oba, sam pozbawiał się najlepszej okazji, by kolejno je pokonać.

Simonds zaklął głośno, gdy ostatnia rakieta z pierwszej salwy została zniszczona przed dotarciem w pobliże celu. Porucznik Ash aktualizował dane zagłuszaczy drugiej strony, ale sześć z należących do niej rakiet już zostało zniszczonych… a obrona jego okrętu przechwyciła tylko dziewięć rakiet z pierwszej salwy bezbożników…
Złapał się kurczowo poręczy fotela, obserwując nadlatujące pociski: dwa eksplodowały, trafione przez sprzężone działka laserowe… potem trzeci… ale trzy ostatnie przedarły się i Thunder of God zadygotał, gdy ich impulsowe głowice wystrzeliły w osłonę burtową wiązki laserowej energii. Na planie okrętu rozbłysła czerwień i odezwały się alarmy uszkodzeniowe.
— Jedno trafienie w lewoburtową ćwiartkę rufową — zameldował Workman. — Emiter promieni ściągających numer 7 zniszczony, przedziały 892 i 93 zdehermetyzowane. Żadnych ofiar.

— Chyba go trafiłem… Tak! Gubi atmosferę, ma’am!
— Doskonale, Rafe. Teraz bądź uprzejmy to powtórzyć.
— Aye, aye, ma’am. — Cardones uśmiechnął się szeroko, odpalając szóstą salwę.
Twarz siedzącej obok Carolyn Wolcott pozbawiona była wyrazu; z taka uwagą wprowadzała zmiany w pokładowych systemach obrony radioelektronicznej, w odpowiedzi na wykryte przez sensory zmiany w ECM-ach zbliżających się rakiet.
Druga salwa wystrzelona przez Thunder of God odniosła dokładnie taki sam skutek jak pierwsza. Simonds obrócił, się by zrugać sekcję taktyczną, ale zreflektował się — Ash i jego pomocnicy tkwili skuleni przed konsoletami i gorączkowo próbowali uaktualniać systemy rakietowe. System podawał jednak zbyt wiele danych, z którymi nie wiedzieli, co zrobić. Ich ruchy były gwałtowne i nerwowe; jeżeli ich zwymyśla, jedynie pogorszy sprawę. Komputery proponowały taką ilość rozwiązań, że niedoświadczeni obserwatorzy gubili się w nadmiarze możliwości i wybierali bardziej losowo niż świadomie. Potrzebował Yu i Manninga, ale ich nie było, a nie miał nikogo o podo…
Thunder of God zatrząsł się, gdy dwa kolejne promienie rentgenowskie przebiły się przez jego osłonę i rozpruły opancerzoną burtę.

— Cholera, ale on głupio walczy! — mruknął z niejakim podziwem Venizelos, co Honor potwierdziła ruchem głowy.
Kapitan Saladina rzeczywiście reagował wolno i tępo, można by rzec mechanicznie. Poczuła przypływ nadziei — jeśli będzie dalej tak postępował, mają szansę na…
Chorąży Wolcott przepuściła rakietę, której głowica detonowała piętnaście tysięcy kilometrów od prawej ćwiartki dziobowej, posyłając tuzin promieni laserowych prosto w osłonę burtową. Dwa przeszły przez nią i przez pole siłowe, rozdzierając pancerne płyty poszycia niczym papier.
— Dwa trafienia! Zniszczone działa numer 315 oraz radar numer 5, ma’am. Poważne straty wśród załogi lasera numer 3.
Prawa strona twarzy Honor stężała, gdy słuchała listy strat i zniszczeń.

— Trafiliśmy go! Przynajmniej raz, a…
Potężna eksplozja zagłuszyła ciąg dalszy. Ash omal nie wypadł z fotela, gdy okrętem szarpnęło gwałtownie. światło zgasło, zapaliło się ponownie, a alarmy uszkodzeniowe zawyły w różnych tonacjach.
— Wyrzutnia 21 i graser 1 zniszczone całkowicie! Ciężkie uszkodzenia pokładu hangarowego. Zniszczony przedział 75…
Simonds zbladł, słuchając tej litanii. To było szóste trafienie. Szóste! A oni zdołali trafić ten cholerny krążownik tylko raz. Mimo iż potężny i solidnie zbudowany, Thunder of God nie mógł długo wytrzymać takiej wymiany ciosów i…
Kolejne trafienie szarpnęło okrętem, rozbłysły następne czerwone światełka uszkodzeń. Simonds podjął decyzję:
— Zwrot na prawą burtę o dziewięćdziesiąt stopni i cała naprzód!

— Saladin zmienia kurs, ma’am! — zameldował Cardones i dodał po sekundzie z niedowierzaniem: — Przerywa walkę i ucieka!
Honor także z osłupieniem spoglądała na ekran ukazujący przeciwnika kończącego zwrot o dziewięćdziesiąt stopni. Niestety, był zbyt daleko, by rakiety HMS Fearless mogły trafić w jego nie osłoniętą rufę i żaden nie odlatywałby pełną mocą. Jakkolwiek nieprawdopodobne by to nie było, nie ulegało wątpliwości, że Saladin rzeczywiście uciekał z pełną prędkością.
— Gonimy, ma’am? — Ton Cardonesa nie pozostawiał wątpliwości, że traktował pytanie jako zwykłą formalność, i nie można było mieć doń o to pretensji: okręt miał w pełni sprawne wszystkie wyrzutnie, a właśnie trafił przeciwnika sześć razy, samemu zostając trafionym tylko raz.
Honor jednak nie dała się ponieść entuzjazmowi.
— Nie, Rafe. Zostajemy na pozycji — zdecydowała.
Cardones przez moment wyglądał tak, jakby miał zamiar się zbuntować, nim skinął głową, usiadł głębiej w fotelu i zajął się przenoszeniem rakiet między magazynami artyleryjskimi, żeby wyrównać stany.
— Przepraszam, że ją puściłam, ma’am. — Głos Carolyn Wolcott był przybity, podobnie jak wyraz jej twarzy, gdy spojrzała na Honor. — Wyskoczyła nagle, omijając przeciwrakietę, i nie zdążyłam już…
— Dobrze się spisałaś, Carolyn — przerwała jej łagodnie, lecz stanowczo Honor.
Cardones potwierdził to, unosząc głowę znad ekranu.
Chorąży Wolcott przez chwilę spoglądała to na jedno, to na drugie, nim uśmiechnęła się słabo i wróciła do swego ekranu. Honor zaś dała znak Venizelosowi, który rozpiął uprząż antyurazową fotela, wstał i podszedł do niej.
— Tak, ma’am,?
— Miałeś rację co do jego stylu walki. To było żałosne.
— Zgadza się, ma’am — podrapał się po brodzie. — Przypominało aż za bardzo symulację… jak byśmy walczyli tylko z ich komputerami.
— Sądzę, że tak właśnie było — powiedziała cicho, rozpinając uprząż fotela.
Oboje podeszli do stanowiska taktycznego i odtworzyli na ekranie zapis krótkiego starcia. Trwało ono mniej niż dziesięć minut. Po obejrzeniu go Honor potrząsnęła głową i stwierdziła:
— Wątpię, żebyśmy mieli do czynienia z załogą rekrutującą się z szeregów Ludowej Marynarki.
— Co?! — Venizelos prawie ryknął, czym prędzej więc spacyfikował obsadę mostka wzrokiem i dodał już znacznie ciszej: — Nie sądzi pani chyba, że Haven dało takiej bandzie lunatyków nowy krążownik liniowy?!
— Przyznaję, że brzmi to nieprawdopodobnie — zgodziła się, drapiąc czubek nosa i przyglądając się ekranowi taktycznemu. — Zwłaszcza że utrzymali swego dowódcę na Breslau, ale żaden ich oficer nie walczyłby w ten sposób. On walczył z własnym okrętem, Andy, zupełnie jakby go nie znał i nie miał pojęcia, do czego jest zdolny…
Przerwała i wzruszyła wymownie ramionami.
— Może Ludowa Republika zorientowała się, w co tym razem wdepnęła, ma’am — zasugerował po namyśle Venizelos. — Może się wycofali, zostawiając tylko zabawki?
— Nie wiem… — Powoli podeszła do swojego fotela. — Jeżeli się wycofali, dlaczego nie zabrali Saladina? Chyba że… chyba że z jakichś powodów nie zdołali go zabrać… No cóż, tak czy siak, w żaden sposób nie zmienia to naszego zadania.
— Ale może ułatwić wykonanie go i to poważnie, skipper.
— Raczej utrudnić, Andy. Jeżeli na pokładzie są fanatycy religijni z Masady, to naprawdę nie wiadomo, co zrobią, ale jedno jest prawie pewne: jeśli będą mieli okazję, nie zawahają się przed ostrzelaniem Graysona pociskami nuklearnymi. Mogą być tępi i niedoświadczeni, ale mają do dyspozycji nowoczesny krążownik liniowy, a to naprawdę dobry i potężny okręt. A na dodatek tym razem popełnili tyle błędów, że czegoś się na nich muszą nauczyć. — Odchyliła się na oparcie fotela i dodała, spoglądając mu prosto w oczy. — Jeżeli wrócą, wrócą sprytniejsi i niebezpieczniejsi, Andy.



ROZDZIAŁ XXXIII


Thunder of God zataczał szeroki łuk, próbując znaleźć się za okrętami przeciwnika, a na jego pokładzie drużyny awaryjne pracowały gorączkowo, usuwając zniszczenia. Gdy pełen wykaz uszkodzeń i strat spłynął na mostek, Matthew Simonds wysłuchał go w osłupiałym milczeniu, ponieważ nie mieściło mu się w głowie, by tak postrzelany okręt zachował prawie pełną zdolność bojową. Każda jednostka, na której dotąd latał, zostałaby zniszczona przy takich trafieniach, a Thunder of God pomimo ziejących wyrw w kadłubie stracił tylko jedną wyrzutnię i jedno ciężkie działo z uzbrojenia burtowego.
Simonds nawet nie klął, obserwując z rezygnacją, jak okręty tej szatańskiej służki wykonują ciaśniejszy skręt, powtarzając jego manewr i nadal blokując mu drogę. Powoli docierało doń, dlaczego Yu mógł być tak pewien, że zniszczy przeciwnika — Thunder of God był wytrzymalszy i silniejszy, niż ośmieliłby się marzyć… Wraz z tą wiedzą przyszła też świadomość, jak nieudolnie próbował użyć tego doskonałego narzędzia za pierwszym razem.
Ponownie sprawdził dane na ekranie taktycznym — ponad dwie godziny temu przerwał walkę i obecnie od przeciwnika dzieliło go szesnaście koma pięć minuty świetlnej. Workman zapewniał go, że w ciągu pół godziny skończy najważniejsze naprawy, co jeszcze dobitniej uświadamiało mu, jak źle rozegrał to starcie. Pozwolił nierządnicy dyktować warunki walki, co odbiło się na jej wyniku. Miał przynajmniej dwa dni, nim zjawi się pomoc wysłana przez tą dziwkę, jej Królową, a zmarnował już dość czasu, dając się oszukiwać, zamiast kontynuować Dzieło Boże. Zdecydowany nie marnować go więcej, wstał i podszedł do stanowiska taktycznego, gdzie Ash konferował z asystentami.
— I cóż, poruczniku? — spytał.
— Skończyliśmy analizy, sir. Przepraszam, że trwało to tak długo, ale…
— Nie szkodzi, poruczniku. — Wypadło to ostrzej niż planował, spróbował więc łagodzić ton uśmiechem.
Zdawał sobie sprawę, że Ash i jego ludzie byli prawie tak zmęczeni jak on sam, bo przeprowadzili analizy z instrukcjami obsługi na kolanach, by zrozumieć, co podawały komputery. Był to jeden z powodów, dla których zdecydował się stracić czas, próbując wymanewrować przeciwnika, choć był prawie pewien, że to się nie uda. Nie miał jednakże zamiaru ponownie wdawać się w walkę, dopóki Ash nie zrozumie i nie przyswoi tego, czego mógł się nauczyć z przebiegu starcia.
— Rozumiem wasze problemy — powiedział znacznie łagodniej. — Powiedz mi, czego się dowiedzieliście?
— Tak, sir… — Ash wziął głęboki oddech i spojrzał w zapiski. — Ich rakiety, mimo że są mniejsze, mają lepszą elektronikę i skuteczniej przenikają przez naszą obronę radioelektroniczną. Zaprogramowaliśmy kontroli ognia wszystkie stosowane przez nich metody, które zdołaliśmy zidentyfikować. Jestem pewien, że sięgną po nowe, ale większość z tego, co dotąd wykorzystali, wyeliminowaliśmy. Jeżeli chodzi o ich obronę przeciwrakietową, boje i zagłuszacze mają naprawdę dobre, ale przeciwrakiety i działka laserowe tylko trochę lepsze od naszych. Uzyskaliśmy dobre odczyty używanych przez nich emisji dezorientujących i wprowadziliśmy je do modułów samonaprowadzających rakiet. Sądzę, że w następnym starciu trudniej im będzie wytrącić nasze rakiety z właściwego namiaru.
— Doskonale, poruczniku Ash. A nasza obrona przeciwrakietowa?
— Przykro mi, sir, ale mamy za mało doświadczenia, by je ręcznie obsługiwać. — Pomocnicy Asha spuścili wzrok, ale Simonds tylko skinął głową, pozwalając Ashowi mówić dalej. — Uaktualniliśmy bazę danych o znane sposoby przenikania i przeprogramowaliśmy główne systemy w oparciu o ekstrapolację analiz pierwszego ataku. Stworzyliśmy też program zagłuszająco-dezorientujący kierowany przez komputer ogniowy. Nie zapewni to takiej elastyczności jak doświadczeni operatorzy, ale ponieważ najsłabszym ogniwem naszego systemu jest człowiek, program powinien okazać się skuteczniejszy niż używany dotąd.
Widać było, że niełatwo przyszło mu to wyznać, ale zrobił to, spoglądając w oczy Simondsa i nie spuszczając wzroku, nawet gdy skończył.
— Rozumiem. — Simonds wyprostował się i pomasował dający coraz bardziej znać o sobie kręgosłup.
— Mamy uaktualniony kurs?
— Oczywiście, sir — zapewnił oficer astrogacyjny.
— W takim razie wracamy. — Simonds uśmiechnął się do Asha prawie po ojcowsku. — I damy porucznikowi Ashowi szansę zademonstrowania efektów swych wielogodzinnych wysiłków.

— Saladin wraca, skipper! — oznajmił Cardones.
Honor starannie umieściła kubek z kakao w uchwycie w poręczy fotela i spojrzała na swój ekran taktyczny. Saladin znajdował się w odległości prawie trzystu milionów kilometrów, ale zbliżał się z przyspieszeniem prawie cztery i pół kilometra na sekundę kwadrat.
— Ja pani sądzi, o co mu tym razem chodzi, ma’am?
— Sądzę, że przemyślał, co mu zrobiliśmy, i uważa, że już wie, gdzie popełnił błędy, wraca więc, by nam odpłacić za poprzednie lanie, Andy.
— Sądzi pani, że zbliży się tak, by móc użyć dział?
— Ja bym tak zrobiła na jego miejscu, ale pamiętasz tę historyjkę o najlepszym szermierzu na świecie? — Uśmiechnęła się złośliwie, widząc głupią minę Venizelosa. — Najlepszy szermierz nie obawia się drugiego w kolejności, tylko najgorszego szermierza na świecie, bo nie jest w stanie przewidzieć, co idiota zrobi.
Pierwszy oficer pokiwał głową ze zrozumieniem, a Honor przełączyła moduł łączności na częstotliwość Troubadoura. Zanim jednak zdążyła otworzyć usta, widoczny na ekranie McKeon uśmiechnął się smętnie.
— Słyszałem, co pani powiedziała Andy’emu — powiedział. — I chciałbym, żeby się pani myliła, ale ku swemu szczeremu żalowi wiem, że tak nie jest.
— Na pewno sporo się nauczył od ostatniego razu. A to oznacza, że tym razem skoncentruje ogień na jednym z nas, Alistair.
— Wiem, ma’am. — McKeon nie powiedział nic więcej — i nie musiał, gdyż oboje wiedzieli na kim.
Troubadour jako najsłabszy był łatwiejszy do zniszczenia, a oprócz pozbycia się jednej z dwóch wrogich jednostek, dawało to Saladinowi dodatkową korzyść — eliminowało jedną czwartą wyrzutni, którymi dysponował przeciwnik.
— Trzymaj się blisko — poradziła. — Obojętnie, o co mu tym razem chodzi, i tak zacznie od pojedynku rakietowego, chcę więc, żebyś był wewnątrz mojego perymetru obrony przeciwrakietowej.
— Aye, aye, skipper.
— Rafe — poleciła, spoglądając na Cardonesa — przekaż porucznikowi Harrisowi, żeby cię zmienił. Zabierz Carolyn i bosmanmata Killiana i odpocznijcie trochę. Mamy co najmniej cztery godziny, prawie pięć, nim Saladin znajdzie się w odległości umożliwiającej skuteczny ostrzał. Chcę, żebyście wszyscy byli wtedy na tyle wypoczęci, na ile to możliwe.

Simonds rozsiadł się wygodnie w miękkim fotelu kapitańskim.
Z jednej strony chciałby zbliżyć się jak najbardziej i zniszczyć oba okręty przeciwnika raz na zawsze. Z drugiej się bał. Thunder of God oberwał solidnie w pierwszym spotkaniu i rozsądek nakazywał przekonać się najpierw, na ile Ash faktycznie poprawił ich możliwości obronne. Dlatego też rozkazał zmniejszyć prędkość i trzymać się bliżej granicy skutecznego ognia, niż miałby na to ochotę.
Oczywiście ladacznica też zrobiła zwrot, opóźniając rozpoczęcie walki, a przedłużające się oczekiwanie zdecydowanie źle działało na jego nerwy. Bawiła się z nim już czternaście godzin, a siedział na mostku od czterdziestu pięciu, w trakcie których zdołał jedynie parę razy się zdrzemnąć, co w sumie niewiele dawało. W żołądku miał mnóstwo kwasów i zbyt wiele kawy i miał tego wszystkiego dość. Chciał, żeby to się wreszcie skończyło — żeby wszystko się skończyło.

— Dąży do pojedynku rakietowego — ocenił z obrzydzeniem Rafe Cardones, który właśnie wrócił na swoje stanowisko, przejmując dyżur od porucznika Harrisa.
Ten niesmak w połączeniu z wywołanym przez bezczynne oczekiwanie napięciem omal nie doprowadził Honor do ataku głupawego chichotu.
— Nie narzekaj, Rafe. Jeżeli on nie chce wchodzić w zasięg dział, to ja na pewno nie będę tego żałować.
— Wiem, skipper, tylko… — Cardones umilkł, sprawdzając obliczenia, i oznajmił po chwili: — Za dziesięć minut będzie w zasięgu, prędkość zbliżeniowa wyniesie wówczas czterysta kilometrów na sekundę.
— Proszę posłać załogi do wyrzutni, poruczniku — poleciła formalnie Honor.
Odległość dzieląca przeciwników spadła do sześciu koma osiem miliona kilometrów, gdy Thunder of God wystrzelił pierwszą salwę rakiet, do których komputerów samonaprowadzających wpisano wszelkie poprawki taktyczne, na jakie wpadł do tej pory porucznik Ash. Tym razem krążownik natychmiast przeszedł na ogień ciągły — druga salwa opuściła wyrzutnie w piętnaście sekund po pierwszej, a trzecia w tyle samo po niej, podobnie jak czwarta. Zanim rakiety pierwszej salwy dotarły do przeciwnika, Thunder of God wystrzelił dwieście szesnaście pocisków.
Na ich spotkanie leciały nieco mniej liczne, ale również wyposażone w uaktualnione oprogramowanie rakiety wystrzelone przez oba okręty Królewskiej Marynarki.
— Koncentruje ogień na Troubadourze — ocenił napiętym głosem Cardones.
—  „Yankee 3”, Alistair — poleciła Honor.
— Aye, aye, ma’am. Rozpoczynam „Yankee 3” — potwierdził beznamiętnie McKeon.
— Sternik, plan „Yankee 2” — rozkazała.
— Aye, aye, ma’am… jest „Yankee 2” — potwierdził bosmanmat Killian.
Fearless zwolnił, przyjmując pozycję bliżej Saladina, Troubadour zaś wleciał za niego, ukrywając znaczną część kadłuba i emisji energetycznych za większym okrętem, tak jednak, by nie blokować sobie możliwości prowadzenia ognia. Manewr nie mógł być do końca skuteczny, bowiem Saladin zdążył w czasie pierwszego starcia uzyskać dokładne skany obu okrętów i większości rakiet nie da się ogłupić, tym bardziej że dotrą do nich, mając możliwość manewrowania, ale było to wszystko, co mogła zrobić, by ochronić słabszy okręt.
— Plan ogniowy „Delta” — rozkazała.
— Aye, aye, ma’am… Jest plan ogniowy „Delta” — potwierdziła chorąży Wolcott spokojnym głosem i Honor poczuła dumę, która zniknęła, gdy spojrzała na ekran taktyczny i zobaczyła, ile rakiet wystrzelił dotąd w ich kierunku Saladin.
Krążownik liniowy miał znacznie pojemniejsze magazyny amunicyjne, co właśnie wykorzystał, Fearless z kolei dysponował nowymi wyrzutniami Mark Vllb mogącymi strzelać co jedenaście sekund — oznaczało to, że przy ogniu ciągłym był w stanie wystrzelić o dwadzieścia procent rakiet więcej od przeciwnika i Honor korciło, by to wykorzystać, ale po pierwsze wyczerpałoby to znacznie szybciej pokładowe zapasy rakiet, a po drugie — odległość od celu była zbyt duża, by w ten sposób marnować amunicję.

Simonds wyszczerzył zęby w drapieżnym uśmiechu, widząc, że wysiłki Asha przynoszą rezultaty. Boje i zagłuszacze przeciwnika były o pięćdziesiąt procent mniej skuteczne, zaś Ash i jego ludzie, uwolnieni od konieczności koordynowania obrony przeciwrakietowej, znacznie szybciej dostosowywali programy rakiet i taktykę do używanych przez drugą stronę środków obronnych.
Mimo dzielącej okręty odległości, nieomal czuł, pod jaką presją znajdują się odpowiedzialni za obronę przeciwrakietową na pokładach okrętów ladacznicy. Siedem rakiet z pierwszej salwy przedarło się przez antyrakiety i choć działka laserowe zniszczyły wszystkie, nim znalazły się w zasięgu, szybkość, z jaką Ash wystrzelił kolejne salwy, powodowała, że na unieszkodliwienie każdej następnej będą mieli mniej czasu. A więc rakiety zaczną trafiać w cel…
Oderwał wzrok od ekranu, by sprawdzić skuteczność własnej obrony przeciwrakietowej. I serce mu urosło — zmiany wprowadzone przez Asha w pokładowych ECM-ach dały lepsze efekty, niż mógł się spodziewać. Dziesięć rakiet z pierwszej salwy straciło namiar i zmieniło kursy na niegroźne, a przeciwrakiety i sprzężone działka laserowe bez trudu zniszczyły sześć pozostałych.
Minęło pięć minut. Sześć… osiem… dziesięć… A Carolyn Wolcott jakimś cudem udawało się powstrzymać każdą wystrzeloną przez Saladina rakietę. Nie mogło to trwać w nieskończoność, tym bardziej że przeciwnik przystosował taktykę do ujawnionych możliwości obronnych znacznie szybciej niż poprzednio. Jego ogień był celniejszy i cięższy i tym razem nic nie wskazywało na to, by miał zamiar przerwać walkę. Cardones trafił go jak dotąd trzy razy, bez żadnego widocznego efektu — tym razem kapitan Saladina ignorował uszkodzenia i nie zmieniał ani kursu, ani siły ognia.

Simonds zaklął, gdy kolejne trafienie wstrząsnęło okrętem, ale zaraz potem jego przekrwione oczy zapłonęły blaskiem, a obsługa sekcji taktycznej wrzasnęła radośnie.
HMS Troubadour został trafiony tylko jednym promieniem laserowym, ale było to trafienie solidne — cała wyrzutnia wraz z obsługą zniknęła w potężnej eksplozji, a poszarpane blachy nie opancerzonego kadłuba rozkwitły niczym płatki upiornego kwiatu, wypuszczając w przestrzeń powietrze z rozhermetyzowanych przedziałów bojowych. Okręt nie wypadł jednak z kursu, i ciągnąc za sobą chmurę krystalizującego się błyskawicznie gazu i rozmaite szczątki, nadal strzelał ze wszystkich działających wyrzutni.
Honor skrzywiła się boleśnie, obserwując na ekranie trafienie niszczyciela. Załoga Saladina nauczyła się więcej, niż sądziła, tak jeśli chodzi o obronę, jak i o atak. Lepiej zaprogramowane ECM-y w połączeniu z cięższym uzbrojeniem przeciwrakietowym pozwalały przeciwnikowi niszczyć jej rakiety ze zbyt wielką skutecznością, a każde trafienie przez jego rakiety powodowało większe zniszczenia, niż te zadane przez pociski Cardonesa.
Powinna była zgodzić się na jego sugestię i ścigać Saladina, gdy ten przerwał pierwsze starcie. Nie dać niedoświadczonej załodze czasu na zapoznanie się z praktycznymi możliwościami uzbrojenia i na otrząśnięcie się z szoku. Tylko że wtedy nie ufała własnym podejrzeniom i dała się przekonać nie tylko potrzebie pozostania między Saladinem a Graysonem, ale przede wszystkim pragnieniu przeżycia.
Przygryzła wargę, obserwując, jak kolejna rakieta zostaje zniszczona niebezpiecznie blisko Troubadoura. Miała okazję pokonać przeciwnika, gdy był jeszcze niedoświadczony i niezgrabny, i nie wykorzystała jej. Teraz ginęli przez to jej ludzie. I miała świadomość, że zginie ich jeszcze więcej.

— Patrzcie! Patrzcie! — rozdarł się nagle ktoś w tyle mostka Thunder of God.
Simonds odwrócił się jak ukąszony, gotów skląć winnego za złamanie dyscypliny, ale kątem oka dostrzegł kolejne dwie rakiety przechodzące przez obronę przeciwrakietową okrętów wszetecznicy.

— Bezpośrednie trafienie wyrzutni numer 9 i lasera numer 6, sir! — zameldował porucznik Cummings. — Oba stanowiska zniszczone całkowicie wraz z obsługą. Ciężkie straty w obsadzie centrali kierowania ogniem i sekcji łączności.
Alistair McKeon potrząsnął głową niczym posłany na deski bokser. W powietrzu wirowały drobiny kurzu i czuć było smród spalonej izolacji oraz słodkawy odór spalonego ludzkiego mięsa, które przedostały się na mostek, nim odcięto wentylację łączącą go z centralą. W tle słyszał czyjeś gwałtowne torsje.
— Beta 15 wyłączona z akcji, skipper! — dodał Cummings i po chwili ciszy oświadczył beznamiętnie: — Tracę lewoburtową osłonę od grodzi 42 do rufy, sir.
— Sternik, obrót! — warknął McKeon. Troubadour obrócił się posłusznie, ustawiając się najpierw ekranem, a potem prawą burtą do Saladina. — Ognia z prawej burty!
Thunder of God został trafiony kolejny raz, ale Simonds nie zwracał już na to uwagi — przepełniało go poczucie niezniszczalnej siły. Stracił dwa działa, radar, dwa emitery promieni ściągających i jedną wyrzutnię. A okręt nadal był zdolny do walki. Na ekranie wyraźnie widać potrzaskane blachy poszycia i inne szczątki gubione przez niszczyciela. Thunder of God odpalił kolejną salwę przy wtórze entuzjastycznych okrzyków dyżurnej wachty. On sam zaczął walić pięścią w poręcze, obserwując lecące rakiety.

Pot kapał kroplami z twarzy Cardonesa na konsolę taktyczną. Algorytmy programów wojny elektronicznej stosowane przez Saladina zmieniały się płynnie i błyskawicznie w porównaniu z artretyczną niemal powolnością tych z pierwszego spotkania. A obrona przeciwrakietowa krążownika liniowego zdawała się wręcz przewidywać posunięcia jego rakiet. Czuł zdesperowanie i zmęczenie Carolyn i zdawał sobie sprawę, że coraz więcej rakiet przedostaje się przez obronę, by jeszcze bardziej zmasakrować Troubadoura, ale nie mógł jej pomóc. Jedyną szansę stanowiło znalezienie luki w pancerzu Saladina — inaczej wszyscy byli już martwi. Wiedział, że musi taką lukę znaleźć — to było jego zadanie. Po prostu musi!

— O jasna cho…! — Głos porucznika Cummingsa umilkł z jednoznaczną gwałtownością.
Sekundę później reaktor numer 1 wyłączył się awaryjnie, a ekran Troubadoura zafalował, gdy reaktor numer 2 przejął pełne obowiązki.
Z kontroli awaryjnej nie nadszedł już ani jeden meldunek. Z tego prostego powodu, że nie pozostał tam nikt żywy.
— Ogień ciągły ze wszystkich wyrzutni!
Honor z kamienną twarzą słuchała fali uszkodzeń spływającej na mostek Troubadoura. Zużycie amunicji było mniej istotne, niż odciągnięcie ognia przeciwnika od niszczyciela, nim nie będzie za…
Głośnik nagle umilkł, spojrzała więc na ekran wizualny i ogarnęło ją przerażenie — Troubadour przełamał się w jednej trzeciej długości od rufy, a zaraz potem rufowy fragment eksplodował niczym miniaturowe słońce.

Na mostku Thunder of God rozległy się wiwaty, do których dołączył baryton Simondsa, walącego z radości pięściami o poręcze fotela. Na ekranie widać było już tylko jeden pogański okręt blokujący drogę do planety Heretyków. Mimo żądzy krwi i mordu, które go przepełniały, zauważył jednak nagłe zwiększenie szybkości ognia krążownika.
W następnej chwili jego okrętem targnął wybuch, gdy trafił weń następny promień rentgenowskiego lasera, niszcząc za jednym zamachem dwie wyrzutnie.
— Ash, zabij wreszcie tą cholerną dziwkę! — ryknął, przekrzykując wycie alarmów uszkodzeniowych.

Teraz przyszła kolej na HMS Fearless.
Alarmy wyły potępieńczo. Honor zmusiła się do oderwania wzroku i myśli od Troubadoura. Na żal i ból przyjdzie czas później — jeżeli będzie „później”. Nie mogła pozwolić sobie na bezczynność po śmierci przyjaciół, bo zginęliby przez to następni.
— Ster, plan „Hotel 8”! — rozkazała sopranem, w którym nie było śladu żadnego uczucia.
— Straciliśmy łącze z rufowym pierścieniem napędowym, skipper! — zameldował komandor Higgins z kontroli awaryjnej. — Możemy wyciągnąć najwyżej dwieście sześćdziesiąt g!
— Przywróć mi to połączenie, James.
— Spróbuję, ale przy grodzi 320 jest duże przebicie kadłuba, skipper. Co najmniej godzinę zajmie przeciągnięcie nowego kabla.
Fearless zatoczył się po kolejnym trafieniu.
— Bezpośrednie trafienie w przedział łączności — zameldowała ponuro, łamiącym się głosem porucznik Metzinger. — Żaden z moich ludzi nie przeżył. Żaden!
Dwa kolejne lasery rozorały burtę Thunder of God i Simonds nawet nie miał czasu zakląć — rakiety nadlatywały tak szybko, że nawet komputerowo sterowane sprzężone działka laserowe nie były w stanie zniszczyć ich wszystkich. Jedyną pociechę stanowił fakt, że obrona przeciwrakietowa tamtego okrętu miała te same problemy, a Thunder of God był znacznie, ale to znacznie wytrzymalszy. Nagłe migotanie ekranu HMS Fearless napełniło go otuchą.
— Cała naprzód! — warknął z morderczym błyskiem w oczach. — Zmniejszymy odległość i wykończymy dziwkę z dział!
Fearless zataczał się jak pijany, gdy kolejne głowice umykały Carolyn Wolcott. Ostatnie trafienie zniszczyło dwie wyrzutnie i Cardones zaczynał być zdesperowany. Trafiał Saladina częściej, niż tamtemu udawało się trafić Fearless, a wyglądało na to, że nie przynosi to żadnego efektu. Jemu zaś pozostało dziewięć wyrzutni…
Nagle zamarł, spoglądając na odczyty widoczne na ekranie. To nie mogła być prawda! Jedynie kretyn zaprogramowałby w ten sposób obronę antyrakietową! Ale jeżeli Honor miała rację co do załogi Saladina…
Analizy były zgodne i jednoznaczne — ECM-y Saladina znajdowały się w całości pod kontrolą komputera, a ponieważ walka trwała wystarczająco długo, jego własne komputery wychwyciły prawidłowość. Kombinacja wybierana była losowo i ze skomplikowanych sekwencji, ale trwała czterysta sekund i za każdym razem zaczynała się od tego samego. Potem była nie do przewidzenia, ale co czterysta sekund boje emitowały takie same sygnały pozorujące.
Nie miał czasu na konsultację z dowódcą, toteż błyskawicznie zmienił kolejność ładowania, zaprogramował odpowiednio komputery samonaprowadzające rakiet i wstrzymał ogień. Ignorując skonsternowane spojrzenia wszystkich wokół, wpatrywał się w chronometr, i gdy nadeszła właściwa chwila, nacisnął czerwony przycisk, wystrzeliwując specjalną salwę.
Dziewięć rakiet mknęło przez przestrzeń. Komputery Thunder of God zamrugały w cybernetycznym odpowiedniku zdziwienia, bowiem pociski leciały w nietypowy sposób — ciasną falangą, czyli najgorszym z możliwych, gdyż najłatwiejszym do zniszczenia przez nowoczesną obronę przeciwrakietową szykiem. Tyle że trzy należące do pierwszego szeregu nie miały głowic, lecz potężne ECM-y i tak silne zagłuszacze, że oślepiały wszystkie aktywne i pasywne sensory w okolicy, tworząc za sobą nieprzeniknioną ścianę interferencji. Ani sensory krążownika liniowego, ani sześciu lecących za nimi rakiet nie były w stanie jej przeniknąć. Operator zorientowałby się, że musi istnieć poważny powód, dla którego oficer ogniowy HMS Fearless dobrowolnie oślepił własne rakiety, ale dla komputera było to jedynie pojedyncze źródło zagłuszania, toteż wystrzelił ku niemu dwie przeciwrakiety i przestał się nim interesować.
Jedna rakieta z zagłuszaczem została zniszczona, ale dwie pozostałe leciały dalej, dezorientując wszystkie znajdujące się w przestrzeni przeciwrakiety wystrzelone przez Thunder of God. A potem, w ostatniej chwili, rozdzieliły się na boki, umożliwiając złapanie namiaru sześciu lecącym za nimi rakietom przeprowadzonym bezpiecznie przez najgroźniejszy etap obrony.
Sprzężone działka laserowe otworzyły ogień, gdy komputery pokładowe krążownika liniowego zarejestrowały nagłe zagrożenie, ale nie miały wiele czasu na jego zlokalizowanie, wycelowanie i trafienie, a komputery rakiet były ściśle zaprogramowane, namierzyły więc cel błyskawicznie. Dwie z nich padły łupem działek laserowych, ale ostatni kwartet przedarł się przez zaporę laserowego ognia. Na konsoli porucznika Asha zawył alarm zbliżeniowy.
Ash odwrócił się do ekranu i zamarł — miał mniej niż sekundę, by zrozumieć, że przeciwnik w jakiś sposób zdołał tak zaprogramować rakiety, by wykorzystały one jego własny system emiterów pozorujących — rakiety używały ich sygnałów dezorientujących jako promienia prowadzącego, traktując emitery jako cel. Potem już nie miał czasu na nic, bo pociski dotarły do celu.

Dwie zmieniły się w jaśniejsze od słońca kule plazmy, które wstrząsnęły okrętem jak zabawką, waląc w jego osłonę burtową z siłą, jaką dają dwa ważące siedemdziesiąt osiem ton młoty poruszające się z jedną czwartą prędkości światła. Te dwie były jednakże niegroźne w porównaniu z dwoma następnymi, gdyż osłona burtowa została poważnie nadwerężona…
Kolejne trafienie zniszczyło następne dwie wyrzutnie, ale zamiast przygnębienia zdawało się to wywoływać na obsadzie mostka wręcz odwrotny skutek. Tuż po trafieniu ktoś zawył radośnie, a po sekundzie dołączyli do niego inni. Honor wpatrywała się z osłupieniem w ekran taktyczny. To, co widziała, było niemożliwe! Nikt nie był w stanie przeprowadzić starych rakiet z głowicami nuklearnymi przez obronę nowoczesnego okrętu wojennego! A Rafe Cardones jakimś cudem tego dokonał!
Nie udało mu się co prawda zaliczyć bezpośredniego trafienia i Saladin wyłonił się z eksplozji dwóch supernowych, ale w jakim stanie. Ekran zamigotał kilkakrotnie, lewoburtowa osłona nie istniała, a z rozprutego kadłuba w kilkunastu miejscach wylatywało powietrze i szczątki. Przetrwał jednak i zdołał ustawić się górnym ekranem w kierunku następnej salwy zbliżających się rakiet. Ekran przestał migotać i okręt zaczął się oddalać z pola walki z pełną szybkością.
Saladin uciekał tak szybko, jak mógł, a HMS Fearless był zbyt poważnie uszkodzony, by go ścigać.



ROZDZIAŁ XXXIV


Dwa ciężko uszkodzone okręty krążyły wokół Yeltsina, a ich załogi robiły wszystko, co mogły, by zlikwidować jak najwięcej uszkodzeń i jak najszybciej przywrócić im dalszą zdolność prowadzenia walki. Równocześnie personel medyczny toczył własne bitwy o uratowanie jak największej ilości połamanych, popalonych rannych. Wszyscy na pokładach obu jednostek zdawali sobie sprawę, że kolejne starcie jest nieuniknione, i wiedzieli, że będzie to ostateczna walka.
Honor słuchała meldunków i starała się nie okazać rosnącego poczucia przygnębienia i bezradności. Cała sekcja łączności została zniszczona i okręt stał się ślepy, głuchy, niemy i głupawy, a to był dopiero początek złych wiadomości. Ponad jedna czwarta załogi była martwa lub ciężko ranna, dzięki czemu komandor Brenthworth znalazł zajęcie — koordynował działanie ekip awaryjnych na stanowiska na mostku, zwalniając porucznika Allgooda, którego komandor Higgins pilnie potrzebował do innych zadań. Allgood był bowiem jego zastępcą.
Cały rufowy pierścień napędu nie działał, na lewej burcie ocalał jeden graser i osiem wyrzutni, a co gorsza, uszkodzenie magazynów i osiem minut ciągłego ognia doprowadziło do spadku ilości nadających się do wystrzelenia rakiet do mniej niż stu. Połowa głównych urządzeń radarowych, obie zastępcze instalacje radarowe i dwie trzecie pasywnych sensorów przestały istnieć. Dopóki ubrani w kombinezony próżniowe ludzie Higginsa nie przywrócą łączy z rufowym pierścieniem napędu, Fearless dysponował ledwie jedną trzecią przyspieszenia osiąganego przez Saladina. A nawet jeśli im się uda, tyle węzłów uległo zniszczeniu lub uszkodzeniu, że wszystko, na co będzie stać okręt, to dwa koma osiem kilometra na sekundę kwadrat. Jeżeli kapitan Saladina domyśli się prawdy, po prostu ucieknie, nie wdając się w walkę. Już oddalił się dziewięćdziesiąt cztery miliony kilometrów — jeśli odleci jeszcze o dwie minuty świetlne, Fearless nie będzie w stanie go znaleźć, pozbawiony własnych sensorów grawitacyjnych i pomocy Troubadoura przy odbiorze meldunków nadawanych przez satelity.
Stłumiła żal i ból, które odezwały się natychmiast, gdy tylko pomyślała o Troubadourze — na nie przyjdzie czas. później. Choć niełatwo było zmusić się do myślenia — na pokładzie niszczyciela znajdowało się prawie trzysta osób, a naprawdę niewielu z nich miało szansę przeżyć przełamanie się okrętu i wybuch rufowej części.
Jedyna nadzieja w tym, że Saladin także był poważnie uszkodzony. Może Rafe zdołał go tak zmasakrować, że nie będzie zdolny do dalszej walki. Bo jeżeli zaatakuje ponownie, nie widziała sposobu, żeby Fearless mógł go powstrzymać.

Simonds zmusił się do pozostania w bezruchu, gdy sanitariusze zakładali mu ostatni szew na rozcięte czoło. Przyjęcia środka przeciwbólowego odmówił, zdając sobie sprawę, że po nim zasnąłby na pewno. Sanitariusz wzruszył ramionami i odszedł, bo pracy miał aż za duże — na pokładzie było ponad tysiąc dwustu zabitych i tyle samo rannych. Większość stanowili pozbawieni skafandrów próżniowych żołnierze.
Uprząż antyurazowa uratowała Simondsowi życie — co prawda pękła, ale na tyle zamortyzowała dzikie wstrząsy okrętu, że uderzenie w krawędź ekranu, które powinno zakończyć się rozbiciem czaszki, skończyło się jedynie utratą przytomności i głębokim rozcięciem czoła. Co prawda głowa bolała go zgoła upiornie, ale żył. Humoru nie poprawiło mu także to, czego się dowiedział, gdy się ocknął.
Jego zastępca nakazał przerwanie walki i oderwanie się od przeciwnika, i trudno było mieć o to do niego pretensje. Ostatnie raporty o uszkodzeniach nadeszły dobre pięć minut później, podjął więc najrozsądniejszą możliwą decyzję, nie wiedząc, w jakim stanie znajduje się okręt. A był on dość opłakany. Co prawda pole siłowe i pancerz burtowy ochroniły przed promieniowaniem większość załogi, ale lewa burta była bardziej dziurawa od sitka, a z całego uzbrojenia pozostały mu trzy działa i cztery wyrzutnie, prawie wszystkie pozbawione łącz, z centralą kierowania ogniem czy mostkiem. Możliwe do osiągnięcia przyspieszenie spadło o dwadzieścia pięć procent, sensory grawitacyjne przestały istnieć, połowa innych, w tym wszystkie lewoburtowe, także. A najgorsze było to, że praktycznie nie istniała osłona lewej burty — te generatory i emitery, które ocalały, Workman zdołał co prawda pospinać tak, że ich emisje pokrywały całą długość burty, ale osłona miała ledwie jedną piątą mocy, a pole siłowe tak cząsteczkowe, jak i elektromagnetyczne zniknęły. Jedynie głupi samobójca próbowałby wystawić tę burtę na ostrzał więcej niż trzech rakiet. Trzecia musiała się przebić.
Z drugiej strony, tak uzbrojenie, jak i osłona prawej burty pozostały nienaruszone…
Dotknął szwów i poczuł, że mimo zmęczenia myśli układają mu się nagle w logiczny ciąg, a umysł przestaje zakrywać mgła. Ta służebnica szatana nadal stała mu na drodze, sprzeciwiając się Woli Bożej. Owszem, miał poważnie uszkodzony okręt, ale jej okręt też musiał silnie ucierpieć. Sprawdził informacje o jednostkach klasy Star Knight w bazie danych i porównał je z ilością rakiet wystrzelonych dotąd przez HMS Fearless — nawet jeżeli nie został uszkodzony żaden magazyn amunicyjny, i tak gonili resztkami.
Spojrzał na ekran taktyczny, czując rosnącą nienawiść na widok pozycji przeciwnika — nadal znajdował się między nim a Graysonem. Nie wiedział, w jaki sposób suka śledziła każdy jego ruch, ale nie dbał już o to. Wypełniał misję zleconą przez Boga i wiedział, co musi zrobić. Świadomość ta przynosiła mu zresztą ulgę po wahaniach i komplikacjach ostatnich dni.
— Kiedy lewoburtowa osłona zostanie wzmocniona? — spytał.
— Za czterdzieści minut, sir — odparł Workman. — Na pewno do pięćdziesięciu procent mocy.
— Dobrze. — Simonds skinął z zadowoleniem głową i zwrócił się do oficera astronawigacyjnego: — Chcę mieć obliczony kurs prosto na Graysona!

— Saladin zmienia kurs, skipper!
Honor uniosła głowę, słysząc głos Cardonesa, i poczuła wewnętrzny chłód. Kapitan Saladina zdecydował się wreszcie — nie manewrował, by wyminąć jej okręt, po prostu go zignorował i wziął kurs bezpośrednio na Graysona. Oczywiste było, co zamierzał. I równie oczywiste było co ona musi zrobić, bowiem nie miała żadnego wyboru. Odchrząknęła i poleciła cicho:
— Połącz mnie z komandorem Higginsem. Mark.
— Tak jest, ma’am… Komandor Higgins na linii, ma’am.
— Higgins, słucham? — W głośniku rozległ się zmęczony głos.
— James, tu kapitan. Kiedy skończycie to podłączenie?
— Jeszcze z dziesięć minut, ma’am. Może trochę mniej.
— Potrzebuję go zaraz — oświadczyła zwięźle. — Saladin wraca.
Zapadła chwila martwej ciszy, którą przerwał równie rzeczowy głos pierwszego mechanika:
— Rozumiem, ma’am. Zrobię, co będę mógł.
— Dziękuję, James. — Odwróciła się wraz z fotelem i spojrzała na DuMorne’a. — Zakładają, że za dziesięć minut będziemy mieli do dyspozycji to, co zostało z rufowego pierścienia. Gdzie możemy przechwycić Saladina?
Bez trudu wyczuła reakcję obecnych na słowo „przechwycić”. Nie był nią zachwyt. DuMorne pochylił się bez słowa nad klawiaturą i zameldował po kilkunastu sekundach:
— Przy tych założeniach spotkamy się z nim w minimalnej odległości stu pięćdziesięciu dwóch kilometrów od planety za sto siedemdziesiąt pięć minut, ma’am, z prędkością dwadzieścia sześć tysięcy sześćdziesiąt osiem kilometrów na sekundę… W zasięgu rakiet znajdziemy się jedenaście minut wcześniej.
— Rozumiem. — Potarła czubek nosa, opanowując emocje: jej załoga zasłużyła na lepszy los, ale nie mogła go jej zapewnić. — Steve, podaj sternikowi nowy kurs, bosmanmacie Killian, chcę, żebyśmy cały czas lecieli zwróceni dennym ekranem do Saladina.
— Aye, aye, ma’am.
Fearless rozpoczął zwrot, a Honor odwróciła się do Cardonesa.
— Namiar na Saladina możemy uzyskać dzięki radarowi, ale śledzenie rakiet poprzez ekran będzie raczej trudne, Rafe — powiedziała spokojnie i dostrzegła zrozumienie w jego oczach, ale musiała dokończyć: — Zamierzam cały czas utrzymywać okręt zwrócony ekranem ku niemu. Nie mamy dość rakiet, by odpowiadać ogniem przez cały ten czas, a jeżeli zaczniemy strzelać i przestaniemy, zorientuje się, że skończyła się nam amunicja, i ucieknie nam. Dlatego chcę zbliżyć się na bezpośrednią odległość i użyć broni energetycznej. Opracuj plan ogniowy oparty o salwę lewoburtową z odległości dwudziestu tysięcy kilometrów.
Cardones po prostu skinął głową, ale ktoś inny westchnął. I nie dziwiła się mu — to nie była odległość bezpośrednia, to była odległość samobójcza.
— Nie będzie wiedział, w którym momencie obrócimy się do niego burtą i otworzymy ogień, co powinno dać nam czas na przynajmniej jedną salwę, a przy tej odległości grubość osłon nie będzie miała znaczenia — dodała równie spokojnym i rzeczowym głosem. — Liczę na ciebie, Rafe, bo jeśli nam teraz ucieknie, już nie zdołamy go dogonić. Traf go tą pierwszą salwą, a potem strzelaj, jak długo będziesz mógł, obojętnie co się będzie działo.

Simonds uśmiechał się paskudnie, gdy Thunder of God przyspieszał, kierując się ku planecie Grayson. Teraz ladacznicy nie uratują cwane manewry. Nadal mogła przechwycić, ale jeśli to zrobi, to tym razem na jego warunkach. Według obliczeń, spotkanie powinno nastąpić sto pięćdziesiąt dwa miliony kilometrów od Graysona, ale był pewien, że Fearless nie przetrwa aż tak długo.

— Andy?
— Tak, ma’am?
— Idź na rufę do zapasowego stanowiska dowodzenia i weź ze sobą Harrisa. Dopilnuj, żeby był na bieżąco z planem ogniowym Cardonesa.
Venizelos zacisnął usta i skinął głową.
— Rozumiem, skipper — zawahał się przez moment i podał jej rękę.
Honor uścisnęła ją bez słowa.
Komandor porucznik Andreas Venizelos skinął ponownie głową, odwrócił się i sztywno pomaszerował do windy.

Oba okręty leciały kursami zbieżnymi i jasne było, że żaden nie zmieni toru lotu. Wyzwanie zostało rzucone i przyjęte, toteż musiały spotkać się w określonym punkcie przestrzeni, a dalej poleci tylko jeden z nich. Innej możliwości nie było i wiedzieli o tym wszyscy na ich pokładach.
— Sto minut do spotkania, sir — zameldował oficer astrogacyjny.
Simonds spojrzał pytająco na Asha.
— Jeżeli cały czas będzie leciał zwrócony ekranem do nas, niewiele zdołam mu zrobić, sir — wyjaśnił porucznik. — Czysty strzał będę miał dopiero, gdy zwróci się do nas burtą, żeby otworzyć ogień.
— W takim razie postaraj się najlepiej, jak potrafisz — odparł Simonds i odwrócił się do ekranu taktycznego, na którym czerwony punkt oznaczający HMS Fearless posuwał się po przewidywanym kursie.
Wiedział, że tym razem nie będzie pojedynku rakietowego — Harrington zamierzała dolecieć na minimalną odległość i obrócić się burtą do niego dopiero, gdy znajdzie się w zasięgu dział. Jej okręt nie mógł przetrwać wymiany ognia laserowego z tak małej odległości, ale nie ulegało także wątpliwości, że Thunder of God ucierpi straszliwie. Zdawał sobie z tego sprawę i akceptował to, co nieuniknione, bowiem wiedział także, że będzie w stanie zaatakować potem Graysona.
Był tego pewien, bowiem Bóg nie dopuściłby do innego finału.
Żaden z uszkodzonych i na wpół oślepionych przeciwników nie dysponował możliwością dostrzeżenia czegoś, co miało miejsce w dalszej odległości. Dlatego też załoga żadnego z nich nie wiedziała o licznych śladach wyjścia z nadprzestrzeni, które pojawiły się równocześnie w odległości dwudziestu trzech minut i szesnastu sekund świetlnych od gwiazdy zwanej Yeltsin. Oznaczały one pojawienie się w układzie planetarnym szesnastu krążowników liniowych wraz z eskortą.
— Mamy wyraźne odczyty sygnatur napędu i mas, sir — zameldował kapitan Edwards. — Ten na kursie 314 to krążownik liniowy, ten na kursie 324 to Fearless. Po Troubadourze nie ma śladu.
— Rozumiem. — Hamish Alexander starał się trzymać emocje na wodzy, choć sens wypowiedzi kapitana jego okrętu flagowego był jasny: jeśli sensory HMS Reliant nie widziały Troubadoura, znaczyło to, że niszczyciel już nie istnieje.
Przez całą drogę był niemal pewien, że przybędą za późno, pomimo zdjęcia części blokad z hipernapędu. Teraz wiedział, że się nie spóźnili, i zadowolenie walczyło w nim o lepsze z żalem wywołanym utratą dobrego okrętu.
Podzielił swoje jednostki na cztery grupy po cztery krążowniki liniowe w każdej, ustawiając je tak, by po wyjściu z nadprzestrzeni tworzyły półsferę między Graysonem a Yeltsinem, a z nadprzestrzeni wyszedł praktycznie w trybie awaryjnym. W efekcie niektórzy członkowie załogi nadal wymiotowali, ale z pasma alfa wyskoczył z największą możliwą prędkością i okazało się, że bardzo dobrze zrobił. Grupa Relianta znajdowała się najbliżej obu jednostek, a bliżej Graysona niż one, co dawało odległość od Saladina dwunastu minut świetlnych i przy prędkości zbliżeniowej wynoszącej prawie dwadzieścia tysięcy kilometrów na sekundę oznaczało, że przechwycą go na pięć minut sześć sekund świetlnych przed planetą, a w maksymalnym zasięgu rakiet znajdą się prawie trzy sekundy świetlne wcześniej.
Oznaczało to, krótko mówiąc, że zdążyli. Pomimo minimalnych szans, pomimo straty Troubadoura, zdążyli na czas, by uratować Graysona i HMS Fearless.
— Nie rozumiem, dlaczego Saladin jeszcze nie ucieka — zdziwił się Edwards. — Chyba jego kapitan nie jest aż takim kretynem, by uważać, że się przez nas przebije.
— Kto może wiedzieć, jak myśli i co czuje fanatyk religijny? O ile taki osobnik w ogóle myśli. — Alexander uśmiechnął się złośliwie i wbił wzrok w ekran taktyczny.
Kurs, jakim leciał Fearless, brutalnie jednoznacznie precyzował zamiary Harrington. Niczego innego zresztą nie spodziewał się po takim jak ona oficerze, ale był wdzięczny losowi, że nie musiała do końca udowadniać swej determinacji. Co w niczym nie zmniejszało jego podziwu dla jej odwagi.
Spojrzał na Alice Truman i pierwszy raz, odkąd przybyła na pokład, zobaczył, jak nieco opuszcza ją napięcie. Przyprowadziła odsiecz dwa pełne dni wcześniej, niż wydawało się to możliwe, i dzięki temu Fearless i jego załoga przeżyją. Wiedział z jej raportu, że krążownik stracił sensory grawitacyjne, co w połączeniu z brakiem Troubadoura oznaczało, że nie może odbierać meldunków nadawanych przez satelity zwiadowcze. Czyli Harrington nie ma szansy dowiedzieć się o jego przybyciu, jak długo sam jej tego nie powie.
— Oficer łączności, proszę przygotować się do nagrania i wysłania wiadomości dla HMS Fearless.
— Aye, aye, sir… Jestem gotów, sir.
— Doskonale. Proszę nagrywać: „Kapitan Harrington, mówi admirał White Haven z pokładu HMS Reliant. Zbliżam się z kierunku 031 wraz z Osiemnastą Flotyllą Krążowników Liniowych. Jestem w odległości dwunastu i pół minuty świetlnej i oceniam, że za osiemdziesiąt dwie minuty będę miał w zasięgu Saladina. Proszę oderwać się od przeciwnika i zostawić resztę nam. Wykonała pani swój obowiązek. White Haven, bez odbioru”.
— Nagrane, sir! — zameldował porucznik Harry z szerokim uśmiechem.
— Więc proszę to jak najszybciej wysłać — polecił Alexander, odpowiadając mu równie radosną miną.

Odległość zmniejszała się, a Honor spokojnie czekała. Wiedziała, że ta walka może mieć tylko jedno zakończenie, i pogodziła się z tym w chwili, w której Saladin skierował się prosto ku Graysonowi. Bała się — byłaby nienormalna, gdyby się nie bała — i podobnie jak wszyscy chciała żyć, ale nakładając oficerski mundur Królewskiej Marynarki, przyjęła na siebie, oprócz zaszczytu służenia Królowej i Królestwu, określone obowiązki. Fakt, że Grayson nie stanowił integralnej części Gwiezdnego Królestwa Manticore, był bez znaczenia.
— Joyce?
— Tak, ma’am?
— Posłuchałabym muzyki, Joyce. Porucznik Metzinger wytrzeszczyła oczy, niezdolna wykrztusić słowa, i Honor uśmiechnęła się lekko.
— Puść przez głośniki Siódmą Hammerwella, dobrze?
— Siódma Hammerwella. — Joyce Metzinger doszła do siebie z widocznym trudem. — Rozumiem, ma’am.
Honor zawsze lubiła muzykę Hammerwella — być może dlatego, że podobnie jak ona pochodził z planety Sphinx i we wszystkim, co skomponował, czuło się zimne, majestatyczne piękno jej ojczystej planety. Teraz, słysząc pierwsze akordy dzieła, które uważała za jego szczytowe osiągnięcie, rozparła się wygodnie w fotelu, przymknęła oko i zanurzyła się w muzyce największego kompozytora Gwiezdnego Królestwa Manticore. Załoga w pierwszym momencie słuchała z niedowierzaniem dobiegających z głośników dźwięków. Zaskoczenie szybko ustąpiło miejsca zrozumieniu, a w wielu wypadkach zadowoleniu, gdy rozległy się dźwięki strumieni i leśnego wiatru.
HMS Fearless leciał ku przeciwnikowi przy dźwiękach Salutu dla wiosny.
— Fearless nadal nie zmienia kursu, sir — zameldował kapitan Hunter.
Alexander zmarszczył brwi — wiadomość musiała dotrzeć do Harrington około pięciu minut temu, dlaczego więc nie zmieniła ani odrobinę kursu?!
Sprawdził czas: do nadejścia odpowiedzi zostało przy tej odległości pięć do sześciu minut, zmusił się więc do spokojnego czekania.
— Może się obawiać, że Saladin ostrzela planetę, jeśli tylko da mu ku temu okazję — powiedział, patrząc na Huntera, ale sam nie wierzył w to, co mówił.
— Przechwycenie za siedemdziesiąt pięć minut — zameldował oficer astrogacyjny.
Simonds bez słowa skinął głową.
Hamish Alexander zaczął się niepokoić — przebywał w systemie ponad pół godziny, a Harrington nadal utrzymywała pierwotny kurs, dążąc do starcia, którego nie miała prawa przeżyć, i było to postępowanie kompletnie pozbawione sensu. Miał cztery krążowniki liniowe osłaniane przez dwanaście lżejszych jednostek i nie było sposobu, by Saladin był w stanie go wymanewrować, a przy prędkości, z jaką poruszały się już jego okręty, nie mógł go również wyprzedzić w dotarciu do Graysona. Biorąc to pod uwagę, jak też przewagę ognia, jaką dysponowały jego okręty, nie istniał żaden sensowny powód, dla którego Harrington nadal utrzymywała samobójczy kurs. Co prawda Fearless znajdował się jeszcze daleko poza zasięgiem rakiet Saladina, ale jeżeli nie zmieni kursu, to za dziesięć minut sytuacja ulegnie zmianie.
— Dobry Boże! — dobiegł go nagle zduszony szept Alice Truman, spojrzał więc na nią zaskoczony: była blada jak ściana i z osłupieniem wpatrywała się w ekran taktyczny.
— O co chodzi, komandor Truman?
— Ona nie wie, że tu jesteśmy — powiedziała zdławionym głosem. — Nie odebrała pańskiej wiadomości, sir; widocznie Fearless został pozbawiony łączności w poprzednim starciu!
Alexander znieruchomiał, a w jego oczach rozbłysło nagłe zrozumienie. Tak właśnie musiało być — Harrington straciła Troubadoura i leciała z przyspieszeniem wynoszącym ledwie dwa i pół kilometra na sekundę kwadrat, co oznaczało poważne uszkodzenia okrętu. Mogła mieć całkowicie zniszczoną łączność, nie tylko sensory grawitacyjne…
Odwrócił się do swego szefa sztabu i spytał:
— Kiedy znajdziemy się w maksymalnym zasięgu rakiet, Byron?
— Za trzydzieści dziewięć minut sześć sekund, sir.
— A kiedy kursy Saladina i Fearless się zetkną?
— Za dziewiętnaście minut, sir — odparł zwięźle Hunter i Alexander zacisnął zęby.
Ból był tym większy, że nastąpił po pierwszej, odruchowej radości. Dwadzieścia minut — mniej niż nic w skali galaktyki, a w tej sytuacji różnica o podstawowym znaczeniu. Te dwadzieścia minut oznaczało bowiem, że jednak nie zdążyli na czas. Albo inaczej — zdążyli, by uratować Graysona, ale przybyli zbyt późno dla załogi HMS Fearless, której ostatnią walkę i śmierć będą mogli jedynie bezczynnie obserwować.

Umilkły ostatnie akordy Salutu dla wiosny i Honor odetchnęła głęboko. Wyprostowała się w fotelu i spojrzała na Cardonesa.
— Ile zostało do przechwycenia, Rafe? — spytała spokojnie.
— Osiemnaście minut, skipper… sześć i pół do wejścia w maksymalny zasięg rakiet.
— Doskonale. — Położyła ręce precyzyjnie na poręczach fotela i poleciła: — Stan gotowości dla obrony przeciwrakietowej.

— Kapitanie Edwards!
— Słucham, milordzie? — Głos kapitana Relianta był stłumiony. Ostatni akt niedawnej tragedii obserwował na ekranie taktycznym, zaciskając bezsilnie pięści.
— Zwrot wszystkich jednostek o dziewięćdziesiąt stopni na prawą burtę. Proszę natychmiast wystrzelić pełną salwę burtową w Saladina.
— Ale… — bąknął zaskoczony Edwards, nim ugryzł się w język.
— Proszę wykonać natychmiast, kapitanie Edwards!
— Aye, aye, sir!
Bryan Hunter spojrzał spod oka na admirała, odchrząknął i powiedział cicho:
— Sir, odległość wynosi ponad sto milionów kilometrów. Nie zdołamy trafić go…
— Znam odległość od Saladina, Bryan — Alexander nie podniósł głowy znad ekranu taktycznego fotela — ale to wszystko, co możemy zrobić. Może Harrington zauważy rakiety na radarze… jeśli jeszcze ma jakiś radar. Saladin także może mieć poważnie uszkodzone sensory i nie próbuje uciec, bo nikt na jego pokładzie również nie wie, że tu jesteśmy. Jeżeli się dowie, może zrezygnować z walki. Może zresztą jakimś cudem go trafimy, jeżeli nie zmieni kursu!
W końcu uniósł głowę i szef sztabu poznał po jego oczach, że chwyta się rozpaczliwie cienia nadziei.
— To wszystko, co możemy zrobić — powtórzył Alexander zrezygnowany.
Krążowniki Osiemnastej Flotylli zwróciły się burtami do przeciwnika i wystrzeliły salwy burtowe, przechodząc natychmiast na ogień ciągły, wystrzeliwując łącznie trzy salwy w pół minuty.
Saladin wystrzelił pierwszą salwę, ale zmasakrowane sensory HMS Fearless dostrzegły rakiety dopiero, gdy te znalazły się w odległości pół miliona kilometrów, co dało Cardonesowi i Wolcott ledwie siedem sekund na zniszczenie ich, czyli zbyt mało czasu na użycie przeciwrakiet. Po drugim spotkaniu nauczyli się jednak znacznie więcej o możliwościach rakiet Saladina niż porucznik Ash o ich możliwościach obronnych i odpowiednio przeprogramowali ECM-y pokładowe i boje. W efekcie trzy czwarte rakiet straciło namiar i poleciało w różnych kierunkach, nie wyrządzając żadnych szkód. Komputerowo sterowane sprzężone działka laserowe zajęły się pozostałymi i z pierwszej salwy ani jedna nie dotarła do celu.
Ale za nią leciały następne i to lawinowo, gdyż Saladin przeszedł na ogień ciągły. Większość jego rakiet eksplodowała, rozbijając się na ekranie, ale sporo przelatywało nad lub pod nim. Przeciwrakiety i działka niszczyły większość z nich, ale nie były w stanie unieszkodliwić wszystkich i alarmy uszkodzeniowe ponownie rozbrzmiały gdy kolejne przedziały traciły hermetyczność, ginęli dalsi ludzie, a następne stanowiska ogniowe przestawały istnieć.
Mimo to Fearless parł wytyczonym kursem, a na jego mostku panowała cisza. Honor Harrington siedziała wyprostowana i nieruchoma w fotelu kapitańskim niczym w oku cyklonu i wpatrywała się w ekran taktyczny, na którym powoli przeskakiwały sekundy.
Do momentu przechwycenia pozostało siedem minut.

Simonds już nawet nie klął, obserwując z niedowierzaniem ekran taktyczny. Fearless ciągle się zbliżał mimo lawiny ognia. Thunder of God wystrzeliwał siedemdziesiąt dwie rakiety na minutę i stany magazynów artyleryjskich topniały w oczach. A przeciwnik nie odpowiedział choćby jedną rakietą, za to parł stałym kursem przez morze ognia i widok ten pomimo wściekłości i zmęczenia pierwszy raz napełnił serce Simondsa strachem. Trafiał — wiedział o tym z meldunków Asha — i wywoływał spore zniszczenie. A Fearless trwał dalej, niczym przeznaczenie, którego nawet śmierć nie zdoła zatrzymać.
Obserwując pozostający za nim ślad wyciekającej z rozprutego kadłuba atmosfery, przypominający smugę krwi, próbował zrozumieć jego dowódcę i nie mógł. Harrington była poganką, bezbożnikiem i kobietą. Co dawało jej taką siłę woli i upór, że gardziła śmiercią?!

— Przechwycenie za pięć minut, skipper.
— Rozumiem. — W chłodnym sopranie nie było śladu żadnych uczuć.
Znajdowali się pod ostrzałem od sześciu minut i zostali trafieni dziewięć razy, z czego dwa poważnie. A ogień Saladina będzie stawał się tym skuteczniejszy, im mniejsza będzie dzieląca obie okręty odległość.
Potężna salwa mknęła przez przestrzeń — osiemdziesiąt cztery rakiety wystrzelone przez cztery krążowniki liniowe, poruszające się z prędkością prawie trzydziestu tysięcy kilometrów na sekundę. Za nią mknęła druga, a potem jeszcze jedna, ale miały do pokonania niesamowicie dużą odległość.
Ich napędy przestały działać po trzech minutach, gdy znajdowały się o dwanaście koma trzy miliona kilometrów, lecąc z prędkością prawie stu sześciu kilometrów na sekundę. Teraz poruszały się torem balistycznym, niewidoczne dla nikogo, także dla sensorów HMS Reliant. Hamish Alexander mógł jedynie obserwować pusty ekran i czekać, czując, że zamiast żołądka ma kawał lodowatego metalu.
Od wystrzelenia rakiet minęło trzynaście minut — nawet przy tej prędkości będą potrzebowały jeszcze czterech minut, by znaleźć się w pobliżu celu, a przy takiej odległości szanse trafienia malały drastycznie z każdą mijającą sekundą.

Krążownikiem wstrząsnęły kolejne dwa trafienia w lewą burtę, tak bliskie w czasie, że zlały się w jedno.
— Wyrzutnia numer 6 i laser numer 8 zniszczone, ma’am — zameldował komandor Brenthworth. — Doktor Montoya informuje, że przedział 240 został rozpruty i zdehermetyzowany.
— Proszę potwierdzić — powiedziała spokojnie i zamknęła na moment zdrowe oko; przedział 240 został zamieniony na tymczasowy szpital, gdy ranni przestali mieścić się w izbie chorych.
Miała nadzieję, że większość uratują kokony środowiskowe, ale wiedziała, że oszukuje sama siebie — z przebywających tam rannych szansę ocalenia mieli naprawdę nieliczni.
Fearless szarpnął się ponownie i na mostek spłynęły kolejne meldunki o zniszczeniach i stratach, ale czas płynął nieustannie i to było jedyne pocieszenie. Zostały jeszcze cztery minuty, kiedy musiała być ruchomym celem. Potem, jeśli jej okręt będzie jeszcze istniał, odpowie wreszcie ogniem.

— Przechwycenie za trzy minuty pięć sekund — oznajmił chrapliwie Ash.
Simonds skinął głową i chwycił poręcze fotela. Koniec świata miał się zaraz zacząć.

— Rakiety powinny znaleźć się w odległości bezpośredniego ataku… teraz! — oświadczył nieswoim głosem kapitan Hunter.
Alarm zbliżeniowy zawył na pulpicie porucznik Asha w momencie, w którym na ekranie radaru pojawiło się mrowie czerwonych punktów zbliżających się z dużą prędkością. Ash wytrzeszczył oczy — zbliżały się niewiarygodnie szybko, i nie miało prawa ich tam być.
A były. Przebyły ponad sto milionów kilometrów, podczas gdy Thunder of God cały czas leciał im na spotkanie. Brak napędów pomógł im w ukryciu się przed działającymi jeszcze sensorami krążownika liniowego, a radar tak małe obiekty był w stanie wykryć z odległości nieco większej niż pół miliona kilometrów, co przy prędkości, z jaką leciały, dawało załodze zaledwie pięć sekund na reakcję.
— Rakiety w namiarze 352! — krzyknął i Simonds podskoczył.
Spojrzał na swój ekran radarowy i zamarł.
Jedynie pięć rakiet znajdowało się na tyle blisko, by móc zagrozić Thunder of God. Żadna nie miała napędu na poprawki kursu, ale krążownik od ponad dwóch godzin leciał prostym, stałym kursem, nie wykonując żadnych manewrów, toteż pociski przeleciały przed jego dziobem i skręciły na tyle, na ile pozwoliły im strumieniowe silniczki manewrowe. Nie był to duży skręt, lecz dziób okrętu osłaniał tylko pancerz. Wszystkie rakiety eksplodowały równocześnie i znaczna część promieni laserowych z ich głowic trafiła w cel.
Thunder of God prawie stanął dęba, gdy kilkanaście laserów trafiło w lewą burtę i dziób, prując pancerz, otwierając przedział za przedziałem i niszcząc wszystko, co napotkały na swej drodze. Część dziobowa praktycznie przestała istnieć, a Simonds stał się prawie przezroczysty ze strachu, gdy dostrzegł na ekranie, że w ślad za pierwszą nadlatuje druga salwa.
— Prawo na burt! — ryknął.
Sternik posłuchał rozkazu, natychmiast kładąc okręt w ciasny skręt, by bezbronny i poharatany dziób przestał stanowić idealny cel dla rakiet, i Simonds poczuł ulgę.
A potem zrozumiał, co zrobił.
— Anuluję ten rozkaz! — zawył. — Powrót na poprzedni kurs!
— Robi zwrot! — krzyknął uradowany i zaskoczony równocześnie Rafe Cardones.
Honor podskoczyła na fotelu. To, co widziała, było niemożliwe, bowiem nie istniał żaden powód, by…
— Obrót na lewą burtę! — rozkazała. — Wszystkie działa: ognia!

— Ognia z dziobowych dział! — krzyknął zdesperowany Simonds.
Thunder of God zbyt wolno reagował na stery, co pogarszało tylko skutki błędu Simondsa. Powinien był nakazać dokończenie pełnego zwrotu i obrót, by chronić nadwątloną osłonę lewej burty i ustawić się ekranem do nadlatujących rakiet i prawą burtą do przeciwnika. Otrzymujący sprzeczne rozkazy sternik próbował wrócić na pierwotny kurs, ale nie zrobił obrotu, przez co okręt przez kilka sekund był zwrócony dziobem do HMS Fearless.
Z dziobowego uzbrojenia Thunder of God niewiele zostało, ale dwa grzbietowe lasery umieszczone na górnej powierzchni kadłuba strzelały z pełną szybkością do celu, który znalazł się bezpośrednio przed dziobem. Pierwsze strzały trafiły w ekran, ale Fearless już się obracał, by stanąć burtą do przeciwnika, i następne promienie laserowe przeniknęły przez osłonę, zniszczyły pancerz burtowy, który z tej odległości nie stanowił żadnej przeszkody, i rozpruły kadłub, z którego zaczęło wylatywać powietrze oraz rozmaite szczątki.
W następnej sekundzie jednak to, co pozostało z uzbrojenia burtowego ciężkiego krążownika, odpowiedziało ogniem: cztery działa laserowe i trzy graser wystrzeliły pierwszą salwę i natychmiast przeszły na ogień ciągły.
A dziobu krążownika liniowego nie chroniła żadna osłona.
Matthew Simonds miał ułamek sekundy, by zdać sobie sprawę, że zawiódł swego Boga, nim HMS Fearless zmienił jego okręt w oślepiającą kulę ognia, gdy któryś z promieni laserowych trafił w reaktor.



ROZDZIAŁ XXXV


Honor Harrington weszła na pokład HMS Reliant przy wtórze świstu trapowego. Nimitz wyprostował się dumnie na jej ramieniu. Niewiele brakowało, by stanęła jak wryta, zdołała się jednak opanować i tylko wytrzeszczyła zdrowe oko. Oprócz bowiem pełnej formalnej warty trapowej, oczekiwali na nią: admirał White Haven, ambasador Langtry, admirał Wesley Matthews i Protektor Benjamin Mayhew. Oddając honory, zastanawiała się, o co tu chodzi, bowiem oficjalnie została wezwana na rutynowe spotkanie z admirałem Alexandrem przed odlotem do domu, gdzie Fearless na dłużej miał wylądować w stoczni remontowej.
Hamish Alexander poczekał, aż Protektor i sir Anthony Langtry zajmą miejsca, usiadł w swoim fotelu i kolejny raz przyjrzał się z namysłem siedzącej przed nim kobiecie. Wyglądała na spokojną mimo zaskoczenia, które musiała odczuwać, ale była to poza — świadczyło o tym nieco nerwowe zachowanie treecata. Przypomniało mu się pierwsze spotkanie, na którym zjawiła się bez Nimitza. Wówczas także była niezwykle spokojna i opanowana, a przybyła, by złożyć meldunek o stratach. Z taką obojętnością mówiła o zniszczeniach i zabitych, że w pierwszym momencie go odrzuciło — sprawiała wrażenie, jakby ludzie nic jej nie obchodzili, jakby uważała, że zabici i ranni to zniszczone i uszkodzone systemy uzbrojenia, które można naprawić lub wymienić jak inne części okrętu. A o zabitych i niepotrzebnych należy zapomnieć.
A potem nadszedł meldunek, że komandor McKeon zdołał jakimś sposobem upchnąć prawie stu ludzi w jedynej sprawnej pinasie i wystartować wraz z nimi tuż przed zniszczeniem Troubadoura. I maska obojętności pękła. Widząc, jak próbuje się odwrócić, by ukryć łzy płynące ze zdrowego oka, i jak drżą jej ramiona, stanął tak, by osłonić ją przed spojrzeniami członków swego sztabu. Strzegł jej tajemnicy, bowiem zrozumiał, że ma do czynienia z kimś wyjątkowym, zrozumiał, że maska obojętności jest tak gruba, gdyż ból i żal, które ukrywa, są zbyt wielkie i zbyt silne.
Przypomniał też sobie inny dzień. Dzień, w którym z kamienną twarzą i w zupełnym milczeniu obserwowała spotkanie zboczeńców, którzy zgwałcili i zamordowali jeńców z HMS Madrigal, z katem. Nie było to miłe widowisko, ale Honor nie drgnęła nawet powieka — jak wtedy, gdy leciała, przebijając się przez ostrzał Saladina. Nie uczestniczyła w egzekucji dla przyjemności i nie robiła tego dla siebie, lecz dla tych, którzy nie mogli tego zobaczyć, jak też dlatego, że była zdecydowana dopilnować, by sprawiedliwości stało się zadość. Wtedy dopiero w pełni ją zrozumiał.
I nie wstydził się przyznać, że jej zazdrości. Był od niej dwa razy starszy, miał za sobą karierę, z którą niewielu mogło się równać, uwieńczoną właśnie zakończonym podbojem systemu Endicott, a mimo to jej zazdrościł. Z podległych jej okrętów ocalały dwa bardziej przypominające wraki niż krążowniki Królewskiej Marynarki. Straciła dziewięciuset ludzi, a trzystu było ciężko rannych. I nigdy nie uwierzy — podobnie jak on nigdy by na jej miejscu nie uwierzył — że straty te nie byłyby niższe, gdyby lepiej dowodziła. Myliła się oczywiście. Nic i nikt nie był w stanie pomniejszyć tego, co ona i jej podkomendni osiągnęli. Tego, co jej ludzie zrobili dla niej, ponieważ jest tym, kim jest i jest taka, jaka jest.
Odchrząknął i gdy odwróciła się, by spojrzeć na niego zdrowym okiem, ponownie znalazł się pod wrażeniem jej czystej, niepowtarzalnej atrakcyjności. I to mimo faktu, że połowę twarzy miała sparaliżowaną, a na oku anachroniczną piracką przepaskę. Wolał nie zastanawiać się, jakie wywierała wrażenie przed zranieniem…
— Najwyraźniej zaprosiłem panią na pokład nie tylko z powodu tradycyjnego spotkania przed odlotem do domu, kapitan Harrington — powiedział cicho.
— Rzeczywiście, sir? — W jej głosie słychać było jedynie uprzejme zainteresowanie, toteż uśmiechnął się i odchylił fotel.
— Ano rzeczywiście. Widzi pani, w ciągu ostatnich dni między Manticore a Graysonem panowała raczej ożywiona wymiana korespondencji — wyjaśnił Alexander, przestając się uśmiechać. — Znalazł się w niej między innymi dość ostry protest od niejakiego Reginalda Housemana.
W twarzy Harrington nie drgnął ani jeden mięsień.
— Z żalem informuję panią, kapitan Harrington, że Lordowie Admiralicji zdecydowali umieścić w pani aktach pisemną naganę. Żadne bowiem, najpoważniejsze nawet powody, a nie wątpię, że takie właśnie zaistniały, nie usprawiedliwiają królewskiego oficera, który fizycznie zaatakował cywilnego reprezentanta Korony. Ufam, że nigdy już nie będę zmuszony przypominać pani o tym.
— Ja także, sir — odparła i nie ulegało żadnej wątpliwości, że ma zupełnie co innego na myśli.
W jej głosie nie było arogancji czy oburzenia albo poczucia krzywdy. Nie było też śladu żalu czy przeprosin.
— Żebyśmy się dobrze zrozumieli, kapitan Harrington. — Alexander pochylił się nad stołem. — Nikt nie kwestionuje pani osiągnięć w tym systemie, a żaden oficer Królewskiej Marynarki nie będzie tracił sympatii na kogoś takiego jak pan Houseman. Martwię się nie o niego, ale o panią.
Coś błysnęło w tym ciemnym oku o migdałowym kształcie. Honor przekrzywiła lekko głowę, a Nimitz powtórzył jej gest, przyglądając się Alexandrowi zielonymi ślepiami.
— Jest pani nadzwyczajnym oficerem — dodał, ignorując jej nagły rumieniec — ale nie jest pani pozbawiona wad. Bezpośrednie, szybkie działanie, zwłaszcza pod wpływem silnego impulsu, nie zawsze jest najrozsądniejsze, tym bardziej jeśli istnieją świadkowie takiego zachowania. Istnieją także granice, których musimy przestrzegać wszyscy; jeżeli będzie je pani zbyt często przekraczać, pani kariera szybko dobiegnie końca. A to uważałbym za niepowetowaną stratę tak dla pani, jak i dla Królewskiej Marynarki. Niech pani do tego nie dopuści.
Jeszcze przez moment spoglądali sobie w oczy, nim Honor leciutko skinęła głową.
— Rozumiem, sir — powiedziała już zupełnie innym tonem.
— To dobrze. — Alexander ponownie odchylił się na oparcie fotela. — Bo teraz jestem zmuszony zrobić rzecz najgorszą z pedagogicznego punktu widzenia. Otóż informuję panią, że nie licząc skłonności do wycierania podłogi jej dyplomatami, Jej Królewska Mość jest z pani całkiem zadowolona. W rzeczy samej, jak rozumiem, ma zamiar wyrazić pani podziękowanie osobiście, kiedy tylko wróci pani na Manticore. Nie wątpię, że hm… wyrówna to z nawiązką wszystkie potencjalne konsekwencje nagany.
Rumieniec na prawej połowie twarzy Honor pogłębił się i po raz pierwszy, odkąd się poznali, wyglądała na zawstydzoną.
— Pragnę panią także poinformować, że niejaki Alfredo Yu, ostatnio kapitan Ludowej Marynarki, został wraz z prawie dwustoma ludźmi odnaleziony przez nas w systemie Endicott i poprosił Koronę o azyl polityczny. — Honor wyprostowała się w fotelu, przyglądając mu się z wyraźnym zainteresowaniem, i Alexander uśmiechnął się lekko. — Mam zamiar wysłać go na pokładzie pani okrętu i oczekuję, że okaże mu pani uprzejmość należną jego randze.
Skinęła bez słowa głową.
— To byłoby właściwie wszystko, co miałem do powiedzenia. — Alexander pokiwał głową. — Jak sądzę, teraz przyszła kolej na Protektora Benjamina Mayhewa, który z tego, co wiem, także chciałby panią o czymś powiadomić.
I zwrócił się z uprzejmym ukłonem w stronę władcy Graysona.
Honor poszła w jego ślady.
— A chciałbym, kapitan Harrington. — Mayhew uśmiechnął się szeroko. — Mieszkańcy planety Grayson nigdy nie zdołają odpowiednio pani podziękować za to, co pani zrobiła, ale zdajemy sobie sprawę z długu, jaki mamy nie tylko wobec pani, kapitan Harrington, ale także wobec pani załogi i pani Królestwa, i pragniemy wyrazić swą wdzięczność w konkretniejszy niż słowa sposób. Otóż zgodnie z zezwoleniem królowej Elżbiety udzielonym poprzez sir Anthony’ego proszę panią o podpisanie naszego traktatu z Królestwem Manticore w jej imieniu.
Honor z trudem złapała oddech, a Mayhew uśmiechnął się smutno.
— Podpisałby go admirał Courvosier, gdyby żył — dodał. — Uważam, że nie ma nikogo bardziej odpowiedniego, by go zastąpić, i proszę, by dokończyła pani jego ostatnie dzieło. Zrobi to pani?
— Ja… — przerwała i odchrząknęła. — Będę zaszczycona. Bardziej niż zaszczycona, gdyż…
Tym razem umilkła i tylko potrząsnęła głową, niezdolna wypowiedzieć choćby słowo.
— Dziękuję — powiedział miękko Mayhew, po czym nieco zmienił ton. — W takim razie pozostały jeszcze dwie sprawy nieco innej natury. W związku z korzyściami gospodarczymi, jakie odniesiemy z nowych stosunków z Królestwem Manticore, spodziewamy się zwiększyć ilość naszych farm orbitalnych oraz ludności w znacznie szybszym niż dotąd tempie. Dlatego też na moją prośbę Izba zgodziła się udzielić zezwolenia na zorganizowanie nowej domeny na południowym kontynencie. Za pani przyzwoleniem zamierzamy ją nazwać Domeną Harrington i poprosić panią, by przyjęła pani dziedziczny tytuł Patrona.
Szok poderwał Honor na nogi tak gwałtownie, że Nimitz omal nie stracił równowagi i nie zjechał na podłogę.
— Protektorze… nie mogę… to znaczy pan nie może… — zamilkła bezradnie, zdając sobie sprawę, że zaczyna bełkotać bez sensu.
Desperacko próbowała znaleźć właściwe słowa, by wyrazić swe uczucia, ale nie bardzo jej się to udawało. Zaskoczenie i niedowierzanie połączone ze wspomnieniem tego, że gdy tu przybyła, potraktowano ją jak dziwadło, odebrało jej zdolność artykułowanej mowy.
— Proszę usiąść, kapitan Harrington — powiedział łagodnie Mayhew, i widząc, jak posłusznie wykonuje jego polecenie, uśmiechnął się złośliwie. — Jestem pragmatykiem i proszę, żeby się pani zgodziła z wielu powodów.
— Ale ja jestem oficerem Królewskiej Marynarki… mam inne obowiązki… inne problemy…
— Zdaję sobie z tego sprawę. Dlatego za pani zgodą chcę mianować zarządcę, który będzie zajmował się codziennymi sprawami domeny. Co nie zmienia faktu, że pani tytuł będzie jak najbardziej realny i praktyczny: od czasu do czasu będzie pani otrzymywała dokumenty do podpisania lub musiała podjąć pewne decyzje i nikt pani w tym nie zastąpi, kapitan Harrington. Poza tym Manticore i Grayson nie leżą znów aż tak daleko i mamy nadzieję, że będzie nas pani często odwiedzać. Izba naturalnie ma świadomość, że nie będzie pani w stanie osobiście kierować i zarządzać swoimi ludźmi. Izba pragnie, by zatrzymała pani dochody, a za parę lat staną się one całkiem znaczące, gdy domena się rozwinie. To jeden powód, istnieje jednak inny, znacznie ważniejszy, dla którego tak zależy nam, by się pani zgodziła. Widzi pani, kapitan Harrington, potrzebujemy pani.
— Potrzebujecie mnie? Do czego?
— Grayson czekają w ciągu najbliższych lat olbrzymie zmiany tak polityczne i społeczne, jak ekonomiczne i militarne. Będzie pani pierwszą w naszej historii kobietą posiadającą ziemię, ale na pewno nie ostatnią. Potrzebujemy pani jako swoistego wzorca i wyzwania, gdy będziemy wprowadzali nasze kobiety do społeczeństwa jako pełnoprawnych członków. A, przepraszam za szczerość, pani charakter i fakt, że została pani poddana prolongowi, oznaczają, że będzie pani silnym wzorcem przez długi czas.
— Ale… — Honor spojrzała na Langtry’ego. — Sir Anthony? Czy to w ogóle jest legalne w świetle praw Królestwa?
— Normalnie nie. — W oczach Langtry’ego zapłonęły iskierki przekory i czystej radości. — W tym jednakże wypadku Jej Wysokość osobiście udzieliła zgody. Izba Lordów zaś, po przeanalizowaniu pani pozycji jako szlachetnie urodzonej damy suwerennego sprzymierzeńca Królestwa, zdecydowała, że pani status będzie równy statusowi earla, czyli hrabiego Królestwa. Jeśli przyjmie pani ten zaszczyt, a rząd Jej Królewskiej Mości radzi i nalega, by tak właśnie pani postąpiła, zostanie pani także hrabiną Harrington, zachowując naturalnie tytuł Patrona Harrington.
Honor wpatrywała się w niego, ledwie pamiętając, by zamknąć usta, niezdolna uwierzyć w to, co słyszy, ale także niezdolna, by w to nie wierzyć. Na plecach czuła delikatne ruchy ogona wysoce ubawionego całą sytuacją Nimitza.
— Ja… — urwała, potrząsnęła głową i uśmiechnęła się złośliwie. — Jest pan pewien, że pan tego chce, Protektorze?
— Jestem. Cały Grayson też.
— W takim razie chyba nie mam wyjścia… To jest, chciałam powiedzieć, że będę naprawdę zaszczycona i przyjmuję. — Tym razem jej rumieniec przybrał zdecydowanie ciemniejszą niż kiedykolwiek dotąd barwę.
— Dokładnie wiem, co pani czuje. Zaskoczyliśmy panią i bijemy raz po razie, nie dając czasu na dojście do siebie. Wolałaby pani, żeby te zaszczytne niespodzianki kopnęły kogoś innego, ale pogodziła się pani z losem. — Rumieniec Harrington stał się ciemnoczerwony, a uśmiech Mayhew dziwnie radosny. — Wie pani, takie rzeczy przytrafiają się czasami ludziom, zwłaszcza takim, którzy stawiają rządom ultimatum… poza tym coś mi się wydaje, że kiedy się pani już przyzwyczai do tej myśli, pomysł się pani naprawdę spodoba.
Wybuchnęła śmiechem, nie mogąc się opanować, a on roześmiał się wraz z nią.
— Nie zasłużyłam na takie zaszczyty, ale dziękuję. Naprawdę — powiedziała z uczuciem, gdy się uspokoiła.
— Nie ma za co: należą się pani… Naprawdę. Teraz została nam ostatnia sprawa. — Niespodzianie wstał i spoważniał. — Proszę wstać, kapitan Harrington.
Wykonała polecenie, a Protektor wyciągnął rękę ku admirałowi Matthewsowi. Ten wyjął z niewielkiego pudełka krwistoczerwoną wstęgę, na której zawieszona była niezwykle starannie wykonana, wieloramienna złota gwiazda. Mayhew wziął ją od niego z niezwykłym, prawie nabożnym szacunkiem.
— Kapitan Honor Harrington, z większą niż potrafię wyrazić przyjemnością nadaję pani w imieniu mieszkańców planety Grayson nasze najwyższe odznaczenie za bohaterstwo w służbie naszego świata: Gwiazdę Graysona — przemówił niezwykle uroczyście.
Honor wyprężyła się na baczność prawie automatycznie, a Mayhew musiał stanąć na palcach, by nałożyć jej wstążkę orderu na szyję. Wyprostował ją delikatnie i poprawił odznaczenie, aż gwiazda zalśniła pełnym blaskiem na tle czarnego jak przestrzeń munduru.
— Gwiazda Graysona to nasze najwyższe odznaczenie za odwagę wykazaną w walce — powiedział cicho. — Przez lata naszej historii nosili ją naprawdę nadzwyczajni mężczyźni, ale jestem pewien, że nigdy nie nosiła go bardziej nadzwyczajna kobieta niż pani.
Kabinę wypełniła podniosła cisza.
Przerwało ją dopiero dyplomatyczne chrząknięcie ambasadora Langtry’ego.
— Teraz ostatnia formalność, kapitan Harrington — przemówił także dziwnie oficjalnie. — Zanim poleci pani z Protektorem i ze mną na Graysona, by podpisać traktat i przyjąć tytuł Protektora.
Honor po prostu przyglądała mu się nieco tępawo, zbyt oszołomiona wszystkim, co już się wydarzyło, by zdobyć się na jakąkolwiek inteligentniejszą reakcję. Sir Anthony uśmiechnął się i podszedł do drzwi prowadzących do admiralskiej jadalni. Otworzył je i do kabiny wmaszerowali Alistair McKeon i Alice Truman z tak szerokimi uśmiechami, że prawie im zęby błyskały.
Osłupienie Honor sięgnęło zenitu — była przekonana, że McKeon nadal przebywa na pokładzie Fearless wraz ze Scottym Tremaine’em. I resztą rozbitków z Troubadoura, gdyż razem mieli wracać do domu. W dodatku był w galowym mundurze, który wziął nie wiadomo skąd, bo wszystkie sorty mundurowe, jakie miał, przepadły wraz z niszczycielem. Co gorsza, dzierżył w dłoniach paradną szpadę w ozdobnej pochwie, a ubrana także w galowy mundur Alice trzymała oburącz niewielką jedwabną poduszkę. Przeszła przez kabinę i położyła poduszkę na podłodze, po czym wyciągnęła ręce i ku zaskoczeniu Honor Nimitz przeskoczył w jej objęcia. Alice cofnęła się i stanęła w postawie zasadniczej, Alistair zaś podszedł do sir Anthony’ego i znieruchomiał o krok z boku i z tyłu.
— Proszę przyklęknąć, kapitan Harrington. — Langtry wskazał gestem poduszkę i Honor wykonała polecenie, czując się jak we śnie.
Syknęła dobywana stal i McKeon cofnął się, trzymając w obu dłoniach pochwę. I także zamarł w postawie zasadniczej.
— Jako ambasador Jej Królewskiej Mości, działając z upoważnienia i w imieniu Jej Wysokości oraz jako Rycerz Wielkiego Krzyża Zakonu króla Rogera — oznajmił uroczyście Langtry — nadaję ci rangę, tytuł, prerogatywy i obowiązki Rycerza Towarzysza Zakonu króla Rogera.
Lśniące ostrze opadło na prawe ramię Honor, potem na lewe, a na koniec jeszcze raz na prawe. A potem Langtry uśmiechnął się i delikatnie opuścił klingę raz jeszcze.
— Proszę wstać, damo Honor — powiedział miękko. — Oby pani przyszłe działania równie wiernie strzegły honoru królowej jak dotychczasowe.
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